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ZDANIE SPRAWY
O pracach naukowych Towarzystwa Kró­

lewskiego kFarsz: Przyiaciół JSauk, 
z ostatnich lat czterech 1821, 1822, 
1823, 1824, napisane przez Stanisła- 
xva S t a s z i c a  Ministra Stanu, Prezesa 
tegoż Towarzystwa przed  Jego zgo­
nem  , który nastąpił w dniu  20 S ty ­
cznia 1826. Czytane na publicznem  
posiedzeniu dnia 20 Kivietnia 1826.

W przeciągu czterech lat ostatnich To­
warzystwo w pracach naukowych zwracało 
szczególniey uwagę na dzieie narodowe. 
Jedni z członków zatrudniali się , do powsze- 
chney historyi narodu, opisywaniem pa­
nowali kró lów ; drudzy usiłowali dokła- 
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2 Zdanie  sjpraxvy

dniey wyiaśnić pewne szczegółowe części 
historyi, w ykryw ać m niey znane, spra­
wdzać w ątpliw e w ypadki, inni zagłębiali 
się w  odlegleyszych wiekach , szukaiąc po­
czątku Rodu Sławian, i w  nim chcieli dociec 
początku narodu Polskiego.

A  ponieważ przez iakąś nieszczęśliwą 
naszę oboiętność dla oyczystegu ięzyka, 
iak w  cudzym zanosiliśmy nasze m odły do 
Boga, tak również w  cudzym ięzyku p i­
saliśmy pierwsze dzieie narodu. Taka o- 
boiętność przy  kołysce narodów  byw a złą 
w różbą dla ich przyszłych losów; w ielu 
więc było członków , k tórzy takie p ier­
wsze historyczne rękopisma usiłowali obia- 
śn ić, lub na oyczystą mowę przełożyć.

Zastanawiaiąc się nad pierwszemi 
wszczątkami naszych dzieiów narodowych, 
dowodnieyszem wnioskowaniem być zdaie 
się, że to b y ły , przy  znaczniejszych uro­
czy sczach, przy  słynnieyszych Świątyniach, 
zapisywane w pomnikach lub w  rocznikach, 
bez b raku , bez rozw agi, podania dawnych 
i powieści współczesnych. Z tych le­
dwo kilka na świat wyszło : wszystkie 
oschłe, niedokładne, posczerbione, niefo-
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remna mieszanina czynów partykularnych , 
spraw publicznych, i taiemniczych baśni. 
Wszystkie noszą cechę letko wierności w y ­
padków nadzw yczajnych, zdarzeń nad­
ludzkich , zgoła są zbiorem woien kleco­
nych podług zapisuiących ie g łow y, po­
wołania , sumienia , podług przesądów wie­
ku, ciemności i głupstwa czasu.

Z tych póżniey pierwsi kronikarze, ró ­
wnież bez braku, bez porządku, bez nay- 
mnieyszego wyobrażenia rozsądney k ry ty ­
k i, wyciągali materyały do swoich kro­
nik ; Te pisaii znowu w obcym mało w Pol­
sce zrozumiałym ięzyku. Takie po nich rę- 
kopisma następnie były  skażone wadami 
bezliku ; częścią z nieumieiętności, częścią z 
niedbalstwa przepiśników, a późniey druka­
rzy; napełnione umyślnemi pofałszowania- 
mi , zarażone tchem złych chęci podeyścia, 
zazdrości , w  reście skutkiem nieoświecenia 
posiadaczy rękopismu, którzy pozwalali 
sobie samowolnie dopełniać ie , poprawiać , 
nadstawiać i własne dodatki mieszać z tex- 
tem.

Z tych powodów pierwsi założyciele
naszego zgromadzenia, zamierzaiąc sobie

1*



4 Zdanie sprawy

wypracować i udoskonalić powszechną hi- 
storyą narodu polskiego, obrali za zasadf), 
aby wprzód, z umieiętną krytyką, roze­
brać, rozważyć, i wypracować początko­
we kroniki, powrocie im pierwotną postać.

Jeden z nich, nieśmiertelney pamięci 
miedzyuczonemi Polakami, Tadeusz Czac­
ki wskazał wzór tey pracy w krytycznym 
rozbiorze naydawnieyszych polskich dzie- 
iopisów. Szanowny członek Józef Maxy- 
milian Ossoliński Dyrektor ieneralny biblio­
teki cesarskiey w W iedniu, przyłożył się 
użytecznie do rozpoznawania tych początko­
wych źrzódeł historyi. W  dziele obey- 
muiącem wiadomości historyczno - kryty­
czne o pisarzach polskich , mianowicie przy 
opisaniu żywota Kadłubka i ocenieniu 
prac iego i iego wykiadaczów, wskazał 
uchybienia poprzedników i drogę przy­
zwoitą do krytycznego wydania tego Ne­
stora Polskiego dzieiopisarstwa.

Pierwszy historyograf polski Marcin 
Gallus, pisał swoię kronikę w ięzyku ła­
cińskim, w kształcie wierszy miarowych. 
Rękopisma iego, które nam się dostały, 
były niedokładne, pełne omyłek , opuszczeń
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i przemian; niewiadomością lub niedbal­
stwem przepisuiących wyrazy przeistoczo­
ne , nieczytelne , lub niedokończone i pofał- 
szowaney rzeczy uprzedzoną zarozumiało­
ścią zamilczane , albo zastąpione domysłem. 
Z tak nieczystego pierwotnego źródła nastę­
pni kronikarze wiadomości czerpaiąc za błę­
dami błędy powtarzali.

W  zamiarze powrócenia do pie'rwszego 
stanu rękopismów oyca historyków pol­
skich, zacny kolega Jan W incenty Bandt- 
kie zatrudnił się tą pracą; z naywiększą 
skrupulatnością porównywał pozostałe rę- 
kopisma Gnieźnieńskie i Heilsberskie, a ra ­
zem uzytkuiąc z uwag uczonych Czackiego, 
Adama Prażmowskiego, Ossolińskiego , Jana 
Potockiego, Lelewela, Kownackiego, Sem- 
lera i Lengnicha uiścił zamiary Towarzy­
stwa z wielką dokładnością. Po wrocił pier­
wiastkową rzeczywistość dziełu Marcina 
Galla, które w zeszłym roku kosztem zgro­
madzenia wydrukowane zostało.

Zacny kolega Kownacki wydał kroni­
kę Wincentego Kadłubka.

Do tylu rozmaitych prac nad obiaśnie- 
niem i udokładnieniem początkowych pisa-
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rzy historyi polskiey, przyda ie -wiele wia­
domości wynalezione i iuż drukiem ogło­
szone ręko pism o Naruszewicza, przygoto­
wane do pierwszego tomu historyi polskiey. 
Również dołączyć należy rozprawę kolegi 
Surowieckiego Radcy w Kommissyi oświe­
cenia. Autor ie y > z umieiętną w wielu 
względach rozwagą, zafgłębiał się i śledził 
w  naydawnieyszyeh klassycznych dzieiopi- 
sarzach , pierwiastkowych początków wiel­
kiego narodu Sławian.

Niezmordowany w badaniach rzeczy 
oyczystych kolega Joachim Lelewel, wy­
dał ustawy Polskie i Mazowieckie, w tłu­
maczeniach Polskich z lat 1449. 1450, 1503 
i 1541. bardzo ważne i do dzieiów pra­
wodawstwa naszego i do historyi ięzyka. 
A w tymże czasie ogłosił ten zacny nasz 
członek ksiąg Bibliograficznych Tom pier­
wszy.

Tak ciągłą praeą członków Towarzy­
stwa, wiadomości krytyczne, i pewnieysza 
znaiomość początkowych dzieiopisarzy pol­
skich doprowadzoną została do znacznego 
dokładności stopnia.
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Z iakiem staraniem , z iaką w ytrw ało­
ścią postępowało nasze Towarzystwo w  p ra­
cach nad historyą powszechną narodu, g run- 
tuiącą się na pismach i podaniach, z rów nie 
ciągiem' usiłowaniem pracowało nad drugą 
częścią h is to ry i, zasadzaiąćą się na pe- 
wnieyszych od pism 'i podań dow odach, 
na dotąd trw aiących , dotąd oczywistych 
pomnikach czyli medalach.

Tę pracę rozpoczął uczony A lbertran- 
d i, zostawił w  rękopismaeh opis medalów 
z zbioru królewskiego, i z swoiego w ła­
snego. Towarzystwo uporządkowało rę- 
kopisma Albertrandego ; i z rozmaitych w  
kraiu zbiorów partykularnych uzupełniło 
dzieło. W szystkich praw ie medalów ofńs 
iest ukończony. W ysztychowanie potrzebuie 
więcey czasu i kosztów. G orliw y i wspa­
niałomyślny członek naszego zgromadzenia 
H enryk Xiązę 'Lubomirski w ziął na siebie 
tę pracę i koszt. Juz wiele rycin do To­
w arzystw a odesłał, reszta ieszcze zostaie pod 
rylcem. Naymniey roku potrzeba do u- 
kończenia wszystkich.
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Zacny kolega Gołębiowski wygotował 
rozprawę o turnieiach i gonitwach ; w tey 
szukał ich śladu tak w  starożytnych, iak 
W nowoczesnych narodach. Oznacza czas 
ustanowienia; opisuie sposoby używania 
tychże igrzysk; nakoniec śledzi ie i w hi- 
storyi Polskiey. Tam wykazuie także i 
oznacza ich czas, kończąc przepisem An- 
drzeia Opalińskiego Marszałka , zawieraia- 
cym artykuły gonień do pierścienia.

Znakomity badacz starożytności ludów 
północnych Thorlacyusz uczynił odezwę 
do uczonych Polakow, czyli znayduia się 
iakowe poślaki lub wzmianki w dzieiach 
naszych o runach i brakteatach polskich. 
Razem przesłał kilkadziesiąt wzorów bra­
kteatów północnych, trudnych do odcy- 
frowania, oświadczaiąc życzenie, aby ie 
można odczytać, i dociec z porównania , 
czyli nie maią iakiego podobieństwa do Pol­
skich , lub czyli nie ma w ich napisach ia­
kiego stosunku lub związku z polskiemi 
dzieiami i napisami.

Koliedzy Bentkowski, Surowiecki i 
Lelewel, zatrudnili się rozbiorem tego przed-
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miotu, a zagłębiaiąc się wnaszey historyi 
w  tym względzie, przekonali się , ze nie ma 
w  naszego narodu dzieiach zadney poślaki, 
ani wzmianki o runach polskich. Są do­
wody, że brakteaty znaydowały się pod 
Mieczysławem III. Przesłane od Thorla- 
cyusza brakteaty uznano za Skandynawskie, 
Normańskie. Ich napisy nieódczytelne nie 
maią żadnego stosunku z starożytnemi na­
pisami polskiemi, prócz niektórych na nich 
znaków pewnych zwierząt i wężów, iakie 
i w naszey starożytności daią się dostrzegać, 
i'do tąd  ieszcze utrzymuią się w rozmaitych 
stosunkach religiynych i politycznych ,"mo­
że iako pozostałe zabytki z fetychizmu lub 
politeismu.

Następnie kollega Surowiecki z z wy- • 
czayną sobie gruntownością wypracował 
obszerną, bardzo ciekawą i użyteczną roz­
prawę o. runach Sławiańskich. W  tern p i­
śmie w yw iódł, że rozmaite ludy Sławiań- 
skie miały także swoie napisy runiczne, 
że przed przyięeiem ch rz tu , stan cy wili- 
zacyi u niektórych Sławian doszedł do tego 
stopnia, do iakiego trudnoby było doyśćbez



10 Zdanie sprawy

znaiomosci sztuki pisania i liczb ; ze prze­
mysł i handel w wielu miastach Sławiad- 
skich był kwitnący i obszerny. O tern prze- 
konywaią nas podania dzieiów o handlu i 
bogactwach miast Sławiadskich, Julina, 
Szczecina, W olgastu, Nowogrodu, Psko­
w a , Kijowa i innych; że ięzyk Sławiad- 
ski musiał być udoskonalony wysoko; do­
wodem tego iest przetłumaczenie pisma 
świętego na ięzyk sławiadski przez Cyrylla 
w  IX. wieku.

Sławianie swoie runiczne napisy kładli 
na bożyszczach, na ścianach Bożnic i na 
naczyniach. Tego niezaprzeczonem świa­
dectwem są wykopane z głębi ziemi, a szcze- 
gólniey w Xiestwie Meklemburskiem przy 
wsi P ry lw icc , w  niewatpliwe'y posadzie 
niegdyś Sławian Doleńeami zwanych. Na 
tych bożysczach i naczyniach znayduią się 
napisy runiczne w dyalekcie Sławiadskim. 
W  Sagach północnych runy Sławiadskie 
nosiły nazwisko W enarunir  ; pismo gre­
ckie iest tam nazywane G riskarunir, a na­
pisy runiczne Irlandzkie przezywa Saga 
Irarunir.
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N areście autor nasz posunął sw oie li­
czone śledzenia do przekonania się , ze cho­
ciaż m iędzy runam i zdaie się na p ierw sze 
zw ażanie ich postaci różn ica, przecież po 
głębszem  ich rozb ieran iu  okazuie s ię , ze 
w szystkie m aią do siebie podobieństw o, i  
w szystkie z iednego źródła pochodzą. D la 
większego w ykazan ia  sw oich w niosków  
u ło ż y ł nasz autor osobne , bardzo  dokładnie 
w yrob ione tablice , porów nyw aiace w szy­
stkie postaci runiczne Hiszpańskie, G erm ań­
skie , N orm ańskie i  S ław ianskie. "W alfa­
becie run icznym  sław iańskim  znayduie się 
naym niey  ośmnaście postaci. N orm anski li­
czy ich ty lko piętnaście. Jeżeli w ięc N o r­
manie od daw nych  czasów posiadali to p i­
smo, zdaie się, że i S taw ianie używ ali go 
rów nie d a w n o , a może daw niey  ieszcze.

Po tak  gruntow nem  rozw ażeniu  tego 
historycznego przedm iotu w  narodach S ła- 
w iańskich , słusznie godzi się w nosić , że 
i naród Polski iako głów nieyszy szczep 
rodu  S ław ian , m iał niezaw odnie swoie 
polskie ru n y . Czemu takow e niedocho- 
w a ły  się do naszych czasów , ła tw o  da 
się w ytłum aczyć, zw ażaiąc, że naró d  Pol-
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ski osiadłszy w  niezm iernych rów ninach, 
składaiących się z samych ziem nasypow ych, 
na których, wszystko iest ruszalnem , na 
których nie ma tych o p o k , tyeh granito­
wy ch skał, które runom skandynawskim 
i normanskim nadaw ały swoię wieczna nie­
zmienność i nietykalność. Nasi więc przod­
kowie swoie m y ś li, swoie taiemnice , swoie 
dla nas podan ia, k ład li, ry li tylko na swo­
ich bożyszczach , na narzędziach lub drze­
wach. Kładli więc dla następnych swoie 
uwiadomienia na samych rzeczach zmien­
nych , m szalnych i zgubnych, które dosyć 
sam czas iuż z mieysc przerzuca, zmienia 
i niszczy ; a do tego dodawszy ieszcze przy  
wszystkich przeyściach i przemianach reli- 
giynych, politycznych, gwałtowność na- 
namiętności ludzkich, burzonych ciemno­
tą , osobistością, a szczególniey tym nie­
szczęsnym prześladowczym duchem w yła- 
cznictwa, k tó ry  zawsze b y ł i iest- najszko­
dliwszym rodzaiowi ludzkiem u, łatw o da 
się wyiaśnić czemu, i te po naszych oy- 
cach zabytki i wiadomości nam się nie do­
stały.



o pracach N aukow ych. 13

Członek Sekretarz Królewskiego To­
warzystw a Kanonik Czarnecki rozwazał 
history ą narodu Polskiego szczególniey w 
zamiarze oznaczenia prawdziwego własne­
go charakteru Polaków , w ykrycia ich 
celnieyszych przym iotów i c n o t, a przez 
tych w pływ  okazania czem się w poró­
wnaniu z historyą innych Europeyskieh lu- 
ludów , odznaczaią szczególniey dzieie Pol­
skiego narodu.

Z w yw odów  w tey rozprawie pisarza 
okazuie się, ze od pierw szych początków 
ciągle przez wszystkie panowania Piastów, 
Jagiełłów i królów  obieralnych, stałym 
charakterem Polaków , celuiącym ich p rzy ­
miotem było m ęstw o; temu ciągle tow a­
rzyszyły , iakby nie oddzielne narodowe 
cnoty, otwartość, rzetelność, honor czyli 
miłość dobrey sław y, gościnność i ludz­
kość. Męstwo, od takich cnót nieodłączni 
nie dozwalało nigdy narodowi polskiemu 
dopuszczać się w oiarstw a, toczyć w oyny 
napastne, w, celu pustoszenia i łupiestwa , 
albo w zamiarze zagrabienia kraiu cudzego. 
Męstwo Polaków unosiło ich iedynie w 
woynach do obrony swoiey oyczystey zie-
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m i , i swoich p raw  niepodległości. Toź 
męstwo łączące się z takiemi cnotami nie 
dozwoliło polskiemu narodowi po zwycię­
stwach dopuszczać się okrucieństw , pa­
stwienia się nad niewinną bezbronną ludz­
kością, owszem zwracało ich natychmiast 
do natury  człowieka. Nie ma przeto nic 
podobnego do takich bezeceństw w  dzieiach 
Polaków , a pełno iest przykładów  ze nie- 
przyiaciołom pokonanym , upadłym , poda­
wano dłoń przyiacielską. Jednym  ofiaro­
w ano związki przyiazni z praw em  lennem, 
drugim , widząc ich kraie naiechane , ich 
miasta główne wystawione na zdobycie i 
rzeź, porw aw szy śpiesznie b roń , biegli 
na pom oc, nieśli oswobodzenie stolicy Nie­
miec, oswobodzenie od Tatarów i T urków  
kraiom  Niemieckim chociaż nieprzyiaznym  
zw ykle Polakom.

Tento charak ter, to męstwo nieroz- 
dzielnie łączące się z powyższemi cnotami , 
udziałało w historyi Połskiey tę uderzaiąca 
różnicę, że w  sporach politycznych, że w  
kłótniach religiynych, których pospolicie 
inne Europeyskie ludy , nawet w yżey cy­
wilizowane i oświecone, toczyły długie i
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zacięte w ew nętrzne w o y n y , w p ad a ły  w  nie- 
poiętą srogość , często posuniętą do sza­
leństw a , wspólnego w yrzynan ia  się o tw ar­
c ie , podstępnie i zdradam i. Nic podobne­
go nie znayduie się w  h isto ry i Polskiey. 
Przecież z w szystkich  Chrześcian niezaprze- 
czenie Polacy p ierw sze trzym aią  m ieysce , 
w  swoiem  stałem  i mocnem przyw iązaniu  
do w ia ry  i do iedności Katolickiego Kościo­
ła . Lecz n igdy  p raw ow iern i Polacy nieto- 
lerantyzm em  nie popełn ili tych  szkara­
dnych  obrażeń ludzkości, iakie znayduią 
się w  h isto ry i innych  E uropeyskich  na­
rodów .

Łagodnem u Polaków  charak terow i go­
ścinności , należy  się i następna różnica w  
h is to ry i: k iedy  lud p rzybyszow y  do E u ­
ro p y  b y ł w  w szystkich narodach srogo 
p rześlad o w an y , obdzierany z m aiątku, p rze­
pędzany z k ra iu  do k ra iu  , ieden naród P o l­
ski o tw orzy ł m u swoie k r a ie , p rzy ią ł go 
z ludzkością , da ł schronienie , zapew nił 
bezpieczeństwo osób i m aiątku , a naw et 
udzielił mu w ięoey praw , w ięcey własności 
osobistey i rzeczo w ey , niżeli swroiey w ła - 
sney rodow itey klassie, w ieśniakom  rolnikom .
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Lecz i z tą klassą p racow itych  ro ln i­
k ó w , nasz charak ter nie pozw olił ów cze­
snym  Polakom  posunąć niew oli poddań­
stwa do tego nieludzkości stopnia, z ia - 
kim  w  innych  kraiach obchodzono się z nie- 
m i, n igdy  w  Polsce nie by ło  ta rg ó w , ia r-  
m arków , p laców , m iast, po rtów  przezna­
czonych na targow isko lu d z i , do k tó ry ch b y  
rów nie z byd łem  b y li ro ln icy  % klassy pod­
daństw a spędzani i sprzedaw ani. Owszem, 
czego w  innych  narodach  p rzy  podziale 
ziem i dla tey  klassy uzyteezney nie zrobio­
no , to od początkn zakładu poddaństw a 
w  Polsce , stało się niew zruszalną zasadą 
ro ln ic tw a; wszędzie po w szystkich posa­
dach b y ła  pew na część ziem i, ró l, pastw isk 
nadana w yłącznie gminom i grom adom  
z w arunk iem , iż pola i pastw iska grom adz­
kie nigdy na pola dw orskie zabierane być 
nie m ogły.

Żądza wolności i fałszyw e o niey w y o ­
b rażen ie , rów nie silną w  narodzie Polskim, 
iak byw ała  w  innych  E u ro p y  narodach.
W  tych  ostatnich żądza ta nie znała żadney 
g ra n ic y : rozuzdaw szy w szystkie gw ałtow ne 
w  człeku nam iętności, m iotała się z iednych

do
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do drugich ostateczności, rzucała się ha 
Wszystko , cokolwiek iefżcze dotąd w  społe­
czeństwach ludzkich świętem i nietykalnem 
by ło : ludzi zmieniała tam w  straszydła, w 
tych działaniu ukazała światu nowe niesły­
chanych złoczyństw potw ory: zhańbioną 
tam naturę ludzką i nic tam niebyło coby 
mogło hamować te ludy od zdziczańsię chw i­
lowych. Przeciwnie w  histori Polskiey, nie 
Stało się nic podobnego, fałszywa wolność 
potrafiła zbłąkać tu rozum , nie potrafiła n i­
gdy zbłąkać ani skazić serca ; nie potrafiła 
nigdy zmienić, nie zdołała naruszyć rodowi­
tego 'charakteru , prawdziwego ińęztwa i łą ­
czących się z nim cnot narodowych. Bywała 
rozpusta, swawola, nie byw ało nigdy szka­
radnych okrucieństw , nie bywało nigdy sro- 
mot ludzkosćthanbiących. Tu fałszywe w y­
obrażenia wolności spraw iały w ew nętrzny 
nieład, wewnętrzny spokoyny nierząd, cią­
gnący zwolna za sobą narodu Upadek i za- 
gubę. N igdy przecież w dzieiach polskich 
nie można dostrzec nawet cienia zbrodni o- 
brazy MaiestatU. Ten Naród w Europie za­
chował ciągle święcie przez ośm wieków 
wierność i uszanowanie dla ołtarza i tronu.

Tom  X I X .  2
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Oto zaszczytne różnice historyi polskie'y od 
dzieiów innych Europeyskich narodów. 
Są one skutkiem rodowitego polaków cha- 
rakteru, prawdziwego męztwa, z którem nie- 
rozłączały się nigdy ich narodowe cnoty o- 
twartość, rzetelność, honor, gościnność i 
ludzkość. Umieymyż ie cenić, umieymy 
wiecznie zachować te drogie, a nam z przod­
ków naszych przyrodzone zabytki.

Po usiłowaniu o udoskonalenie mowy oy- 
czystey i historyi n ar o doweyąl alszy m przed­
miotem prac Towarzystwa było przygoto­
wanie wzorowego dzieła ogólney literatury 
polskiey. Zacny Kollega Brodziński P ro ­
fessor wymowy w Królewskim Uniwersy­
tecie Warszawskim wypracował dwie roz­
praw y o Elegii i o Satyrze. Udzielił także 
zgromadzeniu wyiątki z Dydaktycznego po­
ematu: Poezya. YY tych pracach , dokła­
dnie zastosowanych do wskazanego przez To­
warzystwo planu, uczynił wybór nayle­
pszych wzorów z dzieł starożytnych, z p i­
sarzy tegoczesnych, i z autorów polskich; 
z porównywania tych wykazał w czem lite­
ratura nasza iuż w równym stopniu z tamte-
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m i stanęła, w  czem leszcze nam ią doskona­
lić należy.
6> Od różnych uczonych Cudzoziemców i  
Polaków przysłane Towarzystwu dzieła i  
pisma o literaturze, iczykach pruskim , i  pol­
skim, hyły  w  wydziale nauk czytane, roz­
ważane , i uwagi nad niemi udzielane auto­
rom .

Między temi szczególnley zastanowiła pra- 
'ca od Hrabi Dunina Borkowskiego Członka 
naszego 'zgromadzenia nad Historyą nauk i 
Literatury w  powszechności. Z  tego dzieła 
udzielił pisarz Towarzystwu wyiątki: z nich 
można] czynić wnioski o użyteczności zamie­
rzonego pisma, które obeymuiąc history ą na­
uk i Literatury-, będzie razem historyą rozu­
mu ludzkiego.

W ydział umieiętności zwracał swe prace 
naukowe szczególniey do ziemiopłodów kra- 
iowych. Widząc iak za staraniem [Rządu 
rozpoczyna się i razem rośnie i krzewi się 
przemysł po kraiu, chciał także przyczynić 
się do dobra publicznego przez zastosowanie 
umieiętności do rozmaitych sztuk,do udosko­
nalenia uprawy ziem i, pomnażania iey uro- 
dzaiów, oraz do podania środków dla ła-

2*
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twieyszego tychże p rzerab ian ia  na przygoto­
w a w c z y  ma tery  ał do fa b ry k  i rękodzieł.

W  tym  zam iarze iedni p racow ali nad spo­
sobami doskonalenia gospodarstwa ro ln icze­
go , i ogrodnictw a, drudzy  nad gospodarstwem 
lasów szczególniey nad  rozm nażaniem  i ( h o ­
dow aniem  nayużytecznieyszych drzew  w n a­
szym k ra iu , nad upraw ą krzew ów  i roślin, 
z k tó ry ch  można w yrab iać  fa rb y , w yciągać 
garbnik i, nad rozm aitem i m ineralnem i w o­
dam i, nad m niey kosztow nem  w yw arzaniem  
soli; w ielu ponaw iało w  tym że względzie 
ciekaw e i użyteczne doświadczenia z gazami 

i z parą.
Professor Botaniki w  K rólew skiey szkole . 

g łów ney W arszaw skiej- członek T ow arzy­
stwa Szubert  w ypracow ał monografią Sosny 
pospo litey : w  tey  opisawszy isto tniejsze czę­
ści iey  zewnętrznego i w ew nętrznego składu; 
p rzy stąp ił do rozbioru nasien ia; w ykazał ie- 
go dobroć, doyrzałosc, czas sadzenia go, lub  
zasiew ania, daley śledził w ychodzącą z zie­
mi k rzew inę , i iey  w zrastanie w  drzew o , a 
w  tern w ykazu ie m iary  oznaczaiace rożne po­
r y  w ieku. Potem  m ów i o w p ły w ie  gruntu, 
św iatła , i cienia na drzew  rozrastanie. Na-
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koniec podaie zasady uprawy lasów sosno­
wych iako należących do rzędu pierwszych 
nayużytecznieyszych ziemiopłodów naszej- 
ziemi, opatruiacych mieszkańców potrzeby, 
wygody, składaiących nay zyskowniej sza ga- 
łęź zewnętrznego handlu. Do tey rozprawy 
załączył w pożnieyszym czasie autor niektó­
re odmiany, i poczynił wiele ważnych doda­
tków.

Tenże pisarz wypracował ważne, bo u- 
zupełnione o składzie nasion dzieło. Z te j 
pracy okazuie się, iż z wszystkich znamion, 
które znayduią się w organach roślinnych, 
Botanika niema stalszych, pewniejszych nad 
te które' podaią nasiona. Tą pracą nie tylko 
zbogacił narodową literaturę, nie tylko pier- 
wszj- zaprowadził w; oyczj'Stym ięzyku na }r- 
istotnieyszą część nauki o roślinach, ale przjr- 
ło iy ł się do udoskonalenia Botaniki przez 
własne doświadczenia, przez własne uwagi, 
przez rozszerzanie i iasne wykładanie zasad 
pewnj*ch, niezmiennjnh i stałych, na któ­
rych ugruntowana nauka roślin przecho­
dzi do rzędu umieiętności dokładn jch.

Kpliega liitaiewski Professor chemii w 
Królewsko Warszawskim Uniwersytecie nie
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przestaiąe zatrudniać się Czerwcem Kraao- 
wym, wygotował z zwykłą sobie dokładno­
ścią rozprawę o farbierstwie., W  tey roz- 
waza i krytycznie' roztrząsa wszystkie głó-. 
wnieysze zasady sztuki farbierskiey. Szcze- 
gólniey zastanawia się nad sposobami utwier­
dzania na wełnie farbników czyli iak sam 
autor wyraża pigmentów mineralnych 
Dzieli rzecz na dwie części j w iedney wy-- 
kazuie i rozbiera wszystkie gatunki farb tak 
mineralnych iak roślinnychw  drugiey czę­
ści rozpoznaie ciała,, osobliwie wełnę, na 
którey zamierza sobie utwierdzić farby mi­
neralne., Robi liczne doświadczenia w za­
miarze utwierdzenia na wełnie błękitu pru­
skiego^ W  tym celu użycie rozczynu cyno-, 
wego iest iego własnym wynalazkiem. Ró­
wnież końcem nadania trwałości kolorom 
żółtym dodał nasz pisarz wiele własnych sku­
tecznych ,, doświadczeń za użyciem kwasów 
tungsteynowego. iboraxowego, iako też nie: 
dokwasów Cyny i Antimonu.

Tenże członek Zgromadzenia długi czas; 
pracował nad rozbiorem chemicznym roz­
maitych gatunków soli kuchenney kopalney,, 
i  soli wywarzoney z źródeł słonych zn a j-
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dmących się w krainach polskich. Z tych 
doświadczeń ułożył z wielką dokładnością 
dwa tabeli ary czne wykazy. Z nich okazu - 
ie się, ze rozbierał 18 gatunków soli kucheri- 
ney: z Wieliczki oczkową, szybikową wła­
ściwą, zieloną krystalizowaną, Spiże, czyli 
makówkę, zieloną migdałową, z Bochni dwa 
gatunki: Szybikową białą i czarną. Rozbie­
rał nadto wTody słone z pod Ciechocinka, 
Słońska, Solca, i sole z dziesięciu źródeł sło­
nych znayduiących się ze strony północney 
karpatów. Z tych ciekawe resultata czyli 
wypadki obeymuią wspomnione tabelle.

Doktor nauk Lekarskich Mile Professor 
w  Wydziale Lekarskim Królewskiego Uni­
wersytetu przez kilka lat pracuie nad środ­
kami osczędzenia materii palney przy wTy- 
warzaniu wód słonych.

Również nie uszły uwagi Towarzystwa 
i źródła mineralne w naszym krain. W o­
dy mineralne , w  W arszawie przez kollegę 
Celińskiego, źródła mineralne w Goździko- 
wie przez kollegę Kitaicwskiego chemicznie 
rozbierane były.

Podobnież te rozliczne skutki przyro­
dzenia znane pod imieniem ciepła, elektry­
czności, magnetyzmu i światła, zj^których po-
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znaniem i użyciem fizyka tak wielkie n- 
czyniła i czyni postępy; owe gazy przedtem 
z imienia naw et nie znane, i ta p ara , która 
niezastanawiaiąc, zdaw'ała się w  oczach ni- 
czem, a dzis iuż staie się w  ręku człowieka 
Z wszystkich dotąd znanych sił, siłą naypo- 
tęznieyszą, i te wszystkie tak ważne lat o- 
statnich o d k ry c ia , które zmieniły teoryę, 
nadały  nową postać nauce i granice świata 
fizycznego dla nas rozszerzyły wykazuiąc 
w nim nowe działacze iestestwa zmysłom 
naszym niepodległe, a które przecież iuż 
objęte, iuż kierowane władzą człowieka 
maią tak wielki w pływ  na rozwiianie się 
w  towarzystwach przem ysłu , kunsztów, 
rękodzieł, fa b ry k ; na komunikacye lądo­
we i  wodne; na rządów administracyine 
działania: nawet na Państw polityczne sto­
sunki; te wszystkie tak ważne wiadomości, 
odkrycia, doświadczenia w  fizyce i w che­
m ii, b y ły  także przedmiotem, rozwagi, i do­
świadczeń członków w ydziału umieiętności.

Zacny kollega Skrodzki Professor fizyki 
w  Królewskim uniwersytecie napisał rozpra­
wę o magnetyzmie pod względem elektry­
czności i tę pracę Smacznie późniey. pomno*, 
żył,w yłożyw szy w niey wszystkie fenomena,
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które uczony A m pere  trafnie wyrazem f e ­
nomenów elektrodynam icznych  odznaczył. 
Pierwszy O erstedt, professor Fizyki w Ko­
penhadze , bliższy i niewątpliwy związek 
między elektrycznością a magnetyzmem o- 
kazał. Jego pamiętne w tey mierze do­
świadczenie zwróciło powszechną na siebie 
uwagę. Uczeni rozmaitych narodów po­
częli śledzić przyrodzenie , które szczegól- 
niey w tym zakącie przed człowiekiem u- 
krywać się zdawało. Doświadczenia i ob- 
serwacye poparte rachunkiem , rzadko kie­
dy w tak krótkim czasie, obfitsze i pomyśł- 
nieysze okazały wypadki. Nie można iu£ 
dziś wątpić o tożsamości magnetycznych i 
elektrycznych skutków. Każde ciało , w  
którem odbywa się nieprzerwane krążenie 
elektryczności, działa i zachowuie się wzglę­
dem m njch ciał, iako magnes5 posłuszne 
icst działaniu kuli ziemskiey , zatrzymuie sio 
w południku magnetycznym, i p0d tym 
samym kątem co i stal namagnesowana, do 
poziomu nachyla się; elektrycznościąnawet 
możemy żelazu udzielić magnetyzm i przy­
wieść go do stałey polaryczności. Igła 
magnesowa stała się teraz uayspo,sośnicy-
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§że'm narzędziem do śledzenia elektryczno-- 
sci; wykazuie się bowiem w stykaniu się i 
rozgrzewaniu ciał,, w  rozpuszczeniu, w łą ­
czeniu się kwasorodu i w  wielu innych 
działaniach chemicznych; w  wielu nako- 
niec skutkach Kapillarnych a nawet i w sku­
tkach fizyologicznych.,.

Ponieważ, naypierwszy dowód podo- 
bności magnetyzmu i elektryczności znale­
ziono w  działaniu ęlektromotora TVoity ; 
przeto nasz pisarz opisał wszystkie gatunki 
tego tak ważnego narzędzia,, wyłożył iego 
teoryą, modyfikuiąC ią stosownie do pó® 
źnieyszych wypadków , i okazuiąc, że tym 
sposobem łatwiey dadzą się wytłumaczyć 
rozmaite osobliwości zachodzące przy two­
rzeniu się skutków elektrycznych, kalory­
metrycznych , chemicznych i magnety- 
ęznych..

W  tymże wydziale umieiętności powta­
rzano innego rodzaiu doświadczenia, do 
wielkich prowadzące wniosków* Uczony 
Faraday  zniósł granicę, która przedzielała 
pary od gazów rozpuszczaiących się w wo~- 
dzie. Gazy te poddane wielkiey sile, po- 
łączojiey z-natężonem zimnem, uyrzano.



o Pracach Naukowych.

W stanie kroplistym.. Parowanie ich takiest. 
szybkie, ze niektóre i  same krzepną i za- 
mraźaią pogrążone w  sobie żywe- srebro. 
Czas późnieyszy potrafi zapewne przypro­
wadzić do podobnego kroplistego stanu i te 
gazy, które ieszcze zatrzymały dawne swo­
le nazwisko gazów trwałych*. Z wody sło- 
nćy przyciskaney siłą,, przeszło; tysiąc razy 
większą od parcia atmosfery, wydzielała 
się sól w kryształach., Bydź, więc może , że 
większa od tey siła i. samęż, wodę' w  skrze­
płą istotę zamienić potrafi., Cagnar.d de la 
Tour zamienił eter,, wyskok w inny i wodę 
W . parę, kilka tyłka razy lżeyszą od samych- 
źe cieczy.. Niemniey osobliwe są doświad­
czenia Dobeseinera po raz pierwszy ogło­
szone w lenie. Platyna dziurkowata, cał­
kiem wystudzona,. wystawiona, na pęd gazu 
wodorodnego,, rozżarza się i sam gaz za­
pala., Kollegą Skrodzki powtarzaiąc te do­
świadczenia,. przekonał się razem, że tako­
wą własnośe posiada i platyna do stanu 
cienkich drotów lub, listków malarskich 
przywiedziona..

Uczeni Thenard  i Dulong daleko roz- 
tiągleysze. tymże skutkom zakreślili granicę..
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W  ich bowiem ręku wszystkie niemal me­
tale , szkto, kwarc i wiele innych istot , 
cokolwiek tylko ogrzane, takową, iak pla­
tyna dziurkowata , działalność na gazy pal­
ne wywieraią. Dokładne wytłómaczeni.e 
tego skutku i różnych onego okoliczności , 
dalszym doświadczeniom iest zostawione*

Z żadnego ciała nie wydobywa się przez 
palenie tyle ciepła iak z gazu wodorodne- 
go. Przekonano się, ze mocny i ciągły pęd 
tego gazu, zmieszanego w  przyzwoitym 
stosunku z kwasorodem, zdolny iest wydać 
najw iększy stopień ognia, którego sile nic 
wyrównać nie może. Ze zaś mieszanina ta­
kowa, iest z nadzwyczajną łatwością, pręd­
kością i mocą zapalna, a ustąpienie wsteczne 
wypływaiącego z rurki potoku mieszaniny, 
wprowadza niechybnie wewnątrz naczynia 
płomień, i zapala całą ilość gazów; ztąd 
następnie gwałtowne rozsadzenie aparatu, 
i niebezpieczeństwo osób tern narzędziem 
działających,

Doktor Mile w  zamiarze zapobieżenia 
temu, pracował nad wynalazkiem aparatu , 
W którymby zisczał się ciągły i mocny ga­
zów pęd , z dogodzeniem wszelkim uh o-
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cżnym w arunkom , i razem było zupełne 
zabezpieczenie, aby expiozya czyli w y ­
buchnięcie żadnym sposobem nastąpić nie 
mogło , a działaiący z zupełną spokoyno- 
śc ią , od wszelkiej- obawy wolny , mógł 
cały swóy umysł zaymować uważaniem 
skutków takiego mocnego ognia. A utor 
nasz w  swoim wynalazku , usunął tę osta­
tnia trudność.

Tenże kolega podał fnowe urządzenie 
barom etru , w  którem najd robn ie jsze  zmia- 
nj- w ciążeniu atmosfery , widocznemi uczy­
nić starał się. Machina pneumatyczna iego 
wynalazku nie maiącą stęp lów , kurków , 
klap , ani czopków , tern szczególniey zaleca 
się,że rozrzedza się iak nay wyżej- pow ie­
trze , razem hermetycznie zamyka otw ór, 
ułatwiaiąc iednak podług potrzeby weyście 
nazad powietrza.

Zacny kolega M agier przesyła ciągle 
Towarzystwu swoie obserwacye meteoro­
logiczne, które od lat dwudziestu kilku 
nayreguiarniey zapisuie. Z tej- iego pracy 
można iuż ustanowić śrzednicę roczna i na

‘  c

każdy miesiąc temperaturę stolicj-- naszej-, 
długość fizycznych pór ro k ii, podniesienie
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Had poziom m orza, panuiące na naszym 
horyzoncie wiatry,, stosunek dni pogo­
dnych w  roku do pochm urnych, dżdży­
stych lub śnieżnych i t. d. Zyczyćby nale­
żało , aby podobne obserwaeye po różnych , 
aniastach całego krain b y ły  zapisywane. 
Posłużą one ieżeli nie nam , to naszym pcr- 
tomkom do rózwiaZania nie iednego węzła 
geografii fizycZney.

Rolnictwo główne źrzódło bogactwa 
kraiowego również nie mogło uchodzić u- 
wagi towarzystwa prżyiaciół nauk': Jedni 
pracowali nad wykazaniem korzyśtniey- 
szych sposobów gospodarstwa, drudzy nad 
doskonaleniem narzędzi rolniczych'; inni nad 
poprawieniem losu pracowitego rolnika': 
Kolega Gutkowski autor katechyZmu dla 
włościan w ydał dzieło, w którym starał 
się wykazać celnieysze korzyści z zapro­
wadzenia rolnictwa przemiennego. Tenże 
opisał nayskutecznieysze sposoby zapobie­
żenia włóczęgostwu i ubóstwu.

Członek Abraham Stern  pracował nad 
Wynalezieniem łatwieyszych i mniey ko­
sztownych machin do młócenia i do kosze­
nia zboża , iego wynalazku iest wózek to-
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pograliczny do prętszego rozmierzania roz- 
legle.yszych przestrzeni pola-

Kolega Juliusz Kolberg wygotował ta­
blice wykazuiące różnicę między pozorną 
i prawdziwą liniią horyzontalną na odle­
głość ocl 5 do 1000 prętów , z sprostowa­
niem [co do refrakcyi, dla użytku przy ni- 
welacyi. Tenże wynalazł i podał Towa­
rzystwu kilka nowych rozwiązań, zadań 
W  Geodozyl.

Zważywszy że u nas klassa pracowi­
tych rolników, klassa ludzi pracuiących 
koło źródła kraiowych bogactw iest dotąd 
nayuboższą, iest naywięcey ciężarem nie 
dostatku uciśniona, byli członkowie, któ­
rzy nietyiko swoiemi pismami, ale nawet 
własnym przykładem okazali w  doświad­
czeniu dobroczynne zakłady ku polepszeniu 
stanu tey nayużytecznieyszey klassy.

A ponieważ dotąd w naszym kraiu wszy­
stkie klassy mieszkańców, szczególniey klas­
sa włościańska , nie maią naymnieyszego 
wyobrażenia dobrodzieystw w ypływaią- 
cych z oszczędności, Kolega Hrabia Skar­
bek wypracował użyteczną w tey mierze 
rozprawę o zaprowadzeniu u nas klassy
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zasiłków i oszczędności, iakie iuz u w ic1*
c c

kszey części Europeyskich kraiow  zapro- 
wadzone, rozszerzaią w  tych klassach do­
broczynne z wielu względów skutki. {Ten­
że kolega w  zamiarze popraw ienia moral­
ności w inow ayców  w w ięzieniach, Zebrał 
i opisał nayskutecznieysze w  tym  celu spo­
soby , przedsięwzięte w wzorow ych urzą­
dzeniach więzień , w  Ameryce i w Europie* 

Te są celnieysze naukowe prace nasze, 
którem i zgromadzenie Przyiaciół nauk p ra­
gnęło w przeciągu ostatnich czterech lat 
użytecznie zasłużyć się kraiowi.
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Ofiary do B iblio teki T ow arzy- 
stw a od M aia  ro k u  zeszłeg o 
do K w ietnia ro k u  bieżącego 
1 8 2 6 *

Od Członków Z g ro m a d zen ia .

Jenerał W oiew oda Senator W incenty  H r. 
Krasiński ofiarował różnych pism w  
liczbie 9. z czasów daw nieyszych Pol­
ski.

Xiążę H enryk L u b o m irsk i: Zbiór W ido­
ków celnieyszych Ogrodów w  Polsce, 
sporządzony we Lwowie.

Kurator Szkoły W oiew odzkiey XX. P iiarów  
w W arszawie Kaietan Kwiatkowski'. 
Dwa pisma do H istoryi Polski.

Członek Towarzystwa Elementarnego Ł u ­
kasz Gołębiowski własnego tłumaczenia 
na ięzyk Polski Dzieło z Francuzki ego: 
Podroż młodego Anacharsesa do Gre- 
cyi Tomów ośm z Atlasem.

Członek tegoż Tow arzystwa Elementarnego 
Jan Kanty K rzyżanow ski w łasne dzie­
ło: W yk ład  Fizyki do uży tku  Szkół 
W  oiewodzkich zastosowany.

Tom  X I X .  3
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Podpułkownik W oyciecli Gutkowski: Fun­
damenta początkowe Reguł rysunko­
w ych z Francuzkiego przełożone,

Członek Tow arzystw a Atanazy Stoykowicz  
dw a dzieła w  ięzyku Rossyyskim.

O fiary  od ró żn ych  Osób.

Jenerałow a B arbara D ąbrowska: M appę 
kraió w  Austryackich sporządzoną przez 
Peter w  roku 1817. wskazuiącą wszel­
kie drogi pocztowe i inne ważnieysze 
gościńce.

Prezes Kommisyi W oiew odztw a Lnbelskie- 
go Ignacy Lubow iecki : własne dzieło : 
Statystyka W oiew odztw a Lubelskiego.

Poseł Kaliski W incen ty  N iem oiow ski: F ra ­
gments historiques et Geographiques 
sur la Scythie, la Sarmatie et les Slaves: 
reeueillis et augm ents par leComte Jean 
Potocki Tome 1. Z przypiskami w ła- 
snoręcznemi Stanisława Trębeckiego.

D yrektor Jeneralny M inisterium Rossyy- 
skiego D ym itr Jazykojf: Libellus hi- 
storicus Joannis de Piano Carpini, qui 
missus est Legatus ad Tartaroś Anno 
1246 ab Jnnocentio IV. Pontifice M a­
ximo.

H rabia Stanisław Plater w łasne dzieło : 
Jeografia wschodnie'y części E u ro p y ,
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czyli opis kraiów przez wielorakie Na­
rody Słowiańskie zamieszkałych.

Prokurator Królewski przy Trybunale Cy­
wilnym W oiewodztwa Płockiego W in­
centy Hippolit Gawarecki Xiazek dwie 
własnego p ióra:

a. Opis topograficzno - historyczny Ziemi 
Dobrzyńśkiey.

b. Genealogia Familii Gawareckich.
Dyrektor Jeneralny Drog i Mostów Chri-

s tia n i: Poszyt ieden Rysunków lito­
graficznych Pomników i Medalów z 
powodu drog w  Królestwie Polskim 
wystawionych i wybitych.

Professor Uniwersytetu Królewsko W ar­
szawskiego W o y d e : Miscellen aus der 
neuesten auslaendischen Literatur von 
Friedrich Alexander Bran aus den Ja- 
hren 1820. 1821. 1822. 1823.

Professor Uniwersytetu tegoż W oelke  w ła­
sne dzieło : Linguae Graecae Elementa 
pars prima.

Doktor Filozofii A. M. Tauscher dwa swoie 
dziełka w ięzyku niemieckim:

a. Versuch die Verwandtschaften der 
verschiedenen Naturreiche.

b. Versuch die Idee einer fortgesetzten 
Schoepfung.

3 *
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W incenty  K arczew ski własne dzieło: Gno- 
monika rysunkowa.

Nauczyciel Tomasz Uiazdowski: Quarta Pars 
Lyrae. Dzieło to drukow ane w  Ko­
penhadze r . 1497.

K orrespondent naukow y Królestwa Pol­
skiego we W łoszech X. Sebastyan Li- 
a m p i : Katalog przez niego drukiem  
ogłoszony D o k u m e n tó w M a n u sk ry ­
ptów  i Estampów będących w e _ W ło ­
szech i maiących stosunek do historyi 
królestw a Polskiego.

Professor U niwersytetu Cesarskiego w  K a­
zanie S im o n ó jf własne dzieło: Essai 
sur la methode directe du calcul in­
tegral.

Sekretarz Kommissyi Rządowey Przycho­
dów i Skarbu Ignacy Zagórski: Rab- 
dologiae seu numerationis per virgulas 
lib ri duo.

Uczeń UniWńpsytetu królewskiego W arsza­
wskiego Antoni C y p r y  s im k i : różne 
rękopisma tyczące się rzeczy Polskich 
z czasów daw nych.

Xiegarz W arszaw ski Zygmunt SzteM er : 
Mszał daw ny gotyckim charakterem 
drukow any, tudzież różne rękopisma.

Assessor T rybunału  Cywilnego W oiewodz- 
tw a Podlaskiego Tadeusz W oiew odzki:
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Życie Alexandra Jeremiasza W oie- 
wodzkiego i sześć ’dzieł innych.

Ofiary do M uzeum  i Gabinetu Rzeczy  
przyrodzonych.

Kommissya Rządowa W yznań Religiynych 
i Oświecenia Publicznego sztuk 35. 
monety różney wyltopaney w ogro­
dzie Rezydencyi biskupiey w Pułtusku.

Biskup Płocki Senator Adam 1‘razmowski 
sztuk 278. monety różney z wieku 
XVII. znalezionych w ogrodzie iuż 
wyżey wzmiankowanym. Pieniądze 
te są oczyszczone za staraniem kol: 
Kitaiewskiego, opisane zaś przez kol: 
Lelewela.

Jenerał Senator W oiewoda W incenty H r: 
Krasiński: Siekierkę kamienną znale­
zioną przy kopaniu kanału na bło­
tach Doborskich w  dobrach Knyszyń­
skich.

Tenże ofiarował szkło okrągłe maiące srze- 
dnicy calów 9. na którem iest w yra­
żony różnemi kolorami Herb Familii 
Korwinów z napisem do koła przy 
brzegu szkła: Gabriel de Krasne K ra­
siński Palatinides Plocensis.

Tenże: Zausznice starożytne Greckie znale­
zione w Serebryńcu nad Dniestrem.
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Prezes Kommissyi Woiewodztwa Kaliskiego 
Radoszewski: Zbroię starożytną zna­
lezioną w K.aliskiem w  grobie blisko 
granicy Szląskiey.

Prezes Kommissyi W oiewodztwa Płockie­
go Baron. K obyliński: Włócznią krze­
mienna znaleziona w rzece N arw i pod

Ł  Ł  *•

miastem Ostrołęką.
Doktor Medycyny i Chirurgii Członek To­

warzystwa Franciszek Brandt ofiaro­
w ał : — Popielnicę wielką glinianą z 
dwiema małemi wykopane z ziemi z 
wielą innemi pod miasteczkiem Bru­
dzewo o milę od miasta Koła w Ka- 
liskiem.

Popielnicę drugą także wielką glinianą 
znalezioną w ziemi we wsi Stare miasta 
pod Koninem.

Członek Towarzystwa Krzysztof W iesio­
łowski sztuk 17. różnych Minerałów.

Nótaryusz Królestwa Polskiego Deputowa­
ny na Seym W alenty Skorochod M a­
lewski

Pieniądz srebrny trzy grosze z czasów 
Zygmunta I I I .  Króla Polskiego bity 
w  r. 1593. w Rydze.

Pieniądz złoty pułdukata ważący, bity 
w r. 1743. za Fryderyka Augusta III. 
Króla Polskiego.

/
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Hrabina Radolińska: K irys żelazny i P a­
łasz Rzymski.

Radca Stanu Państwa Rossyyskiego Dunin 
Ź urkow ski:

a. Cegłę Konstantynopolitańską sprow a­
dzoną do Odessy dla m urowania pie­
ców i kuchen..

b. Cegłę z Genui sprowadzoną do Odessy 
na posadzkę.

c. Kamień używ any do murowania do­
mów w  okolicach Odessy.

Ludw ik H r. M ałachow ski: Szczękę i Rog 
ze zwierząt dziś nie znayduiących się 
w  naszym kraiu. Znalezionych w  n u r­
tach rzeki Drzew icy pod wsią P etry - 
kozy w  Powiecie Konieckim.

B yły Kapitan W oyska Polskiego Ignacy 
P o p ie l; Kości zw ierzęce, głowę na 
trzy części przełamaną, piszczel, ząb 
kieł znalezione w  roku 1822. w  do­
brach  zwanych Zwilcza dziedzicznych 
Skarbków  Borowskich w  Gallicyi w  
Cyrkule Rzeszowskim.
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II.
Krótki R ys  H istoryczny tyczą cy  się Umie- 

iętności Astronomii , abeym uiący trzy  
pierwsze Części: czytane na posiedze­
niu publicznem Królewskiego Towa­
rzystw a Przyiaciót N a u k , dnia  20. 
Kwietnia  1826 roku przez Professora 
Uriiw. K r. W a rsz • F. Armifiskiego* 
Członka tegoż Towarzystwa,

CZĘŚĆ PIERW SZA.

Obeymuie domniemanie przyczyn , któremi pier* 
wsze i następne Ludy zmuszone byty do tra 

dnienia się Astronomią.

C złow iek  odebrawszy swoie istnośc z rąk 
Wszechmocnego, za pierwszym rzutem u- 
waznego oka, nie mógł bydź oboietnym na 
otaczaiące go dziwy natury.

Maiąc podobno pierwiastkowe swoie 
siedlisko w przyiemney strefie ziemi, do­
znał prędkiey zmiany światła z tarczy 
słoneczney wynikaiącego, w cieniu ponu- 
rey nocy.
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Nie pewny odzyskania dn ia , wylękły 
rozszerzaiącym się do koła zmierzchem, 
śledził okiem przenikliwym drogę, w któ- 
rey dohroczynne słońce ieszcze na krótki 
czas , ślady świetnego pobytu swego zosta­
wiło. Lecz w krotce- i ta 'pocieszaiąca na- 
dzieia oglądania światła znika dla niego : 
zasmucony, musiał oderwać oko z mieysca, 
gdzie. ta pochodnia życia ostatnim błysnęła 
promieniem.

Zachwycony tak nagłą odmianą, prze­
biegał tęsknem okiem wznoszącą się nad 
iego głową przestrzeń świata, i spotykał 
w  niey tysiące lazurowem światłem gore- 
iących iskier , które obiegłszy na pozór (*) 
swoie drogi, podobnie iak słońce , i w  tey 
samey stronie poziomu znikły.

W  takim stanie uwaga i ciekawość ba­
cznego oka powiększała się , czas upływ ał 
szybko i nowe dla niego przynosił zjawi­
sko. Naprzeciw tey strony gdzie by ł da- 
wnięy utracił słońce, powstaie ognista łona,

(*) Używać będę wyrazu pozorny B ie g , lub na 
pozor, tam gdzie oko złudzone nie postrzega 
prawdziwego B iegu , ale tylko pozorny.
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która przedzieraiąc powoli grubą zasłonę 
n o c y , radosne do koła rozlewa światło. 
Nakoniec w ydobyte nieiako z pod nóg czło­
wieka słońce, podnosi się wspaniale , i zło­
tem swoiem obliczem nadaie ciałom praw dzi­
w ą  postać i barw ę.

Następuiącego wieczora taż sama walka 
światła i ciemności, ten sam bław at Nieba 
iskrzącem przetykany złotem , i podobne 
nazaiutrz. słońca zwycięztwo.

Tak tedy pierw szy Człowiek pobudzony 
w  początkach ciekawością, następnie znaglo- 
n y  potrzebą dzielenia czasu na pracę i spo­
czynek, musiał uważać bieg, ciał. niebie­
skich..

Człowiek w  pierwiastkach by tu  swego 
ży w ił się owocami , roślinam i, a naw et po­
dobno ptastwem i zw ierzętam i, iakie spoty­
kał po części ziemi za siedlisko sobie obra- 
n e y , zdarzało się atoli zapew ne, iż pew ne­
go dnia nie natrafił na rośliny, nie u łow ił 
ptastwa , ani zw ierząt służących mu za po­
karm  , innego dnia przeciwnie ubił zwierza, 
i uzbierał roślin więcey niż mógł spotrze- 
bować : ale nie umieiąc zdobyczy od ze­
psucia zachować, widząc trudność w prze-
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noszeniu iey, z iednego mieysca na drugie 
koczuiąc, postanowił łowić zwierzęta ży­
wcem , przyswaiać ie , aby z, nich podług, 
potrzeby w każdym czasie mógł mieć poży­
wienie. Tym sposohem podobno, pier­
wiastkowe Ludy z myśliwskiego stanu prze­
szli w pasterski: nie znaiąc oni w począt­
kach sztuki budowania zamieszkali, musieli 
dniem i nocą czuwać nad zgromadzoną trzo­
dą, a będąc ustawicznie na otwartem po­
wietrzu, zapewne z, zachwyceniem spoglą­
dali na ciała w przestrzeni świata rozrzu­
cone , i wielbili w nich mądrość , potę­
gę , i dobroć naywyższego Jestestwa. Ro­
dź ay Ludzki z czasem rozpleniony tak da­
lece , iż nie mógł iuż więcey pomieścić się 
na części ziemi przez, oyców zamieszka­
łej-, rozszerzał granice swego siedliska. 
Rozproszony z czasem po kuli ziemskiey, 
doznał na piowo odmian czasu i rozmai­
tości powietrza , które z obrotu ciał niebie­
skich przewidiwać musiał.

Rośliny i owoce przypadkowo znalezio­
ne , nie wystarczały na ciągłe wyżywienie 
licznie zgromadzonego Ludu i trzody iego, 
starano się zatem troskliwie zbierać nasiona
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służących do pokarmu Roślin, i takowe 
w  właściwym czasie na uprawney roli za­
siewać. A tak Ludzie z pasterskiego stanu 
weszli w  rolniczy, w  którym postrzegania 
Astronomiczne, iako skazowka czasu do 
upraw y roli, i iey zasiewu, koniecznie 
by ły  potrzebne*

Ludzie nie przestaiąc na iednakowem 
odzieniu, na karmieniu się iednąz i taż 
samą strawą, chcąc tak to iak i mieszkania 
swe uczynić wygodnieyszemi , czynili z te­
go względu w  różnych mieyscach rozmaite 
wynalazki, tyczące się tak różnych płodów, 
iako też i materyałów. Do tego użyto na­
rzędzi i naczynia, które dla 'nich na ie- 
dnem mieyscu nowości, lub niedostatku, 
za produkta w które ich siedliska obfito­
w ały zamieniano, i z innych okolic spro­
wadzano, stąd podobno do stanu pasterskie­
go i rolniczego, przyłączył się stan zamien­
ny  czyli kupiecki, w  którym niemniey Astro- 
miia była potrzebną, gdyż Ludy prówm- 
dzące z sobą podobne zamiany, będąc prze­
dzieleni rozległemi* piaskami i morzami, z 
położenia Gwiazd tylko iuż raz przebyte 
drogi w dzikich pustyniach śledzili.
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"W miarę doświadczeń Człowieka w zra­
stała iego uwaga, pamiętny przeszłych, i pe- 
ryodycznie powracaiąęych wypadków , li­
znął potrzebę rachowania z pilnością wska­
zanego mu przez obrot ciał niebieskich cza­
su, i podług takowey rachuby przygoto­
w yw ał się do znoszenia mężnie odmian , 
iakie się w mieyscu iego siedliska wydarzyć 
mogły; do podroży którą tylko w  pewnych 
porach roku przez piaski i morza odbywać 
można.

Ludzie nie przestaiąc na czystem ideal- 
nem poznaniu naywyższey Istoty, starali 
się wyobrażać ią zmysłowo, a dla oddania 
iey czci pobudowano Świątynie , które po­
wierzono pieczy wybranych Kapłanów. 
Kapłani ci na obrządki ku czci naywyższey 
Istności przeznaczeni , zgromadzali do świą­
tyń Ludy , w czasach stosownie do jpołożeń 
rozrzuconych ciał w przestrzeni wyznaczo­
nych. Utworzony zatem i stan Kapłański 
uznał potrzebę trudnienia się Astronomiią , 
a dzieie pierwotnych Egipcyan i Persów 
świadczą, że u tych Narodów na naywyż- 
szych Kapłanów obierano tylko Ludzi po- 
siadaiących wiadomości Astronomiczne.
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Gdyby można wierzyć powieściom Aby- 
dena, Alexandra Politestora „ Xizustrus ze 
„ wschodu (podług innych Nóe) w mieście 
„ Sysfaris ku czci słońca wybudowanem, 
„ miał zakopać dwie Piramidy , iednę z ce- 
„ gły, drugą z kamienia, na których wy- 
„ ryte było Hieroglifikami odwieczne (lubo 
„ mylne w swych skutkach) przepowie- 
„ dzenie o zeyściu się pięciu Planet na 
„ i 500 łat przed Potopem,, widzielibyśmy, 
ze w  niezmieimie odległych czasach , towa­
rzystwa Ludzkie trudniły się Astronomią.

Perykles wodz Ateński, tłumacząc za­
ćmienie słońca wylękłemu żołnierstwu, od­
wagę w  nim wzbudził i flottę u ratow ał, a 
przez to dowiódł że i stan rycerski miał po- 

/ trzebę znania Astronomii. Ze Mędrcy sta­
rożytni trudnili się i znali Astronomiią, ma­
my dowody w dziele Platona pod tytułem 
Epinomis, w księdze 35, gdzie mędrzec mó­
wi tak: ,,Nolite ignorare Astronom iam  , 
sapientissimum quiddam  esse. Ze teraz 
Astronomiią u wszystkich Narodów iest ko­
niecznie potrzebną, i że się wszystkie nią 
trudnią, mamy tego niezaprzeczone dowo­
dy z coraz większego udoskonalenia żeglu-
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gi i kart Jeograficznych morskich i lądo­
w ych. Badacz przebiegaiący historyą ro ­
zumu ludzkiego, spostrzega, iż Ludy w  ka­
żdym zakątku swych zam ieszkań, trudn i­
ły  się i trudnią Astronomiią, podług niey 
dzielą czas na prace i spoczynek, na ob­
chody Religiyne, i oznaczaią względne d ru ­
gich położenie swego siedliska.

Pytaiąeemu się czyli na lądzie Astrono- 
3uiia iest potrzebną, walnie Jan Śniadecki 
w  pismach swoich odpowiedział; „Asrono- 
miia tern iest na lądzie, czem i na morzu.

Jak ta umieiętność w zrastała, przenosiła 
się od narodu do narodu , i upadała , i na 
nowo wznawianą by ła ; iaki postęp aż do 
póżnieyszych czasów uczyniła , w  krótkości 
wyłożonem będzie w  następnych częściach.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

Obeymuiąca krótki zbiór wiadomości Astro­
nomicznych u różnych Narodów', aż 
do założenia Szkoły Aleocandryyskidy.

Rozliczne badania uczonych doszłe do 
naszych czasów zapewniaią nas, iż przed
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założeniem Szkoły A lexandryyskiey A - 
stronomiia praktyczna tylko obeymowała 
wschód i zachód znacznieysżych g w iazd , 
ich zakrycie ( occnltatio) przez Xiozyc i inne 
naówczas znane Planety , zaćmienie Słońca 
i Xiężyea. Postrzeżono iuż w praw dzie o- 
hrot dzienny, k tó ry  z pow odu iż kres p ro ­
mienia ocznego zdaw ał się bydź granicą 
świata , którego wielkość naprożno starano 
się pomierzyć i porównać z wielkością zm y­
słami Człowieka ob ię tą , przypisano biego­
w i Słońca i Gwiazd. Uważano także bieg 
słońca za pomocą zmiany względney odle­
głości słońca od gwiazd pokazuiących się 
w  gasnącey z o rz y , niemniey za pomocą 
zmiany długości cienia , rzuconego w  po­
łudnie od Gnomonu, naznaczono pozorny 
roczny bieg słońca. Z uw ażania peryody- 
czney zmiany odległości Planet naówczai 
znanych od gwiazd stałych , naznaczano ich 
bieg, a dla zostawienia potomności śladu 
poznania gwiazd i zmiany ich odległości 
względem pew nych granic i s łońca, po­
dzielono rozrzucone gwiazdy w  przestrzeni 
świata na gromady , ( Constellationes)  , i
dano im nazwiska L udzi, zwierzątl i na­

rzędzi.
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rzędzi. Przestrzeń dwunastu podobych gro­
mad , za których granice Słońce , Xi<;życ, 
i znane naówczas Planety nie wychodziły, 
nazwano Zwierzyńcem (Z od iak) Groma- 
dom zaś tym dano nazwiska: Baran, B yk, 
Bliźnięta, Rak , Lew , Panna , W aga , Nie­
dźwiadek, Strzelec, Koziorożec , W odnik , 
R yby: z których iedne oznaczać podobno 
miały własność kierunku pozornego biegu 
Słońca, inne zaś podobno nazwano stoso­
wnie do zatrudnień szczegółowych w po­
rach roku, inne. nakoniec od równości Dnia 
i Nocy (*)*.

Chyńczykówie podała nam naydawniey- 
sze obserwacye Astronomiczne; Pierwsze

( * )  W ielu mniema, iż dla tego tę Gromadę 
Gwiazd , W którey Słońce znayduie się  na 
Równiku nazwano W a g ą , że w  tedy dzień  
hocy iest równy.— Ze Gromady Rak i  Ivo- 
zioroziec ód tego biotą nazw isko, iż Sionce 
zbliżywszy się naywięcey ku B iegunom , na 
pozór cofa się Wstecz , raz zniżaiąc się ku  
Poziom ow i, drugi raz wznosząc się nad 
niego. — Jnne nazwiska nadane Gromadom , 
miały odpowiadać porom R o k u , i  zatru­
dnieniom w nich Rolniczem.

Tom X I X . 4
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zaćmienia o których oni w spom inaią, lubo 
dla niepewności dokładnego obseiwowania 
służyć tylko mogą do Chronologii , iednak 
okazuią oczywiście, iż za czasów Cesarza 
Jao, przeszło na 2000 lat przed E rą  naszą 
trudniono sio w  Chinach Astronomiią. Po­
dania Badaczów znaiącyeh ięzyki wscho­
dnie nauczaią n a s , iż kalendarz i pize- 
powiedzenia zaćmień by ły  głównemi po­
budkami w  Chinach do ćwiczenia się w  u- 
mieiętnościach matematycznych. owey
to Epoce uważano w  południe diugość rzu­
conego cienia od G nom onu, ustawionego 
na południku w czasie przesilenia się dnia 
z nocą. Uważano iuż przeyście Gwiazd 
przez P o łu d n ik , ^niewiadomo iednak za 
pomocą iakiego narzędzia) używano kle­
psydr do mierzenia czasu, naznaczano tak 
odległość ocl Xiężyea gwiazd iako i ich 
zakrycie przez Xiężyc (Oeultatio) odległość 
Gwiazd od Słońca , i położenie Słońca 
względem iego stanowisk ( Solstitium ).— 
W  skutku tych sposrzeżeń Chińczycy po­
stanowili, aby rok  zaczynał się od przesi­
lenia zimowrcgo dnia z n o c ą : naznaczyli 
iuż rok słoneczny wynoszący 3G5 dni i
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godzin 6 blisko, lecz rok takowy nie był w 
Chinach używany za rok cyw ilny, mieli 
oni w użyciu rok cywilny wynoszący 354 
dni przeto krótszy od pierwszego o dni 11 
i godzin 6 blisko. Rok ten ostatni by ł ro- 
kiem Xiezycowym, zawieraiącym w sobie 
12 zupełnych Lunacyi Xiężyea. Chinczy- 
kowie z potrzeby obchodów religiynych, 
chcąc pogodzić rok słoneczny z rokiem cy­
wilnym, czyli Xiezycowym, wzięli do tego 
za period czas wynoszący 19 Lat słone­
cznych, obeymuiącyeh w sobie 235 Lu­
nacyi Xięzyca, a zatem iuż użyli naówczas 
tego samego periodu, którym w 16 wieków 
późniey . to iest za Kalipa, Meton się wsła­
wił użyciem go do kalendarza Greckiego. 
Miesiące u Chińczyków liczono na przemian 
po 29 i 30 dni, w  summowaniu lat Cywil­
nych , ieżeli pomiędzy temiż latami a Sło- 
necznemi, różnica wynosiła iednę Lunacy ą 
czyli miesiąc, takowy opuszczali. Dni zaś 
nie czyniące całey Lunacyi czyli miesiąca , 
w obliczaniu lat uważano. Chińczycy dzie­
lili Równik na 28 Gromad ( Consteilatio )  
w których starannie naznaczali położenie 
Słońca w punktach przesileń ; oprócz tego

4*
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dzielili iuz naówczas tenże R ów nik, tym 
sposobem iak m y , na 12 stałych i równych 
znaków. Period wiekiem zwany wynosił 
u  nich la t 60. a lubo tydzień składający su; 
z dni 7 b y ł im znany, używali przecież 
tygodni maiacych po 60 dni. Dzielili oni 
koło nie tak iak my rm 360 części, ale ra- 
czey na 365, to iest: na tyle części, ile u 
nich było dni całych w  roku słonecznym. 
Części te nazwano stopniami , M iary zas 
inne i wagi by ły  u nich urządzone sposo­
bem dziesiętnym; od nich zatem prawie 
w  4000 lat późniey, sposób ten iako nie­
zmiernie użyteczny i ła tw y  b rancuzi prze- 
ięli. Tcu-kong, tak sam iako i iego Astro­
nomowie , lubo mieli zostawić wielką li­
czbę obserwacyy Astronomicznych, iednak 
z nich tylko trzy do naszych czasów do­
szły , dwie z nich .są to długości Cienia 
rzuconego w południe od Gnomonu, w cza­
sie przesileń, czyli stanowisk Słońca zimo­
w ych i letnich, z wielką troskliwością uwa­
żane w mieście Loj-ang (*), trzecia Obser-

(*) Jest uw agi god nem że O b serw acje te wprowa­
dzone w  rachunek daitj. na pochyłość Ekli-
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w aey a  tycząca  się po łożenia  S ło ń ca  w  zi- 
m ow em  p rze s ile n ia , zgadza się o ty le  z teo- 
r y a , o ile ów czasow e obse rw acy e  d o k ła -  
dnem i b y d ź  m ogły . P rzez  spalen ie  X iazek  
C h ińsk ich  z rozkazu  Cesarza C h ioan ty  , o- 
ko ło  ro k u  213 p rze d  E r ą  naszą , p o z b a w ie ­
n i iesteśm y sposobu  tra fnego  obliczania  za­
ćm ień , k tó reg o  C h ińczycy  u ż y w a ć  m ieli: 
T o co do naszych  czasów doszło tyczące 
sio d aw n y ch  C hińsk ich  A stronom ów  w in ­
n iśm y C h a ld e jczy k o m . P to lom eusz podaie  
nam  z pozostałych  trz y  zaćm ienia o b se rw o ­
w ane w  Babilonie w  la tach  719 i 720 p rze d  
nasza E rą ,  u z y ł on ty c h  zaćm ień do n a ­
znaczenia b iegu  X iozyca. P tolom eusz i H i- 
p a rc h  m ie li te zaćm ienia za n a y d a w n ie y -  
sze , n ie znaiąc in n y c h  ta k o w e  p o p rzed za ­
jących . Lecz pod ług  P o rfira  w spom niane­
go p rzez  S y m p licy u sza , ieżc li m ożna za­
w ie rzy ć  te m u  co m ó w i, że A ry sto d  po 
w zięciu  miasta K alistenu w  19 w ie k ó w  
p rzed  A lexand iem  W - znalazł tam  nazna-

ptyki w owych czasach wypadek odpowia- 
daiący i zgadaiący się z Teoryą ciążenia 
powszechnego.
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czony przez długi ciąg Obserwacyy Period, 
wynoszący 6,585jr dn i, w którym  Perio­
dzie Xiężyc odbywa w  koło ziemi 223 bie­
gów odniesionych do słońca, 239 Biegów 
anom alistycznych, 241. biegów odniesio­
nych do iego węzłów. Chińczycy owego 
czasu dla otrzym ania biegu słonecznego po­
zornego odniesionego do gwiazd stałych, 
dodawali do całey drogi przeby tey przez 
słonce, część takieyże drogi wynoszącą 
Okręgu koła, a stąd czas do odbycia przez, 
słońce teyże drogi, naznaczali w 365^ dni, 
O rzetelności wyższego podania względem 
rzeczonego P e rio d u , podług którego gło- 
wnieysze nieiednostayności biegu Xiężyęo- 
wego bardzo dow cipnym  sposobem obli­
czane bydź mogą,, nie wszyscy się histo­
rycy  zgadzaią. I  tak Porfir iak w yżey przy- 
pisuie go Chińczykom, Ptoloineusz, mówi, że 
Period rzeczony w  dawnieyszym  czasie był 
znany niżeli Porfir wspomina. N akoniec A- 
stronom Geminus współczesny Sylli, przypi- 
śniąc wynalazek rzeczonego Periodu Chał- 
deyczykom , przytacza sposób iakim ci na­
znaczali bieg dzienny i anomalią Xiężyca. 
/i waży wszy ze Chaldeyskie Saros obeymię

*



tyczący się umieict. Asron : 55

iące 223 miesięcy Xiężycowych, w którym 
to czasie Xiężyc powraca w to samo poło­
żenie względem swoich w ęzłów , i wzglę­
dem Perygeum słonecznego , odpowiada Pe­
riodowi którego wynalezienie Porfir przy- 
pisuie Chińczykom, a który iest ważnym 
zabytkiem Astronomii u starożytnych, uzna- 
iemy za podobnieysze do prawdy podanie 
Geminusa..

Q postępie Astronomii u dawnych 
Egipcyan, nic nie mamy pewnego, atoli 
trafne orientowanie Piramid Egipskich każe 
się domyślać, ze i tam Astronomiią się tru ­
dniono. Chociaż Astronomowie Alexan- 
dryyscy o postępie Astronojnii w Egypcie 
zamilczeli, i z Ohserwacyy Chaldeyskich 
dane w obliczanie biegęw ciał w przestrze­
ni wprowadzali; nie możemy atoli Egipto­
wi odmowie wiadomości Astronomicznych, 
pamiętni Lak na to : iż Filozofowie* Greccy 
Tales, Pitagoras, Eudox, Platon, od kapła­
nów Egipskich taiemnie nauk i umieiętno- 
ści czerpali, i do G rccyi ie przenieśli, ia- 
ko też: iż Egipeyanie podług Makroba bieg 
Merkurego i AVcnusa około Słońca znali. 
1J Egipcyan rok składał się z 365 dni, po-
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dzielony b y ł na 12 m iesięcy, każdy o 30 
dniach , na końcu każdego roku dodawano 
5 dni pozostałych zwanych Epagomen. 
Uczony Fourier m niem a, iż Egipcyanie ze 
wschodu Syryusza corocznie opóżniaiącego 
się w  tey samey Epoce, uformowali Period 
nazw any Sotycznym, obeymuiący 1461 lat, 
w  którym  to Periodzie ich miesiące iS w ię- 
ta powracaią w  tymże samym czasie pór 
ro k u ; Period rzeczony zaczął się na nowo 
139 roku naszey E ry . Jeźli tedy wyśle- 
dzenie rzeczonego Periodu przez Fourier 
iest rzetelnem, i że poprzednie podobne do, 
upłynionego (Periodu) iuż b y ły  w  używ a­
niu u E gipcyan, zdaw ałoby się nam rze­
czą podobną do p raw d y , iż Egipcyanie 
nadali nazwiska konstellacyom Zodiaku. A 
lubo trafne śledzenia przez uczonego Biota 
w  roku 1823 pod tytułem  Astronomii Egi- 
pskiey w Paryżu wydane dow odzi, że Zo­
diak w  świątyni Denderach znaleziony, ro­
biony b y ł w  700 lat przed E rą C bry:, gdyż 
położenie szczegółowych gwiazd na tym 
Zodyaku w yrażonych odpowiada podług 
mierzenia P Biot położeniu tychże gwiazd 
W czasie 700 lat przed E rą naszą; iednak to,
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gię nie sprzeciwia , aby Egipcyanie daleko 
w  cześniey od wymienioney Epoki nie znalt
Zodyakalnych konstellacyi. Egipcyanie u w a­
żali iz w ,25 ich latach, Xiężyc powraca pod 
Słońce 309 razy , a podzieliwszy pierwszą 
liczbę przez ostatnia,. w ypadek bardzo się 
zbliża do długości miesiąca. Podług Dyóna 

1 Kassyusza, nazwiska dniom w  tygodniu na­
dane są od Egipcyan, a to w  porządku takim, 
w iakim oni system Planetarny świata uw a­
żali , mieszcząc na początku Planetę nayod- 
legleyszego od z iem i, i inne stosownie do 
ich odległości ialcnastępuie : Saturn, Jowisz, 
M ars,Słońce, W enus, M erkury  Xięzyc (*). 
Egipcyanie dzielili dzień na 24 rów nych czę­
ści , kapłani każdą z tych części poświęcali 
ku czci bądź to. rzeczonych znanych u 
nich P lane t, bądź bogów pod takiemiż na­
zwiskami istnieiących. Egipcyanie w odda­
waniu czci zaczynali od Słońca, któremu

(*) Egipcyanie uważali Słońce za Planetę , ziem ię  
za śrzodek systematu Planetarnego ; Podług 
nich X iężyc krążył około z iem i, Merkury 
i  Wenus, krążąc około S łońca, krążyły ra­
zem z nim , i wyższem i P lanetam i, iakoto , 
M arsem, Jowiszem i Saturnem około ziemi.
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pierwszą część dnia czyli godzinę poświę­
ciwszy, w ypadnie dla niego godzina 8, 15, 
i każda inna oznaczona (  l-f-7 n ), dla W e- 
nusa każda oznaczona przez (2-}-7n),dlaMer- 
kurego każda oznaczona przez (3-j-7n), dla 
Xiężyca każda oznaczona przez (4-f-7n), dla 
Saturna każda oznaczona przez (o-{-7n), dla 
Jowisza każda oznaczona przez (6 + 7 n ) , dla 
M arsakażda oznaczona przez(7 -f-7n)— Ogól­
na formuła (7 n + an :2 4 m -} -l)  wskaże Plane­
tę odpowiadaiącego dniow i, nadaiąc na n, 
m, ważności począwszy od zera np .

Pierwszego dnia 7n-f-a— 1, n = o ,  a ~ l ,  
zate'm 0

Drugiego dnia 7n-f-a=:25, n— 3, a = 4 , 
zatem (|

Trzeciego dnia 7n-f-ar=49, n ~ 6 ,  a = 7 , 
zatem $

Czwartego dnia 7 n - j-a =  73 ,n= :10 ,a= 3 , 
zatem Q

Piątego dnia 7 n - f -a z = 9 7 ,  n = 1 3 ,  a= 6 , 
zatem 2J.

Szostego dnia 7 n -f-a= 1 2 1 ,n = 1 7 ,. a~:2, 
zatem £

Siodmego dnia 7n-J-a=145, n = 2 0 ,a = 5 , 
zatem %
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Ponieważ lata są zbiorem d n i , zamiast 
siedmiu dni położmy lata w tym samym 
porządku, wypadnie panovcanie nad latami 
Planet. Ztąd tedy zapewne weszło w zwy- 
czay w kalendarzach , naznaczanie niedorze­
czne panowania Planety na każdy rok , i 
podług niego błędne przepowiadanie iaki 
rok ma bydź. Gdybyśmy teraz chcieli uwa­
żać panowanie P lanet, pominąwszy współ 
planety czyli Xicżyce, musielibyśmy ilość 
n, mnożyć przez (11), gdyż. nie 7, ale 11 
Planet iest znanych, nadto musielibyśmy 
ziemi przypisać panowanie, gdyż ta iest 
w  mieysce Słońca uznaną za Planetę.

Jak dawno u Jndyan i Persów Astrono­
mią się trudniono, lubo z pewnością nie wie­
my , tablice atoli Astronomiczne Jndyyskie 
siegaiąee dwóch głównych Epok, pierwsza 
3102 la t, druga 1491 przed Erą naszą, 
ieżeli istnieią iak Baiili tw ierdzi, dozwalaią 
nam mniemać, że i u tych Narodów od 
naydawnieyszych czasów Astronomiią się 
trudniono. Tablice rzeczone wskazuią po­
dług Baillego Periodzniścia się 7 Planet, są 
tym bardziey podeyrzane, gdyż teraźniey- 
sze tablice Astronomiczne, przez 2000 lat
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doskonalone: okazuią nietrafność w nazna­
czaniu okresu zniścia się Planet. W  uryw ­
kowych dziełach Jndyyskich o Astronomii 
które do naszych czasów doszły, znayduią 
się naznaczone śrzodkowe równanie Słońca, 
które co do iego wskazaney przez Jndyan 
wielkości, podług teraźnieyszych wydoskor- 
łonych tablic sięga Epoki na 6000 lat przed 
E rą  naszą! Mieliżby iuż w ten czas Jndya- 
nie trudnić się Astronomiią? na to trudno 
odpowiedzieć nie maiąc dowodów auten­
tycznych. Ze Jndyanie trudnili się nau­
kami i umieiętnościami, zgłębiali takowe , 
mamy tego dow'ody nawet w trafnem po­
daniu naznaczania wszelkich liczb, używa- 
iąc do tego dziesięciu znaków , jnaiących 
podwoyną ważność co do samego znaku 
iako i mieysca.

Grecy daleko póżniey od Egipcyan i 
Chaldeyczyków trudnili się Astronomiią, 
do Talesa z Miłe tu nie ma nic pewnego o 
ich postępie w tey N auce, Filozof ten uro­
dzony około 6go wieku przed Erą Xa w 
Milceie, w późnieyszych czasach nabywszy 
wiadomości w Egipcie , założył szkołę Jori- 
ską w Grecyi, w którey miał nauczać o
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kulis tości ziemi, o pochyłości Ekliptyki, o 
przyczynach zaćmienia Słońca i Xięzyca. 
Takowe przepowiadał z wielką trafno­
ścią, i podobno sposobem użycia do tego 
Periodu podanego przez kapłanów Egip­
skich. Ze szkoły Talesa wyszli uczniowie 
Anaxymander, Anaxymenes , Anaxagoras, 
Dway pierwsi wprowadzili do Grecy i uży­
cie Gnomonu i kart Jeograficznych. Oprócz 
wspomnionych uczniów szkoły Jonskiey, 
wyszedł z niey ieszcze Pitagoras , urodzony 
w Samos około roku 590 przed Erą naszą. 
Ten zachęcony od Talesa udał się do Egi­
ptu, a wyczerpawszy tam wszelkie taie- 
mnice od kapłanów i Brachmanów osia­
dłych na brzegach Gangesu, powrócił do 
Oyczyzny, a nie mogąc w niey pozostać, 
schronił się do Włoch , gdzie szkołę pod 
swoim imieniem założył. Nauczał on w 
niey między innemi naysławnieyszego swe­
go ucznia Philolausza obok wszystkich ta- 
iemnic szkoły Jońskićy, o obrocie ziemi 
około iey Osi, i biegu iey około Słońca. 
Podług Pitagoreyczyków komety podobnie 
iak Planety krążą około Słońca.. Seneka 
mówi r uniesieniem :—
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„ Niedziwmy się ze dotąd nieznamy 
„ biegu komet, tak rzadko się okazuiących, 
„ których niezmiernie rozległey drogi ani 
,, początku ani końca nie widzimy ? Do- 
„ piero 15 wieków upłynęło iak Grecy a 
„ policzyła Gwiazdy i nazwiska im nada- 
„ ła . . . . .  Przyydzie czas , w  którym rozum 
„ ludzki przez usilność pozna rzeczy, isto- 
„ tnie na teraz dla niego u k ry te . , . . A 
„ potomność dziwić się będzie że potrzeba 
„ było wieków do poznania prawdy.,, (*) 
W  szkole Pitagoresa mniemano ieszcze tak 
o zamieszkaniu innych Planet, iako tez ze

(*) Lucii Aenei Senecac Naturalium Quaestionnm, 
Liber Septimus, CaputX X V .

„ Quid ergo miramur Cometas, tam raruiil 
„ inundi spectaciilum , nondum teneri legi- 
„  bus c e r t i s , nec initia illoritm linesque 
„  notescere , quorum ex  ingentibus inter- 
„ vallis recursus est. Nondum sunt anni 
„  millequingenti, ex quo Graecia stellis 
„ numeros et noinina f e c i t . . . .  Veniet tem- 
„  pus quo ista quae nunc latent in lucent 
„ dies e x t ra h a t , et longioris aevi diligen-
” t i a  Veniet tempus quo posteri nostri
„  tarn aperta nos nescisse mirentur.”
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Gwiady stałe są słońcami znayduiącemi się 
w środku szczegółowych systematow ciał 
rozrzuconych w przestrzeni, a od nas nie­
widzialnych, Ze szkoły Jońskiey wyszedł 
naysławnieyszy uczeń Pitągoresa nazwi­
skiem Philolausz z Krotony, ten schroni­
wszy się potem do Heraldei, napisał trzy 
Xiegi Fizyki , którą Plato kupił za 10000 
Denarów, (16000 zł, Polv) Diogenes z Laer- 
tu pisze iakoby te Xiazki napisane by ły  
przez Pitagoresa, i ze tylko były  w posiada­
niu Philolausza. Nicetas z Syrakuzy poszedł 
za zdaniem Philolausza, i szezególniey z 
wspomnioney Fizyki utrzymywał o obrocie 
dziennym ziemi około iey osi. Historya na­
ucza nas o iedney tylko obserwacyi prakty- 
czney Astronomii wGrecyi, przed założeniem 
szkoły Alexandryyskiey , to iest roku 432 
przed Erą naszą. Meton i Euchtemon ob­
serwowali przesilenie Słońca letnie ( Sol- 
stitium), Meton wsławił się ieszcze poda­
niem okresu Xiężycowego (Cycłus)  wyno­
szącego 19 l a t , a obeymuiącego w sobie 
235 Lunacyy; 12 tedy lat w tym okresie 
były zwyczaynemi latami, czyli maiącemi 
w sobie po dwanaście Lunącyy, inne zaś
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lat siedem liczyły ich po trzynaście. Mie- 
since podług układu Metona nie były sobie 
równe w całym okresie dziewiętnaście lat 
wynoszącym, w  110 miesiącach liczono po 
dwadzieścia dziewięć dn i, a w 125 po 
trzydzieści. Taki układ Metona podany 
w czasie zgromadzenia Grecyi na igrzyska 
Olimpiiskie z wielkim zadowolnieniem był 
przyięty, złotemi literami na marmurach 
w yryty  , i w publicznych mieyscach umie­
szczony; z tego tez względu do naszych 
czasów pod nazwiskiem złotey liczby do­
szedł. Jakkolwiek przez Metona okres po­
dany zdawał się bydż dokładnym do ukła­
du kalendarza, w krotce iednak poznano, 
iż kalendarz podług takowego okresu uło­
żony, blisko o ^  dnia , czyli godzin 6 opó­
źniał się w naznaczeniu nowiów Xięzyca< 
Kalipp radził dla poprawy tego, okres taki 
wziąść cztery ra z y , i uformować nowy 
wynoszący 76 lat, ten okres nazwano Ka- 
lippow ym , który lubo daleko późnieyszy, 
iednak daleko niedokładnieyszy od Chal- 
deyskiego Saros (*) w podobnym względzie
------------  i  ̂ uzy-
(*) O kresy -C haldejskie N eros , Sossos i ISaros 

podług różnych, różny przeciąg czasu maią
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hżywanegó. Ża czasów Alexandra W iel­
kiego, Pityasż Marselski wsławił się iakci 
Astronom Jeograf, on pierwszy ile wiadomo 
po Chińskim Tou-kong, obserwował dłu­
gość cienia rzuconego w południe od Gno­
monu , wzniesionego na Południku Marsel- 
skim , w czasie przesilenia letniego. Obser- 
wacya takowa iest bardzo ważną w poró­
wnaniu z późnieyszemi w podobnym ro- 
dzaiu czynionemi, ź niey to przekoiiy waia 
się o ciągłey zmianie pochylenia się Ekłi- 
ptyld.

naznaczany; Podług historyi Berosa która 
wprawdzie dotąd nie exystnie j ale miała 
b.ydź cytowaną przez Juliusza Afrykana wr. 
drugim wieku Ery naszey , którego dzieło 
także zaginęło. Sossos miało w ynosić 60 
d n i, Neros GOO, a ISaros 3600; Gentil po­
dług Jugeresa ( wMeirt: z roku 1756 ) czyni 
haros wynoszącym 10 łat; F reret mniema , 
ze Saros zawierało 19 | lat (Mem; de 1’Acad: 
des inscr. Tom. 6) 1*. Giraud sądzi, ze Saros 
obeymowalo 3711 Lunacyi (Mem. de Trev: 
fev; 17G0). Goguet Tom. 3 i Gibert ( Mem; 
de Trevoux Avril l7 0 0 ) czynią ie równym 
G00 lal. etc.

Torn XI Ki 5
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O Astronomii u Fenicyan nic nie mamy 
pew nego, iednakże ieżeli przypuściem y, źe 
Fenicyanie byli naypierwszemi z poswie- 
caiących się żegludze, musiemy im przyznać 
niepospolite wiadomości w Astronomii. Bo 
uw aźyw szy następne słowa W irgilego Geor, 
y. 137.
„ Navita tum stellis numeros et nomina fecit, 
„ Plejadas , Hyadas , clarumque Lycaonis 

arcton,,
W ypada iż naypierwsi Żeglarze, a któ- 

remi podług historyi byli Fenicyanie, gwia­
zdy policzyli, i nazwali; przeto iuż znali 
Astronomiią.

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A  
O beym uie krótki R y s  prac  Astronomi­

czn ych , od czasu założenia Szkoły 
A leocandryyskiey  , az do czasów 
wskrzeszenia Astronom ii na nowo V) 
Europie.

P o  śmierci A lexandra W . Egipt dostał się 
w  posiadłość Ptolomeuszowi Soterowi. Mo­
narcha ten w ielki miłośnik Nauk i Umie-
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iętności , nie oszczędzał nakładów na zgro­
madzenie uczonych tak G recyi, iako i in­
nych narodów do Alexandryi. Następca i 
syn iego Ptolomeusz Filadelf, przez szcze­
gólne opiekowanie się uczonemu, przez da­
wane im dobre rady iako znawca nauk i 
umieiętności , zachęcił ich do pracy i wznie­
sienia owey pochodni światła, która przez 
długi czas z poziomu Alexandryyskiego 
całemu światu świeciła, a o którey śmiało 
wyrzec można, iż do dzisieyszego dnia iest 
kamieniem węgielnym nauk i umieięności, 
które rozum ludzki przez tyle wieków zbo- 
gacić usiłuie. Ow to wielki i światły pa- 

~ nuiący Ptolomeusz Filadelf, oddał w posia­
dłość uczonym, obszerny i Wspaniały gmach 
Alexandryyski, obeymuiący w sobie owo
sławne Obserwatorium Astronomiczne, i

\

'Ową Bibliotekę tak starannie i z wielkim ko­
sztem przez Demetryusza Falereyskiego 
ułożoną. Od owego to czasu uczeni Ale- 
xandryyscy uposażeni w xięgi i narzędzia 
od Monarchów godnych wspomnienia w  
históryi rozumu ludzkiego, wsparci ich 
swiatłemi radam i) stanowią Epokę, od któ­
rey każdy , by się przeiął tem wszystkiem
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co w  naukach i umieiętnościach do dziś dnia 
poczyniono, zaczynać powinien.

A rystyl i Tymocharys około 300 lat 
przed  E rą  naszą', byli pierwszemi Obser* 
waloram i w Obszerwatorium Alexandryy- 
skiem , z ich Obserwacyy Almagest Ptolo- 
■meusza z Peluzyum ( o którym  późniey mó­
wić będziem y) podaie nam tylko Obser- 
wacye ściągaiące się do naznaczenia poło­
żenia głównieyszych Gwiazd, z którey to 
Obserwacyi późniey H iparch odkrył zmia­
nę długości gwiazd stałych , czyli cofanie 
się punktów rownonocnyeh. Wspomnio- 
ny  Almagest mieści w  sobie ieszcze Obsei- 
wacyą w  294 lat przed E rą Chrystusa w 
Obserwatorium Alexandryysldem  przez Ti- 
mocharysa czynioną, a ta iest następuiącai 
Tymocharys u w a ża ł; że brzeg północny 
Xiężyca dotykał się gwiazdy naywięcey 
na północ w konsteilacyi Niedźw iadka po- 
łożoney ; Lalande do naznaczenia zmiany 
szerokości gwiazd stałych, zręcznie użył 
tćy Obserwacyi (zobacz Memo: Ac. 1758 r).

Owegoż praw ie czasu szczyciła się Szko- 
ła A lexandryyska Arystarehem z ćiamos, 
on to podług mniemania wielu uczonych,
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pierwszy zastosował wiadomości Jeome- 
tryczne do Astronomii* Po tym to naysła- 
wnieyszym owego czasu Astronomie, mia­
ło pozostać bardzo wiele pism z których atoli 
tylko iedno do naszych czasów doszło : Pi­
smo to obeymuie traktat o wielkości Słoń­
ca i Xiezyca, o stosunku odległości Xiezyca 
i Słońca od Ziemi ; z niego to nauczamy 
się, ze Arystarch z Samos chcąc naznaczyć 
wiele razy odległość Xiezyca od Ziemi, 
mieści się w odległości Słońca od Ziemi, 
mierzył kąt pod którym widział Słońce i 
Xiezyc znayduiący się w prawdziwey kw a­
drze. U wazał on ze promień prowadzący 
od oka do srzodka Xiezyca . z liniia łaczaca

c J  '  c  c  ł  u .

srzodki Xiezyca.i Słońca czynił kąt prosty, 
czyli że kąt pod iakimby w chwili pra­
wdziwey kwadry Xiężyca , widziano z. Xie­
zyca Ziemię i Słońce był prosty. Maiąc 
tym sposobem summę dwóch kątów troy- 
kąta prostokreślnego , którego wierzchołki 
znaydowały się w Słońcu , Xiezycu i Ziemi, 
łatwo trzeciego doszedł, a stąd ze przeciw­
ko kątowi mnieyszemu leży bok mniey- 
szy , łatwo się Arystarch przekonał, że 
odległość Xiazyea od Ziemi, daleko była
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annieysza od odległości Słońca od Ziemi. 
Arystarch w mierzeniu wspomnionego kąta, 
omylił się o iego całości, mylne takie 
mierzenie kąta wprowadzone w rachunek 
oczywiście dało wypadek mylny , gdyż po­
dług tego odległość Xiężycą od ziemi, mie­
ściła się w odległości Słońca od Ziemi dzie­
więtnaście razy , a zhtem wypadek ten dwa­
dzieścia razy iest mnieyszy iak. bydź po­
winien j gdyż ze stosunku znanych, dzisiay 
Paralaxy Xiężyca i Słońca w  srzednicli 
ich odległościach od ziemi , odległość- Xio- 
życa od ziemi w odległości Słońca od Zie­
mi mieści się 380 razy, czyli 19. X  20 (*)

(*) Znaiąceinu Ąstrononuią nie trudnem będzie 
doyście przyczyny dla, którey się Arystarck 
w  mierzeniu kąta pom ylił, pamiętaiąc tak 
o tein : że X iężyc ciało oświecone , iest da­
leko mnieysze od Słońca , które go oświeca, 
a przeto X iężyc iest oświeconym  w  wic- 
kszey połowie. Płaszczyzna w ięc oddziela- 
iąca część X iężyca oświeconą od cieinney, 
przechodząca przez oko patrzące się naXie- 
życ w chw ilę prawdziwey iego kwadry , nie 
przechodzi przez srzodek X ię ż y c a ; nadto 
trudno iest ocenić z Obserwaeyi prawdziwą 
kwadrę , dla tego że powierzchnia Xiezyca
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A rystarch  mniemał żc średnica X ięzyca s 
rów na iest średnicy S ło ń ca , a summa tych  
dw óch średnic podług iego , pierw szego 
m niem ania, wynosić m iała część Zo- 
dyaku całego czyli 2°. To m ylne m niem a­
nie poźniey sam popraw ił A rystarch , (gdyż  
podług Archim edesa średnica S łońca w y ­
nosić m iała ?20tą część Zodyaku całego^) 
przystaw szy na tw ierdzenie A rchim edesa. 
Popraw ka ta nie b y ła  znana Papusow i sła­
w nem u Jeom etrze A lex an d ry y sk iem u , ży- 
iącemu w  czw artym  w iek u , k tó ry  do. tra ­
k tatu  A rystarcha p rzyp isał kom entarz; stąd 
można wnosić że iuż do owego czasu w iel-

nie iest ró w n a , ale g ó rz y s ta , za tern dla 
oka chropowata. A rystarch m n iem a ł, że w  
prawdziwey kw adrze płaszczyzna przecho­
dząca przez iego ok o , i oddzielaiąca część 
X iężyca oświeconą od c iem ney , przechodzi 
oraz przez śrzod.ek X iężyca , i że taż p ła ­
szczyzna przecina lin iią  łączącą  szrodek  
X iężyca , ze szrodldem  Słońca , w punkcie 
szrodka X iężyca [pod kc^em prostym  ; to 
m niem anie w prow adziło  go n ie  ty łk i  w b łę ­
dne naznaczenie stosunku odleg łośc i, ale 
oraz stosunku średnic Słońca i X iężyca.
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ka liczba pism Arystarcha zaginęła. Podług 
Archimedesa, vArystarch miał odnowić opi- 
niią Pitagoreyczyków o biegu ziemi i nie- 
zmierney odległości gwiazd stałych od Słoń­
ca , zdaie się nawet, że on pierwszy ze. 
staroięytnychnruał wyobrażenie o niezmier- 
ney wielkości, przestrzeni świata (*).

(j*) Arystarchowi; podobno winniśmy także sposób 
uw ażania tarczy Xiężyca i Słońca w calach. 
M ierząc on średnicę rzeczonych cial, miał 
użyć do tego podług wielu, mniemań dwóch 
desek , iednęy długiey na kilkadziesiąt, dru- 
giey na dwanaście c a l i , a posuwaiąc krót­
szą po dluższey tak daleko , iż pierwsza za­
k ry ta  zupełnie tarczę ciała dla oka znaydu- 
iącego się na końcu deski dluższey, i zmie­
rzywszy odległość szrodka deski krótszej 
od o k a , a przez wynoszącą liczbę cali tey 
d ługości, podzieliwszy połowę deski krót- 
sze y , dochodził kąta pod którym widział 
potową średnicy tarczy. Sposób ten lubo 
niedokładny , Leżeli był użyty przez Ary­
starcha , dowodzi wielki geniusz pomysłu, 
tego A stronom a, w czasie gdzie nie znano 
M .krom etrow , Heliometrów , ani Zegarów, 
za pomocą których średnicę cial otrzymać: 
można.
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Po Arystarchu z Samos Ptolemeusz Ewer-, 
getes sprowadził Eratostenesa urodzonego 
w  Cyrenie r. 276 przed Chrystusem z Aten 
do Alexandryi. Oddano mu Bibliotekę Ale-, 
xandryyska, nad którą miał pieczą a z, do 
ośmdziesiątego roku swego wieku. Na prze­
łożenie Eratostenesa Ptolomeusz Ęwergetes, 
wyfundował w portyku Alexandryyskiem. 
wielką kulę. sztuczną z bronzu ( Armille ) 
składającą się z wielkich kół w środku pu­
stych , przezcoby była stosowną do obser­
wowania przeyścia Słońca przez Równik. 
Kulą tąHiparch i Ptolomeusz późniey, czy­
nili wielką liczbę Obserwacyi. Chociaż iuż, 
w dawnieyszych wiekach starano, się po­
mierzyć ziemię , Erątosten iednakże pomiar 
takowy daleko w większey doskonałości 
wykonał. Będąc on w Sienie w czasie prze-.

o a się dnia z nocą letniego , postrzegł, 
że w południe cień przedmiotu znaydował 
się na iego podstawie , studnie naygłębsze 
były oświecone aż do samego dna, stąd 
w niósł, iż słońce musiało bydź w punkcie 
wierzchołkowym Sieny. Porównawszy z 
tą Obserwacyą ‘wysokość południową Słoń- 
ęa uważaną w tenże sam moment w Ale-
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xandry i, znalazł, że łuk  w  przestrzeni 
między punktami wierzchołkowemi (Zenit) 
dwóch tych miast A lexandryi i Sieny, 
b y ł rów ny piędziesiątey części całego koła. 
Aże odległość A lexandryi od Sieny mia­
no za wynoszącą 5000 Stadiów , Eratostenes 
wniósł że długość Południka ziemskiego 
wynosi 250000 Stadiów. Zw ażyw szy, że 
odległość punktów  wierzchołkowych rze­
czonych miast,, bardzo mało różni się od 
odległości iako w  póżnieyszych czasach 
wydoskonalonemu narzędziami naznaczono, 
w ypadałoby w nieść, że Eratosten nie z ie- 
dney Obserwacyi, zwłaszcza tak niedo- 
kładney , iaką było oświecenie studni, ale 
z kilkudziesiąt zważań długości cienia rzu­
conego od Gnomonów w  obudwóch mia­
stach odległość takową naznaczył. Erato­
sten m ierzył ieszcze pochyłość Ekliptyki, 
a lubo z pewnością niewiadomo iakim spo­
sobem naznaczył odległość zw ro tn ików , 
(T ropiques) ,  iednak to pew na że H iparch i 
Ptolomeusz w  póżnieyszych czasach prawie 
takąż same odległość naznaczyli.

Około roku 160 przed E rą  Chrystusa 
A lexandrya wsławiła się Hiparchem nay-
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biegleyszym z Astronomów o iakim histo- 
rya  aż do owego czasu wspomina. H iparch 
urodził się w  Nicei w  B ityn ii, i dla tego 
od wielu zwany Hiparchus Bitinus , uczył 
się i robił wiele Obserwacyy Astronomi­
cznych ,na wyspie B odus, i  dla, tego od 
innych zwany Hiparchus, Rodius.,

Niektórzy stosownie do tych nazwisk 
uważaia dwóch H iparchów , ale, Strabon , 
Suidas,'m ówią tylko, o H iparęhu z B itynii, 
a Ptolomeusz w swoim Almagescie, obok 
Obserwacyy, i wynalazków umieszczonych 
w  tern dziele, mówi wyraźnie, iż to ieden 
i ten sam H iparch, k tóry  urodzony by ł w 
N icei, a, uczył się i robił po części Obser- 
wacye na wyspie Roclus.. H iparch mierząc 
wysokość Słońca, zapewne ową sztuczną 
bronzową kula, znayduiąeą się naówczas 
w  Portyku A lexandryyskim  ( o którey 
wyźey wspomnieliśmy )  w  czasie letniego 
przesilenia dnia z nocą, znalazł odległość 
zwrotnika, a porównawszy z podobną od­
ległością iaka była naznaczoną przez A ry- 
starcha z Samos, spostrzegł ze rok tropiko­
wy by ł mnieyszy od dotąd uważanego, a 
wynoszącego 365 dni i godzin 6. spostrzegł
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niem niey, że gwiazdy stałe nie znaydowa-. 
ły  się na tych samych mieyscąch względem 
punktów równonocnyeh i równika, iakie- 
im Arystarch z Samos naznaczał. Ale nie- 
dowierzaiąc Obserwacyom tak. poprzedni­
ków iako i swoim, nie pośpieszył z w yroku- 
iąeem zdaniem o tych odkryciach; a osą­
dziwszy iuż naówczas podobnie iak tera- 
źnieysi Astronomowie , iż naznaczenie pun­
któw równonocnyeh daleko dokładnieyszem 
bydź może aniżeli punktów przesileń, nie 
zaniedbuiąc ostatnich zwrócił uwagę swoię 
na pierwsze, a trzydziestotrzech letnia praca 
w  tey mierze doprowadziła go do tego, że 
rok zwrotnikowy czyli równonocny, w y­
noszący aż do iego czasów 365 d n i , i go­
dzin 6, wypadało zamienić na rok wyno­
szący 365 d n i , godzin 5, minut 55, i sekund 
12. Rok ten od dziś z kilkudziesiąt tysięcy 
obsąrw acyi, narzędziami udoskonalonemu 
cZyhionych , zdeterminowanego, nie różni 
się iednak iak tylko o 6 minut. Z trzydzie- 
slotrzech letnich swych obserwacyi Hiparch 
spostrzegł zmianę długości i zboczenia 
gwiazd stałych , a niedostrzegłszy różnicy 
między wzaiemnemi odległościami tychże
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gwiazd, przypisał, iż zmiana długości i 
zboczenia .gwiazd stałych, iest skutkiem 
cofania się wstecz punktów równonocnych. 
Hiparch przez ciągłe prace w obserwacyach 
spostrzegł, ze cztery główne punkta na Ekli- 
p ty ce , iakiemi są przesilenia , i punkta ró- 
wnonocne, nie dzieliły roku zwrotnikowego 
na cztery równe części; że czas upłyniony 
między punktem równonocnym na wiosnę , 
a przesileniem letnim, wynosił 92 dni, 21 
godzin, 37 m inut, między przesileniem le­
tnim, a porównaniem dnia z nocą iesien- 
■nem 93 dni, 13 godzin 45' Między pun­
ktem równonocnym iesieni, a przesileniem 
zimo w cm 91 dni, 16 godzin , 57; — Między 
przesileniem zimowem, a porównaniem dnia 
z nocą na wiosnę 87 dni, 1 godzina 35' bli­
sko. — Hiparch spostrzegł nadto ze cztery 
rzeczone główne punkta na E klip tyce, od­
legle są od siebie na 90°, czyli widziane 
dwa względem siebie naybliższe pod ką­
tem 90°. W ypadałoby tedy aby Hiparch 
wytłumaczył że słońce idąc iednostaynym 
biegiem iak za owego czasu mniemano, 
równe drogi nie w równych czasach prze­
biegło , co było oczywiste niepodobień-
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stwo. Lecz Hiparch przez wrodzony dowcip 
i przenikliwość) lubo niedostrzegł kształ­
tu praw dziw ej Elliptyczney drogi, starał 
sic iednak w  wytłumaczeniu tego zadosyń 
uczynić. W ystawuiąc sobie źe Słońce bie­
ży rocznie około ziemi biegiem iednostay- 
nym , po linii która iest okręgiem koła) 
mieszcząc ziemię nie w  środku iego , ale 
w  punkcie o dwudziestą czwartą część pro­
mienia od niego oddaloną , prowadząc przez 
środek ziemi dwie cięciwy wZaiemnie dó 
siebie prostopadłe. Tym sposobem Hiparch 
rzeczonemi cięciwami podzielił drogę słoń­
ca na cztery rzeczywiście nierówne mię­
dzy sobą części, iednak widzialne Ze środ­
ka ziemi pod kątami prostemi, a przeto na 
pozór równemi. Tłumaczenie to Hiparcha 
zaspakaiało umysły przeszło przez 17 wie­
ków , gdyż dopiero uzbroiony pracą geniusz 
K eplera, w ydarł taiemnicę naturze, i o- 
głosił ią światu. Hiparch podług zasad po­
dobnego tłumaczenia biegu słońca, ułożył 
iego tablice , lecz w nich mylnie naznaczył 
środkowe równanie słońca. Aby zaś zgo­
dził bieg słońca, i uczynił go odpowiada* 
iącym zmianie średnicy tego ciała , umie-
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ścił iego Apogeum w szóstym stopniu gro­
mady gwiazd zwanćy Bliźniętami. Hiparch 
z wielkie'y liczby obserwacyy Chaldeyskich 
zaćmień Słońca i Xiczyca, naznaczył d łu­
gość miesiąca używanego w Grecyi, w y­
noszącą dni trzydzieści, i podzielił każdy 
na trzy Dekady , które zastępowały miey- 
sce naszego podziału na tygodnie: Dekady 
te nazywały się: pierwsza poczynaiącego 
się miesiąca, druga dekada szrodkowa, trze­
cia zaś dekada schodzącego miesiąca , czyli 
kończącego się. Hiparch podał sposób , któ­
rym z uważania zaćmienia Xiężyca docho­
dzono odległości Słońca od Ziemi(*). Spo­
sób ten lubo różniący się od teraźnieysze. 
go , na wielldey liczbie obserwacyy Astro­
nomicznych wspartego, i przez tak wiele 
wieków teoryą rozbiorową udoskonalonego, 
icdnakowoż daleko był dokładnieyszym , a 
tym samym więcey zbliżał się. do poznania 
prawdziwego stosunku odległości Xiężyca 
i Słońca od Ziemi, niżeli sposób podany

( ) Sposób lliparcha m ierzenia od leg łości Słońca  
od Z iem i , um ieścił L alande w  A stronom ii 
w  Tom ie 2. E d ycji 3 karta 319. § II.
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przez Arystarcha z Samos o którym wy* 
żey mówiliśmy. Hiparch dostrzegł nieie- 
dnosfayności biegu Xiężyća ziemskiego (któ­
rą teraz zowiemy równaniem Orbity ) a co 
jest skutkiem prędszego biegu Xiężyca w ie- 
go Perygeum, a wolnieyszegd w iego A- 
pogeum. Dostrzegł także ciągłey zmiany 
mieysc węzłów Xiężyca. W  roku 128mym 
przed Chrystusem ułożył katalog 1022* 
gwiazd stałych , podał sposob dokładniey* 
szego pomiaru ziemi od tego, iakiego w  tym 
celu użył iego poprzednik Eratostenes. Po­
dług Synezyusza żyiącego około czwartego 
wieku pć Chrystusie, Hiparch miał także 
podadź sposób rzucenia Czyli wyrysowa­
nia kuli na płaszczyźnie, z zachowaniem 
proporcyonalności kół, przy .zmnieyszeniu 
iey powierzchni.

W  trzech prawie upłynionych wiekach 
oddzielaiących Hiparcha od Ptolomeusza z 
Peluzium, którym się Alexandrya około 
r. 1 30 E ry  naszey szczyciła , historya liczy 
ieszcze Astronomów piszących, i Astrono­
mów Obserwatorów. — Piszącemi których 
dzieła o Astronomii do naszych czasów do*
szły są: Geminus i Kleomedes. Astronoma*

mi
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mi zaś Obserwatorami byli : Posydoniusz, 
Agryppa Menelausa i Teon ze Smirny. Po­
dług! większości mniemań, z ostatnich tak 
pierwsi iako i drudzy trudnili się tylko po­
wtarzaniem tego, co im ich poprzednicy 
zostawili.

Klaudysz PtolomeUsz urodzony w  Pelu- 
Zyum w Egipcie, i dla tego nazwany iest 
od wielu Pelusiensis. Prace iego Astrono­
miczne odpowiadaiące Epoce czasu upły- 
waiącego między latami 125 i 141 E ry  na- 
szey są następuiące i Mtyaxn Si/»T«f,s (m a­
gna constructio) obeymuiące trzynaście xią- 
żek, zawieraiących w sobie w krótkości 
wszystko to , co Grecy aż do iego czasu 
W Astronomii zrobili, lubo zapewne dzieło 
to obeymuie wiele własnych iego p ra c , 
lecz prócz uważania zaćmienia Xiężyea w 
roku 125 E ry  naszey i wielu Obserwacyy 
gwiazd stałych, aż do r. 141. przez niego 
czynionych, trudno iest odgadnąć które z 
prac Astronomicznych w dziele tem Umie­
szczonych ie mu przypisać należy; zwłaszcza 
ze on sam w przedmowie do tego dzieła mó- 
w i : „ W iernie to wszystko tu umieszczam,
„ co moi poprzednicy znali i zrobili, sta- 

Tom X IX . ' 6
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v rac się tylko będę abym to obszerniej i 
„ iaśniey w yłożył „. Dzieło powyższe na. 
przód przełożone z tex tu  Greckiego na ię­
zyk Arabski za Kalifa Alamona r . 827 po 
Chrystusie nazwano go A lm agest, od wy­
razu Meyvrxy ( bardzo w ielki) "VVytłoma- 
czono go także póżniey na ięzyk Łaciński, 
z rozkazu Cesarza F rederyka 2go. Wiele 
ieszćze innych tłumaczeń było tego dzieła 
np.  G irard  de Cremon w ytłóm aczył Al­
magest w  Toledzie, lecz wszystkie te tłu­
maczenia b y ły  z Arabskiego, gdyz orygi­
nalny  text Grecki dopiero w  15 w ieku Ery 
naszey znanym by ł w  Europie. Pierwsze 
tłumaczenie Almagestu na ięzyk Łaciński 
z textu Greckiego iest T rapezuncyusza, czy­
li Jerzego T rebizonda, w ydrukow ane na- 
p  rzod w W en ecy i roku 1527, w Bazylei zas 
r .  1541, i 1551. W ytłumaczono go także 
po pierwszy raz na ięzyk Francuzki z tex­
tu  Greckiego pod ty tu łem  następnym : Com­
position M athematique de Claude Ptolemee, 
traduite pour la premiere fois du Grec en 
francais sur les manuscrits originaux de 
la Bibliotheque imperiale de Paris : par M 
Halm aj et suiyic des notes de M r Delambre;
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T. L in  folio minori. Paris 1 B I3. 2° Pto-
lomeusz zostawił ieszcze wielkie dzieło o- 
beymuiące 7 xiążek o Jeografii, w ktorey 
naznacza długość i szerokość mieysc. Z po­
zostałe y Optyki Ptolomeusza dochodziemy, 
że on pierwszy uważał refrakcyą Atmos­
feryczną., i podał tablice służące do po­
praw ki mierzoney wysokości! Jemu w in­
niśmy odkrycie Ewekcyi X iężyca, nie- 
mniey ułożenie tablic słońca i Xiężyca.— 
On ułożył systemat położenia ciał rozrzu­
conych w  przestrzeni, który przez kilka­
naście w ieków , aż do czasów Kopernika 
umysł ludzki uiarzmiał. Ptolomeusz opisał 
ieszcze narzędzie Astronomiczne nazwane 
kw adransem , nie wiadomo iednak dotąd 
czy to narzędzie naówczas zbudow ano.— 
Prócz tych pozostało ieszcze wiele dzieł po 
Ptolomeuszu, o których iako nie tyczą­
cych się Astronomii, lub obeymuiących po 
naywiększey części niedorzeczne i guślar- 
skie wroźby tu zamilczamy.

Od czasu Ptolomeusza aż do zupełnego w  
piątym wieku po nim upadku szkoły Ale- 
xandryyskiey , historya podaie nam tylko 
Teona z A lexandry i, który pisał Komentarz

6 *
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do Alm a gestu , i podał obserw acją zaćmie- 
nia Słońca czynioną w A lexandry i r. 364. 
E ry  naszey, podług Suidasa i Hezyhiusza, 
o których Boulliaud ( in yit: Phil. p. 15) 
wspomina: Teon miał córkę imieniem Hi pa­
cy a , iey wiadomość w  umieiętnościaeh A- 
stronomicznych taką ku niey nienawiść u 
pospólstwa Alexandryyskiego wzbudziła, 
iż toż pospolstwo odebrawszy iey życie, 
włóczyło iey ciało po ulicach.

Na tćm tedy kończy się historya Astro­
nomii naysławnieyszego w owych czasacli 
narodu Greckiego.

Ow Rzym naysławnieyszy przez długi 
czas z krasom ów stw a, z dzieł Rycerskich i 
cnót Obywatelskich, zaniedbawszy umie- 
iętności , nie naznaczył w ich historyi imie­
nia swego. Arabom zatem winniśmy wdzię­
czność, gdyż oni umieiętności dawnych 
wieków w  potomne przelali: W  późniey-
szym czasie od dzisieyszego historya Astro­
nomii u A rabów  stanie się pewno daleko 
obszernieyszą , skoro uczeni biegli w Arab­
skim ięzy k u , wytłum aczą znaczny zbiór 
rękopismów Arabskich znayduiąeych się w 
Bibliotekach Europeyskich. Z tego co dotąd
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z Arabskiego wytłumaczono widzimy , ze 
począwszy od Kalifa Almanzora, isLnieią- 
cego około połowy osmego wieku E ry  na- 
szey y Xiążęta Arabscy ciągle nie tylko sa­
mi trudnili się Astronomiią, ale i innych 
iak naygorliwiey zachęcali do tey iimieięt- 
ności. Chlubnie Historya podaie nam AU 
mamona panującego w Bagdadzie 814 roku 
Ery naszey pochodzącego z familii Abas- 
sydów, i będącego synem owego uczonego 
Aarona Al - Raszyda. Almarnon w odnie- 
sionem zwycięztwie nad Cesarzem Grec- 
kiem Michałem 3cim, przez umowę o za­
warcie pokoiu , wymógł na zwyciężonym, 
wydanie Arabom sławnych dzieł Greckich, 
w liczbie których był także Almagest Pto- 
lomeusza, który z rozkazu Almarnon a (łak 
iuż wyżey powiedzieliśmy) wytłumaczono 
na ięzyk Arabski, dym  sposobem wiadomo­
ści w Astronomii niegdyś sławney szkoły 
Alexandryyskiey podanemi naprzód A ra­
bom , a z czasem stały się u nich upowsze- 
chnionerni. Almarnon dla doskonalenia u- 
mieiętności Astronomicznych , zgromadził 
wielu Astronomów, którzy po otrzymaniu 
znaczney liczby obserwacyi, ogłosili nowe
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tablice Słońca i X iezyca, daleko dolda> 
dnieysze od P to 1 orne u szo w y c li , i  dla tego 
nazwanych tablicami poprawnemi. W  ta­
blicach tych  mieysce słonecznego Perygeum, 
podobnie iak równanie środkowe Słońca, 
trafnie iest naznaczonym. Długość roku 
Tropikow ego, która od dzisieyszego tylko 
o dwie m inuty się ró ż n i, i tey różnicy ie- 
dyną iest przyczyną porów nanie ich Ob- 
serw acyi z Obserwacyami Ptolomeusza, 
gdyż porów nanie Obserwacyi Arabskich z 
Obserwacyami H iparcha, różnicy takowej 
nie okazuie. Z rozkazu Almamona pomierzo­
no z wielką ścisłością stopień południka 
ziemskiego na równinie Mezopotamii. Szcze­
gólne opiekowanie się Almamona uczone- 
m i, wkrótce rozkrzew iło u  A rabów  umie- 
ietności Astronomiczne, i uformowało- wie-

t  *

lu sławnych Astronomów , pomiędzy któ- 
rem i H istorya szczególniey podaie Alhate- 
niusza, sławnego z Obserwacyi Astronomi­
cznych czynionych w  Arakcie około roku 
880 E ry  naszey. Po nim pozostało dzieło 
obeymuiące wiadomości o G w iazdach , i 
ważne szczegóły teoryi Słońca i Xiężyca. 
Ponieważ przez długi czas to tylko dzieło
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z Arabskich znane b y ło , stad tez poszło 
mniemanie iakoby p o p raw k i, i zmiana ta ­
blic P tolom euszow ych, b y ły  dziełem  A lba- 
te n ie g o , 'i  dopiero w yciąg z A stronom ii 
autora Ebn-Junis k tó ry  P . Caussin w  ro k u  
1804 na żądanie P . La Place w y tłum aczy ł, 
przekonał uczonych , że popraw ki rzeczone 
w inniśm y A rabom , nie zaś A lbateniem u, 
tylko autorom  tablic pop raw nych  o k tórych  
m ówiliśm y w yżey . W ytłum aczenie rze­
czonego w yciągu podaie wiele w ażnych 
wiadomości o A stronom ii A ra b sk ie y , po ­
cząwszy od czasu A lm anzora , az do czasu 
E bn-Junisa. W yciąg  ten zaw iera w  sobie 
d ługi ciąg O bserw acyi zaćm ień, porów nań  
dnia z nocą, i przesileń, położenia złączeń 
P lanet, i okultacyi gw iazd. O bserw acye 
takow e są bardzo wrażne, gdyż przez p o ­
rów nanie ich z tegoczesnem i, udoskonalono 
iuż po części i ciągle doskonalą teorye A stro­
nomiczne , ściągaiące się do rów nań  X ięży- 
cow ych na w iek (E quation  seculaire de la 
L u n ę )  czyli popraw ki nieiednostaynosci 
b iegu Xiężycowego, na każde la t sto. S łużą 
one ieszcze do w yśledzenia odmian biegu 
ciał znayduiących się w  naszym  systemacie
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słonecznym. Ebn - Junis był Astronomem 
Kalifa Egipskiego nazwiskiem Hakken, i 
czynił Obserwaeye w Kairze około r. 1000 
E ry  naszey. Arabowie szezegółniey trudnili 
się udoskonaleniem narzędzi służących do 
óbserwacyi Astronomicznych, i służących 
do mierzenia czasu. Do pierwszych uży- 
wali Ąstrolabiów i Gnomonów, do drugich 
Klepsydr, Kompasów słonecznych ogro' 
mney wielkości, a nawet wibcacyi Pendu- 
łu. Ebn-Junowi współczesnym był Abuł- 
W cfa Al-Buzgiani , mieszkał w Bagdadzie , 
a prócz Obserwacyi tam przez niego czy­
nionych, cechuie się ieszcze szczególniey 
szostym rozdziałem Almagestu przez niego 
wydanego, gdzie po wyłożeniu wstaw, w y  
mienia ieszcze inne limie trygonometry­
czne, których używa do rozwiązań niektó­
rych zadań Astronomii kulistey, uważa on 
za cień iakiegokolwiek luku, łiniią doty­
kającą się w iednym końcu tegoż luku, i ró­
wnoległą od iego wstawy, a ograniczoną 
iego promieniem i sieczną. Zatem cień lu­
ku (podług niego) iest tolpołowa styczney 
ograniezoney siecznemi łuku pod w-oynego , 
( czyli styczna łuku Trygonometryczna po-
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dług teraźniey szych ) Cień takowy nazywa 
cieniem pierwszym , czyli cieniem odwro­
tnym, średnicą 'takowego cienia nazywa 
liniią łączącą śrzodęk z którego łuk by ł 
zakreślony, i koniec cieniay przeto sieczną 
tegoż łuku. Cieniem prostym nazywa- cień 
łuku dopełnienia: Modułą (mekais) cienia , 
nazywa promień luku. Ztąd ułożył czte­
ry  walne podania :—

lsze. Stosunek cieni 'odwrotnyeh (ver­
ses ) do modułu cienia, równy iest stosun­
kowi wstaw do dostaw tych łuków.

■ 2gie Stosunek cieni prostych do mo­
dułu, iest równy stosunkowi dostaw do 
wstaw tychże łuków.

Scie. Przez sień właściwy ( absolue ) 
rozumie się cień odw rotny, a stosunek 
jego do średnicy iest ten sam, iak stosunek 
wstawy do promienia.

4te. Stosunek cienia prostego do mo­
dułu , iest równy stosunkowi modułu do 
cienia odwrotnego (verses).

Autor do wiódł tych czterech walnych 
podań , podobnie iak się ich dziś dowodzi 
za pomocą podobieństwa tróykątów.

Byli ieszcze Alpetrages ,, Arzachel, Ge-
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b e r , Abul-H assan, którzy oprócz powtó­
rzenia w ielu Obserwacyi iuż przez ich po­
przedników  czynionych, ieszcze przeisto­
czeniem Trygonom etryi G reckiey, i udosko- 
naleniem iey przez wprowadzenie wstaw, 
dostaw i innych liniy Trygonometrycznycli 
w  mieysce cięciw , w  historyi imiona swoie 
naznaczyli.

Persowie zostaiący przez długi czas poi 
panowaniem Xiążąt Arabskich , połączeni s 
niemi| przez wyznanie teyźe samey religii, 
przeięli od nich umieiętności.— Około po­
łow y  iedynastego w ieku sławnego w  Per- 
skiey historyi przez wybicie się Persów i 
pod w ładzy A rabów  , by ł Astronom Omar- 
C heyan, sław ny stąd, że nader trafnie, 
a nawet daleko dokładniey od póżnieyszey 
reform y kalendarza Gregoryańskiego, po­
praw ił iuz owego czasu kalendarz Perski, 
przez uważanie ośmiu lat przestępnych , \ł 
Epoce wynoszącey trzydzieści trzy  lat. — 
Sposób ten podał na końcu siedemnastego 
wieku Dominik Cassini, nie wiedząc zape­
w ne o t e m , ż e  iuż podobny sposób przez 
Persów b y ł użytym .
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III.
R O Z P R A W A

O PRZEOBRAŻANIU SIĘ OWADÓW.

Przez Felioca Pawła J a r o c k i k g  o  czy ­
tana na Public znam posiedzenia To­
warzystwa Król. TVarsz. Przyiaciół 
Nauk d. 20 Kwietnia 1826.

Pom iędzy najciekawsze przedmioty Zoo­
logii należy nie mylnie sposób rozmnażania 
i przeobrażania się Owadów. Biorąc w o- 
gółności, wyznać potrzeba,, że Owady lę­
gną się z ja y , które w wieku doyżrzałości 
swoiey składaią,, i że po w yjściu  z jaia trzem 
tak ważnym przeobrażeniom czyli prze­
mianom padlegaią, iż ieden i ten sam owad 
w tych trzech epokach życia swego nietyl- 
ko zewnętrzną postacią, ale całą wewnętrz­
ną budową ciała, sposobem życia i obycza- 
iami iest sobie nie podobny. W ylęga się 
z jaia zwykłe długą, mniey więcey okrą- 
gławą istotą, którą stosownie do niedosta-
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tku , obecności i liczby nóg L iszką , W({sion­
ką  lnb Gąsienicą nazywamy (*). Tę pier­
wszą epokę życia Owadu możnaby nazwać 
wiekiem  żarłoczności iego , gdyż w  tey 
pierw szey postaci niedbaiąc o inne cele ży- 
cia, zaięty ustawicznem iedzeniem rośnie 
nadzwyczay szybko. W  tey epoce życia
Owady są nay większemi pustoszycielami na 
ziemi. Nie masz ciała organicznego, któ- 
xeby przed ich żarłocznością bezpieczne 
b y ło , a pustoszenia ich tym śpieszniey staią 
się widoczne , ponieważ są między niemi i 
takie , które w  iednym dniu trzy  razy wię- 
cey zjadaią, niż same ważą.

Drugą epokę życia Owadu moznaby 
nazwać wiekiem  przesycen ia . Doszedłszy 
bowiem przyzwoitey wielkości w  pierwszey 
postaci sw oiey, przestaie ieśdź, wypróżnia 
z siebie wszelkie obce ciała i nieczystości, 
i przybiera postać zupełnie odmienną od

C ) L is zk a  {L arva , L a w s )  ma tylko sześć nóg, 
albo w cale ich nie ma. G ąsienica ( Eruca, 
C h e n i l l e liczy nóg w iccey niż sześć a 
m niey niż ośnmaście. —  PVqsionha ffausse . 
chenille )  ma osiemnaście lub więcey nóg.
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pierwszey, która stosownie do kształtu P u p - 
kac lub Pocztvarka  zowiemy (*), a w któ- 
rey  zwykle naymnieyszego nie widać podo. 
bieństwa z ową postacią, iaką w  wieku doy- 
źrzałości mieć powinien. Stan przesycenia 
Owadów iest oraz stanem ich bezwładności. 
Nie przyym uią w nim żadnych pokarmów: 
co większa ? mała tylko liczba ma w tym 
stanie nogi i ruch dow olny; większa nie­
równie ilość nie ma żadnych zewnętrznych 
członków , a nie mało nawet iest takich ,- 
które w  tey epoce ani śladu życia nie oka- 
zuią : gdyż pokryte są tw ardą, iednostayną, 
rogową powłoką czyli skorupą.

Następuie w reszcie ostatnie przeobra­
żenie. Następuie stan doyźrzałości O wadu 
(**). Na dopiero opisaney Pupce czyli bez-

(*) P u p k a  ( P u p a  ) nie ma ani nóg , ani ruchu 
dowolnego, ani też podobieństwa z Owadem  
doyźrzałym. Poczwarka  ( C h ry za l i s )  opa­
trzona iest nogami w yraźnem i, i  zwykle 
przenosi się dowolnie z mieysca na mieysee. 
Są iednakże i takie poczwarki , które będąc 
nieruchome ,m aią w iele podobieństwa zO wa­
dami doyźrzalemi.

(**) Owad doyźrzaly, czyli zupełnie uksztaleony
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w ładney istocie pęka sucha pow łoka, i wy­
chodzi z niey Owad w  nowey zupełnie (a 
gatunkowi swemu właściwey ) postaci; lecz 
wychodzi w ilgotny, z wielkiemi w  tysią­
czne fałdy i zmarszczki pómiętemi skrzy­
dłami. W krótce osechł, skrzydła w ypro­
stow ał, a poczuwszy się na mocy, rzuca 
się w  powietrze , i szuka dalszego przezna­
czenia swego. Szuka towarzysza życia dla 
parzenia się z nim , i złożenia jay na nowe 
pokolenie gatunku swego. Epoka doyźrzało- 
ści Owadu iest epoką nayokazalszey pię­
kności iego. Jedne świetnością metalicznego 
p o ły sk u , drugie doborem pięknych i zay- 
muiących kolorów w  ubarw ieniu , inne dzi- 
wacznością kształtów przyczyniała się nie 
mało do ozdoby i urozmaicenia świata. Ten 
iednakże stan ich świetności trw a bardzo 
krótko. Samce pospolicie zaraz po odbytem 
parzeniu s ię ; samice zaś po zniesieniu jay 
kończą zawód życia. Nie maią więc tey 
pociechy, ażeby potomstwo swoie ogląda­
ły  , chociaż o nię tak są trosk liw e, że za-

nazywa się po łacinie Jtnago , albo Jnsectum
declara tion , albo Jnsectum perfectum.
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wsze w takie mieysca jaia swoie znoszą, w  
których wyległe liszki gotowy pokarm dla 
siebie znayduią. Od tey ogólney reguły 
wyięte są tylko M ró w ki, P szczoły  i inne 
towarzyskie Owady.

Owady doyźrzałe żywiąc sobą mnóztwo 
drobnych P taków , same są mniey szkodli­
w e ; mała bowiem tylko liczba odznacza się 
w  tym stanie żarłocznością; więcey nieró­
wnie znamy tak ich , które przestaią na w y­
sysaniu naynieużytecznieyszych płynów . Co 
większa i* są nawet i takie między . niem i, 
iak np. Gziki (Oestrus) ,  które w stanie doy- 
źrzałości żadnych pokarmów nie potrzebuią, 
bo otworu pyszczka nie maią.

Czyliż wszystkie Owady podlegaią trzem 
dopiero wymieniónem przeobrażeniom?— 
Czy wszystkie w  tychże przeobrażeniach 
iednakie, lub przynaym niey podobne kształ­
ty  przybieraią?

Nie podobna tego , co się w yżey powie­
działo, zastosować w  ogólności do w szy­
stkich O w adów ; bo zaraz dosyć pospolity 
O w ad, iakim iest M ucha mięsna  ( Musca  
carnaria  ) przychodzi na pamięć , że ta nie 
znosi jay , ale wydaie z siebie liczne b ia łe ,
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robaczkowate liszki, które w lecie prędkie­
go psucia się mięsiw są przyczyną. Liszki 
te przeobraźaią się późniey w p u p k i, a 
z pupek wydobywa się doyźrzały Owad 
tego gatunku. — Daley przypominaią się 
Slrzyzaki (M elophagm) Poczwar nice (Ny- 
cteribia ), Fsianki ( Hippobosca)  i PŁą­
cznice ( Ornithomia), które nie znoszą jay, 
nie lęgną liszek żyw ych ; ale wydaią z sie­
bie po iedney , a nay więcćy po dwie owa- 
lowate pupki, które w krotce po stwardnie­
niu pękaią , i żywe doyźrzałe Owady Swe­
go gatunku na świat wypuszczają. INako- 
niec są i takie między Owadami, które od* 
razu nietylko zyw'e i doyźrzałe: ale co 
dziwnieysza ? źe iuż zapłodnione z łona ma­
tek na świat przychodzą, i bez parzenia 
się po pięć pokoleń zapłodnionych samic co 
lato wydaią. Z ostatniego przed zimą po­
kolenia tych samic lęgną się dopiero samce 
i samice, które się parzą, i jaia niosą na 
przyszłoroczną, tak dziwnie zapłodnioną 
geńeracyą gatunku swego- Temi osobli­
wszemu istotami są M szyce (A phis), które 
z psucia i szpecenia drzew i krzewów Ji- 
stkowatych powszechnie są znane.

J ezeli
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Jeżeli z iedney strony tey małey liczby 
dopiero wymienionych Owadów przemil­
czy Ć nie można, które się pod ogólną usta­
wę przeobrażeń podciągnąć nie dadzą, tak 
ż drugiey strony wyznać potrzeba, iż po- 
ńiiędży temi Owadami, które się lęgną z Jay, 
i wszystkie trzy przeobrażenia odbywaią j 
spostrzegamy tyle i tak ważnych odmian 
równie w przybieranych postaciach, iakw  
spósobie samego przeobrażania się, iż nie­
którzy Badacze (  a mianowicie Swamm er­
dam) systematyczne podziały tey gromady 
ha różnicach przeobrażeń ustanowić chcieli.

Przeyśdz w krótkości ważnieysze przy- 
ha.ymniey odmiany w przeobrażeniach,!) wa­
do w , i wytknąć nayciekawsże i naybar- 
dziey interesuiące postaci i obyczaie, iest 
'celem niniCysze.y rozprawy;

Ażeby w wykładzie tey rzeczy pewny 
zachować porządek, poydziemy następ­
stwem rzędów i pokrewieństw o tyle, o ile 
te podobieństwem kształtów w  pierwszey 
epoce życia ńaybardziey do siebie zbliżyć 
się dadzą, a zaczynaiąc od takich, które 
w pierwszey porze życia Swego naymniey 
ukształcenia zewnętrznego okazuia, posted 

Tom XIX.  7 ‘



98 Rozpraw a

pować będziemy stopniami az do takich, 
które w  teyże epoce naywięcey maią po­
dobieństwa z stanem doyźrzałosci.

Podług tego założenia O w ady Dwuski'zy< 
die  ( D ip tera )  pierwsze zaymuią mieysee, 
Oprócz nie w ielu w yiątków  legną się out 
z jąy  Liszkam i w  scisłem znaczeniu. Lęgną 
się bowiem białe , m iękkie, bez twardej 
odznaczoney g ło w y , bez nóg i bez wszel­
kich innych członków zewnętrznych. Mai; 
kształt pod łużny , albo walcowaty , alb 
w alcow ato-stożkow aty , albo w rzeciono­
w a ty ; a pyszczek ich składa się zwykle 
z szczęk krótkich haczykow atych. Z przy­
czyny takiego kształtu ciała znane są u po­
spólstwa pod ogólnem nazwiskiem Roba• 
ctwa. O ile iednak podobne są między sok 
zewnętrzną postacią, o tyle różnią się sposo­
bem życia. Jedne albowiem żywią się gno- 
iami zwierząt (a), drugie ścierwami i mię­
siwami wszelkiego rodzaiu (b j, inne pod-

(a) T akiem i są naprzyldad rodzaie: Podścianka
(M y o p a ), Swietnica (Sargus  ), Cuchną (Sca-
t o p h a g a ), i  t. p.

(b) T akiem i są np. Scierwica ( Thyi-eophora),
M ucha (M u s c a ) i t .  p.
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!gryzaią korzenie traw i roślin rozmaitych 
(c), ieszcze inne żyią wewnątrz źdźbeł zbo­
ża , i pustoszą zasiewy rolników (d), te 
toczą owoce drzew (e), owe gnieżdżą się 
w grzybach wszelkiego rodzaiu (f), inne 
nakoniec wylągłszy się z jay Złożonych u- 
kradkowo w gniaździe Trzmielów  ( Bom ­
bas') pożeraią miód, który właściciele gnia­
zda dla prawych potomków swoich skrzę­
tnie zbieraią (g). Są nawet i takie między 
liszkami Owadów D w uskrzydłych, które 
żyią w żywych zwierzętach ssących (h). 
Z tych iedne znayduiemy za skórą Zaięcy  
i W o łó w , drugie w ich żołądku, inne w  
nozdrzach O wiec, inne w kanale odchodo- 
wym Koni. Ostatnie tego rodzaiu liszki 
znane są u pospólstwa pod osobne'm nazwi-

(c) Takiem i są. np. r. Mokradlec ( Nerhotelus ) ,
Pstroczka ( Ocyptera  ) Cebulnik ( Erislalis  ) , 
i  t. p. w.

(d) Takim  iest np. r. Zboźowka (Oscinis).
(e) Takim  iest np. r. owocowka (Tephritis).
(f) Takiem i są np. rodzaiu: Grzybisz ( M yce to«

p h ila ) ,  Bedlnica ( Seiara)  i t . p .
(g) Takim iest Utrzmielnik (V olucella).
(h) Takim iest Gzik (Oestrus).

7 *
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skiem Rupiów. —  Jaldmże sposobem ttlogtł 
się te liszki dostać do w yżey wymienio­
nych części ciała zwierząt ? Oto rzecz iest 
taka: matki ;iednych maiące tw arde, koń- 
czyste jaiow ody, przebiiaią niemi skórę 
wyżey wspomnianym zwierzętom, i wkła- 
daią pod nią swe jaia. Z tych zaś, które 
maią iajowody m iękkie, iedne przylepiała 
swe jaia do brzegów nosdrzy lub otworu 
odchodowego wzmiankowanym zwierzętom, 
a wylęgłe z nieb liszki weiskaią się do przy­
ległych o tw orów , w których dopóty go­
szczą, dopóki przyzwoitey wielkości nie* 
dorosną: drugie matki przeciwnie przy- 
twierdzaią jaia do sierci bydląt na takich 
mieyscach, które sobie lizać zw ykły. Li­
żąc sic bydlę, zlizuie i połyka zarody przy­
szłych wewnętrznych gnębicielów swoich.

Znamy w reszcie i takie gatunki Owa­
dów D w uskrzydłych, których samice in­
nym żywym Owadom za skórę jaia swe 
wkładaią. W ylęgłe z tych jay liszki roba- 
kowate żywiąc się sokami tak obarczonego 
Owadu, dopóty w  nim mieszkaią, dopóki 
niedorosną. To zaś naydziwnieysza , że 
noszący ie w sobie Owad dopóty żyć nie-
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przestaie, dopóki wewnętrzni nieprzyia- 
ciele iego wyłazić z niego nie zaczną: co 
w ten czas dopiero następnie, gdy te inne­
go mieysca do odbycia przeobrażenia się 
szukać muszą. W  tenczas śpiesząc z niego 
iedna przed drugą, przedzieraią mu spo- 
ienia obrączek na ciele, i rozszarpuią w  
kawałki żywiciela swego. Takiemi to są 
liszki M uchy gąsienicąney ( Musca lar- 
Varum ), które niszcząc tym sposobem gą­
sienice wielu motylów, nie małą przysługę 
czynią ogrodnikoim

Wszystkie te czemkolwiek i gdziekol­
wiek żyiące liszki robakowate Owadów 
Dwuskrzydłych, doszedłszy przyzwoitey 
wielkości, opuszczaią mieysca pobytu swe­
go, udaią się w suchą miałką ziemię , i w 
tey zagrzebane przeobrażaią się w owalo- 
wate lub jaykowate pupki, które niczem 
nieosłonione żadnego śladu życia nieokazuią. 
W  samym iednakże akcie przeobrażania się 
spostrzegamy tę różnicę między niemi, że 
iedne przybieraiąc kształt pupki skórę z sie­
bie zrzucaią; drugie zaś skurczywszy się aż 
do kształtu owalowatego, zaczynaią twar-
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dnieć, i przechodzą w stan pupki bez zło-, 
żenią wyleni..

Od powyższey reguły kształtu robako-. 
watego odstępuią te liszki Owadów Dwu- 
skrzydłych, które w  wodach żyią. Jakoż 
iedne będąc nad .miarę wielkie w  stosunku 
do, O,wadu. doyźrzałego , maią kształt długi 
w rzecionkow aty, i pokryte są twardem i 
rogowemi obrączkami ( i ) .  Liszki te do-- 
rosłszy przyzwoitey wielkości nie zrzucaią 
z siebie pokrycia; lecz utraciwszy rucha-, 
wość, przybieraią w dawney postaci kształt 
łukowato lub, kątówato zgięty. W  tak 
zgiętem pokryciu właściwe ciało skurczą 
się do tego stopnia, iż w nie'm tylko, bardzo 
małą przestrzeń zaym uie: resztą więc po-, 
krycia liszki staie się. próżną. Z te'y p rzy­
czyny [pupka ta będąc lżeyszą niż wodą,, 
w ypływ a na iey powierzchnią, a pławiąc 
się po niey samopas, iest igrzyskiem wia-. 
trów  i losu , dopóki spoczywaiący w  niey 
właściciel doyzrzałosci stanu nie doydzie. 
Na ten czas dopiero, robi [on sobie otwór 
w  wierzchniey stronie pokrycia swego, wy-.

(i) Takim  iest np. rodzay W odo ląg (S tra t io jn ys) . ,
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dobywa się na wolność, siada na po­
wierzchni próżney zwłoki swoićy , i p ły ­
wa na nie'y tak bezpiecznie iak na łodzi, a 
przeglądaiąc się w  zwirciadle wód , w któ­
rych pow stał, czeka dopóki nie oschnie, i 
siły nie nabędzie.

W ażnieyszy nie równie wyiątek mię­
dzy Owadami Dwuskrzydłem i stanowią k a ­
m ory (  Culeoc )  , gdyż liszki ich miękkie , 
szare zyiąc w wodach stoiących maią po­
stać drobnych rybek z głową wielką \vy- 
raźnemi oczami i dwiema krótkiem i roż­
kami opatrzoną. Jch boki ciała naieżone* 
są kępkami krótkich włosów , a ogon koń­
czy się dwiema błonowemi rurkam i i dwie­
ma strzępkami nakształt płetwy. W spo - 
mniane dwie rurki przy  końcu ogona są 
rurkam i oddechowemi. Takie ich położe­
nie iest przyczyną, że liszki te dla oddy­
chania często ogony nad powierzchnią wo­
dy wystawiać muszą. Poczwarki Komo­
rów maią ruch dowolny, i różnią się tylko 
tern od liszek , że ich ru rk i oddechowe nie 
przy końcu ogona, ale na plecach przy  gło­
wie są umieszczone. Gdy te poczwarki 
czas przepisany w wodzie p rzeb y ły , w y
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chodzą na iey powierzchnią, r pękaią dla, 
wypuszczenia z siebie O wadu doyźrzałego..

, Pierwsze mieyscę po, Dwuskrzydłych. 
(co do iakości liszek), należy się Qwadoru 
Tegopojcrywym  czyli Chrząszczom?"( Coleo-. 
p te ra ) y większa bp.wiem, liczba między 
nie'mi rest takich, których liszki: są robajko- 
wate-, to iest: miękkie, białe, podłużne. 
Zaraz iednakże na pierwszy rzut oka różnią, 
się tein od liszek Owadów Dwuskrzydłych, 
źe prawie wszystkie maią głowę rogową 
twardą, silnemi szczękami i dwiema krótkie- 
ini rożkami opatrzoną. Ohok takiego podo­
bieństwa stanowią iednak trzy wyraźne od­
działy. I tak iedne, które gryzą twarde, 
części roślin, iako, to,: korę , miazgę, i łyko, 
suche, lub rzdzen drzew , tudzież ziarna, 
grochowe, są mniey więcey walcowate i 
nie maią ani siadu nog (k ). Drugie nieró­
wnie. licznieysze , które toczą ziarno zbóż 
i owoców wszelkiego rodzaiu, będąc podo­
bnież mniey więcey walcowate, maią po,

(k) Takiemi są np, rodzaie Kozioróg (Cerainbyx)  ,
Zgrzypik (L am ia)' ,  lldzeniosz (  Saperda) ;
Strąkowiec [Bruchus) etę.
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sześć krótkich rogowych nóg blisko gło- 
w y  (ł). Dotych należą także niektóre bic­
iem drzew żyiące, (m). Trzecie nakoniec 
mieszkaia w ziemi, a żywiąc się soczystemi' 
korzeniami i butwieiącemi ciałami roślin , 
maią w  prawdzie. ( podobnie iak poprze- 
dzaiące) po sześć krótkich rogowych nóg, 
ale ty ł ich ciała iest znacznie g rubszy , wor-. 
ko waty (ii)-. Ostatnie nazyw a pospólstwo 
Pędrakam i.

Do wyiątków liczymy naprzód te ro- 
dzaie Chrząszczów, których liszki bar dm 
długie , walcowate , rogowemi obrączkami 
pokryte nie maią ani śladu nóg (o). D ru ­
gich liszki podobnież rogowemi obrączka­
mi pokryte i w stosunku do doyźrzałego 
Gwadu bardzo długie, maią kształt wrze- 
cionko.waty , głowę bardzo w ie lką , płaską, 
krążkow atą, potężnemi sczękami opatrzo-

(t) Takiemi są np, r; W ołk (Calanda) , W ryick 
( Curculio) i t. p, w.

(111,) Takim  ięst np’ rodzay Rozgryz ( Prionus) etc; 
(n) Takiemi są np. r. Żuk(Geotrupes) , Chrabąszcz 

(M elolonłha) etc’
(o) T ak im  iest rodzay Mącznik {Tene.lr.io).
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n ą , i po sześć długich wstawo watych nóg 
(p). Te żyią w wodach, i należą do istot 
drapieżnych. Jnne podobnież drapieztwem 
w  wodach żyiące maią przeciwnie ciało 
długie, wielkie , sześcioma nogami i piór-, 
kowatemi na bokach wyrostami obdarzone, 
a sczęki bardzo wielkie przed głową wy- 
staiące (q).

Wszystkie wyżey wymienione gatunki 
liszek Chrząsczowych, gdy dorosną wska- 
zaney sobie wielkości, urabiaią w około 
siebie z ziemi lub trocin strawionych przed­
miotów owalowate grube skorupy, i w nicli 
zamknięte przeobrażała się w Poczwar/d. 
To iest, przeobrazaią się w istoty nierucho­
me praw da, ale przytem tak zbudowane, 
iż zaraz od pierwszey chwili ich przeobra­
żenia się można w ich miękkiem i niezgra- 
bnem ciele rozróżnić zarody wszystkich 
tych członków, któremi Owad doyźrzały 
ma bydź opatrzony, a które w miarę doy- 
źrzewania iego coraz więcey kszatłtności i 
wyrażności nabieraią.

(p) Takim iest rodzay Plywacz (D ytiscu s),
(q) Takim  iest rodzay Kałuzuica ( H ydrophilus).
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'Wspomnieć nakoniec potrzeba o takich 
ęhrzaszcżach, których liszki miękkie, chro­
powate , spłasczone, podłużno owalowate, 
nogami opatrzone , i zwykle albo czarniawe 
albo przynaymniey brudno szarawe ubar­
wienie maią. Te gdy dorosną, niczem się 
nieoslaniaia; lecz przylepiwszy się do miey- 
scą ostatniego pobytu swego, przeobrażaią 
się w pupki; nagie podobnie iak liszki Owa­
dów D wuskrzydlych. Takiemi są Stonki 
(  Chryzpmela ), Biedronki (  Coccinella) , 
Tarczyki (  Cassida) i t. p. w.,

Trzecie mieysce (podług naszego zało­
żenia) zaymuią Owady Błonkoskrzydłe 
(H ym enoptera). Postawiwszy ie na tem 
mieyscu ostrzedz zarazem wypada, iż nie 
znamy drugiego rzędu pomiędzy Owadami, 
w  którymby tyle rozmaitych kształtów li­
szek można było wykazać, tyle ciekawych 
obyczaiów naliczyć. To praw da, iż liszki 
więkśzey ich liczby są robakow ate; lecz 
sposób życia w każdym prawie rodzaiu iest 
inny. Przeydźmy z nich przynaymniey zna­
komitsze.

Pierwsze mieysce należy się tu liszkom 
Qwadow towarzyskich , to iest takich, któ-
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re  zawsze w  licznych gromadach żyłą. Li- 
szld tego oddziału Owadów Błonkoskrzy­
dłych są rohakowate w  ścisłem znaczeniuj, 
to iest: są one bez nóg, bez tw ardey od- 
znaczoney głow y , a do tega tak niedołężne 
że się bez obcey pomocy same wyżywić 
nie zdołaią. Dobroczynna ręka Opatrzności 
utworzyła dla nich opiekunów i żywicie- 
lów w  takich istotach, k tóre  (  lubo same 
potomstwa nie miewaią, i miewać nie mo­
g ą )  z rodzicielską iednakże troskliwością 
w iek ich ńiedołęztwa pielęgnuią. —  Cóż to 
są za istoty , które tyle rodzicielskiego przy­
wiązania mogą mieć dla dzieci obcych ? — 
Ażeby rzecz tę przyzwoicie zrozumieć, wie­
dzieć potrzeba, iż w tym iednym rzędzie 
znayduią się takie rodzaie O w adów , w któ­
rych  oprócz samców i samic rozróżniamy 
ieszcze i takie is to ty , które żadney płci nie 
maią. Te to właśnie istoty bezpłciowe skła- 
daią podziwienia godne towarzystwa , któ­
re się trudnią budowaniem , poprawianiem i 
powiększaniem wspólnego gniazda , zbiera­
niem zapasów żywności i pielęgnowaniem 
liszek wylęgłych z ja y , które płciowe ich 
towarzyszki zniosły. Do liczby takich nale-
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żą mianowicie: M rówki, P szczo ły , T rzm ie* 
le ,  Ossy i t. p. w. Między liszkami dopiero 
wymienionych i im podobnych rodzaiow 
zachodzi ta różnica , ze iedne żyią W gniaź­
dzie wolne bez żadnych ogrodzeń , są wal­
cowate na obu końcach tępe, i przeobra­
zi aią się w  pupki owalowate nagie. Ta- 
kiemi są M rówki, Drugie przeciwnie stoż­
kowate , na tylnym końcu szczupleysze, ży- 
ią poprzegradzane tak, iż każda z nich ma 
osobną dla siebie kom órkę, którą jey  bez­
płciowe ulepiaią. W  niey karmiona i pie­
lęgnowana przez wspomniane opiekunki 
przepędza w iek liszki , w  nióy się potem 
zasklepia za pomocą tychże opiekunek, i 
w  niey przeobraziwszy się w poczwaiicę 
dopóty siedzi zamknięta, dopóki doyźrza- 
łym  nie wyleci Owadem. Do liczby takich 
należą liszki wszystkich innych tow arzy­
skich Owadów , a mianowicie Pszczół, któ­
re nam co rocznie miodu i wosku tak hoy- 
nie dostarczaią. Owady towarzyskie , a ra- 
czey ich bezpłciowe tow arzyszki, okazuią 
lyle pracowitości, tyle poświęcenia się dla 
dobra zgromadzenia swego i tyle przyw ią­
zania do schludności w gniaździe swoiemy
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iż słusznie od dawna uwielbiane i za wżo® 
ry  do naśladowania tychże cnót to warzy; 
skich są przedstawiane.

Liszki robakowate innych Błonkoskrzys 
dłych Owadów podlegając ogólney ustawie 
nie znają troskliwości rodzicielskiey i nie 
potrzebują obcey pomocy. Z tych iedne 
nóg nie maiące, walcowate, żyią w  żywych 
gąsienicach Motylów dopóty, dopóki prze- 
pisaney wielkości niedorosną. Po tern po- 
przegryzawszy skórę gąsienicy * i wydoby­
wszy się z niey, gromadzą się do siebie; 
■Zgromadzone żacżynaią natychmiast wysnu* 
wad ze spodnich warg swoich żółtawo bias 
łe nitki paięczyny, które przy szybkich 
esowatych zwrotach wikląc nawzaiem, w 
przeciągu naydaley kwadransa tworzą w  ós 
koło siebie ieden owalowaty oprżęd (cocoń)-, 
w  którym wszystkie żebrane i od siebie 
paięczyną i poprzegradzane przeobrażaią się 
w  poczwarki nieruchome. Takiemi są li­
szki Gąsieniczników ( Ichneumon ), których 
w iedney gąsienicy czasem do dwóchset nas 
liczyć można. — Drugie także walcowate i 
bez nóg, mieszkaią podobnie licznemi gros 
madami w żywych pupkach Motylów i
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innych O w adów ; lecz te są sw obodniej­
sze od poprzedzaiących , bo dopoty zamie- 
szkałey pupki nieopuszczaią, dopóki w  niey 
wszystkich przeobrażeń nieodbędą : w yla- 
tuią więc z niey iuż doyźrzałemi Owadami. 
Do takich należą np. P upniki ( E ulophus  )  
bardzo d ro b n e , ale ogrodnictwu wielce 
użyteczne istoty. — Jakim się zaś sposobem 
te liszki w  żyiące pupki i gąsienice dostaią, 
ten łatwo poym ie, kto sobie przypomnieć 
raczy to* ćo się w yżey o M usze gąsienic 
Czney powiedziało*

Jnne walcowate, nóg nie maiące liszki 
Owadów Błonkoskrzydłych wylągłszy się 
podrzuconym sposobem w gniazdach Oss , 
T rzm ielów . i innych podobnych Owadów, 
wytępiaią potomstwo praw ych właściciełów 
wysysaiącim  iednę liszkę po drugiey (r ) . 
Jnne podobny kształt maiące żywią się so­
kami nieżywych O w adów , które im ich 
matki pozabiiały, i przy zniesionych jaiach 
swoich pokładły (s). W spomieć w  reszcie

(r) Takiem i są np. rodzaie Lazurka ( Crysis  )  , 
Naplecznica (Leucospis) i t, p, w.

(s) Takiem i są np. rodzaie Grzebisz\S p h e x  ) Za- 
pasień (Bombex) i t.p:
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wypada ó tych nóg nie maiąCych liszkach) 
które ż.yią w  takich prysczaćh roślinnych; 
które wraz z niemi powstaią, i dla nich 
iedynie rosną, Względem tych rzecz iest 
taka : matki ich nakłuwaią jaiowodein liście 
i latorośle niektórych roślin, i w  każde na. 
kłucie wkładaią po iedne'm jaiiu Tak po­
raniona roślina wydaie na każdey ranie 
swoie'y pryscz czyli mniey więcey dokła- 
dnie kulisty w yrost, który zawieraiąc w 
sobie naprzód jaie, a późniey liszkę, dopóty 
rosnąć nie przestaie  ̂ dopóki ta żywiąc się 
nadrastaiącem wnętrzem iego przesycenia 
stanu niedoydzie. Owady tym sposobem 
żywiące się w pierwszey porze życia swe; 
go zowiemy Galasówkami (Cinips).

Jak wszystkie dotąd wymienione liszki 
robakowate Owadów Błonkoskrzydłych sa 
mniey więcey użyteczne Człowiekowi} tak' 
przeciwnie wszystkie nogami opatrzone dci 
tego rzędu należące do szkodliwych polb 
czyć musiemy. Z tych iedne maią tylko po. 
szesć nóg blisko głowy, a ciało walcowate, 
białe lub żółtawe robakowate. Te tocząc 
korę , miazgę i biel żyiąóych drzew igłowa; 
tych, nie małe szkody w lasach zrządzała
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{t). Drugie zaś liczą (stosownie do gatunku) 
od osiemnastu do dwudziestu dwóch nóg , 
z których pierwsze sześć przy głowie są 
rogowe kończyste , następne zaś miękkie 
brodawkowate. Te maią ciało (w  poró­
wnaniu z doyźrzałym owadem ) bardzo d łu ­
gie, walcowate , powabnemi maściami w 'po- 
dłuż smugowane lub kropkowane : objadaią 
liście drzew i krzewów rozm aitych; a 
znane, są pod osobnem nazwiskiem TVasio- 
nek (fosses - Cheniles) (u).

Oprócz, M rówek, o których wyzey była 
mowa , liszki wszystkich innych Owadów 
Błonkoskrzydłych dorósłszy właściwey so­
bie wielkości, przeobrażaią się w poczwar- 
ki nieruchome, to iest w takie istoty, które 
( oprócz niedostatku skrzydeł) okazuią do­
syć podobieństwa z doyźrzałemi Owadami 
gatunku swego; ale się zmieyscanamieysce 
nie przenoszą. Większa ich liczba przed 
przeyściem w postać poczwarki osnuwa się

(t) Takiem i są hp. rodzaie: Bucz (Sirex') Honiar 
( Oryssus) i t .  p.

(u) Takiem i są np. rodzaie Pilarz ( Tenthredo  )» 
Bryzgacz (Cim bex)  i t.p> w.

To m  X I X . 8
/
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cienką paięczyną^ i w  tych oprzędach zam­
knięte spoczywaią dopóty, dopóki dóyźrza- 
łómi Owadami nie zostaną* TVasionki przeo' 
brażaią się także w  podobne poczwarki, lecz 
przed przybraniem tego kształtu zamyka- 
ią się w podłużno owalowate, siatkowate 
oprzędy z grubych , twardych i prawie ro­
gowych nitek, które podobnie iak inne 
zspodniey wargi wysnuwaią. Tym pock 
bnych oprżędów nie znaydziemy w żadnym 
innym rzędzie*

Z  porządku rzeczy następnie mowa o 
Owadach Łusko skrzyd łach  ( Lepidoptera) 
czyli o M otylach. W ielki ten rzęd obeymm 
iącblisko tr z y  tysiące gatunków dobrze zna­
nych, mieści w sobie nayozdobnieysze , ale 
oraz i nayszkodliwsze Owady, które mno- 
żliwością niemal wszystkie inne przewyź- 
szaią. Wszystkie do tego rzędu należące lę­
gną się Z jay Gąsienicami-, to iest, lęgną się 
długiemi , walcowatemi, rozmaicie upstrzo- 
nemi istotam i, które na pierwszy rzut oka 
wiele maią podobieństwa z jVasionkami. 
lecz różnią się od nich mnieyszą liczbą nóg) 
gdyż u  Gąsienic ( stosownie do gatunku ) 
liczymy ich tylko od dziesięciu do szesna-
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snastu. Z tych pierwsze sześć pod przo­
dem ciała są tw arde, kończyste ; następne 
zaś miękkie brodawkowate.— Gąsienice na­
leżą do nayżarłocznieyszyćh istot, aże niemal 
każdy ich gatunek innćgo używa pokarmu: 
z tą d  łatwo wnieść można, iż równie ro­
śliny, iak zasuszone ciała zwićrzęće 3naią 
między nie'mi niszczycielów swoich. W szy. 
Stkie Gąsienice po wyrośnięciu źupełnem 
przeobrażaią się w pupki podłużne, w tyl- 
nem końcu zeszczuplone. Mimo tę zgo­
dność w punktach powyższych zachodzą 
między niemi tak ważne różnice, że dla 
wytknięcia przynaymnićy celnieyszych , 
wypada dotąd znane gatunki podzielić na 
tray główne oddziały, a to podług pory 
dnia, w iakiey doyźrzałe Owady pokazy­
wać się zwykły. Dzielimy ie więc na 
dzienne, zmierzchnę i nocne.

Gąsienice Motylów dziennych  i zm ierz- 
chnych  w -tern się zgadzaią z sobą, że maią 
po szesnaście nóg, ż których sześć pod przo­
dem, ośm pod środkiem, a dwie pod tyłem 
ciała są umieszczone. Różnią się zaś tern, ze 
(Jasienice Motylów zm ierzchnych  są gład­
kiej zwykle ukośnemi powabnemi smugami
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przyozdobione, i maią na tylnem końcu 
ciała po iednym miękkim wyroście, który 
kształt rogu naśladuie.— Przeciwnie Gąsie­
nice dziennych  nie maią na tyle rożkowa- 
tego w yrostu; a co do pokrycia są bardzo 
rozmaite: wszakże iedne widzimy gładkie 
rozmaicie upstrzone, drugie słabo kutnero­
wate, inne rzadkiemi kolcami lub włosami 
naieżone.

Wszystkie prawie Gąsienice Motylów 
dziennych przeobrazaią się w pupki nagie, 
czyli oprzędami paięczynowemi nie osło­
nione. Niektóre tylko przed przeyściem 
w ten stan spinaią na roślinach po kilka 
listków za pomocą wysnutych z siebie ni­
tek paięczynowych, i między temi się 
ukrywaią. Kształt iednakże ich pupek iest 
rozmaity. Jednych pupki lalkowate, czyli 
sęczkowatemi wyrostami postać twarzy 
ludzkiey na przednim końcu swoim naśla- 
duiące, wiszą zwykle pionowo za tylny 
koniec na nitce paięczynowey do gałęzi 
drzew i innych ciał stałych przytwierdzo­
ne. Drugie zas pupki tego oddziału są mniey 
więcey gładkie, okrągławe, do kształtu 
stożkowatego zbliżone: te znayduiemy nit-
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ką paięczynową przez pół przepasane, i do 
gałązek roślin przywiązane.

Przeciwnie wszystkie gąsienice Moty­
lów zm ierzchnych  przeistaczaią się w pupki 
gładkie, okrągławe, do kształtu stożkowa­
tego zbliżone, a przechodząc w tę, postać 
większa ich liczba snuie z wargi spódnicy 
paięczynę, i albo tworzy w około siebie 
rzadkie oprzędy, albo spina nią tylko liście 
i inne lekkie ciała dla zasłonienia się niemi: 
reszta zagrzebuie się w miałką ziemię.

Nakoniec, codo gąsienic Motylów no­
cnych, te ani w liczbie nóg, ani w jakości 
pokrycia nie maią nic iednakiego. W szy­
stkie iednakże przeobrażaią się w pupki 
podobne pupkom Motylów zm ierzchnych, 
a niemal wszystkie przed przeobrażeniem 
się snuią obficie paięczynę z wargi spodniey, 
i robią z niey w około siebie su te , czyli 
•gęsto utkane, podłużno owalowate oprzę­
dy. Z tego względu zasługuie szczególniey 
na wzmiankę rodzay Prządką (Bombyoc) , 
a mianowicie gatunek Prządką Jedwabni- 
ca (Bombyoc Mori) iako ludziom nayuży- 
tecznieysza. Je'y to gąsienicom winniśmy 
jedwab, źrzódło naytrwalszych i nayozdo-
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bnieyszych materyy na stroie dla płci pięt. 
kney; gdyż oprzęd tey gąsienicy składa się 
z nitek tak mocnych, iż się wygodnie ro­
zwikłać i w  grubsze, nici prząśdź dadzą 
W łaściwą oyczyzną tego dobroczynnego 
O wadu są Chiny. Z tych naprzód dostały się 
doPersy i; a z tąd dopiero, za czasów Justy­
niana Cesarza przeniesiono ie do, Europy, 
Podług świadectwa Szym ona Majolusa Bi­
skupa fjfu ltu ra ry i  Jedwabniee w Europie 
chowane są znacznie słabsze i w  przędzę 
mniey obfite niż Chińskie. Podług niego ka­
żda gąsienica Chińska rębi około siebie o- 
przęd wielkości głowy dziecięcia; przeciwnie 
naywiększy oprzęd gąsienicy Europejskiej 
zaledwie w yrów nyw a kurzemu jaiu (w)-—

(w ) Po napisaniu tey rozprawy (b o  w  miesiącu 
Sierpniu r. b. )  będąc w Krzemieńcu n Pro- 
fessora Z ien o w iczą , m iędzy innem i rząd- 
kiem i osobliwościam i zbioru swego pokazał 
m i w iązkę takich worków z włókna jedwa­
biu , w  iak ie  Chińczykowie oprzędy Jedwa­
bnie sw oich ( przygotowuiąc do wyrobów) 
rozciągać zw ykli. W orki te długości iedna- 
kiey lecz grubości bardzo różney , są kształtu 
kolbeczkow atego, a maiąc końce cieńsze
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Mówiąc o Jedwabnicach, niepodobna od­
mówić wdzięcznego wspomnienia Ceonie

podobnym w orkiem  gładko do k a w a łk a  trz c i­
ny  przyw iązane , sk ład a ią  w iązkę podobną 
trzepaczce czyli dyscyplinie; po łączone zaś 
b lisko  środka za  pomocą sz n u rk a , k torego 
zw iązanie opatrzone iest pieczęcią C hińską, 
noszą piętno niem ylne pochodzenia swego. 
U cieszony tym w idokiem  , gdym ośw iadczył, 
że ran za pokazanie ta k  Avaznego d la  m nie 
przedm iotu tym bardziey  w dzięczny iestem  , 
gdyz w łaśn ie  o oprzędach Jedw abnie C hiń­
skich w  rozpraw ie m oiey ty lko z podania 
w zm iankę u czy n iłem ; natychm iast z zw y k łą  
sobie uprzeym ością wryciągnął n a jw ięk szy  
w orek  z tey w ią z k i ,  i  da ł m i go obok pi­
sm a , k tórego osnowra dosłow na iest nastę- 
puiąca: „Jedw ab od Cesarza Chińskiego  przy- 
,, k tany w prezencie Jm pera torow ey  K a t a -  
,, r  z y  n i e  2giey.—-Część tego iedw abiu  do- 
„  s ta ła  się Z u b o w i , a od niego pięć w iązek  
„  Edwardowi S o sn o w sk iem u , k tó ry  iednę 
„  z tych w iązek o fiarow ał do m oiego zbioru 
„  osobliwości. Z tey w iązk i złożoney z 23 
,, w orków  objętych sznu rk iem  i pieczęcią 
,, C h ińską , w'yciągniony ieden  w orek  mam 
„  przyiem ność ofiarować W . Jarock iem u Pro- 
, ,  fessorow i U niew ers: W arszaw : w dowód 
,, szacunku, przyiaźni i prac iego uczonych.
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córce L atoniusza  (x ) . Ona to pierwsza wpa* 
d ła  na myśl rozw iiania oprzędów Jedwa' 
bnic i przędzenia z nich nici.

,, D nia 18 Aug.1826 roku wKćzemieńcu. Pod' 
„  -pisanoStefan Zienowicz N au . Chem: i Min; 
,, w h y r-. W o ły ń . ,y—T en darowany mi worek 
jedrvabin ma długości calów dwadzieścia ośm, 
szerokości w końcu grubszym calów sześć, 
i  waży t r z y  drachmy i gran piętnaście.— 
Lubo w kaw ałku  roztrzepanego cieńszego 
końca lego można upatrzyć ś lad y , któro 
zdaią się dow odzie, że worek ten przynay- 
mniey z sześciu oprzędów iest utworzony; 
tak  z drugiey strony gładko zaokrąglony 
koniec g rubszy , równie iak  cała prawie 
długość iego, nie okazuiąc żadnych przedzia. 
łó w , daie do m yślen ia: iakim  sposobem 
Chińczykowie w iększą liczbę oprzędów Je­
dwabnie w ieden tak i worek urabiać potrą- 
f i ą , i  sk łania raczey do w ierzenia , że tenże 
iest iednyin rozciągnionym oprzędein, któ­
ry  , gdy był w pierwotney postaci swoiey, 
zgodnie z podaniem M ajolusa  wyrównywał 
w ielkości igłowy dziecięcia. Roztrzepanie 
zaś iego w końcu cieńszym mogło powstań 
albo przez przywiązywanie do wyżey wspo- 
mnianey osady w iązk i, albo też przez sant 

(x )  Ceo Latoi filia.
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Między Motylami nocnemi, godne są 
także wspomnienia gąsienice z rodzaiu Na- 
miotnicy ( Yponomeuta'). S.ą one pospoli­
cie białe , n a g i e n a  pozor bai’dzo delika­
tn e , szesnatomanogami opatrzone, i  należą 
do liczby naydrobnieyszych ganienie ; gdyż 
naywiększe między niemi nie przechodzą 
dziesięciu liniy długości: więcey nierów nie 
iest takich, które sześciu liniy niedorastaią,. 
Lecz im są m nieysze, w  tem większe w pra- 
wiaią podziw ienie, gdy się sztucznym ich 
tkankom przypatrzym y. Gąsienice te ży­
wiąc- się ciałami roślinnemi źyią w  licznych 
zgromadzeniach, a nad gniazdem swoiem 
rozpinaią iednostayną , częstokroć tak ob­
szerną tkankę, iż z trudnością przychodzi 
w ierzyć, ażeby ta była dziełem tak dro-

sposób rozciągania. Nakoniec , że te worki 
w iedney wiązce tak są nie równe , iż nay- 
nmieysze zaledwie inaią czwartą część wiel­
kości tego, który ja dostałem : wnosićby 
z tąd można, że i w Chinach nie wszystkie 
gąsienice Jedwabnie równie sute oprzędy 
robią. Worek w mowie będący oddaię do 
Gabinetu Zoologicznegó Królewskiego Uni­
wersytetu.
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bnych i słabych, istot ( j ) .  Tkanka Namio* 
(nic iest zwykle czysto biała, wietsza i 
cieńsza od naycieńszego muślinu, mocniey* 
sza i  mniey lepka od wszystkich innych 
dotąd znanych tkanek paięczynow ych; a 
chociaż nad nią tysiąc lub więcey gąsienic 
pracowało : mimo to iest tak równa i gę« 
sta, że ią do cienkiego papieru przyrównać 
można; gdyż. nawet przez mocno powie* 
kszaiące szkła trudno w niey doyźrzeć wę* 
złów lub ustępów między nitkami. Podtem

(y) Gabinet Zoologiczny Uniwersytetu Króle­
w skiego posiada kaw ałek takiey tkanki, 
który ma długości calów dwadzieścia sześć, 
szerokości calów siedm  , a Avazy tylko trzy  
grana. D ostałem  go w  1822 roku od Wgo 
A n d rze ia  Fn aiewshiego  Aptekarza w  stół. 111. 
W arsz: a ten znalazł go u siebie w  słoiu 
z różami suszonem i , do którego się  Namio-  
tnice  zakradły.-—Nieco dawniey (bo] w  1818. 
roku) odwiedzaiąc na w si przyiaciół moich, 
pokazano m i worek z suęhemi wosczynami, 
w  którym zagnieździw szy się N am iotnice, 
całą  powierzchnią iego , maiącą blisko dwóch 
ło k c i kwadratowych , podobną tkanką po­
kryły ; lecz ta przez pośpiech i  niezręczność 
służącego w  kaw ałki podartą została.
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płótnem (ze tak powiem) ukryte iak pod 
ęamiotem przepędzaią wiek gąsienictwa 
swego, i pod niem przeobraziwszy się w 
p u p k i, czekaią chwili przeyścia w  stan 
doyźrało,ści.

Po prżeyściu wyżćy wymienionych O* 
Wadów pozostaią nam ieszcze cztery rzędy, 
których Owady iakkolwiek różne co do 
zewnętrznego, kształtu i sposobu życia, mimo 
%o wszystkie dadzą się pod ogólną uwagę 
podciągnąć z tego względu; ponieważ w  
wszystkich trzech epokach życia swego u** 
Żywaią pokarmów i ruchu dowolnego ma­
jąc po sześć długich wstawowatych nóg.— 
Co większa? Liszki, poczwarki i owady 
doyźrzałe większey ich liczby maią wiele 
między sobą podobieństwa, i różnią się 
zwykle tylko tem, że liszki nie maią ża­
dnego śladu ani skrzydeł , ani pokryw  
skrzydłowych; u poczwarek zaś spostrze­
gamy na plecach krótkie klinowate w yro­
sły , które można uważać za pochwy; gdyż. 
W nich mieszczą się zarody przyszłych 
skrzydeł. To zaś rzecz naydziwnieysza w 
Owadach tych rzędów, że poczwarka ich 
zostaie ęzynną, i biega, aż do ostatniey pra-*
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w ie chwili nastąpić maiącego przeobraże­
nia. W reszcie zatrzymuie się w  h ieg u , a 
w biw szy pazurki w  ciało roślinne, na któ- 
rem  się zatrzymała , pęka na plecach, i 
przez to pęknięcie wypuszcza z siebie doy- 
żrzały  skrzydlaty Owad gatunku swe­
go. Po w yyściu O wadu próżna zwłoka 
poczw arki iego zostaie w  zupełności do 
mieysca p rzy tw ie rd zo n a , dopoki iey  czas 
lub przypadek nie skruszy.

Od powyższey ogólney reg u ły , iako 
w yiątek nayw ażnieyszy , nastręcza się ro- 
dzay M rowkolew (M yrm eleo )  należący do 
rzoóuO wśidów Z y łko sk rzyd łych ęN eu r  opie­
ra  ) .  Jego chropowata i kępkam i krótkich 
wdosów naieżona liszka ma ciało płasko ja- 
iow ate, głowę m ałą na szczupłey wyraźney 
szyi osadzoną, szczęki bardzo wielkie na- 
kształt ostrych obcęgów" przed głową wysta­
jące , i sześć miernie długich nóg. Tak d z i­
wacznym kształtem różni się ona od liszek 
wszystkich innych Owadów. Lecz ieżeli oso­
bliwsza iest iey postać, nierównie dziwniey- 
sze są iey obyczaie,a przem ysł iey wry  wyższa 
ią nad wszystkie. Liszka w mowie będąca ży­
je w piasczystyeh okolicach, i żyw i się Mrów
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w kam i i innemi drobnemi Owadami, któ­
re zdradzieckim sposobem łowi. Gdy bo­
wiem upatrzy mieysce dogodne na samo- 
łów kę, zaczyna się obracać w k o ło , i od­
rzuca od siebie piasek szczękami. Tym  
sposobem wygrzebawszy dosyć obszerny i 
głęboki dołek kształtu stożkowatego, zako- 
puie się w  piasku na dnie iego tak, iż tylko 
oczy i rozwarte jey  sczęki są niezakryte. 
Skoro M rówka lub inny iaki Owad wpadnie 
do tego d o łk u : natychmiast go chw yta i 
w ysysa.—Ażeby zaś wyssany trup innych 
owadów nie płoszył: wynosi go daleko za 
obręb samołówki swroićy. AVh’acaiac zaś 
do niey , wstępuie ty łem , i to nie w p ro ­
stym ale w szrubowatym kierunku; p rzy  
czem równa wszelkie nierówności ścian; a 
w yrzuciwszy oplezły piasek, zagrzebuie się 
znow u na dnie samółowki. — Dołki dopie­
ro opisane znayduiemy nayczęściey w  p'er 
w ney odległości od mrowisk na takich ście- 
szkach, które sobie M rówki w przecliodach 
swoich robić zw ykły. —W  liszce M rówko- 
Lwa spostrzegamy nadto dwie osobliwości : 
napizod: że niem a otworu odchodowego i 
niew yrzuca z siebie żadnych nieczystości:
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po wtóre, że dorósłszy przyzw oitej wiel­
kości nie snuie paięczyny z wargi dolne'y-j 
-iak liszki innych Owadów , ale z tyłu ciała 
podobnie iak paiąki. Z tey paicczyny rohi 
ona w  około siebie kulisty oprzęd, i w  nim 
zawarta przeobraża się w  poczwarkę nie­
ruchom ą^ którey wylatuie póżuiey długim) 
wysmukłym Łątce ( Agriori )  podobnym 
Owadem.

iNa tern kończymy rzecz naszą o w&* 
żnieyszych punktach przeobrażania Się O a  

Wadów.



W I A D O M O Ś Ć
O DARACH ANTONIEGO CYPRYSIŃSKIEGO.

G orliw ość chwalebna i naśladowania go­
dna ucznia Warszawskiego Uniwersitetu 
Antoniego Cyprysińskiego, o wyszukiwanie 
i zachowanie pamiątek oyczystych , które 
w czemkolwiek do historyi naszey, wyświe­
cenia dawnych zwyczaiów lub obyczaiów 
przydatnemi być mogą, nader ważne przy­
niosła dary* o których Szanowny Prezes 
Towarzystwa naszego wspomniał i dzięki 
zanie złożył. Ściągnęły one uwagę naszę; 
iędnę bowiem z powodu zbyt odległey sta­
rożytności i nie położenia w  nich daty , 
potrzebowały ażeby się nad niemi zastano­
wić , rozważyć ie , czas ich z pewnością o- 
znaczyc, i wątpliwości iakie w tey mierze 
zachodzić mogą usunąć; inne dla słow nie 
znanych, lub ciekawych szczegółów oka* 
zały się zaymuiącemi.
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1, X iqze Polski L eszek  nadanie Cyrnikówa  
i G oycew a klasztorowi Suleiowskiernu 
p rze z  TLrincentego proboszcza Sudo* 
mierskiego u czyn io n e , p o tw ierdza .

v Jn  nomine sancte ac inyidue trinitatis. 
Numque satis presentibus consulitur nednin 
futuris infortuniorum  incursibus. Quanto 
enim incertior est futurorum  et natura et 
eventus , tanto intricatius hum ane providen- 
cie consilium. Studendum  tamen est soler* 
cius et agendum , ne quid neglectu vel tem- 
poris vetustate obrepat, quod geStorum ro* 
b u r yel in  alteram transfiguret fbnnam ,yel 
penitus extingyat. Nam yetustas et marino- 
reas dem olitur imagines et aureas decrustat. 
Quare considerata ego dux polonorum lezcco 
presenti pagine commendari iussi devocio- 
nem Sudomirensis prepositi magistri Vincen- 
tii super prediorum  collatione de CirnicoY 
et Goicevo, que nostro cenobio de Zuliov 
pro remedio animarum patris nostri, ac raa- 
tris n o s tre , necnon omnium parentum  no- 
strorum  ac sue , pie contulisse dinoscitur. 
Cuius pietatis donationem ratam habemuS et 
am plectim ur, nostraque autoritate perpetuis

yali-
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Valituram temporibus roboramus. Omnesque 
m omnibus libertates quas eiusdem cenobii 
fratribus noster progenitor dux pie memorie 
K azunirus, yel nostra liberalitaś contulit, in- 
concussa et inyiolabili manere stabilitate pre- 
cipimus , ne coloni eorum in b is , que jam di- 
ctus magister V. eis contribuit, yel in aliis 
ipsorum commorantes prediis, angarias, yel 
peranganas, yel soluciones ullas, aut foren» 
ses indices agnoscant, a castrensibus eciam 
et publicis expeditionum exempii muneri- 
bus sempiterna emunitate gaudeant. QU0{j 
qui yiolare presumpserit ómnipdientis indi- 
gnacionem et nostram se iioverit severita- 
tem incursurum. Huius rei testes hi sunt: 
Arcbiepiscopus H. Episcopus Cracoyiensiś 
r . Episcopus Plocensis G. Episcopus Cuia- 
viensis O. Cancellarius J.subcancellarius Zul 
abbas de Andreiow, abbas de Camena G 
abbas de Coprzywmc, St. abbas de monte 
b. S. Opatoyiensis decanus, V. Magister in 
Cracoyia St. custos, A. comes Woytiech Pa 
coslaw Jacob, Adam D obes,Zudo NicJlaus 
Jacobus Zulislaus, Petrus Cholislaw, B er’ 
n a i ^ W o n e c b ,  Pakosław fratres ejus (a)
f a j  .u g am m n .a  z ledney strony 1*  ca]a ? z d fu_.

./  o j i z  g
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11. W incentego biskupa Krakowskiego 
przyznanie powyższego pismaćyz za­
grożeniem klatxva, na chcący ch ła­
mać to nadanie.

Jn  nomine sancte ac indiyidue trini- 
tis. Quia vetustas et marmoreas demolitur 
imagines et aureas decrustat. 'Ego leztco 
dux  polonorum presenti pagine commendari 
iussi devocionem sudomiriensis prepositi 
Y incentii, super prediorum  collacione de 
Chirnicov et goychov , que nostro cenobio 
de Zuliov pro remedio animarum patris no- 
s tri, et matris nostre , ac sue , pie contulisse 
dignoscitur. Cujus donationcm ratam habe- 
mus et amplectimur , nostraque auctoritate 
perpetuis yalituram temporibus roboramns,

giey 10 cali , pismo n ie ie s t  poprzecznie czyli 
na dlużsże.y stronie, ale przeciwnie na krót* 
sz e y , w 19 wierszach zaw arte, u spodu zgię­
te. Przecięć iest trzy na pieczęcie , ale u 
dwóch tylko s.̂  za łam ania, które okazują, 
ze pieczęcie w nich mogły bydź zawieszone, 
przy iedney tylko ślad sznurka z niekręcone- 
go iedwabiu karmazynowego.
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O m nesque in  om nibus lib e r ta te s , quas e jn ś -  
dein cenobii fra trib u s  noste r p ro g en ito r d u x  
K azjm irus , yel nostra  lib e ra lita s  c o n tu lit , 
m concussa m anere  stab ilita te  p rec ip im us. N e 
colom  eorum  in  b is , que iam  dictus V incen- 
tius eis c o n tr ib u it , vel in  aliis ip so rum  com - 
m orantes pred iis, angarias ye l soluciones u l-  
l a s , aut forenses iud ices a g n o sc a n t, a ca- 
s trensibus eciam  et pub lic is  ex p ed ic io n u m  
exem pti m u n erib u s  sem piterna  em un ita te  
gaudean t. Q uod q u i v io la re  p re su ip p se rit 
om m potentis ind ignacionem  et nostram  se 
n o v e rit in cu rsu ru m . E go Y incen tius q u o n ­
dam sudom iriensis p repositu s , n u n c  c raco - 
Viensis ecclesie ind ignus episcopus donacio- 
nem  p red ic to ru m  p red io ru m  a m e fa c ta m , 
e t a duce L  co rroboratam  sub anathem atis 
m com m inacionc confirm o . H u ju s  re i  testes 
b i  sunt: A rchiepiscopus H e n r ic u s , E p isco ­
pus fulco , E piscopus Plocensis G edeo, E p i ­
scopus O g e riu s , C ancellarius J y 0 , A bbas 
de  _ A n d reo y  V ia rd u s , A bbas de  cam ina 
j  v i d o , abbas de C op riv n icb ia  S tachius 

abbas de caiyo m onte S y m o n , decanus de 
opatoy  p e tru s , comes Y o y tech , comes p a -

9*
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coslaus Jacobus , Nicolaus Zudo} bernardus, 
petrus dobes z (b).

W id ać , ze oba te pisma są w bliskiey 
z sobą styczności, pierwsze iest potwier­
dzeniem nadania Wincentego proboszcza 
przez Leszka Xiażęcia, drugie powtórze­
niem właściwie pierwszego, z opuszcze­
niem iednak wstępu, nie w imieniu Xiążę- 
cia Leszka, ale raczey transsumptem  iego 
pisma skróconym, i przyznaniem zrobio- 
nem przez Wincentego biskupa krakowskie­
go z zagrożeniem klątwą- Jedno z tych 
pism do wyrozumienia drugiego pomaga; 
w  pierwszem albowiem imiona świadków 
początkową tylko napisane lite rą , w dru- 
giem wyraźnie. O per angary ach w  pó- 
znieyszym autentyku nie wspomniano, z 
świadków nie wymieniono Adama Dobie- 
sza, Zulisława, Cholisława i ostatnich dwóch 
b ra c i, a natomiast Piotr Dobiesz umie­
szczony.

--------------f b )  Pargam in ia k  idzie pismo 9 i |  cala , szero­
kość  5 i ,  powyszarpywany u  spodu, przecię­
cie na pieczęć ieclno, u którego sznurek  lnia­
ny we dwoie skręcony , pisma 12 wierszy.
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Należy tu ieszcze uważać, że Sando­
mierz w owych czasach Sudomir nazwany; 
zrzóflłosłów tego miasta znaydowano więc 
mylnie w ubocznem i wyszukanem tych 
słów zebraniu , San domierza , ma sic ro­
zumieć do AYisły, ale raczey w prostszćm i 
z ięzyldem słowiańskim zgodnieyszem tych 
dwóch słów, sad i m ir  spoieniu, pierwsze 
sąd niewątpliwie oznacza, drugie pokóy 
albo lud: Sudomir byłoby wiec raczey zna­
czeniem tey m yśli, sąd spokoyny, albo spo- 
koyność daiący , a może sąd dla ludu.

Oba te pisma nie maią daty , w takim 
razie dla oznaczenia ich czasu zwykli się 
udawać badacze do znaków graficznych. 
Oto są pomienione znaki, które Lu zastoso­
wać się daią :

Pismo gockie formuią-
cesię w wieku 11. 12. 13.

M inuta czysta nie
wiązana 11. 12. b3.

Podłużne pismo w
pierwszych liniach 11. 12”.

Skróceń dosyć 11. 12.
9 skrócenie con, com 
7 skrócenie et 12k. 13. 14. 15
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ę zamiast ae iuż za- w wieku 
rzucane 11.

e zamiast ae - 12. 13. 14. 15.
e z przydanym czu­

bem - - 11. 12
f  zwane anglosaxań-

skie f  11. 12
§ z ogonem u dołu

w lewo - 11. 12. 13, 14. 15*
i bez punktu i bez 

krpsek, z  nieprze- 
kreślane, tudzież 
format dyplomato 
podłużny zbliżaią 
go do końca 12. 13?.

i z akcentem 11. 12. 13. 14. 1
q z odgiętym ku p ra­

wdy ręce u dołu; 
końcem q 11. 12. 13, 14.

y  pod linią wyciągane 
f  długie na końcu w y­

razów - 11. 12, 13,
s w postaci 5 na koń­

cu wyrazów - 12. 13,
t podłużne i wysoko 

nad linią sterczące

O
T.
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y z kołkiem nad nim
w  wieku I I . 12. 13. 14.

Javocado nieodzowna 11. 12.
Ego d u x  rzadko od 

królów używane 
poczyna się upo­
wszechniać - - 13. 14. 15.

Testes świadkowie 
w  Monarszych dy­
plomatach (c). - - 13. 14. 15.

Większa część znaków tu wymienio­
nych dostrzeżona w tych pismach , dowo­
dzi , że one są z XIII. wieku.

Wie przestaiąc wszakże na tern, szukaymy 
z wspomnianych tu działaiących osób i 
świadków, czyli bliżey i z większą pewno­
ścią wyrzec o nich nie zdołamy. Zważaiąe, 
że F. Fulko czyli Pełka herbu Lis biskup 
krakowski tu wzmiankowany umarł 1207, a 
następca iego W incenty Kadłubkiem po­
wszechnie zwany wstąpił do Cystersów

(cJ Graficzne znaki w tych’ pismach dostrzeżone-, 
yrzez Joachima Lelewela udzielone mi zo­
stały, wyięte z iego dzieła: nauki daiące 
poznawać źródła historyczne.
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1218. wiedząc ze tenPełkaBiskup za pomocą 
brataswegoMikołaia woiewody krakowskie­
go, wprowadził na państwo krakowskie, san- 
domirskie i lubelskie w 1194. Leszka bia* 
łego , syna Kazimierza sprawiedliwego; ze 
tenże Leszek od 1194 do 1205 z Mieczy, 
sławem starym i Władysławem laskono- 
gim o tron wiódł zapasy, a raczey przez 
łatwowierność matki i niechęć dla Goworka 
ustępować go był przymuszony, sprawdza- 
iąc czas tych w ypadków , z wspomnieniem 
innych dla świadectwa tu zapisanych osób, 
niewątpliwie oznaczyć można datę pier- 
wszego autentyku w 1206 albo 1207 roku, 
ponieważ Gosław czyli Gedeon herbu Gryff 
na płockiej biskupiey stolicy, od 1206 za- 
siadał; drugiego zaś pisma, czyli przyzna* 
nia Wincentego biskupa data iest zaraz po 
1207,

W spiera to mniemanie i następuiący 
przy wiley *.

U L Nowe potwierdzenie przez W  incente-
go biskupa krakowskiego w  1212 do- 

■ pełn ione , nadania C ym ie  chowa i
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Goyszewa klasztorowi Suleiowskiemu  
przed tem  uczynionego.

Quia habundans cautela n o n n o ce t, im- 
mo quia malicie hominum est penitus occu- 
rendum. Licet ego Yincentius cracoyiensis 
episcopus olim ante pontificatum nostrum in 
priori privilegio predia de Cyrnicliow et de 
Goychov fratribus de Suluoy contulerimus 
et confirmayimus , nostram nunc .yolunta- 
tem primam , secundam et ultim am , in per- 
petuum  yalituram , super collacione eorun- 
dem prediorum in presenti pagina exprim i- 
m us, coram magnatibus et yiris honestis et 
testibus omni excepcione m aioribus, nostris 
nepotibus filiis fratris nos tri scilicet Bogu- 
zlayo et Sulizlayo protestantibus, nullum ad 
ea penitus habere vel habituros respectum.

. Ne ergo alicui deinceps hanc collacionem li- 
ceat violare sub interminacione excommuni- 
cacionis , inpressione sigilli domini H enrici 
poloni archiepiscopi ac n o s tr i, et domini 
Gethchonis plocensis episcopi, ac domini 
Ogeri cuiayiensis episcopi roboramus. Est 
autem hec conlirmacio facta , anno ab in - 
carnacione domini millesimo CCIU0 X IImo
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VIII. kalendas Jun ii, Pontificatus vero no- 
stri anno HIT. Jn colloquio de Mecholin et 
hi fuerunt presentes , Dominus Henricus ar- 
chiepiscopus polonus, Gethcho episcopus 
plocensis , Ogerus episcopus cuyaviensis r 
Dominus Mystivy dux Pomoranie, Hugo de- 
canus gnezdensis, Walterus abbas de Bresk, 
Thomas abbas de vitov, Alardus abbas de 
sancto V incentio, Hemucus prior ejusdem 
loci, Benedictus magister Cracoviensis, Ge­
rardus prepositus poznaniensis, Nicolaus ca- 
nonicus ejusdem loci, Stephanus decanus 
Opatovie , Johannes archidiaconus de Zawi­
chost, Bervoldus prepositus plocensis , Bar- 
tholometis custos lanciciensis, Vichardus cu- 
stos Kyłciensis , Gaudencius canonicus ejus­
dem loci, Radvanus Zelanto, Martinus Bal- 
duinus , Michael Helyas capellani curie no- 
stre , Hermannus custos Sancti Michaelis de 
Cracovia , Vitus canonicus Gnezdensis, Lau- 
rentius kamerarius noster, Mislibbr came- 
rarius episcopi Gethchonis , Johannes filius 
Rozdali, Gaulus de Gonusa, Vencek iudex 
noster, Paulus agazo noster, Secech tribu- 
nus noster , Conradus , Stanizlaus milites no-
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stri, Mirozlaus , Voyzlaus armigeri nostri 
Cd).

Cechy graficzne do tego autentyka  na­
leżące, oprócz wyżey namienionych, zupeł­
nie nowe, albo odmienne nieco , te się znay- 
du ią :

Podłużne pismo ustaie
w wieku 12. 13. 14.

Skróceń nie wiele 11. 12. 
ii podwóyne z akcen­

tami - - 11.12. 13. 14. 15.
bez inwokacyi - 13.14.15.
Ego Episcopus, ego

upowszechnia się 139. 14. 15,
Świadkowie , same 
imiona bez nazwisk i 
nazwiskowych dodat­
ków tylko z tytułami 12.13.14. I
Data dnia po Rzymsku 11. 12. 13. 14. 
Cztery pieczęci wymienione i czte'ry były.

C4) Pargąmin iak idzie pismo 11J cala, szerokość
9. wierszy pisma 14, podarty s  iedney stro­
ny, sznurków 3 pozostało, drugi cieńszy z 
kolorów na przemiany spłowiałego i czerwo­
nego , trzeci i czwarty grubszez peli karma- 
zynowey.
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Jeszcze i te obserwacye utwierdzała, ze 
Ego wcześniey się u nas upowszechniało; 
ze imiona bez nazwisk byw ały, chociaż de 
wcześniey tu widać, aniżeli spodziewać się 
było można w świadku Gaulus de Conusa. 
W  tytułach iest tylko Dominus dla szlachty 
milites.

Tu zastanawia niezwykły wyraz pier- 
wszey , drugiey i ostatniey woli, podobnież 
użycie tey oznaki dostoieństwa Henryka, 
Arcybiskup Polski, dla czego 4 tylko pie­
częcie u tego pisma znaydowano dostate- 
cznemi? co za powod by ł ziazdu, czyli na­
rad (colloquium)  w  Miecholinie ? nakoniec 
wspaniały dwór Biskupa Krakowskiego, 
który za świadków i kapelanów i podko­
morzych, i sędziego , podskarbiego, rotmi­
strza, rycerzy i giermków swoich wylicza.

W  czwartem z tych pism iest także 
wzmianka o Goyczewie, odmienne pismo i 
cechy odmienne.
W .  W ła d ysła w  Łokietek potwierdza li­

niowe stron o dziedzictwo Goyczewa 
i Okalina.

Nos Wladislaus dei gratia dux terrarum 
Cracovie, Sandomerie, Syradie , Lanehicie ,
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quiavieque nec non haeres regni Poloniac, 
notum esse volumus uniyersis, presencium 
noticiam habituris ; quod cum religiosus ma­
gister et discretus dominus Petrus abbas su- 
leyoviensis ex u n a  parte, Stanislaus et Pho- 
mislaus filii Jacobi M oykonis, una cum pro- 
curatore eorundem comiteThomislao palati- 
no cracoyiense parte ex altera, in nostra no- 
strorum que presencia baronum fuissent con- 
stituti, pactum tale de hereditatibus Okalina 
et Goyczow extitit collaudatum et ?ordina- 
tu m ; quod idem dominus abbas functus 
officio domus sue et fratrum  suorum , pre- 
fatis dictis fratribus Stanislao et Thomislao 
unam hereditatum dictarum , in ipsG iudi- 
cialiter coram nobis acquisitarum , videli­
cet Goyczow octo annis concessit ad tenen­
dum ; expiratis vero octo annis supradictis 
predicti fratres domino abbati et fratribus 
sepius notatis, bereditatem ipsorum predi- 
ctam , qualibet diminucione et prorogacionc 
procul mota restituere tenebuntur. Jn  cuius 
rei testimonium presentibus nostrum sigil- 
lu m , una cum sigillis palatinorum nostro- 
ru m , videlicet slavoyo palatino Sandome- 
riense , Thomyslao palatino Cracoyiense et
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Clemente palatino syradiense, qui in Lag 
te  pro iam dictis fratribus,u t ordinacionem 
hic insertam adimplerent, fidejussores extite* 
ru n t, duximus appendendum. Datum in 
Chancyn in crastino Reminiscere anno do* 
mini M°CCC0XVIII° (e).

Znaki pisarskie tu służące:
Pismo gockie doyrzałe

w wieku 14.15.16.
Minuta ciągła wiązana 13. 14. 15. 16.
Skróceń bardzo wiele 13. 14. 15. 16.
Podłużnego pisma ani 

śladu
e zamiast ae - 12. 13. 14. 15. 16.
x z akcentem - 12. 13. 14. 15. 16.
z z punktem i bez punktu 
s na końcu wyrazów

w  postaci 5 - 12. 13
7" na końcu wyrazów 

długie, zwyczay ga­
snący w końcu XIII.

( e j  Pargamin ii pisma 11 |, szerokości ma 51 cala , 
10 w ierszy zawiera w sobie , na utrzymanie 
pieczęci 4 . paski pargam inowe, bez wyra­
żenia iednak na nich* do czyieyby pieczęci 
służyły.
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a więc i początku 
XIY. wieku - 12 .13 .

y z kółkiem u wierzchu 12. 13. 14. 
bez inwokacyi - 13- 14* 15. 10.
.Nos, do imienia upo­

wszechnia się w wieku 13". 14. 15. 16. 
Data dni kościelna 13. 14. 15. 16.

Słusznie więc i wedle tych znaków na­
leży ten autentyk do 14 w ieku.

Następuią listy oryginalne Długosza na 
papierze własnoręcznie p isane , z wiciu 
względów bardzo ciekawe , oto iest wy ­
ciąg z n ich :

Pierw szy list pod liczbą 1. do Mikołaia 
Loryncza mansyonarza sandomirskiego , z 
podpisem : Johannes senior Dlugosch Ca- 
nonicus Cracoviensis , datowany w  Lubli­
nie w  sobotę Oczyszczenia N. Panny 1474 
r. Postępowanie Czacha nie podoba mi się , 
więcey bierze, a mniey pracuie , polecam 
więc usunąć go. W arstuków  (f) nie woźcie 
końmi w łasnem i, tylko mnieysze kamienie 
ciągle sprowadzaycie , W arstuki zaś przy- 
iaciele sprow adzą: to iest proboszcz sando-

( i)  Tego słowa nie m aw L indem .
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mirski 10 wozów , opat pokrzyw nicki ty­
leż , Brosznay trzy w ozy,. Dormit podo­
bnież , kustosz opatowski 10 w ozów , w 
których wielką ufność pokładam. Pienię­
dzy nie m am , na S. Jan mieć będę 70 
grzywien , a naS. Bartłomiey 40. (g) U Sta­
nisława plebana w  Opoczce złożyć miał 
Klemens Szeliga 40 grzywien , lecz ia nie 
bardzo mu wierzę i p isałem , ażeby ieszcze 
mnie zawiadomił o tern, bo chcę ie wam 
przekazać. Oszczędnie z groszem, uży way* 
cie go tylko dla robotnikow i wożących 
kamienie.

Drugi list oznaczony liczbą 4. iest do 
Stanisława Łukawskiego mansyonarza San- 
domirskiego z podpisem i dobrze zachowa­
ną pieczęcią , na którey herb W ieniaw a , 
czyli głowa zubrza z przekręconą przez 
nozdrza w icią, nad tarczą litera S. poprze­
cznie i napis w  około nieczytelny, zapewne 
ty tu ły  właściciela obeym uiąey, z Krakowa 
w  poniedziałek po N. poczęciu 1476. Na 
żądanie wóyta i ław ników  Sandomirskich
■    przez
(g) W edle Czackiego tablic grzywna w 1474 r. 

warta 32 zł, więc 40 grzywien dzisieyszym 
1280 zł. a 70 gr. 2240 zł. wyrównywa.
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przez Alberta woźnego posyłam wam Or- 
tilegium  (h) najwyższe' Krakowskie , spo­
dziewam s ię , iż nam dogodne , mieycie to 
iednak w sekrecie. Aa termin , czyli po­
niedziałek po S. Prysce , sam do Sandomie­
rza przybędę dla słuchania replik przeci- 
wney strony i na nie odpowiedzi; gdybym 
nie p rzy b y ł, odłożycie sprawę , tak iednak: 
ażeby strona przeciwna po wysłuchaniu 
Ortilegium  , przed wszystkiem zapłaciła 
kopę przezemnie daną, z niey połowę dacie 
Schypowi , a drugą zachowacie. Kiedy po 
wysłuchaniu strony przeciw nej za pozwa- 
nemi zrobi się gwar  (i.), ieśli przyięty bę-

(h) Ortilegium czyli wyrok.
( i)  Gwar czyli satisdatio, upewnienie, tak wytłu­

maczony ten wyraz, w słowniku prawni­
czym w dziele Farrago actionum civ ilium  
iuris Maydeburgensis Cracoviae apud Flor. 
TJnglerum 1531 druga karta po H. 2. i w wy­
daniu w Zamościu 1607. Groicki Bartlomiey 
w Xiędze pod tytułem: Porządek sądów i 
spraw mieyskieh prawa Maydeburskiego na 
wielu mieyseach popraw iony w Krak: u Andr: 
Łazarza 1562 in 4to na 78 i 79 karcie o 
Gwarze tak powiada : „G w ar iest nieiakie 
„  tvedle prawa rękoiemstwo, albo zastąpie- 

Torn X IX .  10
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d z i e  z a p i s a ć  d o  x i g g i ; i e ś l i  o d m ó w i ą ,  z n o ­

w u  o d w o ł a ć  s i ę ,  k o p i e  w s z y s t k i e g o  m n i e

, ,  n i e ,  n a  ż ą d a n i e  p o z w a n e y  s t r o n y  o d  p o -  

w o d a  u c z y n i o n e  ,  d l a  u w i a r o w a n i a  i a k i e y  

„  s z k o d y  i  t r u d n o ś c i .

„  G w a r  t y m  s p o s o b e m  b y w a  c z y n i o n y .  P r o -  

„  k u r a t o r  p o z w a n e y  s t r o n y  w y s ł u c h a w s z y ,  

„  d o b r o w o l n e  z i a w i e n i e ,  a l b o  g ł ó w n ą  z a -  

„  ł o b ę , b ę d z i e  p y t a ł  n a  p r a w i e  t e m i  s ło w y :  

, ,  g d y ż  i u ż  m ó y  p r y n c y p a ł  d o b r o w o l n e  z ia -  

„  A v ie n ie  o d  p o w o d n e y  s t r o n y  p r z y i m u i e  za  

, ,  glÓAArn ą  ż a ł o b ę , p y t a m  n a  p r a w i e , a c z  p o - 

„  w ó d  g w a r u  n i e  m ą  p o d n i e ś ć ,  a l b o  c o  i e s t  

„  n a  p r a w i e  % s k a ż e  s ę d z i a  , i ż e  poAYÓd m a  

„  p o d n i e ś ć  g w a r  A v ed le  p r a w a .

„  D a l e y  s t r o n a  o d p O A A 'ied n a  p y t a ,  i a k o  

„  r y c h ł o  m a  t a k i  g w a r  p o d n i e ś ć !  s k a ż e  sę -  

d z i a  , i ż e  p ó k i  praAA'0 s i e d z i .  S p y t a  p o ty m  

„  i a k o  A v ed le  p r a w a  t a k i  gA\ra r  m a  p o d n i e ś ć ?  

„  s k a ż e  s ę d z i a ,  i ż e  z n a m i e n i e m  p a l c a ,  to 

„  i e s t  p o d n i ó s ł s z y  p a l e c  A v ie lk i  p ra A v e y  r ę k i  

„  u w i n i o n y  av rę k a A V , t a k  i ż b y  g o  b y ł o  d o - 

„  b r z e  A v id a c . I 'oA V od t e d y  u c z y n i w s z y  gAvar, 

„  s p y t a  n a  p ra A v ie  , i e ś l i  g o  d o b r z e  a  s p r a w n i e  

„  u c z y n i ł ?  s k a ż e  s ę d z i a ,  i ż  d o b r z e  u c z y n i ł .  

„  B ę d z i e  p y t a ł  n a o s t a t e k ,  i e ś l i  c z a s  i e s t  

„  s p u ś c i ć  gA var ? s k a ż e  s ę d z i a  ,  i ż  c z a s  i e s t  

jj  s p u ś c i ć  w e d l e  p r a w a .
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posyłaiąc. Piszę do Mikołaja Lorincza ple­
bana połanieckiego, on będzie kierow ał 
tą spraw ą, gdybym ia nie przybył. Do

„ B iałogłow a ieśli iest powodem , tymże 
y, sposobem gwar uczyni, ale przez opieku- 
„  n a , z prawa potwierdzonego. Spec. Saoco. 

lib. 1. arti. 46.
„  Za długim używaniem weszło W oby* 

,, czay , iże gwar podniesieniem palca wiel- 
„  kiego , uwinąwszy go w rękaw , uczynią;

co się w iele ludziom patrzaiącym na to 
■„ zda bydź nieialcim szyderstw em , iakoby 
„  dudka za w iechą ukazywał. Albowiem i 
„  wicie mieyscom o gwarze w prawie opi- 
,, sanym , gdy się kto pilnie przypatrzy, o- 
„  baczy, iż się więcey ściągaią ku  obiecaniu 
,,  gw aru , n lź li ku  takiem u podnaszaniu: to 

, „  ie s t, aby strona powodna, miasto takiego
„  podniesienia g w aru , podaniem ręk i sędzię* 
„  mu obiecała stronie pozwaney gw ar, zna* 

mienuiąc przez to podanie r ę k i , iż chce 
,, chować te wszystkie rzeczy , dla których 
„  gwar iest ustawi on i co znamiennie,

„  Skutek gwaru ten ie s t ( l ) ,  iż kto j i  {goj 
„  uczyni, iuż więcey stvey żałoby nie może 
„  poprawować, ani odmieniać (2). Już ża- 
,, dnych dowodów ku potwierdzeniu żałoby 
,, swoiey nie może dać czytać, które mu

10*
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Jana Pniewskiego mieć gońca i odebrać 
poledrum  (k) obiecany, podobnież i do 
Zakliki i do Ossolińskiego posłać.

,, było wolno przecl gwarem ukazow ać, wy- 
,, iąwszy te , których przed gwarem ku  pod- 
„  parciu żałoby używał , może po gwarze 
„  ku replikom  ukazować (Z). N aostatek po- 
„  zwaną s tro n ę , leżeliby ią kto inny o tęż 
„  rzecz potym gaba t, o k tó rą  on żałował-, 
„  zastępować będzie powinien i inne skutki 
„  gwaru czynić, opisane speculo Saoconum 
„  lib. i .  ar. 63. et lib. i i .  a?. i5 . iure 
„  municipali artic. 35 et 4 i.

„ Są niektórzy prokuratorow ie , którzy od 
„  strony pozwaney sprawuiąc rzecz, żądaią 
„  od powoda, aby obręczy! gw ar, gdy go 
„  uczyni, co ie s to d  nich Avymyslono nie wedle 
„  p raw a, ale złym um ysłem , aby stronę po- 
,, wodną od sprawy swćy odegnali. Allio- 
„  wiem tym obyczaiein ubogiego człowieka, 
„  gdy nie ma ktoby zań gwar bbręczyl , 
„  łatw ie od sprawy iego odżenie. To tedy 
„  ponieważ iest z wielkim ubliżeniem spra- 
„  w iedliw ości, a nie według p raw a , nie 
„  ma bydź dopuszczono , ani w obyczay 
„  w wodzono.

(k) Poledrus podatek w zrzebiętach do stayni. Na­
ruszewicza historya Polska wydanie 1780. 
T . 2. str. 239.
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Trzeci list Długosza wedle dawnego 
oznaczenia 15, do Marcina Gromadzkiego 
kanonika sandeckiego altarysty krakowskie­
go, z Rytwian w piątek 10 Kwietnia 1478, 
bez podpisu w praw dzie, z wyrażeniem 
tylko na końcu listu, Vester eoc. am m o , ale 
ta sama ręka , i przedmiot listu nawet ża- 
dney wątpliwości nie zostawia, czyie to 
iest pismo. Mówi tu nasz Długosz, „wiel- 
„ cem był zatrudniony, to pismami dla kró- 
„ la i Rzeczypospolitey publicznem i, któ- 
„ re pisać i przepisywać nie raz wypada- 
„ ło, to prywatnemi Jana z Rytwian woie- 
„ wody krakowskiego, dla tegom do was 
„ nie pisał. Próżno więc zarzucać m i, iz 
„ złoty mam papier, ołowiane pióro, pró- 
„ żno mnie przyrównywać do wierzby, któ- 
„ ra wszędzie się zakorzenia łacno , schnie 
,, potem w niewłaściwem dla siebie miey- 
„ scu. Wzrostem bydź to może, równam się 
„ w ierzbie, lecz-nie ieStern tak skory do 
„ nowych związków, a zapominania da- 
„ wnych. Od Szczeworzyckiego do ciebie 
„ pisany list czytałem , iak się nieco roboty 
„ przebierze ,, okażę to , i możecie iak sądzę 
„ tćy kaplicy dostąpić . Dobrze tu iest
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„ panu naszemu i nie radby  ztąd wyież-. 
„ dzał, iakoż dopiero na S. Yńoyciech wy- 
„ ruszym y i naypierw ey udamy się do San- 
„  domierza,, Samemi tylko można powie- 
„ dzieć w oiew ody ruskiego: dziełami w  tych, 
„ dniach byliśmy zatrudnieni, Wyrozu-. 
,, miałem list kończąc, £e P. P iotr altaryą 
„ otrzym a, kapellanii tobie odstąpi, gdy 
„ Lenda praw a swego zrzecze się, i Andrzey 
„ na ciebie zezwoli.

Czwarty lis t, daw niey 10, do Stanisława 
Łukawskiego przełożonego mansyonarzów 
sandomirskich z podpisem, z K rakow a we 
czw artek prżed S, Stanisławem i478. Sta* 
raycie się o pospiech w  m urow aniu , na co 
w am  przez, M ikołaia Gosławskiego proku­
ratora mego z Chotela 10 grzyw ien posyłam. 
K ról mnie w ypraw ia do, W ęgier w  posel­
stwie z W ątróbką woiewodą (bełzkim ) iu- 
żem na w oz , konie i inne porządki wydał 
60 zł, (1) a od króla nie mam leszcze ani 
grosza. P . Rafał starosta Sandecki i mar-

f i)  Czacki złote wspomina dopiero w 1505. w (ym 
zaś roku potrzeba ie uważać iako czerwone 
złote , i liczyć po 10 zł.
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szalek koronny zapewne do was powrócił, 
nalegaycie więc z Pawlikonem , ażeby sąd 
prędzey nastąpił z Marcysiem o hańbę, którą 
zadał woytowi i ławnikom , i żeby pier­
wszy oczyszczenia się naznaczony był ter­
min dla popierania sprawy ławniezey, do 
kierowania którą przez czas moiey bytno­
ści w W ęgrzech, wam iako obrońców zo­
stawiam, Macieiowskiego, Gromadzkiego i 
plebana z Połańca. Od Felixa Tarnowskie­
go odbierzcie siano, konie do fabryki nie 
potrzebne odsyłaycie do Chotela.

Piąty list nakoniec, 9 przedtem, do raan- 
syonarzów Sandomirskich, z podpisem D łu­
gosza, z Krakowa nazajutrz po S. Małgorza­
cie 1478. Jak tylko dowiedziałem się, że 
Eustachy Sprowski kasztelan W iślicki umarł, 
wnet .Stefana posłałem do woiewody Kra­
kowskiego i Mikołaia z K urożw ek, i do 
Króla i do Kazimierza i Alberta synów ie- 
go ,vzabiegaiąc ażebyście posiadanie wóyto- 
stwa mieć mogli , nim ie Chełmski zagar­
nie. Jeden z was niech poiedzie z króle­
wskim pokoiowym i posiadłość obeymie. 
Sprawy z Marcysiem dopilnuycie i do wia­
domego przyiaciela udawaycie się, równie
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iak w innych okolicznościach do królewi­
czów.

W  tych listach uderza dawny •wyraz 
TVar s tu k i, który wedle wszelkiego podo­
bieństwa oznacza kamienie w ielkie, albo 
płyty  ciosowe, OrtUegiam w y ro k , gwar i 
ciekawe szczegóły postępowania sądowego , 
Poledrus czyli danina zrzebca i sam sposób 
pisania ówczesny i szczegóły tyczące się 
Długosza. Puławska biblioteka ma wiele 
Kromera listów , Długosza korrespondencyi 
nie posiada, mogą one posłużyć przy li­
cznych rękopismach pozostałych historyi 
tego pisarza, do odgadnienia au togra fu , 
lub własną iego ręką czynionych poprawr. 
Prosie należy ten dar ofiaruiącego, kiedy 
na tak ważne źródło natrafił, i kiedy samo 
liczbowanie tych listówr starożytne okazuie, 
że było ich więcey, ażeby się postarał, 
azali wydobyć ich nie zdoła.

Między przyniesionemu nam pismami , iest 
ieszcze bulla na pargaminie Alexandra v j . 
w  Rzymie 1507 kal. Febr. papiestwa roku 7 
z podpisami: T. de Turrecremata , Jo. Lelius, 
Jo. de Bostis , P. de Celsa, P. Tuba, S. Ca- 
stcllo, P. Colma, R Casalyis i kontrasygno-
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tvaniem  Joh. Textoris, Fulgineo Dorotius, 
mocą którey mansyonarzom Sandomirskim 
ołtarz S. W awrzyńca, który im był odiął 
Piotr Dambrowka proboszcz kościoła po- 
mienionego nazad zwrócony został i na­
dany.

Na papierze dekret Zygmunta Augusta , 
W Piotrkowie na seymie, we czwartek, po 
niedzieliCantate 1556 na relacyąJana zOcie- 
szyna kanclerza koronnego , z iego podpi­
sem i pieczęcią W . w nim napisano : Man- 
syonarze Sanclomirscy przez Annę zonę Jana 
Se'rnego raycy Sandomirskiego powołani 
byli o rozpoznanie, czyli sprawa pomiędzy 
nimi o drogę, góry i płoty dzielące ich 
dobra, ma należeć do sądów duchownych 
lub świeckich: w tey mierze Wileński po­
twierdzono wyrok i Mansyonarzy -wolny­
mi od pozwu zaniesionego przeciwko nim 
uznano.

Ofiarował nadto tenże Antoni Cypry- 
siński dwa sztambuchy; za pierwszy słu­
żyło Janowi Bleidnerowi (m) drukowane 
dzieło: Andreae Alciati Emblematu in 8v° 
tu na białych stronicach między 1579 a 
1583 zapisywali się dla pamięci : Ernest?
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F ry d ery k  i Jakób margrabiowie badeńscy, 
"^Vilbebn Robert Xiazc B ullion, a z naszych 
rodaków  Jan hrabia Ostrorog w  A kwizgra­
nie 1581 następuiące zapisał w iersze:

N ie  ź le  Czasem zam ilczeć , co człowieka b o l i , 
Aby niewdzięczny nie n znat, źe go ma powoli.

_ M ikołay hrabia Ostrorog' n ak re ślił:
N ie chełp się  z twey cnoty ,

Stanie tek  n iesźczerość przed tweini wroty.

Bezimienny w yraził :
Sześć rzeczy obrzydłych na św iecie:

Starych lek k o ść , młodych pycha,
X ięży  zbytek , świat u m nicha,
U  żołnierzy hoyne s ło w a ,
I piiana białogłowa*

Są ieszcze w  tym pamiętniku nastepuią- 
ce p o d p isy : Jana Alberta Krzyneckiegó , 
barona a R onaw , Sebastyana M arkw arta 
a H radek , Roberta Sidneya A nglika, M a­
teusza W oynow skiego, Krzysztofa Lubię- 
nieckiego, W acław a kustosza a Lipka i 
w ielu  innych.

Drugim sztambuchem, który b y ł w ła­
snością Mateusza Głoskowskiego, iest dzic-
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ło drukowane : Km blem ata eoc Horatio 
Flacco in folio. Herb posiadacza Korab 
trzymaią geniusze w  narzędzia, matematy­
czne i astronomiczne opatrzone. Podpisy 
miedzy 1624 i 1641. więcey zastanawiaią- 
ce te są: Tomasz Kuczborski w  B raxell i , 
Yences. Theod. Baro. de Budowa,; i sła­
wnego Rubensa własnoręczny podpis i ry ­
sunek , orzeł z roszczką w dziobie i godłem: 
A u d e  aliquid. Zapewne rodaka naszego , 
iak widać w Matematyce i Astronomii bie­
głego zachęcał ów malarz znakomity, do, 
wydania dzieła iakiego uczonego i poży­
tecznego.

Dan w 'Warszawie 15 Listopada 1825 roku..

Ł .  G o ł ę b i o w s k i .
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R R AC  H I S T O R Y C Z N Y C H  
N A R U S Z E W I C Z A  i C Z A C K I E G O ,

czy ta n y  na publicznym  posiedzeniu 20 
kwietnia r . iS-26. p rzez Joachima Le­
lewela członka lego towarzystwa.

Co n a u k i, co m iłość k ra ju  w zn o s ił, k rzep ił, 
W  cieniu laurów  spoczyw a, k ló re sam  zaszczepił.

..Kras. 7iagr. Konar.

I. W ielkich ludzi wspomnienia, podnoszą 
umysł i serce. Kiedy więc Naruszewicza 
i Czackiego wymieniam, widzę jak myśl 
każdego obudzona w dawną przenosi się 
przeszłość; wiela rozmaitych wyobrażeń i 
rozmaitemi napełniona uczuciami wielokro­
tnego oczekuie tych imion powtórzenia. 
A ieżeli imiona Naruszewicza i Czackiego, 
każdemu z narodowem Polskiem uczuciem, 
nie są oboiętne: bliżey ieszcze was kolle- 
dzy obchodzą , i że tak powiem podwóy- 
ny w gronie waszem wzbudzaią interes. 
Nie tylko bowiem w nich , swoich rodaków
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i w świecie naukowym zasłużonych w i­
dzicie: ale oraz mężów, którzy bądź na 
wasze prace, bądź na w7asz b y t, nie mały 
w pływ  wywarli. Dawnieyszy Naruszewicz 
stał się szczególnieyszym baczności waszey 
celem. Ogłaszaliści pytanie żądaiąc ocenie­
nia piśmiennych prac iego ; wzięliście sobie 
za ieden z głównych przedmiotów zatru­
dnień waszych, dopełniać przerwaną Na­
ruszewicza, około dzieiów narodowych pra­
cę ; nie dawno nawet podięliście trudy, aże­
by pierwszy przez Naruszewicza do tych 
dzieiów gotowany tom w ydrukow ać.—Do 
tyła w as, i tak blisko Naruszewicz obcho­
dzi: a blizey ieszcze Tadeusz Czacki.—Nie 
mniey zaymuią iego dzieła , wyiaśnień dzie­
iów narodowych pełne: a w nim swego kol- 
legę i pierwsze początki swoie słusznie u- 
patruiecie. — Jeszcze te m ury, w  których 
dziś zasiadamy , czułą w nas wzbudzaiące 
pamięć, a pewnieyszych gronu naszemu 
posad dodaiące , ieszcze nie były  dźwugnio- 
ne, kiedy Czacki w tern zgromadzeniu pra­
cował. Zimny kamień pokrył większą część 
ówczesnych członków, których wieczność do 
siebie powołała. Prawie iuz nie mam, i nie
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mam kogo w zy w ać , by  poświadczał oso­
biste w  tem gronie Czackiego zasługi ( I) . 
W szakże nie wygasła pamięć, tkw i głębo­
ko w sercacb naszych. Odnawiały iac po 
w tarzane pochw ały , iego pamięci cześć od­
dać usiłu iące, a zdolne udow odnić, ialc da­
lece blisko Czacki was kolledzy obcho­
dzi (2).

Pozwólcież m n ie , ażebym z tego miey- 
sca przed licznie zgromadzonymi ziomkami, 
o wspom nionych niężach powiedział. A 
wy! tu zebrani rodacy! których baczności, 
pow tórzeniem  imienia Naruszewicza i Cza­
ckiego w zyw am , wiem, że nie iesteście obo- 
iętni na to wspomnienie. Mniemam tedy ,

(1) Patrz roczników Tom  X I. p. 33. z żyjących
z pierwszego składu towarzystwa w ley chwi­
l i  pozostaiąSt. G rabow ski, X .K aj. K am iński, 
Bogum ił L in d e, Tad. M o sto w sk i, Józ. Óso- 
łi lisk i, Józ. Sierakow ski i Jan Śniadecki, St. 
S o lty k , Jan W yleżyński, w szyscy na posie­
dzeniu nieobecni.

(2) O życiu  Czackiego Aloyzego O sińskiego, w
rocznikach pochwala przez Stanisław a Poto­
ckiego ; w rozrywkach dla dzieci wiadomość 
o Czackim przez Łukasza G ołębiowskiego.
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każdemu miłą rzecz uczynić, gdy dwu 
nayznamienitszych Polaków, z ich grobów 
poruszam , gdy się do ich prac piśmiennych 
obracam. Jakożkolwiek zbyt świadomy 
przedmiot do nińieyszego przemówienia 
biorę, wTszelako sądzę, w  obliczu każdego 
Polaka rzeczywisty on interes znaydzie. 
Skromne a razem wielkie iest przedsięwzię­
cie m oie, albowiem nie żywot Naruszewi­
cza i Czackiego, ani wszystkie ich sprawy 
i pism a, maią mnie zaiąć, ale ieden tylko 
szczegół, to iest: historyczne dzieła, które 
przecię same w sobie są w ielk ie, wagi nie 
pospolitey. Puszczam się w drogę, iak ów 
żeglarz po kuli ziemskiey krążący, niezwie- 
dził on wszystkich tey kuli zakątków , ale 
ią w koło o płynął i odbył drogę wielką.

II. Dawnieyszy Naruszewicz, wstępuiąc 
w 15 roku wieku swoiego do zakonu Je­
zuitów (2), lubo ieździł po rozmaitych Eu­
ropy kraiach , w śród zakonu tego , w dw u- 
dziestopięcio letnim poświeceniu czasu na­
ukom, znaydował się w obrębach od za­
konu swego wymierzonych , z których na

(2) roku 1718.
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drodze filologiczney, mógł swoie zdolności 
rozwiiać i w yżey podnosić. Ł acina, sta­
w ała się wzorem i posadą iego pracy i pió­
ra  , pracowite iey  poznawanie i usilne na­
śladownictwo , zatrzymało go w stanowisku 
dóyrzałey starożytności, do k tó rey  aby za- 
konnemi ścieżkam i, i narodowym ięzykiem 
tra fić , wielkie przełam yw ał trudności i w  
śród ścieśnienia, pew ney w praw y  nabył. 
Z tern usposobieniem tłómacz Tacyta (3), 
w net po upadku zakonu (4 ) , w ystąpił (5) 
iak poeta , a w  tymże czasie otworzył się 
iem u nayświetnieyszy historyczny zaw ód, 
w  którym  w lat kilka (6), za staraniem i pie­
czołowitością króla, zaiaśniał. D ał dowo­
dy  wielkiey pracy i nie zw ykłey możności 
autorczey. Lecz nie zadługo, honorami 
duchownem i opatrzony, a mało publiczne- 
mi zaięty spraw am i, niedolami upadaiącey 
oyczyzny skłopotany, w  rosnącym wieku 
życia swoiego , opuścił czerstwe pióro , iak 
   dab
■ i

(3) Tłómaczenie Tacyta wychodzić zaczęto r. 1772.
(4) Skassowany 1773.
(5) Dzieła poetyczne wyszły 1778.
(6 ) 1780. 1781. i następnych.
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dąb na niedość żyzney ziem i, nie tracił 
Swego hartu , wszakże mimo liczby dopeł­
nionych lat, niedorosł w łaściwey sobie 
wielkości, więdniał i usechŁ

III. Młodszy Czacki zdawał się ścigać, 
i w każdym razie doganiać Naruszewicza. 
W e 32 lat późnióy (7) urodzony, we 20 
późniey z głównym historycznym wystąpił 
dziełem (8 ), a w  siedmnastym od Zgonit 
Naruszewicza ro k u , podobnie z tym rozstał 
się światem (9)* o 15 lat od niego młodszy. 
Zgasł iak buy na latorośl, która na żyznem 
polu, szybko rosnąc, zdumiewa swym 
wzrostem i wysilać się zdaie , a gdy d o j­
rzałym hoynie obdarza owocem, wtedy 
pełna wigoru i wielkich nadziei, przedcza- 
sem podcięta znika. Tak Czacki w  niewiel­
kim przeciągu życia, wczesno okwitym oy- 
czyznę swoię obdarzył owocem.—Zaledwie 
wśród domowych trosków , domową i świa­
tową ode^rai  edukacyą, iuż wkroczył w pu-

(7) Naruszewicz rodził się 1733. a Czacki 1765.
(8) r. 1800.
(9) Naruszewicz umarł 1796. Czacki 1813 roku

maiąc lat 48. gdy Naruszewicz dopełn ił, 63 
roku życia swoiego.

Tom X IX .  U
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bliczne usługi. Kończył lat 20, gdy czyn­
nie zasiadł w  kommissyi skarbowey. Zna- 
iąc niedostatek przyiętey ins trukcy i, w sa­
m ych publicznych obowiązkach , szukał 
nauki i pomnożenia wiadomości, czym 
niezmiernie pamięć i rozum ubogacał. Z na­
tu ry  [obowiązków, prawo i po lityka , i 
wszelkie obywatelowi potrzebne wiadomo­
ści, stały się celem iego ćwiczeń, które na po­
lu historycznym stawiaiąc, odryw ał chwile, 
posługom publicznym poświęcone , pra- 
wdziw ey nauce, ażeby się do posług pu ­
blicznych lepiey sposobić. Praktykę obo­
wiązków do n a u k i , naukę do praktyki od­
nosił. Jak zadziwiaiąca wspaniałym bie­
giem rzeka wzrasta: napływem w7ód in­
nych i licznymi strumieniami, k rę to ,  nie 
równo w padaiącym i, i znienacka zrywa- 
iacemi się potokami: tak dorywczo zroz- 
maiconymi środkami, swe zdolnośęi, nauką 
i  wiadomościami zasobił Czacki. Chciwie 
chw ytał nowe wyobrażenia, ażeby ie ocenił 
i przerobił. Nieraz inaczey rzeczy od in­
nych w idział, ponieważ geniusz iego, ści- 
gaiący p raw dy  nie mógł pozostać w tym 
stanowisku ,iakie mu przestarzałe wzory o-
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twierały. Spełniony upadek oyczyzny, przy­
spieszył wydanie prac historycznych, zdawał 
się Czackiego, w samćy tylko krainie cichych 
nauk zamykać. Lecz pociśnieta pełna życia 
sprężyna, potężney odskakuie, i  Czacki 
porwany w odmęt obywatelskich- i publi­
cznych posług, tam udowodnił, że nie dla 
siebie żyie, i tam zgasł 'przed czasem dla 
ziomków swoich. Lecz nie nasza iest za­
trzymywać myśL nad człowiekiem publi­
cznym, iedynym zamiarem iest skromny 
zakres prac historycznych, który w obudwu 
pisarzach naszych,był wypadkiem: osnowy 
ich życia, wrodzonych zdolności i naby­
tego usposobienia.

IV. W  tedy kiedy Naruszewicz a za 
nim Czacki, do narodowych wzięli się dzie- 
iow, mieliśmy iedynie pisane , przez krajo­
wców lub cudzoziemców małe kompendia, 
pospolicie ż kronik wyciatgane. Łubieński, 
Jan Bielski z kraiowców równie iak inni 
co cudzoziemców powtarzali: znali dobrze 
obecny stan kraiu i obecne iego porządki 
i nimi dawnieysze zdarzenia barwili 0 0 ) .

(10) Kompendiowanie rzeczy kraiowych wPolszcze
11*
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H artk n o ćh , a za nim  L en g n ich , zwrócili 
baczność na zaszłe odm iany i pow stanie ró-

m ożnaby poniekąd od dość dawnych czasów 
d a to w a ć , ile  gdy sk racano  K rom era. Ale 
w łaściw ie w XVII. w ie k u , k iedy  zdolności 
h istoryczne w P o lszce  p rzeb ierać  się poczę­
ły  , zaczęto kom pendyow ać. Dem etrow icz 
w  1624. w Lubczu z K ro m e ra  a rzadko  z ko­
go w ięcey no ta ty  poczynił. S ta ra ł się prze­
to  różne w idok i z K rom era  w k ró tk o śc i wy­
osobnić , aby ich  odm iany po osobno w ysta­
w ić. N a podobieństw o tego p isa ł Pruszcz 
fortecę m onarchów  P o lsk ich . 1662. Dzieło 
dziwmczne pełne b łędów  i  d z ik ich  anachro­
nizm ów , pew ne n ieprzerw aney  kom pilacji. 
O b sze rn ie jsze  od tych dzieło  N aram ow skiego 
facies rerum  sarm aticarum  17 24. chóć ob- 
szernieysze nieco , także  do skróceń liczyć 
się  może"? ho ten cel m iało , a rozciągłość 
iego w yn ika  , ze śm iesznych a dziw acznych, 
często rozsądku  pozbaw ionych , baśn i i zda­
r z e ń ,  oraz z rezonowmnia. Lecz praw dziw y 
p oczątek  kom pendiów  rzeczy p o lsk ic h , dał 
Joach im  P asto riu s  1641 swoim w wydaw aniu 
ponaw ianym  florusem  polskim . P ią te  w yda­
n ie  1679. B arto ldusa im agines 1721. Ko- 
iudzk iego  tron  oyczysty 1727. W ład y sław a 
Ł u b ień sk ieg o  rozdzia ł 6 rzcczypospolitóy
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znych rzeczypospolitdy ustanow ień ( 1 1 ) ,  a 
zacne zgromadzenie X X. P i i a r o w , z cala

P o lsk iey  w  iego dziele św iat we w szystkich  
sw oich częściach 1740, oddzieln ie  d rukow a­
ny 1763. Jan a  B ielskiego W id o k  k ró lestw a  
polskiego 1763, były jsk rócen ia  h is to ry i, ia k  
W yrw icza w  iego geografii pow szechney 1773 
ro z d z ia ł, byl k ró tk im  stanu  k ra in  opisem . 
Z tych celu ią Ł u b ie ń sk i, B ie lsk i i  W yrw icz , 
a  z nim  k ró l L eszczyńsk i w  sw em  polity - 
czneni d z ie le , le  philosophe b ien fa isan t 1798. 
Podobnie z cudzoziem ców  p isa li. J o l i  1627. 
a  Za nim  M assuet 1733- L au te rb ach  1727. 
S to lte rfo th  1766, Sem ler ( w y d a w c a ) 1765. 
W ag n er 1775. Schm id t 1763 i  in n i do k tó ­
rych i obszernieyszcgo nieco Solignaca liczy­
my 1750, p isali h is to ry ą  po lskq  po k ro tce . In ­
n i, iak  S teynhaeuser 1759. P irrh is  a  Y arilleo  
1763. tudzież w ielu  bezim iennych o stan ie  

'P o ls k i  rozpisyw ali się. E ssa i po litique sur 
la  Pologne a  V arsovie  de 1’ im prim erie de 
P som bka 1764. B ousseau , M ably. Solignac 
dobrze na P o lsk i ięzyk  wytlóm aczony od 
piiarów , a Schm idt tak że  na ięzyk  po lsk i z n ie- 
k tó rem i odm ianam i i  dodatkam i przepolsczo- 

. ny zosta ł 1766. od A lbertrandego.
(11) N ie  m ożna p o w ied z ieć , tylko ze dopiero 

w spom nieni cudzoziem cy, dosyć k ray  P o lsk i 
znali i  dosyć czysto różne w iadom ości po-
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E uropą , światłem pisarzów Francyi oży­
wione , gdy obywatelów rzeczypospolitey

wtórzyć jnogłi. Ale nie byli w stanie dość 
krytycznie go zgłębić i przeniknąć. To się tedy 
s ta ło , Ze mniemali widzić państwo feudalne, 
że dawnych wieków polskie dzieie mniemali 
być z takiegoż stanu  wyptywaiące , na iaki 
za  życia swego patrzy li, że przy tym szukali 
tych odmian w tym biegu w iakim  byty od­
m iany królestw a Francyi. A ponieważ Polacy 
uczyli się o swoich nawet rzeczach od cu­
dzoziem ców, a zatym poznawanie dzieioAv 
swoiego krain zboczną poszło drogą. Szczę­
ściem że dwu Prusaków poszukiwania i kró­
tkie dzieła : H artknocha de republica Polona, 
1687,1707 i Lengnichą historia Polona 1732. 
1740, jus publicum 1742. powstrzymywały 
zbyteczne zboczenie . Jeżeli nie zdołały o- 
ęzyścić dawnych odm ian, od wpływu wyo­
brażeń obecnych : przynaymniey pobudzały 
do szukania i dochodzenia innego dawuiey 
składu,- każdey w k ra in  rzeczy; ieżeli nie 
zdołały zatamować cudzoziemczego wjily- 
\vu i wpływów francuzkich wyobrażeń: przy­
naymniey cokolwiek go osłabiać m ogły, do- 
starczaiąc innych traktow ania rzeczy kra jo­

w y c h  sposobów. Lengnichą historya przez 
Hohomolca , a prawo przez Moszczeńskiego 

1761 przetlóm aczone zostały.
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kształci, i dla nich historyczne w y  goto w y- 
wa dzieła, także tez obecne rzeczy trafnie 
rozważaiąc, niemi, przez szkło w yobrażeń 
zachodnich, dawne o d m i a n y  kreśliło. K o­
narski i Dogiel, drukow aniem  woluminów 
legum , i kodexu dyplom atycznego, rozpo­
czynali w  praw dzie ułatwiać posiadanie 
zrzódeł h isto rycznych , maiąc w  tym do 
pomocy rów nie ochotnego M itzlera f l^ )  • 
iednakże gdy W ag a , Ostrowski, Skrzetu- 
ski i w ielu innych z dziełami swoimi w y ­
stąpiło , okazywało się, źe same niemal skró­
cenia pióra historyczne zabaw iały ( łó j .

(12) S ześć  vo lum inow . le g u m ., i D o g ie la  c o le  k u  

dyplom atycznego  trz y  v o lu m in a , o raz  lin n -  
te s  r e g n iP o lo n ia e ,  z e b ra ły  w  k r a iu  szacow ne 
z r z ó d ła , o b o k  P o lsk ic h  d aw n iey  za  g ran ic y  
o g ła szan y ch . T e  z a  g ran icą, o g ła sza n e , p rz e d ­
s ię w z ią ł w  W a rs z a w ie  w ie d e n  zb ió r  ob jąć  
W a w rz y n ie c  M iz le r  de K o lo f , od ro k u  17(51- 
w  sw o iey  m a g n a  co llec tio  h is to ric o r . P o lo n -
w e cz te re ch  v o lu m in ach . O n  tez b y ł w y d aw ca  
R u d a w sk ieg o  i  k i lk u  d z ie ł m n ieyszych  , k tó ­
re  lic z b ę  d ru k o w a n y c h  do h is to ry i P o lsk ie y

zrz ó d e ł pom nozy ły -
(13) Z g ro m ad z en ie  k s ię ż y  p iia ró w , k sz ta łc ą c  oby- 

w a te ló w  , sz cz eg ó ln ie y sz ą  zw ra c a ło  b ac zn o ść
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Ledwie iaki przedmiot dzieiów kraiowych 
do szczególnych poszukiwań zachęcał. Do­

na historyą,- ale ią  na sposób francuzów 
w zię ło , w forney obecney polityk i, a przy- 
tym W iśniewskiego tablice chronologiczne, 
przybrały niedokładności , które powstały 
z pokrzywionych coraz mylniey dawnych 
zdarzeń. Inni uk ładali tablice geogra­
ficzne. W  swey grammatyce geografi- 
czney Ł adoski 1774. poświęcił dla Polski 
rozdział. Dokładnym  był w geografii i zna- 
ioniości sk ładu  politycznego Polski W aga. 
swoie geografią i historyą Polską wydaiący 
W Supraślu 1770, ale w h V ory i przedruko­
w a n e j, pow tarzaiąc Albertrandego, przybie­
ra ł te błędy, które iuż w krótkich  dziełkach 
nałogowe były, K ajetan  Skrzetuski ieszcze 
krócey a więcey na modę francuzką dotykał 
dzieiów Polskich 1773. 1775. w swey histo- 
ry i polityczney dla szlachetney młodzi , a 
Lengnicha prawo polityczne na swoie 1782 
przerobił, więcey się do obcego stari.i rze­
czy zacieśniaiąc. Teodor O strow ski w 1784 
w ystąpił z prawem cywilnein, ciągnąc go w 
skróceniu na prawidło prawa rzymskiego , 
iak  źle i krzywo wykroiony rzemień. Jegoż 
dziele i prawa kościoła polskiego 1793 są 
także krótkim  zbiorem , słabo dokonanym ,
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piero strata Pom orza i Rusi czerw oney czy­
li H alicza, a za czasu w ielkiego seym u czte­
roletniego , interes m iast, oraz elekcyi i su- 
kcessyi tro n u  pod rozw agę w zięte , do p o ­
szukiw ań na polu  h istorycznem  pobudziły . 
Jak  Łojko b ro n ił p ra w  Polskich do H alicza 

Pom orza (1 4 ) , tak  inni w yszukiw ali p raw  
im ieyskich i zaszłych odmian stanu m iey-

i po w ierzchu , a defektowie rzecz trak tu ią- 
cym. W szystko to były kompendia zacne 
pióro zgromadzenia pilarskiego zaymuiące. 

(11) W łaściw ie Józefa A ndrzeia Załuskiego spe­
cimen liistoriae Polonae criticae 1735. zbiia- 
iący Kołudzkiego powieść o rokoszu Gliniań- 
sk itn , iest pierwszym dziełem krytycznym 
W szczegół wchodzącym. Poszukiw ania po­
czątku narodu Kleczewskiego 1767. 1769. 
nie śmiem do krytycznych liczyć, a tym 
mniey tegoż rodzaiu Józefa A lexandra Jab ło­
nowskiego Pempire des Sarinates od r. 1742. 
w ponawianych wydaniach rozprzestrzeniane­
go: ani tegoż Jabłonowskiego genealogicznych 
tab lic , ani innych dzieł iego , ani późniey- 
szych nieco 1792 heraldycznych i genealogi­
cznych W ielądka poszukiw ań, bo te chybny 
biorąc k ierunek, nie wzdragały się do rzędu 
prawdy, zmyślone podnosić uroienia. Bi­
bliograficzne Załuskiego i Janockiego po-
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skiego (15). Inni spierali się, czy zawsze 
tron  Polski b y ł ob iera lny , ałboliteż iak

szukiw ania w ięcej krytyczny obrót brały. 
W iele pisano o starostw ach, o sądach , o 
prawie , ale naymniey w tym historycznie, bo 
giowny cel byl dać poznać obecny skład i stan 
izeczy. Braun i Schultz w Prusiech szczeguły 
zgłębić usiłow ali. De Polonia nunquam tri- 
bu faria , de com itiis ,de  ełectionibus regum , 
Tnlyinz  1720 roku ioztrząsane widoki, k tó re 
w pot w ieku dopiero żywicy zainteressowały 
kraiowców. Polityka,pobudziła w 1772 do wy­
wodów, krzywo historycznych zrzódeł używa­
jących, a krytyczne drogi fałszem  barłożą- 
cych , k tóre wyiaśniać m iały prawa Pruss i  
Austryi do naywybomieyszych im przyległych 
woiewódstw. Do żywego dotknięte czucia 
Polaków obudziły nieczynnością uśpione 
badawcze zdolności, z którym i 1773 bojko  w 
zbiorze deklaracyy, not i czynności główniey- 
szych, a zdaie się ze tenże Łoiko w wywo­
dzie historycznym praw kró la Pruskiego i  
cesarza wystąpił.

(15) W króce wzięty na seym do rozwagi los sta­
nów niższych zniewalał rozpoznać ich dawne 
zagubione lub poniszczone p raw a, Adam 
M ędrzecki i Bars wydobywali ie z ciemnic , 
występiiiąc z aktam i i dyplom atam i, k tóre



Naruszewicza, i Czackiego. 171

późno stał się elekcyynym  ?K ołłątaia, Sewe­
ryna Rzewuskiego i Morskiego w  ten spór 
wstępuiących zd an ia , mogły by ■ iedno- 
stronnością uprzedzone ( 16 )̂, wszelako w y-

więcey mówiły, an iże l i  dorywcze k ro n ik  stó­
wa. Jasno wystawiali sprawę mieyską, chybia­
l i  tylko plącząc z nią szlachecką i praw a k ra -  
iowęgo , a mniemaiąc ze do uform owania się 
wolności szlacheckich praw a polsk iego , po­
czątkiem m ie jsk ie  by to.

(1(3) Scyin czteroletni 1788 do 1792sukcessyą tronu 
w elekeyyney rzeczypospolitey wprowadzaią- 
c y . i a k  podniecał l icznejw  tey materyi rezo- 
n ow an ia ,  tak  s ta l  się powodem do history­
cznych poszukiwań. Sew eryn R zew usk i po- 
wstaiąc przeciw z pochlebstwa Arynikaiącey 
b a y c e , ioraz edukacyą rozpowszechnionemu 
fa łszow i, iakoby jagiellonowie tron dziedzi­
czy li ,  wydal pismo o tronie Polsk im  zawsze 
ob ie ra lnym , z dzieiów i praw a dowody. ,Nie 
umieiąc sam odrzucić pierwotnych e lekeyy ; 
L eszków  i tym podobnjrch początkowych ba­
ś n i ,  znaydnie, znane w druku  dowody, głosem 
i działaniem stanów poparte z d a rz e n ia , k tó- 
rem i swoie zdanie wyiaśnia. N ie  szło o czyste 
wydobycie stopniowanego rozwinięcia  się pra­
wa e le k c y i , ale um iał z k s iąg  drukowanych 
wyzbierać stronniczo wytykane ślady, zawszę
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stępowały na pola historycznych badań , 
w yzyw ały  do wydobywania aktów publi-

pr; * ie trwaiącey elekcyi. Do tego nie umiał 
ieszcze przytoczyć aktów i dyplomatów, któ­
re z czasem wiadomsze się stały. Przeciw 
temu pismu wydał swe uwagi 1789. po fran- 
cuzku 1791. Hugo K ołlątay. Powstaie na 
Rzewuskiego uprzedzenia, łatwo zw alił p ier­
wotne baiec^ne dzieie, nie trudno za Piastów 
sukcessyą w sk a z a ł, a wpatruiąc się w su- 
cessyą Jagiellonów, w ich elekcyi, samą. tylko 
proklamacyą upatru ie , (podobnie iak  czynił 
Tadeusz M orski). I  c i co wpływali na utwo­
rzenie e lekcy i, i ci co iey gorliwie bronili , 
są odwetem za zdrayców trak to w an i, bo 
Rzew uski królów co o odnowieniu sukcessyi 
m yśle li, za następuiących na wolności i pra­
w a rzeezypospolitey poczytywał. Dzieło K oł- 
łą ta ia  w przekładzie francuzkim  1791 r. 
ze stanowiska historycznego wyższość wnet 
wychodzącemu dziełu T . Morskiego przy­
znało. T . M orski sądził za rzecz potrzebną 
w owych okolicznościach wydać pismo o bez­
królew iach w Polszczę i wybieraniu k ró lów , 
począwszy od śm ierci Zygmunta Augusta. 
1790. pag. 99. w którym uprzednie bezkróle­
w ia w przypisach rozbieraiąc , o dziedzictwie 
tronu j'agiellonow, z historycznych faktów i 
fam ilijnych pak tów , upew niał. W yczerpnąt
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cznych, obudzały ducha k ry ty k i i kom bina- 
cyi, który miał w  zakątkach pracowniczych, 
dzieie narodowe obiasniac. Jan  Potocki w  
tym razie , przemilczany bydź nie może. On 
pierw szy na iałow ey w ydm ie, plenne rzu ­
cił ziarno , w  śledzeniach początku Sławian 
i początkowych dzieiów Polskich. .Szedł 
w  mało znane swym  ziomkom przestrze­
nia, ieszcze m niey z poszukiwaniam i sw jm i 
ziomkom znaiomy , słusznie iednak liczony 
być w inien do tych , którzy stanowią epo­
kę dzieiopisarstwa Polskiego, to iest do Na-

M orsk i to w szystko  praw ie , co w  tey  m ierze 
w vczerpnąć b y ło m o żn a , i um iał sprzeczne 
zdarzen ia  naciągnąć. T ym i i innem i sprze­
cznościam i , dożywego oburzony zo s ta ł Se­
w eryn R zew uski ,iak  to pośw iadczaią u lo tne  
pism a ie g o : o sulccessyi tronu  rzecz k ró tk a  
1789, odpis na l is t przy iaciela  w zględem  lis tu  
K rasińsk iego  b iskupa , i tym podobne. Z dru- 
gióy s tro n y , W oyciech T u rsk i w y d a l: odpo­
w iedź na dzieło  H ugona K o llą ta ia  1790. o raz 
m yśli o k ró lach  , o sukcessyi 1790. Lecz te  
w szystk ie  zeszły z pola h isto rycznego , ty lko  
z w ie lą  innych ro z trząsa ły  ten  w ażny wó 
w czas p rzed m io t, ze w zględu politycznego.
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rttszewicza i Czackiego, od których poczy* 
na się per jo d  zgłębienia dzieiów narodo­
w ych (] 7).

V. W  tak otwartym zawodzie dla sie­
bie , Naruszewicz z tacytowską mocą w li- 
wiuszowskie wystąpił tropy. Uklękał pod 
ciężarem obłędu początkowych dzieiów, któ- 
i’e Jan Potocki nie raz tak szczęśliwie &ył 
dotknął, nawet na te iego postrzeżenia nie 
zwróciwszy uw agi, zarzucił nie przetra­
wione i nieszykowne tomu pie'rwszego no- 
ta ty , a zaprzągł się w cały dzieiów k r aro­
w ych ogrom. W  pierwszym ogniu pracy 
iego, historya narodu Polskiego czasów Pia­
stowskich i żjcie Chodkiewicza, dały roz­
ległe poznać przedsięwzięcie. Dostarczone 
liczne staraniem króla i pozbierane mate- 
r y a*y; udowodniaią gotowość do wszyst­
kiego , tylko zbiegiem okoliczności, dzieło 
niedokończone, a w oddziałach ogłoszonych 
części, słabsze zostawił. Właściwie czasy pa­
nowania familii Piastów Naruszewicz prze­
robił , i z tego właściwie rodakom dał się

(17) Mało o Janie Potockim m ówić, byłoby rzeczą 
mało znaczącą. Zachowuię sobie przeto mó­
wić w osobnym piśmie.
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poznać (18). Czacki zasilony został pracą i 
zbiorami N aruszew icza, lecz z wielkim mo­
zołem i nie strudzoną usilnością, zgroma­
dzał licznieysze daleko m ateryały. Oży­
wiony Montesquiego duchem , podw racał 
na wszystkich punktach, zaśniedziałe dzieie 
kraiowe.- Uchylał z przed oka czasy Pia­
stów mniey interesu dla niego maiące ; zda­
w ał się nie tyleż o wieku ostatnim pisać ,

(18) H isto rya  N arodu  Polskiego od początku  
C hrześęiaństw a, panow anie P iastów , w W a r­
szaw ie 1780 w d ru k arn i J . K . M. i R zeczy- 
pospolitey uprzyw ileiow aney G ro llow sk iey  
T . II . T . III . 1781. T . IV i 1783. T . V . 1784. 
T . "VI. 1785. T . V II. panow anie W ęgrów  
1786. 4to czyli raczey 8vo in a jo ri.—H isto rya  
Jan a  K aro la  C hodkiew icza. W arszaw a- 1781. 
T . I. I I . — T a u rik a  czyli w iadom ości s ta ro ­
żytne i późnieysze o stan ie  i m ieszkańcach 
K ryniu do naszych czasów , W arsz . 1787.— 
D yaryusz podróży S tan isław a A ugusta k ró la  
na  U k ra in ę  w ro k u  17S7. av W ars. 1788 8vo. 
W szy stk ie  te dzieła p rzedrukow ane w  wybo­
rze pisarzów  Po lsk ich  T adeusza  M ostow skie­
go 1803. 1805. — Tom . p ierw szy do h istory! 
narodu Polskiego pow oli przygotow yw any, 
z  ułam kow ych notat ogłosiło druk iem  tow a­
rzystw o w arszaw sk ie  przyiaciół nauk.
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bo te n , dzieie narodowe wystawiał mu 
zbyt odrętwiałe i obum arłe: te czasy nay- 
mocniey go zachwyciły , w  których stanęło 
corpus prawodawstwa kraiowego polsko-li­
tewskiego. Tu praktyka powoływała go 
do głębszego poszukiwania historycznych 
odmian; tu w czynnym życiu narodu* za­
chowane znalazł naylicznieysze do poszu­
kiwań m ateryały; tu iak ze środka samego 
zatrząsł dzieiami narodowemi, a właściwie 
irzucił nowe światło na period naypiękniey- 
szy dzieiów narodowych, na czasy jagiel­
lońskie , właściwie z tego rodakom pisma 
iego poznać się dały. Wszakże nie ustał 
w tym zawodzie Czacki : raz obrane stano­
wisko .gruntow ał i poprawiał, i w mniey- 
szych dziełach, po dziele o Litewskich i 
Polskich prawach ogłaszanych, składał do­
w o d y , że wielkie swoie dzieło, z czasem 
przetrawione i rozprzestrzenione na nowo 
do drukn poda ( 19) .  VI.

(19) O Litewskich i  Polskich prawach, o ich 
duchu, zrzódłach, związku i  o rzeczach za­
wartych w pierwszym Statucie dla Litwy 
1529 roku wydanym, przez Tadeusza Cza-
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VI. Jakikolwiek oddział dzieiów tycli 
pisarzy wiecćy zastanowił, musieli podiąć 
Z w yk łe w historycznych pracach badania , 
oraz obrać sobie pewny sposób w ykładu . 
W  podiętych badaniach zniewoleni b y l i , 
krytycznie, badać zrzódła historyczne, aże­
by wyiaśnić ciemne wypadki} a kom bina- 
cyyn ie  badać same wypadki czyli dania hi-

ckiego. w W arsz.' 1800 foku w dfukafni J. C» 
G. R akoczego, J. K . M. uprzywileiowanego 
d rukarza , mieszkaiącego w starem  mieście 
Nro 52* Tom I. i II . 4to. inne iego m niej sze 
dzieła Wymieniani w dalszych przj’piskach 
Nro 49. 64. 6 6 .6 8 .7 0 . M niejsze ieszcze p i­
sma Czackiego iako t o , rozbiór krytyczny 
G alla, W incentego K adłubka (w pam iętniku 
W arsz: Dmochwskiego 1801. T .I ,  p. 152 do 
197 tłómaczony na Niemiecki przez L inde 
W dziele W incent K adłub, ans dem Polni- 
schen WarschaU 1822 II  Anhang p. 347 do 
569. ); rzecz o nazwisku U krainy i początku 
Kozaków ( W tymże patńiętn. T . IV. p. 32 do 
40. przetlómaczona na rosyiski przez Ana- 
stazewicza w Ulu p. 118 do 127 umieszczona^ 
i inne które zaięły pióro Czackiego i druko­
wane lub nie drukowane zostały , można 
znaleść wyliczone w piśmie Aloyzego Osiń­
skiego o życiu i pismach Tad. Czackiego.

Tom X IX .  12
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storyczne , w  który cli związek i harmonią 
wyrozumieć wypadało* Słowem podiąc 
musieli wszelkie działania historyczne, aże­
by  czystsze światło na dzieie kraiowe rzucić 
i stosowne do tego dzieła wTygotować.

VII. Naruszewicz do poszukiwania po­
wołany , zasiadł z tą pracą , którey usilność, 
w  pierwszym zaraz połysku dala się po­
znać. Otoczony foliałami prawdziwe po­
szukiwania podiął* Ma on zawsze szczegół- 
ny przedmiot do obiasnienia i dla niego , 
liczne księgi przewraca. Z kolei ieden po 
drugim przedmiot do takiego umyślnego 
poszukiwania bierze. Szuka ich Narusze­
wicz * autentyczność i czystosc zrzodeł sam 
ocenia; szuka za równo w pismach współ­
czesnych, w  dobrze późnieyszyeh kronikach 
i nowych badaczach. D ytm ar, Gallus , Diis- 
burg i dyplomata współczesne; Długosz, 
K rom er, Bonfini i podobni kronikarze; Ban- 
gert, Pagi, Solignac, Hubner i różni Niemce, 
w  ieden idą moździez, iednym tłuczkiem 
przekruszeni i na miazgę zbici. Jak obo- 
iętne są w yrazy: m ów i, wspomina, powia­
da, tak równie o teyże rzeczy ma swoie 
zdanie współczesny Nestor iak Łomonosow >
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ó tymże świadczy Helmold wespół z K ran t- 
żem ; rów nie się m yli współczesny Lam­
bert z A szafenburga, iak we 400 lat ży- 
iący Długosz lub w  siedemset lat pózniey 
Hiibner. WziąWśZy ich w  śruby  sw ey k ry -  
t jk i j  z ich kartek zarówno w  iedneyże p ra ­
sie poszukiwaną p raw d ę, wyciska. Z tąd 
przycisk w  pracy , z tąd trudne A  przysadne 
wydobycie p raw dy  * które w idoczniey się 
w obszernieyszych notach dostrzega: iako 
naprzykład: gdy o rokoszu Gliniańskim , gdy 
o marchii G dańskiey, o Pom orzu, o m ni- 
chostwie Kazimirza i tym podobnych b a ­
śniach ltlówi. Do tego przydaym y, ile N a­
ruszewicz zdaie się lękaó p raw dy  od siebie 
odkrytey. Jakby  z zawierzeniem, uprzedze­
nie , oblegało pracow nią i groźbami glos 
iego głuszyło j iakby nałóg potrząsał w  iego 
ręku praw dą kre'ślącem piórem , tak nieraz 
chwieie się w  obliczu czytelnika i rzecz na 
iego zdaie przyzwolenie. Nie może zanied­
bać co błędem dow iódł, i ze swych kartek  
wyrzucić, co iuz zbite Zostało. W yższy on 
iest od ścieśnienia w  którym  się znalazł, w ła- 
snemi barkam i praw dę dźw igaiąc, w  kole' 
tego ścieśnienia, bezprzestannie krąży.

12*  *  -
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V III. Czacki iuż zasobny w zapas zroz- 
maiconych wiadom ości, z w łasney ochoty 
w ystąpił w  k ra iny  krytycznych poszuki­
w ań. Nie widać aby szperał gdy pisze. Co 
ma gotowego, tym pismo przedzierguie. Nie 
raz rzęsistą sypie erudycią, a nie ma cza­
su cytacyy zrzódeł dokładać; nie raz także 
trw oni gęstemi przytoczeniami w  ustron­
nych przedmiotach. W  każdey c h w ili, w 
każdym  razie, um ysł iego zdaie się być 
przepełniony tłumem wiadomości i cytacyy. 
Dostarcza mu ie pamięć, bez ścisłey weryfi- 
k a ty , a miesza wszelkiego rodzaiu zrzódła,za 
rów no współczesne, które swiadczyc mogą 
iak naypóźnieysze którym  także w yrazów 
świadczenia,udzielić się nie w zdryga (20).

(20) Z w yrazem  św ia d czy ć , św ia d ec tw o , w ielk ie  
s ię  n  nas nadużycia d zia ły . Czas iednak  aby 
nauk ow ie przynaym niey w  śc iś łey sze  i  sobie 
w ła śc iw e  w k roczy ł granice. V ie  m ieli na 
to w zg lęd u  ani N aru szew icz ani C zacki. Dla 
tego dziw no w ydać s ię  m oże , gdy naprzy- 
k ład  czytam y w-Czackim  T .I Ł  p. 241 . „K azi- 
m irz w ie lk i za św iad ectw em  N aruszew icza  
w T.VII. historyi narodu P o lsk iego  p. 142.
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Idą nieraz iedne z drugim i na wyścigi, 
wszakże, w  plątaninie nie mogą być p rz y ­
ćmione praw dziw ie świadczące zrzódla, po­
nieważ badacza głównie część dzieiów cza­
sów jagiellońskich , czasów niedalekich za­
trudnia , do nich współczesnych zrzódeł ma 
dostatek, pism późnieyszych o tym  wcale 
mało. W szystko to idzie Czackiemu łatw o , 
od niechcenia, polotem sieie : nie zawsze 
baczny, na iakim gruncie, iak gęsto i ia-

zaprówadził stada w wielkiey Polszczę.,, Król 
prawodawca, dła świadków ustawy p iszący , 
od 430 la t zm arły , biorąc do rąk  w grobie 
swym dzieło C zackiego, pewnie by się zdu­
m iał na takie przyzwanie biskupa Smoleń­
skiego na świadki. Podobnie też świadczy 
Robertson o prawach K arolaY . (Czacki T. II . 
p. 145J‘ I wiele takich przypadków , k tóre 
nie godzi się poczytywać iedynie za niewła­
ściwe wyrazu użycie: to bowiem wynika
z teg o , że Naruszewicz i  Czacki w kryty­
cznych działaniach sw oich, nie dawali ża­
dnego względu na zrzódla spółczesne, bliskie, 
oryginalne, któreby wypadało w każdym ra­
zie odróżnić od zrzódeł powtarzaiąc^ch i 
dalszych, a tym więcey od dzieł badawczych, 
kompilatorczych i tym podobnych.
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kim ziarnem ; z pewnym zaufaniem a mo­
cnym przeświadczeniem. Którą rzecz nie 
czysto widzi, tę porzuca i omiia, iakby nią 
gardził. Na widok iego przekonania, i cd 
niego wskazaney p ra w d y , odwraca się i 
milknie fałsz od niego wzgardzony. Bo 
Czackiego umysł w poszukiwaniu pełen 
swobody ,wczytał się w słowa czasu , wyż­
szy od zawierzenia i uprzedzeń, uniósł się 
wysoko, i buja po nad przepaściami i cie­
mnicami , aby ie własnym zgłębił i przeni­
knął okiem.

IX, "Wszakże podeymuiąc badania histo­
ryczne, na samym krytycznym zrzódeł w y­
rozumieniu poprzestać nie można. Jak obraz 
pnia i suchych gałęzi, niedostateczną zna- 
iomość drzewa stanow i, tak samo iedynie 
krytyczne wypadków w ydobycie, niesta- 
nowi znaiomości dzieiów. Zeby poznać ca­
łą  drzewa figurę, iego piękność, iego liście 
i smak owoców , trzeba czegoś więcey niż 
suchych iego ramion. Zeby tedy całą isto­
tę wypadków ocenić, trzeba badań kombi- 
nacyynych, przez które wyi'ozumiewa się 
całe życie w dzieiach ludzkich. Badacz w 
tym razie pyta się natury ludzkiey i serca
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iego, i swoim uczuciem wiąże i przenika 
inne usposobienie, inną przeszłości harm o­
nią. Lecz m ylałby się w  swoim rozum o­
waniu , gdyby przez krytyczne zrzódeł roz­
poznanie nie miał w ydobych czystych w y ­
padków ; a badaiące ie k ry ty czn ie , n ied a ­
leko by  zaszedł, gdyby nie odnosił do zmien­
nego by tu  przeszłości i swoim go kombi* 
nctcyynym nie w yrozum iał poszukiwaniem ; 
gdyby nie pomniał na to , ze człowiek iest 
wszędzie ieden, w  ciągłych odm ianach, 
wszędzie rozmaity.

X. Naruszewicz, ponieważ pisał p ra ­
wdziwą historyą , tym  samym b y ł więcey 
zniewolony do wyrozumienia tey plątaniny 
rzeczy ludzkich, z;k tórych dzieie wynikaią, 
mniey do tego pow odu dawał skład dzieła 
Czackiego. W szelako łatw o dostrzedz, ze 
w tey mierze ograniczeńsze są pierwszego 
pom ysły, daleko więcey rozwinięte d ru ­
giego. Obadway odnosili kraiow e w ypadki 
i kraiowe odmiany do powszechnych w  
Europie i w  chrześciaństwie zaćhodzących 
zdarzeń i odmian i z niemi kraiow e tak 
ściśle w iązali, iak scisle rzeczywiście zw ią­
zane dostrzegli. O badway rozmaite szcze-
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goły rospatruią, gdy!, iezeli Czackiemu w 
obiaśnieniu praw , w notach te rozmaite 
szczegóły dorywczo rozwalać przyszło: Na­
ruszewicz, pomiiaiący ie w swey historyi, 
przysiadał do nich w przypiskach, gdzie 
rozprawia o władzy królewsldey, o hołdo- 
wnictwach, koronacyach, o szlachcie i in­
nych ludzi klassach, o urzędach i prawach 
kraiowych lub mieyskich, o podatkach, da­
ninach. W  tym atoli widać wzgląd poli­
tyczny prawie iedynie zaymuiący. W  Cza­
ckim bez końca inney rozmaitości. Te! same 
polityczne względy zgłębiane , a między ni­
m i, kościelne i religiyne zm iany, kultura 
naukowa, kultura i ekonomika kraiu, oby- 
czaie i mniemania czasowe, woyskowość, 
handel, niedole i pomyślność kraiowa, 
wszystko równie go zaymuie. W  polityce 
szuka Naruszewicz przyczyn i skutków, 
związku i wzaiemnego dostrzega wpływu. 
W  Czackim daie się czuć, ile polityka na 
religiyność,relig'yność na politykę; obyczaie i 
naukowa kultura , na dobry lub podupadły 
byt narodu wpływaią; gospodarstwo kraio- 
we z handlem i polityką, polityka z powsze 
chną kulturą ma swoie związki. Wszystko
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u niego poruszone, na siebie nastaie , z sobą 
poplątane, iak w rzeczywistości na świecie 
poplątane się znayduie; iedno drugie p rzy ­
pomina , iedno drugiem u pow odów  i życia 
dodaie , iakie rzeczywiście sprawy ludzkie 
ukrzepia i kieruie. W szystko to umysłowi 
Czackiego iestna każdy raz obecne , i chy­
ba pozbaw iony ducha obserwatorczego, taki 
w  Czackim prawdziwego uczucia i czyn- 
ney w tym  przenikliwości nie dostzeże.

X I. Na iedneyże łące i w  tychże knie- 
iach przedsięwzięli drogę badawczą N aru­
szewicz i Czacki, tylko różny iey obró t/ 
nadali. Naruszewicz iak pełgaiąca z cięża­
rem m rów ka , k tórey się nie raz noga osu­
nie , upuszczone podnosi brzem ie, przeciska 
się przez szczeliny zawad , i po sw oiey , 
pełney nierówności płaszczyźnie znużony 
postępuie : Czacki iak pszczoła , lotem po 
kwiatach i wysokich drzewach, we wszy­
stkich zwraca się kierunkach, zdaie się ze 
wszystkich punktów  okolicę ogląda , a co 
dopatrzy, do swóy wnosi zagrody. Jeżeli 
się tedy Naruszewicz, w  krytycznych bada­
niach ciężkim postępem pom yka: rozpędzo­
ny Czacki, przelotem swey erudycyi b ły -
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skaiąc, bezustannie zmienia stanowiska, 
ieżeli się pierwszy w kombinacyynych po­
strzeleniach krok w krok po ubitym przez 
starożytność trakcie posuwa: drugi zwiedza 
wszystkie ścieżki i tayniki okoliczne, dobre 
trak tu  rozpoznanie stanowiące; ieśli w kry­
tycznym badawczym działaniu,Naruszewicz 
coś pewnieyszego i zupełnieyszego mieć się 
zdaie: kombinacyynym Czacki lekkość swo- 
iego krytycznego sowicie nadstarcza. I  gdy 
w ypadek z ich poszukiwań rozważymy, w i­
dzimy , że w Naruszewiczu praw da, więcey 
na zrzódłach historycznych niż wypadkach: 
w  Czackim, więcey na historycznych zda­
rzeniach , zrzódłami popieranych, budo­
w ana; że w  Naruszewiczu związek i całość 
dorozumieniem się: w Czackim przeniknie- 
iiiem dopełnione; w pierwszym dobitniey 
charaktery zewnętrzne: w  drugim natura 
rzeczy wydana. W prawdzie są w  Naru­
szewiczu na zaciesnioney posadzie stoią- 
cym uchybienia , w ciągłym wyiaśnianych 
praw d szeregu, często coś zamdlonego ma- 
iacym : w  wolnym locie Czackiego błędy 
ogromem znamienite , a wszędzie zupeł- 
nieysze rzuty światła. W obudwu pozostała,
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dawnieyszym nieco pracom historycznym  
powszechna w ada, ze wiążąc rzeczy wscho- 
dniey E uropy , to iest Polskiego kraiu , i 
narodu z resztą E u ro p y , rzeczy te na tok 
zachodnich modelowali. W ięcey to nieszy- 
kowne iest dla dawnieyszych rzeczy, któ­
re Naruszewicz w ykładał: mniey przystać 
m ogło, do znaiomsze'y natury  jagiellońskie­
go w ie k u , k tóry  Czackiego zaiął. W szak­
że w obu znayduie się niedostatek zgłę­
bienia , iakby należało tych różnic i od­
mienności , które z inszey królestw  wscho­
dnich europeyskieh od królestw zachodnich 
natury w y n ik a ią , i inszy ich by tu  chara­
kter stanowią.

X II. W  dziele Naruszewicza w ypadek 
poszukiwań dał się w idzieć , nie w samym 
texcie historyi narodu Polskiego , ale więcey 
w przypisach, w  których niezliczone tru ­
dności, porozstrzygane zostały. Liczne ge- 
nalogiczne cieitfftości (21), zafundowanie

( - 1 j Naprzykład obszerna rozprawa w T. III. 
księga II. przy §37 .  i w bardzo wielu notach 
albo w naczelnych tablicach genealogicznych.
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biskupstw  (22), mniemane mnichostwo Ka- 
zimirza. (2 3 ) , początki księstw pomorskich 
(24), hierarchia Ruska (25), basn o roko­
szu Gliniańskim (26), o Jadźwingach (27), 
Litw ie (28), władza królewska i szlachecka 
(29), inne klassy ludzi (30), urzędy (31), 
sad y , praw a kraiow e i mieyskie (32), poda-

(22) T. II. ks. 1.14.17. III. 17. 22.
(23) T. II. ks. III. 3.
(24) T. II. ks. 11.39. 40. T. III. ks. II. 6. III. 7. T. 

IY. ks. I. 2. 3. 9. IV. 29. T. V.ks. II. 21..
(25) T .IV . ks.III. 18. T. Y,ks- 1.30. T. VI. ks. I

26. 27. II. 1.
(26) T. VII. ks. II. 29.
(27) T. II. ks. III. 13. T. IV. ks. I. 27.
(28) T. IV. ks. IV. 1. T. V. ks. I. 36. III. 22. i na

bardzo wielu niieyscach lubo nie raz wiel­
kiego sprostowania wyinagaiących.

(29) T. II. ks. I. 35. T. VI. ks. I. 37.” II. 25.
(30) T. II. ks. I. 27. III. 6. T. VI. ks. I. 37. II.

25. IV. 21. miasta T. II. ks.III. K
(31) T. II.ks. I. 2(). II. 39. III. 1. T. III. ks. 1 .10 

T.V.ks. IV. 39. T. VI. ks. I. 36. II. 25. a mia­
nowicie kasztelańskie, woiewodzińskie, mar-

. szalków i nieco o starostach.
(32) T. VI. ks. II. 25.— Sądy T. II. ks. III. 1. T. 

V. ks. IV. 34. T. VI. ks. II, 25 IV. 11.
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t k i , powinności i daniny (33), kopalnie soli 
(34), moneta (35), zw róciły baczność bada­
cza. W szędzie z toni w ydobyta p raw da, 
wielką część w ypadków  w innym  świetle 
dalszym badaniom oddała. Z wymusem w  
śród żmudnych trudów  wydobyta , choć da­
wne skrzywienie dzieiów i daw ny b łąd  za­
rum ieniła, wszelako wyznać trzeba, że p rzy  
pierwszym swoim wskrzesiciclską Narusze­
wicza mocą, pow staniu, ieszcze nie wszę­
dzie równie na czysto w yw iedzioną została. 
Są w ludzkich usilnościach słabsze chw ile , 
i tych w obszerney Naruszewicza pracy 
szukać należy. Znalazły się takie : iuż to 
w pow yżey wymienionych środkach ba­
dawczych lctóremi w y ra b ia ł, i w  okoli­
cznościach , które iego działania w ym ierzy­
ły  ; iuż to w  polemice w  którą się zadał; 
iuż w braku m ateryałów ; iuż nareszcie 
w zw.ątleniu pracowitości. Z tych powo­
dów , nowego przetrawienia wym agałoby , 
co o urzędach łub stosunkach między klas-

(33) T. l l .k s .I .29.35. III-I.T. III. ks. IV. 35. T. IV.
ks. 1. 5. III .8 .22. T.V. ks. 1 .49. T.VI. ks.II.25.

(34) T. IV. ks. III. 23.
(35) T .V . ks.II. 24.
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sami mieszkańców powiedział (36); co bez- 
potrzeby miesza o lennictwie, to oczywiście 
cmi czyste o własności rozumienie (37) ;

(36) Pewnie ze wiele urzędów z nazwiskami i obo- 
wiąskami z zagranicy do Polski wprowadzo­
nych zostało , ale często byty tylko kraiowych 
łacińskiem tlóinacżeniem. Zaięly Naruszewicza 
nie mało obrzędy rycerzow ania, term in mi­
le s , nobilis , tennina u duCange rozbierane,- 
a  nie to wydobycie inieyscowości , któreby 
dobitnie odróżniło polski porządek od na- 
pływaiącego łacińskiego. — D otknął tego re­
cenzent (podobno sain Steiner) dwóch tomów 
drugiego i trzeciego przy ich Wychodzenia 
w piśmie peryodycznem Polnisćhe Bibliothek 
W ars chan und Leipzig 1787. 1788. Neuńtes 
H eft. p. 69.

(37) Co mówi o stosunkach między stanam i a 
mianowi o km ieciach, osadnikach , co mówi 
o nadaniach , o daninach , służbie woienney 
w Polszczę, to wszystko iest obrażone my­
ślą o feudalności. W szakże nadania Bole­
sław a wielkiego niaią być iedynie tylko feu­
dalne podług Naruszewicza zdania. Z tąd 
cały ruch zdarzeń historycznych , iest nie- 
Szykowny z tym o feudalności występowa­
niem. Przeciw  temu mniemaniu oświadczy­
łem się w rozbiorze krótkich  zbiorów histo-
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nieeoby też innych potrzeba było  w yobrażeń 
o pierwotnych koronacyach, aniżeli te, które 
wyłożył (38). Chciał Naruszewicz spierać się 
z niemieckiemi m ianowicie, pisarzami bez- 
przestannie sarka na ich chełpliw ość, i p ró­
żne samochlubstwo, a ubliżanie praw dzie. 
Otworzona przez to w a lk a , w  wielu ra- 

■zach żywszym go czyniła, wciągnęła do 
reakcyi, przez co może o hołdowniczych 
stosunkach (39) , o granicach p ań stw a , a

ryi P o lsk iey , Nongareta , Czerwińskiego , 
Fateńskiego i Bandtkiego (Pam iętnik  W arsz: 
r. 1820 T. X V I. p. 451 i następne ), i ogólne 
na to dowody przytoczyłem, k tóre do zrozu­
mienia przemówią tych osób, które nie ogra- 
niczaią się do cytacyi tex tów , ale um ieią 
rozpoznać zdarzenia i charakter w ich ru ­
chu.

(38) W  tey m ierze oddzielnie rzecz czyniłem w 
piśm ie; o zw iąskach Polski z N iem cam i, i 
tytule królew skim  az do podziału synów 
Krzywoustego, zamieszezonem w pamiętni­
ku naukowym w oddziale literatury Tom. II. 
p. 37. 91. 158.

(39) T ak cedzi warunkowo o hołdowniczych z 
Niemcami stosunkach i o przemiiaiącey Czech 
przewadze. O iednym i  drugim mówiłem
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czasem o w ypraw ach woiennych , nic 
wsze rzetelne chw ytał w idoki (40). Pewnie 
n ie d o s ta te k  środków , zostawił R n s i czerwo- 
ney sprawTy (41), a nie raz i Litewskie (42),
   nie-

w dopiero wspom nlonym  piśm ie w  Pam iętni­
k u  naukow ym .— R ecenzent w p iśm ie  peryo- 
dycznem  S te jnera  P o ln isch eB ib lio th ek  1788. 
N euntes H eft. p. 68. s łu szn ie  tego do tknął ; 
E s schein t uns dock aber, dass d iese Sache 
der iJn te rw u rfig k e it, sow ohl u n te r Bóhinen, 
ais auck u n te r D eutsch land , iiberkaupt nicht 
aus ihrem  geliorigen G esichtspunkte betracłi- 
te t worden , und so das yersch iedene Gewicbt 
der S ck rifts te lle r bey der T h e ile , und ihre 
A usdrxicke, n iclit gehórig  gegen einander 
abgew ogen w orden ist.

(40)T ak ie  za B olesław a w ielkiego poczynione uchy­
b ie n ia , pobudziły m ię do p ism a: Zdobycze 
B olesław a w ie lk iego , k tó re  zam ieściłem  w 
tygodniku w ileńsk im  1816. T . II . 1. 18. 33. 
49. 65. S5. 101. 117.

(41) Bo mu k ro n ik  R uskich  n iedostaw ało .
• (42) N ie ty lko  z powodu n ied osta tku  do tego po­

trzebnych R uskich  k r o n ik , a le  z tego że 
w pracy swoiey iuż by ł znużony. A w e d le  
zw yczaiu nie śm iały  w decyzyi o p raw dzie, 
z iedney osoby potw orzonych k ilk a  i całą  mie­
szaninę zostaw ia.
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niedostatecznie Zgłębione- A gdy dostrzega­
my wszędzie wypracowanie, przezto iuż , 
pev^ien iest wymuś. Tenże się może wyia- 
iawia i w tych razach, w których iuż nie 
chętnie do swego dzieła przystępował. Z tąd 
też i pewne pod koniec zaniedbanie , które 
W opuszczeniu sprawr Olgierda i prawo­
dawstwa Kazimirza wielkiego, zdaie się iż 
słusznie wskazuiemy.

X III. W  krytycznych Czackiego śledze­
niach, wytykali uchybienia Ignacy Poto­
cki, Aloizy Osiński i wielu innych (43). 
Me iednego męża światłego uśmiech wy- 
iawiał wątpliwość, na widok dórywczey 
erudycyyiiey Czackiego porady. Mógłbym 
się i ia ośmielić wytykać z nimi błędne cy-

(43) Uwagi nad dzieleni Tad. Czackiego o lite ­
w skich i  polskich prawach przez Ignacego 
Potockiego , w  pamiętniku warszawskim  
1815. T . III. p. 217.— O życiu i pismach Tad: 
Czackiego przez A loizego, Osińskiego , w  
Krzemieńcu 181G 8 v o ‘pag. 163, i  następne 
i  noty 46. 47. W  temze dziele Ign. Potocki 
w  notach 50. 51. Czynili uwagi Bandtkie , 
B en tk ow sk i, Soltyków icz.

Tom X IX .  13
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taeye: błędne raczey, mylnym kart przy- 
wiedzeniem, niźli istotą przytoczoney rze­
czy (44). Lecz znalazł się Czacki w przy-

(44)N iektóre z tych szczegółow ych i drobiazgowych 
uchybień w ypisuię w ninieyszey nocie. Mówi 
C zacki T . I. p.9. „Z nąydu ie  W ęgrzyn  współ,- 

i ność narodu swego z L ap o ń czy k iem , kiedy 
może się z nim  rozm ów ić „ P ra w d a  że iest 
dzieło Sainovica : D em onstra tio  idiom aU n- 
garorum  et Lapponorum  idem  esse, Koppenhag 
1770. 4 to . w szelako  kiedy W ęgrzy  w NłY. 
w ieku  ieszcze się z B aszk iram i rozmawiali 
a dziś u  B aszk ierów  swego ięzylca n ie znay- 
d u ią , tym  trudn iey  tak iego  w rozm ow ie po­
rozum ienia  znaleść w  stronach  z k ąd  Wę­
grzy n iew yszli. I le  w ie m , ci naw et co szu­
k a li  podobieństw a ięzyka Lapponów- z Ma- 
g iarsk im  nic p rzypuszczali, ab y .s ię  Magiary 
z L aponam i rozm aw iać m o g li.—  Ignacy Po­
tock i w y tykał C zackiem u mylne znieee- 
n ieM ilez iu sza  i  T om asza D resnera  w T . I. na 
k . 4  i  29. oraz mylne tego ostatniego Jako- 
bem  nazyw anie. N adto ieszcze Bandtkie 
(v ind ic ia  ju r is  rom . § 35 p. 3 8 )  u w aża , że 
fo rm at k sięg i 4to  przym ieszał C zacki do roku 
w ydania , naznaczaiąc go 1604. gdy dzieło 
D resn era  wyszło 1602. Ciż dostrzegacze 
Sołtykow icz T . I. p. a  za nim  Bentkow ski
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krzeyszym położeniu, którego ani p rzew i­
dywał.— ISTay-głównieyszą częścią iego p ra-

(h isf.lit. P o l .T . I. p. 670. T . I I .  P. 152. 180. 
216. 442) uw ażaią  , że C zack i (idąc za S ta­
ro w olskim ) im eśża S tan isław a G órskiego z.Ta- 
k ó b e rn , a gdy S tarow o lsk i w szystko na  Ja -  
kóba p rzen o si, C zacki T . II . p. 271. Jakó - 
bow e dzieło praelectiones P lo cen ses , S tan i­
sław ow i p rzyp isu ie , b iorąc nadto  dzieło  to 
theologiczne za inne  , k fbre  było logiczne 
J a k ó b a ;  że w  Czackiego dziele T . I. p. 41. 
Z aw adzkiego  com pendium  znayduie się ia- 
koby  w yszło 1641. gdy w yszło 1614. a w T . 
I. p. 42. sfa tu ta  ducatus M azoviae iakoby 
w yszły 1643. gdy w yszły 1641. w T .I .p .4 4 0 .  
i w T . II. p. 164. decisiones R oyzii 1561 lub 
1560. k iedy  się  zdaie że przed 1533 w ydania 
tch nie było. —  M ożna to słuszn ie  za om yłk i 
d ruku  lu b  przepisyw ali poczytyw ać, rów nie 
iak  następuiące. T om . I. p. 36. redakeya 
praw  za Zygm unta I. na seym ie 1532. uchy­
lona: ma być 1534 .—T . I. p. 265 przytoczenie 
o sk a rtabe llach  Y olum inu  lego strony 47. 
powinno być 37. — T . I. p. 77. przytoczenie 
S trit,tera T . lig o  p. 157. należy popraw ić p. 
127. chociaż n igdzie uczenie nad w yrazem  
K rak . S tr itte r  nie rospościera s i ę ; podobnież 
przytoczenie C halcondyla de reb . T urc ic is  po-

13*
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cy iest w yiaśnienie p ra w  L itew skich  , a te 
z nieczystego czerpał zrzódła, W skazał

w inno m ieć liczbę 17, ia k  iest indziey u 
C zackiego T . .p . a nie 77. -  Jeszeze  inne 
om yłki Ignacy P o tock i w skazyw ał T ..I .  p< 
286 Szw eckiego praw a , zam iast Srodzkiego; 
T . I I .p .  32 przy taczan ie  ew angelistów  powin­
no być ta k :  M at: Y . 33. M ar. X. 1. są. Lite. 
X V . 28; T om . I I .p .  83 w w ierszu  Horacyusza 
( Satyr I I I .  1 . )  opuszczony w yraz juSto. — 
N ie pow iedział C z a c k i, skąd w ie T . I I .  p-311 
ze „w y rzek ł Zygm unt A ugust 15a2 ro k u  na 
seyniie że o cześć szlachcica b isk u p i sądzie 
n ie  m a ią p ru w a , k iedy  W czasie seymu tego 
sław nego sporam i z biskupam i , k ró l nad 
oczekiw anie w szystkich w y rz e k ł, że sprawy 
o w ie rz e , w łaśn ie  do księży  biskupów  na­
le ż ą , a  w  sta tu tach  seymów następuiącycli 
1563. 1565. d o p ie ro , sk u teczn ie jsze  znaj" 
d u ią  się rozciągłey sądow niczey biskupów 
w ładzy pow ściągn ien ia , k tó rą  sam i biskupi 
pod owe czasy , po takuiąc okolicznościom , 
rostropn ie  zarzucili. — W  przyw odzeniu ró­
żnych przykładów  o przysposobieniach T . I, P- 
263. ,, adoptio p e ra rm a , ia k T h e o d o rik  król 
O strogotów  k ró la  H erulów ,, iest wspomnio- 
ne u  K assiodora libro  II . cap. 2. ale tego ani 
w  iego księdze V III , ani u  Jornandessa de
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Linde, ile ruski text statutu IUgo od pol-

reb. G et 57. an i w  dalszych rozdziałach  n ie 
znayduie. Ze tymże sposobem ,, Justyn ian  ce­
sarz K abad a P e rsa  p rz y la ł , o czym P roko- 
piusz de bello P e rs . I. lo .„  iest uchybienie bo 
Procop de bello  Persico  1.11. pow iada o ta ­
kim  przysposobieniu K osroesa. „ Przysposo­
b ien ia  zaś per comam vel capillum  resectum  , 
ia k  P aw eł W arn e frid  dyakon de g es tisL o n - 
gobardor. V I. 56 św iad czy , gdy nadarem nie 
szukam  , znayduie, w  tym że Paw le  n iedaleko  
de gest L ongob. V I. 53. co następnie. Caroli s 
P ip inum  suum  filium  ad L u itp ran d u m  dir< - 
x i t ,  u t ejus ju x ta  m orem  capillum  suscipe- 
re t. Q.ui ejus caesariem  incidens,. e i p a te r 
effectws est. Czy to ied n ak  za  przyspobienie 
poczytywać n a le ż y , czy raczeiy, ze sta ie  się 
oycem z obrzędu p ostrzyzyń ł tego w  tym  
m iejscu  zg łęb iać n ie przedsięb io rę . — Zcby 
m iał K olum ella albo P lin iu sz  ia k  to w  Cza­
ckim  czytam  T . II . p. 245 S ław lan  w ym ie­
n ia ć , o tym  an i się  przypuszczać g o d z i.—  
V ' dziele swym czy praw o R zym skie było 
zasadą, praw  L it . i P o l. p. 73. C zacki wspo­
m ina o p isarzu  R óżańskim  za S tefana B ato ­
rego pisać nietim ieiącym . O m yłkę te Cza­
ckiego w yiaśn ia  A dam  M ędrzecki w pam ię­
tn iku  W ars . 1821. T -X X . p- 192.
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skich tłómaczeii’różny (45). Nie znał ruskie-* 
go Czacki. W ięcey ieszcze iest różnym text 
oryginalny ruski statutu pierwszego, Cza­
ckiemu całkowicie nie znany , od tłómaczę- 
nia łacińskiego, którego iedynie uży w ał, a

(45) W  dziele : o statucie Litewskim ruskim ię- 
zykiem i drukiem wydanym wiadomość , w 
Warszawńe 1816. 4to, prawdziwie uczona i 
zgłębiana. Wszakże załączamy kilka do ni,ey 
obserwacyy , 1. fac simile mianowicie liter 
mnieyszych nie iest dość ściśle zrobione. 2. 
iest k ilka  wyrazów statutowych nie trafnie 
wyłożonych , 3. ruskiego wydania 1588 iest 
powtórne przedrukowanie. 4. Polskie wydanie 
1588 nie exystuie, a to które uczony Linde 
iniat w ręku iest z roku, 1614. 5. moia obscr- 
wacya nad rękopismem Statutu litewskiego 
Zygmunta I. w książnicy Poryckiey uczynio­
na iest próżna, albowiem iedynie tylko z te 
przeoprawienie tego kodexu stało się do nich 
powodem : wreszcie sam kodex do okładek 
oczywiście ze należy, ponieważ w sposzyciu 
przeklocie a rkuszy , odpow iada wygnietkom 
na grzbiecie od dawnych sznurków będącym. 
Kilkanaście arkuszy pocztowego papieru ła­
two było w okładki te włożyć, gdy pewnie 
w przeoprawieniu kilka arkuszy białego stare­
go papieru od kodexu odrzucono.
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który stał się główną całego dzieła posadą
(46). Historyczne przynaym niey rozwinię- 

, cie ustawodawstwa Litewskiego z tego po­
wodu , w  niektórych punktach w innym  
wystąpi świetle. Niemniey i Polskie usta- 
wodastwoj oczekuie czystszego przetarcia, 
bo Czacki niedosye go od Litewskiego odo­
sobnił , w idział go nieraz, z pod tkanki lite- 
wskiey, z którą praktycznie b y ł oswoiony
(47). Zasilony notatami Łojka, uzupełniał

(46) M ożna o tym powziyść w iadom ość w piśm ie 
uczonego Ignacego D anitow icza zam ieszczo- 
nem  w dzienniku  w ileńsk im  na  ro k  1823. 
T . I. p.377. do 398. T . II. p. 1. do 18. p. 162 
do 177. p. 261. do 293. Z g łęb ił on 40 k ilk a  
ltodexow  rozm aitych s ta tu tó w , zna co iest 
w praw ie czyste i autentyczne , poym uie h i ­
storyczny p raw odaw stw a L itew sk iego  osno­
wę i zapew nia że te x t ła c iń sk i k tórego się, 
C zacki trzym ał dostarczył zepsutego s ta tu tu  
n ie zaw sze w iernym  tłum aczeniem , zm iennym  
artyku łów  n o to w an iem , i p rzydatkam i cale 
niestosow nem u

(47) C zacki porów nyw ał z soby s ta tu taL itew sk ie , 
C zacki te iedyn ie  s ta tu ta  w  notach m iał ob- 
iaśniać , C zacki z p rak tyky  oswoiony w idział 
iak  daleko starodaw nieysze od sta tu tów  pra-
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ie Czacki, w wyiasnieniu odmian gospodar­
stw a kraiow ego , iego postrzeżenia. Lecz w- 
tym  razie ,, co do oznaczenia w artości ziem i,, 
nie dostaie czystego obliczenia (48 ). Nay*

wo P olsk ie  stale się obowiązujące L itw ę w 
tych wszystkich razach , w których dało się' 
z L itew skiem i statutam i godzić', Czacki te-’ 
dy byt zniewolony i prawo Polskie obiaśniać. 
Lecz przez to polskie prawo było. dla niego, 
przedmiotem podrzędnym , mniey istotnym,, 
przydatkow ym , ą często głównemu przed­
miotowi slążebnym. Nie wyoąobnil go tedy, 
iak  było rzeczywiście , czasem , mieyscem i 
narodem w yosobnienie, i nie dawał baczenia, 
ze wyiaśnienia stosowne do statutów Lite* 
wfk ich , wcale niestosownemi byty do. statu­
tów i Polskich. Zacząwszy od feudów , od 
urzędów, aż do cywilnych ustaw , to odró­
żnianie powinien był dostrzec. Ą dopoki to 
odróżnienie nie pozwoli się znąleść, dopóty 
albo polskie albo litew skie sta tu ta nie. będą 
iakhy należało poznane i zgłębione.

. (18) Oczywiście ięst że czy C zacki, czy Łojko, 
pomylił się w rediikcyi grzywny Jana baro. 
na Ostroroga, Powiedział bowiem  Czacki , 
że O stroroga oznaczony z tanu przychód 
grzywny , wynosi dzisiej szych ( 1766 roku i 
złotych 17. groszy 2. ( T . I. p. 103.) Taka
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nieszczęśliwiey uplatał się przypuszcze­
niem , które udowodnić usiłow ał, że p ra- 
wodastwo polskie, po w ielkiey przynay- 
mnie'y części, z'gockiego wynikało , w pływ  
praw a Rzymskiego lekce ważąc sobie, Gdy 
w tym razie znalazł przeciw nika, z ogniem 
w ystąpił do wątpliwego hoiu. Od razu z ca­
łą siłą na otwartym  polu rozw inął się Cza­
cki i poruszył z rozmaiconey erudycyi swo- 
iey aby choć pozornie swe przypuszczenia 
popierał. Przeciw nik iego j opuszcza swe 
pierwsze zbyt daleko, względem praw a 
rzymskiego pomknione stanowisko, nie zbi- 
ia Czackiego gockich dowodów, ponieważ

Taka wa:4ość grzywny podług tablicy u te , 
goż C zackiego, była roku 1528. Ostroróg 
iy ł  między 1447 a 1493. a zatym ta wartość" 
jest za niską. Z tęże bowiem  tablicy war, 
tości monety w id zę , ze roku 1470 grzywna 
równała się 34 złotym i 2 7 /ż groszy. Ostroro- 
ga tedy grzywna dochodu , wartuie 34 złote , 
27 gr. a me 17 zł, 2 gr. Zatym idzie , że  
ęale rozliczenia wartości i  dochodów ro li, 
czyli to przez Ł o jk ę , czy Czackiego zrobio’ 
n e , że. iest mylne. O tern obszerniey od­
dzielni# mówimy.
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ie  słusznie poczytuie za przedm iot w  cząst­
ce p raw d z iw y , a w pow szechności uro- 
io n y , szuka ty lko innych  stanow isk , innych 
'W yrazów , b y le  się m ógł ialc naym ocniey 
o p raw o  rzym skie oprzeć exp liku ie się 
z napaści Czackiego i w y sz u k u ie , to na polu 
p ra w  niem ieckich , to w  k rain ie  p re jud i- 
k a tó w , nadużyć lu b  b ezp ra w i, to w  no- 
w o tn y ch  w iekach rodzących się w yrazach , 
to w  now o w yszukanych  przez siebie upzo- 
n-ych s tarodaw ney  praw oznaczney w  P o l­
szczę ' p racy  o w o cach , choć się z iakim  co­
fn ie  w y ra z e m , n o w y  naprzód do sporów  
w yp ro w ad z i, zawsze gotów  do tey  w alk i 
w a z n e y , k tó rą  Czacki słabszym  do w y trz y ­
m ania zostaw ił. T y  uczony B an d tk ie , coś 
sam p ie rw szy  do sporu w y stąp ił, ty  sam 
pow iedzieć możesz, iak  długo przeciągać 
go zechcesz ? (4 9 ).

(19) Do tego ściągaią się  następuiące pism a, de 
studio juris Polonici : dissertatio auctore Jo- 
hanne Vincentio Bandtke Y arsaviae 1806. 
8vo, a m ianowicie § 68. vindiciae juris ro- 
mani Justin ianei, diatribe J. Y . Bantdke. 
Yars 1808 8vo Czacki słusznie to poczytał
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XIV. Gdy ieszcze mam mówić o spo­
sobach iakimi nasi dway najznamienitsi

za attakowanie siebie, zaczym nie wymienia­
jąc imienia przeciwnika, z wielkim ogniem 
wyśpieszył dziełko pod tytułem: czy prawo 
rzymskie było zasadą praw litewskich i 
polskich % i czy zpótnocnemi narodami mie­
liśmy wiele wspólnych praw i zwyczaiów \  

rozprawa w W ilnie 1809 8vo. To było po­
wodem Bandtkiemu do explikacyi w dziele: 
Zbiór rozpraw o przedmiotach prawa Pol­
skiego. W ars. 1812. 8vo w epilogu pp. 173 
do 211. Od tego czasu nastała chwila ci­
szy i zgon Czackiego. — Tymczasem Maxi­
milian Ossoliński w dziele swem : wiado­
mości historyczno krytyczne do' dzieiów lite­
ratury Polskiey Kraków. 1819 8v0 Tom. IL 
p. 325 do 371. oceniał mniemania Czackiego 
względem prawa rzymskiego i znaiomość 
iego w Polszczę. Ja z iney strony ośmieli­
łem się rozebrać niektóre rozprawy J . Wr. 
Bandtkie o przedmiocie prawa polskiego, co 
Zamieszczone było w tygodniku Wileńskim 
roku 1816 Nr. U . 15. 16. pp. 222 do 280. 
a na wezwanie W acława Alexandra Macie­
jowskiego dałem mu notatę ogólnych wyo­
brażeń moich względem prawa rzymskiego 
w Polszczę co w innym porządku i w skró-
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pisarze w ykład swoich poszukiwań dopeł­
nili , przedsiębiorę rozważać ich Jcoinpo-

cenni zam ieścił W nocie do dzie łka  swoiegtt 
h is to ria  ju r is  rom ani Y ars. 1825. pp; 244- 
215. 216. B andtke p rzy ią ł to nie m ile (ialc 
[ioświadczały term ina  przypisku 2, na s tro n ie  
20. jego  rozpraw y o S łiw n ick im ), chociaż 
b ieg ły  p raw a rzym skiege znaw ca M aciejo­
w sk i, cały rozdzia ł 8 d e fa tis  ju r is  R om ani in  
P o lon ia  pp. 231. do 246. we w spom nionenr 
dziele swoim na  w yłożenie opinii B andtk iego  
pośw ięcił. Św ieżo w yszły w  d zienn iku  w a r­
szaw skim  zam ieszczone rozpraw y: ia k i wpływ  
praw o rzym skie na praw odaw stw o Po lsk ie  i  
L itew sk ie  mieć m o g ło , A lexandra  M ickie­
w icza ( dzień. r. 1825. N r. 4 .6 . T . I. pp. 457 
do 502. T . I I .  pp> 133 do 162 ) i F ran c iszk a  
M orze (  D zień. r. 1826 N ro 11. T . IV . pp. 57 
do 74. N ro 14. T . Y .p . 1. do 21. N ro 15. p. 
112 do 131), k tó re  z opinią, B andtkiego nie 
ze w szystk im  się z g a d z a ią , a do k tórych  
dołożyłem  k ilk a  przypisków  dążących do 
rozw ażan ia  n iek tó rych  stanow isk  B an d tk ie ­
go zastanow ić mogących, M iędzy tym i są  te 
k tó re  się ściągaią  do czytaney na publiczne m 
posiedzeniu 1 październ ika  1825. rozpraw y 
o M acieiu S liw nick im  i- księdze praw a po­
w szechnego , z w oli Zygm unta I. przezeń
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z y c y a  i narracią, ponieważ na poziomie 
Polskim , Naruszewicz iest pierw szy, Co w  
ięzyku polskim iak h isto ryk  występuie. — 
Przed nim , rozwinięta przez Długosza nar- 
racia łacińska, w  kronikach i pismach h i­
storycznych łacińskich, podnosiła się nie­
kiedy cokolwiek w yżey, ałe w  ięzyku pol­
skim , lubo ten , całą historyczną pow agę, 
całą historyczną żywość i moc wczesno po­
siadał, nic się lepszego nie pokazyw ało , 
nad kronikarskie lub kompendialne notaty. 
Ułamkowe swego czasu dzieiów opisanie , 
nie dostarczały nic w yższego, coby na 
wzniosłe historyi nazwanie zasługiwało. 
Pierw szy dopiero 'N aruszew icz, pisząc hi-

ulożoney , rozpraw y, napisaney przez J. W  
Bandtkiego. W arszawa 4to. który w niey 
na prace prawodawstwa Polskiego w ielk ie  
rzncaiąe światło , zapoAviada , że popierać 
sw oie Zmodyfikowane zdania nie zan iecha, 
p, 20. 23. D o tego przedmiotu tyypada za­
pewne wspomnić i przemowę J. W . B andtk ie-  
go o po ważaniu dawnieyszem w Polszczę pra- 
W n i k o A V  uczonych. W arszawa 1825. 4to. Do 
tego czasu av tyrń stanie znayduie się ta z a ­
targa o pratvie rzymskim w Polszczę.
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storyą narodu Polskiego, przedsięwziął na­
pisać historyą i takową napisał. Z pier- 
wszego weyrzenia na tytuł, mógłby kto 
sądzie, że znaydzie w  nićy te rozmaicone 
w idoki, iakie dzisieysżego wieku history­
czną szkołę znaymuią: lecz zwracaiąc uw a­
gę na wyosobnienie polityki od  inney kul­
tury  narod it, iakie się w badawczych Na­
ruszewicza usilnościach dostrzegać dało , 
wczesno się dorozumieć można, że to iest 
historyą w starożytnym pragmatycznym 
znaczeniu. Naruszewucż zaprawił sie na 
rzymskich historykach, którzy pod koniec 
rzeczypospolitey, albo niedługo po iey u- 
padku żyiąc i współczesne pisząc dzieie ; 
przywiązywali się więcey do osób, których 
się igraszką rzeczpospolita stawała , albo do 
iey polityki zewnętrzney, kiedy 'wzrastała. 
Interes wewnętrznych rzeczypospolitey od­
mian i iey powszechnego życia, iaki oży­
wiał niegdy pióra greckich historyków , 
stawał się w  rzymskich przedmiotach pod­
rzędnym. Zarzucili też drammatyczne ia­
kie nie raz Grecy doświadczali historyi 
kompozycye , ściśle kolei trzymaiąc się w y­
padków. Podobnie Naruszewicza dzieło ,
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lubo nosi tytuł history i narodu Polskiego, 
iest wszelako historyą państwa Pętlskiego i 
królów iego. Jego po li ty k i , zayść i .sto­
sunków z mocarstwami okolicznemi, oraz 
spraw monarchów i xiąząt ich lamilii, wo- 
ien i traktatów (50). Polityka wewnętrzna,

(50) Słusznie z tego powodu recenzent u S te inęra  
Polnische B ib lio thek  1787 zweytes H c f t  p, 
63. mówi: W e n n  man indesśen den T i te l  
e rw ag t , den der I l e r r  Y erfasse r  seynein

O  ~ *

W e rk e  gegeben h a t ,  so m óchten einige , 
vielleicht nicht ohne G rnnd bey demselben 
etwas Vermissen. _Fs soli nicht)’ bios Ge- 
Schichte von Polen, sondern Geschićhte des 
V olks  s e y n , der pom ischen N a t io n ,  welche 
le tź te re  Idee re ichhaltiger  i s t , ais die er- 
s tere, weil sie n icht bloss die F o r tsch r i t te  
e n th a l t ,  w odurch die N a tion  allm ahlig  zum 
gegenwartigeni S taa tsk d rp e r  gebildet w orden  
i s t ,  sondern  auch die Revolutionen in den 
Y erha ltn issen  der R egierung, der K irche  zum 
S ta a t ,  der Fo rtsch ri t te  im H an d e l  und Indu ­
strie , W issenschaften  und Kiinstert und der- 
g le ichen , und zw ar jede  unfer  einein Ge- 
s ichtspunkte zusanunengeste l l t , dam it m an 
bey jed e r  wichtigen Y eranderung  das Ganze 
m it einem B lick  iiberschauen konne. F reylich  
is t  vieles von einigen der angezeigten A rt ik e l
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tak kościelna t  iak ściągaiąca się mieszkań- 
ców tyle tylko ze nadmieniona, ile ma ści­
sły , z powszechnymi królów i państwa po­
ruszeniami związek. ! Jedynie w polityce , 
wytknięte przyczyny i wszystkiego sprę­
ży n y , z niey wywodzone skutki. Żadney 
w  tym sztuki. W ypadki ściśle lat koleią o- 
powiadane, iedne drugiemi, w  miarę koń­
czącego się roku przerywane. Roczne są 
to dzieie pragmatycznie wyłuszczone. Rzad­
ko w  nich iakie ogólnieysze opisanie te le­
tnicze przerw y przeplata , rzadko skreślony 

’ charakter osoby , ogólnieysze przypomnie­
nie i powtórzenia iaki rozdział zam yka.— 
W  takim wykładzie historyk wydaie cha­
rakter z taż doyrzałością iaką umiał całemu 
dzieiów wykładowi nadać. W ymienienie
■     czyn-

ln  den gelehrten und vortrefflichen Amner- 
kungen hin und Wieder zu finden , aber zu 
zerstreut und zn inuhsam aufzusuchen, und 
doch keinG anzeS zusammen zu bringen, und 
einige der zuleztgenannten Artikel fehlen fast 
ganz. Jak w  drugim tomie o którym tu mó­
w i recenzent, ten niedostatek czuć się  dawał, 
tak równie i w dalszych ten sam albo i w ię­
kszy , a tytułowi nie odpowiadał.
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‘czynności tych osób , których charakter 
skreślony byw a, nie mniey tenże wydaią i 
z nim w  trw ałćy  zostaią harmonii. N aru­
szewicz , czyli gruntownie rzecz poiął, czy­
li wziął chybny iey poznania kierunek , 
takie ie'y nadaie w eyrzenie, iż niesworney 
nieszykowności nie zostawia, a w samćy 
kom pozycyi, roczny dzieiów w ykład z kro­
nikarskich nizin dźw ignął, i do stanowiska 
historyi podniósł*

XV* Niemniey dopełnił tegó narracyą. 
Poeta na starożytnych Pindara i Horacego 
wzorach ćwiczony, w  poezyi sWey przy- 
sadny, czasem napuszony, niekiedy tw ar­
dy, lecz ducha wzniosłego i wielkiego, zni­
żał się w  powieści i stylu historycznym. 
W  pisaniu historyi tłómacz Tacyta poetą 
nie iest. Szuka wzoru w łacinie, w łacinie 
iuż nadpsutey, którą nadzwyczayny tylko 
talent godnie użyć umiał. Bierze go z Ta­
cyta , tym zepsutym iuż łacińskim i fizykiem , 
na swóy nie do naśladowania sposób, w y­
rabiał. Polski iego tłómacz, miał wT piórze 
swoim, polski ięzyk czysty nie dopuszczał 
nowotych obrotów, a starodawnemi poru­
sza na sposób tacytowskiey, na którą sam 

Tom X IX .  14
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rzymski historyk narzekał łaciny. Narracia 
iego iest prosta, sucha, bez poetyckich obra­
zów , tylko ią w yrazy zaledwie czasem poe­
tyckie i tok ich, wyżey podnosi. Bardzo 
mało co w myślach wzniosłego: nie zasila 
historyk senteneiami lub filozoficznym ko­
lorytem ,' iak T acy t, ciągle tylko opowia­
daną rzeczą karmi i powieść samym stylem 
do stopnia historycznego podnosi. Nieco 
nabity i więcey zw ięzły, choć dostatecznie 
i dobitnie rozwinięty. Przez có jędrny, 
przy tym pełen tęgości i żywości. Obrazy 
z czuciem m alow ane, w kolorach mocnych 
i w yraźnych , często ostro cieniowanych: 
nie rozczulaią tylko poruszaią i ukrzepiaią 
umysł. Rubaszność wstępuie u niego na 
szczeble godności i rzadko ubliża powadze. 
Peryody choć pełne i obszerne, równie 
iak i krótsze dobrze wykończone i zamknię­
te , p łyną ieden za drugim. Przerzutnia 
•wyrazów bogata , w yzyw a do natężenia u- 
wagi. Przycisk, przysada, niepoprawno- 
ści grammatyczne , coś tw ardego , zapomi­
nać się każą przed roznieconym od history­
ka interesem , przez czarowny sposób u iy-



Naruszewicza i Czackiego. 211

eia ięzyka ('51). Czy to Naruszewicz Styl 
swóy więcey w ypracow ał i nim swą po­
wieść nieco nadał, czy więćey poproślu  i 
nie poprawnie w łada, w  texcie historyi i 
w przypisach zarówno > iest on ieden i ten 
sam (52). Sam ieden taki, do naśladowa­

l i )  D er S tie l is t der Sache und der soliden D en- 
kungsart des H e rrn  V erfassers ańgem essen. 
E inige w ollen ihm  eine gewisse R auhigkeit 
Śchuld geben ; indessen ist geWiss , dass , 
so we nig Sallust uńd T acitus b leiben wiirden, 
w enn man sie in  L iv ius trav eS tirte , eben 
sow enig  w iirde in  seiner A ft N aruszew icz 
b leiben w enn man ihn umkleidete* M ówi 
w ybornie recenzent u S teinera  pOlnischeBi-
b lio thek  II. H eft p. 76.

(52) W ypisuię tu  co trafn ie uOzoriy B entkow ski 
w sw e y  hist: lit. Pol. T , I. p. 658. o stylu 
w historycznych N aruszew icza pracach mówi. 
W  T ac ita  tłóm aCzeniu, k tó re  śm iało w al­
czyć może z przekładem  w szystkich euro- 
peyskich narodów  o pierw szeństw o, okazał 
N aruszew icz moc i  dobitność ięzyka pol­
sk iego , oddaiąc w iern ie ow ą przenik liw ą 
zwięzłość w w yrażeniu , a w yniosłość w  my­
ślach Tacyta. N a tym pisarzu zapraw iw szy 
się N aruszew icz, przeniósł iego iędrnosc i 
treściw ość w s w ą h is to ry ą  narodu polskiego.
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nia trudny i niebezpieczny * W szakze zbu­
dował wzór, w który, chcącym kształcić nasz 
sty: h istoryczny, w czytywać się należy, 
Bo rozlazłe, opad łe , irancuzką płaskością 
i  łatwością zarażone, Irancuzką kwiecisto* 
ścią i miękkością uładnione i zniewieścia*

w  którey ze WsZystkienii odcieniam i AVypie- 
tnow ane są zarysy charakterystyczne pisa­
r z a ,  którego dzieiopis P o lsk i za w zór sobie 
obrał. M ożna naw et pow iedzieć, iż N aru­
szewicz do tego stopnia w łaściw ości stylu 
i  całego sposobu pisania tacytowego zgłębił 
i tak  one p rz e ią t, iż  pew ną szorstkość , co 
n iek tórzy  w Tacycie inniey radzi w id z ą , i 
w N aruszew iczu ią  upatrywać się  zdaią. Ró­
w nie szlachetność w w ykładzie m y ś li, ale 
m niey widoczna usilność o zw ięzłą k ró tkość , 
panuie w opisie życia Chodkiewicza. Lecz w 
ogólności pism a i styl N aru szew icza , zdaią 
się nam ( że tego mniey może właściwego 
porów nania użyiemy )  pożywną i nader sma- 
kow nie upraw ną po traw ą, k tó ra  w łaśnie dla 
swey obfitey pożywności tym do sm aku nie 
p rzypada , k tórzy  na samych piankowych 
łakociach  i  cukrzanych podniebienia dra- 
źnid łach  , ięzyk i żołądek z uszczerbkiem  na­
w et zdrow ia zw ydrzy łi, ieżeli nie zupełnie 
zepsuli.



Naruszewicza i Czackiego• 213

łe ', przyswoionym cudzym pow abem , łu ­
dzą : a nigdy do historycznóy pow ag i, 
mocy i godności nie doprowadzą. Nie mo­
żemy być tak zuchw ali, abyśmy Narusze­
wicza między historykami wieku iak p ie r­
wszego k ład li, to atoli przed światem, słu­
sznie nie bez pychy , zacną narodową pod- 
nieconey dumą, pow tórzym y, że Narusze­
wicz pierwszy w  narodzie podwoie do p rzy­
bytku historyi otw orzył, on wychodząc na 
świat inaczey dlań otwieraiący się, staro­
żytne iey  stanowisko rozpoznał i od razu 
w pracy swoiey historyą narodow i i ięzy- 
kowi polskiemu przyswoił. Jeżeli dla nićy 
nie ze wszystkim górne opanował stanowi­
sko , ięzyk i styl, do tych starożytnych do­
prowadził w yzyń (53).

(53) Zamykając te nad Naruszewiczem uwagi 
wypada m i ieszcze odwołać się do moiego 
parallelowania Naruszewicza z Karamzina 
historyi Rossyyskiego państwa dziełom, które 
było drukowane w piśmie rossyyskiem. Sie- 
wierny Archiw r. 1823. T . VIII. p. 52. 147. 
Tego przekład na polski ięzyk , znayduie się 
w kurierze warszawskim.
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XYI. Miał go kontynuować młodszy od 
niego Czacki. Byłby pewnie prześcignął 
w  bogactwie i głębokości, niędoszedłszy 
w  wykładzie i powieści. Zostawione zas 
od Czackiego dzieło , nie iest historyą. Że 
iednak badawcze iego prace z badawczemi 
Naruszewicza obok staw iłem , nad skła­
dem i stylem dzieła o litewskich i polskich 
prawach mówić wypada. ,W yrzek ł był 
C zacki: „ nie ięden moie dzieło nazwie la­
sem „ a po. tysiąc kroć próżne echo , po 
wszystkich dawney Polski przestworach i 
zakątach, powtórzyło: „ to  dzieło iest lasem,,.. 
Płocha lekkomyślność motylowym lotem do«. 
tykała ten labyrynt, którego odmętney eru- 
dycyi sławić nie zaniedbała; próżniackie 
lenictwo , gniotąc kamieniem ospałstwa nie- 
otworzoną księgę, w yrzekało na niepodo­
bieństwo uchwycenia w ątku Ariadny. D łu­
gim czasem, iedęn drugiemu fałszywe o! 
dziele wyobrażenie podaw ał; ieden przed 
d ru g im , na iego, nieporządek , na zły  plan 
u tyskiw ał, innego w  powtórnym  od autora 
w ydaniu w ym agał: choć nie- było , ktoby 
na zły plan Naruszewicza przypisków sar-
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kał (54). T ak  nie raz iedno słów ko , daie 
niezmordowaney p lotce, do nieskonczoney 
gadaniny , całe niespodziany im puls. Co do 
mnie raczey bym  dzieło Czackiego , do tego 
czesnego ogrodu, tak  zwanego angielskim 
p rz y ró w n a ł, do o g ro d u , k tó ry  w  całe j 
rozmaitości sw oiey , iest ła tw o i  z pom y­
słem ro zw in ię ty , którego z oddalenia ie-

(54) S k o ro  s ię  ty lko  T o m  l ig i  h is to ry ! P o ls k ie j  
N aru sze w icz a  p o k a z a ł ,  z a ra z  re c e n z e n t u 
S te in e ra  po ln isphe B ib lio th e k  1787 I I .  I le f t .  
p . 65 uczyn i! s łu sz n ą  o b se rw a c y ą : Y ie lle ic h t 
w iirde  d ie se r  W u n sc h  m a n ch e r L e s e r  auch  
b e i dem  v o rlieg en d en  rind  den  n ac h stfo lg e n - 
den  B a n d e n  d ah in  e in tr e te n ,  d ass d ie  m  
den  schonen , a b e r  o f t ,  u n d  zw a r  no th w en d ig , 
s e h r  w e itla u f tig e n  A n m e rk u n g e n , en th a lte -  
n en  g e leh rten  U n te rsu c h u n g e n , a is  A bhand - 
lu n g e u , am  E n d e  je d e n  B andes beygefiig t 
w o rd e n  w a re n . D och  je d e r  S c h r if ts te lle i is t  
H e r r  se in e r  M a te rie . N a ru sze w icz  p rzy  sw o­
im  p o z o s ta w a ł; ia k k o lw ie k  da lek o  p rzyzw o- 
ic iey  i  d a lek o  ła tw iey b y  by ło  d z ie ło  N a ru ­
szew icza (k tó re  tym  sposobem  ie s t ta k ż e  l a ­
sem  )  p rze ro b ić  , a n iż e li C z ac k ieg o , k tó reg o  
w ięz i w  p o sz u k iw an ia ch  k o le i s ta tu to w y c h , 

ty tu łó w  i a rty k u łó w .
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dnym rzutem oka ogarnąć i rozpoznać mo« 
zna, którego taki nie pojm ie i niezrozu- 
mie, komu rozgarnięcia i wrodzoney Ioiki 
niedostaie.

XVII. Dzieło Czackiego o litewskich 
i polskich prawach, o ich duchu , zrzódłach 
związku i rzeczach zawartych w pierwszym 
statucie dla Litwy 1529 roku wydanym, iest 
napisane w następuiącym porządku. Po na­
pomknieniu, co to za ieden iest ów rękopism 
statutu litewskiego pierwszego, oraz iakim 
sposobem doszedł rąk autora, dany iest 
„k ró tk i opis dzieiów trzech statutów dla 
Litwy wydanych „ i wyłuszczone „zrzódła 
prawa polskiego i litewskiego co we wszy­
stkich notach dzieła, wszędzie szczegółnemi 
uwagami zatwierdzone zostaie, źe-prawo­
dawstwo-narodowe, nie na rzymskim opie- 
ra się prawie , ale ze gockie zwyczaie, by-, 
ły  iego zasadą, a w tym , po wyiaśnieniu, 
iak nasze tworzyły się przepisy (50), zam-- 
knięty iest- krótki opis dzieiów prawoda-- 
wstwa kraiowego z powtórzeniem litewskie­
go, a gdy ieszcze , zatrzymuie pytanie : „w

(50) T.I. p. 24. do 45. j
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iakim ięzyku były statuta litewskie pisa­
ne?,, dopiero poniey wraca autor do swego 
rękopismu statutu piewszego, od którego 
zaczął. W  miarę co się w nim znayduie to 
-z kolei autora zabawia. Tym sposobem, dana 
iest krótka wiadomość o pieśni Boga ro­
dzica, o przywileiu ziemskim (51), które­
go treść wypisana, abszernemi przypiskami 
wyiaśniona, a wspomnienie o dacie pobudza 
do rozwinięcia ważnych wiadomości: o da­
tach w przy wileiach i zapisach (52) ; po 
czym osnowa rękopismu zatrzymuie nad 
przywileiem żydów (5,3) z padobnemiż ob- 
iaśniawcżemi przypiskami, razem z wiado­
mością o losie żydów w Polszczę; że zaś 
po tym przywileiu , w  rękopiśmie, przed 
samym statutem, iest wpisana ordynacia o 
wybiianiu czerwonych złotych przez. Zy­
gmunta I. z tąd wpada Czacki w rozpra­
wę historyczną o „ monecie polskiey i lite- 
wskiey,, do którey dołącza tablice monet 
polskich i litewskich, z wykładem opisuią-

(51) T. I. P. 57. do 78,
(52) T. I. p. 78. do 93.
(53) T. I. p. 93. do 110,
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eym te monety (54). Po tey dopiero wia­
domości o pieniądach, dopiero się zaczyna 
statut litewski Zygmunta pierwszego (55).

Nie iest to iego edycia iak się w  ręko- 
piśmie znayduie, ale podług iego łacińskich 
rozdziałów i artykułów , treść iego wypi­
sana, z porównianiem statutów drugiego i 
trzeciego, tak że odmiany zaszłe przez dru­
gi i trzeci statu t, w raz przy swoich arty­
kułach są w ytknione, dodatki zaś z tych 
statutów , w  osobnych artykułach w  końcu 
każdego rozdziału wymienione. W  tym 
porządku czytelnik ma całe prawodawstwo 
litewskie przed sobą wkrótkości rozwinięte. 
Do tego ieszcze wiele p rzypisków , bezpo­
średnio należy , a to te , które w ytykaią , 
jaka liczba artykułów  drugiego i trzeciego 
statutu, artykułom  pierwszego odpowiada, 
( lubo tego nie zawsze z dzieła Czackiego 
doyść m ożna); iest naw et dosyć przypi­
sków , które istotnie do porównania odmian 
prawodawstwa litewskiego należą, i odmia-

(54) T. I.p. I l l  - do 178.
(55) od p. 179. Tomu pierwszego do końca tomu 

drugiego.
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jjy te wskazuią, choć to czynią nie co na­
wiasowo i ubocznie (56): a to miałoby 
przyzwoitsze w  samym górnym texcie jniey- 
gce, — Przypiski przy  całem porów naniu 
statutów, zawieraią prócz, w ielu uwag około 
ogólnych zasad nauki i wiadomości p ra ­
wodawczych w  które się Czacki chętnie za­
puszcza ; prócz porównań praw  i zwycza­
jów wielu odległych narodów , co z ła tw o­
ścią dostarczała niezmierna pamięć i zboga- 
cenie iey wszelkiemi wiadomościami; prócz 
uwagi wyiaśnień prawniczych , w  których 
sędzia i rzecznik zasiłki znayduie— przypi­
ski te, zawieraia mnóstwo okoliczności dzie- • 
iów narodowych., z różną rozwiniętych do­
kładnością, nie tylko dotyczących bezpo­
średnio., h istory! praw  tak politycznych, 

i iak cywilnych, nie tylko co do sądowni­
ctwa, rzeczy w oiennych , ale nadto długi 
szereg uwag statystycznych, wyiaśnienie 
gospodarstwa kraiowego , iego handlu 
i widoków których znaiomości może uła­
twić nie ieden krok w  szczególnych cząst-

(56) Jak naprzykład pod liczbami przypisltów
1011. 1021. 1015. 1062. 1068. 1079. 1106.
1120. 1122. 1123. 1158. i tak daley.
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kach dzieiow narodowych, iako wiadomość 
o miarach, łanach, ubiorach.—Gdzie Czacki 
dokładnieysze o czym mógł podać rozpisy, 
tam pospolicie, zastanowiwszy się ogólnie 
nad rzeczą, przebiega ią , iakim u obcych 
narodów ulegała odmianom , szuka po tym 
iey zrzodeł, iak się w narodzie ziawiŁa poi* 
skim i historycznie iey stan i przemiany 
poznaie. Taki iest wielu przy dłuż szych 
not porządek.— Tym sposobem, praw nik, 
sędzia, filozof, dzieiopis, statysta, swoich 
rzeczy praw y miłośnik, znaydzie bogaty 
skład wiadomości po rozłegłey oyczyznie i 
po licznych pismach rozproszonych; tym 
sposobem każdy przypisek lub ich kilka 
łącznie, mogą byc uwTazane, iako oddzielne 
małe dziełka , to traktuiące o woyskowości 
(57),* to oseymach (58), o senacie (59), o 
kmieciach (60), o gospodarstwie (61), o pie«

(57) 1080 i  następ. 1092.1097. 1110. 1118. 112fi 
1128.

(58) 1128, 1169. 1191.
(59) 1133. 1171.
(60) 1587. 1612. 1610.
(61) 1032. 1034.1036. 1140. 1279. 1390.1520.1557 

1722.
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fczeciach, podpisach (62); z przypisku (^dzie­
sięcinach .(63), powstała dyssertacia „o dzie­
sięcinach w  powszechności a szczególniey 
w Polszczę i L itw ie, i o konieczney po­
trzebie utworzenia zmiany snopowey dzie­
sięciny na osep zbożowy,, (64) ; z tego co 
przyszło o żydach mówić (65), powstało 
dzieło,, Rozprawa o żydach (66); co pow ie­
dział o p iw ie , miodzie i wódce (67) , to 
posłużyło do „Rozprawy o Prawie., które

(62) 1142.
(63) 1198.
(64) W  rocznikach tów. warsz. przyi. nauk T. I. 

p. 313. i osobno odbite exeinplarze. Przez 
Alexandra Potockiego na francudkie tłóma- 
czone ięzyk: des dinies en general et parti- 
culierement en Pologńe Varsovie 1801. 8vn. 
Drugie wydan-ie tego pisma pomnożone wy- 
■szło pod tytułem Dyssertacya o dziesięci1- 
nach w powszechności a szczególniey w Pol­
szczę i Litwie i o konieczney potrzebie umo- 
rżenia zamiany snopowey dziesięciny, na 
osep zbożowy, umieszczona iest także histo­
ria gospodarstwa kraiowego w porównaniu 
z angielskim i niemieckiem 1802. 8vo.

(65) T. I. p. 93. dó 110. i przyp. 1621. 1644.
(66) w Wilnie 1807. 8vo.
(67) wprzypiskach 1164. 1165. 1166.
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maią obywatele prowincyy składaiących da* 
w ną Polskę, do wolnego szynkowania, pi- 
wa,m iodu i gorzałki,, (68). Co troche o Ma­
zowszu wzmiankowane było (69), to dało 
powód do rozpraw y o praw ach Mazowie­
ckich (70). W idziałem w  rękopiśmie niedo- 
k ładny prżypisek o cyganach(71),zamieniony 
w  porządne pismo praw ie czteroarkuszowe 
z tytułem rozdział o cyganach. Widziałem 
także i  czytałem w  rękopiśmie to , co o 
monecie P o lsk ie / pisał, obsZerniey i z wiel­
ką dokładnością i porządkiem rozpoczęte 
W dziele o numizmatyce Pólskiey-.

W yżnać potrzeba, że się znayduią nie- 
iakie nieszykowności, do przedsięwziętego 
planu dzieła ,nie przypadaiące. Właśnie 
porównywanie artykułów  trzech statutów, 
w  części w przypiskach a nie w  texcie za-

(68) W  dzienniku wileńskim  1806 sierpień, p. 162 
do 189. i oddzielnie in 4to, przedrukowana 
w tygodniku wileńskim r. 1820. T . X . pp* 
22. 33.

(69) T. p.
(70)  czytana w Krzemieńcu 14. lipc^ 1811. i  dru­

kowana tamże 8vo,
(71) Przypis 1116.
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mieszczone, uchybia porządkowi. Zbytko­
wna też erudycii wysada, którą, gdybym 
poetów obrazić się nie lę k a ł, kwiecistą bym  
erudycii poezią nazwał, częstokroć głównym 
przedmiotom zawadza i prostotę wyłuszcze- 
nia rzeczy matwa. Lecz kto umie istoty 
rzeczy szukać, ten odrzuca i pomiia te 
pstrociny i potrafi z pomiędzy liści w ybie­
rać iagody o których ty tuł nadmienia. A 
ieżeli godzi się istotney flieszykównOŚci dzie­
ła szukać, tę w  samym tytule śmiało upa- 
truie. Gdyby się ty tu ły  dzieł tego rodzaiu, 
z przedm owy, wstępu i przypisków tw o­
rzyły, dzieło Czackiego, zasłużyłoby na ten 
tytuł który nosi, o litewskich i polskich 
prawach, o ich duchu , związku i zrzódłach. 
Ale że tytuł się bierze z formy dzieła i iego 
głównego tex tu , a zatym taki nie odpowia­
da dziełu Czackiego, gdyz to iest: Zastoso­
wanie dwóch innych statutów litewskich do 
statutu pierwszego 1529 roku wydanego , 
licznemi obiaśnione przypisam i, w  których 
równie iak i we wstępie, o prawie polskim, 
zwiąsku i duchu i e g o ,  poszukiwania dopeł­
nione zostały. Pomniąc na to , dzieło to w  
sobie zupełnie mi się porządnem wydaie ,
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a chociaż przeciążone przypisków  boga* 
c tw em , nie zasługuie na zarzut nieładu 
łub lasu.

Jeszcze W iedńey przyczynie chcemy 
szukać nie iak iey  trudności w  użyciu dzieła 
Czackiego, to iest w  stylu. Pew nie nie w 
dziele rodzaiu badawczego szukać stylu 
Czackiego w ypadałoby . T u  bow iem  , zy* 
wość i czucie stygnie p rzed  porządkow ym  
cytowaniem . Czacki iednak ozięble go u* 
trzym yw ać nie mógł. Z biera on i styka 
notaty. N a każde ostrego toporu cięcie, od- 
skakuie w yosobniony period , k ró tk i i u- 
cinkow y. Jeden p rz y  drugim  ciągłym na­
stępstwem położony, tak że w  nich prze­
skok m y śli, wciśnięcie m niey bacznie nie- 
stosowney n o ta ty , w ątek w yobrażeń  zrywa, 
łatw ość objęcia mięsza (72 ). U tw orzył so-
M    -i. ... .i bie
(72) Tak naprzykład, dowodząc dla czego Litwi­

ni swoim językiem  nie p isa li, powiadając 
iako w iększa część LitWy była zamieszkana 
w części potomkami narodu Ruskiego , którzy 
stawali się dawnieyszey osady pobratyńcami 

; nieprzerwanie mówi z Polską były częste 
„ Woyny, z Rusinami większy handel. W iakim  
„stan ie był nasz język przed XIV. wiekiem?
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tie  styl taki Czacki _$ nie ze starożytnych 
wzorów, chociaż skażona starożytność rzym ­
ska , niekiedy w  tym  smakowała. Do ta­
kiego łatwo pobudzaią, ucinkowość i do- 
rywczość francuzka, oraz naw ał wiadomo­
ści, w yobrażeń i uczuć, a tych w pewme 
węzły poszykować nie ma'dostateczney cier­
pliwości i czasu. B ystry geniusz, szczodrą 
ręką nimi rozrzuca i błyska. Zwięzłe o- 
b razy , żywe i nagłe, pełne ognia i wigoru, 
pełne sentencyy, czułości i wyniosłego w y ­
rzutu, zryw aią siły umysłu i serca. A ta­
kim nieraz w badawczym nawr'et dziele swo­
im , ukazuie się Czacki, choć nie tu  stylu ie- 
go szukać wypada. Trzeba go było słyszyć, 
trzeba czytać iego przym ówienia i odezwy, 
którymi serce uczniów Krzemieńca napeł- 
ińa ł, którym  do obywatelstwa przemawiał. 
W tedy, iakby natchniony, w sprężystych

„ nie wiem y (264). Osady naydawnieysze 
„ L itew skie , nie mogły być rozległe, (1 \ I. 
p. 48). jak ież tu między myślami i perioda­
mi zw iązk i! jak ie  z tąd w ciągłym ezytaniit 
roztargnienie ! A w tym razie Wynika z wci- 
śnienia periodu do 264 przypisku a nie da 
osnowy textu ściągaiącego się.

Tom X I X .  15
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wyrazach poruszał i rozczulał; w tedy po­
ły  skuiący ogień w skroś przeszywał i prze­
raża ł; wted}r ginęły w ady stylu, gdy w y­
lew ał piękną swą duszę, uniesiony wzaaio- 
słemi uczuciam i, podnoszącemi go nad po­
ziom pospolitego działania. Trzeba go było 
widzie i słyszyć! Słyszałem go przemawia- 
iącego ; widziałem w tych chw ilach, w  któ­
rych nie pierw szy raz doświadczał, że trwa­
łe szczęście nie iest ludzkiem przeznacze­
niem: albowiem „brakow ałoby coś cnocie 
i sławie Czackiego,, mówi chwalca iego Sta­
nisław Potocki „ gdyby nie by ł poniósł o- 
szczerstwa i prześladowania. „

Patrzałem nań z b lisk a , iak publiczne- 
ani posługami rozerw any , otw ierał się z 
swoim sercean i nauką, iak udzielał swych 
zbiorów i prac piśaniennych , iak swoie ba­
dania koło dzieiów narodow ych podeyano- 
w ane, przym nażał,iak żyiąc dla zioanków, 
poglądał pełen aaacłziei, tego czasu, w  któ­
rym  by dopełniaiąc Naruszewicza dzieło, 
swego dopełnił przeznaczenia. Lecz prze­
znaczenie przed człowiekietn zakryte, a o- 
czekiwania byw aią zawodne! Nie Czacki 
tedy wielkiego dzieła dopełnił. W zyw ał
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on do wspólnictwa was kolledzy i wam do 
pełnienia go zostawił- T y  mężu ! co z ser­
cem Polaka wszędzie iesteś p ie rw szy , nam 
dziś przewodniczący , Niemczewiczu! ty b y ­
łeś p ierw szy, coś liczbę Naruszewicza kon­
tynuatorów rozpoczął. Pełen zasług i lat 
w narodzie, dopiąłeś swoiego ce lu , boś do 
serca rodaków przemówił. Za tobą postę- 
puiąc inni grona naszego ko lledzy , albo iuż 
z dziełem wystąpili , albo z pracą swoią ra- 
dziby w- ślady twoie pośpieszać. Oczekuią 
tego teraźnieysze i przyszłe pokolenia. D a­
liście dow ody , że Naruszewicza i Czackie­
go , w piśmiennictwie historycznym polskim, 
prawdziwą stanowiące epokę tru d y , żywo 
Was obchodzą, że spraw y przodków głó­
wnym są waszym w pracy przedmiotem , 
zapewne te d y , nie zapomnicie rozpoczętego 
dzieła, ile gdy wzrastaiącego pokolenia, 
młodociane zdolności w pomoc wam przy- 
bywaią.
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VI.
W I E R S Z

Pisany na A lpach p r z y  powrocie z W łoch, 
czytany na publicznem posiedzeniu 
Towarzystwa Królewskiego W arsza­
wskiego Przyiaciół JSauk, dnia  20 
Piwietnia 1326 r. przez Kazimierza 
B r o d z i ń s k i e g o  Członka tegoż 
Towarzystwa.

J u z  wy m ię nie znęcicie H esperyiskic gaie S 
Bez żalu wasz hołdow nik z w am i się ro z s ta ie , 
T a k  się od w as oddalam  , iak  za Rzym ian czasów, 
Scyta dań im  złożyw szy spieszył do swych lasów. 

W dzięcznie ku  wam z gór w abiąc śm ieią się 
gości-eńce ,

O ready nad niem i ko łyszą swe w ieńce , 
W ierzby  płaczące spięte łańcuchy w innem i 
INęcą płochych przybyszów do czarowney ziem i, 

T u  kw itnących ogrodów zim a nie z a m ro z i, 
Próżno im z gór A lpeyskich śnieżnem  czołem  grozi, 
Putay z niebem zyczliwóm ziem ia sprzymierzona,? 
N iepilney pracy z lichWą oddaie nasiona.
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Tu fortunny mieszkaniec wśród oliwnych lasów, 
frozen tro s k i, przenuci dni swobodnych wczasów, 
Tu życia pełen, wszystko do życia przymusza, 
Tukruszce glos wydaią, w kamieniaeh tchnie dusza, 
Wszędzie piękność, w esołość, natura i sz tuka;— 
Lecz niema czego seree sławianina szuka.
Nie masz btogiey szczerości i głębszego czucia, 
Pełno zewnątrz okrasy a wewnątrz zepsucia, 
Pyszne Panu świątynie, lecz pobożność płocha 
U nas w śniegach, lud prościey, lecz żywićy go 

kocha,
Tu w reszcie w gruzach przodków igraią w eseli,—* 
Nic z niemi moie serce spółnego niedzieli.
Czuley w naszey północy kocliaią swą ziemię 
Choć tam skąpiey natura posaży swre plemię 
Mniey darówj, ale duszę daie wąęcey tk liw ą , 
Rzewniey się iakoś kocha matkę nieszczęśliwą.

W ięc zwiastunlci północy, wy iodły i sosny 
Drzewa moiey oyczyzny, witam was radosny!
A wy w iatry A lpejsk ie , tam! przez te płaszczyzny 
Ponieście tęskne thnienie do- miley oyczyzny.
Dziś mi niedziw, dla czego czarodziejskie groty, 
Dla czego Ulis-rzucił niebiańskie pieszczoty. 
Ścinał gaie miłości i nawę budował 
I wpław z nieublaganem morzem się pasował.

Kto pierwszą włość ogrodził i chatkę ulepił 
Ten i niezbędną miłość ojczj'zny zaszczepił 
D laniey na śmierć Rzymianin z dumnych spieszył 

grodów ,
Nią ubogi Lapończyk gore pośród lodów',
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Grek Tebów wielobramych równie życiem broni, 
Jak  Sarm ata sadzoney przez oyca iab łon i;
Dla niey rozliczne ludy zniszczyły się boiem 
Lecz ona tylko ziemię uwieńczy pokoiem.

1 ty groźnemi Alpy osaczona włości (*)
I tyś świadkiem rodzinney ku ziemi miłości : 
W ieczór b y ł, po winnicach ścigały dzia tk i, 
Łuczywa na ogniskach rozpalały matki ,
I  do modłów spokoyne dzwon wołanie szerzył y 
Gdy w te rn , grzmot się piorunny na milę rozde- 

rzył.
Padła z odwiecznych posad niebotyczna góra ,
I  rumami dolinę zaległa iak  chm ura—
Była w ło ść ,— a przed chwilą ludy w niey gwa­

rzące ,
Spią iuż w grobie głębokim — z paszy wracaiące 
Błądzą dzieci z trzodami, z kochaney dziedziny 
Grób tylko Oyców został i smutne ruiny —
Lecz próżno w obce strony za litością gon ić,
Na własnych rumowiskach i łzy miło ronić.— 
Jeszcze drugą połową grozi straszna sk a la ,
A dziś na grobie dawney nowa włość pow stała, 
O dkwitaią na gruzach winnice i sady 
I  pląsy oltrzykuią wesołe gromady 
I  nowa opatrzności świątynia się wznosi 
I  lud , oyców w nim wiarę , oyców ufność głosi..

(*J W ieś  Goldau p o d  górą Ruf fiu
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Bo gdy w szędzie śm ierć go d z i, miley tam  iey 
dożyć ,

Gdzie przy prochach naddziadow  tw oie m ozesz 
złożyć.

M dleie roślina w obcą k ra in ę  wygnana ,
Pies raniony się czołga pod próg swego Pana. 
P tak um iera pod sosną gdzie gniazdo zak ład a ł, 
Motyl tam  skrzyd ła  ron i gdzie na k w ia tk u  siadał.

K iedy nasze oyczyzną łudzone szeregi 
Szły w  ofierze k rw ią  broczyć Ibery isk ie  brzegi, 
Każdy garść ziem i Polskiey w zaszyciu w ynosił 
iV konaiąc wśród boiów  tow arzysza prosił.
By tą  ziem ią oyczystą zasuł mu pow ieki ,
T ak  się lżey zm iłem  słońcem rozstaw ał na w ieki.

Płynąc Lechów  B ochater w O ceańskióy ciszy , 
Zdziwiony nagle dum ę narodow ą słyszy.
M aytek ią  płacząc n u c ił , k a lek a  bez n o g i , 
Niegdyś żołnierz z ro t iego , dziś ieniec ubogi. 
Gdy go wódz w ita , śc isk a , gdy mii dary sk łada— 
Grosz m i d ay , ale polski! nędzarz odpow iada—

, Niech tam  m ierzący rozum  tych uczuć nie ceni 
Niech ie prostym  nałogiem , barbarzyństw em  m ieni, 
Są roskosze rozum u cyrklem  nie obięte ,
A c o  przed nim dziecinne, to niem niey iest święte.

O iak  milo w oyczystą stronę wóz obrócić 
W m yśli pierw szem u z ziom ków  w  obięcie się rzucić, 
I  zastać postarem u to co dobrem  było 
Słyszeć ile się dawnych cierpień przygoito. 
Znaleść iak i przydatek , choć drzew ek gay now y , 
Zastać ieszcze w śród zasług czczone starców  głowy.
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W iey w iey wietrze kii północy , z Auzońsklch 
ogrodów,

Poydę przez ostre Alpy i zastępy lodów.— 
Szczęsne tu zyicie ludy od niebios kochane 
Jak  dzieci chwilom tylko obecnym oddane.
Nie zayrzę wam swobody, ani wonnych gaiów , 
Poydę zyć wspomnieniami do o.yczyzny k ra iów , 
Poydę żyć iey nadzielą i dla niey poddany— 
Nie wywiodą innie od niey ułudy ni rany ,
Choćby przyszło z trapiącem kochać ią milczeniem, 
Pyle iv niey byle dla niey, z ęzystem umrzeć tchnie* 

niem - —
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VII.
R O Z P R A W A

Zawieraiąca wspomnienia o znakom itych  
uczonych w Polszczę za panowania 
Domu Jagiellońskiego , przez Toma- 
sza S w i ę c k i e g o  członka Tow arzy- 
siwa Królewskiego W arsz. Przyiaciót 
Nauk.

3Vlówiąc w śród Towarzystwa maiąeego
za głó wnieyszy cel zachowanie pamiątek 
narodowych, mniemam, że iakożkolwiek 
przyłożę sic do dopełnienia tego świętega 
zamiaru, przywodząc na pamięć wspomnie­
nia o Mężach uczonych, zdobiących niegdyś 
oayświetnieyszy wiek dla Polski.

Z zaprowadzeniem światła W iary w 
wieku X. iak tylko mieysce Pagod i Bo- 
żyszców pogańskich, w  środ równin i la­
sów Polski rozsianych, Krzyż i Świątynie 
Chrześciiańskie zaięły mieysce , Bolesław 
Chrobry ufundowaniem Klasztorów Bene-
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dyktyńskich w Sieciechowie, na Łysey Gó­
rze, Tyńcu, Lubuszu krewić zaczął nauki 
w  Polszczę, tak iak był prawdziwym zało­
życielem królestwa i iego potęgi, przyznać 
należy także Zakonowi Benedyktynów , że 
zachowanie rękopismów oraz wiele drogich 
pamiątek narodowych, zaprowadzenie rol­
nictwa , wytrzebienie lasów, wiele roślin i 
drzew owocowych z W łoch i Francyi do 
nas przywiezionych a na ziemi naszey przy- 
swoionych, temuż winniśmy, o czem prze- 
konywaią nas dzieie ówczesne.

Panowanie następców Bolesława pamię­
tne rasterkami rozdrobniałych Xiążąt, na­
znaczone okropnym napadem Tatarów, peł­
ne woien zaciętych z Krzyżakami, o ziemię 
Pomorską i Prussy, tudzież nieustannych 
hoiów z sąsiedniemi Niemcami, Rusią, Cze­
chami i W ęgrami nie może śę liczyć do 
Epoki sprzyiaiącey rozszerzenia oświaty i 
nauk. — Wzniósł się iednak nad swóy 
wiek Kazimierz wielki zakładaąc Akade­
mia K rakow ska, uszczęśliwił nasz naród

C Ł '  *

dobroczynnem panowaniem, i pamiętnem 
nadaniem ustaw w Wiślicy.



wspomnienia o znakom . uczonych  235

Były to tylko rzucane nasiona na mniey 
uprawney iescze ziemi wydać maiące kiedyś 
plon obfity. Nie zostawała iednak Polska bez 
nauk i wprzed Kazimierowskich czasach, i 
tak na samym leszcze początku wieku XIII. 
wydała godnego pamięci Witelliona ciołka 
z oyca Polaka, a matki rodem z Turyngii 
zrodzonego , pierwszego wznowicieła umie- 
iętności Optyki w Europie. — Przed założe­
niem nawet Akademii Krakowskiey , istnia­
ła tamże w Krakowie w obrębie kościoła 
Panny Maryi zbudowana Szkoła mieyska , 
na mieysce dawania Filozofii przeznaczona, 
o czem obszernie mówi Sołtykowicz w sza­
cownym dziele , o stanie Akademii Krako­
wskiey.

W ładysław Jagiełło iak dał początek 
szczęśliwie i świetnie u nas panuiące'y bli­
sko przez dwa wieki familii Jagielłońskiey, 
tak zaszczepił równie Nauki przez utwier­
dzenie założenia Akademii, i przeniesienie 
tey w mury miasta Krakowa , słusznie prze­
to wyrzekł o nim Orzechowski w mowie na 
pogrzebie Zygmunta I. miane'y „ Tę okrassę 
„ którą dziś nasze kościoły, miasta, kray 
„ i obyczaie zdobi, wszystko Jagielle win-
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„ niśmy, zgoła przez zaszczepienie u nas 
„ umiejętności, oraz wspieranie i rozmno- 
„ zenie uczonych], przeprowadził nas z nie- 
„ skrawitego do powabnieyszego i przyie- 
„ mnieyszego życia.

Grzegorz z Sanoka przytomny nieszczę­
śliwcy klęsce Władysława pod W arna,, 
przydany za poradnika od królów ey ma­
tki młodemu kró low i, ten co Juliana kar­
dynała podżegacza niepotrzebney woyny 
na placu bitw y konaiącego, wyrzuciwszy 
mu na oczy , nieprawe iego dla króla rady, 
przeklęstwy okrył , pierwszy wzbudził 
smak klassyczney literatury , i  pierwszy za 
świadectwem Kalimacha by ł zaszczepicie- 
lem nauk nadobnych w Polszczę.

W stąpił na tron osierocony po nieszczę- 
snem zeyściu brata Kaźmierz III. drugi syn 
Jagiełły— -Panowanie iego liczyło iuż wiele 
Polaków słynących oświatą i naukami , pod 
nim Jan Ostroróg powróciwszy z Włoch 
Akademii Bonońskiey wezwanym został od 
umieiącego cenić naukowe talenta króla do 
rady woienney, mianowany kasztelanem 
Międzyrzeckim, a przy układaniu pokoiu 
po ukonczoney. szczęśliwie woynie pruskiey
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% Ludwikiem Erlichhausen wielkim mi­
strzem Krzyżackim warunki traktatu ukła­
dał, i przysłużył się kraiowi dziełem de 
Ordinatione Reipublicae Poloniae iak wspo­
mina Janicki, którego szacowne wyiątki w 
przekładzie polskim w Pamiętniku W arsza­
wskim z roku 1818. w Tomie XII i XIII. 
czytać się daią.

Troskliwy również Kazimierz o w y­
chowanie synów, którzy potem tak wielu 
narodami w Europie w ładali, dobrał za 
nauczyciela Jana Długosza, męża nieporó­
wnanych cnót i pracowitości, który w u- 
stroniu dalekiem od blasku tronu i zgiełku 
dworu, potrafił ukształcić umysły i serca 
królewiczów, przebywał on z niemi na 
zamku Sandeckim w pośród skał i g ó r , i 
wychowywał przyodzianych prostą odzie­
żą iak świadczy Kobierzycki— o czym mó­
wi Orzechowski.

„ Nie błyskał około owych przyszłych 
„ następców tronu przepych dumnego i 
„ kosztownego zbytku, skromność w stole, 
u odzieży i w całem obeyściu, równała ich 
„ z miernością obywatelskiego stanu.
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Tenże Długosz można wyrzec iedert 
z naypierwszych Dzieiopisów naszych, zbie­
rał pracowicie rękopisom, pierwszy spro­
wadził z W łoch naywybornieyszych staro­
żytności klassyków i dzieła te w raz z li­
czna biblioteką swoią wydziałowi prawa 
w Krakowie podarował, Janocciana VoL
IY. pag. 69.

W  dniu 29 miesiąca Maia 1453 roku, 
w dniu pamiętnym straszliwą klęską, dla 
piękney Grecyi, Chrześciaństwa i całego 
ucywilizowanego św iata, kiedy wszystko 
niszcząca horda Turkomanów , zalawszy 
wprzód iak bystry potok, wielką część 
Azyi i Afryki, pokonawszy Saracenów , i 
opanowawszy Egipt, Arabią, Syryą i Pale­
stynę zdobyła szturmem pod dowództwem 
Machometa II. Carogrod i zatarła szczątki 
państwa Rzymskiego ożywionego na wscho­
dzie, niszcząc wszystko mieczem i ogniem, 
sieiąc oraz wszędzie gwałt srogi i spusto­
szenie , w  dniu mówię tym , w którym za­
żarty Risurman strącił krzyż z złoconey ko­
puły kościoła Stey Zolii, osadzaiąc rogaty 
puł-xiężyc, kiedy dźwięk żałobliwy Chrze- 
ściańskiego dzwona konaiący po raz osta-
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tni słyszeć się d a ł, a z wyniosłych wież 
grodu Konstantyna pierwszy raz rozległy 
się krzykliw e wezwania , do modlitwy dzie­
ci p ro ro k a ! kiedy goreiące stosy spłonio­
nych ogniem przybytków  odbiły swym  
blaskiem w  zarumienionych krw ią wodach 
Bosforu, w śród gaiów oliwnych C yprysu , 
otaczaiących tę ulubioną od przyrodzenia, 
a dotąd przytułek dla nauk stolicę , zabły­
snęły wyniosłe szczyty Muzułmańskich M e­
czetów; w śród grobów Chrześcian, za- 
wóy na kamieniu ry ty  skromnego zaiął 
mieysce krzyża. W  ten czas to spokoyni 
Muz wielbiciele opuścili Carogród i piękną 
G recyą, unosząc swe głow y przed srogim 
Machometa mieczem. Odtąd ta piękna Gre- 
cya mieszkanie pulbogów , ulubione sie­
dlisko M uz, matka B ohaty rów , kraina u- 
podobana od przyrodzenia, okryta grubą 
smutku i żałoby pom roką, k rw ią zbroczo­
na , przyięła srogiego zwyciężcy praw a.— 
A wkrótce ulubione M iner w y miasto to 
w ieko-pom ne siedlisko nauk dzieł boha- 
tyrskich , i pomników podziwienia po w szy­
stkie wieki godnych, stało się własnością
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naczelnika czarnych. Rzezańców strzegących 
Bułtańskiego Seraiu.—-Bessarym Kryzolor, 
G aza, Laskaris , Chalkondilas, Argiropylus 
imiona . godne wiecznćy pamięci , imiona 
mówię tych nieszczęśliwych Greków, któ­
rzy  w raz z głowami swemi unieśli zaród 
nauk i oświaty na ziemię W łoską ohieraiąc 
siedlisko na roskoszney dolinie Arno w sto­
licy dawney E truryi.

W  piękney przeto Florencyi pod ła- 
godnem równie iak Grecyi niebem, krzewić 
się zaczęły na nowo nauki, pomnożone 
szkoły, a wskazane przez p rzybyłych  z Gre­
cyi ministrów, i uniesione w zory, na łaciń­
ski ięzyk przekładać zaczęto. W ielu  w y­
szukiwaniem rękopism ów, powiększaniem 
zbiorów Xiaznic zaięło się.

Los szczęśliwy mieć chciał, iż podtenczas 
panować zaczęła w Toskanii familia Medy- 
ć e u s z ó w ,  tak wiele sprzyiaiąca podniesieniu 
nauk i sztuk pięknych. Epoka ta była pra­
w ie współczesną panowaniu familii Jagieł- 
lońskiey w Polszczę, które za nayświetniey- 
śze dla szerzącego się olbrzymim krokiem 
pod ów czas światła i nauk »w kraiu na­
szym oznaczyć można, począwszy albowiem
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Od panowania Kazimierza Jagiellończyka, 
i nieco w przód , wielu Polaków dla naby­
cia nauk, lecz nie wad i p rzy w ar, za gra­
nicę a mianowicie do W łoch zaczęło uczę­
szczać. Świadkiem są ieszcze dotąd iak nam 
wspomina nieśmiertelney w literaturze kra- 
iowey zasługi m ai Tadeusz Czacki w dzie­
le swem o prawach Litewskich i Polskich, 
spisy uczniów w Bononii z wieku XV i XVI 
godne iak mniema szczegułowego wypisa­
nia : świadkiem są akta Akademii w owe 
Wieki naysławnieyszey w  Padwie, gdzie do­
tąd wdzięczność mieszkańców, pamiętna u- 
przeymości uczących się tamPolaków wznio­
sła na publicznym tego miasta placu zwa­
nym Prato de la Valle, iak świadczy podroż 
do W łoch Baronowey de la Recke Tom I. 
p. 169. posągi naysławnieyszych naszych 
królów, uczniów tćyze Akademii, Stefana 
Batorego i Jana Sobieskiego.

Sprzyiała temu powszechnemu oświaty i 
nauk szerzeniu się panuiąCych pod ten czas 
w Europie opieka. I tak za usilnem wspiera4- 
niem trzech następnie po sobie panuiących 
w Toskanii Medyceuszów i Mikołaia V. 
Papieża na stolicy Apostolskiey siedzącego , 

Tom X I X .  16
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w  północnych i średnich W łochach , Alfon* 
sa Neapolitańskiego i Aragońskiego kró la, 
w  południowych, Kardynała Xymenes w 
Hiszpanii, Macieia króla w Węgrzech, Fran­
ciszka I. w  Francyi, Maxymiliana I. i Ka­
rola V. w  Niemczech , Zygmunta starego i 
Zygmunta Augusta w  Polszce. Wskrzeszo­
ne nauki rozsiały dobroczynne swe światło 
po całóy przestrzeni ziem poddanych ber­
łu  tych mądrych i dobroczynnych Monar­
chów.—

Jak wiele dway ostatni Jagiełłowie 
przyłożyli się do dźwignienia i rozkrzewie- 
nia światła i nauk w  Polszce, świadczą o 
tern współcześni Dzieiopisowie obcy.

Sławny Jovius mawiał ,, iż Karól V. 
Cesarz, Franciszek I. i Zygmunt I. król 
Polski każdyby z osobna między współcze­
snymi Monarchami pierwsze uzyskał miey- 
sce , gdyby nie razem panowali. Schmidt 
histoire pag. 106.

La Combę Histoire du nord mówi, że 
Nauki i Umieiętności iedyną były  słodyczą 
życia Zygmunta Augusta króla Polskiego. 
Jak wiele pan ten naukom sprzyiał, do nich 
wszelkiego ięzyka i nauk ludzi zachęcał,



wspomn. o znakom, uczonych. 243

prócz wspomnionego świadectwa Dzieio- 
pisów, dowodem ieszczg iest, gdy temuż 
królowi Albert Xiąże Pruski margrabia 
Brandeburgski znakomite o sztuce w oy- 
skowey dzieło w niemieckim języku napi­
sane i przez Polaka Strubickiego w ybor­
nie na oy czysty ięzyk przełożone 1555 r. 
W Królewcu wybite, dedykował z własney 
ręki takowym podpisem Maiestatu waszey  
królewshidy mości ociązę p o d d a n y , o czym 
Janocki vol. 2. p. 3.

Świadkiem iest liczny ieszcze xięgo- 
zbiór tego króla zebrany wielkim kosztem, 
i staraniem przez rozmaitych ludzi uczo­
nych, umyślnie po ten przedmiot za grani­
cę wysyłanych zgromadzony. Świadczą ie- 
go listy, i korrespondencye z sławnieysze- 
mi pod ten czas za granicą żyiącemi uczo- 
nem i, o czym nam obszerną wiadomość 
podaią uczone dzieła Lubienieckiego i Wę* 
gierskiego.

Za iego panowania słusznie przeto ów 
Belgiyski mędrzec Erazm Roterdamczyk 
W liście pisanym do Seweryna Bonera nazy­
wa Polskę przytułkiem tych wszystkich co 
tylko uczonemi bydź śmieli.

16*
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Lecz naywiększem świadectwem iest 
szereg mężów uczonych, których znakomi- 
ciey celuiących i zdobiących wiek ten nay- 
świetnieyszy dla Polski wyliczyć przedsię­
biorę.

Woyciech Brudzewski nauczyciel nie- 
śmiertelney pamięci Mikołaia Kopernika , 
Astronomii nowey stworzyciela , o którym 
trafnie w yrzekł Sołtykowicz w szacownem 
dziele o stanie Akademii Krakowskiey „ iż 
„ on nauką swą i zachęceniem zapalił u- 
„ mysł tego wielkiego męża, i potrafił po­
ruszyć iego duszę , a ona ziemię.

Marcin z Olkusza podobnież uczeń Bru- 
dzewskiego, podał układ urządzenia Astro­
nomicznego roku , i powszechney Reformy 
kalendarza, który przesłanym został przez 
Akademią Krakowską w roku 1517 Leono­
w i X. Rzecz atoli ta dla nastąpioney tegoż 
w  krotce śmierci , w  lat dopiero 65 przez 
Grzegorza XIII. Papieża do skutku przy­
prowadzoną została , o czym tenże Sołty­
kowicz na kar. 49. —Ten sam Marcin dla 
upowszechnienia wiadomości Literackich, 
pierwszy iest autorem dzienników w Euro­
pie świadczy Starowolski p. 2.
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Ow w  całym okręgu ziemi głośny K oper­
nik, którego wym owne Śniadeckiego pióro 
rod, pochodzenie i prace tak godnie nam 
odmalowało.

Benedykt z Koźmina sław ny mówca i 
kaznodzieia na dworze Zygmunta Augusta 
króla, porów nyw any w ym ową z Erazmem 
Roterdamczykiem.

Maciey z K rakow a naprzód w Pradze , 
potem Akademii Paryskiey R ek to r, kanclerz 
Ruperta Cesarza, nakoniec Biskup W orm a- 
cyi. O dkrył iego pochodzenie Xiążę Jab ło ­
nowski czytaiąc nagrobki, w  W orm s i pisma 
iego umieścił in Musaeo Neapolitano.

Nowikampian Janow i Zygmuntowi kró­
lewiczowi za nauczyciela od W ęgier uie- 
dnany.Starowolski p. 81.

Gruszczyński dla nauki i  w ybornych 
przymiotów na dworze W ęgierskim zatrzy­
many, w ydał tamże dzieło o powinnościach 
prawego ziemianina i rycerza.. Starowol. 
pag. 14.

Głogowczyk co do Stolicy M oskwy 
dla tłómaczenia Xiąg na Rossyiski ięzyh 
był. przyzwany.

Skoryn w  tymże ięzyku za granicą sła­
wny. Starowol. p. 102.
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Maciey z Miechowa lekarz Zygmunta L 
i naczelnik dzieiopisów polskich.

Stanisław Grzebski biegły M atematyk, 
pierwszy wydawca w oyczystym ięzyku > 
przełożonych wśród XVI. wieku prawd 
ieometrycznych Euklidesa, autor ważnego 
dzieła o Syklu i Talencie.

Jan Lwowczyk przekładacz, w oyczy* 
stym ięzyku Pisma Sgo.

Andrzey Krzyclii Mówrca i Rymotwór* 
c a , naśladownik Owidego. Biblioteka Za. 
łuskich dochowywała Xięgę iego listów do 
skrytszey historyi Panowania Zygmunta I. 
należących,

Benedykt Herbest. rodem z Samborza 
wsławiony mówca* uczeń Lwow,czyka, po- 
w iernik Padniewskiego podkomorzego ko« 
ronnego i Piotra Kmity woiewody Krako­
wskiego , obudwóch w tym pięknym kun- 
sztcie celuiących. Jan Przerębski Prymas 
utrzymuiąc dawny chwalebny zwyczay 
Biskupów i Opatów wychowania młodzi 
swym kosztem , powierzył Herbestowi 
rząd nauczycielstwa takowey szkoły w 
Skierniewicach mieyscu mieszkania swa* 
iego.
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Jakób Górski który wymową i nauką 
potrafił uzyskać względy samych królów 
Zygmunta Augusta i Stefana Batorego tak 
wiele umieiących cenić naukowe talenta.

Szymon Marycki rodem z Pilzna, Gre­
ckiego mówcy Demostenesa tłumacz, a 
Rzymskiego obiaśniciel.

Hozyusz którego wyznanie wiary 34 
razy na celnieysze ięzyki Europeyskie wy- 
bitem zostało. Starowolski p. 3.

Piotr Tomicki kanclerz koronny roz- 
szerzyciel nauk w  Polszce, którego dom bez- 
przestannie by ł napełniony uczonemi mę­
żami , wzorem polityków zwany. Znana lest 
świetność akt kanclerskich iego czasów.

Jan Ocieski wzór K anclerzy, sławny 
z rozsądku, wymowy , głębokości myśli i 
gładkości stylu.

Andrzey Modrzewski sekretarz Zygmun­
ta Augusta dla sposobu mocnego wyrażania 
się od zagranicznych szanowany. Zaletne 
iest iego dzieło de emendanda Republica, 
et legibus w Bazylei 1554 roku wydane, 
na Polski ięzyk przez Cypryana Bazylika 
przełożone.
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Orzechowski śmiałością mówienia pra* 
W(fy> 0gnistą wymową i mocą wyrażania 
się wsła w iony , wielu pism autor.

Teobaleclu i Uiazdowski mową łaciii- 
ską Cycerona naśladuiacy. Starowolski p. 
40.

Andrzey Nidecki w młodym swym wie­
ku  dla piękney w ym ow y od Sygoniusza i 
Manucego przyiaźnią zaszczycony, od Stefa­
na Batorego u lub iony , godny zwycięztw 
iego opiewacz. Starowolski p, 30.

D ym itr Sulikowski A rcy- Biskup Lwo­
w ski, co odbył 24 zagranicznych poselstw , 
układał w arunki poddania się Jn fla n t, pi­
smami historycz-nemi Tacytowi podobny 
przewidział nieszczęścia Polski. Dowodem 
iest tego w yborna iego mowa na pogrze­
bie Stefana króla miana , i pismo bezimien­
ne pod tytułem Rady cnotliwego Gallom i 
Polakom życzliwego m ęża, przy  końcu hi- 
storyi Kromera edycyi Kolonskiey umie­
szczone.

Sierakowski woiewoda Łęczycki, w zna- 
lomosei starożytnych dzieiów i p raw  naro­
du wielce b ie g ły , od Zygm unta I. w  mło­
docianym w ieku ulubiony i referendarzem
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mianowany. Łubieński Opera posthuma fol. 
401.

Wawrzyniec Goślicki Biskup Poznań­
ski autor sławnego dzieła de optimo Sena- 
tore w W enecyi wydanego, co mu ziedna- 
ło poważanie u Zygmunta Augusta i krze­
sło Senatorskie, dzieła mniey znaiomego, i 
nigdy nieprzedrukowanego w naszym kra- 
iu; w  młodym wieku wsławił się biegłością 
w sprawach politycznych, o czym Piasecki 
w kronice Europy na kar. 142.

Joachim Bielski czystością iczyka , męz.- 
kim i właścivrym historyi tokiem celuiący, 
któremu sprawiedliwey zalety, zacięty Po- 
laków nieprzyiaciel Braun uiąć nie odwa­
żył się.

Błazowsld tłomacz historyi Kromera.
Mikołay R.ey z Nagłowic pierwszy Ry- 

motworca Polski.
Jan Kochanowski, co w pieniach ła­

cińskich starożytnym w yrów nał, w oyczy- 
stych stał się wzorowym.

Piotr Kochanowski przekładacz Poematu 
o Zburzeniu Jerozolimy Tassa.

Andrzey Sępski wielkie'y nadziei mło­
dzian , pierwszy po Kochanowskim Ryrao-
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tw ó rca , którego śmierć zbyt wczesna sławie 
narodow ey odebrała.

Niegoszowski równie R ym otw órca, szcze- 
gólnym dowcipem obdarzony, k tó ry  w  We- 
necyi w  kościele Sty eh Jana i Paw ła taie- 
mnice liczb Platona i nayzawilsze pytania 
z fdozofii Arystotelesa pięcio lub sześcio 
m iarow ym  wierszem łacińskim rozwiązy­
w ał. Starowol:. p . 147.

Jan Dantyszek biskup W arm iński uży­
w any przez Zygmunta I. do wielu Poselstw 
zagranicznych.

Janicki w  16 roku życia składał iuż 
wiersz m iarow y łaciński w  2Q roku od 
M axymiliana Cesarza wieńcem obdarzony, 
w  25 roku krótkie dni życia, swoiego ukoń­
czył : w  pisaniu Elegii starożytnym równy.

Trzecieski w  Rym otworstw ie i wielu 
językach biegły całą praw ie Europę zwie­
dził , a w  historyi wielką znaiomością słynął.

Klonowicz w oyt miasta Lublina, u ob­
cych pod imieniem Acernus znany, z rzad­
kiego dzieła Zwycięztwo B ogów , czyli pra- 
dziwe Bohatera w ychow anie, przez lat 16 
wyrabianego autor, Nasonena Sarmackim 
zwany.
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Szymonowicz k tóry  zdaniem Liwiusza 
wieku swego Rymotwórców przew yższył, 
od Klemensa V II, Papieża laurem  ozdobio­
ny, od W . Zamoyskiego pasem Rycerskim 
i nazwiskiem Bendońskiego udarow any.

Słynęli rów nie z w ym ow y w  owym 
wieku ów wzorowy w  oyezystym ięzyku 
pisarz Łukasz Górnicki.

Taszycki sędzia ziemski K rakowski, 
Padniew ski biskup od zagranicznych 

szacow any, gorliw y opiekun uczonych, 
którego talentom Karol V. Cesarz publi­
czną sprawiedliw ość oddawał,

Czarnkowski Sekretarz Zygmunta A ugu­
sta, Demostenesem polskim zwany.

Jakob Sieniński założyciel Rakowa i 
Szkół w  tymże chlubnem nazwisldem Aten 
sarmackich uczczonych.

P iotr Boratyński, co tkliw ą mową że- 
gnaiąc na granicy polskićy głuchą na wszel­
kie uczucia W ło szk ę , Bonę królową rzu- 
caiącą k ray  i osierocone dzieci potrafił do 
łez pobudzić.

Białobrzeski zaletny przyiemnym tłum a­
czeniem się , okazał on niepospolitą wiado­
mość historyi w  jnowie mianey na pogrze-
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bie Zygmunta Augusta króla, w  bibliotece 
kiedyś Załuskich ieszcze znayduiący się i 
odczytyw any iak świadczy Chromiński w 
rozpraw ie o literaturze złotego w ieku Zy. 
gmuntowskiego. Znaicma iest ieszcze Po* 
stylla tegoż Białobrzeskiego.

K arnkow ski pow ażanym  i naturalnym 
tłumaczeniem się znamienity.

M arcin z Pilzna nauczyciel nieporó- 
w naney w  wym owie biegłości męża Piotra 
Skargi Pawęskiego.

Koszarski pełen ognia, iak to widzieć 
można w  obronie Postyllo w 1597 roku w y­
danych.

Jan Tarnow ski waleczny Hetman, po* 
w ażny Senator, m ądry  doradzca obudwóch 
Zygm untów; iak wielką słynął nauką, tak 
wzmienia Orzechowski , mówiąc na obcho­
dzie weselnym do syna iego Krysztofa w te 
słowa ,, Dosyć mi wskazać żyw y wzór’ do- 
,, m ow y w  oczach tw oich przytom ny wła- 
„ snego twego oyca, uyrzysz w  tym zwier- 
„ ciadle, iak cnota i nauka posiłkuią, nie 
„ upatrzysz w iego pańskich przybytkach ,
„ praw ie żadnego zakąta, gdziebyś nie na- 
„ trafił na naywybornieysze zbiory dzieł
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uczonych, na stosy wypisów własney 
„ iego ręki z ważnieyszych dzieiowm axym  
„ m oralnych, zdań znakom itych, zgoła na 
„ bogate zapasy godnych pamięci wiado- 
„ mości.”

Tenże Orzechowski o biegłości w w y­
mowie wielu Polaków to świadectwo daie, 
mianuiąc Ocieskiego Kanclerza naypier- 
wszym z krasomówców, którym  na zawsze 
szczycie się może Polska, daley m ów i',, iż 
Piotra Tomickiego przewyższał znaiomością 
prawa Jan C hoieński, nad tego zaś góro­
wał wym ową Samuel Maciejowski. Tenże 
w dziele o exekucyi przyznaie narodowi 
Polskiemu ch w ałę , że go przyrodzenie 
szczególnieyszą i większą nad innych do 
krasomówstwa uposażyło sposobnością. Na 
dowód tego wymienia sławnych wieku swe­
go mówców „pom nę m ów i Tomickiego b i- 
f, skupa , słyszałem także Andrzeia Tęezyń- 
„ skiego w młodości ile teraz przypomnieć 
„ sobie mogę mężów w radzie króiewskiey 
„ wymową i biegłością Demostenesowi , 
„ Cyceronowi bardzo podobnych , lecz A n- 
„ arzey Górka kasztelan Poznański prze- 
„ szedł onych. W eyrzyi mówi daley w dzi-
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„ sieyszą Radę koronną, znaydziesz tam 
„ równie mężów poważną i głęboką wy- 
„ mową słynących , Spy tka Jordana Wo* 
„ iewodę Krakowskiego, i Walentego Dem* 
„ Lińskiego kanclerza, Nestorem Polskim 
„ nazywanego.

Do sławnieyszych Dzieiopisów wieku 
tego należą : Marcin Kromer Biskup War- 
miński Wydawca dzieiów i opisu Polski, 
zaufaniem królewskiemu zaszczycony, maż 
pełen naukowych zalet.

Wspomnieni iuż Długosz, Maciey Mie­
chowita i Joachim Bielski niemniey Stryi* 
kowski i Stanisław Sarnicki.

Jan H erburt sławny Wymową, wyda­
wca w drukarni Dobromilskiey dzieiów 
Długosza.; (

Bartłomiey Paprocki, co ieżdząc po ca* 
łyrn rozległym kraiu dawney Polski, zbie* 
rał poiedyncze dzieie , gmachów napisy, 
ludzi uczonych badał, i z metryk publicz­
ny ch ułożył dzieło w Polskim , Łacińskim 
i Czeskim ięzyku , które dla bezstronnej' 
otwartości przez wzrosłe w potęgę domy 
rumieniące się swych początków wygubione 
zostało, i teraz niezmiernie rzadkie miano­
wicie kleynot.



wspom n. o znakom , uczonych . 255

Krzysztof W arszew icki i B ernard W a- 
powski Dzieiopisowie. M iędzy temi p rzy ­
znać należy , ze Długosz, Krom er i Pa­
procki są naszych pamiątek narodow ych , 
pierwszemi oycami.

Zalecili ieszcze w iek ten prawniczemi 
dziełami:

Jan Łaski A rcybiskup Gnieźnieński 
pierwszego porządnego zebrania ustaw i 
przywileiów autor.

Stanisław  Zaborowski , co pó Łaskim 
głębsze praw a poznanie zebrał 1 w y  łu ­
szczy Ł —■

Sarnicki wspomniany iuź między Dzie- 
iopisami od zagranicznych, z obszernych 
wiadomości W prawie i historyi chwalo­
ny.—

Jan Tucholczyk porządny zbieracz p ra ­
wideł postępków i wryrazów  sądowych.

Przyłuski szykownym statutów ułoże­
niem zaletny.

Jan H erburt praw nem i wyrazami mo­
wę oyczystą bogacący.

Dawid Hilhen od obcych szanowany , 
zaufaniem Stefana króla i W* Zamoyskie­
go zaszczycony.
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-Sliwnicki kanonik  trudn iący  się zbiera* 
niem p raw  , iak  o tym  obszerna wiadomości 
w rozpraw ie szanownego Bandtkie.

W  umieitęności lek a rsk iey , w sław ili się 
W tym  w ieku :

F elix  z Łowicza- w sław iony w  początku 
X V I. w ieku  dziełam i św iatu  i sztuce le* 
karsk iey  udziełonem i, L ekarz na dworze 
K arola V.

Szym on także z Łow icza podobnie iak 
p ierw szy  b y ł w ziętym  w  K oronie i Litwie 
lekarzem  , oraz autorem  dzieł. Sołtykowicz 
pag. 205.

Józef Struss z Poznania przywrócicie! 
zaniedbaney w E urop ie od X II. w ie k ó w , 

w ażney nauki o pulsie , p rzy zw an y  od Fi­
lipa II. k ró la  H iszpanii, dla ratow ania zdro­
w ia iego , Izabelli k ró low ey  w  W ęgrzech 
lekarz nadw orny  , uratow aniem  zdrow ia So*, 
lim ana II . w  E uropie s ła w n y , rozmaitemi 
dziełam i k ray  zbogacił.

W oyciech  Oczko: iego w yborne dzieło > 
przym iot czyli o rozm aitych chorobach 1551 
roku  w ydane  w spom ina Niesiecki.

M arcin  z U rzędow a i Szym on Syreniusz 
sław ni B o tan icy : na w ydanie dzieł ostatnie­

go



wspomni, o znakoin, uczonych. 257

go łożyła wydatek Anna królewna Szwedz­
ka Zygmunta I. wnuczka, a Zygm unta III. 
Wazy siostra.

Pozostały nam także z tychże czasów 
dzieła o gospodarstwie Tzecieskiego, Piotra 
Krescentego, którego dzieło o wszelkich do 
rolnictwa należących częściach wyszło 1549 
roku od Załuskiego za bardzo rzadkie po­
czytane.

Strumińskiego, Piskorzewskiego z rzeczy 
i stylu załetne , Starowolski p. 78.

Sprzyiali Polacy dawniey równie pię­
knym sztukom, uprzyiemniaiącym życie j 
biegłemi byli w muzyce w owych czasach.

Marcin Lwowczyk Zygmunta Augusta 
chóralny muzyk, rymotwórca i uczeń Se* 
bestyaua z Felsztynu.

Jan Tucholczyk i Wacław Szamotulski, 
który swym talentem zachwycać młodość 
Zygmunta Augusta zdołał.

Uszykowaniem prawideł mowy oyczy* 
stey trudnili się.

Jan Głogowczyk którego pićrwsze są 
inowy naszey przepisy, iak to świadczy 
Starowolski na karcie 101.

Tom XIX. 17
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Jan Tucholczyk napisał dziełko Quae* 
stiones de Declinatione et Construe tione 
Cracoviae 1533 roku uUnglera wydane nie* 
zmiernie rzadkie.

Zaborowski podał sposoby czytania , 
tłumaczenia i pisowni Polskiey potrzykroć 
przedrukowaney.

Jan Honter którego dzieło w kilkuna­
stu leciech , cztery razy na świat wyszło. 
Starowolski p. 98.

W oyciech vSzczebrzycki iego pracowi­
cie i szykownie ułożone dzieło grammaty- 
czne zaleca Starowolski na karcie 118.

Ursin dokładny a prócz tego biegły W 
Astronomii, iezyku Greckim i rozmaitych 
naukach od W . Zamoyskiego szanowany.

Marcin Kwiatkowski pisał obszernie o 
pożytkach ięzyka Polskiego, rzadkie to dzie­
ło wydane w Królewcu 1569. był on także 
nauczycielem ięzyka polskiego u Alberta 
Fryderyka II. xia żęcia pińskiego.

Stoiński którego iest zachw alona oyczy- 
sta grammatyka. Tu wspomnieć należy 
przepisy pisowni polskiey Łukasza Górni­
ckiego, Jana Kochanowskiego i Janusze­
wskiego.
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Stefan Knapski wydawca Polsko-Łaciń* 
sko-Greckiego słownika , dla swe.y obfitości 
i poprawności zalecony-.

Mączynski co pierwszy Łacińsko-Pol- 
ski słownik wypracował, biegły w  ięzy- 
kach Hebr-ayskim, Greckijn i Łacińskim , © 
iego pracach wspomina Bariłomiey Paprocki 
W owo czesnym a dziś zbyt rządkiem dziele 
kleynot 1584 roku wydanym fol. 307-.

Tak więc iak W łochy Petrarsze, Boeca- 
cemu, Tasśowi i Aryosto, udoskonalenie 
swego Języka są w inn i, tak pod panowa­
niem ostatnich Jagiełłów , mowa nasza przez 
Miko lala Beya w  naturalności, przez Jana 
■Kochanowskiego w  powabach i rymołwo-r* 
czym składzie, przez 'Stanisława Orzecho­
wskiego w mocy , przez Jana Lwowczy ka 
W .gładkości:, Białobrzeskiego w łasności , 
Górnickiego w przyiemności, KoSzarskiego , 
Joachima Bielskiego i Płazowskiego W7 szy­
ku wolnym ukształconą została.

W  tym samym dla Polski wieku wielu 
znakomitych Bodaków podrożował© w ob­
cych kraiach, Zwiedzaiąc zagraniczne dwo­
ry i wsławiaiąc się tamże -męstwem i nauka, 
z których liczby—

'  1 7 *
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Hieronim Łaski woiewoda Sieradzki, 
sław ny przypadkam i życia swoiego , męz* 
twem  i wspaniałością duszy znam ienity , 
potęgi Solimana II. Tureckiego Sułtana u- 
krociciel.

Stanisław Krasiński woiewoda Płocki 
A fry k ę , Maltę i Sycylią zwiedził.

Stanisław Rozrażewski kasztelan Rogo­
ziński nawet do Etyopii w  Afryce zapu­
ścił się.

Jan Firley , Stanisław Tęczyński prócz 
E uropy zwiedzili Azyą i A frykę.

A ndrzey Taranow ski w  T artary i i za 
Kaukazem podrożow ał, iego przypadki 
wspomina Paprocki w swym kleynocie 
fol. 350.

Andrzey Prochnicki wiele narodów 
zwiedził, o którym  rów nie wspomina Pa­
procki w cytowanym dziele.

Krzysztof Trecki długo po różnych k-ra- 
iaeh ieździł i wiele do zbogacenia nauk ze­
b ra ł, mówi o tym Simler fol. 123.

M ikołay Działyński podkomorzy Cheł­
miński lądem i morzem wiele świata zwie­
dził świadczy Niesiecki w  Tomie II. na 
kar. 121.
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M ikołay W olski kaw aler Jerozolimski, 
poseł do Leona X. na soborze Literackim , 
sławę narodu Polskiego wspieraiący.

M ikołay Sierotka Radziw iłł podróżował 
po E u ro p ie , Azyi i Afryeę o czym św iad­
czy dzieło iego Peregrynacya-

Jan Tarnowski Hetman, ów zaszczyt 
bohaterstwa Polaków* Azyą , A frykę zwie­
dziwszy Emanuelowi Luzytańskiemu kró­
lowi b y ł szczególnieyszą pomocą, walcząc 
przeciw M aurom, o czym.m ówi Joyins na 
kar. 256.

Stanisław kasztelan Sandecki i Prokop 
Pieniążkowie na czele Maltańczyków w  A l­
gierze i Tunis w alczy li, wielu innych Po­
laków z męstwa i nauk pod ów- czas, nawet 
w innych częściach świata w sław ionych, 
doczytać się można w szacownych dziełach 
Paprockiego , Bielskiego , Staro wolskiego i 
Niesieckiego.— Nie brakło Polszczę na mę­
żach nietylko męztwem i nauką słynących, 
lecz równie biegłych w  sprawach publi­
cznych, Ekonomii, i z gorliwością, trudnią­
cych się mądrym urządzeniem kraiu , nie­
tylko ozdobę, lecz praw dziw y t użytek i
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zakw itnienie przem ysłu,, rolnictw a i kun 
sztów na celu maiących,

S z y d ło w ie c k iB o n e r  i Kościelecki w 
początkach zaraz panowania Zygmunta L 
oszczędność i gospodarność zaprowadzili „ 
skarb, publiczny wyniszczony rozrzutnością 
królów  poprzednich  w  zapasy opatrzyli, 
związki handlu zewnętrznego mianowicie 
za pomocą B o n e r a t a k  szczęśliwie ustało- 
nemi zosta ły , iż, k ray  Polski w  krotce do, 
tak  w ielkiey doszedł zamożności „ że. iak 
świadczy Orzechowski wartość ziem i o 30 
razy w yżey pod iednym  panowaniem pod­
wyższoną została.,

K ray  nadto, po większey części pod pa­
nowaniem  Zygmunta Augusta rozmierzo- 
nym  1 posiadłości mismowicie królewskie 
porządnie umiar ko wanemi zostały. Siad u- 
porządkow ania tego pozostał ieszcze w me­
tryce koronney, w  pamiętnym dziele,, Usta­
w a  o włokach., Mądrością tego króla skre­
ślonym , dzieło, to wielkie ogólnego pomia­
ru  iak świadczy uczony Czącki w  dziele, 
swern o, praw ach Litew skich i Polskich 
w ykonanym  zostało,, pod przewodnictwem
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biegłego Piotra Falczewskiego podkomorze­
go Kaliskiego.

Mikołay Tarło chorąży Przemyślski za 
tegoż panowania przyłożył się do ułatwie­
nia handlu uprzątnieniem i wyczyszczeniem 
rzeki Niemna , pozostała nam pamiątka dzie­
ła tego w poemacie Szretera 1553 roku 
drukowanym.

Jakób Laskowski urządził Xięstwo 
Zmudzkie, grunta i własności podzielił, 
mieszkańców oświecił , gaie poświęcone 
wycinać nakazał, z dozwolenia Zygmunta 
Augusta. —

Przy pamiętnym wydarzeniu wybicia 
Korsarzy królewskich w Gdańsku , do u- 
spokoienia tego miasta, urządzenia Portu , 
zabezpieczenia praw  króla i narodu, przyło­
żyli się wyznaczeni t Stanisław Karnkowski 
biskup K ujaw ski, Jan Sierakowski woie- 
woda Sieradzki, Jan Kostka Gdański, Mi­
kołay Firley, Lubelski, Szymon Szuyski 
Jnowrocławski, kasztelanowie,których spra­
wy zachowały nam dzieie Bielskiego , akt 
ten cały znayduie się w Vol. praw  T. II. 
pod rokiem 1570.

Za radą Piotra Wapowskiego na górze
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K rem paku  kopana kruszce pod panowaniem 
A lexand ra  Jagiellończyka m ów i o tym  Nie- 
siecki.

Jan K onarski , H ieronim  Rozrażewski, 
Jędrzey  Zam oyski B isk u p i, M arcin Zabo­
row ski w ielki czasów sw oich gospodarz., 
M ikołay S iero tka -R adziw iłł, Ł a s c y , Firle­
jow ie , S zy d ło w ieck i, Zam oyski zakładali 
m iasta i tw ie rdze , budow ali kościoły , upo­
sażali szkoły , w znosili pyszne mieszkań 
sw ych  b u d o w y , kunsztow ników  i Rze­
m ieślników  sprow adzali z zagranicy i osa­
dzali w krain.

W ym ow nem  są dotąd tego świadectwem, 
n ie ty lko  Św iątynie i gm achy K rakow a, lecz 
nadto liczne z a m k i, p a łace , kościoły, kla­
s z to ry , m ianow icie w przestrzeni dawney 
Polski w woiewództwach. K rakow skim , San- 
dom irskim  i  Lubelskim .

K w itn ę ły  p rze to  bo m iały  wsparcie i: 
zachęcenie w  w ieku  Jagiellońskim, nauki i 
k u n sz ta , pozostałe reszty  w  gruzach budo­
w nictw a , rzeźby  , m alarstw a, lania kru­
szców o tym  świadczą.

N ie żałow ali w ydatku' na to możnieysi 
Polacy , a  iuk mówi Spauochi p rzy  legacyi
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Rzymskiey za króla Stefana w  Polszczę prze­
bywałaby, sam Łaski Hieronim na łudzi 
uczonych , kunsztu , budowle i podróże do 
100,000 czerwonych złotych w ydał.— Jan 
Boner w roku 1533 wzniósł obelisk w  K ra­
kowie na 45 stop wysoki dla obserwacyi 
astronomicznych.

Tę piękną i szczęśliwą pod ów czas Pol­
skę , opisali uczonym piórem Miechowita , 
K rom er, Sarn ick i, Stryikow ski , Święci­
cki, Krasiński, P rzy łuski, Prochnicki, Ła- 
sicki, Krzysztanowicz.

Marcin Broniewski Zygmunta Augusta 
sekretarz a od króla Stefana dwakroć do 
Tartaryi poseł, których to kraiów opisanie 
gładką łaciną w ydał wraz z kartą ieogra- 
ficzną w  Kolonii 1595 roku m ówi Paprocki,, 
trzeci raz posłuiąc wiele popraw ił, poźniey- 
sza dzieła iego edycya wyszła w  Lugdunie 
1630 roku*

W acław  Gródecki kartę Polska skreślił.
C O  T

znayduie się ona przy  dziełach K ro m era , 
edycyi Kolońskiey 1589 roku.

Floryan Mappę Sarmacyi i W ęgier 1528 
roku w Krakowie.
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Andrzey Pogrobski kartę Polski w We- 
necyi 1569 roku.

Stanisław Por czyli Pogorzelski kartę 
xięstwa Zatora i Oświęcimia 1565 roku 
tamże.

Jan Portancyusz Jnflant.
Staraniem Mikołaia Sierotki Radziwiłła 

wydaną została karta Litwy i Żmudzi.
Nieco póżniey bo z polecenia Zygmunta 

XXI. Adam Zaręba Jeometra wydał w ięzy- 
ku Polskim opisanie Xięstwa Smoleńskiego , 
które w  roku 1776 widziano w A rhiwum  
Jmperatorskim w  Smoleńsku o czym świad­
czy Kazimierz Chromiński w rozprawie o 
wieku Zygmuntowskim.

K artę woienną Jnflant i  woiewództwa 
Płockiego sporządzoną staraniem i  kosztem 
W . Zamoyskiego.

Sarnicki skreślił pamiętniki woienne 
Stefana króla wspomina o tym Janocld 
Vol. IX.

Rozsiewały się staraniem wielkich mę­
żów , opieką panuiących królów wspiera­
nych światło i nauki, pomiędzy wszystkie- 
mi mieszkańcami Polski, i tak miasto Lwów 
za świadectwem Paprockiego w dziele kley-



tvspomn. o znakom, uczonych . 26?

not bardzo rzadkim, roku 1599 wydanym 
miało magistrat złożony z samych doktory­
zowanych mężów , tamże dla uboższych byf 
fundusz nietylko na szkoły , ale i podróże 
do kraiów obcych, kosztem miasta wydanie 
wielu dzieł uczonych ułatwiono.

W  Lublinie Czechowicz, Jakób i Sta­
nisław Lichańscy, oraz sławny ich przyia- 
ciel Klonowicz, Psarski słynni zn au k rad z- 
cami byli tego miasta.

Toruń oyczyzna nieśmiertelnego Koper­
nika , Chełmno, Gdańsk, co w ydał Klu- 
weryusza, Hewelega Astronoma, i Fersztera 
sławnego z druków w  Wilnie za staraniem 
Waleryana Protaszewicza wprzód szkoły, 
potem Akademią fundowaną, toż, w Rydze, 
Połoeku, Kijowie założone szkoły,

Radzymiński cytowany przez. Sołtyko- 
wicza w samym Samborzu urodzonych, 
uczonych ludzi do 50 naliczył, a kray Pod­
górza, między temi ziemia Przemyślska iak 
wielu pod ów czas szczyciła się uczonemi 
świadectwo współczesnego tamte'y krainy 
obywatela podaie nam w obronie Quin- 
eunxa w ten sposób: „ 1566 roku przed sey- 

mcm Lubelskim, zgromadziły się na sey«.
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„ miki Ruskiego woiewodztwa naycełniey.
„ sze domy. Sieniawscy, Starzechowsey,
„ Herburtowie, Tarłowie, Mieleccy, Trze- 
„ b ińscy, Siemińscy, Broniewscy, Der- 
„ szniakowie, Drohoiewscy zgoła iak Orze*
„ chowrski wyraża czoło prow incyi, z se«
„ natu oprócz Arcy-biskupa Lwowskiego,
,) Stanisława Słomkowskiego, Biskupa Prze*
„ myślskiego, Walentego Herburta woiewo*
„ dy Ruskiego , Mikołaia Sieniawskiego, ka*
„ sztelana Lwowskiego, Stanisława Herbur*
„ ta kasztelana Sanockiego, Zbigniewa Sien*
„ nickiego , było ieszcze tam przytomnych 
„ kilku Małopolanów, Spytek Jordan ka*
„ sztelan Krakowski, Stanisław Tarło Ra- 
„ domski, Mikołay Ligęza Zawichostski ka- 
„ sztelanowie. w samym też obywatelskim 
„ gronie, ponieważ mianowicie Przemyśl- 
„ ska ziemia miała podostatkiem ludzi; kto- 
„ rzy się z młodu za granicą we Włoszech,
„ Niemczech, Francy i doskonalili, zaczyni 
„ naukami tak z a k w i t ł a ż e  mogła w tey 
„ mierze iść w porównanie z nayzawołań- 
,,, szemi miastami Włoch*— Znaydowało się 
„ pomiędzy temi wielu filozofów i kraso*
„ mówców , Jan Herburt poseł, do króla :
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v w pi^kney i gruntowney mowie przekła- 
v dał konieczną potrzebę ratowania rzeczy- 
„ pospolitey od zewnętrznych nieprzyia- 
„ ciół, iako tez wewnętrznych rozterkówr ,
„ StanisławOrzechowski odnosił zdanie koła 
„ Rycerskiego Senatowi.—M owaiego przy  
tcy okazyi m iana, iakie wrażenie spraw iła 
tam gdzie szło [o spraw y duchowne , opisał 
dokładnie Ossoliński w H istoryi wiadomości 
krytycznych o pisarzach Polskich w  To­
mie III.

Tenże Orzechowski w  rozmowach sw ych 
1564 roku w ydanych, tę ogólną daie w ie­
kowi owemu zaletę, iż za iego czasów tyle 
wychodziło pism i dzieł przez rodaków w y ­
pracowanych , że czytaniu ich podołać nie 
można było.

Andrzey W olan w  piśmie de Republica 
libro 5. świadczy że Polska pod ten czas 
do podziwienia św iatła , była przybytkiem  
wszelkich cnot i nauk. —

Roravius posłuiąc w im ieniu Stolicy S. 
do Polski daie to świadectwo , że naród nasz 
■nauką i godnością obyczaiów z nayświę- 
■tnieyszemi potenczas W łochy dobiiał się o 
pierwszeństwo, słusznie przeto zawołać mógł
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w  ów czcs Orzechowski w  obronie swego 
Quincunx a „  Poloniae Regnum Patria nostra 
dułcissima omni Laude ac decorc cumnlata.

Pominąć nie można szacownych wspo­
mnień w  dzieiach naszych wielbiących do* 
stoyne opiekowanie naukami i uczoneml 
owego wieku pow ażnych matron między 
któremi liczą się,

t *.

Beata Mikołaia Kośeieleckiego woiewo­
dy  Kaliskiego córka Xiecia Ostrogskiego 
małżonka.

Jadw iga Severina Bouera kasztelana San- 
deckiego M ałżonka.

Zofia-Sienią wsfca m arszałkowa koronna, 
-Agnieszka z Tyczyńskich Firłeiow a.

■Katarzyna z Macieiowskich W ap  owska.
Katarzyna z Mieleckich Ostrorogowa.
Barbara z Tarnowskich ’Zamoyska.
Anna, Aloiza, z domu Xiezniczka Ostróg* 

ska, W* Hetmana Chodkiewicza małżonka 
hoynym  uczonych ziom ków Wspieraniem 
wsławiona.

Zofia z Odrowążów Kostkowa.
Barbara Firłeiowa M arszałkowa koronna.
A nna Kisezyna woiewodzina Witebska 

i  Radziwiłowa których listy nakłaniające
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do poiednania się różno wierzących na Sy­
nodach w M ordach i w W ęgrow ie miaste­
czkach na Podlasiu położonych odbyw a­
nych, dochował nam Lubieniecki w sw ey 
historyi o Reformacyi w  Polszczę.

W  wieku owym szczególnie za panowa­
nia Zygmunta A ugusta, k ied y  zdania ró ­
żniących się w  wierze tak żyw o pomiędzy 
nawet uczonemi ścierać się zaczęły , wyszło 
mnostwo pism szczególniey czystością Języ­
ka Polskiego celuiącyeh, któremi nąyw ięcey 
wsławili się; B udny , W olan , M odrzewski, 
Koszarski-, G utow ski, Trzeciewski., Jan 
Radwan , Jakób Niem oiewski, Sarn ick i, 
PrZyłuski, Hieronim M oskorzew śki, Jan 
Łaski A rhi-dyakon 'Gnieźnieński synowiec 
Arcy-biskupa sław ny z swych przygód , 1 
podróży po-rozm aitych zagranicznych k ra- 
iach, aiitor w ielu dzieł w  materypch Re- 
ligiynyeh, oraz w ielu in n y ch , których nam 
pozostała szanowna w zm ianka, dziś w zbyt 
rzadkich i nieocenioney wartości dziełach 
Lubienieckiego, W ęgierskiego, skutkiem 
przewagi których iak wyznaie Kacper Sa­
wicki w dziele swym Colloquia Osiecensia 
tytułowanym, w  koronie zaledwo tysiączna
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część szlachty przy  religii katolickiey zo» 
s ta ła ; a Litw a praw ie cała poszła za zda­
niami wznowionemi w  wierze pociągniona 
powagą Mikołaia Radzi wiła przezwanego 
czarnym Xiazecia na Ołyce , Nieświeżu i 
K łecku opiekuna uczonych , którego sta­
raniem  i kosztem wyszła z d ruku  w Brze­
ściu Litewskim Biblia na Polski ięzyk prze- 
tłómaczona.

Dwom tylko mężom słynnym  pod ten 
czas z cnót wielkich , nauk i w ym ow y , na­
leży się ten hołd spraw iedliw y, że rozró­
żnione um ysły poiednać umiarkowaniem 
swym  pogodzić, i trzymaiących się ie« 
dności kościoła w  przekonania ich utwier­
dzić zdołali , temi są : Hozyusz i Kromer, 
których wielkie zasługi ceniąc Paw eł pa­
pież na Soborze Trydenckim  Teologom Pol­
skim pierwsze mieysce przed innemi naro­
dami a zaraz następne po W łoskich nazna­
c za ł, iak podaie Sołtykowicz w dziele o 
stanie Akademii Krakow skićy na karcie 29. 
a Orzechowski świadczy w  swym piśmie 
w ierny  poddany, sławie dwóch tych wiel­
kich mężów przyznać należy , iż z dzieł ich 
uczonych po Europie szeroko rozsianych,

nay-
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naprzód Cudzoziemcy o 'oświacie narodu 
Polskiego dobre wyobrażenie powzięli. —=

Starownie zbierali nieżałuiąc prac, tru ­
dów i nakładów, rckopisma i dzieła rzad­
kie w owym wieku Świetnym Ze wsżech 
jlliar dla Polski zyiący Polacy.

Miechowita w Krakowie wielką Biblio­
tekę przy klasztorze na skałce zebraną zgro­
madził.

Kromer, Hozyusz, Uchański rękopisma 
przepłacali.

Andrzey Krzycki przez posłanego do 
Włoch Janickiego wielkim kosztem dzieła 
do swe'y Biblioteki skupywał-.

Jan Łaski Arhi-Dyakon Gnieźnieński w 
reku 1525 Bibliotekę od Erazma Roterdam- 
czyka zakupił, tenże starownie medale i 
napisy zbierali

Andrzey Ciecierski wiadomością w hi- 
storyi zadziwiaiący, wyborną miał Biblio­
tekę dła Uczonych otwartąi Starowblski pag-.
m.

Jan Tarnowski iak wielki zbiór xiag 
synowi swemu zostawił, świadczą pisma 
Orzechowskiego*

Tom XIX. 18
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Oleśnicki biskup Krakowski zamożny 
swą Bibliotekę testamentem swym z roku 
1454 Akademii Krakowskiey zapisał, Rze- 
pnickip. 313.

Tomasz Strzępczy ński także Biskup Kra­
kowski, 1460 roku zgasły, założył Biblio­
tekę w Krakowie , . Gnieźnie, Poznaniu i 
Unieiowie. Bielski p. 419.

W awrzyniec Goślicki Biskup Poznań­
ski, w  P łocku , Andrźey Próchnicki w Ka­
mieńcu Podolskim , Hieronim Łaski Kano­
nik Lubelski w Lublinie.

M ikołay Mielecki Opat Tyniecki w Tyń­
cu, biblioteki zakładali.

Szymon Brzeziński oyciec naszego Berą 
dońskiego zbierał starów nie rękopisma, 
świadczy Janocki yol: II. p. 27.

Zygmunt August król bibliotekę swoię 
zamkową, ogromnym kosztem i nakładami 
przez wysłanych uczonych z zagranicy spro­
wadzoną i w  kraiu zbieraną, za wstawie­
niem się Protaszewicza Biskupa szkole Wi- 
leńskiey darow ał: którey równie sławny 
z swych podroży Mikołay Sierotka Radzivyil 
drukarnią swoię zapisał.
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W sławili się sztuką pięknego wybiiania l 
Łazarz Andrysowicz i Franciszek Cezary , 
którzy dokładnością i wyborem druku z 
różnych pism , a nawet 1 Greckiego słynął 
w swych nawet następcach. Szmidt p. 3.

W oje wódka w  swey umieiętności wcza^ 
sie owym naybiegleyszy, który z Krakowa 
do Brześcia Litewskiego umyślnie sprowa­
dzony Biblią Badziw lłowską, znaną dla 
Wyznania Augszburgskiego drukował.

Januszewski syn Łazarza, ten 'młodość 
swą na dworze Maxymiliana II. Cesarza 
strawił, Zygmuntowi Augustowi i Stefano- 
wi Batoremu upodobany, od Macieiewskie- 
go kardynała i Myszkowskiego biskupów 
wspierany , drukarnią swoię tak udoskona­
lił, że naypierwszym w Europie w yrów ny­
wała , mówi Starowolski p. -214.

Łęski który przy Akademii Zamoyskióy 
drukiem celował. Szmidt p. 156.

Pomnażanie Się tak w7ielu dzieł uczónyrch 
wskazały w  ów czas potrzebę rozmnożenia 
drukarni w  Polszczę, do świetnego stanu 
przyprowadziły sztukę drukarską iak opi­
sał Hoffman w  znanym sw ym  dziele o d ru ­
karniach w ten czas to nietylko W Krakowie,

18*
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Lublinie, Poznaniu, Lwowie , Toruniu, 
Gdańsku, W iln ie , Brześciu Litewskim iako 
głównieyszych miastach, znaydowały się 
drukarnie, lecz nawet w wielu prywatnych, 
iako to: w Samotniach za pomocą i nakła­
dem możnego Andrzeia Górki.

W  Zamościu W. Zamoyskiego. ■
Lukławicach Taszyckiego na Podgórzu.
Koźminie w W ielkiey Polszczę.
W  W ęgrowie na Podlasiu nakładem Xia. 

ia t Radziwiłów gdzie wyszło wiele pism
ascetycznych.

Z a s ła w iu  w Litwie pod Mińskiem gdzie 
Biblia Budnego dla Aryanów roku 1574 
drukowaną była.

Łosku Jana K iszki, gdzie ważne dzieło 
Andrzeia Modrzewskiego o poprawie Rze* 
czypospoliley wybitem było.

Grodzisku w W ielkiey Polszczę.
Hieświeżu w Litwie gdzie przy szkołach 

Ewangielickich istniała drukarnia.
Rakowie w Sandomirskim dziedzictwie 

Sienińskich , w którym mnogość dzieł, dziś 
zupełnie rzadkich drukowano w sławnych 
drukarniach pod dozorem Radeckiego i 
Sterneckiego.
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Ostrogu-na Wołyniu Xięcia Konstantyna 
Ostrogskiego.

Lublinie nad Niemnem Aryańska.
Łaszczowie w Bełzkim Kalwińska.
Paniowcach na Podolu nakładem Poto­

ckiego.
Dobromilu Herburtów w Przemyśł- 

skim.
Ośmianach w Litwie dziedzictwie Doro- 

hostayskich Jarosławiu Xiąźąt Ostrogskich.
Baranowie w Sandomirskim, Kalwińska.
W  Warszawie 1578 roku pierwszy raz 

była drukowana odezwa króla Stefana do 
Gdańszczan , i, oda Jana Kaęhąpowskiego o 
zdobyciu Połocka.

W  Lesznie na granicach Szląska Jan 
Kommenniusz był tu założycielem drukar­
ni , która 1656. roku w. woynie Szwedzkiey 
ogniem spłonęła.

W  Kijowie gdzie kronika Ruska- Nesto­
ra drukowaną była.

W. Słu.cku Litewskim.
W  Wschowie na granicy. Szląskiey.
Żółkwi, Grodnie, Zabłudowie i^Lubar- 

towie.
Przeszło 40 takich drukarń Hoffman
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W Polszczę -wylicza, które iako i wybite 
w nich dzielą iaki los, zagłady Spotkał, po­
dały nam szczególne wiadomości opisy sza-, 
cowne w  historyi Lubienieckiego i  W ęgier­
skiego.

Jak wiele przeto, rozszerzeniu światła i 
nauk 'sprzyiali Jagiellonowie, iawny w tych. 
szanownych pamiątkach pozostał nam, do-- 
wódy

Zygmunt August przez zachęcenia i. nad*- 
grody, naywięcey przyłożył się do tego., 
lubił on ięzyk polski ,, zachęcał do, niego. 
Żyiących w koronie, upowszechnił go,w: Li-, 
twie: za niego prawa i, konstytucje. w. Pol­
skim zacz.ęto pisaćaęzyku,dopomagał, uczo­
nym , utrzym yw ał związki z, słynnemi za 
granicą w naukach ludźmi . Akademiią kró­
lewiecką w Wschodnich.Prussach przez Xię- 
cia Alberta Założoną, przywilejami, udarzył, 
i w swobodach, z. Krakowską porównał.,

Z rozsądku swego tak dalece był powa­
żanym , ze Maxymilian Cesarz, wybrał ga 
na Sędziego do załatwienia sporów z sio­
strzeńcem swym Janem Zygmuntem króle* 
W iczeni Węgierskim,
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Godzić umiał ten król rozróżnione w 
■wierze za panowania iego umysły, i gdy 
zacięte spory o. władze duchowną seymy 
trudnić zaczęły y nauką,, rozsądkiem, niesły­
chaną cierpliwością i powagą , obiedwie 
strony w uniesieniach hamować szczęśliwie 
podołał. Skończył swe życie na ulubioney 
od Jagiełłów ziemi Podlaskiey; w Knyszy­
nie 1572; roku.. Jego bezpotomność dała 
inieysce zgubnemu przywileiowi wolnego 
wyboruj królów..

Pamiętnym iednak-będzie po wszystkie 
wieki- w. dzieiachi naszych umiarkowanie 
zdań w czasie nastąpionego po śmierci iego 
bezkrólewia między różniącemi się w wie­
rze, kiedy zgromadzone na seym konwo- 
kacyiny w Warszawie- 1573 roku odbyty 
Rzeęzypospolitey Polskiey pod o w czas sta­
ny ogłosiły przez akt konfederacyi na dniu 
28 Stycznia, tegoż roku pokóy między ró­
żniącemi się w  wierze , i że nikogo dla od­
miennego w religii zdania prześladować me 
będą zaprzysięgli, co więcey, też zgroma­
dzone stany iak wzmienia Węgierski w dzie­
je swym historya Kosciołow Słowiańskich
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w ezw ały Xiąż.ąt rzeszy niemieckiey zachę* 
ęaiąc- do podobne’y iedności i zgody.

Z iakich mężów złożone, i.ak świetneirt 
było poselstwo Polaków po króla Henryką 
do Francyi, daię nam zaszczytny Obraz w 
historyi swey pan de Tlion. Składali grono 
posłów , Adam Konarski Biskup Poznański, 
Z którym  dla szczególuey iego w  ięzykią 
W łoskim  biegłości, K atarzyna de Medicis 
matka królów  Francuzkiego i Polskiego 
z przyiemnościa rozmawiała. Woyciech 
Łaski woiewoda .Sieradzki , Jan. Tomicki 
Łęczyński, Andrzey G órka, Jan Ilerburt, 
Stanisław K rzy ck i, M ikołay krzysztóf Xia* 
Żę Radziw ił, Jan Zamoyski pod ów czas 
starostą Bełski-, co potym  tylu  d/Jełami 
bohatyrskiemi i  uczonemi światu zaiaśniał 
M ikołay Firlćy , Jąn Zborow ski, Mikołay 
Tomićki,, A lexander Xiążę P ru ń sk i, o któ* 
tych  ten dżieiopis m ów i, i z wszyscy' ięzyp 
łacińsk i, W łosk i, Tsiemiecki posiadali, nie, 
którzy zas tak czysto, po, Francuzku mó­
w ili, iz podobniey nad Loarą i Sekwaną, 
aniżeli nad W isłą i D nieprem  że się poro,- 
dzili i wychowali wnos.ić można było. Wi-. 
tali H enryka wymownem i mowami n a grą,.
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nicy Stanisław Karnkowski Arcybiskup 
Gnieźnieński prymas królestwa.

A Jan Krasiński wyborne opisanie Pol** 
ski dla tegoż pilnie i pracowicie ułożone 
oncmu przypisał.

Jaśniały ieszcze nauki pod sławnem pa- 
iłowaniem Stefana Batorego tego to króla 
równie bohatyra iako i Filozofa.

Zmniejszała się liczba słynących nauka* 
rai pod długoletnim lecz pełnem zarodów 
przyszłych nieszczęść panowaniem Zygmun­
ta III.

Przed wstąpieniem W ładysła IV . na 
tron, legli iuz w  grobach wielcy z wieku 
Jagiellońskiego pozostali mężowie,. zostawu- 
iąc tylko po sobie w światłych swych pi­
smach potomności drogą pamiątkę.

Czesc przeto i  uwielbienie niech wam 
będą cienia, szanowne ,. których zgon ius 
blisko II.L. wieki od nas przedziela,

Czas wszystka trawiący zniszczył i  prze­
mienił w stosy zwalisk gmachy, wśród któ­
rych wagze wymowne rozlegały, się gło* 
sy.

/

Świątynie, gdzie słyszeć się'dawały mą­
dre wasze rady i przestrogi karcące wady
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n a ro d u , po większe'y części przez czas, 
W gruzy obrócone i  opuszczone stoią. •

To, wspaniałe na Górze W aw elu  i ulu­
bione mieszkanie K rólów Iagieloaskiego ro-- 
d u , którym  waszem światłem i radami po­
magaliście i  służyli, obnażone ręką czasu 
z św ietnych swych, ozdób i na pul iuż w smu­
tnych, ru inach  zagrzebane widzieć się daie.

Stolicę- co patrzyła na kolebkę dobro- 
czynney Dynastyi Jag ie łłó w , a teraz strze­
że ich m artwe pop io ły , otaczaią mogiły iak. 
niegdyś upadłą Troię.—-■

Ogrom; rozwalisk rozrzuconych po całey 
przestrzeni: dawney Polski, ziemi, którym 
towarzyszą ieszcze szczyty schylone iuż ster­
czących W i e ż ,  okryw a, gdzie niegdzie 
ciemna iodła, ten C yprys pó łnocnych  kra- 
ió w , drzewo iedynie od przyrodzenia prze­
znaczone, aby pierwsze na północy, dru­
gie w  południow ych strefach zrodzonych 
ludów  okryw ało Groby i znikome rąk ich 
dzieła.,—

Pytam  , cóż pozostało z owego Gmachu 
Panów Rzymu i świata? Domem złotym 
zwanego, którego w  podziemnych zsepi- 
skach i lochach palatyńskiey g ó ry , oświeco«-
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flych tylko, iskrzącym się- wsrod ciemności 
wzrokiem nocnego, ptaka, zaledwo domyślać 
się można, śladów, tak równie iak skromnych 
niegdyś mieszkań Cycerona , Hortenzyusza. 
i Grachów na teyże samey Górze dziś od 
Utuiącego. się nad: nicością dziel ludzkich 
przyrodzenia dziką osłonioney krzewiną.. 

Prochy wielu z. W as iuż, w swych miey- 
scach spoczynku nie leża, tak równie iak o- 
Wych władzców i mędrców dawnego świata, 
stolicy, przetrwał siłę wieków Piramidal­
ny gmach ogromnego grobowca A dryana, 
lecz, gdzież, iest garść iego popiołów? —-

Czas, zimne nawet i. nie przeżyte kamie­
nie- na: których, sława imiona wasze- w yryła 
rozstrzaskał i. straw ił; Gdzież; są te napisy 
na waszych grobowcach ,, które nam. tak li­
cznie współczesny Paprocki w swych, opi­
sach, i pożnijeszy Staro.wolski w dziele swem 
Monumenta Sarmatarum podali, Czytali ich 
jeszcze nasi Oycowie, wiele z tych oko na­
sze iuż dostrzedz, nie mogło , co powiem, te 
pomniki na które my ieszcze patrzamy, na­
stępcy nasi, przy idzie czas, ż.e śledzić nada­
remno beda.c c

Okryły się piękney Grecyi wzgórz.!
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zwaliskami dawney świetności i potęgi,, od­
puszczone stoią iey Ś wiątynie, wklęsły w zie- 
mię mogiły iey niemśiertelnych Bohaterów, 
"w gaiach Oliwnych i Cyprysowych, wśród, 
których stały niegdyś ozdobnego budowni­
ctwa gmachy, sterezą wyniosłe Muzułma­
nów Meczety, na których błyska rogaty 
puł-Xięzyc. Legli, i prochem są równie, 
wielcy Mężowie tey po wszystkie wieki 
wsławioney ziemi.

Lecz pozostały nam wielkie pomysły 
iey Mędrców obiawione w uratowanych od 
zatraty ich dziełach.

Tak nalconiec ziemia ta co wspólna z na­
mi wam była Oyczyzna, wystawia iuż tyl­
ko w gruzach i zw:aliskach pamiątki swey 
dawney świetności, i potęgi.—■ Zyią iednak 
i  żyć będą w potomne wieki wielkich dusz 
waszych, wzniosłe myśli, w pismach nam 
podane, których odpowiadaiąc głównemu 
celowi towarzystwa naszego, odszukiwać, 
i  pielęgnować pod Opieką Najłaskawszego, 
i Naypotężnieysżego Monarchy dopóki siły 
Życia starczyć będzie nie przestaniemy....



285

VIII*
N O W Y  S P O S Ó B

Rozwiązanie dwóch zagadnień ieom etry- 
czn ych , podanych w  15 Tomie N™3 
Qtym pism a peryodycznego p . t. An*  
nales de Mathematiques pures et ap - 
pliquees.—

W numerze (Nym Tomu 15s° pisma peryo­
dycznego wydanego przez pana J. D. Ger» 
gonne pod tytułem : Annales de Mathe-
madques pures et applique'es, podane by­
ły Matematykom do rozwiązania dwa na* 
śtęduiące zagadnienia :

lsze Ze wszystkich łuków równych có do 
długości a nakreślonych prom ienia- 
mi róznemi , k tóry oheym uie, m iędzy  
odwodem swoim i cięciwą, odcinek
koła ńay  większy ?

2sle Ze wszystkich kalot kulistych  (calotte 
sphe'rique)  rów nych co do powierz-
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chni ale ró żn ych  .p r o m ie n i , ktorS 
m ięd zy  pow ierzchnią sw oią , a po* 
w ierzchnią  koła będącego ie y  pod­
staw ą, obcy m nie odcinek buli nety- 
w iększy ?

Ponieważ dwa te zagadnienia należą do 
rzędu tycli które są znane matematykom 
pod ógólnem w yrażeniem  de maocimis, 
przeto cała trudność -ich rozwiązania ana* 
litycznym sposobem polega na tein tyl­
ko , aby W mieysce ilości Wchodzących 
w  ogólne fo rm u ły , iakich rachunek wyż' 
szy dostarcza, wstawić ilości im  odpo- 
wiadaiące tego szczególnego przypadku. 
Lecz inaczey iest kiedy podobne zadania 
bez pomocy Analizy czyli sposobem iconic- 
trycznym  rozwiązać chcemy. Nie ina tu 
bowiem lak  W pierwszym razie pewnego i 
raz na zawsze określonego postępowania; 
ale każdy-, sam sobie podług własnego wi­
doku toruiąc drogę, dobrze się nie raz utru­
dzić m u si, nim ze ścisłego pod różne- 
mi względami porów nyw ania między sobą 
p raw d  dowiedzionych i iuż wiadomych, 
wydobędzie, że tak rzekę, pożądane ro.zwią* 
Stanic*
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Jeżeli nad tern co powiedzianem było 
zechcemy się zastanowić-, łatwo poymiemy 
dla czego panu Gergonile wiele nadesłano 
analitycznych rozwiązań dwocli Wspomnia­
nych zagadnień , (które wszystkie podobne 
do siebie , podobne koniecznie bydź musia- 
ły do tego które nasz rodak szacowny D1' 
Janicki przed madeyściem do . W arszawy 
rozwiązań umieszczonych w  piśmie pana 
Gergonne; podał do drugiego numeru Pa­
miętnika naukowego) , i czemu , redaktor 
francuzki iedno tylko rozwiązanie ieome* 
tryczne odebrał.

Bezimienny autor tego ostatniego sposo* 
bu wychodzi z dwóch następuiących p ry n ­
cypiów*

\ sze Z pomiędzy krzyw ych płaskich 
zamkniętych i iakichkolwiek, kołu tylko 
służy -ta własność, iż środki dwóch iego 
cięciw równoległych nieskończenie siebie 
bliskich -leżą na linii prostopadłey do ich 
kierunku.

2sie Z pomiędzy powierzchni krzywych 
zamkniętych i iakichkolwiek, powierzchni 
kuli służy tylko ta własność, iż środki
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trzech icy cięciw rów noległych nieskoń­
czenie siebie bliskich leżą iia płasczyznk 
prostopadłey do ich kierunku (*).

Ponieważ dw a te p ryncypia  nie znay* 
duią się w ż a dnem z dzieł Jeom etryi Ele* 
ftientarney, a właściwie naw et z powodu 
dość skom plikowanych przedm iotów , lakie 
maią na celu, mieysca tam mieć nie powin- 
Uy; ponieważ nadto, tw ierdzenia i wnioski 
iakie z ro z w ija n ia  Zadań Pana Gergonne 
w ypływ aią , nietylko intereśsować mogąlu* 
bow nika Jeom etryi, ale i tego który  to tyl­
ko ceni w  nauce co może bydź choć w części 
zastosowanem w  praktyce ; ważną zatem by' 
łoby  rzeczą dowieść powyższych twierdzeń 
i wniosków , opieraiąc się iedynie na zasa* 
dach zw ykle w  każdera dziele matematyki 
niższey obiętych.— K it temU właśnie Celowi 
Zmierza ninieyszy artyku ł.

Twierdzenie  l sze Ze Wśżystkich łuków 
rów nych co do długości a nakreślonych 
promieniami różnem i, ten obeymuie między 
o W o d em  a cięciwą swoią , powierzchnię

-  - — r*~

(*) Patrz Annales de hltathematiąues Tom XIII* 
karta 137 i następne.

nay-
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toay więksżą , ktofy się równa połowie ob* 
Wodu koła którego iest częścią.

Na dowiedzenie tey prawdy uważaymy 
naprzód same odcinki określone łukami 
mniey zawieraiącemi stopni aniżeli połowa 
obwodu koła. Oznaczmy powierzchnia któ­
regokolwiek ż tako wych od odcinków przez 
P, długość niezmienną łuku przez S, iego cię­
ciwę przez C, promień przez R, odległość zaś 
cięciwy od środka koła przez O a będzie-: 

P =  |  RXS—10 X  C,... (1.)
Wiadomo , że im łuk koła mniey zawiera 

W sobie stopni, tern mnieysza zachodzi różni* 
ca co do długości między łukiem i iego cięci* 
Wą, a przeciwnie, różnica takowa powiększa 
się w miarę iakdiczba stopni łuku powiększa 
się.—Nadto im mniey łuk zawiera stopni, 
tem mnieysza różnica zachodzi między od* 
łegłością iego cięciwy od środka koła, a 
promieniem tegoż koła— i odwrotnie. Z te* 
go oczywiście wypływa , że P wtenczas bę­
dzie nay większe, kiedy 5 stanie się poło­
wą obwodu koła j gdyż w tym przypadku 
różnice R—O, i S—C, będą na.ywiększe iakie 
tylko bydź mogą, a więc i różnica między 
iloczynem f  R \ S  a \  QXC, czyli ważność 

Tom X IX . 19
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na P będzie naywiększą iaką tylko bydz 
może.

N iechay teraz P ' w yraża odcinki kół 
k tó rych  luki w ięcey maią stopni niż poło­
w a o b w o d u  koła , R 'p rom ień , C ' cięciwę a 
Qi iey odległość od środka koła —  będzie.

P ł ~ § R ;S-}—i  O ' X  C \ . . . • (2 .)
D odawszy do siebie strony odpowiadaiące 

w  rów naniach (1) i (2)  otrzymam} :
p + P ' = 4 ( S  X R 4 - S X R ' ) - i ( 0 X C

^_0'XC') (V
Strona druga tego równania co do wa­

żności swoiey liczebney w  ten czas bę­
dzie nayw iększa, kiedy 4 (R X $ + R  X $) 
będzie liczebnie nay większe, a zaś wyraże­
nie 4 ( O X C - 0 ' X C' )  które od pierwsze­
go odeymuiemy liczebnie naymnieyszeim— 
W iem y nadto , że S X R ' w ten czas będzie 
naywiększem gdy S będzie połow ą okręgu 
koła czyli k iedy 0 ' X C ' = o - Ż e  zaś 
podług tego cośmy okazali pow yżey P w ten 
czas iest naywiększem kiedy O X C = =  ° -  
W ięc z tąd oczywiście w y p ad a , że druga 
strona rów nania (3) w  ten czas będzie nay- 
większa k iedy  4PS =  4 R ;S a i  ^ 'X G  — 
4 0 /X C '= o -  Gdyż w  tym  tylko przypadku!
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{R X  $ ~j ~R ' XS )  będzie tak wielkićm iak 
tylko bydź może, a |  (  O X c  —  0 ' X C' )  
będzie naymnieyszem — A ze kiedy w a­
żność liczebna na iP —f- 3?' iest nay większą , 
P musi bydź oczy wiście nay Większym z od­
cinków których łuki nie przechodzą połowy 
obwodu koła , tak iak Pt musiałby bydź 
naywiększym z odcinków , których łuki 
większe są od połowy obwodu koła. Prze­
to w ogólności: ze wszystkich odcinków etc.

Twierdzenie 2gie Ze wszystkich odcin­
ków kulistych obiętych kalotami kulistemi 
(calotte spherique) równemi co do powierz­
chni , ale różuemi co do prom ieni, ten bę­
dzie nay większy który obięty iest kalotą 
będącą połową powierzchni kuli.

Dowodzenie. Pokażmy naprzód , że 
to twierdzenie służy na przypadek kiedy 
odcinki określone są kalotami nie przecho- 
dzącemi połowy powierzchni kuli.— Jakoż 
oznaczywszy przez D obiętość odcinka,przez 
R promień kuli, przez K powierzchnie nie­
zmienną kaloty, a przezP i O powierzchnią 
podstawy odcinka i odległość teyże pod­
stawy od szrodka kuli, będzie:

19*



292 Notvy sposób rozwiązania

Dr^-|-RX^—•jO  XI**”* (̂ )*
W iem y ze im odległość podstaw y odcinka 

kuli od szrodka kuli iest większa tem różnica 
między iey powierzchnią a powierżchniąka- 
lo ty  obeymuiącey odcinek, iest mnieysza,—i 
odw rotnie—Nadto wiem y ieszcze, że mniey- 
sza lub większa różnica między promieniem 
kuli , a odległością podstawy od szródka ku­
l i ,  zależy także odmnieyszego lub większe­
go zbliżenia się podstaw y do śrzodka kuli. 
W ażność zatem liczebna dla D w  ten czas 
będzie naywiększą, kiedy różnica między 
• |R X K  a będzie nay większa co w ten
czas widocznie nastąpi, kiedy K  będzie po­
łow a pow ierzchni kuli. Gdyż w ten czas
ją O —  R b o  0 =  o i różnica także między
K  a P  iest nay większą iak tylko bydź może.

Oznaczywszy teraz przez D ' obiętość 
odcinka większego od pułkuli, przez R ' pro­
mień, przez P ' podstawę a O' odległość tey- 
że od szrodka kuli , będzie :

D '=!R 'X K .-ł O' X P,- - I(5>-
Dodawszy strony odpowiedaiące równan 

(4 ) i (5) otrzymalibyśmy D - f D '= ^  (RX
K+R'XK>~HOXP'-O 'XP')  . - -X 6>
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Rozbieraiąc to wyrażenie na D -f- D ' 
w podobny sposób iakieśmy rozbierali w y­
rażenie na P -f- P łatwo pokazaćby można, 
że naywiększy z pomiędzy D ' równałby się 
naywiększemu z pomiędzy D. A ztąd wmieść 
w ogólności: że ze wszystkich odcinków ku­
listych obiętych kolotami etc.

Z  dwóch dopiero okazanych twierdzeń 
wyprowadzić można iako wnioski dwa in­
ne o których w żadnem z pism powyżey 
zacytowanych nie wspominano a które prze­
cież iak zaraz zobaczemy, są bardzo ważne 
i ścisłe z dwiema pierwszemi są połączone.

Twierdzenie l l T ie Ze wszystkich od­
cinków kół co do powierzchni rów nych, 
a obiętych łukami różnych promieni , tego 
luk będzie naykrótszy, który iest połową 
okręgu koła.

Oznaczmy sobie przez- N łuk odcinka któ­
ry iest połową powierzchni koła. Gdyby 
mógł bydż inny z odcinków danych np: X 
którego łuk Ł mnieyszym byłby m od N 
natedy, podług twierdzenia (I. )  odcinek 
okrese,ny łukiem równym co do długości 
łukowi Ł, i będący połową koła , będąc 
większym od odcinka X,  musiałby bydź wię-
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kszy tern samem , podług założenia, od od». 
cinka określonego, łukiem N,. co bydź nie 
może; gdyżby to. na iedna wychodziło , co, 
utrzymywać ze dwóch kół różnych, tego, 
powierzchnia iest większa którego, obwód 
iest mnieyszy*. Co, ialc wiadomo,zupełną iest 
niedorzecznością.,

'Twierdzenie lT ^ e Ze- wszystkich od* 
cinków k u l, różnych promieni ale teyże sa*. 
mey obiętości,. ten będzie określony kalotat 
naymnieyszą co, do, powierzchni, który iest, 
połową kuli..

Twierdzenie ta  wyprowadza się zupek 
nie w  taki sarn sposób, iak twierdzenie 2gie.

Na zakończenie ninieyszego artykułu , nie 
od rzeczy może będzie przytoczyć z kilka 
przykładów w  których zastosowaćby się 
dały powyższe twierdzenia, w praktyce; 
zwłaszcza,, żc takowe- przytoczenie wskazać 
może drogę czytelnikom do; wielu zastoso­
wań daleko ważnieyszych..

Z pomiędzy łuków c z y l i  sklepień mosto­
wych (arcs) których połączystości byłyby 
walcami prostemi równemi co. do j t. wierz­
chni , i co do długości łuków które im 
służą za podstawy , pod tą wczasie wezbra-
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nia przepływałaby , nazwiększa ilość wody, 
którey połączystość byłaby połową powierz­
chni walca prostego.— Ze wszystkich mu­
rów iedney grubości i wysokości wysta­
wionych na łukach różnych promieni a o- 
beymuiących odcinki tey samey powierz­
chni, ten będzie naymniey potrzebował ma- 
teryału i naymniey czasu dla tey samey ilo­
ści robotnika , który byłby połową walca 
prostego. — Ze wszystkich naczyń w kształ­
cie odcinków kul w yrobionych, i maiących 
obeymowaćtę samę ilość iakowego przed­
miotu, naymniey potrzeba będzie materyału. 
do wyrobienia tego , które będzie połową 
kuli. — Ze wszystkich naczyń z tego same­
go materyału zrobionych , iedney obiętości, 
i określonych kalotami kul różnych, w ró ­
wnych okolicznościach, to naymniey utracać 
będzie ciepła przez promieniowanie , któ­
rego powierzchnia krzywa będzie połową 
powierzchni kuli. etc.

w "VYhfszawie d. 24 Listopacla 1825.

liaietan Garbińsku
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IX.
O G Ó L N A  M E T O D A

Stycznych do Spiralnych Ostr okręgowych 
i Spiralnych obrotowych.

Jeżeli' po prostey przechodzącćy ciągle 
przez punkt niewzruszony i- obiegaiącey 
krzyw ą płaską iakąkolwiek, posuwać się 
będzie p u n k t, zaczynaiąc swóy bieg od 
punktu niewzruszonego, w ten sposób: iż od­
ległości od płasezyzny przechodzącey przez 
punkt niewzruszony i' ro wnoodległey od pła­
szczyzny lin iikrzywe'yj- byłyby proporcjo* 
nalnemi do długości łuków przebieżonych 
na krzywey przez prostą ruchomą, liniia 
krzywa z obiegu punktu tworzącego powsta­
ła leżąca całkowicie na ostrokręgu maiąeym 
za kieruiącą krzywą daną, a za wierzchołek 
punkt niewzruszony którąby spiralną o* 
strokręgową ogólną nazwać można , obej­
mowałaby widocznie iako szczególny przy. 
padek ,. i  tę ktorąśmy w Tomie ostatnim 
roczników Towarzystwa uważali,—Ta ogól*
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na deffinicyia spiralnych ostrokręgowyeh , 
naprowadza nas na następujące twierdzenie ;

Jz każda spiralna ostrokręgowa ogólna, 
prócz ostrokręgu do którego należy iest 
nadto całkowicie położona na helizoidzie 
śkośnćy, którey txvorzaca będzie ciągle 
równoległą od p ła sczyzn y  linii kieruiącey 
ostrokręgu ( którą to płasczyznę odtąd za­
wsze w kierunku poziomym uważać bę­
dziemy ) i posuwać się będzie po pionowey 
przechodzącey przez wierzchołek ostro.- 
kręgu , i po linii szrubowey tego sarnę go 
kroku co spiralna ostrokręgowa.

Jakoż wsamey rzeczy, gdybyśmy z ja­
kiego bądź' punktu spiralney spuścili prosto­
padłą na pionową przechodzącą przez wierz­
chołek ostrokręgu, prostopadła ta prze­
dłużona przetnie- tworzącą odpowiadaiącą 
walca pionowego mającego za podstawę 
kierującą ostrokręgu (*) w punkcie któ-.

(*) Nazywam tworzący walca odpowiadaiącą pe­
wnemu punktowi spiralney ,  tę która prze­
chodzi przez spoinę przecięcie kieruiącey i  
tey tworzącey os.trokręgu, która obęymuię 
spoinniony punkt lin ii spiralney.
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rego odległość od płasczyzny poziomóy 
przechodzącej' p rzez w ierzchołek  ostrokrę* 
gu będzie ta sama co i punk tu  obranego na 
spiralne'y— W szystk ie  przeto  p u n k ta  sposo­
bem  ty m , na w alcu  w y żey  wspomnianym 
oznaczone, m ia ły b y  swoie odległości od 
płaszczyzny poziom ey przechodzącey przez 
w ierzchołek  o stro k ręg u , ró w n e  takim że od­
ległościom punktów  im  odpów iedaiącym  na 
sp ira lney , i iak  te ostatnie, proporcyonalne 
do iednyehze łuk ó w  kieru iącey  ostrokręgu, 
L in iia  zatem k rzy w a  ze zb ioru  wszystkich 
takow ych  pun k tó w  pow stała, będzie  zawsze 
lin iia  szrubow ą tego samego k ro k u  co spi­
ra ln a  , a za podstaw ę m aiąca k ieru iącą o- 
strokręgu —  K ażda  zatem  spiralna ostro• 
gregoxva ogólna  etc.,

Z tąd  nad  to, wnieść m ożna ; pom nąc, iź 
w  ostrokręgu wszystkie- liniie z iego przecię­
cia w ypad łe  przez, p łasczyzny równolegle 
są podobne.

1 od. Jż  przeeiąw szy ostrokrąg na któ­
rym  leży  sp iralna p łasczyzną poziomą ia- 
k a k o lw ie k ,  i w ziąw szy lin ią  z tąd wypadłą , 
za k ieru iącą w alca pionow ego , w alec ten 
przetn ie  zaw sze helisoidę, na k tó rey  lezy
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spiralna dana, podług szrubowey tego same­
go kroku co spiralna i maiącey za podsta­
wę liniią przecięcia ostrokręgu z płaszczy­
zną poziomą.

2re. Jeżeli mamy helisoidę skośną ia- 
kąkolwiek ktore'y kierownicam i b y ły b y  
\od liniia szrubowa iakakolwiek. 2 re  P ła- 
sczyzna podstaw y teyże linii, 'ócie liniia 
prostopadła d a  teyże płasczyzny;; wszelkie 
przecięcie tey pow ierzchni z. ostrokręgiem 
maiącym za kieruiącą podstawę linii szru­
bowey, a za w ierzchołek Jakikolwiek punkt 
kieruiącey prostey helisody , będzie spiral­
ną ostokręgową tego, samego, k roku  co i li­
niia szrubowa..

Ponieważ, spiralna ostrokręgowa podług; 
dowiedzionego tw ierdzenia iest przecięciem 
ostrokręgu i  helisoidy skośney, przeto z tąd 
Wypływa, iż przez punkt iakikolwiek w zięty 
na. tey linii poprowadziwszy dwie płasczy- 
zny styczne, iednę do. ostrokręgu a drugą do 
helisoidy. spólne przecięcie tych płaszczyzn 
da nam styczną do spirałney w  punkcie obra­
nym— Ostatecznie zatem , cała konstrukcya 
Styczne'y do spirałney ostrokręgowey zale­
żeć będzie od oznaczenia w  pew nym  pun-.
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keie styezney do kieruiącey ostrokręgu.— 
Kiedy ta kieruiąca będzie kołem, elipsą, hy­
perbola , albo inną krzyw ą k tórćy styczne 
z łatwością dadzą się oznaczyć, kreślenie 
styezney do spiralney byłoby nadzwyczay 
łatwem  iako to widzieliśmy na szczególnym 
przykładzie , w  Tomie ostatnim Roczników 
Tow arzystw a, uwalanym ..

Nim zakończymy ninieyszą rozprawkę, 
zważemy ieszeze, iż ieśli w  czasie gdy krzy­
w a płaska iakakolwiek obraeaiąca się około 
osi łeżącey na  iey płasczyznie, tw orząc poi> 
w ierzchnią obrotową ;■ p u n k t ruchomy bie- 
iy  po teyże lin ii oddalaiąc się od płasczy- 
zny prostopadłey do osi i przechodzącey 
przez punkt ruchom y w  naypierw szem  iego 
położeniu, proporeyonałnie do. części obrotu 
lin ii, lin ii a  przez punkt rodzący utworzona, 
a którąby spiralną- obrotową nazwać mo­
żna , m iałaby tę własność, iż prócz powierz­
chni obrotowey na któreyby leża ła , znay* 
dow ałaby się nadto i na helisoidzie sko- 
śney , którćy tworzące b y ły b y  prostopa- 
dłem i do osi obrotu , i posuwały się po 
teyże osi i- linii szrubowey którćy podsta­
wą. byłoby koło równoleżne którekolwiek
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powierzchni obrotowey , a krokiem w yso- 
kość iednego skrętu spiralney obrotowey—- 
Sposób dowodzenia twierdzeniem tego zu­
pełnie iest podobny do tego któregośmy uży­
li p r z y  dowodzeniu tw ierdzenia teyże sa- 
mey natury  dla spiralney ostrokręgowey.

Poprowadziwszy zatem w  punkcie obra­
nym na spiralney w  obrotow ey dwie płas- 
czyzny styczne, iednę do powierzchni obro­
towey -a drugą do helisoidy, spólne tych 
płasczyzn przecięcie będzie styczną do spi­
ralney w  punkcie obranym. —  Z tąd łatw o 
wnieść można ile konstrukcya takow ey sty- 
Czney będzie ła tw ą, ieśli południkow ą po ­
wierzchni obrotowey będzie, liniia prosta, 
koło, ellipsa lub inna krzyw a którey sty­
czne łatw e są do oznaczenia.

-dnia 10 Grudnia 1826 r»

Kaietan Garbiński,
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X.
HISTORYCZNY ROZBIOR

P r a w o d a w s t w a  P o l s k i e g o  c y w i l n e g o  i  K R Y M Y

H A L N E G O  DO C ZA SÓ W  J a G IE L O ?!S K IC H .

p r z e z  JOACHIMA LELEWELA.

T R E Ś Ć .

1. 2.) W stęp i środki poszukiwań.
3. — 10) I. Zlewek ustaw kr arowych i 

wmieszanie sie do nich praw a kanoniczne­
go od roku 930. do 1030. 3. Przed potwo­
rzeniem się państw, Słowiańszczyzna podro- 
bniona. 4. D itm ar, Helinold i akta Ottonów, 
oraz Prawda Ruska są ważne żrzódła hi­
storyczne. 5. W yobrażenia o własności pry- 
w atney, powszechney. 6. Dziedziczenie, pu­
ścizna. 7. Do iakiego stopnia rozciągała się 
puścizna. 8. Sądownictwo, kary. 9. Utwo­
rzenie się państwa Bolesłiawowskiego i umo­
cowanie chrześciaństwa -, iakie skutki spra­
wia. 10. Boleshrwowskie Sądownictwo.
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11.— 15.) II. Z a  w p ływ em  chrzęści- 
aństwa, w prawie kraiowe/n zachodzą 
wielkie odm iany od 1030 do 1130. 11. 
Wpływ chrześciaństwa i praw a kościelnego, 
sprawia wielkie zmiany, wszelako nie ni­
szczy ustanowień kraiowych. 12. gwałto­
wne kary są zarzucane. 13. Nie wolno czy­
nie sobie sprawiedliwości, proces otwarty. 
14. Moc kanonów obok prawa, kęaiowe- 
go, z wolna się umocowała, zastosowana 
do dziedziczenia. 15. Ostatnia wola i te- 
stamenia, umieięfność pisania , łacina.

16—26) III. Udzielanie przyw ileiów
właścicielom, czyni w praw ie kraiowern
uszczerbek. 16. Znaiomość praw a rzem-
skiego, i łacina iego, miesza się do rezono-
wania o arbitralności. 17. Zmiana w urza-

*

dzeniach sądów , w opłatach tak sądowych 
iak karnych. 18. Uciążliwości sądowe za 
Mieczysława III. 19. 0'wczesne z dawna 
trwaiące ustawy. 20. Przywileie jure hae- 
reditario, są z krzywdą prawa powszechne­
go kraiowego. 21. Dziedziczenie i współ- 
właścicielstwo synów. 22. Prawo ściąga­
wce się d o . niewiast. 23. Wiano. 24. Jak 
puścizny poczynaiąbyć spadkami. 25. Język
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prawa rzymskiego iak używany ? testament 
ta, zapisy, wolność disponowania własno­
ścią. 26- Grabież puścizn i własności po* 
wszechney. Ustawy zjazdu Łęczyckiego.

27.-*-41) IV. Prawo niemieckie roz* 
przestrzenia s i ę p r a w o  kraiowe na schyl. 
ku od 1230. do 1330. 27. Sprzeczności 
w  zwyczaiach i prawie- 28. Nadanie pra­
w a książęcego biskupom- 29. Skład i po* 
rządek książęcych sądów. 30. Różne inne 
sądownicze władze. 31. Duch sądownictwa) 
opłaty, kary. 32. Co iest siedmdziesiąt a 
siedmnadziesta, co pięćdziesiąt a piętna* 
dziesta i tym podobne. 33. Co iest sześć 
grzywien. 34. Jnne opłaty. Henryk broda­
ty  różne powinności znosi. 35. Henryka 
brodatego prawa. 36. Prawo niemieckie co 
iest ? i kiedy się ukazuie ? 37. Prawo nie* 
mieckie w czem od nadań jure haeredita* 
cio różne? czyni uszczerbek prawu kraio* 
wemu. 38. Mięszanie się prawa niemieckie* 
go, z tąd sądy Boże. 39. Prawo ziemskie 
w  niepewności , sądownictwo za Wacława 
na nim oparte. 40. Dążenie do iiaprawy 
kraiu za Przemysława i Łokietka. Dla czego 
prawo niemieckie upowszechnia się. 41.

Oha-
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Charakter naprawy prawa kratowego za 
Łokietka.

42.— 50) V. Prawodawstwo kraiowc 
restaurowane od 1330 do 1430. 42. P ra­
wodawstwo Łokietka., seym Chęciński. 43. 
Seym Wiślicki i prawodawstwo Kazimi- 
rza wielkiego. 44. Statutu wiślickiego usta­
wy cywilne. 45. Statutu wiślickiego ustawy 
kryminalne. 46. Statutu wiślickiego sado­
wnictwo. 47. Różnica prowincyonalnych. 
Wielkopolskich i Małopolskich ustaw prze­
szkadza exekucyi ustaw wiślickich. 48, Sta- 
tuta wiślickie nie exekwowane. Sady sta­
rościńskie i ziemskie powstaią i mocy na- 
by waia. 49. Ustawy tymczasowe, pośredni­
czące, iednaiące rozmaitości. Ustawodaw­
stwo Jagiellońskie odwołuie się do statutu 
wiślickiego. 50. Obowiązuiący praktykę 
kodex statutu wiślickiego iak ostatecznie 
powstał?

Tom X I X 20
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W  s I ę p .

I. H o z s z e rz y ło  się krzyw dzące nieiako , ród 
słow iański i n a ró d 'P o ls k i ,  N aruszew icza powagą 
w sparte  m n iem an ie , że w szystk ie ustanowienia 
w P o lszczę , albo od F ran k ó w  aloo od Niemców 
do nas przeszły. Za tein poszło krzyw e własnych 
rzeczy pojm ow anie i rozum ien ie , nieczyste onych 
w y staw ien ie , na w idok czego , strw ożony duch 
narodow y , uciekał i  ustępow ał naśladow stw u cu- 
dzoziem czyzny: bośmy pa trzy li na s ie b ie , iakby 
na  g ą b k ę , k tó rą  coraz inna  wilgoć napawa. Błę­
dnem u m niem aniu nie zaprzeczy! Czacki i j i q -  

w ażne im iona nad  dzieiam i oyczystem i pracujące 
na to p rzy zw o liły , n iechcąc n i w skazać ni wy- 
ia śn ić , coby było  w łaściw ie słow iańskiego lub 
po lsk iego! iakby  Polacy i z nim i w  ieden naród 
w iążące się lu dy , byli bez w szelk ich  ustanowień, 
zwyczaiów i praw . U trzym yw ał B ars i Mędrzecki, 
że na sposób praw  m ieyskich m agdeburgskich, 
szlach ta  swe sądy i praw a u tw o rz y ła , nie bacząc że 
ie  m ia ła  swoie, nim teuton na Po lsk iey  rozgnieździl 
s ię  ziem i. Z gock ich  czyli skandinaw skich  ie ustaw 
w yw odził C z a c k i: nie w skazuiąe iakim i to stać
się mogło d ro g am i, n ie  zw aźaiąc na w ielk i zda­
rzeń tv dziełach św ia ta  n ie d o s ta te k , iakikol\vi«k
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związek między Polską a Skandinawią udowodnić 
mogących. Utrzymuje w ie lu , ze wiano z niemie­
ckiego wzięte ,est p raw a, a że sądy boskie ró­
wnie u Franków iak  u Niemców powszechnem 
hyJy zwyczaiem , a zatym w Polszczę za powsze­
chne głoszono ie prawa. Obstaie zatym B andtkie 
itego udowodnić p ragn ie , że Saxon szlachtę 
Polską powszechnie obowiązywał; bo własne pol­
skie prawo beziakieykolwiek cudzoziem ski^  pod­
pórki obeyść się nie może. Nie dość ieszcze by­
ło wdziersfw cudzoziemczych praw i zwyczaiów 
na ziemi połskiey swobodnie gnieżdżących sie ’ 
trzeba by ło , aby badacze prawdy, własnego na­
rodu dzieła, cudzoziemczyzną zarazili. Feudalna 
się stała F rancya, a przeto upewnia nas Naru­
szewicz że i Bolesław w ielk i, twórca państwa 
państwo swoie urządzaiący, lemiości rozdawał i 
na feudalny go sposób urządzał. W  takim rzeczy 
uważaniu, stawały nieraz na zaw adzie, sprze­
czności i zdarzenia, ialde zprzyietem i nie mogły 
się poiednac zasam i, a takie narażone były °na 
skręcone i opaczne wykłady.

II. Jeden Rakowiecki za swoim u nas prze­
mówił gn iazdem : lecz stanowisko iego ruskim 
zacieśnione prawem , nie otworzyło dostatecznego 
<o działania pola, wreszcie co on mógł przed wyż 
''spoinnionemi badaczam i, przed ludźmi pełnemi 
mierna i s ław y , o których głębokiey znaiomo.ści 

mkt mewątpił. W szakże narzekano „ a „iedosta-
2i zo el i materyalów historycznych. Dawał

20 *
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sio on c z u c 5 nie z is to tn eg o  b r a k u ,  a le  z tego-, 
ze o b rano  m y lne p o szu k iw ań  s ta n o w is k o , wym­
i e n i a ,  m ie jsc o w e  i  w ie k u ,  n ie w y ra ź n e m i i  me- 
z ro zu m ia łem ! sp raw iło . C zyli m o żn a  z innego 
s ta n o w isk a , in n ą  d ro g ą ,  p raw d y  w  d z ie iach  oj­
czystych  poszuk iw ać , w  n ie k tó ry c h  razach  probo, 
w a le m . T a k ic h  d róg  w  n in iey szćm  p ism te  szu­
k a m : c h c ą c :  rozpoznać odm iany  cyw ilnego  i  krymi­
n a ln eg o  p ra w o d a w stw a  P o ls k ie g o , aż  do czasu 
w iś lick ie g o  s ta tu tu  i  czasów  ja g ie l lo ń sk ic h  wy­
d arz o n e . N ic  spodziew am  s ię ,  ażebym  z k ą d  wie- 
cey n ad  te  co iu ż  zna iom e by ły  z rżo d ła  wydobył, i 
T e i  sam e m i ś lu z ą  k r o n ik i , tez  sam e diplomats-,  ̂
te ż  sam e w y razy  u s ta w  b ąd ź  ła c iń s k ie ,  b ąd ź  poi- , 
sk ic h  tló m a c z e ń , też  sam e w y d a rz e n ia , których 
rze czy w is to ść  u d o w o d n io n ą  z o s ta ła . N ie  mam na­
d z ie i ,  ażebym  zb y t w ie le  co now ego  powiedział
lu b  tw o rz y ł:  a lebym  c h c ia ł ,  w ła sn y m i działano 
s i ta m i ,  n a ro d o w e , choć ogólne w yrozum ieć i wy­
dobyć o d m ia n y , i  w p ływ  o b c y , i a k r  na nio 
d z ia ła ł ,  oznaczyć. N ie, p rz e d s ię b io rę  p is m a , kto- 
reb y  w szy stk o  w  tym  p rzedm iocie  wyćzerpnęto, 
chc ia łbym  ty lk o  ogó ln ieysze schw ycić ry sy , trzy- 
m a iąc  s ię  śc iś le  , ied y n ie  p rz e d m io tu  , lakozkol- . 
w iele t e n , w ie lu  ubocznych  o b ia śn ie ń  n ie mało j 
p o trze b u ie . M o że-w  in n y ch  p ism ach  te  ustronne i 
w id o k i p iln ie y  d o tk n ąć  się  z d a rz y , a nadęwszy- , 
stlco gdy m i m ów ić p rz y id z ie , o zm an iach  poli­
ty k i w ew nętrznej-. T y m c zasem  n a  krym inalne • J 
cyw ilne  u s ta n o w ie n ia  baczność n io ię zw racaiąc, j



Praw odaw stw a Polskiego 309

pragnę rzecz swoię w yłożyć, un ikaiąc  spornych 
kwestyy. Lecz są n iek tó re  zdarzenia  szczegól­
nego udow odnienia w ym agaiące, k tó rych  proste 
koleyne w yłożenie , w ydałoby się hypo thezą, gdy­
by pr?ytaczaiąc zrzódła  h istoryczne , w raz w yja­
śnienie tych zrzódeł i ich użycia załączone n ie  
było. W  tych razach podspodnie noty n iekiedy 
nazbytby obszerne się s ta w a ły , d la tego w yia- 
śnienia i udow odnienia tak ie  w olałem  przery- 
waiąc ciąg opow iadan ia , m iędzy paragrafy  opo­
w iadania Avmieścić.. Całe w reszcie opow iadanie , 
dzielę na  w iek i tym sposobem .

h  Zlewek ustaw kra tow ych  i wmieszanie się 
do nich kanonów.

O d  roku  930, do roku  1030.
III. S k ład  slaw iańszczyzny , przed potw orze­

niem się w n iey  m o carstw , iey ówczesne rozdro­
bnienie , iey gm innow ładność, i że tak  powiem 
wieśniaczość , są dość pow szechnie znaiom e. K ie­
dy się wpływem zachodniey k u ltu ry  w niey tw o­
rzyły p a ń s tw a , w tedy m nożyli się panow ie , a 
grom ad, rozm aity się los staw ał. M oznieysze 
gromady , zupelniey praw o swoie u trzy m ały ; uboż­
sze, w  cząstce poiedynczych w ojow ników  za  pa­
nów uznaw ały , lub  staw ały  się poddane panuią- 
cem u, k tóry  w oiow nikom  dow odził i  państw o 
podnosił. T o ż  sam o praw o , też same zwyczaie , 
wszystkie k lassy  ludzi obow iązyw ały. L ecz gdy 
między m ieszkańcam i, [co do ich zam ożności i
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politycznego ich poruszenia,, co ra?J większe z ja ­

wiały się różnice , i w prawie przeto , nieiakie 
<Ha stanów ukazały się modyfikacye i. stopnio­
wania. Jednakość rodu sławjańskiego,. bliższość 
dialektów, mieysca i wspólnego wielu gromad 
interesu, oswaiała różne zwyczaie i prawa, i 
wszerokiey nieraz przestrzeni,.wspólnemi i pospo- 
łitemi uczyniła. Pomimo iednak iednostayności 
zwyczaiow i prawa narodu slawiańskiego, były 
mieyscowe różnice i osobliwości. Kojarzące się 
z  licznych gromad iakie państwo,. zlewało, spa­
jało i lednoczyło takowe rozmaitości, a zape­
wniało iednostayne dla stanów, dla szlachty i 
kmieci, czyli dla konnego rycerstwa, i  pierwszych 
rolników prawo. Tak niezawodnie było i wtwo- 
rzącem się państwie polskim, w którym , również 
tak  gdzie indziey, ieżeli z jeńców woiennych lub 
z handlu i kupna, byli w niewielkióy liczbie, a 
panów mianowicie możniejszych , znani niewol­
nicy (1), reszta mieszkańców ,  czy wyższego, czy. 

niższego stanu, była wolna i w użyciu prawa ró­
wna (2). Byli między nimi właściciele ziem , i

( l)  M atka Bolesława III. m ułtos ehristianos de seiwitule Judeo- 
ru m  suis facultatibus red im ebat G allus I I .  j. „. l3j. 
A nonym  inter ser. siles. Somm ersb. T. I .  p  24

(a) V° “ la" taI mf Wi B“lesław w ielk i-Vbs taK prosapia exorto.
P ‘ Po zgonie M ieczysława H . powsta­

w a li, contra nobiles liberati G all. I . i 9 . .p , no„ de
nobdium  genere sed de gregarlis m ilitib n s , K az im ir ,, 
dig ai ta te in te r. noŁiIiorcs e .ńn lit G all, r .z o .p .  96. a gdy
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cudzą ziemię trzymaiący. B yli gromad nenii czyli 
gminnemi ustanow ieniam i z sobą pow iązani, a 
mieysca pilnuiący i do m ieysca przyw iązan i; inn i 
po różnych stronach losu szukający. Z tąd w zw y­
czajach i praw ach , stosow ne do tego ziaw iiy  się 
porządki i obserw acie , k tó re  czas na daw nych 
pobudował posadach , a k tó re  dalszy czas , więcey 
w historyczne - pom niki zasobny , w ykryw a! i do 
nowych podawał odm ian.

IV . Z D itm ara i H elm olda , oraz z dyploma­
tów cesarskich  i  niem ieckich królów  owego w ie­
ku, można pow ziąć n ieiak ie  nocie o praw ach sło­
wian nadodrzańskich. P raw da ru s k a , w  którey  
są Jarosław a w ielkiego ustaw y i  synów iego 
następcy koło roku  1113. w ladnącego , obeymu- 
iąca przeto starodaw ne dużo poszczególnione prze­
pisy , dostarcza w iadom ości o praw ach sław ian  
wschodnich. Z dwóch tedy końców., z iednegoż 
prawie czasu pow zięte o iednego rodu ustanow ie­
niach w iadom ości , zdaie się powinnyby nie m ate 
na środkowe tegoż rodu posady św iatło  rz u c ić ; 
zdaie s ię , w czem by się  te dw u końców  słow iań­
szczyzny, wiadom ości zgodziły , że tą, zgodą' w ska-

Bolesław III. nullum peditem , sed indites tantum electos-, 
equosque precipuos secum duxit. Gall. I I .  28 . p ag . 1 6 9 . 
Bolesław wielki, si quis rusticus, pauper, ve l. m uliercu- 
la queliBet . . .  quereretur... causam ex rrdine conque- 
rentis auscultaret. Gall, I .  g. p .  53 sicque diligenter 
rem pauperis, u t aliciiius magni principis, pertraotabat.
Gall, 1, g. p .  56.
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zywałyby co było pośrodku. Jak o ż  znani są, n> 
nadodrzańskich  i  ru sk ich  S łow ian m ytnicy, ró­
w nie też znan i by li u  S łow ian  nad W a rtą  i W i­
s łą  m ieszkaiących. K iedy więc współczesne zrzó- 
d la rzeczy  nadodrzańskie  i  ru sk ie  ob iaśn iaiące, 
w spom inaią o k o n a c h , gdzie w edle zakonów , p o -  
konne dokonyw ały się  sądy, [wyroki i  k a ry , sądzić 
m o ż n a , że przed chrześciańsk ie  czasy nad Wartą 
i  W is łą ,  tak ież  kony znały i  w nich był zbieg; 
zwodów. L e c z , czyli w  nich przysięgi tyle zna­
czyły co w, praw dzie ru sk iey  ? czyli, tak  bogoboj­
nie  odrzucane b y ły , ia k  odrzucali nadodrzańcy 
łękaiący się b o g a , zn iew ażać , słusznie- zostaie 
niepeAvnosc w  decyzyi. Czyli w nich próby ognia 
lub  wody cóżkolw iek znaczyły , ia k  tego ukaznia 
się  nad O drą  p rzyk łady , a co w  przepisach swo­
ich  obeym uie ru sk a  praAvda? godzi się ,, n ie tylko 
w ątp ić , ale  naAvet n ie  godzi się tego, przypuszczać 
aby ich  dosAviadczenie podobneż znaczenie miało. 
W reszcie  n ie  śm iałem  ko iarzyd  dAVÓch kończyn 
praAV i  zAA'yczaiÓAV d la  utAVorzenia środkowych, 
ponieAvaż ieszczem  n iezd o ła ł dostatecznie ich po­
zn ać , a Avidzę iasno iż  nadodrzańskie  ZAvyczaic, 
do tknione z o s ta ły , Avięcey niż k tó reko lw iek  Aypły- 
Avem, iuż to n iem ieck im , iuż  norm andzkim , i 
z tąd  próby boże pojawić się m ogły; prawda zaś 
ru sk a  , lubo ie s t kraioAvych ZAvyczaioAV O A A 'ocem , 

Avszelako AA aregskim  i  greckim  przesiąkłych Avpty- 
w em , [iest iuż prarvem lu d o A V  chrześciańskich, 
k tó re  av oaa'o Avieki p rz y s ię g li  próby boże, zbyt
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jolubiły. P raw ie tedy na bok uchylan i, innym  
poszukiwaniom zostaw iam  , nadodrzańskie  i p ra ­
wdy ruskiey p raw a , szukam  kraiow ych polskich 
w samych dzieiach po lsk ich : może się pierw szy 
w tey m ierze w yraz w ydać■ przypuszczeniem , spo­
dziewam się ie d n a k , że dalsze rzeczy rozw in ie- 
n ie, przytoczone zdarzen ia  , przyw ołane w  m iey- 
scu swoim zrzódla  h is to ry czn e , dostateczniey 
poprą i udow odnią me s ło w a , aniżelibym  ie 
zdołał w zm ocnić w cześnie w yszukanych cytacyy 
kombinacyami.

V . N ie brakow ało  w rodzie S łow iańskim  i 
w państwie Polskim  w zniosłych w yobrażeń , sam a 
gminność tak  pow szechna, oraz czysto od Bole­
sława w ielkiego pojm ow ana m yśl o p aństw ie , 
w iego politycznym  bycie oczywiście wydaiąca 
się, dostatecznie o tern p rześw iadczaią. L ecz  
łagodny w uspobieniach r ó d , gonił się za  n im i 
iak by w k n ie ia c h , za ćmionem św iatłem . Z tąd  
cień indyw idualny , pokryw ał i m ie sz a ł, w yższych 
myśli uniesienia. N ie iedno z tych w zn io ś le j­
szych w yobrażeń, było n ieiako w yskok iem , z dro­
bnych d rożyn , wr k tórych obłędzie k ry ły  się s la- 
wiańskie zw yczaie, w szakże zaw sze tego św ia tła , 
tych wyobrażeń szukały  , do nich  się zw raca ły , 
nie tjdko im  obce nie b y ły , choć nie doyrzale 
poznane, ale do tyła iuż w łaściw e że w yłączną 
indywidualność zacierały. Z tą d , w ustanow ie­
niach praw odaw czych, pomysły są  nader tow a­
rzyskie. Z tąd .wyobrażenie o w łasności i iey
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w ła śc ic ie ls tw ie b y ły  tak czyste, że nie przy­
puszczały służebności. Ledwie iak i zbieg oko­
liczności, w szczególnych um ow ach, pokóy iedna- 
iących y do nich czasowie mógł ich skłaniać. Ni­
czego mniey nie posiedzi, iak  służebności. Z iey 
niedostateczności , pewnie nie w iednym razie, 
trudne zachodziły zwody i spory, o których prze­
moc stanowić m ogła, albowiem z własności swo- 
iey podeymowany iaki c iężar, byłby uymą bez­
warunkowego iey poymowania. Lecz koiarzyły 
się z so b ą , myśl o własności powszeehney, a- 
w łasności indyw idualnej osobistey. Jeśli kiedy 
mieszkaniec m iał własność sw oię, ta wynikała 
zpowsżechney. Odłogiem- leżące pola, kn ie ie , 
puszcze i la sy , w nich drzewo- i zw ierzyna, by­
wały własnością nieiako publiczną, puścizną, do- 
nikogo nie należącą, a zatyin własnością wszy­
stkich. A lubo wyłącznie ie sobie przyswaia- 
iący , z czasem właścicielem się stawał i z innymi 
właścicielami rozgraniczeń poszukiw ał: nie bra­
kło wspólney licznych gromad w łasności, oraz 
w łasności, k tóre własciciełoW nie m iały , bądź- 
na własność nie zaiętych, bądź z właścicieli 
osierociałych puścizn , a takie by ły , albo dla 
kogo bądz otwarte, albo powszechnem przyzwo­
leniem , państwu i panującemu przyznane (3).

(ó-) W o w y c h  w ie k a c h , m n ie js z a  ki-ain lu d n o ś ć ,  ro ln ic tw o  o d - 
lo g o w e , czy to  w  s tep a c h , czy  w  lasach  ie d iio s tay n ie  pro* 
wadzouc, kojiicczuie ułatwiało ie  $ię zjawiały rozmaita
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Lecz iakakolwiek własność indywidualna , 
nie traciła znamienia w łasności powszechne}' , i  
z tego powodu powszechną, państwa potrzebę, 
opłatę , woienną służbę i rozmaitą słu żb ę , mie­
szkańcy państwa, bezwyiątku wszyscy obowiąza­
ni b y li, iakożkolw iek to było w nader rozmaitym 
sposobie, a by naymnieyszey w niepodległości w ła- 
ścicielslciey nie| czyniło skazy. Czy dostawianie 
podwód i  stacyy ludziom stanu, czy pogoń łotrćw  
i z łodziei, czy wspólne w lasach łowy i w rębv, 
wszystko to wynikało z pow szechnej własności , 
z gminnego i towarzyskiego interesu (4).

i w wielkie'y liczbie puścizny., dla- tego w owe wieki 
puścizny są więcey znaiomc i więcey interesowne, niżeli 
"w wiekach późnieyszych.

{i) Fnit autem huic genti ex antiq.no persolcnne, et quasi con- 
snetudinis autorilate approbatum , ut quisqne potentum ,. 
quorsuin Iibet pompatice vergens, paupernm non tantum  
paleam, fenum, stipulam , sed annonam fiorreis ac tu - 
gunis perfractis, prcdatine iliriperet. . . .  Quotiens a po- 
tente aliquid re i exilis. legatiuncula. ad quemlibet esset 
instanter perferendum : jussi sunt satellites t eredis pau­
pernm  m sdire, et unius borae inom ento, infinitissima. 

stadiorum inillia cursu citatfssimo, transvoTarc.' rincent. 
K a d l.q .p . 46o. 46r. B a szto . inter se. sil. 8ommersb.pt 
bo. Ze stąd uciążliwe bywaty nadużycia to n.c dziwnego. 
Jak Bolesław wielki, ubi suas statioaes, suumque servi- 
timn determination habebat, uciążliwości unikał, opi- 
suie Gallus I .  1 2 . i5 : pp. 65. 66: Za Bolesława śmiałe­
go: cum ad sua colloquia conveniebant, prata et annonas 
borainum dcpascebant, septa domorum comburebant, 
guod ipsi ct sui prim ores, ct nunc ipsorum scquaces,
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\ | .  Z w yczay i  prawo uznaiąc w ła sn o ść , (lo 
w ła śc ic ie la  należącą,, u p o w a żn iło  synów  do takie- 
goż po zgon ie oyca w .łaścic ielstw a , bo sy n o y ca , 
b y l rów nie do m ieysca iak  oyciec przywiązany. 
N ie  w idać aby w  dośw iadczanym  n iek ied y wie- 
lo żeń stw ie  ia k ie  różnice czyniono. W szystkie 
poślub ione n iew iasty  b yły  zonam i (5 ). Między 
potom stw em  tedy ze  w zględu  ślubow in  icli matek 
n ie  w idać różnicy. B y l ato li zw yczay postrzyżyn, 
który  chrześcian ie za pewny rodzay przysposo­
b ien ia  poczytyw ali (6 ), a który zn ie m a łą  uroczy­
s to śc ią , czy przy w yyściu  z n iem o w lęc tw a , czy 
w  siódm ym  roku synów  sw o ic h , rów nie możni 
panow ie , iak  ubodzy ro ln ic y , o d b y w a li, i  wtedy

dicunt esse jus terre. etc* V ita  S. Stań: cap. u .  p .  338.. 

O Bolesławie w ielkim , pozostałaieszcze  pam ięę, ze 

.[pse tam en quoddam tributum  in Polonia, quod Stroza 

d ic itu r, fertur statuisse . . . . . .  hoc. attribulum  frumento-

rum  ideo Stroza dictum e s t, quia hominibuś in castro- 

l'uin custodia degentibus, precipue in  extremitate regui 

consistentibus ad: usum ducebatur. BaszJco p .  26.

(5) Sua consuetudine 7. uxoribus abutebatur Gall. 1. 5. p . oi>

septem scortis pellicum , quas conjuges nuncupabat, no- 

clurnales variare vices consueuerat. JSIattlu II .  9. p . 121.

(6) Nec ridiculam nostri jtoiulelam ritus agnosces. Instituta

ergo est Iiuiusće form a, et formac solennitas, ut per 

cam adoptio kaberet robur. M a tt . II ,  7, p ,  116.
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synom swoim im ię nadaw ali (7 ) : W yprow adzał
oyciec synów swoich pewnym  sposobem n a  św iat, 
objawiał licznie zw oływ anym  gościom , ze ie s t 
dziedzic w łasności , k tó ra  w synow skie przeydzie 
ręce. L ecz  zwyczay i  praw o n ie j um iało dość 
daleko zabezpieczyć spadkam i i  dziedzictw em  
przechodzenia w łasności z rą k  do rąd . Skoro 
oyciec dzieci nie m ia ł, skoro człow iek ia ld  bez­
dzietni b y ł ,  po iego zgonie cała w łasność uw a­
żana b y ła  za puściznę; skoro naw et lo s , przypa­
dek l a k i , w łaściciela od w łasności o d łączy ł, iuż- 
ci ta w łasność staw ała  się  p u śc izn ą , to iest w ła ­
snością z w łaściciela o s ie ro c ia łą , do nikogo n ie  
należącą, a przeto ta k ą , w  k tó rą  p ierw szy zay- 
niuiący m ógł się  w ew łaszczac. Z tąd  od morza, 
lub rzek i wyrzucone rzeczy , k to  p ierw szy dopadł 
zabierał ; z tą d ,  gdy z ch rześciaństw em  do P o lsk i 
wprowadzonem , w prow adzone zostało duchow ień­
stwo, po zgonie duchownych , k to  b liższy to g ra­
bił i sobie przyw łaszczał p u śc iznę ,'s try ieczn i na­
w et, ieżeli k iedy po stry iach  bezdzietnych  m aią-

j Iri \ nomine Popel, duos tllios liabcns, ad eornni tonsttr <vm 
grande convivium preparauit Gall. I. p .  i Q. Pazt... fn s ti-  
cu s . .  non posset aliquid obsonii pro suo tondendo pa- 
n in lo . . .  hóspites illi puerum  totonderunt eiqueSeinonitli 
Vocabulum indiderunt. Gall.. I .  2. p .  23. 25. M a tth . 11. 
5. p .  loG. Septimo rero recurrente natiuitatis eius auni- 
versario , pater (Zemimizl.) pneri (Mesconi), more solito, 
copiosam cpulationem cl solęnmęm ęelebrabat. Gall. X
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tek  b ra li , nie b ra li go iako spadek  czyli dzie­
dzictw o, tylko iako puściznę, a to z tego iedynie 
w yn ikało , że naywięcóy m iew ali ła tw ości do za- 
tęeia i opanow ania puścizny. In teres możniey- 
szych fam iliy , zam ienia! puściznę w spadki i dzie­
dzictwo pobliskich  k rew n y ch , a pew nie i  po­
śm iertne w łasnością dyspozycye szanow ał. Syno­
wie nadew szystko , o sta tn ią  oyea w działach oli- 
l a w ioną wolę zachowywali. Lecz uboższe im iona, 
do talc przeciągnionęy w dalsze czasy i pokolenia 
w łasn o śc i, nie zaw sze sprzyiaiące okoliczności i 
zw yczaie znaydow aly. A lubo rozw iiaiąca sir 
z czasem k u ltu ra , w pływ  ustanow ień zachodnich| 
i um ocowane w Polszczę chrześciaństw o , powolną 
W tey m ierze dzia ła ły  odm ianę : w szelako puścizny 
i  pozyskiw anie w łasności drogą puśc izny , w pra­
w odaw stw ie polskim , nie małym ie s t do rozważania 
przedm iotem .

¥11. S trand  R ech t, ju s  occupandi bona nan- 
frag o ru m , było praw em  i zwyczaiem  po wszyst­
kich brzegach m orza bałtyckiego znanem  , a prze 
to rów nie od Skandynaw ów  ia k  od S ław ian  do- 
św iadczanem ; naw et przez Skandinaw ów  czyli 
Norm andów  po innych dalek ich  m orzach rozpo- 
w szechńionem . Zeby iednak  z p raw a i zwyczaiu 
zab ierać puściznę po b isk u p ach , tego przykładów 
dostąrczaią  dzieie P olsk ie . Zwyczay ten  i prawo 
by ły  bezw ątp ien ia  b a rb a rzy ń sk ie , m usiały iednak 

'm ieć sw oie na pewnych w yobrażeniach zasadę. 
F u it a p rin c ip ib u s, mówi W incen ty  syn K adłubka
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XIII. "wieku pisarz, pertinaciter usurpatum : ut 
bona decedentia pontificum , quasi quodam prae- 
docinio , d iriperen t, aut principal! fisco in ferren t; 
co óbiaśnia rzymskim prawem k ro n ik arz : quod 
quia divini ju ris  e s t, nułlius in bonis est. Quod 
autem nullius in bonis e s t , occupanti conceditur, 
Bed Deus, dodaie k ro n ik a rz , non irrid e tu r, nec 
irrideri debet ullius phantasiae ridiculo (8). By­
wały z powodów chciwości po caley kuli ziem- 
skiey targane i szarpane kościelne dob ra , i prze­
dłużane wakanse beneficii: ale w Polszczę gra­
bież zbiorów i  ruchomości po zgonie pozostaley, 
była własnością umieraiącego , i zgonem iego sta­
wała się,nullius in bonis. Była to puścizna do któ- 
rey po biskupach pozostaiącey, panuiący książęta 
utworzyli i przyswoili sobie prawo : o co w nastę­
pne wieki nie m ała książąt z prałatami trw ała za­
targa. Kiedy więc widzimy te puścizny poczyty­
wane za rzeczy które nullius s u n t , a takiem i 
wszystkie puścizny natura ięzyka poczytuie, a 
zatym co puścizny dochowało m iano, musiało 
kiedyś prawu puścizny ulegać (9). Gdy tedy w sta-

(8) Vine. Kadl. "g, p . 461 . cf. Justinia. instit.II. i . J  7 .
{9) Przepisujący prawo Magdeburskie w 1455 roku P. S, z Opa­

towa w dopisanych vocabula juris Meydeburgici Mspti. 
, p. l ig , mówi: Hercditas obmorluata, dzedzina odumarta, 

, veipusczina przez dzedzicza. — Puśeina, czyli Puścizna 
była tedy rzecz dziedzica pozbawiona, nie maiąca dzie­
dzica. Patrz co o] tem, Knapski p « go i. edit* 16 2 1  a

,p- g41. edit, 1645.
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tu tach P io trkow sk ich  X IV . w i eku wyczytuię o 
spadkach czyli d z ied z ic tw ie , k tó re  się w kraio- 
w ym  ięzyku puścizną zow ią: in  haereditatibus 
quae puścizna d ić itu r v u lgariter (10): ztegoprze- 
św iadczam  s ię , że te d z iedzic tw a, te spadki kie­
dyś w przódy, n ie  były spadkam i tylko puścizną. 
A  poniew aż synowcowie po stry iu  stryiow skie do­
s ta tk i b io rą c , b ra li puściznę, a przeto  grabili 
rz e c z , k tó ra  nu llius e s t , k tó ra  tedy nie byk 
spadkiem ', haered itas , z czasem się dopiero spad­
k iem  czyli dziedzictw em  stała. Z czasem artykuł 
ten  ustaw y w statu tach  kraiow ych powtarzany, 
W yrzucił to spadku po s try iu , w yrazem  puścizny 
obiaśnienie (11). S ta ło  się to w tedy , gdy branie 
po stry iach pozostałych d o s ta tk ó w , nie tylko , ii 
przestało  być puścizn 'g rab ien iem , ale gdy ciągle 
strv iow skich m aiętności b ran ie  iako spadku , za­
ta rło  znaczenie puścizn , i  to nazw anie śmieszneni 
i  n iezrozum ialem  uczyniło. Jeże li ie d n a k , iak 
ieszcze to póżniey w spom nim y , puścizny po 
s try ia c h , w dziedzictw a d la  synowców a nawet 
d la  dalszych krew nych zam ieniały  się , bywały 
iednak  zdarzen ia , k ied y ,b ąd ź  krew nych zabrakło, 
bądź nie m ieli środków' po zm arłych bezdzietnych 
   ma-
( 1 0 ) S ta tu t  W ielhop. I I .  lej.
(11) S ta tu ta  W is i.  w  kopiach XV. wieku. Co odpowiada

drukowanemu § 125. p .  45. Vol. leg. T . I.== W niroze 
o kmiecych spadkach bezdzietnio pozostawionych: ipsorum 
omnia bona mobili a et imm obilia, nomine vulgariter pu* 
scizna. V ol. leg . T. I .  p .  24. § 54.
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maiętności pozyskać, ze maiętności po zgonie 
bezdzietnych stawały się puścizną , k tórą byle kto 
mógł zagrabić. I do tego tworzyli sobie prawo 
książęta. AV początku X III. wieku r. 1208. H en­
ryk brodaty zabrał wieś Blitocin Stefanow i, że 
go iakiś czas w krain nie widział (12). Koło r. 
1276 Bolesław wielkopolski po trzeci raz nadaw ał 
wieś Trupczin którą po dwa razy iak puściznę 
wziął, gdy obdarzeni, comes Jancho i Proboszcz 
Mikolay, bezdzietni um ierali (13). Jeszcze w X IV . 
wieku koło roku 1350. znayduię przykład za tar­
gów i woyny między panem de B yberstejn, a H en­
rykiem IV. księciem głogowskim, o puściznę w 
Luzacyi pozostałą po pewnym Pacu de Sorawia, qui 
sine propriis hąeredibus decesserat (14). J a t  w 
później szym prawie imie kaduka Wystąpiło , in­
nym zostawiam poszukiw anio$.

VIII. Czy to uprawa ro li, czy obronakraiu , 
były udziałem m ęszczyzn, z tych powodów , biała'

(u) Ilenr. barb, donaclo 1208. ap.Som . sćr. siles T . I .  p .  8 ig . 
(i5) Nadania tego djplom a iest w Puławach i przy końcu ni­

niejszego pisma. Licet dictam villam , comiti JancJioni, 
filio Simonis qnondam dederamus, qui mortuns est, 
prolem non habendo. W ątpić nie m ożna, że donacya 
Janchonowi była równie iak 'skarbnikowi concessa Miko. 

' łaio'lVi dziedziczna. Ale: dederamusque villam nom ina- 
tam domino Nicholao , ( pleban: quondam de Środa , mówi 
n iże j). qui viam universe carni est ingressus, suceesso- 
rcsque legitimos non habuit.

(i4) A  non. in ter sćr. Sil. Somm: T . l . p .  5g.

Tom XIX.  21
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pleć była prawie wyłączona od posiadania dóbr 
ziem sk ich : miały atoli opatrzone utrzymanie się, 
w  posagach i  w ia n ie , a wprawnem  działaniu, 
dość swobodne były. Stawały one osobiście w są­
dach świadcząc i swego popieraiąc , strony po­
spolicie osobiście przed sędziam i się rozpierały. 
W  inieyscach oznaczonych, pewnie uświęconych, 
sądownictwo krótkie i  otw arte, całe gromady in- 
teresuiące. Czyli przez gromadę wybrany sędzia 
lub żupan, czyli od naywyższey władzy państwa w 
gm inie naznaczony, w yrokow ał, pospolicie b ez 
pism a, równie km ieciom  i  szlachcie. Duch są­
downictwa był iednawczy i  godzący. Ilaczey po­
średniczy w  układach stronom , n iżeli ich kwestie 
rozstrzygał. A  gdy sądowi decydować przyszło, opi­
nia, zdrowy rozsądek, kierowały zwyczaiem i przy­
padki wydarzone na %wagę sprawiedliwości wkła- 
daiąc, stosowały do prawa. Dowody i św iad k i, ich 
uroczyste zeznania, pewnie że byty dostateczne do 
obiaśnienia bałwochwalczych sędziów : lubo nie 
beztego, aby w pocłlcyszych w ykroczeniach, lub 
nader w ielkich i nagłego w yiaśnienia potrzebu- 
iących przestępstwach, nie miały być użyte gwałto- 
w nieysze środki wymusu, aby przełamać wypieranie 
się winowaycy: nie beztego aby kiedy niekiedy, nie 
miano użyć m ęki czyli tortury (15). Pomimo bo­
wiem  łagodności charakteru mieyscowego mic-

( i 5) F e r a ta r  M a th . 11. 2 9 ^ .  235 . ifttibus fustium  subjectHS, ob 
crim en lia b ita  q u aestio n e .
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szkańców; były obyczaie dość surowe i cierpkie do 
gwałtownieyszych kroków  ła tw e . D owodem  tego 
były kary . A lbow iem  lubo krzyw da w yw oływ ała 
zemstę, a niekiedy odw et, w 'szelako duch tow a­
rzyski g rom ad, w skazyw ał w sądach pośredniczą 
władzę, k tó ra  chętnie zgodę iednała. N iem a ło  
iuż było zdarzeń , w k tórych  w inow ayca, albo za- 
bóyca, uń ikaiąc  pom sty, przew idyw ał iak im  ulec 
powinien w arunkom  , aby skrzyw dzoną przebłagał 
stronęi Pospolicie w ynagrodzenie zrządzoney szko­
dy, opłata pieniędzm i lub ruchom ościam i krzyw dy, 
wedle umowy lub zw yczaiu , czyli przyiętego p ra­
wą, zaspakaialy  s tro n ę : ale przy tern i  sądow i 
winę opłacić należało. L ecz  pomimo tego środka, 
bez w ątpienia różne k a ry  śm ierci były z n a n e : u k a ­
mienowanie, szub ien ica , śc ięc ie ; i  k a ry  ciele­
sne bywały srogie. Czyli ie  ród S ław iański 
miał z s ie b ie , czyli przez wpływ obcego oby­
c z a j 1? trudno w yrozum ieć, ale były dość liczne 
przestępstw a, śm iercią  karane . Z drada spraw y 
publiczney, k r a ju , ' oyczyzny , albo śm iercią  a l­
bo członków obcięciem  i inorderczem i k a ra m i; 
zgwałcenie, podpalan ie, rozboie , spolcoyność gro­
mad jn ieszaiące , m ord , nie m niey okru tn ie karane  
byty, na ciele i życiu. Była znana c h ło s ta , a zło- 
dzieie pew nie szubien icą przypłacali (IG).

(16) Wie przytaczam na to udowodnień co Helmold o Sławia- 
liacli m ów i, i co się dairy o prawodaslwie Polskim po - 
w ie, naylepszym tego poparciem będzie. D itm a r V I I I .  

p» 4ig . upewnia ze Jn  temporc Mesie on {A patris sili (Bo-
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IX . Godzi się podobno sądzió , Źe okrutno 
kary, obcięcie członków , wytopienie oczu, że 
były z cesarstwa greckiego wędrowne. Z cesar­
stw a zjawiły się między łacinnikam i, z cesarstwa 
łez  przybyły do P olsk i: ile źe , iak między Karo- 
low ingam i, tak w P o lsce , były nie iako polity­
cznego prawa praktykę, (17). Lecz bieg innych 
ok oliczn ości, koniecznie potężny wpływ na cale 
prawodawstwo Polskie w yw arł,zaraz od początku 
tworzenia się państwa. Od nieiakiego czasu nor- 
tuiące tę krainę chrześciaństwo , rozgnieździło się

leslai), cum  is (M esico) gentilis esset u na queque mulier, 
p o st yiri exequias sui igne crem ati dećolata subsequitur. 
Ja k  to rozum ieć?  gdy podobny zwyczay P rusakom  przy­
p isyw ano , gdy owszem  pełno pogrzebnych na ziemi 
Polskiey kos'ci znayduiem y, w in n y c h  poszukiwaniach 
załatw ione być m oze. L ecz d o  tego tu  m ieysca należy, 
co D itm ar o dzik im  za czasów pogańskich z kobie­
tam i postępow aniu , daley m ów i: et si qua m eretrix  inve- 
n iebatur,'' ingenitali suo tu rp i et peona m iserabili cir- 
cum debatur , id q u e , si hic dici l ic e t , praeputium  in fo- 
ribus suspend itu r, u t  in trantis oculns in hoc offendens, 
in fu turis rebus eo m agis sollicitus esset et prudens. 
Lex dom inica, dodaie D itm a r , huiusm odi praecepit la- 
p id a ri, et paren tum  nostrim et carnaliuin in stitu tia , tales 
hortalus decolavi.

(17 Bolesław w ielki w ypalił oczy Bolesław ow i I II . czeskiemu* 
Bolesław I I . zdraycę rozsiekał. Zbigniew  lękał się aby 
go oyciec za zdradę albo na s'mierc, albo na obcięcie 
członków  nie skazał, naostatek m ia ł w yłupione oczy za 
czasu Bolesława III. W ładysław  I I .  na P io tra  Duńczyk® 

m iał wyrok w y d ać , kazał m u  ty lko  oczy wyiąć i ięzyk 
uc iąć , zdradę i  obraiony majestat.
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nad W artą i  W isłą , a Bolesław wielki żarliwie 
go umocowywanie, stosował zwyczaie i  prawa 
narodowe do przepisów chrześciaństwa. W eszły 
do Polsk i, obowiązuiące każdego m ieszkańca, 
chrześcianina , kościelne kanony, które się z pra- 
wem kraioWem zamieszać miały (18,). Namno­
żyło się ludzi co pisać um ieli, ludzi co po łacinie 
mówili i  pisali. Obcy, religiyny, a do tego um ar­
ły ięzyk, począł być tłomaczem publicznych umów. 
urzędowych aktów , i prawa kratowego. Z a tem , 
iezeli nie prawodawstwo, przynaymniey rozumie­
nie i  tłomaczenie praw a, stosownie do nowotnych 
państwa porządków, i do nowo przybyłych wyobra­
żeń,dostało się w ręce ludzi uczonych, którzy często 
inaczey od gminu myśleli. Naostatek samo pań­
stwa tworzenie się i nieiakie za Bolesława wiel­
kiego dóyrzewanie ieg o , koiarząc rozm aitości, 
starodawne gminne działanie ,  naywyższą państwa 
władzą, nietylko pospaiało , ale skrępowało. W la- 
dza zaborcza, winąwiaiąo talentem  Bolesława 
wielkiego , iedność między lechickiemi i chroba- 
ckiemi ludami i ich gminami, nie w iednym razie 
stała się prawodawczą. Zjawiły się nowe formy 
i sposoby prawodawstwa , nie z samych nadużyć

(i8) D itm ar V I. p. 5g8; Atlend'e lec to r, quid in te r  to t flagitia 
is ( B oleslaus) faciat.. Cum, se m u ltum  peccasse ipse senlit, 
au t al'iqua fideli castigatione p erp en d it, Canones , coram  
s e p o n i ,  qualiterque id  debeat em endari u t qua ra tu s , 
praecipit ac secundum  heac scripta mo* scelus p er actus 
purgare coatend iu
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i n ieznacznie rozptad zaiących się zwyczaiów kyj1- 
n ik lego , ale um yślnie stanow ionego i ogłaszane­
go. T aż  w ładza  zabo rcza, tw orząc państwo i 
nayw iększe praw a w ykonanie w  sobie wskazuiąc, 
nayw yżśze w yroki w ydaw ać poczęła. W  niey się 
przeto kupiły , i  straż  praw a i  a rb itra ln e  w iego 
n iedosta tku  decyzye (19). Jeże li M ieczysław  ze 
zbiegu tak  w ielk ich  w k ró lestw ie  swoim  odmian, 
n ie mało nowych porządków  w prow adzać musiał, 
syn iego Bolesław  w ie lk i, bezw ątpienia by ł daleko 
więcey czynnym  w tey m ie rz e , a znacznie roz- 
szerzaiąc  państw o sw oie , być czynnićyszym był 
n ieiako zniewolony. W szakże  krzyw dę czyni, 
nadzw yczajnem u człow iekow i te m u , k to  mniema, 
że w ustanow ien iach  sw oich B olesław  cudze nie­
wolniczo naśladow ał.

X . B olesław  m iłow ał sw e dośw iadczone ry­
cerstw o , och ran ia ł g o w b o i u ,  szanow ał i  czcił 
duchow nych , książęcych udzie la ł im  tytułów i 
dosta tkam i o p a try w a ł, lecz w szystk ich  równo pod 
iednym  utrzym yw ał p raw em , a w łasności każde-

(19) Do arbitralnych słusznie liczyc można przyłamywanie zę­
bów , post łam iącym  iesli takowe pnieysce miało. Może
i kary za cudzołóstwo, n ie 'b y ły  zwyczaiem, tylko nad- 
zwyczaynyrn s'rodkiem D itniar V III. p. 419. P rzysądza­

nie szczeniąt do piersi przeniewierzonych mężatek przy­
pisywano bądź dawnemu zwyczaiowi, bądź prawodastwu 
Bolesława shniałego. V ita S .  S ta . cap. ib  p .  ‘34g Ba- 
szJcoiates, ser* Sil. Soi/im. T- I L  p ,  29. A no . ibid . T. B 
p a g .  22.
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go , iako w łasność pow szechną, powszechnem i na 
opatrzenie k ra in ,  zarówno obciążał obow iązkam i. 
Wszyscy obronę obow iązan i, każdego pow iatu  
comes , przyw odził zastępom . U siłow ał B olesław  
to pow iatow anie jed n o s ta jn ie  w k ró lestw ie  u rz ą ­
dzić, a ci comites , zarazem  by li sędziam i. Bądź 
oni sami , bądź ich pomocnicy , zwrani byli w k ra- 
iowym ięzyku  P rista ldy  inaczey w  ła c in ie , w a- 
staldi, kasz te llan i (20). Sam  k ró l z pomocą dwu­
nastu do rady p rzybranych , byt nayw yższym  sę­
dzią (21), rów nie szlachtę iak  i km ieci sądzący 
(22), rów nie cyw ilne iak  krym inalne spraw y. By­
ła to curia  , o sta tn ią  stanow iąca instancyą. Jeże li 
prócz kasz te lańsk ich  są d ó w , były iak ie  z da­
wnych grom adnych ustanow ień s ą d y , podobno nie 
podobna w nich m iędzy cyw ńlnem i, a k rym inał- 
nemi oddziału upatrywaać, iednego i drugiego ro- 
dzaiu sp ra w y , za rów no do tychże sądów  nale­
żały. Sposób sądzenia na dw orze u B olesław a za ­
chowany , był koniecznie w zorem  sądowrego po-

(20) Gall. 11. 4 . 16 p .  i 4 i .  160 I .  1 2 .p .  66. 11. 1. p .  i 3 3 .
W  W ęgrzech , comes castrensis, m ia ł do pom ocy w  po­
wiecie P ris ta ld a , a do pom ocy w  sam em  mieście b y ł 
comes curialis i Castellanus. Lecz o tem  pilniey w  in -  
nem  piśm ie powiem*

(21) Ilabebat autem  rex  am icos duodecem  consiliarios. G all. I .
i 3. p . 67. 68. D uodecim  nam que elegerat sum m i consilii 
yiroś M a t  tli. I I .  11. jj. 128. A n o n , in te r  ser. S il.  
Som . T . I .  p .  19.

(22) Gall. I .  p p .  55. 56. c f. 12. p .  65. T e  przytoczenia iuź
wyźey użyte b y ły , w .in n cm  piśm ie w yiasnić ie przyidzie
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śtępku dla wszystkich sądów. Oskarżony byt 
przez kom ornika p rzyzw any , na dzień nazna­
czony stawał- W  kaźdem  inieyscu gdzie się król 
żnaydowat., byle obżałowanie przez kogo bądź 
uczynione b y ło , zatrzymywał się Bolesław i z po- 
rządku sprawy rozpatryw ał i wyroki wydawał
(23). Opatrzone mieysca przytrzymania zabezpie­
czały odpowiedzialność przekonanego winowaycy
(24), na którym 'ciążę czyli o p ła ty , lub cielesny 
k a rę  dope łn ia l i ,  albo sądowi s łudzy , czyli urzę­
dnicy^ albo s t ro n a ,  k tórey  winowayca niekiedy 
wydawany bywał. Zachowywał sobie Bolesław 
moc u łaskaw ien ia  i  przebaczał na prośbę. Za 
w iększe przewinienia  na śmierć skazanym , ży­
cie da ro w y w a ł ,  nadto w ykraczaiących, do siebie 
w z y w a ł , napominał , a często sprawiał im łaźnią, 
zapraszaiąc ich  z sobą do ł a ź n i , a tam chłostę 
przykładał w  nadziei ich poprawy (25). Tyra 
sposobem jus tic iam  equitatem dopełniał. Wielu

(25) E t pro ilto , de quo qnerebatur caiiierarium tranśmandaret, 
. voca'tus , . . .  hec diem preteribat. »Si quis . . ,  qrtere- 

r e tn r . . .n o n  prius se de loco dimoVebat , dońec causam 
ex ordine conqnerentis auseillta'ret. Gall. I .  g. p  55.

(z4) Gdll. I. i5 . p .  6y. 68. in careers . .■. Captivi.
(25) Coudemnatos, judicium misericordia tem perabat, Regin* 

> .. plures pro culpa m orti deditos de manibus lictorum 
e r ip u it .. .  Jlli autem pro qnibus missum fu e ra t.,, ad 
regis balneum dueebantur, quos rex Boleslaus, sicut pater 
filios , secum balneantes corrigebat. Gall. I. i5 .p p .6 p 6 q . 
Słusznie tedy uważa Kownacki ze przysłowie: sprawić 
komu łaźnią , iest bardzo dawne.



Prawodawstwa Polskiego. 329

jednak potępił i śm iercią ukarał, T ych  ćo na 
podłą, śrnierć z a s łu ż y li , lud  kam ienow ał (26), 
Łecz n ie za iedno przestępstw o w yrokow ana  
przezeń śm ie r ć , albo okrutne kary , w ypalen ie  
czy wykipienie oczu (2 7 ) ,  przyłainanie z ę b ó w ,  
przybicie g w o źd z iem , za w ieszen ie  (28), wym a­
gały opraw ców , eob.y ie  d opełn ili (29 ).

U. Za wpływam  chrześciaństwa w praw ie  kra- 
iowdtn zachodzą wielkie odmiany.

O d  roku  io!3o do n 3 o .

X I. K rótk ie i s łab e  M ieczysław a II. panow a­
nie, po nim wydarzone gw ałtow n e w  państw ie

(26). W orte dignos v ilio r i , lap id ibus ob ruernn t, C all. I .  ig . p
go fc. i I. 4. p .  h 3.

(27) B itn i. V . p. 5y i.
(l8) Jn hnjuś spońsi (B olesbu) regno suh t m u ltae consuetudines 

variae, et quam vis dirae , tam en su h t in terdńm  laudabiles; 
Populus eiiim snus m ore bovis est pascendus , et ta rd i 
r itu  aflui castigandus, et sine poena g ravi non potest cum  
salute principis tractari. S i.quis in hoc atienis abuti u to -  
rib u s, vel sic fo rn ican  p raep o n it, lianc vindictae subse- 
qucntis poenam  protinus sen til. Jn  pdhlerh n iercati is 
ductus per fe llem  testicn li clavo affig itu r,’ et novacnla 
prope posila , hic m o rie n d i, sine de his absolvendi dura 
electio silii datur, E t quicunque post septuagesim am  
carnerh m anducasse in v e n itu r, abscissis dentibus graviter 
pun itu r. Lex nam qite diviha in his regionibus nov iter 
ex o rta , po lesta te  tali m elius quam  jejunio ab episcopis 
instituto corrobora tu r. D itm . P i l l .  p .  4 ig .

(29) R e g in a ...  p lu re s .. .  de m anibus. lic to rum  eripuit G all. I. 
i 3. p .  67.

Toni XIX.  22
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bolesławowskim zawichrzenie, nie zruyinowało od­
mian iakie w Polszczę zaszły i iakie Bolesław 
w ielki wprowadził. Kazimierz bowiem wszystko 
to odświeżył i naprawił. Mogły z pomiędzy usta­
nowień bolesławowskich , niektóre dawnych wie­
ków zwyczaie nowościom ustąpić m aiące, poie- 
dynczo głowę podnosić, nie bez tego że za gwal- 
townieyszego Bolesława śmiałego pano-wania, ta 
kolliz ia więcey kraiow i czuć się d aw a ła , wsze­
lako , coraz doyrzaley dopełniał się zlew ek chrze- 
ściańskich praw i zwyczaiów, z prawam i i zwy- 
czaiami niepraw em i, co się za panowania Wła­
dysława H erm ana i Bolesława Krzywoustego do­
konało. Bez wątpienia musiało wiele zwyczaiów 
dawnych chrześciaństwu całkiem  ustąpić. Cho­
ciaż iednak kanony czyli prawo chrześciańskie i 
z nim prawo boskie, pierwsze nieialco mieysce 
przed kraiowem  w zię ło , wszelako kraiowego nie 
o b a liło , tylko stało się dla niego skazówką i 
przewodnikiem wedłe którego krajow e w postę­
pie swoim kierunek w zięto , i iego odmiany zde­
cydowało. D la tego kraiow e na własney posadzie 
byt swóy mieć nie przestało , tylko dzielnym wpły­
wem , odmianom uległo , a w którym  razie cał­
kiem  chrześciańskim ustąpić musiało przepisom, 
W takim  całkowicie umilkło. Przem ieniał się da­
wny obyczay. Nałóg i starodaw na powaga , czy­
niło zaszczytnem obstawanie za daw nem : lud słod­
ko także wspominał , mile na nie patrzał: ale 
wieku potrzeba i widoczna nieodzowność , czyniły
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wszystkich do przem ian i nowości powolnem i (30). 
Lecz i chrześciańskie obyczaie , n ie były bez od­
m ian, w ś ró d  w ieków  ciem noty i gw ałtow ności, 
głos ludzkości p rzedziera ł się do serca człow ieka 
i do różnych iego u s ta n o w ie ń , łagodność w ró­
wnym sposobie p o d ra s ta ła , przynaym niey ostrość 
i gwałtowność stanow iska sw oie zm ieniała. Z a­
czyni i z wino way cam i ok ru tne  postępow anie ła ­
godniało : co na praw odaw stw o polskie w idocznie 
działało: bądź źe do dawnych przedw iecznych 
wracało się zw yczaiów , bądź się usposobieniu 
mieyscowemu podobało.

X II. K atu iące  przeto kary  i kalectw em  doty- 
kaiące, u s ta w a ły , naw et k a ra  śm ierci coraz 
rzadszą się  w Polsce staw ała . N ie z powodu sa- 
mey św iątobliw ości życia b iskupa k rakow skiego  
S tanisław a, ale rów nię z powodu m orderczego 
z nim p ostępu , obcinania  członków  i  s iekania  
w kaw ały , czyn B olesław a śm iałego w  tein za- 
bóystwie popełn iony , s taw ał się pełen oliydy. 
Bolesław krzyw ousty  do zgonu uspokoić się n ie  
m ógł/ostatniem  cierpieniem  i śm iercią Z bigniew a, 
do których był powodem. W spółczesny w  k ra iu  
Polskim piszący h is to ry k , u ty sk u ie jn a  to zdarze­
nie, i w ynurza swe zdanie : Non debuit ch ristia-
nus in ch ristianum , pęceatum ąuodlibet corpora-

(5o) Sic antiquum movcm antecessorum gerebat: quod affectu 
mirabili toti patriąe coihplacebat; mówi o Mieczysławie 
synu Bolesław- II. Gal. I, 29. p. 117.

22*
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lite r v ind ica te  (31), a cieszy się po k u tą : non 
enim  convenit, post m aluin irrecuperab ilite r per- 
petratum  , maluin peins evenire. P rzy  takich nia- 
xym ach w serca panuiących wlewanych wzdrygaó 
s ię  poczynali cielesnych k a r ,  wino way có w katu* 
iących lub tracących. O kaleczenie  P io tra  przez 
W ładysław a II . było ostatniem  okrucieństwem 
k tó re  dawnym  obyczaiem  popełnione widzimy.

. T o  było tym obraźłiw szem  w ydarzeniem  , że się 
m onarcha , bez przew iedzenia ś led z tw a , bez do- 
wodo w i w yroków  dopuścił (32). Wstrzymywały 
od tak ich  ew angeliczne z a sa d y , wstrzym ywało i 
duchow ieństw o, i  to w szystko swóy sku tek  bra­
ło- —  N ie podała nam  księga dzieiów  , ażeby za 
B oleslatva w ielkiego m iały  bywać iak ie  bunty 
lub  zdrady , w szakże o częstey  k arze  śmierci) 
czuć daie (33), B olesław  śm ia ły , który przed­
sięb ra ł krzyw dy rodziców na szlachcie się pomścić 
(34), w yzw ał sp isk i i zamachy na siebie , zaczeni, 
praecipuos e t m aiores capitis abseissione dawna- 
v it (35). Z a B olesław a krzyw oustego , Zbigniew, 
G n iew om ir, kasz te lan  Ś w ię to p e łk , palatin  Skar- 
b im ir , w 'ystępuią ia k  z d r a y c y l u b o  ięh karą
(-    . .

tJ iJ , Gal. [. p. 10g. fc. III. 2 6 .7 ;. 3oG. 3 0 7 .
O 2 ) l i tu z lo  inter ser.. S il. Som. T. I I .p .  4 i.
35) Plures pro culpa m orti deditos Gall. I. i 3,p._ 6 7 ..

(34) Utinjuriam suorumque parentum in nobilibus Poloniae viudi- 
caret. V ita  S. S ta n i sl. cap. i4 . p .  545.

(55) V ita  S .S ta ń is l. cap. ib .p .  548. Baszko in t ser. Sil. Som> 
T. I I .  p .  2 7 .
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śmierci spotyka, w różnym dopełniona sposobie 
(36), lubo król G logow ianom , Jeśliby nie do- 
trwali w  obronie , szubienicą g roz i ,  i Pomorz.a- 
nie zbuntow ani, korząc s i ę ,  wyznaią że na szu­
bienicę zasłużyli (37): wszelako taż ks ięgą  dzie- 
ioW, nie nadmienia o surowości krzywoustego 
wyrokow, aby wielu śmiercią skarc ić  miały. U pe­
wnia o w szem , że zdrada  k ra iu  byw ała wygna­
niem karana  (38) , a pewnie i grabieniem ( konfi­
skatą) m a ię tn o śc i , które  tak  ruchome iak  n ie ru ­
chome , na  skarb  za obrażony maiestat zabierano 
(39)>. I  w tym tedy razie zdaie się  łagodnieć prą- 
a v o  , tein skuteczniey im przeniewierzenie  się pa­
nów w  dalszym czasie częstsze się staie i dla 
książąt trudnieyszóm do pokonania bywało. Ohydę 
ściągaiące ziodzieystwo (40 );  mord i rozbóy po-.

(56) Guicwonius luste uderzony i zabity, capitalfem excipit sen- 
tentiam alii omues ore gladii absorbentur. M a th . I I I .- 
7' p> 2 6 9 . B a sz to , in t. ser Sil. T . I I :  p. 33: traditiones, 
dignos senteutia capital!’, Gall. I I ,  45Vjo. 2 2 7 *

(3y) Crucem est minatus Gall. I I I .  7 . p. rG5. pena capitis, prze­
mienia A nonym , inter, ser. S iLSom . T . b !p ,  0 2 .

(o.b) Nam chittm  ille hostis atrocissim us.. . .  Cnasana plectitur 
sententia, perpetiio proscribitur exilio M a t tli. I I .  3 l. p . 
243. c f. V incent. Cadlub; cap. 1 6 . p . 4o8. 1 7  p .  5oi* 
B a sz to  in ter ser. sil. Som . T . I I .  p , 5z.

(3-9) Ne ut rei criminis laesae majestatis notentur ,.et hona basilica 
et mobilia legio fisco adscribantur B a szto  ser. Sil. Soni' 
T. I I :p .  3g.

(lo) Lubo i złodzieystWa szczególnieysza ukazuie się xv okoli­
cach Tyńca kara: E t si quis ipsojiun in furto deprehensus
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łączony z wydarciem cudzey w łasności, z dawna 
ciągnęły za sobą karę śm ierci, i ta kara utrzy­
mywała się , iak doświadczenie dalszych wieków 
okazywało. Tylko częstokroć wdnowayca ucho­
dził i z pod kary się wymykał. Był on infąm, beze- 
cny , bez czci, z pod prawa wyięty, tułąiąca się 
dla ochotnika coby go chciał zabić o fia ra , ale się 
nieraz życiem spokoynie ciesząca (41). Lecz 
proste zabóystwo , w zwadzie lub iakiem wyda­
rzeniem , z dawna może między familiami zaspa- 
kaiane były , a naznaczona oplata główszczyzny, 
za szlachcica grzywien 12. za km iecia grzywien 
3. były prawem do którego się iednawcze sądów 
wyroki odwoływały (42).

X III. Nie mało sobie szkodzi, mówi kronikarz 
G a llu s , kto grzech grzechem powściąga (43), u-

fuerit, tres urnas mellis pro poena soluet, etsi in pena 
sex mąrcarum m anserit, urnam  mellis soluet. A eg id m  
Tusę: eppus donationes n o stris  T inec: confirm at iio5' 
■ap. S zczyg . T i n e c .II .  i , p ,  i4o. Z tego widać ze mniejsza 

kradzież zasługiwała na penę sexm arcarum  i miarę rniodii, 
większa na 5 miary.

(41) Ze infamia była znana widać z Mattheusza- jakkolwiek on
o mćy wzmiankę w erudycyą rzymskiego uw ikłał prawa. 
II. 29. p. 234.235.

(42) Duódecim marcas argenti pro oęciso łiomine soluendas. u4e-
g id . epp. Tuscul. i io 5 . ap. S zc zyg , T inec . I I .  1 , p . l%  
O trzech grzy wnach' namienia Fol, leg. T. I. p .

(43) Non debuit christianus in cbristianum peccatum quodlibet
corporaliter vindicare , illud enim m ultum  sibi nocuil> 
cum peccatum peccato adliibuit Gal, I ,  27. p,io§>
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tyażaiąc w tym grzechu nie tylko nie chrześciań- 
ską gw ałtow ność , ale k a ra n ie  , zs, podeyrzenie , 
za winy niedow iedzione (44), k rok iem  n ie  p ra ­
wym, nie praw nie sam em u sobie spraw iedliw ość 
domierzaiącym. T a k i postępek nie przestaie być 
grzechem, choćby z poryw czości był dopełniony 
(45). T ak ie  były bogobóyne chrześcian ina nad 
teini a rb itra lnem i k ro k am i zdania. B olesław  
śmiały doznał iak  dalece naród o b ruszy ł, k rz y ­
wousty do w iększego rozpraw ian ia  ten przedm iot 
poruszył. W  kro tce zaszłe wspom niane iuż sk a ­
leczenie i zgon P io tra  oburzyły um ysły , a z a rb i-  
tralnościami urzędn ików  M ieczysław a s ta re g o , 
stały sie powodem do uczonego i praAvnego zgłębie­
nia zasad sprawiedliAvości, i  pociągnęły  za sobą 
nie m ałe w  k ra iu  i  praw nych porządkach p rze­
miany , ia k  to niżey rozw ażać przyydzie. T ym ­
czasem to nam  do uw ażan ia  pozostaie , iż sposób 
widzenia tych zd a rzeń , oraz za zaboystAvo ozna­
czona gtoAVSZczyzna, były w ie lk ie in i ham ulcam i, 
dopełnianie sobie spraAviedłiAV0Ści poAAŚciągaią- 
cemi. T a k  iż  nieśiniem  przypuszczać, aby nie-

(44) Vis abolere nefas, aperi scelus , iudica culparn.
Exuit culpam lacrimosa professio culpae.
Culpa sepulta reum  p ro d it, re a prodila solvit 
Clausa, cutis virus nu trit, a portu fugat.
M ałth . II . 22.p .  i83.

(45) Sed minus est, peccatum ira praecipitationis, ex occasione
data , perpetrare. . .  nos vero nec pcccalo deliberationis 
poeniteutiam denegamus Gall. III. ab. p . b o j .
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tylko p r a w o , ale ani zwyczay miat zemstę upo­
ważniali. W  prawdzie tkw iła  ta  m yśl ,  gdyby 
ivtadze sprawiedliwości milczały. Wyiawiała 
się w języku samym , sądowe dopełnienie sprawie­
dliwości zemstą nazywając (46). Zeby atoli mia­
ło do wzaiemnych pobudzać ubijatyk , ria to śladów 
nie mamy. W  dalszych czasach z jaw ia ią  się tego 
rodzaiu  w y k ro c z e n ia , to a to li wyniknie z nieła­
du i z przy wileiów , a nie z zasad prawodawstwa, 
k tóre  prywatnych dopelniań sprawiedliwości nie- 
cierpialo. 1 proćeśsa były otwarte. Gdy rozwa- 
ż e m y  potylelcroć przed krzywoustego i iego sensa- 
tów wytaczane Sprawy i przestępstwa Zbigniewa, 
czy to przez współczesnego Gallusa roztrząsane, 
czy poradą prawa rzymskiego przez bliskiego Ma­
teusza w yg ładzone , przeświadczaymy s ię ,  iż 
te  sprawy przed narodem tayne nie b y ły , *ze we 
wszystkiem  otwarte  było działanie. Wprawdzie 
uważano iego osobę w  n ieiakim  panuiącego clra-

(46) Jeszcze w XV. w ieku iłóm acz sta tu to w e j łaciny  na język 
po lsk i w ym ierzenie k a ry , pom szczeniem , mszczeniem 

“hiekićdy nazywa. P ro  coiitum acia p lm m nttlir e t graYtfnlłrt 
V ol. leg. T . I . p .  i 3 . p rzek łada  : n iesto iący  , nad  obyczaj 
tego m szczenia , uciązani byw ają. I. 25. -p. 28. E t licet 
lex . . .  te s ta m e n tr ,. .  saeva crim ina grayiter puniat et d.l- 
m n e t , Łameli q u id a m .. .  leg i s poenam  m inus formidantes. 
V o lf L e g . T . l .  p .  26. po p o lsk u : A  iakole p ra w o .. .  za­
k o n u . . .  okru tne g rzechy , ciężko ms'ci albt) potępia, a 
wszakoź n ie k tó rz y .. .  zakonem  pom sty m niey sięboiąc*, 
chcem y, aby byli pom szczeni w czem  zgrzeszyli .»* etc. 
Jr. 74.^7.60. i ternu podobnie w innych  niektórych razach*
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rak te rze , ale sprawę iego traktow ano w edle p ra ­
wa pospolitego : z nim  przeto postępek może być , 
sądowych ,owych w ieków  d z ia ła ń , n ieia ldm  w i­
zerunkiem.

X III. J a k  w innych k ra iach  Europy , tak  i 
w Polszczę prawo kanoniczne , dosyć się do zw y- 
czaiow mieyscowych zastosow ało i  z niem i sk o ja ­
rzyło. N ie od razu  się to naczysto jakośm y  uw a­
żali, stac m o g ło , ale doszło tey pory w n iezbyt 
długim czasu przeciągu. Z w iązk i m ałżeńskie w y­
nikały zupełnie z kanonicznego praw a , ale M ie­
czysław^ I. porw ał ślubną m niszkę z k lasz to ru  na 
»Ubną zonę. B olesław  I. p ićrw szą  żonę porzucił 
ślubował in n ą , a gdy b ra ł czw artą  w  m ałżeństw o  
czynił to n iekan o n iczn ie , post septuagesjm am  (47). 
Władysław H erm an syna z Concubiny zrodzonego 
waza luz la k  niepraw ego (48): a B olesław  I I I  
krzywousty pokrew ne zaw iązuiąc m ałżeństw o u 
Papieża W Rzym ie dyspensy sz u k a ł, aby zaspoko­
ił co non canon iće , nec iisualite r czynił (49). p o ­
woli tedy um ocow ały sie kanony i rów nież o sto­
pniach pokrew ieństw a uczyły. Lecz w dziedzicze-

(47) ac nupsit (O da) duci praedictó (Boleslao) post septuagesi- 
mam, absque ćańonica aućlorilate D itm . V III. ». 4 

m  e a lL IL  3 .4. p . l38. i3g'i M a t h . n . ^ . j , .  , 43 ^
Quallter a,,tcm ll0c 'i P'l^bali papa II. cońcessum fuerit,

quod nupLxas mitas de consangiunitate licu c iit? .........
sxcquac Eomanae sedis auctoritas, ut fertur, hoc co'xxju- 
g™m, m isericorditer, „„„ cauouice, nec usual,ter, sed 
smgulariter, collaudayit Gall. II. 2j .  p .  180. 181.

'Pom X IX .  23
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niu czyli braniu  ziem skich S padków , nie uńiniey- 
szyło zupełney pici m ęsliiey p rzew ag i, owszem, 
rozprzestrzen iaiąc myśl i w yobrażenie pokrewień­
s tw a , w dalsze pokolenia , poczęły zabeśpieczać 
dziedziczenie m aiątków  bezdzietn ich , dalszym kre­
wnym. Uczony K azim ierz w ygnaniec, syn Mieczy­
sław a II . czyli przysłow iem  narodow em , czy ma- 
xym ą w ieku m atce i  cesarzow i p rzym aw ia ; nulla 
hered itas avunculoruni vel m a te rn a , justius vel 
honestius p o ss id e b itu r , quam paterna (50,). Nie 
ty lko w  tym po m atce ubogie nic nieznaczące spad­
k i rozum ieć na leży , ale i to że po w ujaszkach spad' 
lii ieszcze nie były tak  praw ne i  tey natury  co po 
oycu. Jeże li w ujaszek bezdzietn ie u m ie ra ł, nic- 
tylko że trudno było siostrzeńcow i myśleć o wzię­
ciu dziedzictw a, k tó re  na synowców raczeybyspa­
dało , będąc m ęskiego dziedziczenia rzeczą: ale 
nadto było to p u śc izn ą , ni do synowców ni do sio­
strzeńców  n iena leżącą , powoli dopiero w spadek 
przeistaczaiącą się. T e  wyrazy w usta  Kazimie­
rz o w i, przez praw ie w spolezesnego kronikarza 
G allusa w ło żo n e , nie m iałyby znaczenia i mocy, 
gdyby w nich  ta  m yśl puścizny, a z n ią  niepewność 
praw a nie tkw iła . D la  tego nad oycową żadnej 
dziedziny spraw iedliw iey i uczciwiey posiąść nic 
było podobna.

X IV . Za pośrednictw em  też praw a kanoniczne­
go , a w ięcey ieszcze za pośrednictw em  nadań ko-

( 5o )  Gall. / -  19. p. 9 3 .
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ściołowi czynionych um ocow ała się ostatnióy woli 
powaga. J a k  w icie dziel publicznych i urzędo­
wych ustnie się zała tw iało  , tak  i w ynurzenie o- 
statniey w oli swoiey ustne byw ało. D zie lit oyciec 
syii(j\y swoich dziedziną , i choć na łożu śm iertel- 
nem wynurzona iego w o la , była w obliczu prawa 
nieporuszoną, na tem synowńe poprzestać m usieli. 
Pomnażała się z w olna nauka czytania i p isa n ia , 
mianowicie że do stanu  duchownego sposobiła. 
Przeięte były listy Zbiegniew a i cesarz z krzyw o­
ustym w zaiem  do siebie p isali (51). Zatym  ta p i­
sania znaiom ość u ła tw ia iąc  różne nadania pismem 
wyrazić, podała środk i możnieyszym  m ianow icie 
przez pisane testam entu , pozgonną w olą swoię do 
dopełnienia wryraźniey zostaw ić. B olesław  też 
krzywousty rad z ił kazać , testam entow e sw oie ko- 
dicille pisać (52). O dtąd eoraz częstsze o pisa­
nych testam entach w  dziełach polskich , iaw ią  się 
wzmianki. Lecz za pośrednictwem  teyże pisania

(5i) Gallus I I . 5j . j j .  2 i i .  I I I .  2. i 3. i i .  pp. 255. 278. 279.
{■]~) Eoleslaus III. testainentales mandat conscribi codiciJIos, 

in quibus et accitarum vices v irlu tum , et regni successio- 
nem quatuor filiis legat. JMątth. I I I .  27. p. testa- 
mentales codicillos conscribi jubendo. Baszho inter ses. 
S it . Som. T. I I .  p .  4 i .  Wladislaus . . .  Slesiam . . .  lege te- 
stamenti, adeptus est Joan, inter ses* S it. Som. T. I . 
p . q. Pisał testament i Bolesław IV. Leszko mazovien- 
sem et cnjaviensem provincias buius legati testamento 
haereditat M atth . I I I .  3 i. p .  076. 377. Kazimirus Lesz- 
koni provincias paterno relictas testamento , coniirmat 
Vine . K a d ł . cap . 8. p .  458. cap . i 3. p . 4y8.

2 3 *
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u m ieię tności, przy k rzew iącey  się różnych zwy- 
czaiów  zachodnich zarazie  , ziaw ily się ak ta  , kto. 
re  poczęty nie mato ogólny porządek w ich rzyć , nic 
maty praw u kraiow em u uszczerbek czynić i w dal­
szym w ieku j za czasu podziałów między potom­
ków  krzyw oustego , potężnie ustanow ienia  kraio- 
we podwrócily. Byty to, nadan ia  i  przyw ileie, zra­
zu duchownym i możnym panom udzielane , z cza­
sem różney szlachcie. Pewmie tak iem i iuż były 
B olesław a krzyw oustego nadania praw em  dziedzi- 
cznem , ju re  haered ita rio  w łasności prywatnych 
m nożące (53). A w krótce k ron ikarz  pow tarza: pri- 
v ilegia paucorum , generałem  legem non faciimi 
(54). Za pośrednictw em  teyże pisania znaioiności, 
przy krzew iących się naukach zachodn ich , ziawi- 
ta  się tak  m iędzy ludźm i praw a iako też i  u dwo­
ru  m onarszego , n ie iaka  rzym skiego praw a znaio- 
m ość, k tó ra  ta k ż e , pew nie działanie sw oie, nie 
m ało przew racaiące w yobrażenia k ra iow e i nieia- 
k ie  zaw ichrzenie podniecaiące, w księstw ach ro-

(53) aliis civitates et castella, aliis villas et predia Gall. I I .  23.
p. 1 8 1 . Miles Piotr z Danii m iał sam swoię historyą pi- 
pisać, i jakie nabył dostatki głosić, et nounullas Iieredi- 
tates ex  largitione regis Boleslai et suaruni filiarum suc­
cessive sibi donatas. B a szto  in ter Ser. Sil. Som. T. II  
p .  56. Wkrótce Wiclifrid miał otrzymać Iiaereditates a 
K azim ir o a. i :6 3 . ap. O kolski Orbis Pol. ]'. I I .  j u .

(54) M a tth . I I I .  8 . p .  2 7 1 . a to s'ciąga do odpowiedzialności w
sądach.
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zerw anej L ech ii ro zsia ła  (55). O tem w następu- 
iącym periodzie powiem.

111. TJdzielan ie przyw ile iów  właścicielom, c zy n i  
w prawie kraiowe'm uszczerbek,  

od r. n 3 o .  do i23o.

X V I. Już od daw na znaiom ość kanonow  i  pi­
sma świętego w Polszczę upow szechnioną by ła . 
Ztąd mówiono o praw ie Bożem. P oav tarzano że , 
jus divinum , humano p raejudicat (5 6 ) . AV w ątpli­
wych i trudnych razach , duchow ni dostarczali my­
śli z pisma św ię teg o , i  m onarsze Avyroki u nich 
przewodnika szukały . C ieszył się  też G etko biskup 
krakoAVski k iedy  m u MieczyslaAV stary  av spraw ie 
żaluiącey AvdoAvy na syna którego niedbalstAvem a 
spuszczeniem się  na sługi trzoda z g in ę ła , wy- 
dal Avyrok divinum  ad modum (57). L ecz  na po- 
glądanie i odwolyAVanie się do kano n ó w  i  pisma 
bożego, doAYodów zbierać nie potrzeba. W ięcey  
daleko av tym  Avielcu interesoAvac poczyna p raw ż 
rzymskie. N auka iego we W ło szech , Aviecey nio

(55) Miał w liście swoim cesarz do Bolesława III. wyrazić. In -  
dignum est enini im peratori, legibus que Romanis inlii- 
bitum , fines bostis, presertimque sui m ilitis, prius hosti- 
liter introire quam eum sciscitari do pace. Gall. I I I .  a. 
p .  255.

(55) M atth . I I .  n .  p , ia8 . ■
(57) l in e .  Kadłub, cap. 2. 5. p p . 4o i. 4oz. 4 i5 . Kom m en- 

taLor. Jan z Dąbrówki obias'nia iak dalece to z prawem, 
kanonicznein i pismem świętem zgodne ibid. p .  4 l4 .
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w przódy  p o ro sz o n a ,  różne  za n ie d b an e  części Ju- 
s tyn ianow ego  d z ie ła  w ydobyte  zos ta ły  , szjdiko się 
m iędzy  ch rz eśc iań s tw o  ro z b ie g a ły ,  a obszerna  pra­
w a  rzym sk ićgo  n a n k a  s ta ła  się  w iększym  nauki 
d o w o d e m ,  a  n iż e l i  zna iom ość  kan o n ó w .  Mateusz 
h e rb u  C h o lew a  b iskup  K ra k o w s k i  d a w a ł  dowody 
sw ey niepospolitey n a u k i : w  sw oiey w  lis tach pi- 
saney k r o n ic e ,  gdzie m o ż e ,  to do sw oich  rozumo­
w a ń  p raw o  rzy m sk ie  p rz y ta c z a  i m ięsza .  Zdaiesię 
być je m u  zna iom e ca łe  corpus J u s t in ia n a ,  przyta­
cza  b o w ie m  w yrazy  z i n s t y t u c j i , d igestów  i kodę-' 
x u ,  Z  tych przym icsZąń  rzym sk iego  p r a w a ,  dawne 
z d a rz e n ia  nieco in n e g o  n ab y w a ły  w eyrzen ia .  Dośg 
s p o j r z e ć  n a  sz e ro k ie  sp raw y Z b iegn iew a  opisanie. 
R a dzący  z m o n a rc h ą  p e r o r u ią ,  o p rze k o n an iu  wi­
n o w a j c y ,  o w ięz ien iach  i in fa m ia c h  k tó re  krzy­
w d zo n y c h  niewńnnych n ie z ń ie w a ż a ią ,  n a  co różne 
z k o d e x u  Ju s ty n ian a  p rzy łą ca a ią  sen tencye (58), 
Z  tego dw ie  rzeczy  do u w a ż a n ia  w id z ę :  naprzód, 
że  b y ty  osoby w  P o lszczę  obszern ie  p ra w a  rzym­
sk iego  ś w ia d o m e , o raz  że  praw o rzy m sk ie  w  tey 
c h w il i  W ło c h y  in te re su ią ce  i  moc sw'oię n a  gru­
zach  M ed y o lan u  o p ie ra ią c e ,  mógło  podobnym  spo­
sobem  ń a  P o l s k ą  dzia łać  p o l i ty k ę ;  p o w tó re ,  że do 
tak iego  k ro n ik a r s k ie g o  rezonow'ania były  pobud­
k ą  obecne zd a rzen ia  coraz b liżey  obyw ate li  inte­

r s )  M a tth . U .  2 Q. p . 235. Codex L. I t .  tit. ig . c. i i .  — }>■ 234 
255. Codex I t .  12. I. f. —  p . 235. Codex II. 12. I. i6j 
i 4. —- c.ap. 00. p . 2 4 i .  Codex II. tit. 12. 1. 1. l 3. digest. 
X LIX . 16. 1. 5 5 i 5.
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resuiące. W spom niałem  iuż że dzika arbitralność 
W ładysława II. na P io trze  z D an ii popełniona,
(59) przypominała a rb itra lności Bolesław a II. i 
zgon Zbigniewa , za k td ry  oyciec obecnie panuią- 
cych książąt pokutow ał. Jak iek o lw iek  tedy żywe 
bywały, z dawnych ieszcze zwyczaiow W yroki są­
dowe, to w nich zawsze było , iż  k a ra  po w yroku, 
a wyrok po zeznaniu lub przekonaniu  św iadkam i 
zapadał: świeżo atoli wydarzone arb itra lności pod- 
niecaiąc do żywych poruszeń n a ró d , pobudzały 
kronikarzy do pow tarzania powszechnego zdania i 
stosownych do praw a z a sa d , k tó re  praw oznaw cy 
przypominali. N iegodną tedy było rzeczą aby k a ­
ra poprzedzała w yrok. A w yroku wyrzec nie mo­
żna, chyba na w łasne w inow aycy zezn an ie , albo 
przekonanie iego (Co). Z samego podeyrzenia , n i­
kogo potępiać nie godzi s ię , chyba że są do tego 
powody i w yłudzić ich nie m ożna (61). A ieśliby 
przed w yrokiem  przed przekonaniem  w ięz io n y , 
choćby i katow any b y ł , to go n iezniew aża ie ś li ie-

(ig). B aszto  inter Ser. Sil. cys. Som. T. I I .  p .  4 i . Dziwne icsl 
o ty m , czy Mateusza czy Wincentego Kadłubkowego m il- 
uzenie.

(60) Juris non iinpeiitus qtridam Periniqtram inquit est, nt mul­
eta senlentiam anticipat. Nos vero in quanquam senten- 
tiam ferre non possuinus, nisi aut ^onviclum , aut sponte 
confessum. M ath . I I .  29. p .  229. B a sz to  inter ser. S il. 
Som. p . 3z. cf. Vine. Ilrtdł. cap. 2. p .  4o2.

(tu) Constat quidein, nerninem condemnari posse suspicionis 
arbitrio, nisi Wąlida sit, nec elici possit> M a ttk . U. jo . 

p . a4 i. I I .  2 'j. p p . 253. 235.
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go niewinność udowodnioną zostaie (62). Popiera, 
nie tego textam i prawa rzymskiego nie uyinuie te­
mu mocy i stosowności do kraiowych myśli. Mógł 
to pisać M ateusz z powodów wyżey pr zytoczonycli. 
Mógł .tym bardziey to przepisywać lub pisać Win- 
nenty syn Kadłubka patrzący na świeższe za Mie­
czysława III. dzielące się zdarzenia, z których zja- 
wiły się rozmaitszego ieszcze rodzaiu , na sądowe 
nadużycia, narzekania i słuszne umysłów oburze- 
cia : chociaż formy sądowe dochowywane były.

X V II. Przez sam podział k ra iu , sądownictwo 
z nieiaką korzyścią podrobniało i stopniowanie ła- 
twieysze znalazło. Powstało bowiem czterech Pa- 
latynów czyli wojewodów, a z dalszem Lechickicli 
X ięstw  dzieleniem , więcey ich by ło ; w Marchii 
gdańskiey , gdzie wojewody nie było , ustanowio- 
w y był wielkorządca. Tym sposobem odwoływa­
nie się do wyższych in stancy i, ułatwiono zostało. 
Od sędziego i podsędka kasztelańskiego , lub od 
kasz te lana, szło do sądów wojewody, a w spra- 
lnach ważnieyszych do curii czyli dworu książę­
cego. Mnieysza księstw  obiętość niż dawn ego kró­
lestwa, u łatw iała książętom  pilnieysze w sprawy 
wglądanie, niżli ich poprzednikom królom. Wszel- 
eoe sądy odprawiały się o tw arcie , przy licznym 
ibywatelstwa zb iegu , ztąd tworzyły się zjazdy 
wieców nazwisko noszące, conventus, collo^uia*

(62) M ath. II , 29. 3o. pp. 234. 255. - 236. 246. cf. Vine. KaiU  
cap. 2. p .  399.
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or® akt sądow y uroczystym  i  powaznióyszym  
czyniły. T ak iem i b yły  w yższe sądy gd zie curia  
wyrokowała (63). P rzez tak ie sądów  rozw in ięcie  
się, b ezw ątp ien ia , daw ne gm in sądy g a s ły , a le  
razem przez takie ich  urządzanie s i ę , dla ln dzi 
biednieyszych , nadew szystko dla k m iec i , przystęp  
stawał s ię  frudnieyszy. B y ł zaś tym tru d n ieyszy , 
ze, czy to powolnym  nadu życiem , czy dow olnem  
iSkim królów  u stan ow ien iem , opłaty sąd ow e n o­
wo podniesione zosta ły . Za przesądzone sp raw y, 
przy,sądu op lata , czesnym  czy li pam iętnym  zw ana, 
wynosiła grzyw ien  trzynaście (64). Za M ieczysła -

(63) Jak Bolesław nr. nie sam jeden sądził, maiąc do poinocy 1 2 . 
dobranych m ężów, tak i Bolesław HX. słuchał zdania mę­
żów , tak o tum sprawa Zbigniewa przekonywa. . W iado­
mo że Leszek Biały zwołał wieca, aby wielkorządcy Gdań­
skiego sprawę i inne po księstwach zdarzone roztrząsać. 
A jv połowie XIII. wieku niebyło wyobrażenia wyższych 
sądów bez licżnego zjazdu, dla lego gdy tego. wieku pi­
sarz mówi o Bolesławie śmiałym upewnia Że sili prim o- 
res.. ad sua colloqnia conveniebant V ita  S. Stan. c. I I .  

p. 558. ze insuos nobiles retorsit m a lic iam .... Proinde
conrocato totius regni sui concilio-, precipuos et majores 
capitis abscissione dampnavit. vita  S. Stan. cap. i5. 
p .  348.

fa) Licet pro rediraenda pauperum vexatione, dudum solutio 
dicta vulgariter czesne (trzynaście) aut pamiętne , que 
consueverat judici praesidenti applicari. V o l. le g .  F .  I-. 

p . 2 2 . §. 4 7 . W  tłómacżeniu Polskim Świętosława iest 
trzynaście albo p rzy sąd .- I. 45. },. 4 l .  Podobnie iak 
w Łaskim i Yoluminach legum tak i rękopismie i4 4 i i 
W bibliotece low. warsz. przyj, nauk żnayduiącym się

Tom XIX. 24
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w a starego w ie lk ie  w in y  lub sądow e opłaty, zasto­
sow ano do bardzo rozm aitych  przypadków. Zabi­
łe ś  n ied źw ied z ia , gdzie m onarsze są  ło w y ; osa­
d z iłe ś  na osadnika , w oln ego  lub cudzego sluge ; 
potrąciłeś ż y d a ; zn alezion e u cieb ie cudze bydło 
lub k o n ie :  skazyw ano cię  na n ie lito śc iw e  opłaty 
siedm iu dziesiąt czy li czternastu  grzyw ien  , to ust 
na opłatę ta k ą ,ia k a  sz ła  za obrażony m aiestat iza 
św iętok ractw o (6 5 ) . Podobnym że sposobem  zja-

lest: soluclo dicta ru lgariter czeszne, czoszne. -  fcługoit 
T . I .  L ib . V I .  p .  660. używa -nazwiska, pomocne, ze 
i e d n a k ,  ten przy sąd , to pom ocne, nazywało się wiw 
czas czesnem , poświadcza dyplom Henryka brodatep 
z roku 1218. odświeżaiący fundacyą klasztoru Trzebnicko.

'  go: ubicunque judicilur, olaustro suo dent adjutoriiun 
(pomocne), praeter hoc quod judici spectat, quod Trescli- 
ne (czesne) dicitur. Som m ersh. ser. S il. T . I .  p- 8z5.

(65) Siedmdzresiąt ta wina rzeczona niemiłościwa która icst 
czternaście grzywien bez miłości , m ówi artykuł w.elko- 
polski w tłomaczenitt Świętosława. I I ■ 54. (*i47) p• 
TJrsum in nemore occidisti: atrocitas sceleris, ambnlal 
cum 'crim ine lesae majestatis : ndn est ergo quod septu- 
ginta muleta talentorum hoc in casu removeretur. Alio 
aduenam obsequiO suscepit.. si liber est: qua fronte libe­
rum  caput servitute mancipasti. .  si servus est, aliens* 
possidcs m ancipium . igitur plagii convictus. nomine poe- 
nae septuaginta compone. Judeum scholares casu percusie- 
ru n t, eidem poenae, ab eisclem judicibus, tunquam sa- 
crilegi adiiciuntur. Yicinum. pecus penes te professus est 
abigeatufi conuinceris, infer fisco septuaginta. Vine- I(ad' 
cap . 2, PP• 3g6. 397. septuaginta talentorum meznacz) 
70. grzyw ien, tylko iak iest raz d rug i: pocnaę uonu- 
ne septuaginta. W ynosiła ił* grzywien.
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wity się  sądowe opłaty od ugodnych w iększe ,  czy­
li ie M ieczysław  stary  u s ta n o w ił, czyli ie z a s ta ł, 
czyli nadużyw aiące swóy w ładzy iego sądy tak o ­
we zaprobow ały. a inn i k siążęta  ie naślad o w ali, 
niewiadomo; to a to li pew na że na dalsze 'czasy  na 
siopie podniesioney pozostały. Tym  sposobem gdy 
za głowę szlachcica 12. lub k ilkanaście  grzyw ien , 
krewni zab itego , wedle zw yczaiu i praw a b ra l i :  
opłaty sądow e po siedm dziesiąt kary  sądowey l i ­
czyły (66). A. cóż mówić o innych w ydatkach , o 
opłacie krw aw ego.

X Y III. N ie wspominam o urzędach  iak ie  m iał 
Mieczysław stary  s tanow ić , bo tych pew nie nie- 
stanowiąc, exystuiących nadużył. O sadzenie K ietli- 
cza w K rakow ie było ustanow ieniem  w ielkorządcy, 
iacy byw ali wprzód i  po tem , bądź na S z ląsk u , 
bądź w m arch ii Gdańskiey. W zm iankow ane ustano­
wienie służebnic czyli sądowych urzędów  (67), nie 
należy poczytywać za rzeczyw iste iak ich  nowych 
utworzenie. I  w przód i  potyin znan i byli służę-

(66) Takim na dalsze czasy statut W ielkopolski pozostał. P o­
ro wnay w tłóm aczeniu polskim §§ II. 21. 34 . A ponieważ 
wedle W incentego K adłubkonow ego, za Mieczysława 
III. zbytecznie siedm dziesiąta, w  użyciu b y ła , sądzę że 
może n ie  płonnie i te siedemdziesiąt do iego odnoszę 
czasów.

’(6 7 ) Nam cum  canes Venaticos qui służnice dicuntur instituisset 
Johan , in ter  ser. S iL  Som . T. I .p .  7 . videlicet, qui co-  
gnęminantur Służebnice Polonice , instituit A n on  ib id . 
p .  39- Ci Służebnicy po łacinie ministeriales , woźni lub

24*
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b n ice , to rest urzędnicy. Poodmienial w lęluże- 
hnictwie Mieezysław osoby, sobie zaufańsze do 
stuzebnictwa wynosząc , a późnieysi kronikarze 
m niemali w tern dostrzegać nowych urzędów usta, 
nowienie. Nie wspominam też o tych naduży­
ciach i uciążliwościach , których się sądy za Mie­
czysława III. dopuszczały, o brakowaniu pienię­
dzy , o wymyślaniu uroionych w in , bo to były 
zdarzenia przem iiaiące, które K azim ierz spra­
wiedliwy powściągnął. Jeżeli również i na wiel­
kość opłat baczność swoię zw rócił, tych ma­
ło ubyto. Dla tego zwracam uwagę na] tru- 
dnieyszy i kosztownieyszy do sądów przystęp, 
który miernieyszego m aiątku mógł podejmować, 
a tym bąrdziey stawał się ubogim przepaścią. 
Uczciwość sędziów i czułość m onarsza, mogły 
w tem  ulgę czynić: lecz Mieczysława starego po­
lity k a , nie była do tego pochopna. W idział on 
rosnącą możnych panów przewagę, rozpoczął nie­
bezpieczną dla siebie z niemi za ta rgę , a przy, 
śpieszą! ich zwycięstwo. W idział przez możnych 
panów, naruszoną starodawną a v  prawie równość 
i powrócone dawne prawa i zwyczaie, a liczne 
uzurpacie upoważnione nadaniami i przywileiami, 
w czem widział i władzę monarszą osłabioną.

inn i przy  sądzię b ędący , są wszędzie bez końca pod 
łacińskim  w yrazem  m inisteriales w ym ieniani— Tych więc 
s łużebników  nie m ogę za  p ro k u ra to ró w , iak to uczynił 
N aruszew icz poczytyw ać.— Patrz tlom aczcnie Świętosława 
zW ocieszyna i44g.
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Przedsięwziął tedy dawne prawa i obowiązki 
wznowię a do tego chwycił się nie praktykowa­
nych dotąd w Polszczę środków. Sam sędzia i 
prawodawca, czerpał myśli i p rak ty k i.w prawie 
rzymskim, a rozpuszczał cugle władzom sądo­
wym. Uświęcony fiskus, bogacił się licznc.ni 
opłatami i konfiskatami. S trata m aiątku, wię­
zienie, obciążenie kaydanam i, spotykały o fał­
szowanie monety spotwarzonych (68); a może 
skazanie do kopalni surowości władzy udowodni­
l i  '  Wi“y gardłowey nie było , tak
dalece z użycia wyszła. W szakże zamyślał M ie­
czysław wyganiać, śmiercią karać i kalectwem 
dotykać (70) ;  wznawiać starodawne ostrości, które 
z użycia wyszły. Te gw ałtowności, te maxymy 
ksiązęcia i urzędników, oburzyły umysły kra jo­
wców do tego stopnia, że Mieczysław stary , 
z tronu ustąpić m u sia ł: a gdy po nim Kazimierz

W) Niemiłosierna opłat, siedemd*iesiąi  b yła  tak wielka , ie  
o< razu. trudno ią było exekwowac iak upewnia W ielko­
polski statut II. 34. Nagle exekwowauie i brakowanie 
pjniędzmi przez sędziów * Mieczysławoskich wywiodło 
maiątki, tortoribus m ancipatur, cathenis constringitur 
ergastulo m cluditur ; quicquid est in personis, quciquid in-
ortum s, aut praediis, fisco deputatur. Vine. ICadł c 
2. p .  5gg.

DebeaS )'ure »  metallum potius coudemnari. Vine. ICadl. 
cap. 2. p .  397. ,

(70) Et praesuli quidem peultius proscriptionis meditatus exci- 
m m , alas vero f.nitum capitis infortunium, ant cuius- 

mutilauoms dispendium. Vine. Ka.ol. c. 3, p .  ^  7.
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spraw iedliw y p an o w a ł, był zniewolony szukać 
śro d k ó w , aby i dawny obyczay i starodawne 
praw o ratow ać i now ościom  pobłażam  Mnożyły 
sie zatym  p rzy w ile ia , a w yobrażenia o różnych 
praw nych przedm iotach inny obrot brały.

X IX . W  k ra in  rolniczym  a przytem  leśnym i 
niedosyć opraw nym  , m usiały wczesno pewne zwy- 
cz a ie , ustalić  p rzep isy , ściągaw ce się do zabe­
zpieczenia potrzeb rolniczych i leśnych , między 
ustaw am i lc ra iu , liczba znaczna do tych głów­
nych śc iągała  się przedm iotów. Był też ten kray 
ry ce rsk i, a przeto co się ściąga do pierw szey rycer­
stw a całości i' dogodności, zwyczaiem i prawem 
opatrzone być m usiało. T e  sta rodaw ne, ze tak 
ie nazw ę pierw otne państw a Polskiego ustawy, 
m usiały być k ró tk ie , ucinkow e i zw ięz łe , i ła­
tw e , ie ś li nie na piśm ie to w pam ięci przechowy­
w ane. O głaszano ie po placach publicznych , po 
targow iskach , rynkach , d w o rach , aby wszyttkim 
wiadom e były (71). Ł atw o tedy w pam ięci utkwić 
m ogły, ieśli tylko zadość potrzebie towarzyszy- 
skiey  uczyniły. Lecz i  w notatkach  piśmiennych, 
piśm ienni duchow ni nie m usieli ich zaniedbywać, 
i takow e przechow yw ali. K iedy teraz rozważamy 
zbiory prawodawcze w ieku X lV go  , dostrzegamy 
w  nich znaczną liczbę ustaw  , tak  k ró tk ich  , ucin-

(71) C o n O rm a n e ru n t, e t  in fe r is , tW su b  p o en a  s e rv e n lu r , pro- 
c la in are  feceru n t. B u szk o  in te r  p r .  S il. Som . T. II. p 
62. tak  b y ło  r. 124b. tak  b y ło  w p rz ó d  ogłaszauet
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kowych i zw ięzłych , iak inne są  rozw lekłe. T e 
zaś k ró tk ie  i  zw ięzłe a rty k u ły , dziwnym  i nader 
zastąnawiaiącym przypadkiem , zaym uią się p ra ­
wie wyłącznie-, naznaczeniem  k a r za krzyw dy 
rycerza, zastrzeżeniam i ściągaiącem i się do szkód 
na roli lub w le s ie , lub w stadninach w ydarzo­
nych; a ieżeli, k tóry z tych artyku ł na oko ogro- 
innieyszy b ę d z ie , uderza iego ucinkow e rzeczy 
wyliczenie , tak  iż łatw o na w iele m ałych a rty k u ­
łów iego peryody rozsypane być mogą. T a  oso­
bliwość zniew ala wyznać , że takow e ustawy, są 
wielce starożytne , a w  w ielk iey  przynaym niey 
części, do pierwszych k ró lestw a  Polskiego czasów 
należą. W  pow tarzaniu  w ieków  , nie ieden  z tych 
artykułów m usiał ulec znacznym  przeistoczeniom , 
ale zachow ał tok staro ży tn y , a często i rzecz 
mało zm ienioną. Z tak ich  ustaw  , m usiała  iuż 
za czasów M ieczysław a I I I .  exystow ae, ta  k tó ra  
Wzbraniała przechow yw ania cudzego b y d ła , m ia­
nowicie cudzege s ta d a : albow iem  sądy M ieczysła­
wa czepiały się tych o só b , do k tórych cudze 
bydło przypadkiem  zaszło , a tak ich  siedm na- 
dziestą karano  (72J.  M usiała tedy być U staw a, 
że za porwane w oły , prócz opłaty skoyców , za 
czas p rzetrzym ania, w inowayca p łacił piętnadzie- 
stą skrzyw dzonem u i  inną  piętnadziestą sądowi

(72) Vicinum peens, prnas te pro Ci ssus est, aŁigeatńs conViń- 

ccrls, infer fiscó septuaginta. Fine. K ad ł. c. 2. p .  3g7-.
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( 73). N ic Avspominain tu  ia k i szereg ustaw  trzy­
m a się tóy u s ta w y , przez pow tarzane item  (74)> 
ule to UAvazain ze k a ra  dw ie piętnadziestyeh, albo 
a rb itra lność  MieczyslavAroskich sędziÓAV siedm- 
d z iesią tą  w ybieraiących udow odnią albo raczey 
okazuiezniodyfikoAvanie niem iłosierney siedmdzie- 

sią tey  na dwie p iętnadzieste. M usiała tóż exystowac 
ustatva o pocliAvyconych klaczach  lub stadninach 
w  szkodzie ,zastrzegaiąca, aby to bydło przy ŚAA'iad- 
k ach  na noc do AAdasnego uym uiący dom u, zaraz 
n azaju trz  do blizszey kasztelansk iey  zagnał kurii 
("75). l a  ustaAA'a z p rzedm iotu  i sam ych wyrazów, 
ścisły  m a zAviązek , i n ie iak ą  tożsam ość z inną, 
mówiącą, o paszeniu od S. W oyciecha do S. Mi­
c h a ła  stadnin  ■, gdyż av tey napom yka się za­
k az  nieprzytrzymyAvania iey u siebie (73). Ta­
k ie  ustaAvy nader są do Avieku stosorvne, nader 

czysto Avyiaśniaią zasadę na iak ich  sAVoich 'sądy 
inieczystaAVOskie dopuszczały się nadużyć, aby 
w ątp ić  o ich oAvczesney bytności. Do tego ro- 
■dzaiu ustaw  pewnie należy i przegon trzody kwi- 
czącey i  Avpadanie iey na cudzą żolądź , szkody 
w la sach , łą k a c h , i oznaczenie opłaty za gloAvę 
zrzebca ■, klaczy-, ry c e rz a , km iecia. T e AA-szyst- 
k ie  są  tak ucinkoAverni w yrażaiące się sloAvy, że 
na  oko starodaw ność sw oię ukazuią . W szakże

(7 3 ) S ta t .  W is l .c .  § 9 2 . V ol. leg . T . 1. p .  53. 56.
(74) S ta t .  W is i .  p  §5. 9 6 . V o l. leg . T . I . p .  36.
(75) S ta t .  W is i .  §■., 6 7 . V o l. leg . T . I .  p . 2 8 .
(7 6 )  S ta t.  W is i. § i 3o . V ol. leg . T. I .  p . k p
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W liczbach opłat mogą hyc w dalszych czasach  
poodmieniane.

X X . Toczący się spór o dziedzictwo i w ła ­
sność pomiędzy P ia s tam i,  przypadł w łaśnie , w te 
czasy, w ktorycii dawne słowiańskie o tern wyo­
brażenia w Polszczę dużo się odmieniały. Z ac ie ­
rała się myśl własności powszechney, osobisty inte­
res między panami głowę podnosząc, rozw iia t  n ie­
podległość własności prywatney i zapewnienie iey 
pośmiertne i w pokoleniach. Przywileie różne 
tego wieku (od  roku  1130. do r. 1250 i daley ) , 
uwalniały prałatów i panów W łasności, od cięża­
rów publicznych, albo im wolne od nich nadania, 
juic h ae red i ta r io , prawem dziedzicznem czyniły. 
Nadawano im ju s  ducale i przeto zabezpiecza­
no ich własności in jure haereditario . U w al­
niani byli , od w ielu  albo wszystkich podatków i 
opłat, mieli owszem pozwalane pobieranie  czyn­
szów , c e ł ł , myta ; bywali uw alniani od naprawy 
dróg, zamków i inney woienney s łużby , a mie­
wali sobie pozwolone budowanie własnych zam ­
ków; byli uw alniani od wszystkich instancyi są­
dowych, czasem naw et od curii sam ey ,  a sobie 
w swoiey w ło ś c i , w swoiem dziedzictwie sądowni­
ctwo , bez oznaczenia prawa przyznane. Byty to 
słowem przywileie , zupełnie z pod prawa , panów 
i ich włości wyosobniaiące. T o  zaś prawo dzie­
dziczne w caley zupełności, nie tylko na ich dzieci 
i dziedziców sp ływ ało , ale mogli nim wedle swe­
go upodobania rozrządzać i komu bądź takowe prze- 

Tom XIX.  25
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kazywać (7 7 ) . Z  tego tedy Avitlac, ze jus haere- 
ditarium , nie tylko ie st prawem dziedziczenia, 
iak  ze starożytney łaciny w y n ik a ło , ale w  Pol­
szczę było tez czem innem. Posiadali A vlasnosci 

i dobra jure haereditario, iako haereditates pa- 
nOAvie, szlachta , rycerze; posiadali prałaci, du­
ch o w n i, kościoły i zakony; posiadały miasta, 
gminy i korporacye (7 8 ). U  Avlascicielow lai­
ków haereditates, spadały pospolicie iak dziedzi- 
tAYO na dziedziceav , Avszelako mogły być kom u

(77)Omnes solutiones, exactiones,petitiones, pouosz (powoz),prze­
w ód, narzas, lessne et omnia jura judicandi, tam supre- 
m orum  judiciorum , quam inferiorum, super furtnm , re- 
fusione sangvinis super hom icidiis, et super universis . 
causis judilio term inandis, quae ad meum ducatum hac- 
tenus spectabaul, secundum quod nomen sortiri possunt 
tam in spiritualibus, quani in tem poralibiis, m illis villis 
monasterium Trebnitza, perpetuis teinporibus, tranquille, 
pacifice, possidebit. Jncolae villarum prius dictarum, 
non debebunt ad castroruifi edifica.tionem et a stationibus 
ducis et a custodiarum smnptibus et ab universis quae se ad 
angarias ostendunt, perpetuo sintexempti. Juditio castellani 
non astabunt, nec cilati eorum eo respondeant etc. Ilenr 
barb . donatio coenobio Trebnicensi 1224. ap. Som . scr. 
S il. accessiones T. I I I .  p .  79. Łatwo podobne natrafiać. 
Zamieszczam ich nieco na końcu pisma swego dla przy­
kładu;

(78) Tak miechowici r. 1251. 1255. dostawali nadania jure hae- 
reditario ap. N akiel. miechomp. 171. 176. klasztor tynie­
cki 1258. podobnym prawem posiadał dobra. Szczyg* 
tm ec. I I .  J .p . i 55 . Jatki i stragany z mięsem, chlebem, 
obówiem w Jaworze i326. klasztor Licbentbal. jure haere­
ditario otrzym ał. Som m er.scr. S il. accesiorces 2 \ I I I ,p .  £<)
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bądź przekazane , co ex  ju re  h aered itario  w yni­
kało; u prała tów  nie spadały na ich k rew n y ch , 
tylko przechodziły w ręce ich następcy , a w gm i­
nach i ko rpo racjach  nie przenosiły  się w  inne 
ręce, a przecie były h ae red ita te s , in  ju re  hae- 
reditario. Jus tedy haered itarium  i  h ae red ita s  nie 
ma istotnego dziedziczenia w so b ie , ale cale co 
innego oznacza , i w Polszczę było raczey pewnym  
rodzaiein w łasności: poniew aż pospolici w łaśc i­
ciele i pospolite w ła sn o śc i, d om in ia , zostaw ały  
pod prawem kraiow em  , obarczone pow szechne- 
nii kraiu ciężaram i, narodow ą s łu żb ą : te zaś ju re  
haereditario obw arow ane h aered ita tes w ła sn o śc i, 
maią w łaśc ic ie la , k tó ry : s ą d z i , r z ą d z i , pow inno­
ści naznacza, ic s t p raw odaw cą, posiada ju s  duca- 
le, w ład a , iest niepodległy sam ow ladzca. W p ra ­
wdzie nie zaw sze do tak  doyrzalego stopnia udzie­
lane jus h aered ita riu m , donacye ówczesne dopro­
wadzały , a le  zaw sze na tę drogę w yłączeń i n ie ­
podległości właścicielstwm pryw'atne zw racały . 
Cień iaki ieszcze z dawnego praw a pow szechne­
go zostaw'al, byw ał nie w yraźnie w przyw ńleiu  wy­
rażony , lub w' jego  slowTach u ta iony , tak  iż przy- 
"’iley był praw dziw ey w iadzy pana haered ita tis 
skazówką- Ja k  uprzyw ileiow ani p ra łac i i pano­
wie, z takiem  praw em  haered ita tis  w ystępow ali, 
o takież rosło upragnienie panów nicuprzyw ileio- 
wanych , a z czasem i całey szlachty. Skoro tak a  
myśl u rosła , puścizny koniecznie rzadszem i się

25 *
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stawać musiały. Byłyby nawet powinny całkowi­
cie z n ik n ą ć , gdyby natog i chciwośc, nie budziły, 
byle sposobność , napaśniczego dawnych wieków 
zw ycza iu , nie mato zmienioney myśli o własno­
ści i d z iedz iczen iu , przeciwnego.

X X I .  Z przywileiów w ynikało  prawo militar­
ne czyli obowiązki obrony Rzeczypospolitey. Już 
dawno wyraz  łacińsk i m ilitis  między szlachta 
znany b y ł , ale nie każdy  ze szlachty był w stanie 
na koniu do boiu występować , a przeciwnie, u- 
p rzy w ile jo w an i , od obowiązkow obrony albo cał­
k iem  , albo w części uw aln ian i zostali. W Pol­
szczę pospolicie byli to c o m ite s , b a ro n es ,  różnej 
dostoyności u rzęd n icy , k tórych interes familiynj 
w ym aga ł,  aby iak  nayobszernieysze liaereditates 
posiadali. Nie było ieszczc nazw isk  familiynych, 
an i  familiynych he rbów , zaledwie może iaki znak 
ry c e rsk i ,  herbowym nazywać się mogący, poie- 
dyncze odznaczał o so b y : ale szło fam il io m , aby 
im io n a ,  to iest dobra ziemskie , w  ich rodzie trwa­
ł y ,  z r ą k  do obcych niewychodziły. Do tego są, 
stosownie do zmian ku ltu ry  i tow arzysk ich  stosun­
k ó w ,  zwracały zw ycza ie ,  i  ustanowienia. Oyciec 
s y n ó w , w posiadłość wprowadzał. Zjawiły się 
tylko t rudnośc i ,  k tó re  zwyczay nie jednostajnie 
po księs tw ach  i  ich powiatach rozstrzygać pjo«»zął, 
kiedy synowie spadki obiąć m a ią t  B ra li  tedy pa 
zgonie oyca , b ra l i  nie raz  część znaczną albo i po­
łowę , gdy la t  d o sz l i , b ra l i  lat niedoszedlszy pa
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zgonie m atk i nie tylko m acierzyste , ale i część oy- 
czystego (T9). Syn był uważany za współwła­
ściciela dóbr dziedzicznych. M ałoletność tylko 
wstrzymywała od ich u życ ia ,  a iak  w czasie ma- 
łoletności m iał op iekunów , w  przypadku wcze­
snego zgonu rodziców, tak  oyciec był opiekunem 
gdy go wczesno nie odumierat. Skoro syn do lat 
przychodził, choć mu oyciec nic niewypuścił, oy­
ciec nie mógł dowolnie maiątkiein rozdaw niezyć : 
(rzeba było na to synów , lub przyzwolenia lub 
wspólnego działania  (80). A syn do la t  doszły ,

(7y) Widać to % ustaw następnie takie wczesne spadków bra- 
nie powściągających. E x  commuui usu in regno nostro, 
mówią Małopolskie statuta , extitit observation, quod m o- 
rienle matre pueri ^omnium bonorum  a patre ipsoriun 
tollunt medietatem pro portione et baeredilate m aterna, 
propter quod saepe contigit filios in teneris annis existen- 
tcs . .  . sic receptom baereditatem inutiliter consumere , 
Vol. leg. jj 8 i .  T. I. p p . 52. 35. A w wielkopolskich po­
zostawało: Statuiinus quod cum pater, past obituin suae 
conjugis inter filios suos fecit divisionem bonorum , quam 
Ciii & denegare non valeat. I I .  20. p io trko  w skich  17.

(So) Pacoslaus . . .  palatiuus Sandumiriae . .  . vendidit pro trede- 
cim marcis puri argenti dom ui. . .  de Miechów partem 
haereditatis suae quae spectabat eum in villa quae dicitur 
Czir&cowic, cuin consensu omniufn filiorum suorum vi­
delicet A. et P . et aliorum juniorum 1233. Datum Ska- 
rzerieviae mense februario. ap. N a kie lsk i M iechoviia  
p . i58. Ego Simon castellahus Gnesnensis. .  . cupio esse 
notum: . quod habito consilio ptierorum m eoruin, viifis 
religiosis. . .  domus Miechoviensis , baereditatem Burko­
we . . .  jure haereditario , quiete ac. pacifice in perpetuiua
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iakby wyszedł z pod opieki oyca, rozrządzał swą 
cząstką. Jeśli  jey  nie m i a ł , oyciec za niego ma- 
ią tk iem  odpowiadał; syn wcześnie mógł swóy spa­
d e k ,  który ma posiąść , przegrać , odłużyć, na za­
s ta w ,  na zbycie przeznaczyć (81). N iem n iey z ta -

possidendam. E t si forte, post me pueri m ei, vel puerl 
puerorum m eorum , fratres pro praedicta haereditale in- 
quietare voluerint, dent 3 oo. marcas. A. 1253. ap. — 
NaJciel. M iech. p .  172. Podobnie iak niedzieleni bracia, 
wspólnie działają : Boguslaus de Girskowice . . .  se et fra­
tres silos Adaibertum videlicet et Joannem , quidqu'id 
haereditąrio jure in dicta villa, possidebant. . .  pro sepleni 
marcis vendidisse. . ,  se et sua obligantes, quod idem Al- 
bertus et Joannes, praedictam ratam  babebunt vendilio- 
nem. A. 1235. ISfahieL M iech, p . i 5c). Gdy myśl spad­
ków , w  ustronne pokolenia rozszerzyła się , czuwali nad 
przedaźą i rozdawnictwem haereditatis da ls i: saepe dicli 
milites (Nicolaus et W oyciecb)» .. de haereditale jam di­
cta benevole cesserunt, eleemosynam suipatru i confirma- 
uerunt A. 1287. N a k . M iech. p .  210. spraw podobnych 
było wiele. Przywileie czasem uprzywileiowanych oso- 
by wyłączały od wspólnictwa spadkowego: nos Bole- 
slaus . . .  perspectis comitis Wierzgonis castellani de San- 
dec, erga nos fidelibus obsecpiiis, ornnes haereditates, quas 
dónatione nostra , vel patris nostri, seu qualibet legitima 
radone acquisivit, sibi omnibusque successoribus suis 
confirmanius 5 dantes ei liberum arbitrium , coinmutare, 
posteris relinquere, seu pro remedio animae suae ecclesiae 
donare: nulla obstante filiorum yel consanguineorum suo- 
ru in  contradiclfone. . . .  Actum A. D. 12ÓI. in die Aga- 
thae virg. in Bochna, ap. N a h ieh h i Miechop. p . 171. 

(81) Było tak , ponieważ jedna z lista w Małopolskich (pewnie 
dawna) zapowiada, że films nondum  emancipates, in pa- 
tcrna constitutus poteslate nec a fratribus d iv isw s... si.
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idey synów swobody, iak i z działów m aiąfku, 
gdy do (ego czas przyszedł, mnożyło się zwodów  
i niepewności, które się  do działów inięszały. D o­
pełniał działów  oycioe, i w tem  pośmiertna jego 
wola, wedle prawa nayściśley dochowaną być' po­
winna (82). Lecz synowie i  córki um ieli wzru­
szać działy, i w ichrzyć, w przypadku gdy oyciec 
ich działów i posagów nie W skazał: wichrzyć u- 
gody między sobą zawarte , pośrednictwa opieku­
nów i fam iliy i wyroki sądow e, w  wyższych są-

aliqtiid perdiderit, talia om nia. . .  decernimus q„od i,t 
lpsms partem seu sortem  competuntur ; i . 29 Vol. leg.

'f-  L p - P -  Na mocy tego ojcowie tracili maiątki 
o . eg. T . I . p .  3 i .  Owoż inna listawa (późniejsza) 

lepieyzna patriam potestatem , t o  z czasem lepióy zro­
zumiano co test syn , in patria potestate , Źe tails non Ita-' 
bet alicujus rei dom inium , rei aliquant possessions tra- 
ditionem l. u  64. Vol. leg. § 78. p . 5 l . To porównanie, 
mniemam dostatecznie przeświadczą, Źe bądź wpływem 
kultury, chrzesciańskićy, bądź wpływem prawa rzymskie­
go podrosła władza ojcowska nad synami nawet doro­
słem! i z czasem lepie'y zrozumiano co to iest syn nie 
emaiicipowatiy-

(ty  Ta moc dzielenia, iest od naydawnieyszyclr czasów nie wąt­
pliwa. w statutach nie ma siadu jakie'y ustawy coby 
w tern inką odmianę wskazywała. Nieszczęśliwa Lechiia 
była przez swych książąt dzieloną. Działy te wynikały 
Ute z prawa politycznego, ale prywatnego, cywilnego 
w tych działach z naydawnieyszych czasów dzielą oymo- 
wie. Dzielił Krzywousty, dzielił Mieczysław. A Bole­
sław. Wielki uważał ten zwyczay cywilny szkodliwy poli­
tyce państwa.
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tłach , na wiecach lub u dw oru zapad łe : ponievrai j 
spraw y o ziem ski m a ią te k , o dziedzictw o, obronę] 
k ra in  in te resow ały , a przeto od samego pa mnące­
go rozpatryw ane być m aią.

X X II . Były znaiom e zwyczay i prawo wzglę­
dem opieki m ało letn ich . D aw ano zdaie się pier­
w szeństw o m atce przed innym i k rew n em i, a przed 
n ią  ieszcze synowi s ta rszem u , gdy był letni (83). 
Co do m ało le tn o śc i, były w szelkie zastrzeżenia, 
aby  m aią tek  w całości zachow ać. L ecz sądy i z wy­
czai e rozryw ały zdania  o w yzw alaniu  pełnole­
tn ich  synów  a naw et córek. Córki wprawdzie po­
sagiem  zaspokoione byc m iały  , w sz a k z e , nie tyl­
ko z posagów ale i  z w iana m iew ały nieoboiętne 
d o s ta tk i, k tó re  na dobrach c iąży ły , a  niełatwo 
spłacane być mogły (84). T y m czasem , w niedo-

(83) Mamy w  dzieiacli przykład opieki Heleny nad Leszkiem i
pamięć opieki Ryxy nad K azim ierzem , dawnosc tego 
zwyczaiu okazuie. Z powodu H eleny, m ów i kronika*, 
Itaque mater puerorum . . .  pilpilorum ad se tutelam susci- 
p it, donec major adolescat. V ine. ICadł. c\. 23. p .  545.

(84) Filia quondam comitis, [Sbylutonis , v idelicet: Jagna Eva e!
Sara, omnem partem suarum haereditatum in PrusniU 
et a lib i, fratribus suis videlicet Gebhardo et Janussio, 
benivole contulerunt jure baeredilario in perpetuuTn pos* 
sidemlum , excepta haereditate Cracoven. quam predicU 
Jagna jxire baereditario possidet, Praedicti vero fratres 
Gebliardus et Janussius, praedictae sorori suae Evae XXX* 
marcas dare tenentur. etc. Wratisl. 1 2 8 8 5  SonWietsb. si'< 
ser. h isto rica  acces. N ro . 1 6 2 . T. I I I » p . 2 tego
atoli równych działów wyprowadzać nie można: lliialj 
posagu wydzielone ziem ie.
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statku synów, po oycu córki z dawna bezwątpie- 
nm dziedziczyły. Zdaie się iednak , ze nie tylko 
w maloletnosci swoióy, ale nawet dopóki nie po­
szły za mąz były uważane iako będące w opiece.

>»amy siadu , aby panna mógła prawnie sama 
przeZ> się działać (85). M ężatka zaś i wdowa 
rządzi się sw oim , swego sam a swoiem dochodzi 
imieniem, staie av sądach i świadczy (86). Zwa- 
iaiąc na dalsze , z powodu płci bialóy zapadaiące 
ustawy, można sie przekonać, że czułość prawa 
i ustawy, starały się okazywać dla niey w zgląd, 
Wtedy, gdy zwyczay niepodległość ich ścieśn ił, 
i nie mały av ich swobodach uczynił uszczerbek 
(87). Od naydawnieyszych pewnie czasów córki 
na posagach przestawać m usiały : lecz w ra z ie , 
gdy samych majętności dziedziczkami się stawały, 
mteres, a b y  imiona w familii pozostały, zachwiał

(85) Dawny wyrok lata dawn os ci tylko wstanie małżeńskim li­
czył, W id .  § 44. Vol. leg. T . 1. p .  20. dawność była 
tylko dla wdów i mężatek. W is i. Vol. leg . T . I .p .  4 i .

(86) Taki przykład świadczenia znayduię'pod r. 1200, gdy Mi­
chałowa i Maleinowa między liczne swiadki od G rzy- 
nnsławy i Bolesława policzone b y ły : u.xor Micliaelis, 
uxor Martini, ap N a k , M iech .p . i53.

(87) Dawmeysza ubolewa nad tc'm ie  nmie'y są od mężczyzn
wolne. W id .  i i 4. Vol. leg. T. I. p .  4 i ,  nowsza czuldy 
się uwalnia od osobistego stawania w sądach. W id .  o. 
V. I. T. Zp . 6. J

Pom X I X . 2B
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ich  w ła s n o ś c ią , poddaiąc  ich  pod s p ła tę ,  skorohy 
i ą  w ed le o cen ien ia  p o k rew n i z ło ży li (88).

X X I I I .  M ozę do tego co tu  m ów ię o kobietach 
za  s ła b e  w y d ad zą  się  ś la d y ,  i  n ie  dość dowodne 
sk a zo w k i. M am  a to li n a d z ie ię .ż e  tym czasem  ciąg 
i  z w ią z e k  rzeczy  to p o p rz e , a  czas dalszy  i dal­
sze p o szu k iw an ia  w y k ry ią  le p sze  udowodnienia. 
Z d aw a ło  się  w ielom  , że w ian o  ie s t w z ię ty  zwy. 
czay od N iem ców  , a  to z tego p ew n ie  powodu, 
ze ła c iń s k i w y raz  d o ta lit iu m , znany  w  prawie 
m iey sk iem  n ie m ie c k ie m , z o s ta ł u ży ty  n a  wyrażenie 
w ian a . W  a rty k u ła c h  w iś lic k ic h  postrzegam  dwa 
raz y  u cz y n io n ą  w ia n a  w z m ia n k ę : ra z  pod  nazwi­
sk iem  d o n a tii  (8 9 ) ,  d ru g i ra z  ja k o  dotalitium 
(90). G dyby d o ta litiu m  by ło  w z ię te  p rosto  z miej­
sk iego  n iem ieck iego  p raw a  , b y łoby  ledynie nie­
m ieck im  zn a n e  sp o so b em , i  w k a ż d y m  raz ie  gdzie- 
by  o n im  uczyn iono  w zm ian k ę  , sw o iem  by a me 
in n em  d o ta li t i i  n az w isk ie m  w y rażan o . Co że tak 
n ie  i e s t ,  są d z ić  tedy  n a leży  że chc iano  kraiowy 
zw yczay i  k ra io w y  w y raz  w iano  , łacińsk im  wy­
razem  o z n a c z y ć , i  ra z  go d o n a tią  in n y  raz do­
ta litiu m  n azyw ano . G dyby d o ta litiu m  było rze­
czyw iśc ie p ro sto  z n iem ieck ieg o  w zię te  prawa, 
by łoby  w szę d z ie  w  rzeczyw is tem  sw oiem  używane 
z n a c z e n iu ,  tym czasem  ła tw o  dostrzegam y oso-

(88) Wspominany nie dawno akt Jagny i Ewy z Gebhardcm
i Januszem , przekonywa o spadkach w wieku XIII.

(89) [W isi. 100. Vol. leg. T . I .p .  58.
(90) \fV isl. 133. V. ł. T . I .p .  4g.
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bliwsze m ieszaniny dotis cum d o ta li t io , to ie s t ,  
łatwo znayduiem y że posag w yrazem  dotalitium  
na łacinę w ykładano (91). T o  oczywiście w yni­
kało z tego, że w yraz dotalitium  był dla Polaków  
obcym nie dobrze rozum ianym , raz  za  d o n a tią , 
inny raz za dos, czyli za posag , inny raz za w ia­
no poczytywany.— Sam w yraz do talitium  bezw ąt- 
pienia z N iem iec przyw ędrow ał. Być może zatem 
że pierwsze iego wspom nienie w X III . naypierw ey 
pokaże się w ie k u , w tym bow iem  w ieku  dziw na 
ślepota niem ieckim  pierw szeństw o daw ała zw ycza- 
idin. Jakoż dopiero pierw szego B aszkona (k o lo  
roku 1273. znayduię , co zna w yraz d o ta litii (92). 
Nie idzie zatem  , aby i sam zwyczay , sam a rzecz 
z wyrazem łacińskim  dopiero w tedy w chodziła  do 
kraju, m aiąęego w łasne na to narodow e nazw i­
sko, w w yrazie w iano. P rzynaym niey , w yra­
zu w iana z Niemiec nie w zięto. K oło  środka 
XIII. w ie k u , M ieszko książę O polski poślubił 
byt sobie córkę K onrada M azowieckiego , a w zią­
wszy późnie y posag, na w iano zapisał iey 5Ił

(91) Boleslaus Polońiae dux . . .  tres filias gcneravit . . .  cjuarum
aliani Henrico filio ducis Boleslai . . .  cum  MCC marcis 
a rgen ti, au t te rra in  V cluneiiscm  sen Rudensem  Castella- 
n iam , nom ine dotalitii assigm m do, copulavit. B a szk o
in te r  scr. S il .S o m - T» I I -  p -  7 1*

(9 2 ) B aszko  in te r  ser. S il. Sam . T . I I .  p .  36. 7 1 . Nie w chodzę
ty to  w  śród iakich .mięszanin i odm ętu pierw szy raz na 
p. 56. do talitium  iest w ym ienione. Może słusznie N aru ­
szewicz im eysce to za n iew iadom ą przyłatkę poczytnie.

26 *
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grzywien. Cui assignaverat ratione donation is 
propter nnptias , snmmain argenti praedictam , md- 
wi współczesny kronikarz Raszko , wyraz dotalitii 
znaiący (93). Lecz takie rzymskie wyrażenie 
donationis propter nnptias , znał W incenty Ka­
dłubkowy i  poprzednik iego Mateusz herbu 
Cholewa. Upewniaią oni , że małżonce Leszka, 
oyciec Julius Cesar w posagu dać m iałBawaryą, a 
mąż Leszek na wiano naznaczył iey Sambią (94), 
M ógł mieć powtarzaiąey to kronikarz przed okiem 
K odex lub nowelle Justiniana (95). Tych tytuły 
dostarczyły mu łacińskich term inów , ale powieść 
taką ieśli sam nie utw orzył , znalazł nieco da- 
wmieyszą, a choćby sam był iey twórcą , oczywi­
ście zastosował do niey dawanie w iana, nie wi­
dząc w tym żadney nowości, żadney osobliwo­
ści , a przeto zwyczay narodow y, dobrze znany 
i  pospolity, który tedy za niego w połowie XII. 
w ieku by ł w użyciu, nie notvy, a zatyin dobrze 
daw nieyszy, o którego początku pewnie nikt nie 
wiedział. Sądzę tedy , że nie błądzę ieśli owianie 
w Polszczę nie tylko pod X II. mówię wiekiem, 
ale go do dawnieyszych nawet odnoszę czasów, 
i do czasów przed chrześciańskich, poczytuiąc 
go za własny narodow y, z niskąd nie wędrowny 
zwyczay.

(g5) Baszko inter ser. S il . T .I.p .G  i.
(g4) M ath. I . 16. p .  77. Joan, inter ser. Sil.Som . T, I ■ p . i  

Anonym, ibid. p . i 5.
(g5) Cocl. V 13, N ov. X C I. 2.



Prawodawstwa Polskiego 365

XXIV. Jak  posag i wiano niegdyś z koszto­
wności z iozone, z czasem byty w pieniądzach 
wypłacane , tak* i  .spłacanie pieniędzmi niew iast, 
mogło hyc niegoys w kosztownościach dopełniane. 
Zwazaiąc atoli sciteśnianie białey płci w i(ty pra. 
wnem działaniu, może się godzi dom niem ywać, 
ze spłacanie ićy było nowszem ustanowieniem 
zmteressu famiłiynego w ynikaiącem , iak  niedo-

~  f1Ch d“ PUŚcizn gdy puścizna
jo bezdzietnym krew nym , nie iuż pićrwszemu
!• napad;U^Cemii,  ale w dziedzictwo naybliższym 
krewnym przeznaczoną zo sta ła : a chociaż to da- 
wny zwyczaj zw ał puścizną, nowy w tem dzie- 
iziclwo uważał. Przynamniey w W ielkiey Pol­
szczę d0 dziedziczenia takich puścizn, sami iedy- 
me zlinu męsldey męszczyzni dopuszczeni byli 
(M). Juzem wspomniał że liczba puścizn znacznie 
V  poczynała. W  przekonaniu powszechnćm, 

azywało s i ę , że przywłaszczenie sobie puścizn, 
)'ło pospolicie gwałtownem cudzego grabieniem 

V')- skoro przyznano, że wola umieraiącego

(97) j fZJaaymme’y p°z'n:<-'y iest znane Słałuta wielki II . in .

,!2 Z r eVmeUS . S * + 7 * “  Per J a m
cum Si 1 * Mtam ’ nomme Blizocmo commutavit. Time

s T m eXiT et’ PatCr me"S eam C°mitinlens r ,  V P°stmodum praedictus ; Stephanus ve-

K aro li J L ° l°  fiU °  B e ro n U  e v i c i t > e t  eS °  m ise r ly
)uvi eu m , ut ipsam a Stepliano redimeret. Tak
P  ł " vr *K f T T  _ l i

, '  ^ oŁcpnano reauneret,
dy wedle tych słów Henryka brodatego lao 8 . a j ,  Som

" ' S l l e S - T - l - P '  8 j 9- - b y t n o ś ć  S te fan a  w  k fa iu
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ro z rzą d za  po śm ie rc i w ła sn o śc ią  sw o ią  , tein  bai- 
dziey  n iero zd y sp o n o w ah a m a ię tn o ś c , prawnie 
z  r ą k  do r ą k ,  i a k o  sp ad ek  p rze ch o d z iła . Stopnie 
p o k rew ień stw a w skazyw ały  w  k o śc ie le  dość da­
le k o  k an o n y  , z tych  ła tw o  było  w yosobn ić pokre- 
w ieństw o  po m ieczu . U m ie ra ią c y  tedy m iał po­
spo lic ie  d z ie d z ic ó w , chociaż  w  d a lek ic h  często-( 
k ro ć  k rew n y ch  k tó ry m  i  z ie m sk i m a ią te k  i ru­
chom ości d o s ta w a ły  s ię . T o  praw o dziedziczenia 
ta k  m oenem  s ię  s ta w a ło ,  że m ogło najuroczystsze 
te s ta m en tu  i  n ieb o szczy k a  d y sp o zy c je  niszczyć (98). 
B ez w ątp ien ia  że w spom inaiący  to W in cen ty  sja 
K a d łu b k a , m ia ł n a  m y śli w yrazy  d igcstow  Justi- 
n ia n a  (99): lecz  te m i w y razam i ozn acza ł on nijs 
i  w y o b rażen ie  k ra io w e . W  w yrazach  tedy  rzym­
sk ic h  , n ie  godzi się  an i rzy m sk ich  znaydow 
u s ta n o w ie ń , a n i  p raw o  P o lsk ie  w' ty in  wymiera 
i  pod  tem iż  b ra ć  w a ru n k a m i, pod ja k ie m i znamy 
rz y m s k ie ,  bo byśm y p o zn a li m a sk ę  rzymską, u 
n ie  d o s trze g li po lsk ićy  tw a rz y ,  a le  nam  trzeba 
dochodzić ja k  i  w  ja k ic h  raz ach  w  P o lszczę pfflo 
d z ie d z ic tw a , o s ta tn ią  w o lę  w  n iw ecz obrocie ino-

w ła sn o śc i B lizocln  w  puściznę  z a m ie n ia ła ,  że ią  ks.ąse «“ 
m o że  w z ią ł .  W szak że  ro s ły  in n e  m y ś li i w yobrażenia. o> 
r y k  b ro d a ty  u z n a ł tdy  zag rab io n ćy  puścizny  prawego n

ścic ie la .  ̂ -
(9 8 ) Ju s  s u c c e s s o ru m . . .  e tiam  o .n n i s o l e m n i t y  velatum  r 

m i t  te s lam c n tu m  V in e ■ K a d i.  cap. i i .y ? - 5 3 i .

(9 9 ) D i , :  X X V I I I .  t i t .  Z. 1. 3 o . l i t .  3. i  i .  » - •
n u lliu s  e s t in o m e n ti ' c u m  tilius , q u i t iu l  m  p a lu s  1 0" 

p ra e te r itu s  est etc.
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gto ? Pewnie n iedosta teczne  w ie k i  owe dosta rczy­
ły do tego m a te r y a ł y : j a  zos taw ian i  j e  b y s t r z e y -  
szem u  o k u ,  poydę te raz  z a s ta n a w ia ć  s ię  nad ob- 
szernością w ładzy  o sfa tn iey  nm ie ra iącego  w o l i , i 
nad mocą ro z rz ą d z a n ia  sw ym  m a ią tk iem .

X X V . G dy o zap isach  i  d a ro w iz n ach  k r o n i ­
karze lub a k ta  u rzędow ne  i p raw n e  m ó w ią ,  po ­
spolicie z łac iny  rzym sk ich  u ż y w a ią  w yrazów . F a ł ­
szyw e i dz iw n ie  p rze w rac an e  ich u ż y c i e ,  n ad e r  
jasno d o w o d z i , ze chcie li  n iem i sw oie  w y ra ż a ć  
ustawy i  z iv y c z a ie , a n ie  r z y m s k ie ,  że  rz y m sk ic h  
dobrze nie ro zu m ie l i  , pospolicie  n ie  m y ś le l i  o tern 
aby rzym sk ie  do sw oich  s to so w a ć ;  a p ew n ie -  
bytego i  n ie  u m ie l i ,  oczyw iśc ie  rzy m sk ich  n ie ro -  
zumieiąc, owóż t e s t a m e n tu , c o d ic i l le ,  u  p isa rzy  
owego czasu  n ie  ro z ró ż n ia n e  , za  je d n o  i  toż sam o 
poczytywane dostrzegam y. L e c z  z m ia n a  te s ta ­
mentu , ponow ionym  te s ta m en te m  , b y ła  k ra jo w e g o  
prawa z a s a d ą  (1)- T e s ta m e n ta  do ty ła  by ły  m ocne  
ile w szystk ie  dyspozycye m a ią tk iem  z a ż y c i a ;  m o­
gły nawet za s łon ić  od g rab ie ży  p u śc iz n ę ,  czy n ie ­
ruchomą czy ru c h o m ą  (2) , i  dz iedz iców  s ta n o w ić

(1) Mesconem Sui successorem principatus testamento instituit.. .  • 
Tum Leszko, paterni religionem testam enti, pia venera- 
tione confirmans, propriae quoqlie lestationis fobur adiicit. 
Unde nimirum ptiore teslamento seu codicillo nihil, egisse 
yisus est, quia prius legatum virtu te posterioris expirat. 
Vine. Kadł. cap. 13. 4787;. 479.

(2) Ut si aurum yel argen tum , sive preliosas vestes at}I pala-
fridos decentium episcoporum supradicti duces iilvenerint>
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z uchyleniem  naturalnych i w łaściw ych (3) , i  mia. 
ly  m o c , ieżeli ich te sta to r za życia  nie cofał. 
Tym  czasem z jaw iły  się n ad an ia , nom ine veri 
e t perpetui te s tam en ti, czynione (4), k tó re  iednak 
nie  były natu ry  testam entów  i  cofnione być już 
nie mogły. M ówiąc wyżey de haered ita tibus dało 
się  w id z ie ć , ja k ie  sobie panow anie właściciele 
nad  w łasnością sw oią zapew niali. Pełno w aktach 
zapew nień , ze w ełno sp rzedać , d aro w ać , zamie­
n ić , kogo bądź w p ra w a  sw oie w prow adzić. Ko- 
ścielne ty lko  dobra n ie mogły być alienowane: 
w szystk ie inne uprzyw ileiow ane ju re  haereditario, 
nie m ogą być podeyrzane od zupełney dysponowa­
n ia  n iem i swobody. W szakże  rozpatru iąc się w dość 
licznych w ieku  X ll lg o  zap isach , darowiznach, 
sp rzed ażach , nadaniach  w szelkiego rodzaiu do­
b ra m i, bądź ruchom em i, bądź nieruchomemi, 
bądź up rzyw ile jow anem i, bądź  o uprzywilejo­
w anie n ie  podeyrzanem i, n ie  um iałem  dostrzec

et episcopus decesserit intestatus, in snos usus omnia eon- 
vertantur. E pist.Jnnoc. III. a d  arch iep l g nez\ de dała 2. 
K ai. maij. 1212. ap. N a rusz. Tom. IV. l i i .  II. 56. nota 
S’. VI. l ib .l t. 2 5 nota.

(3) Juz przytoczony Vine. K a d ł.c a p . i 3.p . 478. 479.

(4) Szczegolniey Henryk brodaty i Wawrzeniec kanonik Wro­
cławski i iego nadworny notaryiisz w nadaniach Trze­
bnickiemu klasztorowi z temi terminami występowali* 
D iplom atarium  ap. Som. ser. Sil. r. 1206. T. I. p . 952* 
r. 1 2 2 3 . T. I. p .  828. r. 1 2 2 4 . T . I. p . 829. T . U l. pag> 
79. etc.
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jakiego bądź ścieśnienia wolney nimi dyspozycji, 
czy to za ży c ia , czy po zgonie dysponującego. 
Za życia dat, darował, sprzedał, zam ienił, zmar­
nował, stracił i synom lub dziedzicom nic do tego 
było. W olą testamentową zapisał, dziedzica na­
znaczył , i to mocne było. W eszły nawet we 
zwyczay przyspasabiania za syndw. Czyli to od­
wieczną było praktyką w narodzie, cyli nowością 
przez jakie z poznanych praw chrześciańskich czyli 
praw cywilnych naśladownictwo wprowadzone zo­
stało, ale i tą  drogą, naturalny dziedzic, bądź 
nsnniony, bądź w oczekiwaniach swoich uszczer- 
biony być mógł (5). Nie zdaie s ię , aby się czę­
sto przyspasabiania wydarzać m iały, często a to li, 
testamentem spadek dziedzicom się w ym ykał, a 
częściey rozdawnictwem za życia. Scieśnień w 
tey mierze nie znam lubo umiem ie zacytować. 
Ta wielka władza wynikła z rozwinięcia się wyo­
brażenia o niepodległości własności prywatney , 
co więc przytaczam tey władzy ścieśnienie przy­
noszącego , to albo iest mieyscow'ą iaką obser- 
wacyą, albo myślą nieskuteczną aż na przyszłość
(5) Gedat m ih i filiiis tuus p r in c ip a tu , quein ego  in  filium  a d o -  

ptem , om nique consequenter m ilitiae  c ingu lo  a m e ip s i-  
gnito , enndem  restitu am , ipsum  Iiaeredem  legitim a p lenitate  
mstituam. V in e . K a d i . C a p . 25 - /7. b b j . B a s z l o  in te r  s e r . S il .  
Sonu T . II. p .  5 4 . P orów nać co M attensz de a d o p tio n e , e 
C odice, e D igestis  rozpraw ia. M a t.  II. y .p .  116. 117. Hujus 
autem adoptionis cogn ation u m , quae per artifichim  ju ris-  
civilis est introducta tanta r e l ig io , ut nec m atrim onii p r e -  
textu p ossit violari.

Tom X IX . 27
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dzia łać  mogącą. T a k  tedy praw o dziedziców nay. 
uroczystsze obalaiące teslam en ta  (6) raczey pobił- 
dzało przyszłą kra iow ą n ieuron ien ia  im ion dzie­
dzicom , m axym ę tw o rzy ć , a n iżeli żeby miało 
rzeczyw iście swobodę dyspozycyi w łasnością krę­
pow ać (7).

X X V I- Jednakże  praivo spadków  i dziedzicze­
n ie  um ocowało się było , i zabeśp ieczy ło , nie tyl­
k o  m iędzy m ożnieyszym , ale i m iędzy uboższym 
rycerstw em , a naw et w stan ie  km iecym , cłopóki 
ten  ła tw iey  do tegoż co i sz lach ta  zb liża ł się pra­
w a. L ecz na niego daw ne p rak ty k i od możniej­
szego stanu  w yw ierane : ła tw iey  powszechnem
w łasności zabeśpieczeniem  poniew ierały. Były te­
dy km iece w łasności pow szechną i wspólną na- 
p iątnow ane w łasn o śc ią , i zaw sze na prawo pu­
ścizn  narażone. W  stan ie  tym  km iecym  , pospoli­
cie ruchom ości były do dziedziczenia własnością 
P anow ie ry ce rze , często grab ili w łashość taką po 
śm ierci bezdzietnich k m iec i, m ato m aiąc na pra­
wo b lisk ich  k rew nych w zg lęd u , nie przestawali 
nazyw ać to puścizną (8). Podobnie po bezdzie-

6 )  Wyz przytoczony JVinc. K adŁ  c. 21. p . 531.
(7) Jeszcze w końbu XIV. W ieku, P e ł k a  Z a m b  judex Sando- 

miriensis et Wilczko de Naborów sub judex Graco vieusis 
potius ad Telalionem, quani de jure Polonico, neminem 
in m orte, a suis propinquis aliqua posse seu poluisse re- 

legare. A r  chid, gnezn . in ter ser. Sil. S0711, T . I I .  p . 102, 
cf. D łu g . X .  p .  6. 

j8) W  XIV. W ieku statut Kazimierza Wielkiego nazywa to 
abusiva cousuetudine $ 54. I. 5o. Vol. leg-. T. I. p» ń
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tnich duchow nych, na ta k ą  napaść narażone by­
ły ich ruchome d o s ta tk i, tym w ięcey, że stan  te n , 
coraz więcey zarzucał żyć w stanie m ałżeńskim . 
I odwody na brzeg w yrzucone w łasności, nie prze­
stawały być puścizną, chociażby ich w łaściciel był 
przy życiu. W  tey m ierze nie zaraz ieszcze zw y- 
czay grabieży ustaw ać poczynał, i Względem km ie­
cych puścizn nie zaraz ustaw a s ta n ę ła ; prędzey 
nieco do duchownych lubo nie od razu  dopełnio­
ną być m ogła. Na w ielkim  zjezdzie w Łęczycy r ,  
1180. za K azim ierza  sp raw ied liw ego , k tóry  tym  
uroczystszym by ł od innych w ieców , że się p ier­
wsi prałaci k ró lestw a z e b ra l i , k tóry  zatym  raczey 
iraie synodu, n iże li zw ykłych w ieców  n o si, za­
padły u staw y , pow ściągaiące zwyczay rozm aitey  
grabieży. Jedne w arow ały  aby rycerstw o przy prze­
jeździć, nie w ybierało od km ieci pod w ód , nie na­
padało na stodoły i km iece zb io ry , czego się nie- 
prawie dopuszczało. In n a  u s taw a , zapew niała  po­
śmiertne duchownych dostatk i kościołow i lub k re ­
wnym (9) Jednakże pomimo um ocow ania tych u-

M ógł tak  nazw ać starodaw ne p ra w o , gdy z pow odu na­
stały eh innych W yobrażeń było zarzucane, tylko chciwo­
ścią niektórych odnawiane.

(9) Omnes itaque una voce p ronunciaut 1. Q ui pauperom  anno- 
nam , au t v i , aut quolihet ingenio acceperit, au t ac - 
cipi ju sserit, anathem a sit. 2. Qui legątiones occasiouer 
cujuslibet an g ariau erit, au t angąriari jusserit quad ru p e- 
dcm , anathem a s it:  excepto uno casu, quando videlicet 
hostes alicui provinciae im m inere nunciantur. N ulia cst,

2 7 *
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staw  zatw ierdzeniem  papiezkiin  i  groźbą klątwy. 
b iskup i iedynie w yraźną ostateczną w olą swoią, 
to iest te s tam en tem , swe ruchom ości ocalić mo­
g li:  ieźeli zaś biskup schodzi! bez testamentu, 
do sta tk i iego za puściznę poczytywano i grabiono: 
na co sam i papieże p rzyzw alali (10). Pospolicie 
k siążę ta  do talciey przypytywali się puścizny, a 
g rab ić  ią  i  duchow ne dobra za w łasność publi­
czną poczytywać i łupić ie n iem iło sie rn ie , nie- 
w zdragalo się i  ry c e rs tw o , narzekaiące na przy- 
w ileie , k tó re  nayw yżsi w kró lestw ie prałaci uzy­
sk iw ali , k tó re  ich od ciężarów  publicznych , wie- 
cey iak  kogokolw iek  uw aln iaiąc  , były wzorem ze 
i  ten i  ó w , k to  mógł z ry c e rs tw a , podobne pozy­
sk iw ał przyw ileie.

enim injuria, si tunc utcunque saluti patriae consuli- 
tnr. 3. Rursus, qui (lemortui bona praesulis inraserit, 
aut inuadi jn sserit, sive princeps ille fuerit, sen quaeli- 
bet illustris persona, seu quaevis officialium, sine omii; 
exceptione, anathema sit. Seel qui spoliatum suscepeiit 
pontificiurn, sine sublatorum integra restitutione, ant 
certa restitutionis sponsione, tanquam  sacrilegii ejnsdem 
consentaneus , ejnsdem innodetur anathernatis parLicipio 
. .  .Quod apostolico tercii privilegio roboratur. Vine. Kadi 
cap. g. pp . 402. 463. H aszlo  in ter Set;. S il. Som. T. II 
p .  46.

(10) Poświadcza to z r. 1212. list Innocentego III. do arcybi 
Henryka w zbiorze Bosqueta. — Wiadomo co ieszcze po- 
te'm na Szląsku i w Wielkie’ypolszcze z tego rodzaiu 
grabieży, rozterko w było.
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IV . Prawo niemieckie rozprzestrzen ia  s ię ; P ra ­
wo kraiowe praw ie  na schyłku , 

od r. x25o. do i53o.

X X V I1. Czego iednak  srogość M ieczysław a 
III. starego , spraw iedliw ość K azim ierza , ludzkość 
i łagodność L eszka białego i niektórych innych w 
Lechii w ładnących k s ią ż ą t, dokazać nie m o g ła , 
to przy dzikim  w  M azow szu K o n rad z ie , zw aśnio­
nych braciach w "W ie lk ieypolszcze, a niespraw ie­
dliwe w yroki w ydaiącym  B olesław ie w stydliw ym  
nastać nie m ogło , aby nie m iały się wzm agać bez­
prawia i odm ęt rozerw aney L ech ii i pstrocizna 
prawa. M iek  ten X II I . szczególniey ten zam ęt 
rozpłodził. W  głównych punktach rozw iiały  się i 
w niemałey z sobą w alce stanęły  p rzec iw n o śc i, 
które się dopiero rozw ażało. M ia ł oyciec pełną 
swych m aiętności w łasność i  mógł pow tarzać że 
syn pod oycowską zostaie w ładzą , a syn mógł ie- 
go maiętności i  dostatk i ru y n o w ać ; by ł w łaści­
cielem niepodległym , a n ie  inocen sw ą w łasno­
ścią bez synów i  krew nych dysponow ać, m ieniąc, 
sprzedawać, darow yw ać. M iał moc dysponować 
testamentami dow olnie, ale w dyspozycyach wi.ę- 
zilo go prawo spadkow e. Z am iehily  się puścizny 
w spadki, przeciw' puściznom zapadały u staw y , a 
przecie czyhano na puścizny. Było prawo ogólne, 
powszechne, przyw ileie nie stanow iły ogólnego p ra- 
wa, były tylko w yłączeniam i , a tak  wiele w X III . 
Wieku mnożyło się p rzy w ile ió w , że kray  cały
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zdaw ał się bydź uprzyw ileiow any. N ie pewne by. 
ło  co p raw em , co zw yczaiem , niedość już  iasno 
było co było przyw ileiem . Nie by ły  to warunki 

k tóreby iedne drugiem i m odyfikowały przepisy, ale 
proste i rzeczyw iste sprzeczności, isto tną  w pra­
w ie kraiow ern dysharm onią stanow iące. Nie u- 
twoi-zyła tego praw odaw cza r ę k a , ale postęp kul­
tury , wpływ, zachodniey łac iń sk iey  na stawiali- 
s k ą ,  zaw ichrzenie polskiey przez łac iń sk ą  i nie­
m iecką k u ltu rę , którey L ech iia  un iknąć nie mo­
g ła . W  tych tedy sprzecznościach , iedne były sta­
rodaw nym  m ieyscowym  nałogiem  i praw em , czę­
stokroć przestarzałym  zużytym , nie małego od­
św ieżenia po trzebuiącym , pod ciężarem  nowości 
i  zadanych mu uszczerbków  uklękaiącym  i upada* 
iącyrn; drugie cale nowem nadużyciem , własnych 
daw nych przetw orzeniem , cudzoziem skich naśla­
dow nictw em  , w łasnych zwyczaiów  do innych za­
sad sprowadzeniem . M iędzy iednem i i drugiemi 
m u sia ła  się otw orzyć, ludzkość obchodząca lukta. 
Jey  początek  w  powyższym w skazaliśm y perio­
dzie. W  biegącynl X III . w ieku  rozw iia się ona 
olbrzym im  krok iem  i  niem niey naród trap i ink po­
lityczne iego p o łożen ie , niem niey zagraża mu u- 
pad k iem , iak  w oienne k lęsk i i zew nętrzna prze­
moc. Zatrzym uiąc się teraz  w tym w ieku w któ­
rym , nadużyciam i n o w o tn e in i, starodaw ne posa­
dy do osta tka  podw rócone, zdaw ały się zupełne­
go upadku swych praw  i  zwyczaiów oczekiwać, 
zastanaw iać się będziem y nad w ypadkam i w te
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czasy, w  cyw ilnym  i krym inalnym  zachodzące po­
rządku, lub skład iego w yiaśn ia iące.

^ eri0(1 te n > otw iera p am iętn y , 1232  
f u  W ład ysław a plw acza biskupom  p p z ^ s k i m  
udzielony przyw iley. N ie  zastanaw ia tu nas po 
Zw olenie ta c a  m onety , u w oln ien ie  od opłat i po­
winności. 1 w ypraw w o ien n y ch , w ażn ieyszą  w  tym

r e 7  dla 7  Wył^ enie * * *  biskupstw a  
Poznańskiego , od sądów  W oiew ód żk ich  , kasztę  
haskich, 1 w szystk ich  sędziów  i  podsędków o 
powierzenie ich  b isk u p o w i, prałatom  i kanoni 
kom, prócz trzech przypadków , w  których lu d zie  
kościoła w in n i przed sędzią  x iążecym  czyli pa 
mnącego , odpow iadać , chociaż p ien iężne kary nie  
na książęcego sędzię przypadną ale się  duchow ne­
mu, ktorego b ęd zie cz ło w iek , dostaną. T e zaś sa 
przypadki: je ż e li  cz ło w iek  k o śc io ła , ściągnie na 
zniszczenie k sią żęcey  ziem i n ieprzyjaciół- ie ś li  
by na życie k siążęcia  n a sta w a !; i przez co, ’ w jeI_ 
kie krwi w ylan ie w y n ik ło , za to w szystko n ie du­
chowny ale sędzia  panuiącego w yrokow ać b ę- 

( )' O burzyło to P olak ów  do żyw ego. Za-

(«) Anno M C CX X X II. dux W hdis lau s O donis totius m .Joris 
Poloniae prm ceps effectus. . .  tactus deyocione, ™ am  ad 
ecdcsiam  Poznaniensem  piptatis m otu  gerebat, l ib e ra te s  
ip «  ecclesiaeducales concessit, absoluens 'onmes baere 

na es ecclesiae praed ic tae , quas pro  tunc episcopus e tc a -

l  t c 7 enSe possideban t, ac in  postem ™  justo 
modo acquiteve possen t; et incolas eonm dera ab on im - 

angan is , perangariis , a S trosza, a p o rad lne , p rze -
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m yślali W łaffirsława zabić. C ofał ten przywilej 
W ładysław  i znowu go synowie iego zwracali,po­
w tarzali i po w szystk ich  rynkach ogłaszać naka­
zyw ali (12). T rudno  było cofnąć iuź popełnionj 
k ro k . Ł atw iey  obrażonych przeiednać, A gdy po­
dobne , arcybiskup gn ieźn ieńsk i, a w  tychże la­
tach  biskup p łocki pozyskali p rzy w ile ie ; gdy po-

w o d s , podw odis, a sepii, a S ian i, ab expeditione et ab 
om ni jurisdictione p a la lin o ru m , castellanorum  el omnipj 
jud icum  et sub jud icum , ita quod coram  nullo eorunffl 
lioinines seu ecclesiae citati com parere sen responder! j 
te n e n tu r ; sed tam en coram  suis dorn in is, episcopo, pne- 
latis et canonicis deceant respo n d ere , prae ter tres causa, 
p rop ter quas hom ines ecclesiae dorninis eorum  praesen- 
t ib u s , per ducalem  judicem  seu reg a lem , judicari dele- 
bunt-, nec tunc paenas pecuniales, si ad ipsas condem- 
n a re n tu r , judex ducalis to llere d e b e a t; sed ecclesinsli- j 
c u s , cu jus hom o fuerit ipsas toilet. P rim a  autem  banał' 
causa e s t, si hom o ecclesiae, inim icós ducis ad terrain 
suam  devastandam  ad u x erit, et si in m ortem  ducis raa- 
chinalus fu e r i t ; et ex hoc quidem  m ulta  capitis vel efl’n- 
sio sanguinis sequere tur : ob hoc , non  vir ecclesiasticiis,! 
sed  judex ducalis seu regalis sententiare debebit. Coti 
cessit etiam  praefatus dux eodem. in  eodem  privilegioj 
P aulo  episcopo poznaniensi et suis successoribus, ino- 
netam  cudere in opido C ro b ia , dans eidem  villam, quae : 
d ic itu r Sulcow acroba e t quod possit venari in quolibet lo- ■■ 
co episcopatus, sui. B aszko in ter  ser . Sil. Sommersl 
T. IT. p .  5q. Anna! . Cujav. ibid. p. g i .  92 

(12) M .G C.X.LV. A d instantiam  dom ini B oguphali, episcopi et 
sui c ap itu li, privilegium  patris ipsorum  libertates praefa- 
t a s , reexem ption is, continens p rov ide , confirmaverunb 
e t fo ris , u t  §ub paena se ru e n tu r , proclainare fecerunt* 
B aszko ibid. p .  62. A jm al. Cujav. p .  92.
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dobne z rzeczywistem panowaniem miał Sobie u- 
dzielone biskup W rocławski (13) i nie mnieysze- 
mi cieszyć się począł k rakow ski, trzeba było, nie 
samych Polaków, ale całey Leehii mieszkańców 
jednać , a mianowicie możnieyszych zaspokoić pa­
nów. Sypnęli książęta podobne dostoynym laikom 
nadania i przywileia, a Lechiia coraz rozerwań- 
szą przybierała postać. Były to nadania ju re  hae- 
reditario, gdzie jus ducale wlas'eicielom ziem u- 
dzielane było. Były to iedynie tylko przywileia , 
które powszechnego prawa nie stanow iły: lecz L e- 
chiia cala napełniła się n iem i, uczuła namnożo­
nych ludzi nad prawo w yższych, ludzi z pod pra­
wa powszechnego wyiętych, ludzi bez prawa ży- 
iących , i namnożone bezprawia.

X X IX . Jużem powiedział że się władz są­
dowych w Lechii namnożyło że wyższych sądów 
liczba, w miarę drobnienia księstw  ro s ła , ze nay- 
wyższych sądów liczba pomnażała się lub po- 
mnieyszała w miarę powiększenia się lub pom niej­
szenia liczby księstw . W  każdym albowiem księ­
stwie dla żyiącego książęcia W Lechii wydzielo­
nym, przy książęciu była curia , cżyli sąd nay- 
wyższy. W iększe sprawy, tak krwawe iak  cywil­
ne, a mianowicie m aiątkowe, przed książęciem , 
coram nobis, rozpierały [się i książę wyrokował. 
(14). Sąd ten przybierał nazwisko trybunału , tri-

(i3) B. 1290. Sommersb. ser. Sles. T. I .p .  781,
{li) Super causiś sanguinum et specialiter super omnibus cau- 

sis m ajoribus, <juse jus duęolę buctemis contingebaat,

Tom XIX. 28
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btinal tłu ca le , i  pospolicie a panami rady , to iest 
z  baronami i  łącznie z nrieyscowym sądem byt 
trzym any: tak iż cale liczne tworzyło się kolie, 
gium , liczn ieysi byli św iadkow ie, niemniey do. 
stoyni m ężow ie , a w łaściw ie wyrokował sam 
książę to iest prezes (15). Lecz oprócz takiego 
książęcego trybunału, byl judex curiae, judex 
n oster, judex  m ajor, a przy niin subjudex curiae 
(16). Zdaie się jakoby taki sędzia m iał moc i

JDipl. H enric iprobi 1290. quo ep is cop o ju s  ducale eon- 
cedit. ap. Som. ser. S il . T . I : p .  781. excepta liaeredi- 
taria quaestione pro quo non aliter ci tabun tur nisi per 
literam  nostro [ sigillo sigillatam Lesco d. Crac. 1286. 
ap. S zcyg . Tinec. II.C). p .  159. Liczba! wielka iest dyplo­
matów , spraw > o haereditates coram nobis rozpieranych. 

ł 5) A causis ad meum tribunal pertinentibus. Conrad, (lux 
Crac. 1243. ap. N akiel. M iech.p .  i 66.Bolesl. dux. Crac. 
1256. ibid. p . i j j .  Nobis vero et barmiibus nostris se- 
dentibus pro tribunali. Lescus d u x . crac. 1287. ibii 
p . 210. Termino autem peremptorio praefixo, in nos&a 
praesentia et baronum nostrorum. Jdem. ibid. p. 210. 211. 
cum utraque parte venientes, coram nobis et nostris ba- 
ronibus Lesco d u x  crac. 1288. ib id .'p . 211.

(16) Piaesentibus militibus nostris Javorio judice curiae nostrae, 
H enr. p iu s  1239. ap. Som. ser. Sil. T . I .  p . 933. Sub 
testimonio Radoslai judicis majoris. H enr. barbat 1234, 
ibid. p . 831. w  innym razie iest to Radzlan judex noster 
Id em  1232. ap. N akie . M iech. p a g .  i 56. Bogusław 
sub judex curiae. Conrad, d u x  Crac. 1242. ap. Nah 
M iech. p . 164. Praesentibus. . .  Dobeslao Judice curiae.. 
Vito sub judice c.uriae. Cazim ; d u x  Cujau. 1248. ap, 
Pqproc . herb, rycer.'pp . 363 364. Można te'z spotykać 
wspomnienie judicis nosili bez oznaczenia mieysca.
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byt upow ażniony, w  niektórych razach zastępo­
wać książęcia. N ie m usiało to bywać c ią g le , bo 
dość rzadkie są tego rodzain  sędziów w spom nie­
nia. Nie ptonnie a to li tw ierdzić m o żn a , że ci 
judices c u r ia e , by li późnieysi e x tra o rd in a r ii , 
albo delegati, w yrokow ali oni przed dworem  ta k  
iż ich wyrokv,nie zawsze byl ostatecznym , gdy kto 
koniecznie chciał do dw oru , do książęcego trybu­
natu (17). M iat przy tern każdy książę  służebni­
ków, którzy w jego  dz ia łan iu  sądowem  , by li do 
posługi i pomocy. W ielu  było z d aw n a , inn i przy 
nich ich obow iązki podzielać poczynali i pomnoży­
li sądową służbę. Do tak ich  liczyć należy kom or­
ników k tórych  zdania  pokilku  panuiący m iew ał
(18). Z czasem ich rozróżniano. P ierw szy z nich 
byl poprostu cam era riu s , albo cam erarius magnus
(19) Inni byli subcam erarii, podkom orzow ie i  
tych bywało w ięcey (20). Byli też cam erarii i  sub-

(17) GotUyniirus judex curiae praedeuore Lesco d u x  Poloniae
1217. ap. N akiel. Miecliov. p . l 35. Chociaż dość iest ró­
wny książęcym sądom gdy praywiley m ów i: serf tantum  
coram nobis aut judice curite nostra, citati per litteram et 
per nuntium c'oinparebunt. H enr. I P . dux  Zles. 1288. cip. 
Sam. Ser. S it. T. I .  p. 8o3.

(18) Nie iednego miał Bolesław wielki Gul. I .  G . J J .  42. nie iedne-
go siniały Gall. 1 .26. p, 106.

(19) Praesentibus : comite Icone kamerario maguo. Poles. d ux
Slez. 1263. ap. S o m .sc r .\S ii;T .I .p . 8i j .  e f  archid .gnez. 
inter ser. Sil. Som. T . I I .  p . io 5.

(20) Jaroslaus sub camerarius , Resicha alter suh camerarius TV lad
d. Opól. 1257. ap. N akiel.M iech. p> 178. Zuayduię Jpan-

28,*
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camerarii księżny (21),którzy pewnie samą iedynie 
dw orską depelniali służbę. Leez książęcy oprócz 
że pod swym dozorem komorę i  garderobę k siążę  
trzymali (22) do różnych nadto urzędownych po­
syłek używani. Jch też obowiązkiem było i nie- 
ustawało przyzywanie osób przed panuiącego i 
wręczanie pozwów i  U stqw , pieczęcią panuiip 
cego ■warownych. Oni wprowadzali obdarzanych 
w possessyą i  wskazywali tey possessyi wielkość 
i  granice. Rozpatrywali sprawy czaseni indagowali.

nes subcamera rins Cuj.iv. Petrus snbcamerarins Mazotiae, 
Capim. d. Cujav, 1238. ap. H ogiel. Codex dipl. T .If, 
p .  i4 . Sando. subeam. Crac. B o t  1255, ibid., 174. Laiireu- 
tius subcam: Crac. B o t  126i .  ibid. p .  197, Q tta suBcam. 
Crac: Boi. 1272. ibid. p .  202. Nicolap subcam: Crac. Lesco 
1287. 1288. ibid. p .  210. pp . 211. 212. Zegota 'suBcam, 
Sandomir. Boi. 1264. ibid. p. 197. Nicolao subcam. Gne- 
snensi Premisl. 1290. ibid. p. 216. Mislaus succam Da- 
nensis (Gdański.) Prem isl. 1294. ap. Naruszew. T.V. 
i .  I I .  3 l. Teslaus succam Porneraniae [Vlad. 1298. ibii 
Ale tych ziemskicmi nazywać nie śmiem albowiepi wszj- 
6tkie te znalezione przykłady są podkcymorników czyli 
podkomorzych miast czyli woiewództw czyli księstw 
gdzie woiewodowie byli. Są tedy to dawni subcamerarii 
curiae. Bezwątpienia i z- i po ziemiach, przy kasztela­
nach byli- podkom ornicy, ale ci służebnicy nie mieli 
względu ziemskiego znaczenia. Ci atoli w woiewódzkict 
mieyscach subcamerarii ziemskim początek daią.

(21) Boku 1256. Bolesl. dux  Crac. ap. N a lie l. Miech pp.
176. 177. r. 1209. H en. p iu s  ap. Som. ser. S i t  Tom.b 
p .  g53. 1258. Boi. d.Pol. ap. Sczyg. Tinec. I I .  7. p .lik «

(22) Gall. 1. 6. p .  42,
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a czasem  p e w n y  r o d z a j  s ą d o w n ic tw a  d o p e łn ia l i ( 2 3 ) .  

P o d o b n ie  n i e  m a ły  w d z ia ł  w s ą d o w n ic tw ie  m ie ć  

m u sie li prokuratoroA A Ó e k s i ą ż ę c y ,  k t ó r y c h  d o s to y -  

npść z r a z u  z d a ie  s i ę  b y ć  n a d e r  A vysoką (2 1 )  z c z a -  

sem i l ic z b a  i c h  p o d r o s ł a  i  o b o w ią z k i  ic h  i n a c z e y  

się sk ieroA vac m u s ia ły .  Do r z ę d u  i e s z c z e  o só b  n a  

sądoAvnictAVo k s ią ż ę c e  w p ł y w a i ą c y c h , l ic z y ć  n a ­

leży k a n c l e r z y  i  Avice k a n c l e r z y ,  k tó r y c h  c z a s e m  

k ilk u  m ó g ł  m ie ć  k s i ą ż ę , g d y  k i l k a  księstAA- p o ­
siadał. Te a to l i  d w o r s k ie  t r y b u n a ł y  i  A vprost z e  

dAVoru A v y n ik a iące  s ą d y , w s z y s tk i e  b y ły  c z e m  in -  

nem od colloquioA V  c z y l i  z ja z d ó w  i  w ie c ó w . W ie c a  

te n ie  o g r a n ic z a ły  s i ę  s ą d o A v n ic tw e m , a le  n a  

Aviecach z a s ia d a i ą c y  s ą d  d w o r s k i , AvyrokoAvat u r o -  

ezyścióy n i l  g d z ie k o lA v ie k , i  n ie  s a m  w y r o k i  o -  
głaszać s i ę  zdaAAra ł ,  t y lk o  p r z e w o d n ic z y ć  d o  i c h  

Avydania z g r o m a d z o n y m  w ła d z o m  sądoA vym  (2 5 ) .

(*3) Gall. I. g. p. 55. Podobnie: Per camerarmm portantem  II- 
teram citati JVlad. d u x  Opól. 1258. ap. So nu ser. S il, 
T- I. p .  879. Ad executionem praedictonuu, in posses­
sionem episcopum ejusque nuutios per subcamerarium 
Uostrurp., in possessiopem fecimus ipduci. H e m \I V .  du& 
Slez. 1290. ap. Som.scr. Sil. T .J . p . 781. O udziale w są­
downictwie miarkować m.ozna z poruczcoia danego roku 
.T287. przez Leszka, ap. N akiel. Miech. p. 209.

24) Przy Leszku sypie Bolesława IV. kędzierzawego., palatip 
czyli woiewoda, był razem  procuratorem. Vine. K adl, 
i 3. pp. 477. 478..

(25) Nabiłeś viri qui ad colloquium in Boriovo fuerunt convocaU 
1202. [Henr. barb. dp .Som . ser. Sil. T . I .  p, 897. Datum



382 H istoryczny rozbior

X X X . T ru d n o  ie s t obliczyć i  rozróżn ić  sady 
n iższych  in s tan c y i. B y ły  ieszcze  w  sw oiey mocy 
sądy  p a la ty n a  czy li w o iew o d y  i  kasztelańskie, 
Z  raz u  w  k ażd y m  k s ię s tw ie ,  ie d en  b y l palatyn, 
lecz  gdy s ię  p o d ro b n ia le  k s ię s tw a  łą c z y ły , po kil­
k u  z ja w iło  się  p a la tin ó w . P rę d k o  się  stało  , ze 
d w ó ch  m ia ła  w ie lk o p o lsk a  i  dw óch  księstw o  kra­
k o w sk ie . W y ro k i tego w iek u  i  n ie k tó re  przywile- 
ia , d a iąw i d zieć  że  do sądów  w oiervody i kasztelana 
sz ły  w sze lk iego  ro d z a iu  sp raw y  (26 ). N ie  można 
pośledz ić  aby p rz y w ile ie  o d ró żn ia ły  m oc sądów 
w o iew o d z iń sk ich  od k asz te la ń sk ic h  , ow szem  wszę­
d z ie  obok  i  w sp ó ln ie  k a s z te la n a  in ieysk iego  li wo­
jew o d ę p ro w in cy i w y m ie n ia ią , i  od  ich  pozwowi 
w y ro k ó w  u w a ln ia ią . Z tąd  zd a ie  m i s ię  oczywi­
śc ie  ied n o stay n o ść  ic h  w ład z y  sądow ey  ukazuie 
s ię . A . pon iew aż w  m ieyscu  sa m y m , to  ie s t w sto­
licy  gdzie b y ł w o jew o d a  w  K ra k o w ie ,  Sandomie­
r z u ,  P o z n a n iu , K a lis z u ,  W ro c ła w iu  i  ta k  daley, 
b y l k a s z te la n  K ra k o w s k i , S a n d o m ir s k i , Poznań-

in Obrazów tem porecolloquii 1255. Boi.d.Pól.a-p.Natiel. 
M iech. p. 177. O wiecach w inue'm piśmie obszerniej 
mówić wypadnie.

26) Naprzyktad. Castellanus slquidem . . .  nullam penitHS juris- 
dictionem habeat in dieto loco judicandi, citandi, pro 
qnalicunque causa , hom icidii, sive fu rii. . .  nec pala l u tu  

nee successor noster. Bolesi. puud ic . de ac  1264- ap1 
N akel. miech. p .  iq6. Ze kasztelan i  woiewoda sądzili 

cywilne sprawy , pro quadam haereditate, iest wyroi 
Leszka czarnego 1287. ap. N a iie l. miech. p .  > 9 .
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ski i tak d a lćy , w  iednem tedy i tein sameni 
jnieyscu były jurisdykcye kasztelana i woiewody, 
a woiewodzińska dostoyność wyższą była od ka- 
sztelańskiey: przeto sądzę być oczyw istą , ze są­
dy woiewodzińskie były wyższe od kasztelańskich  
i były w loznych razach wyzszą instancyą tak , że 
sprawy i własność i dziedzictwo odwoływały sio 
do woiewody a od niego do monarchy (27). Jak 
zaś książęta przy swym dworze przy cu rii, m ieli 
swoich sędziów i  podsędków, tak podobnie 
woiewodowie i kasztelanowie swych też mieć 
poczęli. Co zdaie się w  X III. w ieku było iuż 
powszechne i trwałe tak iż ni w oiew ody, ni ka-

(27) D ow od tego  znaydu ię u  N akielsk iego w  m iech ów  p  aoq 

w  w yroku L eszka czarnego. W  p o ło w ie  X III. w ieku k o ło  
r. J 25 o .  z  iakich bądź p o w o d ó w  kasztelan krakow ski 
podsiadł w o ie w o d ę , tak że  w  krakow ie kasztelan nad 
w oiew odzińską stanął w ład zą . Z tąd i w  sądow nictw ie  
w yrok, i ego w yższe by ły . D la  tego r. J 2 8 7 Szdyslaus  
cler.cus de S ło m n ik , fratrem Petrum  praeppsitum  M ie- 
choviensem , ad presentiam  com itis S u lcon is de M eduecz 
castellani cracoviensis, projq uadam h ered ita te .. .  citayit .T 
Tandem  in term ino praefixo . . .  praepositns praenom ińa- 
tns dixit se de dieta habreditate per com item  Petrum  q u o u -  

(lam palatinum  cracoyiensem  fu isse ju d icatiim .f T en P iotr  
zy ł leszcze 1 2 8 6 .  Papr. herby, ryc. P o l. fo l. 8 1 .  i w  tym  

roku m u sia ł „ m r z eć , gdy sprawa toczy sio 12g' 
w b itym ) K asztelan Su lko de M eduecz sprawę przyim uie  

sprowadzaiednacza którego b y ł w  sądach sw oich  w oiew odz- 
P iotr n azn aczy ł, i na stronę M iechow ity zaw yrokow ał!

księcia Z niekontent aPP ellow ał przed
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sztelana nie było bez w oiew odzińskich i ka­
sz te lań sk ich , sędziego i podsędka (28). Oprócj 
tych sądów w całey L ech ii na iedney stoiących 
s to p ie , były bez w ątp ien ia  in n e , k tó re  w niema- 
łem  użyciu w XIII. i X IV . w ieku były. Powoła- 
n ie do g ro d u , ciemno się wykazuie (29). W  gro- 
dzie bowiem zasiadał sądzić dw ór , lecz żadnej 
w ątpliw ości nie podpada, że gród dla tego rzadko 
W zm iankow any, że był kasztelańsk im  i  kaszte­
lańsk im  sądem . D la  tego nie m ożna mniemać, 
aby starostów  być nie m iało. N azw iska prefectiu, 
a w XIII- w ieku jaw iące  się capitaneus może być 
tego dowodem. Św iętopełk był capitaneus na 
Pom orzu (30). W  K rakow ie by ł też ju d e x  castri, 
czyli p raefectus, W iślica  i  n iek tó re  m iasta miały

(283 E t quicquid pertinet tle jure ad dominum ducem, eum 
absoluimus, . . .  quicunque eos convenit ad ca strum, ad 
castellanum vel palatinuni K a-im ; n 63- ap. Okohh 
orbis Pol. T . l l . p .  111. W  XIII. wieku pełno iest o ka­
sztelanach, palatinach, ich sędziach i podsędkacli w»po- 

'innień w dyplomatach czynionych.
(29) Nou provocari coram judice castri, nec coram Castellano,

nec etiam coram palatino . . .  quicunque eos convenit ad 
castrutn. ICazim: n 63. ap. O hol. orbis Pol. T. II. f. 
111. a citatione castri cujuslihet, et judicis, Bolesl. d 
P ol. 1254. ap. N aklei. M iech. p a g .  173. tum ad curiam 
principis disponatur in proximo castro IIenr.barb.ua). 
ap.Som . ser. Sil. T . I .p .  8g8.

(30) Snatopelconem capltaneum et caeterariim teirarum sua-
r u m  capitaneos eyocari praecepit. Paszko sub anno 111] ' 
in ter ser. Sil. Som. T . I I .  p . by.
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też prefektów (31). źe  atoli niezmiernie rzadkie 
o nich w przywileiach z n a jd u j  sie wzmianki 
z tego wnosić można, iż pomimo tego, żen rin ’ 
cipes piastowali czasem ty tu i , capitaneus czyli 
praefectus (jakim byl Świętopełk), wszelako wła­
ściwi praefecti sive capitanei , i z nich nawet m 
ices castri, cale ograniczoną mieć musieli j u. 

risdictią, która me mogła sięgać przywiłeiuiacych 
się, bądz to wynikało z tego, żejię śeiągahtie- 
J ie do dobr ich ekonomice powierzonych badż 

z małey policyiney im wydzielonćy władzy n !  
sędziowskich władz liczyć należy viltfeof ,3 “ ° 
a pewnie 1 m „e małe sądy. Jak zaś książęcy sad
nal swoich służebników, tak równie z

r i o r S r 1! 1 n iZ S M ^ d y ’ m ia I y  SW 0ich  c a m e r a !os (33), komormkow i rozmaitych beneficiali-

25. p. 024. Spiskowi przeciw Kazimierzowi, M- 
czysławowi III. Traditur civitas, prodimtur 
asces, piaefecturas, tnbunatus, consulere decus, ac se-’ 

natorias d-guitates, omnesgue magiśtratuum potestates 
pi oditionalia monstra usurpant. Pote'm gdy wraca K a’ 
zm ierz , inde consiliorum ille artife* tul.is praefectus 
stimulat dlum  regni ambitus V in c .K a d l.  16. p . 4q5 4o7’ 
B aszto  inter ser. Sil. Som. T. I I .p. 2g.

1 ) Call. I . 12.. p . 66. J  ,5 . 7 I_ S i f i ,i d l l ś  Yillieus. Skarzeszo-

p .T 53. G n m iS l ^  BOled' 1230 aP  N a ^ -  M iech

(33) Boguslaus camerarius palatini. Grim. e t Boi. 123o. „„  
Nakiel. M iech .  p .  i 5 3 .  * ^  *

'Pom X IX . 29



386 H istoryczny rozbiór

stó w ,  ministerialiśtów czyli óficialistów (34). Po- 
dobnie i prywatne przywileiami pozwalane s a d y , 
od prałatów lub hereditariuszów ustanowione, mia­
ły  swych służebnych i różne m iewały nazwiska, 
B yli sędziowie prokuratorami (3 5 ) , lub iak się pa­
nu podobało, nazywani , a w naywyższey instan­
cy! sąd zili, sami b iskupi, kanonicy, ópaci, pano­
w ie haereditariusze. Do tych wszystkich sądów 
liczyć ieszcze należy przypadkowe, iako n a p rz j-  
k ła d , od stolic j r  apostolskiey delegowanych i umo­
cowanych którzy naywyższe trybunały swoie za­
k ładali (36). Sądy jednawcze czyli polubowne i 
inne.

X X X I- A le w szystkie sądy były nieiąko je- 
uuawcze : O zabóystwo , o krzywdę osobistą, zwo­
dy o m aiątek , bywały częstokroć umową i ugo­
dą stron spieraiących się przed sądem , niżeli wy­
rokami sądowymi. Był to zwyczay sądów m a ły c h  
i  w ie lk ich , że pośredników i jcdnaczów n a z n a ­
c z a ł y  do wyiednania zgody ( 3 7 ) .  Za to iednanie,

(54) Et nullus de ducalibus beneficialibns .-seu officUriis., ■ ■
du x Crac. 1202. aji. Na.lc. M iech. p .  i 5i .

(55) INulIus judex judicium habere debet, nisi procuratores beati
Bartholomei in Trebnitia. H enr. barb. 1207. ap . Som, 
ser. S il. T . I . p .  819. Idem  1225. ib id . p .  828. Oranu 
judicia tam sim plicia, epiain sanguinis procuratores eccli- 
s ia e ,ju d ic a b u n t . Idem  1206. ibid. p .  9J2.

(56) a sede apośtóbca judices dolegali. 1227. ap. N ak. Miech•
p . 147. i ! 8 . t 4g.

(07) Vcntm  lit cum causa diu protraćta finem aliulii, iabri 
non l aleret, nisi quod ad dictum Pelrum quondam pala-
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kały opłaty tak  zw ane iednane. W  takich  są­
dach nie zaw sze było potrzeba praw a. Sw obodna 
mysi ko rzy sta ła , albo z łatw ości s,tron do zgody, 
albo ich niem ożności popierania swoiego. Zt,ąd 
łatwo się tw orzyły  po rożnych stronach m ieysco- 
we praejlidicata , k tó re  daw ne praw o w zapom nie­
nie podaiąc, przyczyniały się do podw ażenia k ra - 
iowego praw a i  m nożącego się o d m ętu , przez co 
sądy w dzia łan iu  swoiem  w niepew ność popadać 
poczynały. T a  niepew ność rozciągała  się co do 
kar. Chociaż tych ostrość znacznie zw o ln ia ła , 
z tym w szystk im , nie b rak ło  k a r  krw aw ych. Z ło - 
dzicie , podpalacze , rozboie i  mordy popelniaiący, 
zdraycy k ra iu , na życie k siążą t godzący , dopu- 
szczaiący się g w a łtu , śm ierc ią  k a ran i być mieli. 
Lecz gdy na pierw sze p rzestępstw a szubien ica lub 
inna haniebna śm ierć nieuchronną by ła  , za osta­
tnie na łaskę  zdany m iew ał nadzieię p rzeiednia-

tinum Craopxiensem, cum, m ed ia ln e  procederem prout 
est nios judiciorum , dictus inędiator subcaitierarius, piec  
script! comitis castellani, jam in prpcinctu viae ejustens > 
parti utrique se iuterponens, tUfn prae difficultate viae, tum. 
prae labore, quant expensis ad Kussiam babcndis, pars 
tUraque in concordiam versa, urn. cum m ediatpre, ad  
praescriptu.m com item  castellanum rediens , Z esco  1284.  
ap. N akle i. M ie c h  p .  20£)■ Termino, autem, pcrempla.p 
rio , ooram nobis p ra e fix o ,.. de baereditatc jam dicta-
benevole cesscrunt. Idem  l&7,- ihid' P'  2 t o '  Tłtvn,s,tuc. 
partis consensu spontaneo accedence, quod inter dicta? 
partes, per m ed ia tors l.onos ; nostro consilio med.ante■» 
lis superius habita finiretur. Idem  1288. ib u l .p .  U K

2 9 *
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n ia  (38). Z a  z łodzićystw o  b y w a ła  i  ch łosta . Ró- 
zn e  tez  c ie lesn e  k a r y ,  w  n ie k tó ry ch  przypomina- 
ły  s ię  raz ach . Ja k o  n a p rz y k ła d , gdyby  ra n ił  wo- 
b ecn o śc i k s ię c ia ,  r ę k ę  p rz e k łó tą  m ieć będz ie  (39), 
L e c z  nayw ięcey  byw ało  op ła t. N aw e t pewny n . 
d za y  z ło d z ie y s tw a  m óg ł być opłacony . N ocne wrię. 
cie zboża z pola s łu szn ie  za  z ło d ziey stw o  poczyta­
n e ,  u le g a ło  o p ła c ie  ch an sb y . (40). B y ty  też opla- 
ty  ró żnych  n a z w is k ,  M e c h , K ig ,  (za k a rę  kija!) 
k tó r e ,  coby zn a c z y ły , d o tą d  n ie  w iem . T o atoli 
ła tw o  d o s trze g ać  s ię  d a ie  ż e  o p ła ty  u g o d n e , po. 
sp o lic ie  w  lic zb ie  w laśc iw e y  s ą  w ym ien iane . Wy- 
ra ź n ie  g rzy w ien  6 o , g rzy w ien  3 o , i  tern podó- 
_ n*e ' O p ła ty  za ś  sąd o w e pospo lic ie  m a ią  termina 
i  w y m ie m aią  lic zb ę  k tó ra  n ieo d p o w iad a  istotnej 
lic z b ie  św iadom ego  n a  grzyw ny lu b  in n ą  mone-

^ S ) Demum anno supra dicta 1238. Conradus Mazoviae dc 
vesama indutus, magistrum Johannem Czappłeum sclio- 
lasticum plocensem, comprehendere jussit, et plagis ap- 
positis , nimlura affliction , u t turem suspendere praece- 
pit. Quem iterum jam m artu u m , a patibula sublatiim et 
ad eccłesiam sancti Benedict! in rippa Wisie contra faciem 
ecclesiae plocensls, deferrl et suspendi jusslt. A to za to 
ze^bez jego woli i wiedzy zjednał syna Kazimierza mał­
żeństwo , W  czem Konrad obrazę majestatu widział. Ba- 
szho in ter ser. Sal. Sam. T . I I .  p .  6o.

(89) S ta t. TVisl. Vol. leg. T . I. p .  54,
(4o) Opłatą to b y ło , ponieważ między opłatami liczy Chansbę 

Leszek 1286. ap. S zczyg . Tinec. I I .  g. p .  153. O tern 
tłómacz statutów Wiślickich Świętosław l. 77. c f  fol, 
leg. g4, T. I. p .  36,
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tę liczenia. Ze z czasem term ina tych sądowych 
opłat przenoszono na odpowiednie summy na za- 
spokoienie strony w ypłacane, ztąd nie m ałe zja- 
wiaią się niepewności. W  każdym  zaś r a z ie , ia- 
kożkolwitk dotąd przyczyny, dla czego nazw iska 
sądowych opłat i w in , nie są  z isto tną zgodne l i ­
czbą! odgadnąć nie um iem : w szelako w inienem  
szukać rzeczyw istey tych nazw isk  w artości.

X X X II. Znayduiem y opłaty tak  nazyw ane: 
siedmdziesiąt, sześćd z iesią t, p ięćd z iesią t, siedm - 
nadziesta czyli sied innaśc ie , szesnadziesta , pię- 
tnadziesta czyli p ię tnaśc ie , sześć grzyw ien , trzy­
sta (11). Jak ieyby  to monety liczby b y ły 1? nigdzie 
wyraźnie powiedzianego nie ma. N aw et sześć grzy­
wien, se x m a rc a ru m , s e x m a rc a s , ie s t to tak  na­
zwana opłata w cale sześciu nie wynosząca grzy-

' (4i) Et quidquid super ipsorum homines dux jndicaverit, vel 
ipsi, sive trecento.s (trzysta) sive sex m arcas, sive duo- 
deoim (za głowę), sive etiam quinquaginta (pięćdziesiąt) 
cum toto, pomocne TVlad. d. Opoli. 1 2 6 8 . ap. S zczyg . 
Tin. IT. 8. p .  i56. Privilegia antecessorum nostroiuin 
vidisse, quae abbas domus Tinecensis habet, judicare in 
hominibus suis adscripticiis vel liberrs, causas suhse- 
quentes: Mech, K ig, Śedm nadeste, Pednadeste, Glow® 
(dwanaście), Żaglowa, Sec griven (sex marcas) ; Chansba> 
Westane, ct T risu  (tercenlas). Lescus  1 2 8 6 . ibidem II-  
9- p .  1 0 8 . Ze piętnadziesta znaczy toz samo i tenże sam 
iest wyraz co nowszy piętnaście to nie podpada wątpli­
wości. Tak wyiasniaią i drukowane texta i tłómacż Świę­
tosław Statutu 24. 9 i. gg. Vol. leg. T . I .  pp . i3 . 36. 3 7 , 
1. 2 5 . 7 7 . 8 0 .
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w ien. O wóz co do pierw szey nayogromnieyszey 
siedm dziesięc iu , m ówi tłom acz sta tu tu  Święto­
sław  ; S iedm dziesiąt ta  w ina rzeczona niemiłości- 
wa , k tó ra  iest czternaście grzyw ien bez miłości 
(42). T a k i stosunek  7 0 : 14. o k azu ie , ze summy 
tych opłat są p iąte cząstk i g rzyw ny , ze tedy aże­
by w łaściw ą ich w artość odkryć w  grzywnach, 
należy ie przez pięć dzielić. A  za tem , sześćdzie­
s i ą t ,  znaczyć będzie 12 g rzyw ien; pięćdziesiąt, 
znaczy 10 grzyw ien. A zatem  postępuiąc daley: 
siedm nadziesta czyli siedm ńaście wynosi 3 f grzy. 
wny , szesnasta , czyni 3 |  grzyw ny, a nayczęściey 
w  opłatach sądowych znana p iętnadziesta czyli 
X V , p ię tn a s ta , w ynosi grzyw ien 3. trzy. Ze tak

4 2 ) S ta tu t w ielhoj). II . 34. p .  88. podobnie m ó w i: skaznie- 
m y aby winą tak rzeczoną siedmnadzieścia (siedmdzie- 
siat) nnszey komorze przydaiąc byli skazam i, lo iest 
czternaście grzy wnanri. I. 25. p .  2 9 . Vol. leg. ą4 . », i5 , 
Ze tu tak w  tłómaczeniu Świętosława i44g . iak w prze, 
kładzie l5o 3 , iest pomyłką przepisywania, położono 
siedmnadziesta to ięst.. śiedmnąście każdy łatw o to do­
strzeże. W  drukowane'y łacinie iest iak należy szyedin- 
dzieszanth, siedm dziesiąt, Vol. leg. T. I. p .  j3. Taż sa­
ma opłata za opór ciążaniu zaraz w następuiącym arty­
kule między czterema siedmiudzieoięcm ulegaiacymi wy­
kroczeniami iest powtórzona S tą t. 2 6 . I. 2 6 . Vol. leg. 
T . I . p .  l4.i naostatek w  summie tłómaczenia Swiętosla- 
w ow ego i44g. iest poprawnie iak należy szedmdzeszoutli, 
l. 26 . p .  2 8 . W ątpliwości tedy niepodpada, że Święto­
sław z W ocieśzyna koło roku i44g . nie siedińnascie, ale 
siedm dziesiąt, czternastu oznaczał grzywnami.
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iest a nie inaczey, wyraźnie poświadcza ak t spra­
wy Opata łysogorskiego z .Tanem dc Mosfycz r. 
1405. w którym iest: fidejuberet poenam quinde- 
cim, alias tres marcarum , que vulgariter pyeth- 
nadzyeszcya dicitnr (43). Że ta oplata piętnastu, 
rzeczywiście nie musiała być zbyt wielka , dowo­
dem tego iest częste je y , częstokroć w bardzo ma­
ło znaczących razach , nakładanie. Rozważaiąc 
nawet niektóre opłaty, to się nieiako zatwierdza. 
W małopolskich statutach za zranienie milesa 
iest piętnaście grzywien (44) kiedy więc za ude­
rzenie wskazuie piętnadziestą (45) oczywiście źe 
te piętnaście daleko mniey znaczą od pięthastu 
grzywien. Podobnie w statucie W ielkopolskim , 
za obcięcie ręki lub nogi, grzywien piętnaście, za 
wielki palec 8. za inny iaki palec grzywien trzy , 
a za ranienie piętnadziesta (46): Oczywiście iż 
takowe piętnaście iest koniecznie mnieysze nie 
tylko od piętnastu, ale i od ośmiu grzywien a 
nawet zaledwie trzem grzywnom równaćby m0_ 
zna, gdyby nie było pewnych skazowek że rze­
czywiście trzy grzywny wynoszą. T ak w i ę c ,  p e " 

wni iesteśmy co , odwieczne w prawie polskim od 
czasów może pogańskich, a przynaymaiey w pićr-

%  U  arCklv°  CaIpi m o n tis  P r ó b n e  piętnastu ocenienie 
znaydtue s.ę „a p i & W ,  zaraz karcie kodo.™ statutów  
Jozefa Sierakow skiego.

(44) W iśl. 5y. 1. S i. v o l .  leg . T . I .  p .  25.
(45) W itt . 88. I. 7 2 . V o l. leg . T . I .  p .  55.
(46) W iil  6 2 . I I .  2 i .  V o l. leg . T. I .  p .  2 6 .
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wszych zaraz w prow adzenia chrześciaństw a cza­
sach , znane co znaczą: s ied m d z iesią t, sześćdzie­
s ią t ,  p ięćd z iesią t, siedtnnaście szesnaście i pię­
tnaście. Znana iest ich w artość z odipienieniem 
do grzywny , m ark i. O bjaśnienie to i oznaczenie 
w artości grzyw nam i nastało nayprędzey z końcem 
X Igo  i początkiem  X llg o  w ie k u , k iedy liczenie 
na m ark i czyli grzyw ny w  E uropie nastało. Zna­
laz ły  tedy takow e m ark i w Polszczę opłatę sądo­
w ą  , którey jednostki były p ią tą  grzywny cząstką, 
N ieznane są  zniskąd grzywny na pięć części po­
dz ia ły : nie m ożna tedy przypuszczać i domyślać 
się aby praw nictw o Polsk ie  tak i grzyw ny podział 
wym yślić m ia ło , ale koniecznie starodaw ną licz­
bę  , czyli może liczalną m onetę do w artości grzy­
wny zastosow ało , z czego piątkow e grzywny u- 
łarnki wypadły.

X X X III . Były ieszcze inne w sądach winy, 
i opłaty. Często iest i od naydawnieyszych eza- 
sów przytaczana opłata sześć grzyw ien , sex mar- 
carum  (47). W  każdym  ona ukazuie się wieku 
tym nazw iskiem  w y m ien ian a , iest oczywiście ca­
le  m ałą  o p ła tą  i przez żaden sposob sześciu grzy­
w ien w ynosić nie może. N asta ła  w tedy , gdy u- 
żyw anie liczenia na m ark i na grzywny nastało,

(4 7 ) Już r. n o 5. jest paena sex marcai-um. E gid i. tuscul. ep- 
p u s  1105. ap. Sczyg . Tihec. I I .  i .  p .  i 4o. etc. W sta­
tucie tak zwanym Wiślickim iest wspominana 88. 8g. 
90. 94. 97. 1. 72. 75. 77. 78. Vol. leg . p p .  35. 3G.
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Wtedy, zaraz w yrów nyw ała m iarce miodu (48). 
Niepodobna ażeby iak ak o lw iek  m iara m iodu m o­
gła podówczas całe sześć grzyw ien kosztow ać • ra 
czey kosztow ała iak ą  cząstkę m ark i. R zecz ie s t 
osobliwa, że ta  tak  nazw ana sześć grzyw ien k a ­
ra, będąc ciąg le , przez w szystkie w ie k i, wymię 
nianą, w dyplom atach , w starych  sta tu tów  arty ­
kułach , i w nowszych a rty k u łach : w X Y stym  w ie­
ku stała się n iezrozum iała. Żaden starodaw nych 
opłat te rm in , tyle n iew zbudzał m espokoyności 
niepewności, co ten  rzeczony sześć grzyw ien 
Obrażał on przepisyw aczów  tak  nazw anego Wi' 
ślicldego s ta tu tu , że w y k re ś la li, sk ro b a li, p rze '  
miemali owe sześć grzyw ien , to na sześć skoy 
cow, to na sześć groszy. D la  przykładu wezme 
pod rozbior nneysce z tego powodu nayw iecćy 
zwikłane, k tó re  mi znaczenie tych sześciu g,"zv 
men ob jaśn ia , to iest a rty k u ł s ta tu tu  m ówiący o 
op acie za ciętą dębinę (49). W tym razie  , SZcze 
gołnieyszym sposobem  tex t w aruie. Że tłóm acze-

(i8) Et si (juis ipsorujm inifurto depreheusns ( W it ,  tres
incllis p r 0 p aen a  s o lu e l ,  si i„  p acn a  s e i  

■eri« u m a m  nre llis  so lu e t. Egidi. Hsculan. e p p Z Z 7 j  
o p .S c z y g . T i/lec. I I . - i . p .  l4 o . O c z y w t o e i e s / i e  J  °  
p izy  w iłem  k a ra  za g o rąc e  .z ło d z ie js tw o  z u u en io aa  
n u a r j  n u o d u , a  z a ty n r k a ra  sze ść  g r z y w o  „ a  jeJ

r (C „ ™ ! T Z C0S" SC ^  » i o d „  p o _

** ""t« :“ 3- ~  T- r' < «
Tom XtX. 30
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nia Polsk ie  14G9. 1503. siedm nadziestą naznacza­
jące  , dużo się m ylą , to w ątpliw ości nie podpada, 
K ow nie drukow any łac iń sk i te x t  1491.1506.1132, 
naznaczaiący p łę tn ad z iestą , iest b łędny  i zbyte­
czną w skazuiący opłatę. K odex  łac ińsk i 1441, 
Sescz griw yeny pisze, to iest szóstą*jczęść grzywny, 
co kodex pargam inow y z b ib lio tek i towarzystwa 
w arszaw skiego przyiació ł n a u k , cbybnie popiera, 
pisząc secz grziw en ( zam iast sześć grzywny), 
Z tego summa sta tu tow a po polsku 1503 roku wy­
p isan a , położyła w ięcey chybnie szesnadziestaco 
w cale w iększą  stanow i opłatę. Summa łacińska, 
jak a  się w kodex ie  1441 znayduie masexmarcas, 
in n a  1460, tak że  po ła c in ie , (w kodexie  w którym 
po lsk ie  1469. znayduie się tlóm aczen ie), pisana, 
m a sex  m arca ru m , to iest sześć z grzywny , część 
szósta grzyw ny. T ak ie  czytanie i  rozum ienie , za 
tw ierdza  się sum m ą polską 1449. w któ rey  iest: 
ośm groszów , co w łaśnie szóstą  część grzywny 
wynosi. Z atw ierdza się to n aosta tek  tłómaczeniem 
Ś w iętosław a z W ocieszyna , k tóry  nie iasno Avar- 
tość następuiącem i oznaczył w yrazam i: winąyasz 
rzeczoną szethm y g rz iw y en , to gest pyąncz groszy 
przez dw a kw artn y k u  them u zaplaczycz. To się 
czyta następuiąeym  sposobem : w iną tak nazwana 
sześćm i grzyw ien , to i e s t ,  pięć grzyw ny, bez 
dw u groszy k w artn ik a  , zapłaci. Co tak  rozumiem 
i wy ia śm iam : W iard u n k  czyli kw artn ik  ma w so­
b ie  po 12 g ro szy , k w a rtn ik  bez dwu groszów, 
będzie tedy groszy 10. G rzyw na sk łada się z czte-
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rech k w artn ik o w , a w ięc z 48 g roszy , ale z k w ar- 
fników bez dwu groszow ych, zostan ie  na grzyw nę 
groszy 40, tych część p ią ta  wynosi 8. ośm groszy, 
czyli część szóstą grzyw ny. N iedołęstw o było 
języka, że część p ią tą , sz ó s tą , wyrażono przez 
pięć, sześć, grzyw ien lub g rzyw ny, ale praw o i  
zwyczay w iedział ("jak tak ież  w yrazy , w tym lub 
w owym razie rozum ieć. W reszcie źe tak  zw ane 
sześć grzyw ien sześciu nie znaczyło g rz y w ie n , 
przeświadczyć się można artyku łam i statutów , tak  
zwanych w iślickich. K iedy sk a rtab e llu s , za ranę  
brałpięć grzyw ien, n ie podobna przypuszczać, aby 
kmieć sześć całych grzyw ien m ia ł dostaw ać (50). 
Tym czasem czytamy w kodexach  1441. i  parga- 
minowym tow arzystw a W arszaw skiego  przyiaciół 
nauk: km etlioni vero pena Y I. m arcas per infe- 
rentern debet solvi. T łóm aczenie po lsk ie  1449. 
to opuściło , tłóm aczenie 1469. ma schescz grzy- 
wyen, kopia jego 1503. i  w islic ia  przełożyły po 
prostu grzywnę groszy. Przepisującym  sześć grzy­
wny , było nie poięte : popraw iali na sześć skojców, 
i w druku 1491. je s t  sześć skojców. Ł ask i w 1506 
prostując to ,  połączył jedno z drugim  , d ru k u jąc : 
sześć g rzyw ien , a lias poena sex  scotorum . Tłó-. 
macz 1541. w idzia ł m ylkę , gdyby 6 g rzy w ien , za 
6 skojców rozum iane było , d la lego p rze łoży ł: 
sescz grzyw ien , aktem u w iną sescz skoth . Z tych

(5o) W isi. 8 8 . I. 7 7 . Vol. leg. T . I. p .  35. tłóm aczeń p o i-  
skiuh, p . bej.
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atoli wszystkich poprawek, tyle się przeświadczyć 
m ożna, ze G i grzywny są term ina oryginalne, 
które jednak  całych sześciu grzywien, przez za, 
den sposób znaczyć nie inogą. Znaczą raczej 
szóstą część grzywny. Obojętnie to iestli sześć 
grzywny lub grzywien , sex mareas lub marcami, 
wiedziano gdzie jes t całych sześć grzywien, a 
gdzie tak nazwana sześć grzyw ien, szóstą iej 
ęzęś.ć (co późniey od X IV , więlsju 8 w ynosiło gro­
szy) znaczy (51).

X X X I V ,  Szóstą iest częścią grzywny tak na, 
zw ana sześć grzywien. Ale coby znaczyło trzy­
s ta , powiedzieć nie uniięm , opłata siedmdziesąt 
czyli 14 grzywien była nayw iększa, i trzysta 
w iększą być nie m oże, a nawet iest iedną z ma­
łych opłat jak  można miarkować gdy iest m ięd zy  
małemi wprzywileiach wspominana. Być może,ze 
to są skojce, 300 skójców wynosi prawie 13 grzy, 
wien. Albowiem grzywien 13. ma w sobie słój, 
ców 308. Na to jednak nie mam dowodów. Gdy­
by jednak tak było , byłaby tą opłata wielka siedni- 
dziesiątey wyrównywaiąca. Może jednak są to 
denary , nie wynosiłaby tedy ani grzywny, na co 
bym chętniey przystał, (ale ni ną to dowodów nie 
mam. Jnne rozmaite sądowe opłaty Pozewne, 
N iestanne, Godne,Jednane , krwawne, naganionc,

(5 l)  P odobnie 6 grzyw ien u tom kow ie rozum ieć należy w J{.o 
gw ałtow nie wziętęy rzeczy , o. wycinaniu sadu, I. ji. 
( 8 9 .^ 0 )  za wzięcie kopy zboża J. 77, (<j4) i tak dalćy.
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i tym podobne nie koniecznie gotowym opłacane 
były pieniądzem , albowiem urząd wybierał sobie 
woły, inne b y d le ,  lub fu tra . Lecz jed n ą  z nay- 
Większych W sądach uciążliwością b y ło , czesne 
czyli pomocne, trzynaście grzywien wynoszące 
(trzysta) k tórdm  sądy od spraw większych uczczo­
ne bywały. Było to je d n a k  zdzierstwo nader u- 
ciązltwe. H enryk  brodaty wglądaiąc w niedole i  
bezprawia k ra ju ,  gdy znosił nieprzystoyne powin­
ności 1 opłaty , k tóre  po wielu mieyscach od wie­
śniaków panowie ich w y c isn ę l i , ja k o  to panień­
skie , \vdowie i podobne , wtedy zniósł to pomo­
cne czy czelne, przesądem też nazywane (52). Po­
wściągał tym sposobem zdz ie rs tw a , i wiele urza 
(lzeń zaprowadzał, k tóre  je ś l i  nie ze  wszystkim 
trwale być mogły, wszelako wielką pamięć j e<m 
uczyniły. “ J 0

Henryk brodaty książę Wrocławski 
ze azląskich naystarszy i naymożnieyszy, opano­
wał był większą część Wielkieypolski , ubie-miac 
się o opiekę nad Boleslatvem Wstydliwym ,°nie 

■inąło kit i do zgonu , krakowskie sprawował.’ Oto­
czony radą biskupów i baronów, państwo urzą- 

I" Rraw a ' któi-emi się zuchwałość ludzka 
powściąga, stanowił i spisywał; ludzi pilnych i

(fc) Leges ęo iięussion is  eltsit", [v idelicet p o m o c n e , T]Ig iu l le  £t 
Y iduale , e t si quae  su n t s im ilia , p ro rsu s  ex tlrp av it D /u  
g o ^  r i .  p  660  o f  vo l. leg. T. I .p .  / 2 . § 4 y . 
me Św iętosław a  L i 3,.p. <*1.
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pracow itych w yniósł do urzędów  i  dostoyności; 
zarazę lu d z k ą , to ie s t zbrodniarzy i oszczerców, 
w ytęp ił i praw a do zdzierstw a pobudkę daiące 
usunął (53). O dgłos iego zgonu (1238 wmarcu), 
śc iągnął na obrządek pogrzebowy w ielką  liczbę, 
ta k  szlachty ja k  ludu w ie jsk ie g o , ta k  ze Szląska 
j a k i ż  Polsk i. C zułe w spom nienie i  szczera wdzię. 
czność zosta ła  w sercach narodu, nie wiemy tylko, 
ja k  długo napisane od niego ustaw y przetrwały. 
Je ś li w nich w strzym yw ał u rzęd n ik i od podoy- 
rzliw ych napaści, i w zb ran ia ł poszukiw ania śmier­
ci przypadkowey lub zabóystw a niewiadom o jak 
wydarzonego ; je ś li  przedaw nieniem  -żasłanial od 
napaści o w ystępek posądzanych ; je ś li  w  odprzy. 
sięzeniu  się podaw ał śro d ek  oczyszczenia odrzu­
conych podeyrzeń i  potw arzy: m niem ać by można 
ze ustaw y H enryka brodatego aż do czasu Wiśli, 
ckiego praw odaw stw a, p rzetrw ały  i  w części mię­
dzy w iślick ie  a rtyku ły  w ciągnione zostały (5ł)> 
Ale do w yrozum ienia , k tóreby  z nich były jego

(53) Iiabito commiini consilio„ episcopi et baronuru, remptiŁli- 
cam provide ordinavit, leges,, qnibus Immana rudacii 
coerceretur, instituit et couscripsit, viros industries et 
providos praefecit beneiiciis ac magistratibus, pestifernm 
genus hom inum , videlicet maleficos et.calumniatores el 
termina'vit, leges concussionis elisit. D łu gosz V I.p . 6 6 0 , 

i t  a t. W isi. ag. 3o. I. 5o. Vol. leg. T. I. p .  1 6 . —  34.1.33, 
Vol. I p . 3 7 . —  58. I. 5 i .  c. d. Vol. p .  2 5 .— 73. 7 4 . I 
5g. Go, Vol. p . 3o— 8 5 ,1 .y i .  V ol.p . 3,4. —< xo5. I t  85. Vol 
/ > .3 g , - - n 3 .  I. (ji- V ol.p .A u
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ustawami'? żadnych dotąd niedostrzegani środków  
będąc pewnym że chociażby w nich znalazł się 
Henryka a r ty k u ł, że Henryk daleko więcey w tey 
mierze urządzeń napisał i ogłosił, k tóre czas 
z pismemJego zniszczył, a dalszy nie odświeżył 
i powtórzyć zaniedbał. S tarania wreszcie H en­
ryka brodatego , jeś li w części swóy skutek wzie 
ły, jeśli z nich gSzląsk i W ielkopolską wiecey 
cokolwiek korzystać mogły , przypadły na czasy 
wielldey księstw  niedoli. W krótce najazd Tatarów  
Polskę nawiedził. Odnawiały się najazdy , a ie- 
szcze więcey domowa między książętam i niezgo­
da i coraz hczmeysze między nimi utraciuszostwo 
i ubijatyki. Panował też długie la ta  Bolesław 
wstydliwy, którego w yroki, nie mogły sprzyiać 
prawu, zkąd inąd ze wszech stron podwroco-
nemu.

XXXVI. W spomniałem iuż że w tym X II I  
wieku, więcey niż kiedykolwiek tłum przy wile* 
low zamieszał, wzburzył i do gruntu porządek 
kraiowy skołatał. Rozważałem jakiego rodzaiu 
byty ponadawane lub uprzywilejowane haeredi 
fates, a ju re  ducali wolne. Obok tych przy wile 
jowmam teraz mówić o innych , nie czyniących 
tak ciężkich w bezprawiu i nieprawości klęsk 
a równie ciężką krajowemu polskiemu uyme czv- 
niących , to iest o przywileiach szafuiących nie" 
mieckim prawem. Płynęły one z .tegoż  zrzódła 
, )liiCZen 1 zysk° w , jak ie  uprzywilejowani mieli 
*e byli od powszechnych w kraju obowiązków i
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różnych powinności uwalniani. Równie i w tycli 
nadan iach ,  zwolniono od podatków i opła t,  uprzy­
w ilejowani o w s z e m , mieli moc we włościach 
swoich pobierania c e l , myta , zakładania  targów; 
byli uwalniani od naprawy dróg , zamków, a 
czasem od służby w ojcnney , a n ieby ło  im wzbro­
nione staw iania  w arow ni dla s ieb ie ,  i myśleniu 
o własney o b ro n ie ; byli naw et uwalniani od 
Wszystkich instancyi sąd o w y ch , czasem nawet 
od m onarszych, mając swoie własne sądy, a 
W swoich wyrokach nie prawem polskim decy­
dowali , ale mieli pozwolone Sobie prawo Teuton- 
skie , Niemieckie , w  Saxon ii  znane. Z mocą nie­
jak o  p raw odaw czą , gdy wedle przepisów tego 
praw a, mieyscowa , gm inność , odmiany , łub do­
datki , zaprowadzić uchwaliła . Między ciżbą ro­
zmaitych nadań i przywilejów , nadarzały się 
nadania prawem Teutońskim  zrazu na Szląsku, a 
po małych la tach przez ścisłe ze Szląskiem innych 
księstw  związki i wzaiemne ks iążą t  iednych na 
drugich , a nadewszystko szląskich na inne le- 
chickie księstw a napaści,  z jawiło się i gtębićy 
w rozerwanym Polski k ró le s tw ie , zjawiło się 
nawet w Mazowszu. Znayduię tak ie  niemieckiego 
prawa udzielanie na • Szląsku roku ]178. 1203. 
1206. a w M azowszu 1221. (55). Lecz takowe

(53) Bolesław wyroki n ) 8 .  nadaiąc klaśztol-owi Lubskiemu, 
u p .Sam. marb. ser .S il. 'J'. I .  j>. 8g5. Henry k brodaty te- 
imtż klasztorowi izoo. dobra prawem niemieckim wielo.
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prawem T eu to ń sk im  w si i  m ia s t ,  w łości k o śc ie l­
nych i sz lachy  , lub  m ia s t k s iążęcy ch  n ad a w an ie , 
przez ca łą  w iek u  X I I I .  po łow ę by ło  , w śrd d  c iżb y  
innych p rzyw ile jów  n ie ty lk o  ca le  rz a d k im  z d a ­
rzeniem i p ra w d z iw ą  o so b liw o śc ią , a le  nad to  j e ­
szcze rzadziey  w sk azać  m ożna  czyste  p raw em  
teutońskim n ad an ie . S ą  to n a d a n ia  n ie  ja k o  m ie ­
szane i  ta k im i s ą  w spom niane z la t  1178 . 1203 
1206. Były to  d la  lu d z i w in ie y sc u  u p rzy w ile jo ­
wanym b ęd ący ch : d la  N iem ców  te u to ń sk ie : d la  
Polaków ich  w łasn e  i  w  u p rzyw ile jow anych  w ło ­
ściach podwoyrii sęd z io w ię  P o lscy  i  N iem ieccy  
Aż dopiero od po łow y  X I I i .  w ie k u , n ad a w a n ie  
prawem n iem ieck im  po czę ło  się  m iędzy  p rzy w i­
lejami pow szechn ieyszem  s ta w a ć , 3  po n ie ja k im  
czasie po tężną u zy sk a ło  p rz e w a g ę , i  p raw ie  je d y ­
nym nadań p rzedm io tem  się  s ta ło  (56).

X X X V II. B o les ław  w ysok i i H e n ry k  b ro d a ty  
udzielali n iem ieck iego  p r a w a ,  i  c ie rp ie li ,  że  na

obdarzone. Jbid. T . I .p .  897.898. Tenże pozwala 1206. 
klasztorowi Trzebnickiemu w lesie dwie wsi prawem 
Teutońskim fundować, ibid. p .  901. 902. Konrad Mazo­
wiecki 1224. pozwolił Warcisławowi iego wsi Iiaereditatis 
w powiecie Ciechanowskim z pod Polskiego pod Teutońskie 
przenieść ap.P aprocki herby rycP o l.p . 3i2. 5i3.

(56) Prócz nadań miastom poczynionych prawa niemieckiego 
które Bantke zbiór rozpraw  o przedm iotach praw a Pol. 
pag . io 5. wymienia można widzieć w Sommersbergu 
prawem Niemieckim nadania 1287. 1292. 1295. i wiele 
innych 5 w Nakielskim 1257. 1264. 1290. 1295. w Szczy­
gielskim 1286. 1288. Awięcey ieszcze w X[V. wieku

Tom XIX.  31
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ich ziem iach znaydow ali, się  cudzoziemcy osa. 
d n icy , bądź N iem cy , bądź  innego ro d u , lecz 
dopiero kolo  roku  1242. 1249. Bolesław Iw 
k s iąźe  na L ignicy począł się sroźyć na Polaków, 
a p rzek tadaiąc N iem ców nad  krajow ców  , ściągał 
N iem ców , im  w łości i zam ki rozdaw ał (57). Za 
iego przykładem  ściąganie cudzoziem ców Niem- 
ców mnożyć się poczęło , i na k rzew ienie  się pra- 
w a niem ieckiego nie inało w pływało. Szczegół 
n iey  m iasta  tak ie  nadania  u z y sk a ły , a przeto 
podnosiły się do stopnia m ałych rzeczy pospoli­
tych , w śród  rozerw aney  L ech ii. K siążęta elit- 
tn ie  się sk łan ia li do takow ych praw em  niemie- 
ckim  n a d a ń , poniew aż w tym i  w łasnę i krajo 
korzyść  upatryw ali. Pod tą  bow iem  zasłomą ścią­
gał się lud przem yślny do k r a iu , zasila ł go swy­
m i s i ła m i, oraz rozn iecał przem ysł i handel i 
m noży! dostatk i. Różne zniszczenia i klęski ja­
k ich  L ech ia  przez napaści barbarzyńskie  dozna­
w ać poczęła , zdaw ały  się potrzebow ać osadników 
obcych , a w ięcey nowego porządku. Dla tego 
k s iążę ta  pragnący sko ła tany  stan  k ra iu  naprawić, 
i w tym  celu nie m ale trudy podeym ulący, w tym­
że celu praw a teutońskiego udziela li (58). W rze­
czy sainey , z dwoyga złego , z nadań ju re  haere-

5y) Baszko in ter,ser. Sil.Som . T. I .p , 6 1 . 65.
(58) S.tatum terfcąe nostre in melius reformare cupientes Iiaere- 

clitatein nostpajii .^TScleslao dedimus.. .  jure tiieulonico. 
Donatio Bremisl: 1 2 9 0  in ar chi u o metr: regni.
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ditario, i jure theutonico , te ostatnie , Jakąkol­
wiek dla k ra ju  korzyść przynosiły. T rzeba  to 
uważać, iż  pomimo tego , że  iedne i drugie na­
dania z jednego płynęły począ tku , wszelako m ię­
dzy nimi znaczne dostrzegać należy różnice, a 
gtowna była w tym , że w tamtych nadaniach 
właściciel ze swoią własnością będąc z pod k r a ­
jowego wyięty p r a w a , nie był żadnym innym 
związany : w nadaniach zaś prawem niemieekifn , 
zawsze w prawie i pod prawem zostawał ; zamie­
niał go ty lko , Polskie na N iem ieck ie , że powtóre, 
przez to, w tamtych nadaniach uzyskiwał prawo i 
panowanie sam pan w ła ś c ic ie l , a mieszkańcy iego 
włości, byli na ł a s c e , w tych zaś cala gmina 
zmieniaiąc praw o, równe że swoim  panem uzy­
skiwała w olnośc i , owszem iey samodzielność 
pospolicie byw ała przez to do czynnośei i życia 
podniecona; t a k ,  że tamto było d la  despo tów , to 
dla gmin. W szelako nie bez w ię k sz e j  dla naro ­
du i kraju k lę s k i ,  działo się to prawa nieckiegó 
krzewienie. Nie zatrzymuję się nad tćm, j a k  wiele 
ludu stawało się dla im ienia  Polskiego obcym , a 
nawet na łonie swey oyezyzny, swey oy czy z nie nie- 
przyiaznym. Nie zastanaw ia  mię, ani ubytek powin­
ności i c iężarów , k tóre  niegdyś książęce i k ra ju  
dochody stanow 'ilo , ponieważ te prawem nie­
mieckim n ad an ia ,  k rzew iły  się w te d y , gdy w ie l­
ka część dawnych c ię ż a ró w , s ta ła  się  przez 
zmianę pieniędzy i zakw itnienie  k ra ju ,  albo po- 
malalyinj mało znaczącym przedmiotem , albo do

31*
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dopełnienia niepodobnym , a ztąd  uciążliwym, że 
z  niego odpuścić w ypadało. Z astanaw iam  raczej 
uw agę nad ty m ; ja k  w ielka m aska ludu innym 
obdarzona p raw em , uchyloną została z pod sądów 
i  w ładz kra jow ych ; ja k  przez to sądownictwa 
polskiego', woiewodów , kasztelanów  , ich sędziów 
i  podsędkow  czynność w ielkiego doznała uszczerb­
k u ,  oschła w  korytach swoich i  z m a la ła , jak pra­
wo kra jow e tyle iuż nadszarpane rzeczywistej 
uymy doznaiąc , doprowadzone zostało na stopnie 
u padku , ja k  się zrozm aiciły i pom ięszały krajow­
ców działan ia i w id o k i, ja k  z przybytkiem  nowycli 
w ładz sądowych adw okatów , w oytów , ławników, 
so łtysów , pomnożyło się odm ętu ; ja k  z przybyt­
k iem  nowych zasad i w yobrażeń prawniczych, za­
m iesza ły  się m yśli krajow ców  , z ja w iły  spornośd 
i  ko llizye , a niepewność granic działania Pol­
skiego lub N iem ieckiego p ra w a ; ja k  wpływy 
rozpłodzonego Niem ieckiego praw a , mogły kra, 
jo  we Polsk ie  skazić i do o sta tka  nadwerężyć; jak 
p rzy  m nóstw ie nadań trudno się staw ało powie­
dzieć , czyli daw ne k ra jo w e , czy uprzywilejo­
wane iest praw em  pow szechnem , i czyli się kra­
jow e ostoi i jak im k o lw iek  ocali sposobem.

X X X V III . W prędce dało się wszystko złe 
ztąd  w ynikaiące we znaki. N ie iednostayność pra­
w a , k tó ra  zam ieszaw szy porządek w Polskim, 
prędko i w N iem ieckim  m ięśzaniny sprawiła. Ogól­
ny term in praw a N iem ieckiego, Tęufońskiego był
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niedostateczny. W prędce się zjaw iło ju s  novi fori 
quod Sredzkie  vo lgariter d icitu r (5 9 ) , późniey 
M agdeburskie, a poźniey Chełm ińskie. P raw o­
dawcze w iłkyrze m ieszały ich jednostayność , a 
źrzódfo z którego w y try sn ę ły , pobudzało do uni­
kania naywyższych panującego w yroków , do ucie­
kania się po takow e do m iast M agdeburga lub 
Halli. Szukali takich  w yroków m iasta i uprzyw i­
lejowane włości lub ich panowie. W krótce roz­
szerzyła się zaraza do w szelkich stanów  pod da- 
wnem praw em  kraiow em  polskim  zosfaiących. 
Przestępcy w ym ykali się z pod swoiego narodow e­
go praw a, znayduiąc go p rz y su ro w ^ ftn , a w  cu­
dzoziemskim upatrzyli k ry iów kę swych w ykro­
czeń. N adew szystko podpalacze i  gwałcący w ole­
li się kryć pod prawo N iem ieckie (60). W ada na­
śladowania poczęła do sainey p rak tyk i po isk iey , 
w polskich sądach , w ięcey niż k iedykolw iek  cu­
dzoziemski m ięszać obyczay i nim  praw o kraiow e 
plamić. M am y nadanie B olesław a Wstydliwego ro ­
ku 1252. K lem ensow i z Huszczy ju re  haered ita- 
rio uczynione, w którym  pozw alaiąc mu sąd ó w , 
■nadaie mu potestatem  ju d ican d i, ad ornnes sen- 
tentias, ju x ta  form am  curiae n o s tra e , v idelicet

(5g) Już w nadaniu Bolesława wysokiego 1178. ap. Som m ersb. 
ser. Sil. L'. j .  p . 8g5. 11. 1290. ap. Przemysław. a p .N u -  
t ie l s i i  M iechov. p .  2 i4 . 11. i 55a. Władysław L okie- 
tek ibid. p .  I'bq.

(60) S ta tu ta  J-J'isL. 66. 68. 69. I. 62. 55. 54. 55. Vol. leg. T. I  
p . 27. 28. 6
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ad aquam et ferrum  candens, ad duellura baculo- 
ruin e t gładiorum  hom ines suos. (61). Mamy na­
danie W ładysław a księcia O polskiego 1258, kla­
sztorow i R audeńskiem u uczynione, w którym , na­
ci aiąc "sądownictwo opatow i, chce in ieć , ut supra- 
d ictus ju d e x  abbatis in  S tan ic ia , habea t clypeum, 
et baeu lum , ferrum  e t aquam , u t non sit necesse 
castrum  adire cum suos hom ines expurgandos (62), 
M amy też nadanie P rzem ysław a wielkopolskiego 
książęeia  1284 , Zegocie k rakow skiem u wojewo­
dzie uczynione ju rae  h a e re d ita rio , w którym  chce, 
om nibus etiam  ib idem  u tan tu r ju rib u s , prout no­
s tra  consuefehyt c u r ia , ferro  , duello , aqua in init- 
tendum  (63). M amy tedy n ad an ia , k tóre  udowo- 
dn ia ią  używ ania sądów  bożych, u k tórych widzi­
my p róby , wody w rzącey , rozpalonego żelaza, po­
jedynków  na k ije  lub mieeze z ta rczam i; a to za­
rów no na S zląsku  w K rakow skim  i w Pólszczo, 
a co w szystko w  połow ie X III. w ie k u : kiedy na­
gle n iem ieckie praw o , te próby w sobie miesz­
czące , w ziętości nabyw ało; Aby te p rak tyk i da- 
w niey iuż w Polszczę ukazały  s ię , na to naymniej­
szych nie mam ani w spom nień, ani śladów (64).

( C i )  ap. P aprocki herby rye. Pol. pp . jb^N alcielski Miecho- 
p p .  54 ..

£62) ap. Sommershi. scrip. Siles. T . I .  p .  879.
(.63) D iploma in archivo metric-, secret ar sav.
(M&) Naruszewicz w swey hist. narodu Polskiego przytoczył 

prohę wody iuż z pod roku 1208. Lecz to zdaie uli 
§i<£ wynikło, z nie wy rozumienia. .Text cały, na którym
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.ig ^  °ne nie m ] y w pisane prawo krajowe ' 
zjawiły się tylko iak  zwyczay, i nadużycie, V a le ’ 
dwo gdzie w zm iankow any, który nastał w cza 
sach zachwianych w swym bycie ustaw kraiowych 
a zniknął iak dym, skoro ustawy kraiowe do sL y ’ 
mocy powróciły Albowiem obrażone tą 0,iyi
kraiowe, zdawały się nareszcie o naprawę swoie
upominać, i naprawy swoiey szczęśliw ie sie do" 
czekały. '  *

• !X ' ?US COmmune z^ ł o  się prawo k ra­
iowe Polskie bo od wieków wszystkie stany i szła 
elitę i kmieci obowiązywało. Gdy sie prawo Ten- 
tonskie krzew iło, lubo to było przywileiem , z tym 
wszystkim tak się szybko rozszerzało i wnet tak 
obszerne zaymowało panow anie, że zdawało ^

Sie opiera, brzmi tak: Martinów pater mens a S t e n i  

no filio Martini per villam prope dozzin !' P
BUzoeino commutavit. T u n e l u j  
xivisset, pater mens earn comiri Rn!. ■ 
postmodum praedictus Stephanas venienT ^
filio Baronia evicit. E t ego misertus Karoli 
ut tpsnm a Stepbano redim eret, q„am Xly . „’r l i s r e d e '  
m it, et quod nunquam earn de caetero re habere n • 
jussus est, prout moris est, haustunr aquae ebibere Sed 
ego parcens verecuudiae suae, praecepi ci c v n l  ’ ’ 

medonem propinari. E t ebibit eoram me et -  ^ Dte°
mfius, contra se in testimonium. H e n r L '^ la X c J Z ^  
H . TSebniC- <*• *n*. sc , Sil. T. X. A ?T- I- p. 819,

tedy m testimonium wypił czaro m ń 1w, „ -*>

ręczenia, stipulacii.
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staw ać powszechńóm , a dotychczasowe prawo po< 
wszechne potrzebow ało term inu odróżniaiącego,, 
Z tąd  gdy prawo T eu to ń sk ie , T eu tońsk iego , Nie­
m ieckiego czyli cudzoziem skiego im ie zatrzymy­
wało ; Po lsk ie  zw ane było ju s  te rrestre  , prawem 
ziem sk im , czyli kraiow em  (65). Z tąd  też judex 
te rrae  i inn i ziem scy urzędnicy odróżnieni od wój­
tó w , soltysÓAV i sędziów  T eu tońsk ich  lub miej­
sk ic h , gdy m iasta na posadzie praw  Teutońskich 
do znaczenia m iast przychodziły. —  Jednak po­
mimo takiego odróżnienia rozksięstw iona Lechia, 
znalazła  się w dziw nem  swey cywilności odmęcie, 
W ie lk a  część w łości obdarzona ju re  haeredita- 
rio  , w ielka liczba posad oparta na praw ie niemie­
ck im , resz ta  trzym ała  się praw a Polskiego ziem­
skiego. H ered ita tes  p a ń s k ie , różnym i dowolno­
ściam i każde  na innem  zdawało się stać prawie; 
T eutońsk ie  rozw iiało  się w nazw iskach i skła­
dzie ; polskie skażone i sprzecznem i zamieszane 
w yobrażen iam i, prow incionalnie znacznie się po­
różniło . Moc dyspozycyi w łasnością , spadki i 
dziedziczenie , obięcie m aiątku  przez synówr, w nie­
pew ności decyzye sądowe utrzym ywały. Urządze­
nie i postępowanie sądów niem niey zamieszane 
było. Opłaty sądowe upadlaniem  lub polepszaniem

(65 ) d ic u n t esse  ju s  terrae  (terrestre ill codice Iieilsherg.) 
c o m m u n e , in p ra eju tlic iu m  u n iv ersa lis  ju stitiae . Kauoni'ff 

V ita  S. S tan isla i cap. 11. p .  3 3 8 . Z y w o t  ten  pisany ko­

ło  r z 6o ,  a lb o  1270. ro k u .
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pieniędzy, porów nyw aniem  nowo nastających gro­
szy z grzyw nam i, niedość s ta teczn e ; nadużycia i 
zdzierstwa sądowe w  ciążen iu , w pobieraniu i 0- 
snaczaniu o p ła t, staw ały się w ie lk ie : co w K ra ­
kowskim p ię tn a s tą , to n ieraz w W ielk iey  Polszczę 
siedmdziesiątą opłacane było. Px-zeciwnie w K ra ­
kowskim opłatę głowy znam ienitszych panów pod­
niesiono do sześćdziesięciu grzyw ien, gdy w W ie l­
kiey polszczę zarów no za szlachcica po trzydzie­
ści się utrzym ywało (G6). A  ieżeli przysądy pod 
nazwiskiem czesne zniesione zosta ły , w iększe na­
stały , w znaw iaiące daw ne pam iętnego nazw isk o , 
a wynoszące ( iuż nie 13 a le )  15 grzyw ien ( 67).’ 
Działanie w reszcie , naywyższych naw et iakem  
wspomniał sądów , było skażone , aż do prak ty ­
kowania próby wody , żelaza , poiedynków. K ra- 
iowi prawnicy znali i rozp raw ia li; de ju re  divi- 
no, publico, un iversa li, m ilita ri, rom ano; bez koń­
ca powtarzali w y raz , ju s  ducale , ale jego i owe­
go commune , ju s  te rrestre  , znać dobrze nieuinie- 
li i prawie nie mogli. W  śród n ieładu  k raiow e- 
go dziwnym zbiegiem  w ypadków , w ezwany zo­
stał na tron P olsk i W acław  kró l czesk i, który za­
myślał był C zechom , ich w łasne Czeskie spisać 
prawa, tylko tego sam i Czesi niedopuścili. Pod 
surową W acław a w ład zą , z w ielu k lęsk  odetchnę­
ła Polska, lecz d la  iey napraw ienia zakrótko W a-
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claw  p a n o w a ł: n ie ąyidać aby oczyszczenie i po- 
d źw ign ien ie prawa P o lsk iego  przedsiębrał. G d y  
a to li nasrożył sw e nrzęda i sady a ustanowieniem 
w ielkorządców  czy li starostów  w  K rakowie i w 
W ie lld ey  P olszczę (6 8 ) ,  pomim o niebytności swo- 
iey  w P olszczę , przyśpieszał i  u ła tw ia ł pozyskanie 
wyroków' w  nayw yższych in stancyach , Wacław 
surow ością  sw o ią , zaostrzył d z ia ła n ie , niepewne 
i  a rb itra ln e, w  sądach i prawie P olsk im . Pomno­
ży ło  się  gw ałtów  i  n iesp ra w ied liw o śc i, sprzecz­
nych w y ro k ó w , ucisku i  u c ią ż liw o śc i, tak że pra­
w o k raiow e praw dziw y w stręt sprawiaćby mogło, 
gdyby d zie lna  prawica nie nadbiegła była z upad­
ku go dźw ignąć.

X L . W szak że byli w  P olszczę lu d z ie , twórcze 
W naukach g łow y  (6 9 ), św ia tła  europejskiego 
św ia d o m i, nauk europeyskich szu k a ią cy , biegli 
th e o lo g o w ie , ie ś li  m niey filozofii od d an i, swem 
gustem  i sm akiem  w  łacin ie i W jey  obywatelskim 
u życiu , n ieco odznaczać się  poczynaiący ; miłośni­
cy sw ego ięzyk a i sw oich  kraiow ych rzeczy, o 
ich  całość d b a ią c y , po szkołach  i naukowych za- 
_________

_
(68) Starostow ie, Capitanei, to iest starostowie generałowie, 

generaln i, ustanowieni byli skoro tylko Wacław na zie­
m ię Polską wdzierać się poczynaiący , w  malcy ią cząst­

ce na m ocy donacii Gryfiny posiadł. Wad tym tisku- 
bniętyin ułamkiem  b ył zrazu ieden starosta, Capitaneus, 

W enćesl. locat ju re  łheiit. v illas conventui Miechom 
12^6. ap^N akiel. Miech. p . 1 24*

(69) W itellio z Krakowa optik.
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kładach o czystość ięzyka i obyczaiu narodowe­
go czynne zabiegi czyniący a wpływ niemczyzny 
wstrzymuiąey. Szukali oni św iatła  i nauk po uni­
wersytetach w Europie przed innymi kwitnących, 
w Paryzkim , Padewskim  , Bonońskim , szukali 
n a u k i  prawa zasadzaiącey się pod owczas na zna­
jomości prawa pisanego czyli rzymskiego oraz ka- 
nonorv i dekretów'. Nauka theołogii i p ra w a , to­
rowała drogę do wysokich duchownych dosto- 
icństw, a mianowicie p raw ą , pokazywała się być 
potrzebną ludziom stanu. W praw dzie  niepotrze­
bna była dla poznania instytucyy własnych , które 
z innych zasad wynikaiąc , inney wymagały zna­
jomości , wszelako rozwliała  myśli i podnosiła ie 
Ho wyższego s tanow iska , z którego własne naro- 
ldowe rzeczy doyrzaley naprawiać i k ierować mo­
gli (70). Byli obywatele o naprawie rzeczypospo- 
itey myślący. U czuli  też niektórzy książę ta  po­
trzebę tey naprawy i czynnie do niey brać się po­
częli. Takim i by li ,  P rzem ysław , a późniey W ła ­
dysław Łokietek . Urządzał Przemysław sądy , czy­
nił nadania. W ięcey czynił po swoim z fułactwa 
powrocie Łokie tek . S tarał się w ięcey , aby prawo 
do wszystkich k ra in  rozciągało się mieszkańców. 
Dążyli do tego niektórzy inni k s ią ż ę ta , bądź ten­
że cel maiąc na o k u , bądź potrzebą wieku w też 
ślady pociągnieni. D w a do tego w Polszczę pra-

(70) Nauki i oświecenie w  Polszczę §§ l  r . i 5 .  i 4 .  w  Tygodni~  
ku W ileńsk im . T . I .  p p .  85 . sq. 97* S(I ‘

23 *
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Wa były , jedno  kraiow e Polsk ie  , ziem skie ; inne 
cudzoziem skie, N iem ieck ie , Teutońskie. Haere- 
d itates z pod tych praw  wyłączone , praw  potrze­
bow ały , a zatym  pod jedno albo drugie prawo 
Aveysc m usiały. Z tąd mnóstwo iest prawem teu- 
<oiiskim nadań. H aered ita tes są  przenoszone na 
prawo teutońskie. Jeszcze Przem y staiv nadawał 
ju re  h a e re d ita rio , ze zw ykłym i tego term inu opi­
s a m i, a nie iedno ta k ie , praw em  niem ieckim . 
A le Ł ok ie tek  postępował inaczey. N ie znam ani 
jednego od Ł o k ie tk a  uczynionego nadania ju re  
h ae red ita rio , ze zwykłym i tego term inu w yłącze­
niam i : same tylko nadania prawem teutońskim  
znayduię albo przem ianę haered ita tum  na teutoń- 
sLie prawo. Jeżeli gdzie przyznaie lub daie hae- 
red ita te in , je s t to przyznanie samego jedynie dzie­
dziczen ia; dziedziczenie takow e iest pod prawem 
P o lsk im : bo nic z pod pratva w yłączonego, nad 
p iaw o podniesionego być nie mogło. M iał z tego 
powodu k ró l Ł o k ie tek  nie m ałe z pany i  prała­
tam i zatarg i. Peivnie niezdołat przywileiów po­
w szechne prawo obrażaiących poobaiać , ale pier- 
Avszy złam ał ich m oc, nie jedno dyplom a, oder- 
Avaniem pieczęci, przecięciem  pargam inu, uniewa­
żn ił i zn iszczy ł, inne do m ilczenia przywiódł. 
Szlachta i  km iecie poivinni b y li , ieśli nie teutoń- 
skiego , to narodowego polskiego prawa słu- 
chać. (71).

(7 l ) P atrz  kilka przykładów  nadań Ł ok ie tk a , tu  na końcu załą­
czonych 7 i co m ówię w  krytycznym  statutu wiślickiego 
rozbiorze.
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X U .  Lecz  żeby prawo Polskie mogło skute­
cznie obowiązywać, trzeba było oznaczyć, ja k ie  
to iestl Leges ćonscripsit przed kilkudziesią t  laty 
Henryk b rodaty : zaledwie ich iednak pamięć
w niektórych razach pozosta ła , a odmętu z nad­
użyć, odmiany wyobrażeń i obycżaiu z postępem 
kultury, przybyło bez końca. Potrzeba było 
prawodawcy, aby z tey toni wydobył w  upadku 
prawie ponurzone prawo narodowe. Nie mogło 
być tak ie , iakie  przed Bolesławem i Mieczysła­
wem by ło , ani też tak im  być mogło ja k ie  się 
za pierwszych utworzyło Bolesławów. Za Bole­
sława wstydliwego dopełnił się jego zaw ró t ,  k tó ­
rym zakręcone i znękane prawo k r a io w e , cze­
kało prawodawczey d ło n i ,  coby jego konwul- 
syyna uciszyła w zburzenie ,  odwróciła od niego 
odmęt bieg jego m ącący , pokrzepiła i ego, siły i 
powiodła w koryto c iszy , którymby b iegać , po­
wolnym czasem do swey po ry , jednoslayności i 
zupełności doszło. Zaczął tę pracę W ładysław  
Łokietek. Spotykał [się bezprzestannie z obcą 
szkaradą, k tó ra  z siebie bezecna, na prędkie wy­
tępienie z a s łu g iw a ła , k tó ra  do zasad kraiowych 
dziwacznie przysądzoną, od nich precz odegnaną 
została. Spotykał sprzeczności, prak tyk  i z wy­
czai ów i myśli , między tymi przebierał i oceniał, 
co iest P o l s k ie , co iest u s ta w ą , a co wpływem 
obcym nie stosownie urosło , co nadużyciem było. 
VI takim przebieraniu ucichły od wieków podupa­
dające do ku ltury  w ieku  niestosowne zasady i
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przep isy , i razem z nowotneini nadużyciami po- 
szły w zapomnienie; nabrały  zaś mocy, inne sta­
rodaw ne, choć w stanowisku zasad swoich zmie. 
nione p raw a ,  lub ta k ie ,  k tóre  potrzebą czasu 
należycie wnarodowione zos ta ły ,  i  na  zasadach 
praw narodowych oparte, Upragnione Wielkopol­
ska  i M ałopolska p o rząd k u , wśród k lęsk  i nie­
doli , jak ie  panowanie Ł o k ie tk a  przygnębiły ,przy­
chodziły stopniami i niezmiernie do takowego 
Wyczyszczenia i podzwignienia praw narodowych, 
ale tak w całości j a k  i w cząstkach tych księstw 
powiaty i ziemie na różnych stopniach czyszcze­
nia stanęły. Jeden i powszechny duch narodowy, 
W lęażdey ziemi jednostaynie  ducha prawodaw­
stwa swoiego w yrobił: ale zostawił po ziemiach 
często dość znaczne rozmaitości i w przeciągu i 
la t  kilkudziesięciu niezdolni ze wszystkim sprze­
czności w yg ładz ić , nie zdołał nawet i w dalszym 
wieku  dostatecznie ich uprzątnąć , j a k  dalsze w 
następnym periodzie czynione obsęrwacye dosta­
tecznie (o udowodniaią. Dość że z początkiem 
X IV . w iek u ,  przegięła się sprężyna upadku, na 
podźwignienie praw narodowych Polskich,

V. Prawodawstwo krajowe restaurowane.
od  r. 1330. do 1430.

■

X L I I .  Cale W ładysław a Ł ok ie tka  panowanie, 
n iezm iernie  wiele na prawodawstwo Polskie wpły­
wało. L a ta  jed n ak  koronacyi 1319 i  seyinu
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Chęcińskiego 1331, były la ta m i: naywiększćy ieo-0 
w tóy mierze czynności. W  tych czasach Łokie­
tek za radą prałatów i baronów ogłaszał edykta 
i prawa stanowił (72). Zapowiedział, że jedno 
królestwo, a przeto w nim jedno być powinno 
prawo (73). U rządzał sądownictwo (74), prze­
pisywał sposoby pozyw ania, a zapobiegał by 
woźny swego obowiązku w tóy mierze nie nad­
używał, sądy zaś od napaśnictwa stron bezpieczne 
były (75). Oznaczył i ustawą wymienił lata da- 
wności, tak o dziedzictwo, ja k  o zastaw ę, oraz 
niewiast, wdów i mężatek (76), Zabezpieczył 
od wszelkich kwestyy darowizny w łasności, i 0- 
statnią umieraiącego Wolę , nawet ustnie wyrze­
czoną (77), a zabezpieczaiąc stan szlachecki, któ­
ry Właśnie swą krew i życie w obronie srodze 
uciśnioney oyczyzny obok niego pośw ięcał, od­
nawia! wskazanie środków odparcia zarzutu szla 
chectwa (78). Te i inne ustawy , powtarzały W iol. 
ko Polska i Mato Polska , wiem że potrzeba udo­
wodnienia na to wszystko, że to iestŁokietkow e 
a do udowodnienia tego, nie małego przystępu i 
rożnych wyjaśnień, co wszystko do oddzielnego

(72} D łu g . I X .  p .  9 7 2 .9 7 3 .  l o p g.

(75) S ta tu ta  I I .  5y . g  100 . (120).
(74) S la tu t . I .  i i .  I I .  ! .  ( u ) .

(75) Stat. I . i 8, 1 9 .20 .  4 4 . I I .  10. 2 6 , 6 ,  (1 7 . 1 8  i n -481 
W  S ta t. 7 . 7 . 5 8 . / / . 1 1 .  (49 . 40 ),
(77) Stat. I . 1 1 6 . I I .  1 7 .
(78) S ta t. I .  3 1. I I .  44 . (3 2 ).
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zachowuie p ism a ,  w  lftóryin rozbierać mi przyj­
dzie cały W iś l ick i  statut i poi iego imieniem po­
zostałe te x ta ,  albowiem bez tego X IV . wieku 
prawodawczych działań rozpoznać nie pobobna, 
Odwoluię się przeto do tamtego pisma mego: do 
krytyczno - historycznego statutu Wiślickiego roz­
b io ru ,  tak  z tym co się Ł ok ie tka  dotyczy, jak 
z tym co jeszcze w ninieyszein piśmie , dla uzu­
pełnienia  historycznego obrazu prawodawstwa pol­
skiego, aż do czasów Jagiellońskich powiem.- 
Tymczasem z tych wymienionych ustaw widzie 
można rozpoczynaiący się bieg prawodawstwa pol­
skiego , iż właścicielstwo głosem prawodawczym 
co raz mocniey zabezpieczane zostaie , od wszel­
kich synowskich , pokrewnych , familijnych wpły­
wów ocalone,lubo interes i zwyczay na modyfikacją 
praw a nie mało w piywaiący, ochraniał szlache­
ckie m ajątk i od u ron ien ia ,  i zabezpieczał je dla 
dziedziców , jakożko lw iek  tym zwyezaiem pra­
wnie działać nie mogli (79). Z kąd i mul też pra­
wo naymocniey warowało dziedziczenie miecza 
W  nayodlegleysze pokolenia. Synowie ściślej i 
dłużey pod władzę o jcow ską  w chodzili,  ojco­
w ska  władza mocy nabiera ła  i synowie dłużey 
nie mieli własności i na nią oglądać się nie mo­
gli ; c ó r k i , choć wyszły z opieki i niewiastami

£ 7 g ) A r chid: Gnes. inter ser. Sil. Som. T. II . p .  1 0 7 .
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zostały, z tym wszystkim , zabezpieczone pra­
wem, mniey niż dawniey prawnie działać mogły. 
Wszystko to wyiaśnia się coraz lepićy rozważa- 
mem ustaw, które za syna Łokietkowego K azi­
mierza zebrane zostały.

XL1II. \ \  lat kilkanaście po sęymie Chęciń­
skim, Kazimierz wielki przedsięwziął zwołać 
mny sęym ziem wszystkich do W iślicy. Wprzód, 
zgromadziły się W ielkopolska i Małopolska od­
dzielnie. W ielkopolanie w P iotrkow ie, pozbie­
rali sobie kilkadziesiąt artykułów  ustaw zwięźle 
wystawionych, które cały wzrąb cywilnego i 
kryminalnego prawodawstwa i sądownictwa dość 
jasno wystawiły. Małopolanie także tćż u siebie 
zeirane , spisali w jedno , dwarazy w iększą liczbę 
artykułów, a do tego wiele z nich dałeko rozciął 
g eyszych, i te nie mnióy wyraźnie prawodaw­
c o  krajowe skreśliły , a do tego wiele drobno- 

kowych wydobyły szczegółów. Takie dwa sta- 
’ tak wlelkojiolski iak m ałopolski, przynie­

sione zostały, na wielki seym do W iślicy r. 1347 
Łatwo Łról i z nim pracuiący prawodawcy, znie- 
ulą pociechą postrzegli, jednostayność ducha, 

nosc zasad , m yśli, a nie jedną ustawę aż 
vyrazu w obu statutach jednobrzmiącą. P 0- 

l e o b a  statll,a , ,  ^« , i. nie mal0j (,/oilo.c.
» « .. stosownych o d m ,e ty  „staw , ,  „wyczaiów 

ore w zapomnienie póyść m iały , nie wciągnęły, 
praktyk, które nadużycie wprowadzało i są- 
I om, X I X .  33
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dow nictw o p o lsk ie  k a z i ło ,  n ie ty lk o  n ic  przyswoiły 
sob ie  , a le  n a  n ie k tó re  w ex y  sądow e , nasrozyly 
s ię  i  w  po rząd ek  sądow y p iln iey  w glądały , Taki 
sk ła d  p rzyn iesionych  do W iś lic y  s ta tu tó w , nie­
m ało  u ła tw ia !  d z ia ła n ie  p raw o d aw có w  wiślickich. 
M ie li on i z tych dw óch  s ta tu tó w  je d e n  utworzyć: 
p rz e b ra ć  co by ło  n ie p o tr z e b n e ,  odrzucić co było
sp rz e c z n e , odm ien ić  co by ło  n ie s to so w n e , dopi­
sać  co b rak o w a ło . N ie  sz ło  o system  i ścisły 
p o rzą d ek  , n a  co ow e w iek i n ie  z w a ż a ły , nie szło 
o. zupe łność  , n a  k tó r ą  też ow e czasy  nie siliły  się, 
p rz e s ta ią c  n a  w ydobyciu  i  w y iaśn ien iu  lego, co 
m n ićy  w ia d o m e , m niey  p ew n e , co przestępywane 
b y ło , co z a ś  n ad  to  pow szechn ie  w iadom e i od 
w sz y s tk ic h  dochow yw ane z o s ta w a ło , o tein zwy­
k le  i  m ów ić zap o m in an o : a le  szlo  o p ew n ą wsko- 
ia rz e n iu  dw óch  s ta tu tó w  h a rm o n ią . T rzeba wy­
z n a ć , z e w  tym  n ie  nayszczęś liw iey  się  prawoda­
w cy w iśliccy  sp ra w ili . K o zp a tru iąc  się w przy­
n iesionych  sob ie  s ta tu ta c h ,  że obrady  były W Ma- 
łey p o lszcze  w  W iś lic y  , że  s ta tu t  M ałopolski byt 
o b sz e rn ie y sz y , w  lic z b ę  arty k u łó w  bogatszy , po­
zo rn ie  i  rze czy w iśc ie  w  w idoków  i szczególe* 
ro zm a ito ść  p e łn iey szy , p raw odaw cy w iśliccy , wzię­
l i  c a łk o w ic ie  s ta tu t  M a ło p o lsk i za  powszechny, 
a  do niego p rzy b ra li o ko ło  20  arty k u łó w  ze sta­

tu tu  W iś lic k ie g o  , a  to ta k ic h  ja k ic h  Małopolskie­
m u n ie  dostaw ało . R esz tę  w ie lk o p o lsk ich  , albo ta­
k ic h  co z  m ałopo lsk iem i toż sam o inow ily > albo 
n ieco o d m ien n ie  w y ra ż a ły ,  a lbo  z m m i sprzc-
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czne i niezgodne się okazały , za niepotrzebne 
uznali i odrzucili. Lecz nie postrzegli się, iż 
właśnie w Małopolskim statucie zakradło się było 
nie mało niezgodnych artykułów i w yrażeń, wy- 
nikaiących z tego, iż nadto skwapliwie, dawne 
ustawy, z nowszymi i zupełnie nowo utworzonemi, 
wjedno zgromadzone , że mniey znaczące warun­
ki, opisami zastrzeżono. Te wszystkie więc sprze­
czności, zachował wiślicki statut. T ak  dopełnił 
swego prawodawstwa Kazimirz w ielk i, t a k : 
adiiciens et resecans, corrigens et tem perans, 
księgę ustaw , leges condit polonicałes, eas dispo- 
nit, in scriptum redigi et exemplari (80): a co w tey 
księdze b y ło , nad tein się zastanowię.

XLIV. Obowiązywał statut W iślick i, szlachtę 
i kmieci, którzy do ziemi oyczysfey przywiązani 
byli, tamci pospolicie iak  ziem w łaściciele, ci ia- 
ko cudzą ziemię posiadający. Stan szlachecki był 
stanem panuiącym, a przeto artykuły statutu wię- 
cey się do niego zw racaią, z nierzadkim wszak­
że ich do kmieci zastosowaniem. W  tern zastoso- 
wywania, przebiia s ię ; dawna równość w obli­
czu cywilnego praw a, którą bieg ku ltu ry , zmiany 
polityczne, a przywilejami zasiane królestw o, 
z i'"h wiały i osłabiły. Jeszcze się o nią upomina 
prawodawca, nie maiąc dostateczney siły usunąć 
urosłych na ścieśnieniu swobód kmiecych , prze-

(80) Dług. IX .  p . io S i .  1. 0 8 2 . A rchid. gnes. in ter ser. S il , Sorn’ 
T. I I .  p .  9 7 .S ta t .  JViśl. a principia.

33 *
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pisów- W re s z c ie ,  n iż sza  s ta n u  km iecego  kultura 
i  n ic  w polityce n arodow ey  n ieznacząey  iego byt, 
n ie p o trzeb o w a l ty lu  p rz e p isó w , ile  ich  potrzebo- 
w a ł s tan  sz lac h ec k i. S ta tu t tedy  zw raca  się do 
tego s ta n u , do s ta n u  ry ce rsk ieg o  , p raw ie  z sa- 
m ey sz lac h ty  złożonego . D la  s ta n u  rycerskiej 
w zm ian k u ie  o w o ien n ey  s łu ż b ie  i  iey  obowiao- 
k ac h  , a cyw iln ie  do s ta n u  ob raca  się  szlacheckie' 
go. D ziec i w ed le  n iego  zo s ta ią  pod w ładzą oyco- ] 
w sk ą  d o pók i oyciec ży ie  lub  dopóki ich  niepodo- 
ba m u się  w y z w o lić , a lbo  że w eyściem  w drugie 
m a łż e ń s tw o  n ie  w y zw o li. J e ś l i  ich  oyciec odt- 
m rz e ,  m a ią  o p ie k ę ,  zab ezp iecza iącą  ich  osoby i 
d o s ta tk i. J a k  d la  m a ło le tn ich  ta k  i  d la  pici bia- 
Iey  s ta tu t  szczegó lne czyni z a s tr z e ż e n ia , niaiat 
szczególny  w zg ląd  n a  iey  d e lik a tn o ść . —• Wzięło 
z u p e łn ą  p rzew agę w  p raw ie  p isanem  w  Wiślicy 
w ła śc ic ie ls tw o  od w pływ ów  dziedz iców  wolne. 
D opók i rodzice  ż y ią ,  dopók i synów  oyciec nie- 
W yzw oli, n ic  n ie b y ło  dzieciom  do m a ią tk u  rodzi­
c ie lsk ieg o . Syn n ie  m ia ł w łasn o śc i i żadney spo­
dzie  w aney n ie m ógł dysponow ać , an i się na nią 
og lądać . W s z a k z e  sp a d k i szły  po m ieczu na sy­
nów  : w  ich  n ie d o s ta tk u  na có rk i, a w  tych niedo­
s ta tk u  na b liższych  po m ieczu k re w n y c h ; nawet gdy 
có rk i d z ie d z ic z ą , o d d a ią  dziedz ic tw o  skoro ich 
s try ie cz n i chcą sp łacić . C ó rk i bow iem  biorą po- 
sag  i posagu ró w n ie  ia k  w ian a  od m ęża zapisane­
go są  w łaśc ic ie lk am i. M oże m ąż po ż o n ie , posia­
dać m a ią tę k , lecz gdy w  in n e  śluby  małżeńskie



Prawodawstwa Polskiego. 421

wstępnie , m acierzyste dzieciom  oddaie ; n iew iasta  
zaś ow dow iała m aiątek m ężow sk i dzieciom  od­
daie. M aiątkiem  d zielą  się dziedziczący synow ie  
lub stryieczm  le ś li im oyciec za życia działu  nie 
wskazał. M ożna tedy było nabyć w łasn ości spad­
kiem , spłaceniem  w łasn ości n iew ieśc iey ; m ożna  
ia było otrzymać kupnem , zastaw ą przedawnio­
ną, przedaw nieniem , darow izn ą, zap isem , testa­
mentem. P rzeciw  puściznie w yraźnie przem awia  
prawo i n iechce w id zieć przypadku w  ktorym by 
Zjawić s ,ę  m ogła. U stąpiła ona innym porządkom' 
ledwie n iezu p ełn ie . 'Wymyka się  n iek iedy z kryjó­
wek zw yeza iu , ale w tedy gdy się  co przeciw  pi, 
sanemu d zie ie  praw u, albo gdy czego prawo n ie , 
przewidziało i  nie zastrzegło. O rękoien .stw ie mó
w. statut, o um owach i służebności bardzo iest  
mało.

X L Y . K ażdy sam za sieb ie odpow iada, prze­
konany, dow od am i, św iad k am i, p rzysięgam i, i 
tym samym się  sposobem broni. M ęszczyzna  
slaie osobiście lubo m oże m ieć rzecznika. L ubo  
liczne do w yrokow ania środki w  zwodach i zda­
rzonych krzyw dach podaie statut: w szelako prze­
lo ty  iest duchem  iedn aw czym , i  pośrednictwem  
zgody. N ik t sob ie spraw iedliw ości uczynić n ie  
może i nie razby za to od pow iad ał, ale każdy mo 
ze się z przeciw nikiem  jednać. W inow ayca zosfa-  
ie na łasce , oddany stronie sk rzy w d zo n ej, w i­
nien zadosyć uczynić i  tym stronę uciszyć ’i za ­
spokoić, a przy tern p łaci w iny i  k a ry , tak stro .
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n ie , iak  sad ow i. W  różnych w ykroczeniach, prze­
stęp stw ach , grozi ob aw a, utraty ż y c ia , stracenia 
członków, kary c ie lesn ey : lecz od iedney utraty 
czci n ie w idać środków  okupienia s ię ,  W  inny cli 

razach różne o p ła ty , często ogrom ne, winowaj­
cę od odpow iedzialności osobą, swoią. uwalniały. 
Za g łow ę szlachcica lub skrzyw dzenie go słowem 
6 0 , było naznaczonych grzyw ien , za skartabel- 
lu sa , św irczalką  zw anego grzyw ien 3 0 , za świe­
żo do stanu rycerskiego podniesionego 1 5 , a za 
k m iecia 6 , grzyw ien stronie skrzyw d zon ey , prócz 
opłat sądow i (81). Za o b cięc ie , zran ien ie , ude­
rzen ie podobnież opłaty ozn aczon e, u łatw iały u- 
g o d y , i  środki wynagrodzenia i  zadosyć uczynie­
n ia . Podobnie za szkody w e w łasn ośc i napaścią 
naw et k rad zieżą , liczn ie  m iarkow anem i wyna­
grodzeniam i i  w in  op ła tą , sied m d ziesią tą , sześć- 
d z ie s ią tą , p ięćd z iesią tą , sied m n ad ziestą , szesna- 
d z ie s tą , p iętn ad ziestą , grzyw n ą, szóstą  grzywny 
c z ę śc ią , i  tak daley zaspokoione były. Ale ce­
chowany zlod ziey  n ie u szed łb y , w  prawie pisanem 
w  W iślicy  nie w ym ienioney szu b ien ic y , a wyra­
źn ie wspom nioney infam ii. Chce prawo , na gwał­

c i )  Za kmiecia zabóystwo sądow i 4 czy m oże 3 grzyw ny, stio 
n ie szes'c, sta tu t W ielkopolski nie w ym ienia wiele od 
szlachcica równych stopni. W  W ielkopolskim  za głowę 
szlachcica 3 o , grzyw ien stron ie , siedm dziesiątą to icsj 
, 4  grzyw ien sądow i. Jeżeli iedna trzecia (czyli połowa) 
sądowi od km iecia? i i grzyw ien do 5 o , byłoby w tym­

że praw ie stosunku.
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cicieli spokoyności domowey i osobistey, na pod­
p a l a c z e , na morderców surowszych kroków i 
kar, ale tych iakie z dawnego trwały zwyczaiu 
lęka się wymienić. Oburza się naywięcey na oy- 
cobóyców i zabóyców pokrewnych osób. Takim  
zabóycom nie tylko cześć odeymuie a przeto i ży­
cic, ale pozbawia osiągnienia zysków i korzyści 
iakie się ^dopełnieniem zbrodni, przez wzięcie  
spadku odnieść spodziewali. Lubo się statut do­
syć ochoczo zatrzymuie nad wyliczaniem opłat 
win i kary, iednakże każdy łatwo dostrzeże że 
do wielu i do wielkich odwołuie s i ę , których, ią- 
kieby b y ły1 nie w y raz ił, że w iele rozmaitych 
przemilczał, że ktoby miał cierpliwość rozpatrzyć 
się w tych które w ym ienia, dostrzegłby niedo­
stateczne w nich czasem stopniowanie, które na­
wet do wieku tamtego niestosowne było. Popełni­
li tę niestosowność prawodawcy, nie swoim 110- 
wolnym wym ysłem , ale tym , że stare i nowsze 
gromadząc ustaw y, nadali nie iedney, now e, iuż 
obiunieraiącey ustawie ż y c ie , na to nie bacząc iż  
mniey iest istotna gdy wielu ważniejszych bra­
kowało. Ale w iek i tamte nigdzie w Europie filo­
zoficznie lub systematycznie nie trudniły s ię pra­
wodawstwem , tylko swe z wy czai e , swe przepisy 
gromadziły i stosownie do chwilowey spisywały 
potrzeby. ^

XLVI. Nie mniey obszernie rozpisał s fi. Sfa 
tut o sądownictwie. Sądy „ie tylko różnych'I,vł v 
stopni: królew ski, i sędziów nadzwyczaynych lufa
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s ta ro s tó w  g e n e ra łó w ,  w ojew odów  i ich sędziów, 
k asz te lan ó w  i ich s ę d z ió w ,  ale n a d to ,  pierwszych 
m ianow ic ie  in s tan c y y ,  miały sw oie  sobie właści­
w e  przedm ioty . Spraw y k ry m in a ln e  iedynie do 
k as z te la n ó w  grodow ych, albo starostów' grodowych 
n a le ż a ły ,  a g ran iczne  do podkom orzych . Zwody 
o s p a d k i , o działy  , o sp ła ty  , opiera ły się  o wyż­
sze  ins tancye  w o iew o d ó w  , g e n e r a ł ó w ^ i  króla; 
w ie lk ie  , m ianow ic ie  p rzes tęps tw a s t a n u , podo­
b n ie  przed  s ta ro s tę  g en e ra ła  i k ró la  ciągnione by­
ły. Z as tana  w iaiąc  się  s ta tu t  nad pozw am i,  daie są­
dom  przep isy  i a k  ta k o w e  dopełn iane  być maią, 
ia k ie  są  w a ż n e ,  ia k ie  pow strzym yw ać do sądów 
n a le ż y ,  pow oln ie  do odpow iedzia lności  gdyby u- 
rzą d  sądow y dopuścił s ię  n iepraw ych  pozwów. 
W s k a z u ie  m ieysca  i  czas w  k tó rych  z porządku 
nie  p rze sk ak u ią c  spraw y przesądzane  być inaią. 
Sędzia  s łu c h a  s t r o n ,  ie d n a  i w yrokn ie  w  oczy lub 
za  oczy, gdy trzy k ro tn e  s trony n ies tan ięc ie  do tego 
go upow ażn i.  M a do pomocy urzędy  służebne, 
m ianow ic ie  k o m o rn ik ó w  , i w oźnych , k tórzy  exe- 
k w o w a ć  w y r o k i , opła ty , c iążę  w yb ie rać  są obo­
w iąz an i  ; u ła tw iać  ś le d z tw o ,  zb ie rać  zeznania i 
ś w ia d e c tw a , og łaszać lub w ręczać  pozw y, oglą­
dać św ieżo  w ydarzone  z d a rz e n ia ,  a naw e t  do są­
du pociągać. D opełn iać  sw ych obowiązków' maia 
Uczciwie i bez  uc isku .  O znaczone  są , pospolicie 
poinn ieyszone d la  nich o p ła ty ,  a  gdyby nad nie 
więcóy b r a l i ,  i c iążę  g w ałto w n ie  i zbytecznie wy­
d z i e r a l i ,  s ą  za  to odpow iedz ia ln i .  W y m aga  za to
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prawodawca powolności stron przesądzonych i 
naysrozszą uciąża opłatą i  karą  tych , coby’sie 
sądowi opierać śmieli. Chciał sądową „świecić 
władzę i zabezpieczyć sądów i ich w to k ó w  P"  
wagę. W olno wprawdzie sędziemu naganie. L  
rzut lego wyrokowi „czynić, ieśli się strona skrzy­
wdzoną czuie : wszakże ma wprzódy w zakład ko­
sztowne naganionym sędziom dać fu tra , które tra 
ci i sędziemu zostaią , ieśli się w „czynionóy nie 
utrzyma naganie. T ak  tedy statu t M ałopolski a 
»  mm W iślicki, naywięcey 0 sądownictwie i 

naywiększą o tern rozwagą napisaw szy, Vv in„ 
nych artykułach ustaw swych daie skazó^k i iak  

rownyc ^zczegółnych razach sądy postępo^
:• "  Ule .,GSt a r tykulów co do karnych prze- 

isow znacznie mniey dla cywilnych. W  sposo- 
ie udam zebranie tych artykułów nastąpiło , za- 

dosc liczne powtarzania. Nie szkodzą one 
istocie prawodawstwa, gdy są między sobą zgo­
dne. Alen, m z wspomniał że się zbiegły dawne 

nowszemi ustaw y, i nie zawsze w zgodzie o- 
°k S1?bIe stan<^  Czasem taż sama opłata w je­

dnym , drugim mieyscu coraz inaczóy wymienio-
<*2), i 1 „  przedaw nienia mnióy 

zgodnie w spom inana (8 3 ), i Syn czasem z prze­
starzałym praw em  swoim w ydarł się z pod oyco- 
« W y » i . d z |  k7 tnVo„i, i p„ ^  coo s“

Ś  f tUt̂ Sl-8o- (%• 99-)
(83) Stal. / .  4o. 38. 93. (44. 4 i .  n 2.).

'Pom X IX .
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posiatla (84). L ecz nie ta k s ą  to znaczne te sprze­
czności aby dopełnienie praw  utrudzać miały , pó- 
źniey zjaw iły się w iększe.

X L V II- U pew niaią  k ro n ik a rze  że naród z u- 
kom entow aniem  przy iął i dopełn iał te ustawy. 
A le razem  i o tern m ów ią, ze po zgonie Kazirai- 
rz a  w ielk iego za panow ania L u d w ik a  i po mm 
następuiącego b e z k fó le w ia , nie tylko niezgoda i 
niepokóy w k r a i u ,  n ie ła d , g w a łty , nadużycia, 
bezpraw ia rozkrzew ily  s ię ,  ale i s ta tu t Wiślicki' 
zapom niany został. Odżyły w te n c z a s , pokrzepiły 
sic  i głow ę podniosły , po różnych m ieyscach, na­
ło g i, i zw yczaie n iezupełnie z powszechnem  zgo­
dne p raw em , a czasem iem u przeciw ne: cala na­
w et W ie lk o p o lsk a , czyli w swoich zamiłowana 
przepisach , czyli obrażona przew agą małopolskie­
go p raw o d aw stw a , iak a  się przed la ty  na scymic 
W iślick im  o k a z a ła , do sw oich Piotrkowskich 
w raca ła  statu tów  i uporn ie  się onych trzymała. 
N ie  m ałą  to przeszkodę w  porządnem  rozwinię­
ciu się praw  sp raw iło , albow iem  W ielkopolski> 
go obyczaiu , n ieoboiętne z m ałopolskim  zachip. 
dziły n ieiednostayności. Surow szych użyły termi­
nów  W ielkopo lsk ie  sta tu tu  do u sun ien ia  córek od’ 
dziedziczenia m ęskich spadków ; przyznały prawo 
synom żądan ia  od oyca po śm ierci ich m atk i, od­
dania im  m acierzystego i w ydzielenia w części oj­
czystego m a ią tk u ; na daw ność o dziedzictwo zna-

84) S ta tu t  / .  79- (9 8 .) V - *  (7 8 - 79-)-
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cznie więcey naznaczyły ła t ;  n ie  rozróżniały  głów  
szlacheckich i jednostayn ie  za  każdą  po 3o tylko 
główszczyzny naznaczyły g rzy w ien ; Jak  różne i 
nie iednostayne są  opłaty za skaleczenie , r a n ę , u- 
derzenie; w opłacie zaś głowy km iecia sześć grzy­
wien dzieliło się na połowę stronie skrzyw dzoney 
i panom km iecia ; różne m nieysze i w iększe kary  
były odm ienne; opłaty sądowe pow iększey części 
daleko w iększe i u c iąż liw sze ; w sądach nieco od­
mienne porządki. Tych się trzym ała  W ielkopol­
ska, a W iślick ie  odrzucała. Wz.aiem M ałopolska, 
mało dbaiąc o W ie lk o p o lan y , chętnie zaniedby­
wała przybrane z w ielkopolskiego sta tu tu  artyku­
ły. Na polu praw odaw czem , nastało w zaiem ne 
rozstrychnienie. Podobnie pozw alały sobie postę­
pować i m nieysze o k o lice , m nieysze pow iaty i 
ziemie. K ażda ze swymi w yłączeniam i s taw a ła , 
i wznosiła liczne zapory do ujednostaynienia i u- 
powszechnienia praw odaw czey księg i. Jey  tez e- 
xemplarzy n ied o sta tek , czynił ią  nieznaiom ą. M a­
ło przepisyw ana; ledw ie z im ienia wspom inana , 
nawet od ludzi, stanu nie w idyw ana, m ia ła  być 
iednak punktem  oparcia praw odaw czych dzia łań  
i kryla w swym arty k u le , tę zasadę , do którey się 
król, i naród wr różnym czasie odw oływ ał, że w  
jednem k ró lestw ie jedno  powinno być praw o.

X L Y III. Tym  czasem  w ciągu panow ania L u ­
dwika, w czasie  b ezk ró lew ia , za Jadw igi i  z po­
czątkiem panow ania Jag ie łły  rozw inęły  się we 
wszystkich prow incyach P o lsk i n ie iak ie  w sądo-

3 4 *
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w nictw ie odm iany, do k tórych dalszych wieków, 
ta k  w iślickich  artyku łów  p o w ta rzan ie , iak  ich 
przem iana stosować się m iała. Nieobecność kro', 
la  w I o lsc e , zastąp iona w p ra w d z ie  w części wła­
dzą w ielkorządców , w w ielk iey  c z ę śc i, mocno się 
we znak i daw ała. Do dw oru po nayw yższe wyro­
k i  daleko było i  c iężk o , a w ieca ziem skie czyli 
prow incyonalne , alboby się  nie odpraw iały , albo 
zb iera ły  się i  obradow ały bez k ró la  który im 
przew odniczyć by ł pow inien. W  W ęgrzech oil 
daw na colloquia sądow niczą w ładzę dopełniały , bez 
zasiadan ia  na  nich k ró la . B ądź za W ęgrów  przy. 
k ład em , bądź z potrzeby a z n iedostatku  panuiij- 
eego , a późniey d la  niem ożności znaydowania 
się na każdych w iecach czyli prowincyonalnych 
zjazdach , seym ach, polskiego k ró la ,k tó ry  równie 
i  w L itw ie  i  na R usi p a n o w a ł; zbierało  się oby- i 
w atelstw o  ,samo przez się na colloquia czyli eon- 
ventus pod naczelnictw em  i prezydencyą starosty 
generała  , a raczey i pospolieiey woiewody. Stała 
się  to naywyższa w różnych spraw ach instancja, 
w  k tó rey  nie w oiew oda s a m , ale baron i sprawy 
przesądzali. W  tychże czasach naznaczyć można 
podrośnienie znaczenia starostów  a zatem  ich są­
dów. Podobało się k ró lom , swoich starostów i 
do tego upow ażn iać, aby różne polecenia publi­
czne dopełniali. W ybrać podatek lub daninę ia. 
k ą ,  ścigać przestępcę , czuwać nad porządkiem 
w  pow iecie , było poruczone sta ro sto m , wierniey- 
Szym w  ówczas sługom od innych senatorskiego
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rzędu urzędników. Starostom  tez ferow anie ró­
żnych krwawych w yroków  p on .ozon o, oni zaw ia  
dywali grodem , a kasztelan i albo na starostów  
w grodach sw oich  w yyść m usieli , albo starostom  
kryminalne sadow nictw o odstąpić. W zrost zna­
czenia starostów , oraz ich sądzenia w ład za  , n ie­
bawem szlach tę obrażać poczęła , lecz gdy w szy­
stkie urzędy staw ały się  naro.dow e.ni, gdy dobra 
koronne rów nież narodowem i z o s ta ły , do staro­
ścińskich zaszczytów  c isn ę li s ię  panow ie. T y m  
czasem w oiew odzińsk ie , a tym w iecćy  kasztę  
lansk.e sądy w yraźnie upadały. Ł a tw o ‘ie  źastą  
piły starościńskie, z ie m sk ie , które się  niem nióy  
podnosić poczynały i co lloąuia  czy li conventus. 
Wielkopolanie głósno zap ow iedzieli ustaw ę dla 
siebie napisaną, iż  nie ch cą , aby szlachta w  su­
rach kasztelańskich s ta w a ła , zaczyni k asztelan i 
prócz sw ey w ysok iey  sen atorsk ie j dosfoyności i  
wysokiey w  senacie narodu repfezentacvi. w m ie j ,  
sci swoim i  starodawnym  m ieyskim  ' obow iązku  
zacieśnieni z o s ta li , do niektórych polieeyskich za ­
trudnień. T ak  się  rzeczy dziwnym  n’a św iecki 
mienią sposobem.

XLIX . J a k  sie w sądownictwie i w am in is tra -  
«yi znamienite sta ły  odm iany, tak  w prawodaw­
stwie musiały się dziać niejakie  modyfikacye. M i- ' 
"■ lat k i lkadziesią t  od ogłoszenia w i ś l i c k i e j  
statutu i  od zgonu Kuzim irza  w ie lk iego , gdy 
sa Jagiełły poczęły się ziemskie i p rowincjonalne 
ZJai5dy UilloiJĆ , i s z l a c h ta ,  sam a , lub z królem
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swoim radzi i prawodawczo działa  i  liczne usta­
wy uchw ąla: to tak ie  k tó re  są chwilowe i wnet 
w zapom nienie póyść m a ią , to tak ie  k tóre dawne 
sta tu tu  w iślickiego ustaw y pow tarzaią : wtedy nie 
rzadko się  spotykać z dow odam i, ja k  dalece statut i 
w iślick i nie by ł dopełniany. Pow oływ ana byli 
M a ło p o lsk a , aby sądy sw oie tak  urządziła jak 
są urządzone w ie lkopo lsk ie , p rzeciw nie , wzy­
w aną była .W ie lk o p o lsk a , aby przyięła też same 
innieysze dla u rzędu sądowego o p ła ty , jak ie  ozna­
czone m iała M ałopolska. Ale razem  widzieć byle 
ponaw ianą po ziem iach pilnoac, ażeby ich excepcyt 
w  swey mocy zostaw ały . W ielkopolanie wyraźnie 
przy swoiey główczyznie i opłacie za głowę kinie- 
cia panom ich , obstaw ali. N ie jed n a  ustawa po- 
w tarza iąc  w iś lick ą , w prow adziła do tey mody 
f ik a c ie , a to w c e lu , aby ziem ie zbliżyć do je­
d n o śc i, tw orzyć ja k ie ś  jednostayne między nimi 
pośrzednictw o. Zm odyfikowana by ła  Wielkopol­
ska  ustaw a b ran ia  swych części przez synów zażyci! 
oyca, gdy im m atk a  um rze. M ógł na tern mieć ko­
rzy ść , w powolnym  ohrocie swoiein cały prawo­
daw stw a o g ó ł, ale c ierp iał na tern W iślicki sta­
tu t ,  k tóry  był p o sad ą , na ja k ie y  dźwigać się mial 
całkow ity  ginach praw odaw czy. W' la t siedm- 
dz iesią t pięć od seymu W iślick ieg o , na zjeździł 
w  Czer w ińsku 1430. wydany od Jag iełły  przyw- 
ley stanow i szlacheckiem u , uroczyście zapewnił 
całość w iślickiego sta tu tu . W szakże  bli kie tego 
ęźasu la ta ,m noży ły  artykułów  , w iślickie , nietylko
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powtarzających, a le  m odyf iku jących  i o d m i e n i a  
iących, a czasem  p raw o d aw c y  , w y ra źn ie  od­
mieniać chcieli t o ,  covz w iś l ick ic h  b ez  o dm iany  
powtórzyli, a  gdy w  W a r c e  1423, J a g ie ł ło  ob- 
szerniey i zupe ln iey  n iż  na  k tó ry m k o lw ie  seymie 
z prawodastwem w y s t ą p i ł , u w aż ać  by ło  m ożna , 
iż to było w yciąg iem  pom odyfików anym  w ie l i ­
ckiego s t a tu tu :  m iało  go s ło w e m  zastąpić. D o p ie ­
ro wspomniany C zerw ińsk i  1430 przyw iley ,  o ca­
łość wiślickich  upom nia ł  s ię  s t a tu tó w ,  chc ia ł  
tedy powściągnąć t e  i  ego s z a r p a n in y , i ocalić po­
sadę p raw odaw czą i p raw o  , k tó re  wr je d n e m  k r ó ­
lestwie je d n o  być m iało. B e zsk u tec zn e  to b y ło :  
zapadały i w  d a lszy  cli la tac h  l iczne u s t a w y , teyże 
prowincyonalney, i a k  w s p o m n ia n e ,  n a tu ry ,  teyże 
pośrzedniczey, że t a k  n a z w ę ,  m ocy ; a cz ęs to ,  
jak w cząs tkow em  ta k  w  ogólnem praw odaw czem  
działaniu, s ta tu t  w iś l i c k i  z d a w a ł  s ię  być z a p o ­
mniany.

L. Je d n a k ż e  to w  C zerw ińsku  i po in ry c h  
seymach odw o ływ an ie  się  do niego , p rzypom inało  
go więcey n iż  k ie d y k o lw ie k  , i w ięcey niż k ie d y ­
kolwiek obow iązu iącym  uczyniło . Poczęło  się  
mnożyć iego kopiy .  O b o k  W a r te ń s k ic h  u s ta w  
Był w rę k u  p ra w n ik ó w  k o d e x  w iś l ick i  p słyszeli  
iegobezprzestannie c y to w a n eg o ,  i  sądy i sz lachta.  
Lecz iuż to n ie  by t  t e n ,  k tó r y  p rzed  wiekiem 
blisko, w W iś l ic y  b y ł  pow sta ł .  N ie  wszyscy prze-  
pisywacze do niego t r a f i l i , m a ło  tedy sądów  w  czy­
stości i  w ob ię to śc i  w laśc iw ey  dochow any s ta tu t
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słyszeli; i praktyce tez i m iejscowym nałogom 
nie zawsze dostatecznym był ó w ,  co był w Wi­
ślicy zadecydowany. Pod ręk ą  przepisywaczy i 
p rak ty k i ,  utworzył się nieco inny a to tak i ,  któ­
ry ucbylaiąc przebrakowanie  artykułów wielko­
p o lsk ic h , ja k ie  w W iślicy  dopełniano, bez braku 
w  jedno połączył i posp isyw ał, artykuły mało­
polskie z wielkopolskimi, wprowadzaiąc w różnych 
wariantach nieiakie wninieyszych rzeczach zmiany, 
k tó re  nie s t a t u t , ale iego kodexa pisane rozmai­
tymi czyniły, a zachowuiąc wszystkie znamienite 
niezgody i sprzeczności iakie się niegdy w Wiślicy 
między wielkopolskiemi a małopolskiego dostrzec 
dały artykułam i. P rak tyce  mieyscowey zostawało 
wiedzieć , co z takiego ogólnego, cały kray jedno- 
staynie obowiązującego statutu , do mieysca iego 
s tosow negoi co mieysce obowiązuie, a co dla miey­
sca zbytecznego. T a k  więc pod pokrywką Wi­
ślicy im ien ia ,  ślepyg p rzy p ad ek , n a łó g ,  przepisy- 
wacze i żyiąca prak tyka  sadow a , stały się prawo- 
d a w czem i, uświęciły kodex , k tóry  statutu Wiśli- 
ckiego imieniem czczony , na seymy prawodawcze 
wniesiony , tamże za księgę prawodawczey zasady 
przyięty został , z czasem powielokroć drukowany. 
Nie wyszczególniam tu więcey sk ładu  tey wiśli- 
ckiey ks ięg i ,  mówiąc o tern w innem piśmie moim 
iuż przytaczanem , historyczno krytyczny rozbiór, 
ta k  nazwmnego wiślickiego statutu. Nie zatrzy­
muję się dałey nad sku tkam i j a k i e , takie spoje­
nie dwu prowincyy ustaw , na  ca łą  zeczpospolitę i
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prawodawstwo iey ściągnęło , iak  w rożnym  s ta ­
nowisku , w łaśn ie  w W iślicy  odrzucone artyku ły  
nabyły w calem królestw ie m ocy, an i iak i osta­
tecznie środek  m iędzy sprzecznościam i zw yczay 
sobie obrał. A ni się  tez  zatrzym uję nad ustaw a­
mi, które na seymach z początkiem  X V . zapadły  
wieku, k tóre  w ażne poczyniły do ulepszenia i 
dojrzalszego rozw inięcia praw odaw stw a przydat­
ki. Nie zatrzym uję się i„ż  nad te in , albow iem  to 
do czasów iuż Jag iellońsk ich  należy. A za tym 
przerywam ninieyszey restau racy i praw a P o lsk ie­
go period, ponieważem m iał w za m ia rz e , w piśmie 
ninieyszem, iedynie tylko do jag ie llo ń sk ich  w yłą­
cznie dostrzec czasów .

Tom XIX. 35
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Z X II .  X I I I .  i  początku  X IY . wieku 
mogące u dow odn ić  , com w  rozbiorze hi­
s to ry czn y m  p ra w o d a w s tw a  polskiego do 
jagielońskich czasów pow iedzia ł.

Czytelnicy k tórzy z w iększą  pilnością mój 
rozb ió r historyczny pierwotnego prawodawstwa 
Polskiego odczytywać zechcą ,  widząc częste do 
różnych dyplomatów odwoływanie s ię ,  o ich wa­
żności p rześw iadczeni być m o g ą ,  a niejeden za­
j a d a  może mieć ja k iek o lw iek  tych dyplomatów 
pod rę k ą  przykłady. Szukać je  po foliałach Soin- 
m ersh e rg a ,  Nakielskiego , Okólskiego , nie każde­
m u równie ła tw o. Żeby więc ułatwić rozpatrze­
nie sie w świadectwach, na których rzecz buduię, 
zamieszczam tu z różnych dzieł drukowanych, 
czternaście powtórzonych dyplomatów nay;treści­
wszych a do tego z różnych wieków i okolic Pol­
ski. Do nich dołączam w iększą  liczbę innych, 
dotąd drukiem  nieogloszonych. W  tey liczbie prze­
szło trzydziestu dyplomatów, znayduie się ośm 
dyplomatów samego k ró la  W ładysław a łokie­
tka. Poniew aż tak  w poprzedniey rozprawie, 
j a k  w następnym statu tu  wiślickiego rozbiorze, 
usiłuie prawodawstwo kró la  łok ie tka  wydobyć,i 
cokolwiek więcóy o iego potężnem działaniu mó­
w ię ,  dla tego wszystkie iego dyplom ata, które
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i  lądkolw iek  dostać  m o g łe m , tn tay  zam ieszczani.  
Z kaci ja k ie  dyplom a m ia łe m  i w j a k im  s ta n ie  * 
wymieniam, w sz y s tk ie  by ły  na  p a rg a m in ie  pi­
sane, chociaż w ie le  uszkodzonych  przez  u t ra tę  
pieczęci, j e d n a k ż e  z p ism a  osnow y i m a te r y a łu ,  
zdaie się żem  się  dos ta te czn ie  o ich  au ten ty c zn o ­
ści przekonał. J e d n a  łub  dw ie  no ty  do n iek tó rych  
dyplomatów przy łożone n ie  są  w  celu ich  o b ja ­
śnienia. Dołożyłem ie d la  tego, abym  lepiey o s t a ­
nie dypiomatu u p e w n i ł , albo  go z a s to so w a ł  do 
tego com w poprzedn iem  i n as tęp n e m  p iśm ie  po­
wiedział. W r e s z c ie ,  nie d la  tych dw óch iedyn ie  
pism te dyplom ata tu  d ru k u ię  , w  innych  ieszcze 
razach do nich  m i  s ię  odw oływ ać p r z y jd z ie ,  a 
wledy znaydą się  ich  o b ja śn ie n ia  , j a k ic h  w  części 

i poprzednie i  nas tępne  p ism o m oie  dos ta rcza .

I.
i

Idzi legat p o tw ie rd z a  n a d a n ia  B o le s ła w a  k rz y ­
woustego , Ju d i th y  i b isk u p a  R ados ta .

r .  1105. (1 1 2 4 ) .

[Szczygielski. Tinecią I I .  i .  p . i38. i5g. i4 o ). (*)

In nomine p a t r is  et  f ilii  e t  sp ir i tu s  sancti.- Oinnesi 
fuleles ch r is t ian o s ,  qui clei e t  p rox im i d i lec t ionem  
habere noscuntuy., sanc tam  et v e n c ra b i le m  C h r is t i

(j Ninieyszy dyplom jest pełen anacłtronismó w , juz od Narusze­
wicza nader trafnie obserwowanych, co skłoniło Narusze­
wicza do poczytania go za fałszywy.



436 Dyplom ata

ecelesiam , fideli reuerentia condeeet atigere,el 
monasteriorum qivieti, summa cum devotione, tam
■ .  .  I

Idzi biskup tuskulaneński był legatem wedle tego przy wile* 
j u  i  io 5.

Bolesław Krzywousty panował od r. 1102 do I l 3g«
Kalixt by ł papieżem od r* 1119 w lutym  , do 1124. 19 grudnia, 
łładost by ł biskupem od r. 1117 do 1142.
A w roku n o 4 i n o 5. legatem Węgier i Polski był Gwaldr 

biskup belowaku,..,
I  tego widać źe dyplom m ógł by mieć datę jedną [z lat mg, 

1120. 1121. e 122. 1123. 1124. w których niema łiczlj 
pięciu. Azatym fałszywym być musi ów dyplom. 

Zważając jednak na jego osnowę na jego skład nic w nim nie- 
widać coby do wieku nie stosownego by ło , owszem w 
wielu szczegółach jest bardzo różny od następnych a podo- 
bnieyszy do nadai^ jakie widzimy nad E lbą i nad Odrą 
ottonowskie. To poszczegulnianie po imieniu ludzi, ich I 
obowiązków, wdawanie się w drobiazgi, zupełny brat, 
do nadań jure haereditario przywiązanych, liczne tcrmina i
0 których wiek XII. zaczynał już zapominać, wiele za au­
tentycznością dyplomatu tego mówią. Tak iż Narusze­
wicz nie bez. mocnych powodów poczytując go niekiedy za 
fałszywy, chwieje się w zdaniu swoje'm i nieraz go jak au­
tentycznego przywodzi, sądząc, że Szczygielski niemogąc; 
doczytać się ręku , a wiedząc że w 1 io 5. był w  Węgrzech
1 w Polszczę legat, rok ten podsunął. Co bądź , jestli ten? 
akt autentyczny z- roku 1124. czyli fałszywy później 
skomponowany. ? zawsze jest kompozycią bardzo dauną 
na wzór aktow X I.i początku X II. wieku- utworzoną i za- 
któw tamtego czasu zlepioną, tak , że czyli to XII. czyi1 
w XIII. wieku lub w XIV.. byłby skomponowany, za­
wsze w ażnjm  jest zrzódłem historycznym, przynoszącym 

pomoc do obeznania się z początkiem X IIgo wieku.. Db 
tego w całości go tu powtarzam aby , z czasem każde-- 
m u było łątwiey do mego odwoływać się.
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in femporalibus quam  in sp ir i tu a l ib u s  p rou idere  • 
ne religiosorum v iro ru m  quies , a l iqua  in te ru e n ie n l  
te controuers ia  d i s t u r b a t a ,  a e te rn a e  du lced in is  
siiauitatem d eg u s ta re  , e t  sanc tae  d e u o t io n i , pro-  
ut saluti eo rum  e x p e d i t ,  in s is fe re  ncqueant.  Q ua  
propter, ego A egid ins tu scu lanus  e p isco p u s , sanc tae  
ronmnae ecclesiae, ca rd ina l is  e t dom ini C a l ix t i  pa 
pae per U ngar ia in  et P o lon iam  le g a te s ,  sanc tae  T i -  
liecensi ecc les iae ,  consen tien te  g lo r io s is s im o  P o -  
onorum duce B o les la o ,  e t  filio Y la d i s la o ,  e t  epi-  
scopo cracoviensi R a d o s to ,  quicquid eadem  eccle- 
sia, m p r a e d i i s  , e t f o r i s ,  e t  tabern is  , e tm a c e l l i s ,  
( quo( P o lon ico  m ore  pom ocne d ic i tn r  s iue  
omnem censum  quali  vel quocum que modo v u i-a -  
nter n u n c u p e tu r ,  e t  duodeeim  m arcas  a rg e n t i  p ro  
occ.so hom ine so lu e n d as ,  si in te r  hom ines eccle- 
aiae T in e c e n s i s , quod a b s i t  , e u e n e r i t  ; „u a e  
omn.a e idem  ecclesiae a Y lad is lao  rege e t  Ju d i-  
tha reg ina concessa e s se ,  p rae fa tu s  d u x  te s taba-

’ C ta  S e’ ef ab om nibus  a u i s ,  p roau isque  suis 
rouerenter cu s to d i ta ,  apos to lica  au c to r i ta te  de-  
oretah concessione f i rm a m u s ,  quicquid h a b e t  et  

net , yel fu tu ro  tem pore ju s te  ac q u is ie r i t :  id  
necenscm  V iliam , cum t ra n s i tu  n a u a l i , e t  u ,  

na ta b e rn a ,  se cunda  u l t r a  f l u v iu m , cum r o to  du ,  
c « ,  dnodecim m aroa rum  a r g e n t i ,  e t  t r ibus  po le -  
d m ,  s ingul is  ann is  et o m n ibus  m in i s t r i s , cur iae  
« * «  com peten tibus cum om ni c a s t e l l a tu r a , ab  
omnium „ „ p e d u n e n to  defensis , tarn p i s t o r ib u s ,
I n a r a s ,  quam  cocci* et c a m e r a s ,  p isc a to r i I



43:8 D yplomata

bus et pecorarlis , et oinni consistentia munilis. 
YtUani L a n t ik i  cum adscripticiis. Viliam Kaszow 
cum adscripticiis. Y illam Czutow cum smardo- 
n i l n i ą s u b  luna circuitione W oytowo cam piscato- 
r i b u s , Niniec , P r iu i t ,  a r t i fex  lagenarum et doli- 
orum. ..Prądnik cum una t a b e r n a , cuius haere- 
des Mars et R a tey ,  tres scotos so luen tcs ; cpuae 
v illae  ab omni sunt pensione diicis immunes. 
Duo macella in Cracovia. In  Sidzina quatuor su- 
ro u ice ,  et duae ta b e rn a e , e tz a m a r ,  de una quaque 
sartagine et dediiia. Horowice villa. Radzieszow 
villa cum melliiicio e tvena tione . In B itom  targowe, 
duae tebernae. In  Siewior nouum ta rgove, vna ta­
berna  , vnum macelluni Steklecz , Gruszow. Ad ma­
gnum salem , quatuor ta rg o w e , et quatuor tabernae 
et petinae etjqualibetseptimana tres alueos , et qnar- 
tum  s re d n e , et septem pro lignis. Lapsica  et cum 
Koianow et sale et seruo Zulit et fratribiis eius. 
R egina  Jud itha  contulit  tinecensi ecclesiae Xię- 
gnice cum ta b e rn a ,  et seruis Sokol et liliis epis> 
N ed am ir ,  et M ilu ,  Zylza. In Dolany camerarii 
M o ris ,  T u o r ,  Petrus cognominatus Z robad lo , Da­
mian in littore Y islae camerarii. In  Kargow, 
Suleh pistor. In Powozow, Zera  cum fratribiis > 
Tuchów  heredes M edw et,  R zęch ,  M ich ,  W oian. 
Zdanowice villa P o z ro g is , M isley , Brzestryk, 
Paleta. Ynochowice villa,- Y n o c h ,  G raza , Car- 
b e l l a , Zbos , Chorela. Bezdechowice v i l la , Ynik, 
Gosfenta. Swepetnice v illa  Nowomysl. ChrochoWi- 
ee v i l la ,  G rod , W a r g a ,  Z ulod , Młodo.s, Wisetrop.
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Siebnia villa ',  Serókina , Negro d. Powczow v illa ,  
Neguz, W e w o z , Rodesa. Ceciowice v i l l a , Gnie- 
woni, et Granzonis , M a lc h in a , V n em y s l , Zclyivi. 
T arnów ek, P i lz n o , Mysłowice , Zdebudz , Nero- 
da, .Nedosa, Repoch. L u b e ,  Okulice. F ab ry  in 
Dnnaiecz, dominae Ju d i th  h om ines ,  Radesa, Ne- 
moy, Zduta , Radek. Yneśice v i l l a ,  Zdymier 
Drogota, Zydes, L es teka  , Tessota  , Usuzel. Zo ’ 
halice villa M i le y , S t r o n ,  Bosa. 'Klececy v i l l a ,  
Stroy , P iw ona , K ra s ik a ,  Ynes , K rasek  , Negan , 
Zglon. B res tek  villa , B ane ,  Rados. H i  omnes ho­
mines , cum villis in  Kneznic pertinentes , eccle- 
siae Tinecensi tr ibutum et strozam , cum pomocne , 
soluunt, curiam sepiunt dominorum suorum cum 
plant i s , in longitudine ocio u lnaruin; duas domos 
cpiolibet anno faciunt quatuordeeiin ulnarum: quili- 
betipsorum quinque capetia m etere ,  et ad hórreum 
(leducere, et quilibet quinque currus feni falcare , 
et adducare singulis annis tenetur;  currus in T i-  
neciam duoere quotiescunque opus fue r i t ,  decintas 
triturare , et ad cłaustrum deducere qtiolibet anno 
tenetur ; quatuor diebus omni anno a ra re ,  et erpi- 
care, ubi vicinior curia fuerit ; item de qualibet 
curia, quolibet anno vrna  mellis , et quatuor asoe- 
rioli, monasterio supra dicto cedent de ipsis 
hominibus ; et si quis ipsorum in furto dęprehen- 
sus fu e r i t , tres urnas mellis pro poena s o lu e t , s i  
in poena se x  marcarum m a n s e H t , urn am mellis 
soluet. Statio prima abbati apud ipsos, seeunda 
praeposito , te r t ia  t r ib u n o , quarta tributario . I tem
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quicqnid eisdem praecip itur . laboran t. Opatowiec 
quod rex  Boleslaus , cuiu foro e t tab e rn a  et tran­
situ  naixali, e t voto duodecim m arcarum  singulis 
a n n is , et duabus tabern is  in  V islica , ecclesiae 
tinecensi con tu lit, cum hom inibus , R a k , Chrost, 
B ran to  , D uran. H arum  villarum  decim as et omni­
um  quafo a re lig iosis v iris collatae s u n t , rogatn 
dncis B o lesla i, R adostus episcopus eidem  ecclesiae 
contu lit. T inecense vero caenobium  omni modo 
liberum  esse apostolica au tho rita te  decernimus, 
saluo tam en honore et reu eren tia  cracoviensis 
ecc lesiae , ac dom ini R adosti suorum que succes- 
soruin: scilicet, u t n u llu s , d ux , episcopus, marchio, 
com es, vice com es, nulla  persona m agna vel par- 
v a , ecclesiain tinecensem  m olestare , vel de prae- 
d iis et decim is ecclesiae aliquid  sub trahere prae- 
sum at. Q uisquis autem  hom ines nostrae paginae 
v io la to r e x t i te r i t ,  vel de ecclesiae rebus , aliquo 
conam ine quidpiaxn auferre  voluerit , a litninibns 
sanctae ecc le s iae , et om nium  christianorum  fide- 
liu in  consortio sep ara tu s , ac vinifico corpore et 
sangvine dom ini nostri Je su  C h ris ti , segregatus, 
iram  om nipotentis D e i , et m aledictionem  sancto­
rum  in c u r ra t , e t s i t  an a th em a , m aran a ta , et cum 
Jiida trad ito re  in  die ju d ic ii portionem  accipiat. 
Q ui vero cu s to d ie rit, et dei ecclesiam  non mole- 
s ta v e r it , benedictio quam prom isit dens dili’gend- 
bus s e , in  enm  d escen d a t, e t cum fidelibus omni­
bus v itam  aeternam  possideat. Amen. Acta sunt 
b aec , anno incarnation is d o m in i, mi'.lesimo nec-



dyplomata 444

fesimoquinto (1105), imlictione X III. epacta III 
sub Bolcslao duce in civitate Cracoviensi, jj annu- 
ente ipso duce et episcopo Radosto, coram his 
testibus , Scarbimiro s W oyslao, Posligo, Andrea 
Sulek cum filio M artino , B randota, Dun-osO1

II .

men.

Mieczysław ksiqze W ielkopolski funduie 
Cisterso'w w Lendzie.

1 145.
( z a l tu  powtórzonego w n a ta ń a ckh n  i 375 alccle).

In nomine sancte et individue trinitatis. A. 
n. Quandoquidem velocitate diemm nostrorum 

trans,tun gumna, quemadmodum fugere solet vnibra 
euanescere fitmus. Igitur nosM eScho, dei 

gratia dux Polonie, vniuersis Christi fidelibus 
tam presentibus quam fu tu ris , notum esse cupi- 
inus, quod pro dileccione domini nostri JesuC hri- 

' sti, hberatione animarum nostrarum , et pro ve 
neratione gloriose genitricis eiusdem perpetue vir­
gin,s Mane et omnium sanctorum , monachos ci-

E M S . * .  te„ .nl , ' pciruuiis ten
aduectis ( de cenobio videlicet Bergensi, pro viri
iffirqfl C r l łmnr. . . . . .  1 _ 1 • ... . .  , — 5 0 , 1 3 1 , IJro VU.IS

literat,s diuinorum celebracionibus , celestiumnue
aloioklir. ---1 1 . _

, ) ^eiesmimnue
contempjatonbus , collocamus in loco , q„i vocatur 
Lenda, super fłuuium W arta,n , ob remedium ani- 
»e nostre acposterorum nostrum, conferentes eis has 
;;edUates subscriptas , cum omnibus , et ad omni- 

' " ' ' ' “ f ™  1" ™ »  m p„tenrałom XIX,
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“

prouenire po te run t ,  in  nostra eos defcnsione su. 
sc ip ien tes , et successoribus n o s t r i s , per omnc 
tenipus defendendis donuctimus (*), solo dinine 
reinunerationis intuitu. Jam  vero sub notantnr 
possesionum loca: scilicet: Coszcol vbi concessi- 
mus forum cum liberta te  plenum. Dolay, Mors- 
c b o , Clova et Gotschene. Istarum  vero villarum 
h o m in es , tenentur singuli soluere in  festo san- 
c ti  Michaelis. L x .  manipulos siligini'S, ino- 
dium a u e n e , mensurain tr i t ic i ,  tres vrnas bra- 
s i i ,  quinque capecia , anone metere , tria plau- 
s tra  f e n i , totidemque lignorum , duos tranches 
de p in o , per tres continuos d ie s ,  cum tota fa­
milia , segetes purgare , per vnuiu d iem , singuli 
t r i tu lare  , tres k itas  lini d a re ,  contuliinus , etks 
subnotatas h e red i ta te s , cum hominibus et omni- 1 
bus v t i l i ta t ibus , que in eis s u n t ,  et post, future ‘ 
e s s e 'p o te ru n t : Szochowo cum cocis , Irsgowo cum 
scurariis  et scabu la r i is , Grabenovicz cum came- 
r a r i i s ,  Slawsco cum piscatoribus, Viranouo, Qua- 
scouo, Cliozen , S ta ra lanca ,  Sbirarouo ; homines 
vero pr.edictarum villarum tenentur rethe infra 
Syraz et W lad is law ; per totain Poloniam cum 
necessitas fra trnm  e x ig e r i t ,  tam equestres , quam 
pedes tre s ,  mandafa ipsorum dirigere. Indulsiinns 
p re te rea ,  vt piscatores et venatores fratrnm jam 
dictorum , piscatores, venatoresque nostris (*), at

(*) D efendendum  dem ittiiuus.
(*) nostros.
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posferorum nostrorum , vbique piscando ac ve* 
nando libere sequantar. Dedimus e t iam , ad lu- 
raina conquerenda, prefate domiii, tr ia  fora emu 
tabernis, G leu , T h u r ,  Sobotka. Yoluiruis etiam 
taberriarios ha ram  villarum , nasqaam c i t - i r i ,n is i  
coraia abbate. Quia vero donum deo collatuin , 
legibus principam subjacere non d eb e t ,  absolui- 
mus onines homines in preruissis v illis commoran- 
tes , ab omni p re w o t , a śtroza , a d a n ,  naraz , po- 
tworoue, ta rgoae , m o s tn e , a casfrornm , edifi- 
catione , sea pontiam q ao ram lib e t , a receptione 
yel custodia aa t  condactu cas to ra r io ram , a custo- 
dia e tsolacione ero’dioram quod sokol dicitar , a 

j vicinia qadd opole wlgariter n u n cap a ta r , a b ’omni 
I exaccione siae collectione, a aectaris  et expedi- 
! cionibus et ab omnibus ja r ib u s  in Polonia  con- 

stitutis, quibas cmnque ^censeantur nominibus. 
Nulli ergo castellanoram aat judicum  c i tan d i ,seu  
iudicandi, in prefatis hominibus ae l a illis  eoram 
jus aliquod reseraantes. Scd cum grauis causa 
emerserit, qae coram ab b a te ,  uel ejas j a d i c e , 
conuenienter diffiniri non p o te r i t ,  ad presentiam 
nostram, cam anulo nos tro ,  citari d e b e n t , rem it-  
tentes abbati quidquid j a r e  jad ic ii  cesserit ,  et 
nusquain incarcerari nisi in stabulo abbatis. U t  
autem hoc nostram factum , ad honorem d e i , san- 
cteque genitricis e jasdein , semper virginis M arie , 
robur perpetue firmitatis ob t in ea t , presentem ce- 
didam, sigilli nostri simal et anuli m u n im in e , 
duiiiuus roborandam. Acta sun t h e c , in  Gnezdne,

36 *
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in  die beati A dalberti ( 3 0 k w ie tn ia )  anno domini 
m illesim o C. x i. v. (1145) indictione nona , epacla 
vero sex ta . P resen tibus v iris eeclesiasticis , vide, 
lice t: Petro  archiepiscopo sanete gnesnensis ec- 
c le s ie , M archodio episcopo poznaniensis ecclesiae 
S tephano preposito ib id em , C itherado decano, 
Jarosio  p a la tin o , Bogufalo castellano gnezdnensi, 
Y lico capellano , e t aliis  cpainpluribvis nobilibns,

Dyploma ninieysze M ieczysław a III . potvvier- 
dził i pow tórzył w roku  1326 .12  l ip c a , krolWla. 
dysław  ło k ie te k , k tó re  to iego zatw ierdzenie to- 
ku  1375* na k a p itu le , przed arcybiskupem  gnie­
źn ieńskim , z innym  tegoż kró la  a k te m , przez Bu- 
d islaw a syna P aw ła  ze S trachoczciez notarynsza 
cesarskiego , pow tórzone i przepisane. Z tego no- 
taryackiego a k tu , k tóry  mam u siebie , niniejsze 
dyploma M ieczysław a III . w yciągnąłem .

III.

K azim irz Spraw iedliw y nadaje zam ki 
i  dobra W ichfridow i.

r . 116,3 .

[O kolski Orbis Polonus. T . I I .  p .  n  o, i i > . )

In nomine patris et filii e t sp iritus sane ti, amen. 
No tum s i t ,  tam praesen tibus, quam futuris , domi, 
nmn V ichfridum  eduxisse  de te rra  sua Then toni*. 
»ę > per ducem Casim irum  cracqviensem  et san*
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dom iriensem , ac to tu is  Po lon iae .  D ic t i  vero  V ich-  
fridi e ra t  anus nom ine L a m f r i d n s , p a te r  Borm ts ii  
qnniam m a rc h io  co lon iensis  prov inciae .  E g a &d u x  
Casimirus dei g ra t ia  cum fueram  te rrae  T hei tfon iae  
vqluntatem suam  g e r e n s ,  d ic tus  L a m fr id n s  am is 
V ichfrid i , mi hi sua cas tra  com m odau it  e t  su a  b o ,  
na. P ro p te r  tarn bo n am  sa tis fac tionem  in tu i tu  di 
ninae m ise ra t ion is .  Ego d u x  C a s im i r u s ,  conuo ,  
catis sm s baron ihus  in  C ra e o v ia ,  sua  m is e ra t io ,  
nc, et consilio  p r o b o ru m v i ro ru m , dicto V ic h ,  
frido filio B o r g o s i i , con tu li  sc i l ic e t ,  S andesch  '  
O sw iecun , et S e w o r ,  is ta  t r ia  cas tra  usque ad 
mortem. In su p e r  d e d i ,  e t  hae red i ta te s  et in  eis  
l ibertatem , quae earn  po tes t  e x c ip e re  ab om ni 
exactione j u r i s  P o lo n ic i  , ad dgm inum  ducem  
pertinentis ,  e t  pos te r is  suis  s ic u t  nuncupa tu r ,  
nullum prew od  d u c a t ,  n o n 'p ro u o c a r i  coram  ju d i ,  
ce c a s t r i , nec co ram  caste llano  , nec e t iam  co, 
raw palatino, sed tan tum  coram  dom ino d u c e , non  
camerario, sed annu lo  d ic t i  d u c i s ,  e t  e t iam ]10.  
mines su i  in  b ae red i ta t ib u s  eorum  e t  ub ique ac- 
quirunt e t  pos te r i  sui s trozm n non so lvao .t , nec 
stan, nec prew o.r ,  nec  cus todem  ad  a l iquas re s  
ducts c u s to d ie n d a s ,  nec v a c c a m ,  e ts i  con t iger i t  
ducern al l  qua u rgen te  necess i ta te  s ta re  in  tu o ,  nec  
educas nec pascas. E t  quicquid p er t in e t  de j u r e  
ad dominum d u c e m ,  eu m  absolu im us et p o s te ro s  
T O , ve l  qu icunque eos c o n u e n i t , ad  c a s t ru m ,  
ad cas te l lanum  ye l  ad p a la t in u m ,  primo, p o n a t d o -  
,U I10 duci m al 'cam  a u r i  et  ei m arc am  argen t i  fi,-,
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niti et pxxrissimi soluat, tabernam in suis haeredi- 
tatibus xibique ponat, et xxbicxxnqxxe eius generatio 
acquirit, et poster! su i, talem libertatem eis con- 
ferimus nsque in perpetxxxxm. Eornm nationi qxxicun- 
qxxe nocuerit, vel dehonestaxieritXV. solxxat,etne 
forte in variefatibxis temporxxin aliqxxando deficiente 
jxxstitia, posteritas ipsius’, ad exterminationem li- 
neaenobilitatissuae, aliquaopprimatxxr injuria, prae- 
dictns Yicbfridxxs , has literasroborando sigillo ducis 
C asim iri, ad memoriam conscripsit. Item dtim 
proprii homines si interficixintxxr in sxxis haeredi- 
tatibxxs, comes recipiat poenam et posteri sui, 
Et haec acta sxxnt anno incarnationis domini M. 
G. L . X III. (1163), sxxb horxxm testim onio: Zyra 
palatinxxs M azoviae, Nicolaxxs filius Shxpote, Pa- 
pibor, V ita lis , Sxxlislaxxs, Sxxlek, Nedzwedzki, 
Florianxxs qxxi privilegiixm conscripsit. Et xxt hoc, 
tarn praesentes, qxxam fxxtxxri, ratxxm haheaixt, no- 
stri sig ilii inxxnimine roboramxxs. Quicxxnque lixx- 
ixis scripti violator fxxerit , axxt fx-ater mens , ant 
ill ins m ens, axxt aliqxxis palatiniis , maneat super 
aninuim ejxxs in  die jixdicii, amen,

IV.
M ieczysław ksiqze W ielkopolski nadaie klaszto­

rowi LendzkiemxXiWies V\ ronchin.
1 1 7 3 .

( u> P uław ach  m iędzy dyplom atam i oddzielnym i).

In nomine domini , amen. Memorie obliuio 
nouercatur et longinquitate temporis gej>arumse'
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ries obscu ra tu r, n is i viuacibus litterarnm  indi- 
eiis, ad posteros propaletur. I g i tu r : ego Wesico 
dei gratia dux  P o lo n ie , notum  f i l i o ,  tam  p re ’ 
sentibus , quam fu tu r is : Quod fauorem  et "ratiam  
quant gero specia lite r ad fra tre s  ordinis° cister- 
ciensis, domus L en d en sis , nostre  fundacionis in 
tendens am pliare , u t eo m elius valean t persi­
sted tu dtvin i nom inis fam ula tu , ad petitionem  
pit patris dom ini B erto ldi abbatis ejusdem m ona­
s te ry  suique deuoti co n uen tus, donaui heredi 
tatem nostrum ducalem ,'paruum  U ronchin , eisdem 
cum sa le , lacubus, piseatione , ac venatione, a li- 
isque vsibus , in p resentiarum  in ibi ex isten tibus 
etm posterum  accrescen tibus; ab omnibus ju ribus 
Polonie abso lu tam , quibuscunque eenseantnr nomi- 
nibus, ju re  hered itario  possidendam . Hiring re i 
testes su n t: Jarostius palatinus -kalisiensis, Bro 
nis castellanus gneznensis, Odolanus princerna 
Ilicus capellanus , et quam plures alii fide digni’ 
Datum i Gnezna , anno dom ini m illesim o cente ' 
simo śeptuagesimo tercio (1173), pridie kalendis 
septembris (31. s ie rp n ia ), ind ic tionesex ta . U t au 
temhec, ra ta  et finna  perm aneant: presentem  ce^ 
diuam sig illi nostri appensione, fecim us com m u-

Dyploma ninieysze na pargam inie pisane 
miało pieczęć na orzechowym  i zielonym jedw a’

i ,ZaWleSZOn;l- N a m iey sce tey , gdy oderw ana 
została, ze tylko ledwab po nićy pozostał, przy wiąza ‘ 
m* została iedw abiem  grubym  białym  i czerwonym
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pieczęć nieco nadpsuta W ładysława łokietka. Na 
niey pół orła i pół lwa plecami zetknięte, w k o ło  
napis: Si. W ladislai. ducis. Lancicie. Przepisy- 
wałem  ieszcze w  Porycku; wysztycbowałem przy 
piśmie moim: nauki obiaśniaiące zrzódła histo­
ryczne.

y.
Bolesław wysoki książę Szląski za­

kłada klasztor w  Lubeniu. (*)

r. 117 8.
( Sommersb. ser. rer. Siles. T .I .p p .  8g4. 8g5.8g6.)

In nomine sanctae et indiuiduae trinitatis. Ego 
Bolesłaus dux Z lesie , filius primogenitus illustris 
condam principis W ladizlai m axim i ducis Zlesiae 
et C racov iae , inclitaeque dominae Adelheidis filiae 
imperatoris Henrici quarti, universis C h risti, fi- 
delibus, tam futuris, quam praesentibus, salutem 
ac prosperitatem vitae praesentis pariter et futu- 
rae. Quando quidem velocitate dierum nostrorum 
transituri sumus , quemadmodum fugete solet uin-

(*) Z tego widzę ze zakonnikom cistersom , Bolesław dozwala 
wprowadzić jakie chcieć prawo, gdy ich z pod polskiego 
Uwolnił, aze oni byli przybylcy nierncy i sprowadzili do­
syć niemieckich osadników nic dziwnego ze dawali prze­
wagę swojemu niemieckiemu prawu. To nie wymkalo 
z nadania, tylko z nadaney wolności. W  nadaniu, tylko dli 
targowisk prawo lentońskie wyraźnie jest udzielone ara-
c-zej ,pozwolone-
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bra et evan escere suinus , consiiltissim um  constat 
animae salvandae p rov id ere, cujus vitam  scim rs  
in aeternam perm anere. Ig itur pro d ilectione do’ 
mini nostri JeSu C h r is t i , liberatoris animarnm  
tiostrariun , et pro ven eratione sanctae gen etricis  
ejns, perpetnae Virginia M a r ia e , ac pro in terven- 
tu sancti Joannis B aptistae et sancti Jacobi apo 
stoli, omniumque sanctorum  d e i , annuente nec 
non rogante dom ino W oithero episcopo W ratisla- 
viensi et ejus cap itu lo , m onachos adductos de 
Portensi co en o b io , q ,o d  est in  T heufonia su­
per Salam flunium  Coliocatuin , in  loco qui dicitm- 

n" O ff5 etf ,eSt i n antiqni-castri s in u , super flum i-
nis Odere flu e n ta , ubi prims pauci m onachi n i o r i

01138  ,eS ed eran ' ’ fr i in unita te et c o m , !  
mone sanctae catholicae e c c le s ia e , sancti B ene  
diet, regulain , atque cisterciensis ord in in is institu- 
la teneant r„ rem edium  anim ae m e a e , ac pro 
annuabus progenitorum  affiniurnque meorum L  
no ab incarnatione dom ini m illesim o centesim o  
l»™f ag es„ M  ( H 5 0 ) .  Quapropter

s .coe"ol,ii , ai„ veteres 
»om «, in mea d efen sion e com prehendo, e t sue

S I  f  " “ i PCr ° nlne tm p n s  huills saecn li tuendas, foven d as, et defendendas sub intim a
Ult,m i łnASn iq«e ju d icii d e i, 1)ro so]o d iyi

nae rem unerationis in tu itu , recom m endo. S i 0,i» 
etgo sp iritualis persona, secnlarisque potestas  
vel quisqnam de su p ariis , ve l a liis b on is b om in i’

’  ra“ , , ,a  tu i,! L,,b<,“ i coen°l> io, ju stalom XIX.
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donatione vel denota  o b la t io n e , seu cambitione, 
venditione co n tu le r i t , inconcussa et illibafa 
semper p e rm an ean t ,  secundum apostolica privile- 
g ia ,  quae data  sunt c isterc iensi o rd in i , in quilnis 
ei confirmatur integritas decimarum de terris su- 
i s ,  et hominibus pecudibus et jum entis . Et quia, 
qnod deo dicatum e s t , non nisi d iv in is  legibraj 
subjacere  d e b e t : id eo ,  quicunque hom ines ,  cip 
cunque conditionis , vel gentis , possession*® lup  
coenobii co luer in t ,  vel super eas inhabitaverint, 
per abbatem  in cis co l lo ca t i , sive Polóni sunt, 
sive T h eu ton ic i ,  vel G all ic ! , cujuscunque etiara 
j u r i s ,  ab omni ju re  Polonico sine exceptim 
a l iq a a , et ab omnibus s c rv ic i is , solutionilmsipc, 
pecnniariis exactionibus , a raturis  , ac vectigali- 5 
b a s ,  cujuscunque de I) ear. tu r  , sivc principi,  sine 
cas te l lan o , vel suppariis aliis  , s int in  perpfetmm 
libe r i  et e x e m p t! , nec cogantur  cuiquam alterij 
n is i  abbati  et suis f r a t r ib u s  aliquid soluere , darc, 
ducere ,  a r a r e , v e l  servitinm , aliquod facere aut 
exliibere. Porro  omnes possessiones eorum , 
nunc su n t ,  et in fu turum  e ru n t ,  tam in predus 
quam in hominibus abbatis et monachomm so- 
lnmmodo e ru n t ,  atque d icen tu r ,  quia milii eos 
assum psi, non pro te r ren e  servitio , neque p j  
agricolis  m e is ,  vel s t ru c to r ib u s , sed pro sacer- 
dotibus , et l i te ra tis  divinorum officiorum celebra- 
toril ue , coelestium contemplatoribus et oraton- 
bus meis ad deum , ac paren tum  m e o ru m ,  et se- 

uacivm li l iom m  meorum. O m nes insuper lioiui.
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nes in bonis c lau s t r i  eo inm oran tes  , cu jnscunque silit  
gentis, vel coud it ion is  , t a m p o s t e r i ,  quam  p rae -  
sentes , n u l la  ca s tra  v e l  i im nit iones  m ih i  tenebun-  
tui', vel cupquam successoruin  ineorum  cons true-  
re , neque ad  ex p e d i t io u e s  .a liquas , e x t r a  te rra in  
ire, neqtie ad  liaec su bven tiones  a l iquas m in is t ra -  
re in v e c tu r i s , p e c u n ia e ,  p e c o r ib u s ,  an t  an n o n is ,  
sive coloni s i n t , seu  ju d ic e s  ve l  S c h o l t e t i ,  sed  
medio tem pore  ad  se rv i t ium  a b b a t is  e t  c lau s t r i  
s tabunt, om nes in  p rop ri is  e x p e n s is ,  quid quid , 
ipsis p raeceptum  f u e r i t , la b o ra n d o .  Si vero  conti-  
gerit, hosti lem  e x e rc i tu m  te rra in  velle  in g red i  , tunc, 
coloni a b b a t i s ,  de vill i  s ped i tes  , sc u i te t i  equi-  
tes, ad co m m unem  te r ra e  defens ionem  procedere  
tenebuatur. Jud ie iiun  n ih i l o m in u s , de o inn i cau­
sa , ta u i  capitis , quam  m anus  , to ta l i fe r  a b b a t i ,  et 
monasterio d o ,  u t i p s e  p e r  ju d ic es  suos ,  tarn T b e u -  
tonicos, quam  P o lo n o s ,  o inn i q u ae rn lan t i  j u s t i -  
ciain fac ia t  , in  quoiibef j u r e ,  tain su is  l io in in ibus 
quam a l i e n i s , e t  qu idqu id  so lu t ion is  inde evene- 
rit, tam pro culpis quam pro p a e n i s , hoc ab b a t is  
et suortim ju d ic u m  to tum  e r i t ,  curie  quoque c lau­
stri, quodquod f u e r i t ,  cum om nibus  p er t in en t i i s  
ipsarum et f a n m l i s , o inn i  su p ra  s c r ip ta  gaude- 
ant l ib e r ta te .  Q u ia  om ne j u s  el do m in iu m ,  ad  
me et ad successores  m eos per t inens  , ipsi a b b a t i  
6t coenobio L u b e n s i  d o ,  t r a d e  et resigno. V e ru m  
lie sanctum ca n ib u s  d a r i  v id e a tu r ,  abso luo  coe- 
nobium L u b e n s  e t  om nes  cu r ias  , v i l las  et  posses-  
uones e ju s ,  quae  s u b n e c tu n t u r , ab  om ni conser-
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vatione eq u o ru m , canura , fa lconuni, aucupum,
venatorum , ne res tle o d a t a e , usu nefario eon-
sum antur ,  sed tan tum  modo in sacerdotum et
■clericorum usus m in is t r e n tu r , qui quotidie ineoe-
nobio deo servire deben t ,  pro mea meoruimpie
salute exorantes. Jam  vero subnectitur hie pos- 

.s;essionum ac haered ita tum  descr ip t io , cum jure 
patronatus ecclesiae fori L ubenJis  e t  omnes at li­
nen tin e e ju s ,  cum omni u til i ta te  et plenaria li- 
b e r ta te ,  in  quo p a n u m , carnium tabernas ,  quol- 
quot eis oti l ia  y id e b u n tu r ,  macella  possunt col- 
l o c a re , m e rc a n d i , v e n d e n d i , .secundum qaod 
Noviforenses u tu n tu r ,  omnimodo fru i debent li­
b e r t a t e ,  e t  idem  forum L u b e n s ,  ju re  Theuto- 
nico p lenam i p s i s , qnando v o lue r in t ,  losandi, 
praesto facultatem. I tem  fluuium Oderae et ter­
mini circa Q d e ra m , cum utroque li t tore  , et ultra 
transitus f luvii ejusdem in naulo s u o , cum sylvis, 
p r a t i s ,  ag r is ,  pascuis , aquis , p iscationibus, ve- 
nationibus , castoribus , et mellificiis, atque mo- 
lendinis  . cum omni ju re  meo duca li ,  cum omni 
dominio , cum omni l ib e r t a t e , cum omni utilitate, 
quae nunc est super terram  in omnibus bonis et 
prediis c laus tr i ,  et quae sub te r ra  esse poterit 
in  fu tu ru m ,  nu lli  de his omnibus debendo ali- 
quam portiorem. Item duas v illas  meas Mogses 
majorem et m in o re m , cum ju re  patronatus cccle- 
ę iae , el cum omni meo ju re  d u ca li ,  cum omni 
l ib e r ta te ,  cum omni jud ic io ,  u tilita te  et fructu, 
super te rram  et in te r ra  enjuscunque miners»
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cum e'xactionibus censibus ae omnibus per t in en ,  
tiis, secundum , quod in metis et in greniciis suis 
al> antiquo fu e ra n t , et sunt distinctae , abbati L u -  
ltensi et conventui suo t r a d o , confero et resigno. 
Item transitus Odero circa Kose K o le ,  cum nan-! 
lo suo et V ia publica ,  quae, ducit in Ghoinezan 
et ulferius in Noviforum. Item Bogunow , Do- 
brogostendorft, item G odekendorf t ,  M ertinsdorft,  
iiilksin et B res ina ,  cum omnibus suis circuitio- 
nibus et a t t in e n t i i s ,  secundum , quod in  metis e t  
ggmictis suis l im itate sunt et d is t inc te ,  cum a,  
gris, cultis et ineu l t is ,  p ra t i s ,  p a s c a l s , paludU 
bus, sylvis , mericis lignis , r n b e t i s ,  meliificiis , 
acpiis, aquaeductibus r iu a l is ,  m olend in is ,  cum 
censibus et p roven iibus ,  cum omni ju re  meo du-. 
cali, cum omni dom in io ,. cum omni l i b e r t a t e , 
cum omni u t i l i ta te ,  cum omni judicio manus et 
capitis, abbati  et conventui L u b e n s i , t rad o ,  con- 
foo et re s ig n o ,  i t a ut a m odo, nullus judicum  
vel suparioruin meorum vel posterorum Jneorum 
nihil juris sen j u d i e i i , nec m andati  h a b e b u n t ’ 
nec habere deb en t ,  in omnibus v iil is ,  haeredita- 
fibus, posses/.ionibus , bcn is  , pred.ils , quae  
nunc haben t,  vel in fu turum  a meis successori- 
bus sen aliis Christ! fidelibus habere poterunt. 
ed omnia j ™ ,  ju d ic ia ,  ex  quibuscunque causis 

vuinerum et mortis;, ad abbatem et jud ices  mo- 
nasterii pacifice perpetue debent pertinere  judici-  
bus meis et omnium posterorum meorum irrequi-. 
Mbs..-Nihil m ih i , nec omnibus posteris m e is ,
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qai-cquam ju r i s ,  jud ic i i ,  d om in ii ,  seu praecepti, 
penitus reservando in dictorum monachorum pre- 
diis atque bonis. E t  haec om nia et singula , suc- 
cessoribus meis infegra  et i l l ibata  semper in 
omne saeculum fovenda et conservanda, super 
eorum animas recommendo. Y eruin  ne quis in po- 
Sterum haec infringere  ausu tem erario  praesumat, 
et ne quis res vel possessiones praefati monasterii 
quolibet inodo, vi vel fraude d im inua t ,  sigilli mei 
ea communivi impressione et appensione ad prae- 
sentem pag inam , adhib itis  idoneis te s t ib u s , quo­
rum  nom ina sunt haec : Boleslaus e t  Jaroslaus 
duces , filii m e i ,  et Mieslaus dux  de Ratibor, et 
Conradus f ra te r  e jus ,  dux  de Glogow, Zuineslaus, 
Janus  , Obeslaus dapifer et Jeronymus cancellarius 
m en s ,  qui p raesentia  habuit in cominisso, Johan­
nes et Theodoricus capellani m e i , Stephanas ca- 
Stellanus de L e g e n i tz ,  F redericus castellanus de 
S a g a n , et alii quamplures. nobiles v i r i , clerici 
ęt laici. Acta sunt haec pub lice ,  et data in Le- 
geniz. Anno ab incarnatione dom in i ,  millesimo 
centesimo, septuagesimo octavo (1178), in d ie  beati 
Michaelis. archangeli (29 , września).
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V I .

Mieszko u tw ierdza  nadanie  Skarboszowa 
klasztorów i Lendeńskiemu.

1 1 8  8.
( w Puław  ach z oprawnych w lcsiędze T. I . nr o. 6).

In nomine dom ini, amen. Quoniam acta bomi- 
mun, de f a c i l i , in oblivionis vagine d ilabuntur si 
scripti aut testium subnotacione non fuerint n0 
ticie declarata posteris. Nos ergo M esico , dei 
gracia dux  Polonie , vniuersis Chris ti  Jfideiibus 
tam presentibus , quam fu tu r is ,  quorum presencie’ 
presens li t te ra  offertur: protestamus et nofifica- 
mus: quod nostre voluntatis assensu, interveni 
ente, et faciente , dilectus noster comes Paulus 
filius Pre tpo lkon is ,  ecclesie beate  M arie  videlicet 
domus fra trum  de L e n d a ,  villam suam , que 
acarbossow wlgariter  nom inatur , perpetuo confu 
li t , ju re  possidendam : ob remedium an im e sue et 
omnium parentum suorum tam  predecessorum quam 
siibsequendorum. Ne igitur hec pia donatio ,  per 
aliquem in posterum molestetur ,§ presentem pa- 
ginam, ex in  conscriptam, nostr i  sigilli muni 
mine fecimus robom ri .  Cujus re i  tes'tes, sun t-  
Jarostius palątinus , Bronis castellanus gnezsnen- 
sis, Odolanus p r in c e rn a , Ylicus capellanus e t 
quam plures alii. D atum  in Gnezsne, anno do­
mini, miilesimo centesimo octogesimo octavo 
(1188) in octava sancti Adalberti (30 k w ie tn i a ).
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Pieczeń oderwana od pargam i nowego ni niej. 
szeg o  dyplom ata. W yp isa łem  ieszcze wPorycku,

VII.

H enryk  b rod aty , czyni nadania klasztorowi 
L u bień sk iem u  (*)

12 0 3 .

( Sommersh. sc. ter. S ile s .T .I . p . 897. 898).

In  nomine dom ini, amen. Heinri'cus clivina 
fauente d e m e n t ia  dux S i le s ie , cunctis tenorem 
praesentium com perien tibus , salutem in domino 
sempiternam. D u p lex  beneficium dinoscimur im* 
p en d is se , cum donationes a nobis rationabiliter 
ce lebra tas ,  etiam per privilegiorum evidentiam, 
contra decursum temporis et hominum malitiam 
sa ttag im us communire. E aprop ter  praesenti scri- 
p to ,  duxim us declarandum  , praesentibus et poste- 
r% un ive rs is ,  quod n o s ,  pro remedio animae no- 
strae et progenitoruin ac sequatium  nostrorura, 
contulimus monasterio s. dei genitricis semperque 
virginis M ariae in  L u b e ń s ,  quingentos inanso!

(*) To nadanie ieszcze |lepie’y wyiasnia, ze iuz były międzj 
polskiem i mieszkańcami niemieccy osadnicy. Wadami 
■widocznie przypuszcza, ze z pod prawa polskiego uwal- 
niaiąc, uwalnia od iego c ię ż a ró w a  nie żeby w wyzwoli- 
•nem zakonników [sądownictwie dla Polaków polskie lista 
miało. Nie znosił tedy prawa polskiego iak nie nadawl 
niemieckim, pozwalaiąc tylko dla Niemców niemieckiego
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magnos franconicae m ensurae . i n nem ore et 
montanis ju x ta  m ontem  qui d icitu r Choinie n, • 
cum syliia sua in Slupe pe rtin e t ab antique. Con! 
tulimus autem  ipsos mansos in  haereditatem  et 
proprietatem sem piternam , cum om ni u tiłita te  et 
fructu qui nunc in  eis e s t ,  et esse p o te n t in  futu 
rum, tam sub terra , quam supra terrain , cum SyIvis 
et in sylvis et aquis ac venationibus sub hac 
formą. P rim a  centum  m ansos, ad petitionem  piae 
memoriae dom ini Conradi episcopi quondam H al 
bcrstadensis jam  dudum  .dieto m onasterio dedim us 
libere e t absolute. D em de alios centum in commu 
tationem oonorum in Scepin et N abitin  ante ni 
vnatem W ratis lau iae  ad sanctum  Nicolaum . Item  

centum in com m utatione bonorum  i„  y raiI 
ce super lluvium  Y idavam . Item  centum p ro u tra"  
que Crurcuo circa S lupe , e t pro respectu laboris 
magm obsequu, quod lubenses fra tres nobis in 
ronstructione tectorum  et cam panulis i„  T reb n itz  
impenderunt. Item  centum sub ea conditione do- 
.navimus , u t tres praebendarii pauperes, pro rem e- 
, 10 ammae nostrae , ac patris nostri e t filiorum 
nostrorum, et special! titulo elem osinae nostrae 
in Cubens perpetuo sustententur. H os ergo man 
Jos, large propter petrosa et syluosa m ensurari

et n 7 aV1’ qmbHSn0n est a^ r u m  respectus 
pei sona propria magnoque labore earn multi­

f i l e  haronum nostrorum ac populi circumse- 
’ R e n t e s  signis et metis fecimus fideliter 

coinmunrrn Et haec sunt nomina viilarum in eis 
t o m  X I X .  3 3
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nuper ju re  teutonico locatarum  , sc ilic e t: Pomzen 
M uchouo, H elm erichsdorff, Sebottendorft, lludels- 
dorff, Jegerdorff e t S trezenbach. E t de rnansis, 
quodquod volucrit abbas pro sylva et jnellificiis 
ac pascuis reservab it ac disponet per omnia F o 
clanstri sui u tilita te . E t (p ia  quod dei e s t , divi- 
noque -cultui m ancipatum , incongrue subiicitur ser- 
vitiis aliorum , .nec debet aliquo modo perturbari. 
P rop terea  om nes hom ines cujuscunque sunt gentis, 
vel c o n d itio n s , lib e ri vel se ru ile s , qui sub abbate 
resederin t in  h is  b o n is , volum us omnimodo, ut 
sem per gaudeant lib e rta te  , et fru an tu r omnimodo 
im m u n ita te , ac g ra tia  serv ito ribus orhn,is aster- 
c ien sis  a sede apostolica co lla ta . E t qui pater 
noster inclytus quondam dux B ołeslaus fundator 
Ł u b e n s is , omnibus hom inibus ejusdem  clanstri, 
e t in praediis illiu s  com m orantibus, plenissime con- 
donav it, et decedens huic seculo , nobis super ani- 
jnam no strain et suceessoribus n o s tr is , super ani­
mus ipsorum  in om ne seculum seruandum  et fa­
ciendum cum im precatione m axim a diuini judm  
com m endauit, sicut et nos nostris sequacib.is, 
prineipibus commend amus , quod omnes htfimneS 
clanstri h u ju s , cujuscunque gentis au t ju ris fue- 
r i n t ,  nuHi omni-no hom ini p raestabun t aliquod 
se ru itiu m , vel solutionem  , vel exactionein , vel 
strosam  , vel aliquod  v ec tig a l, nec castra princi- 
pis construent-, vel em endabunt aU qualiter, neqtie 
ad expeditionis ib u n t , quae fient e x tra  terrain, 
neque ad has subsidium  aliquod ex h ib e b u n t; sed
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solinn ad metas terrae pro defensione ipsius, co- 
loni pedites , et seulteti e quit es , properabunt. 
Tempore autem aliarum expeditionum , quae fient 
extra terrain, vel niunitionis ciuitatum seu ca- 
strorum laborabunt in opere claustri, quicquid eis 
fuerit imperatum. Judicum nihilomniiius de omni 
causa in his mansis et in aliis bonis claustri 
abbati de totaliter, fain de capite, quam de manu. 
ut ipse per suos jud ices ,  tam Teutonicos ,, quam 
Polonos, omni quaerelanti justitiain. et judicium 
faciat in quolibet jure , tain suis quam alienis , et 
quicquid inde solutionis euenerit, tam pro culpis, 
rpiam pro poenis immediate abbatis■, suommque 
judieurtt totum est. Si vero aliqua causa , tam 
difiicilis emerserit, vel cujusque temeritas aut 
potentia effeeerit, quod debito modo per judices 
abbatis terminari non possit, tunc ad curiam 
principis, disponatur in, proximo castro , non nisi 
coram principe judicanda , et eo ju re  in quo i s ,  
qui impetitur residebit, siue sit teutonicus siue. 
polonus. Ita duntaxat, quod quid pecuniae pro 
solutions, culparuin vel poenarum de homine clau- 
stri quocunque sotui debuerit, tunc duae partes 
cedent abbati et tercia subpariis curiae reirianebit, 
et hoc propter testimonium et bonum pacis. Nul- 
lus etiain hom :num claustri , per aliquem suoruin 
coinplicum citabi'tur ad principis vel alterius cu- 
jliscunque judicis praesentiain, nisi for te ,  quod 
absit, silii quaerelanti per judices abbatis fuerit- 
j.usticiu denegata, sed nęc per alium,. nisi ad ab->.

3 8 *
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batis  judicem  debet c i ta r i , n isi ju s ti t ia  deficiente. 
Nec si com pareb it, n is i per lite ras  principis euo- 
e a tu s , suo tam en j u r e , u t supra dictum  e s t , re- 
spo n su ru s, saluo ju re  solutionis poenarum  et cni- 
parum  ad abbatem  pertinen te. Y erum  ne quis 
m  posterum  liaec infungere tem erario  ausu prae- 
su m at, et ne  quis res p raefati m o n a s te rii, quolibet 
m a d o , vi vel fraude d im in u a t, s ig illi nostri ea 
ęom m uniuim us im pressicne , adh ib itis  idoneis te- 
stibus , quorum  noinina sunt haeo : Ciprianus epi- 
scopus V ratislav iensis , Benicus decanus, Marti- 
nus cancellarius n o s te r , Egidius archydiacomis, 
Joannes cantor. Item  ,  A n d re a s , castellanus de 
G logau, N enkerus castellanus deBolzlauiz,Yoislaus 
ju d ex  curiae,S tephanus castellanus deLignitz,Yisla- 
us castellanus de N ouocastro , Schantztobor castel­
lanus de Z a n d o v e l,e t a lii quam plures honestiviri 
c lerici e t laici. Actum  et d a tu m , publice in 
Glogou : anno dom ini M C C III. (1203) quinto idus 
septem bris (9. w rześnia) indictione sex ta .

VIII..

Bolesław ksiąźe szląski nadaje zamek 
Sibotonow i (*) 

r . 1 2 4 3 .
( Sommersb. ser, sil. accessiones. T . I I I .  p . o i.)

In nom ine d o m in i, am en. Nos Bolezlaus dci 
g ra tia  dux  Silesiae et P o lo n iae , tenore praesen-

( )  J e s t n adan ie  zo b o w iq zk iem  s łu ż b y , na sposób  feud a ln y ch  nadań.
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(mm no tum  f a c im u s  u n i v e r s i s  p r a e s e n t ib u s  e t  f u -  

tnris, ad q u o ru m  a u d ie n t ia m  p r a e s e n s  s c r ip tu m  

p erven er it ,  qu od  c o n s i d e r a t i s  s e r v i t i i s  u t i l ib u s  e t  

l ionest is , q u a e f e l i c i s  m e m o r i a e  p a fr i  n o s tro  H e n ­
rico duci Z l e z i a e , C r a c o v ia e  e t  P o l o n i a e ,  n o b i s -  

qne sa ep ius  f id e l i s  n o s t e r  m i l e s  e t  c a s t e l l a h u s  in  
K em n itz ,  S i b o t o ,  de  n o b i l i  f a m i l i a  O v i u i n ,  c u m  

multa- i id e i  s e c u r i t a t e  e x h i b u i t ,  e t  s in g u la r i t e r  

ad e d i f ic a c io n em  c a s tr i  n o s t r i  in  K e m n i t z  m u l -  

tis nobis  i m p e n d i t , d e  b o n a  n o s t r a  e t  l ib e r a  v o -  

luntate, d a m n s  e t  c o n c e d im u s  s i b i  in  b o n i s  s u i s -  

que h a e ten u s  r i te  e t  r a t i o n a b i l i t e r , ad p r a e fa tu m  

castrum, p o s s id e t  in  Y l l m a n s i s ,  p le n a m  o m n in .o -  

dam l i b e r t a t e m , e idem . e t  s u i s  h a e r e d ib u s  s e n  l e -  
gitimis s u c c e s s o r i b u s , e t  c u m  o m n i  j u r e  perpe tuo  

(hii'afuram, i ta  quod all o m n i  e x a c t f o n e ,  p e t i t i o -  
ne, c o l l e c t a t io n e  , a u x i l i o  , p e r m a n e b tm t  e x e m ­

pli. C o n tu l im u s  e t ia m  e id e m  e t  sq-is h a e r e d ib u s  

ipsum c a s tru m  K e m n i t z  j u r e  h a r e d I t a r i o , c u m  

omnibus a p p e r t in e n t i i s  c t  u t i l i t a t f b u s  l i b e r e  e t  
in perpetuum p o s s id e n d u m  , n i s i  qqod pro h a c  do  

nacione, n o b i s  s i n g u l i s  a n n i s  Y l .  m a r e a s  a r g c n t i  
I'«ri in n a t iu i t a t e  d o m i n i  nostri ,  in  W r a t i s l a v i  1 

pondere m e r c a to r u m  p e r s o l v e t ,  e frsi  n e c e s s u m  f u e -  

!,*!’ cum sp a d o n e  e t  u n o  s a g i t t a r i o , ■ n o b i s c u m  

"  111 P o l o n i a m .  E t  m  h a e c  i n v i o  l a b i l i t e r  o b -  
serventur ,< i n  ln iju s  rc i  a r g u m q n tu m  , p r a e s e n t e m  
chartam s i g i l l i  n o s tr i  m u n i  m in e  , f e c i m u s  ro b  o r a -  

><• A ctum  AA r a t i z la v i e  , a n n o  M .  C C . X L I I L  ( 1 2 4 3 )  

fena s e c u n d a  p o s t  f e s t u m  sq u c t i  J o b a n n i s  e v a n -
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g e l i s t e  (29. g r u d n ia ) , p r a e se n t ib u s :  co m m ite  Ratz- 

la o  c a s te l la n o  w r a t i s la u ie n s i , J a x a  ca ste lla n o  de 

S o y n e  , c o m ite  S t a n is la o  c a s te l la n o  in  Gryf en- 

s t e i n ,  d o m in o  M e r b o to n e  d e  C z e tte r u s  in  U n- 

b u rg  a r m ig e r o  n o s t r o ,  d o m in o  P e c z k o n e  fratre 

e ju sd e m  in  C z is k e n b e r g ,  e t  d o m in o  N ic o la o  fal- 
c o r a r io , a l i is q u e  q u a m  p lu r im is , a d  testim onium  

id o n e is -

IX.
K a z im ir z  k s ią ż ę  K u j a w s k i ,  o p a to w i Ł en d zk iem u , 

p o z w a la  z a ło ż y ć  m ia s to  p r a w e m  teu to ń sk u u

1 2 5 0 .

(«, P uław ach w księdze dyplom atów  T-l- N ro  9.)

I n  n o m in e  d o m in i  a m e n . Q u o n ia m  factum 

o m n e  m o d e r n o r u m , h a b e r i  s o le t  d u b iu m , qni non 

l it te r a r u m  a p io ib u s  r o b o ra tu r  : Id e o  n o s  K asim irns, 

d c i  g r a tia  L a n c ic ie  e t  C u y a u ie  d u x  ,  notum  fam­
in e s  i: 11 in  er  s is  , p r e se n s  sc r ip tu m  in sp e c tu r is  , quo 

o b  a m o r em  e t r e u e r e n t ia m  v e n e r a b il i s  p a tr is  Cn- 

S tia n i a b b a t is  d e  L a n d a ,  su o r u m ą r e  fra trem  or- 
d in is  c is t e r s ie n s is  in  fa r o  b e a t i  N ic o la i  libertate.n  , 

ib id e m  c iu ita te m  se c u n d u m  j u s  te u to n ic u m  P ° l ’u
l a n d i ,  c o n tu l im n s , e a n d e m  c i u i t a t e m  ab om n i jure

q u od  n o b is  c o m p e tit  in  e a n d e m , s im p h c ite r  a>- 

s o lv e n t e s  ; e x c e p to  h o c  s o lo  ,  q u od  s i  a l iq m s , con­
tra  n o s tr u m  d o m in iu m  fa c e r e t  in s u l t u m : quo p  

d ic te  c iu ita t is  h o m in e s  v n a  n o b isc u m  nostru m  0 
m in iu m  d e fe n sa r e n t . Q u in q u e  e c ia m  P o lo m s ,  1"
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eadem chiifate com inorantibus, quorum noinina 
sunt hec : Johannes ju d e x , Nicolaus, Dobros , Ger- 
lacus , U sem ir , sicuti e t aliis theutonicis ib i ueni- 
entibus , eandein confinuainus liberta tem . U t au­
tem hec nostra donatio e is , in  perpetuum , incom- 
mutabilis perm aneat, presentem  epaginam  nostri 
sigilli munimine decreuiinus roborari. Datum  in 
W lodizlauia ju n io r i s , anno g ratie  M. CC. Quin- 
quagesimo (1250).

Od ninieyszego pargam inowego dyplomatu 
pieczęć w isząca, oderw ana. Przepisałem  go ie- 
sze w Porycku.

X .

Władysław książę  O św ięc im sk i, ogranicza i na- 
daie dobra klasztorow i Tynieckiem u 

r. 12  5 0.

( Szczyg ielsk i  , Tinecia. I I .  6. p p . 1 53. 2 54)-

In nomine dom in i, aincn. P raeclara  et m agni- 
fica principuin firm auit authoritas , u t om nia et 
Singula re ru m , gestaque hom inuin, quecunque a- 
guntur in  tempore , ne si m ul volubilitate tempo- 
rum accrescente , pereant cum tem p o re , vigore 
perpetuae firm itatis gaudere cupientes , literarum  
apicibus, paginarum  testim onio , et appensione si- 
gillorum fulciantur. H inc est quod nos V ladislaus 
dei gratia dux  O suecim ensis, notuin facim us, 
omnibus et s in g u lis , tarn praesentibus quaiu fu-
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tu r is ,  praesentium  notili am liab ituris , patcrnae 
pieta tis feruore m o ti, iiiialique zelo amoris sau- 
c ia t i , atque m ercedem  aeternae retributionis eon- 
sequi cu p ien teś , nostro filio tum  dilecto Vlodi- 
jin iro  religioso ord in is sancti B enedicti deTiniec 
ani professo , v illam  nostram  super ripam  Yislae 
jacentem  Łaczany d ic ta in , dam ns , appropriamus 
et incorporam us , reverendo p a tri domino Danieli 
abbati T in eceń si cum suo conuentn habendara, 
possidendam  , u tifru en d am , aeniterne et inaeunm, 
cum o inni ju re  superiori et in fe r io r i , ac dominio 
ducali pro ut soli tenuim us , n ih il pro nobis penitus 
et nostris successoribus, ju r is  aut do minii reser- 
u a n te s : et cum om nibus sylvis , rubetis , neraori- 
bus , pratis , pascuis , p iscinis , piscinulis , stagnis, 
aquis currentibus et non c u rre n tib u s , censibus, 
obuen tion ibus, d a tio n ib u s, la b o rib u s , seruitiis 
om nibus, et singulis usibus , fru c tib u s , et quibus- 
cunque u tilita tib u s aliis. E t quia jam  nominata 
•villa, parite r et insiinul cum caeteris circum adia- 
centibus v illis  n o s tr is ,  videlicet K iczów , Polo- 
w sie , nobis e x  antiqito la b o ra b a n t, et serviebant 
in d iu is im , atque uno eodemque ju re  fruebantur 
ex  antiquo , vnde ad vitandam  et fugiendani occa- 
sionem  oinnem jurg iorum  , altercationum  , et con- 
tro u e rs ia ru m , seu quarum cunque aliarum  infesta- 
tionum  , quae saepius in te r hom ines et praesertim 
cm etones in  v icinitate residentes oriri solent, 
decernim us et m andam us, atque ju ss im u s , prae- 
fa ta  bona seu haereditatem  Lqczany sic muncupa-
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tam, a caeteris villis ducatus n os tr i ,  et domi- 
norum subditorum n o s tro ru m , omnhtm et singu- 
lorum, praefatae villae circumquaque ad jacentium , 
łimitibus granicienim  , scopulorum, atque s i-no- 
rura coinmuniri et pacificari atque d is ju n g i ; ,?nci- 
piendo , a superiori parte currentis fluvii Yislae , su­
per cujus ripam mandauimus facere scopulum 
pnrauin, in quo salicem plan tare  insti tu im us, a  
quo eodem primo et principali scopulo, nec ad 
dexfram, nec ad sinistram deelinando, ifurusqu® 
ad torrentem wlgariter S trumień * qui de Riczow 
fluit, ju x ta  ostensionem et apparenfiam s i-n i  
wlgaviter c iosna: a praefato vero torrente recte  
e.mdo, non hinc inde deelinando, usque ad an- 
gulum ministerialis nostri in  Polowsie qu ivocatur 
Lopuse, per cujus medium transeundo, recto tra- 
raite, usque ad fluuiołum qui dicitur Czarnina 
stagnum nouura in sinistra habendo , ad llnd e ’ 
Cmi passus , vocatur Kraczajow ; a Czarnina s i. 
m er eundo versus Chrząstowice usque ad trans- 
tracturam alias za przew loką , „ Sque a d eandem 
Vislae ripam , adI quercum, qui vocatur Michałow 
dąb, ,n quo ultimum et finale signum alias ciosno 
factum est. Tandem  in praefatis villis , videlicet - 
Riezowet Polow sie , ob majorem dilectionem et 
memoriam śpiritualis e jusden  lilii nósfri Ylodi 
miri, superius taeto domino abbati e t conuentui 
successoribusque eorum , conferimus , donauius 
decimam partem omnium censuum, prouenfuiun '  
qmbnscunque nominibus * eenseantur, ad nos ue *

Tom X IX , 3 9
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tin en tiu m , et in  syluis liberam  secaturam  ligno- 
ru m , et roborum  ad aedificandum  quantum ne- 
cesse fuerit , nos in te rim  et successores nostros, 
nec non incolas in  praefatis v illis  pro tempore 
ex isten tes , ad soluendum  ea , sub. censuris eccle- 
siasticis , e t aeternae d am nation is, submittimus 
et obligam us. Item  etiam  v illas n o stras , vide­
lice t: W o la , R adzieszów  et Z orzow , jacentesiu 
confiniis ducatus n o s tr i, eidem a b b a ti , suo cum con- 
u e titu , dam ns et incorporam us s im ilite r , sićutef 
Ł ączczany , cum pleno ju re  superior! et inferior!, 
n ih il om nino excipiendo aut reseritando pro nobis 
e t posteris n o stris  in  aeternum . D atum  in Oświę­
cim , ipso die sanctissim ae trin ita tis  (2 2  maia) 
anno dom ini M -c. c. l . (1250) in  p raesentia prae- 
c larissim i Janussii ra tibo riensis  ducis , fratris ger- 
m an i n o s t r i ,  ad hoc specialiter uocati et rogali, 
et aliorum  m u lto ru m , fide dignorum . In  quorum 
omnium testim on ium , ducalis m ajestatis nostrae 
s ig illum  duxim us com pelenter fieri appendendum.

XI.

B olesław  w stydliw y upow ażnia przedaź 
AVierz^ona m ajętności m iechowitom, 

r . 1 2 5 1 .
( N a U elsk t M iechcuia p .  1 7 1 . )

In  nom ine dom ini Jesu  C h ris ti , amen. Univer- 
sa  negotia quae s tare  cupiunt solido , literis fiunt 
ac testim onio firm iora. Sciant e rg o , tam prae-
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sentes quam posteri ,  praesentis paginae inspe­
c to rs  seu auditores. Quod nos Boleslaus, diui- 
na fauente g ra tia  dux cracoviae et sandom iriae , 
cum dilecta m atre  nostra  domina G ry m is law a , 
praedictanim terrąrum  d u c is sa , perspectis , comi- 
tis Wierzgonis castellani de S a n d e c , erga nos fi- 
delilfiis obsequiis , onmes baereditates quas dona- 
tione nostra , xel patris n os tr i ,  bonae memoriae du- 
cis L es tkon is , seu qualibet legitima taxatione 
acquisiuit , sibi omnibusque successoribus suis 
confinnamus: dantes ei l iberum  a rb i t ro m , com- 
mutare, posteris re l inquere ,  pro remedio animae 
suae ecclesiae donare ,  nulla obstante filiorum vel 
consanguin.eorum suorum contraditione. Praefa- 
tus siquidei.n W ierzgo , zelo earitatis inductus ,  in 
nostra praesentia el cum- nostro consensu, et fa- 
\iore, fatten te et adstante fra tre  ipsius comite Gy- 
tone, nec non et filio eius comite Woyzlao , (*) 
unam de suis liaereditatibtis , quae. TLancsco nun- 
cupatur, quam tempore patris  nostri p icifice, et 
sine impedimento , possedir, fra tr ibus  sancti se- 
pulchri, id est domui m ieohouiensi, pro remedio 
animae suae , et pro summa pecuniae C C C . m ai- 
carmn puri argenti con tu l i t , l iaereditario jure  pos- 
sidendam. Quod si filius eius Woyzlaus praedi- 
ctuseandemad suos usus reuocare no luerit ,  datis 
CCC marcis puri argenti  praefatae do mu i ,  no- 
minata h eredita te  suam dotabit posteritatem-

(,) Obecni są brat i sy n o w iec  jako naylilizsi sukcessorow ie k lu -  
rz)by  m o g li tę (lon acię  w zruszać.
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Alioquin fra tres  d ictae dom ui, nom inata haeredi, 
ta te  om ni strep itu  ca lum niae , eandum  in perpe, 
tuum  possidebunt. Q uia vero praetaxatum  domum 
sancti sepulchri specialiter diligim us, speciali gratia 
cos p raem un ien tes, omnes incolas saepius cłictae, 
v illae , ab om ni jtfrisdio tióne et grauam iue castella- 
n i excipim us , qui n ec 'c iten tu r, nec c ita ti obediant 
eas te llan is , excep ta  nostra m ajestate, Ut autem 
u traque donatio  , tam n o s tra , quam praefati no, 
s tr i  b a ro n is , r a t a , et inu io lab ilis in  aeuum per- 
se u e re t, per m anum  D obeslai nostrae curiae sub-, 
can ce lla rii, p raesentem  lite ram  s ig illi nostri im, 
pressione fecim us robo rari. A ctum  anno domini 
M. CC. L I. (1 2 5 1 ) , in  die b. A gathae  virginis (11 
lu te g o ), in B o ch n a , sub horum  nobilium  testimonio 
comitis M ichaeliscastellan i de c racov ia ,comitisCle- 
m entis pa la tin i e ju sd em , N icolai jud ic is ejusdem, 
Sandonis su b cam erarii, et fra tr is  su i G lawe, Pe­
tr i filii Y i t i ,  dom ini B o leborii abbatis de Tyńca, 
et M artin i abbatis de W anchodsc , Domoradi, 
subjudicis cracouiensis et quam  plurim orum  glio- 
runi testhun  ibidem  assistentium ,.

XII.
N adanie B olesław a V . w stydliwego 

K lem ensow i z Ruszczy.
1 2 5 2 .

{P a p ro ck ih erb y  rycer. p o ls k .p p .  7 2 . 7 3 . —  N a k ie lsk i  
M iechow ici, p p ,  33*. 34 . )

In  nom ine dom in i, am en. Quoniam  ea quaę 
geru n tu r in  tem pore , ne simul, emu cur.su ac inter-
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iiallo tem pom  elabantur a memoria, aprudentibus 
consueuerant studiosa m e n te , scripturarum ac ii, 
de dignorum testimonio, peiennari, Noscat igi,  
fur praesens a e t a s , et sciat futura. Quod nos 
Boleslaus dei gratia  dux  craeouiensis et sando, 
jniriensis , uua cum nostra charissima inatre do, 
mina Grymislava ducissa terrarum ea ru n d em , 
considerantes fidelitątem et probitatcm nostri fi- 
delis comitis d e m e n t ia  de Ruszczą palatini era , 
Gomensis, qui sua industria  nos de ęaptiuitąte pa, 
(rui nostri ducis Conradi liberauit,. per explora, 
tores suos et nuntios f ide les , et pristinae resfi, 
tint libertati. Postea quando idem dux eo ad u, 
natis sibr aliis quatuor pr.incipibus, in fortitudi,  
ne magna, et exercitu  g ra n i ,  terrain sibi nostram 
snbiicere, et nos perdere cup iens , in trasse t : 
idem Clem ens, accitis ad se amicis s i i is , et mi, 
litibus n o s t r i s ,  sicut fidelis miles et bellator 
sfrenuus, ipsos d u c e s , in campo qui dicitur, Su, 
ęhodol, inuas i t ,  et cum dei auxilio multos de 
aduersanis nóstris  , p ro s tau i t , et ąlios in fimaiu 
conuertu, nos in ducatu nostro constitueus * 
omnes fines te r ra rum  n o s tran u n  in gladio suo 
et strenuitate cordis sui p ro tex it .  Cuius nos fi,- 
ebtatem de more repraesentantes damus et per- 

Setuo ęi tradimus et omnibus posteris. ejus utr i-  
«sque sexus, omnes l i b e r a t e s q u a s  nos in d o ,  
mimo nostro habemus. I ta :  quod omnes lm ere ,  

ates supradicti comitis Clemetis patrimonial**,  
ęsenutaę et pecunia comparatae,.sint liberae p r o r
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su s ,  ab omnibus exaction ibus, solułionibus, et 
angar i is ,  quocunque vocabulo censeantur. Ha 
bea t  insuper idem comes C lem ens, et omnes po 
ste r i  eiusdem , potestatem judicandi ad omnes 
sen ten t ia s ,  ju x ta  formam curiae n o s t ra e , vide­
licet ad aguant; et ferrum candens, ad duellum 
baculorum et g lad io rum , ad suspendium et muti- 
lationem membrorum homines suos. Y aleant prae 
terea aedificare in suis haereditatibus munitiones, 
castra , c iu ita tes , pro l ib itu  suae voluntatis. Li 
eeat saepedicto C lem en ti , cum. omni sua posteri- 
ta te ,  seruire libere. principibus, quibuscunque vi- 
cinis ęt rem o tis ,  nullius obstante authoritate , 
absque omni impedimenta suarum possessionum. 
U t  autem lmec nostra d o n a t io , robur perpetuae 
obtineat f i rm i ta t i s , praesentem  pagmnm sigilli 
nostri munimine ffecimus roborari. Actum publi­
ce in Cracouia anno 1252. Praesen tibus his te- 
s t ib u s :  Michaele casteUano cracouiensi, Sandone 
palatino sandomiriensi , Stephano castellano san­
domiriensi , Adamo castellano v i s l ic e n s iZ e u g n o  
castellano lub linen s i , Zeugno castellano Zarno- 
u ie n s i , Nicolao p incem a  cracou iens i , Sandone 
subcainerario cracouiensi, Falislao subcamerario 
sandom iriens i ,  et aliis quani plirubus. Datum et 
prdinatum  per venerabilem Prandotam  episcopum 
cracouiensem. Anno u t supra.
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XIII.

Bolesław w styd liw y  nada ie  w ieś  M yślen ice  k o ­
śc io łow i In o w roc ław sk iem u .

1 2 5 5 .
[w P uław ach  w  Jcsigdze dyplom atów T - 1. N ro 12.)

In nomine sancte  et ind iv idue  t r i n i t a t i s , am en .  
Cmn quilibet f idelis , th e sau r iz a re  d e b e a t  thezau-  
ros in c e l i s , u t  p re m iu m  e x  h is  poss i t  assequ i 
eternitatis: n o sB o les lau s  dei g ra t ia  d u x  cracouie  
et sandomirie , notuin fac im us u ni vers is , p resens 

I scriptuin in sp e c tu r is , quod u n a  cum  iii a t  re  n o s tra  
I dilecta, ob am ore in  de i  et  b ea te  v irg in is  M a r ie  
. ducti, venerab il is  pa tf is  n o s t r i ,  W o l im i r i  n u tu ,  

domini episcopi cuyaviensis p ia  e x o r ta t io n e :  eccle- 
sieivladizlamensi, Villain  ̂ s i ta in  super S re n a u a in ,  
nomine M is lan ic e ,  cutn ta b e rn a  e idem  per t inen te ,  
prout sibi n os tra  donat ione  fu e ra t  l i m i t a t a , contu- 
limus in e le e m o s in a m , et in  perpe tuum  pacificepos- 
sidendam cum om ni et p lena l i b e r t a te ,  i ta  quod 
incole ejusdem v i l le ;  p reuod  non  d u c e n t ,  n is i  
militare; naraz  et s to z a m , poduoroue e t  s tan  , non 
soluent; a  pouoz et ab om ni se ru i tu te ,  s ine soiu- 
tione, quocumque nom ine “c e n se a tu r ,  e ru n t  im -  
munes , excepta ta n tu m  com m uni solu tione , quod 
nos de consilio b a ro n u m  n o s t ro ru m ,  pre  ali- 
fiid necessitate n o s t ra  , to t i  te rre  inst ifue rem us. 
Ad audienciam p a la t in i  e t  c a s te l la n o ru m , ci-
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ta ri non 'd e b e n t,  nec per e o s - in  aliquo cam 
ju d ie a b u n tu r : sed tantum inodo eoram nobis ci- 
t a t i  re sp o n d eb u n t, et per nos [judieabuntur. Etut 
bęc nostra  donatio * facta ecclesie wladizlauiensi . 
in  qua ju s  ad nos pertine t patronatus , in perpe- 
tuu in , sine om ni concussione perseuere t, presen- 
tem  litte ram  n o stri s ig illi m unim ine fecimus robo- 
rari- Actum  in S id łov , anno dom ini M. CC. L. 
quinto (1255) > in  octava natiu ita tis  domini (1.

s ty czn ia ) .
"Wiszącą przy ninieyszym  dyplomacie piqczqc zo­

s ta ła  oderw ana. Przepisyw ałem  ieszcze w Porycku.

XIV.

K azim irz  książę K u jaw sk i uw aln ia  zam ki i wło­
ści b iskupstw a Płockiego od powinności.

1 2 5  2.
[w P u ła w a ch  m iędzy oddzielnem i dyplomatami)

In nomine) pa tris e t filii e t spiritus sancti, 
amen. Nos K . dei g ra tia  dux  Cuyauie e t Lanchi- 
cie , bonorum  omnium la rg ito ri gratiarum  immensas 
refferim us acciones , qui non nostrum  intuitu meri- 
to ru m , sed sołuindono solite p ie ta tis , et uirtute 
sancte  c ru c is , gentilium  com pescuit feritatem, 
et fidem christianam  in parte ducatus nostri, q«e 
Zaborouo nuncupatur , pen itus jam  ex tine tam , di- 
gnatus e s t nostris tem poribus reform are, ut au­
t e m  p ie m a tr is , pio filio Jesu  C hristo  , debite serui- 
tn tis obsequia persoluam us, e t donorum non
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mul immemores acceptorum , notum facimus pre- 
sentibus et fu tu r is : Quod castris beate M arie u i 
ńis gloriose, episcopatus plocensis, Ruz videlicet 
ct Swece , in ju d ic i is , foro , tabernis venationibus 
et aliis ju r ib u s , sicuti antiquitus habuerunt ; vil- 
lis etiam ejusdem episcopatus, in predicto domi 
nio nostro constitutes: a po u o z , poduorone , stro- 
sa, podymne, et aliis angar i is ,  siue perangariis ,  
tam predia libus, quairi personalibus , s icut in pri­
nt] egńs ecclesie plocensis perspeximus plenius 
contineri: plenain et omnimodam ćonferiimjs li- 
hertatęm. Et  nostri sigilli munimine roboramus 
Qui nero hanc| donacionem ecclesiastice liberta-. 
t is , maliciose tejnptauerit u io la re ,  cum D athan 
et Abyron accipiat porcionem. Actum iu Dobryn, 
anno incarationis domini M. CC. l i i . ( 1252) l ir!  
kalend as octobris ( 29. września).

Wiszqca niniejszego dyplomata pieczęć ode,- 
wana. Przepisałem jeszcze w Porycku.

XV,

Bolesław k iążę  wielkopolski nadaje włość 
T ru p c in ,  skarbnikowi Mikołajowi (*)

1 2 7 6 . '
(«-P uław ach , m ięd iy  oddzielnem iD yplom atam i)

In nomine domini amen. Dum nunc Iittera 
!UlUt’ et actio com m issa , cujus assercio nutrii

(‘j w to sć  tę po dw a k roć w  p rzód  innym  d aw ał, a zawsze jako 
puściznę po ich zgonie odzyskiw ał.

Tom X I X * 40
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m em oriam , e t robo ra ta  suscipit incrementum: 
Ig itu r  : nos B oleslaus (lei g ra tia  dux Polonie, 
vna cum dilecto filiolo n o s tro , duce Primislio, 
nec non cum dilecta uxo re  n o s tra , domina Jo- 
le n tb a , perspectis fidelibus scruiciis comitis Ni- 
cholay tcsaurarii n o s tr i , deterida (*) finaliter, ac 
in tencione p u ra , contulim us s ib i, nostrum vil­
la in ,  qne T rupcino  n ó m in a tu r, s ib i , suisque po- 
steris  ju re  liereditario  in  perpetuum  póssiden- 
dam. L ice t dićtam  v illa in , com iti Janchoni filio 
S im o n is , quondam dederam us, qui mortuus est, 
prolem  non h ab en d o , sic iterum  ad nos cessit 
v illa  fa ta . D ederam usque villam  nom inatam  do­
mino N icholao (**), qui viam  vniuerse cariiiś est 
in g re ssu s , succcssoresque legitim os non habuit; 
et sic de ra tione  iam  f a to , co m iti, suisque snc- 
cesśo rib u s, v illam  prenom inatain contulim us. De- 
liberam usque sepius villam  predictam  ab hiis so- 
lucioń ibus : ab o u e  , a u a c c a , ab opole , a castro; 
a  porad lnej a  s tro sa , a poduoroue, a p o u o z , a  
p re u o d , a  naraz* P riu ileg ium  Janćhonis beate 
m em o fie , m iniine nunc valitu rum  ; quemadmodum 
d ic ti N icholay p leban i quondam de Środa. Et ut 
hec nostra  donatio  , quod r ite  a nobis omnibus 
est concessa , nec ab aliqiiibus , processu tempo- 
ris possit nouercari , presens scriptum  nostrorura 
sig illorum  m unim ine duxim us roborandum . Pre-

(*) d o ten d a , delcnda • d ece iu k  , d e te rn u n an d a , decernenda:

(* *) N icholao plebano de Sroda*
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sentibus hiis te s t ib u s : comite Jarkelboldo palathi- 
no gneznensi, comite Sixto castellano raidensi , 
comite Zegota , venatore ka lis iens i ,  comite Ber- 
uoldo pincerna le n d e n s i , comite Hudiuogio subca- 
merario gn ezn en s i , Suentoslao scriptore nostro. 
Datum anno domini M. CC. u x .  vi. ( 1270 ), 
conscriptuin in D lu sc h o , sexto kalendas a p r i l i s * 
(27 m arca), in  uigilia sancti P risc i  m artyris  et 
Malchi.

Przy ninieyszym na pargaminie pisanym dyplo­
macie było przywieszonych trzy p ieczęci , średnia 
oderwaną j e s t , dwie inne pozostały. P rzepisy­
wałem jeszcze w  Porycku.

XVI.

Przemysław książę W ie lk  opolski,  dobra Gostin 
Breze prawem niemieckim nadaie 

1 2 7 8 .

( w  archiw um  m etryk  poronnych . )

In nomine domini amen. Hum ani generis actio- 
nes memoria perpetua indigentes, plerumqiie ab  
hominum noticia d i la b u n tu r , que scriptiirarnm. 
sou testium m un im in e ,  non renonantnr. Ig i tu rn o s  
Preniizl dei g ratia  dux  Polonie notiim facimus, 
uniuersis, tam presentibiis quarn fu turis , presen- 
tem paginain inspecturis , quod considerata multi- 
plici scruitiorum lidelitate dilecti baronis nos tr i  
comitis Nicolay generalis judicis curie nostre , filii^ 
quondam comitis P redpelci palatini poznaniensis

40*
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sibi sueque posteritati, de nostra , non ficta vot 
lun ta te , dedimus liberum arbitrium, locandi jus 
theutonicum in Gostina et Breze, et in aliis 
omnibus hereditatibns, quc in disfrietn dictarum 
bereditatum, nunc sunt, vel esse poteruut; ad- 
jungentes , eidem baroni nostro , circa territovium 
Breze ciuitatem construendain, sub eoclem jure, 
quo nostre civitates et v i l le , in nostro dominio 
profruuntur, i ta ,  quod dictus baro nos te r , de suis 
locationibus, tanquam nos de nostris , omnibus 
utilitatibus libere pociatur. Dedimus eoiam eidem 
baroni nostro, et suis posteris, in districtu supra 
dictarum hereditatum Gostina videlicet , ęt Breze 
si quando quicunque fuerit, municionem constru- 
e r e , secundum sui arbitrii voluntatein, Ut au­
tem hec nostra donatio, simulque, confirmacio, 
perpetuo inviolabilis perseueret, presentem car- 
tulam nostri siquilli muniiqine dignam , duximiis 
roborandam. Presentibus his: comite Pyotrkone 
castellano Poznaniensi, domine Vincencio cancel- 
lario Poznaniensi, domino Theodrico lecture, 
patre spirituali nostro , comite Scedrico castellano 
de Crilbin, comite Seuleyo de Ponea, comite Jo- 
lianne castellano de Dupin. Datum in Sbansitn, 
anno incarnacionis domini M. CC. LX X . VIII. 
(1.278) kalendis aprilis, ( 1. kwietnia) per manus 
Tyilonis nothari cjirienotre.

Dyploma ninieysze iest na pargaminie. Pieczęć 
wiszqca oderwana. Pismo tak na dawny tok, h 
'v)o-;|da na pismo XII. wieku.
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XVII.

Przemysław książę W ie lk o p o lsk i ,  Zegoeie woie- 
wpdzię K rąkow skiem uklobra nadaie.

1 2 8 L
( w  arch iw u m  m e tr y k  koron n ych . )

In nomine domini, amen. Duni u in it litera, 
niuit et actio conuaissą , littere cujns assertio 
nutrit memoriam, et roborata suscipit ineremen- 
tiun:. Igi tur nos sic dictus P rem iz ł ,  dei gracia 
(lux Polonie, notum facimns , u n lu e r s i s , tum pret 
sentibus, qu.am fu tu r is ,  presetięSm paginam inspe- 
cturis , quod in tu en fe s , frdele seruicium et utile , 
diJecti ac specialis nostri baron łs ,  honorabilis yirj  
conutis Zegothe, pa latinr c racov iens is , de nostra, 
non ficta u o lu n ta te , et salubro hąblfo nostrorum 
Łaronoruin consilio , n o s t ra s , sibi suisque succes- 
sonbus legitimis , dedimns hered ifa tes , que: IVie- 
czayno, et W irb iczay n i , et Łulino , quod wlga- 
uter niincupantur, cum omnibus utilitafibus °e t  
pertinenciis , quenuncib i  s u n t ,  et exorir i  poferunt 
in futurum., ju re  hereditario , in perpetuum possi- 
oendas. Absoluentes ipsas h e re d i ta te s , ab orani 
exactione polonica , que nostro dinoscitur dominio 
pertinere: a n a raz ,  a p o u o z ,a  przeuod, a sfroza, 

poduoroue , a porad lne , ab opole , a b o n e , a 
uacca’ a casfrorńm citacione , i t a ,  quod incole 
Mipi-a dictarum bered ita tum , non simul nostro s i .  
g o coram nobis compareant p rouoca ti , 1 et in 
Viaque condempnati fnerunt. Dictus comes Zet.
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go.tha. et. sui successores le g itim i, n tilita tes judicij 
perpetuo p e rc ip ia n te x  in tegro ; homicidium perpe- 
tue , tum  in te r ipsos incolas , in tegra lite r ipsis cc- 
dat. D am us ipsi com itis Zegothe , eciam |e t sue po- 
s te r i ta t i ,  liberum  arbifrium  , easdem hereditates, 
d o n a re , u en d ere , com m utare, l ib e re , cui ipsius 
v ideb itu r ex p ed ire , tem pore proeedente. Omnibus 
eciam ibidem  u tan tu r  ju r ib u s , prout nostra eon- 
sueu it cu ria : f e r ro ,  d u e llo , aqua in  mittendum 
(*). U t au tem  nostra  ra tio n ab ilis  donacio , perpe- 
tu  o , inu io lab ilis p e rse u e re t, presentem  paginam 
n o stri s ig illi m unim ine diixim us confirmandam, 
H i sunt testes ;  comes Nicolaus ju d e x  poznaniem 
sis , comes T echoslaus pincerna k a lisiensis  , conies 
Boguslaus , castellanus d e U sc e , et subcamerarius 
poznaniensis , comes W oycech subcamerariuskali­
siensis , dom inus V ictor procantor kalisiensis. Da­
tum in S y ra z , in  p lacitis hab itis  cum domino cracoii- 
e n s i , in  dom inica esto( 20. lutego ), in  anno gracie 
dom ini M. CC.LXXX.uii. (1284 ). indictione duode- 
c im a : per m anus C hilonis n o ta rii curie nostre.

D iplom a ninieysze pisane na pargaminie pi­
smem gockirn. Pieczęć na czerwonym  jedwabiu 
zaw ieszona , na  b ia łym  w yciśnięta wosku. Stoi 
rycerz uzbroiony w prarrey  trzym a chorągiew, 
lew ą w sparty o tarczę na którey  lew  , po teyze 
stronie przy głowie p ta k , po bokach  na wieiadt 
po jednym  trę b a c z u ; w kolo napis im ienia i tj- 
tu lu  ja k  w dyplomacie.

(*) Hic niogtem  wyczytać i zrozum ieć w yrazu tego.
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XYIII.

Przemysław książę W ielkopo lsk i nadaie w łość 
K am on z praw em  teutońskim .

1 2 9  0.
{w  archiwum m etryk koronnych),

In nom ine , amen. Diun u iu it l i t e r a , u iu it et 
actio commissa l i te re ,  cujus assertio  n u tr it m e- 
moriam et robo ra ta  susćipit increm entum . Ig itu r  : 
nos sic dictus P rem isl dei gracia d u x  Polonie  
notum facimiis v n iu e rs is , tam  presentibus quam  
fnturis , presentem  paginam  in sp ec tu ris , quod sta- 
tum terre nostre in  m elius reform are cupienteś , 
hereditatem nostram  qiie Camon (*) w lg arite r 
nuncupatur, eidem h ered ita ti a liis adjungeńtes 
hereditates u id e lice t: G o lcen ice, N eglouo ot W oi- 
nouice (**) sub uno c ircu itu , eandem  hered ita ­
tem , Sdeslao et suis successoribus dedim uś iurei 
theutonico locandain. Eacione autem  sim ilis io-! 
cationis, e id e m , sextum  et septim uni m ansunt 
liberum dedim us iu re  hered itarió  , cum om nibus 
Ttilitatibus in  perpetuum  possidendas. D am us 
eciam eidem liberum  m olendinum , thabernam  li- 
beram, commune m aceliuin carnińcum  et p isca- 
torum, bori-am cum m ellificiis. In  eodem vero 
riuulo, m olendina co n stru a t, qnod cumque sib i 
uidebitur expedire . E t lies om nia p ac ilic e , a a

(*) C an iow .

(, U nm ouice
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libere  possideńdo habeat. Eciam  silvam libere, 
i t a ,  quod nullus eandem  siluam  pro utilitatibus 
uel pro necessariis in tra re  presum at. Inde ipsius 
speciali fuerit v o lu n ta te , eisdern incolis infra 
spacium  octo annorum  dantes liberta tem , ab omni 
solufione Polonica. E iapsa autem  lib e rta te , incolii 
eiusdem  h e re d ita tis , de manso quo libe t, duai 
m ensuraś tr itic i, sex  s ilig in iś , quatuor auene,cuM 
fertone argent! vsualis pro censu , e t decimaid 
m agnam  m ensuram , solitere tenebun tu r singulis 
annis in  festo b ea ti M arth in i confessoris, Pre- 
fatarn vero locationem  , eidem  Sdeslao vendimus 
pro quadragin ta  inarcis argen ti vsualis , tali inre 
prout alie u ille  in  te rra  K alisłensis  sunt locate, 
Y olum us eciam , u t aduocatus K alisiensis ad ean­
dem  villain  et ad scultetum  nullum  pem tus habeat 
respectum . H ab ea t etiam  liberam  venationcm in 
leporibus et p e rd ic ib u s ; paruas et magnas causas 
iu d ic e t, eorundem  iudicorum  , tercium  denanum, 
cum suis successoribus in teg ra lite r percipiendo; 
vnum  c u rru m , mim quatuor equis nobis inittere 
te n e b u n tu r , cum per procuratorem  nostrum , ad 
necessitates nostras fuerunt exquisiti. Protestamus 
eciam  , quodfilius ipsius scu lte ti, nom ine Johannis, 
cum fimtre suo Bogufalo , terciam  partem  ejusdem 
optlnu it sculteti e superius nom inate. U t autem no­
s tra  donacio et ven d ic io , perpetuo inv io lab ilis per 
s e u e re t, presentem  paginam nostro sig illi munimine 
duxim us confirm andam , presentibus his teste 
b u s :  com ite Nycolao subdap ifero  K alisiensi, co*
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mife U bislao subcam erario  kalisiensi 
Nycolao subćam erario  g n ezn en si, dom inb° T  
etore p ro c u ra to r  kalisiensi. D atn . " °

! anno domini M. cc. l x x x x .  ( 1290) in nsco» 
Prisce v irg in is (1 2 . s ty czn ia ). le beate

Przy pergaminowym dyplom acie, Zawl,  
pieczęć, oderwaną, łżdśtała. eszona

XIX.
Henryka probus księc ia  W roclaw *! • 

księsIwaNisseńskiego biskupow i w rocław skiem u.*) 
r. 1290.  ̂h

(Sommersb. set. S il. rer. T . I .  p *8, „ m
P' 701 ' 782. T. I I I  n srr ,

In nomine [domini amen. Licet in • 
principatibtis , constituti regnornm solia T * " '  
nuisi mstantis tamen fatis necessitate * 
h'“-  = dum mediamur denota mem 
ma, ad placitum disponamus, et 

vitae longiorem. Nos mitnr H
• Craconiae, et ^

et sollicita reuoluentes indagińe „uai t a" tes

, - 2 ~ r  - S J C " r
111 laflsla iua i nec non bona possession!* ' ln ' S 
eonestae abjne jnonasteriorim i a lio r ' ,,SUlS 

W -  possessions, o. ™ d i '
■l~op.ini sunt subjects, 
eisis ińjuriis pressttris et grauaminif • « ' *" 

f̂ l trae Sahllis eHspendium h a c t ^ f ^ "

r0pdaaP,’aWa POlf C8° illiemiê :e 
Torn X IX ,'  eaadHlei J41

“■‘ego za ró-t
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r u n t  d e s o l a t a : quorum  etiain  dam noru in  estima- 
t io n e m  propter  in f in i ta te m  ipsorum  ad certain non 
possiunus j reducere  q u a n t i ta te m ,  in  satisfactionem 
d a m n o ru m  ip so ru m  et ad  r e s ta u ra t io n e m  violentia- 
ru m  i l l ą t a r u m ,  ta in  p e r s o n i s ,  quam  prediis  su- 
p r a d ic t i s ,  p ro  sa lu te  an i inae  n o s t r a e ,  ac pnm o-  
g en i to ru m  n o s to ru m ,  in  re m iss io n e m  peccatorum , 
quae quacunque te m e r i ta te  co m m is im u s ,  in  bona 
v a ie tu d in e  m e n t is  n o s t r a e ,  de  consilio  et consen­
su b a ro n u m n o s t ro ru in  , d a m n s ,  confe rim us et libe- 
valiter  e l a r g im u r ,  o m n ib u s  possess ion ibus  cittita- 
t i b u s ,  v ic is ,  v i l l i s ,  om n ibusque  p red i is ,  tarn ru s -  
tic is  quam  u r b a n i s , p u r a m ,  perfec tum  e t  in te ­
grum  f ib e r ta te m ,  ab  om nibus  s e rv i t i is  t e u to m c i  
j u r i s  a tq u e  po lonie '  , ab om nibus  an g a r i is  et per- 
a n g a r i i s ,  co l lec tis  p a r i t e r  , a tq u e  v e c tu r i s ,  et 
a l i is  q u ibuscunque  v e x a c io n ib u s , quocunque no­
m in e  ce n se an tu r .  L ib e r a m u s  e t iain  expresse  et 
n o m in a t im  te r ra in  N is s e n s e m  et Q ttm ouchouien-  
se in  , nec  non  et a l ia  b o n a  ecc les ia s t ica  in  W ra-  
t i s la u ie n s i  d ioeces i  c o n s t i t u t a , ab  om nibus  ser- 
v i t i is  sup rad ic tis .  H en u n c ian te s  e x  n u n c ,  pro 
n o b i s ,  n os tr isque  h a e re d ib u s  et successoribus qui­
b u s c u n q u e ,  tain  e x  t e s ta m e n to ,  quam  ab intesta­
te  v e n ie n t ib u s  , om ni ju r isd ic t io n !  et j u r i  ducali, 
quod n o b is  com p e te b a t  in  possess ion ibus  supra­
d ic t is  , c o n fe re n te s  e t ia m  W r a t i s la u ie n s i  eccle- 
sja e  , d o m in iu m  , ju r i sd ic t io n e m  e t  facultatem , ma- 
joris j u d i c i i , super  casus  sangu inum  et specia- 

yite r , su p e r  om n ib u s  causis  m a j o r i b u s , quae jus-
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diicale hactenns contingebant. Conferentes etiam 
ekleiii , l iberta tem  in terra  Nissensi praedicta  et 
Ottmonchouiensi, tam in jndiciis , quam in mo­
neta, volenfes , o t  ep iscop i, qui pro tempore in- 
eńnt inibidem , plenum dom inium , perfeetuiuque 
in omnibus habeapt jus  ducale. Ad executionein 
autem omnium p raed ic 'o rum , ne praedicta  nostra 
voluntas et pium arb itru iu ,  aliqualiter v io le tu r ,  
in possessionem omnium praedicforum , ipsum 
episcopum, ejusque nuncios , sen ju r inm  procura­
tor e s , per subcamerarium n o s tru m , in corpora- 
lem possessionem feciinus induci. R estitu im us 
insuper, ecclesiae v ra t is lau ien s i , B a n d lo w ic z , 
cum toto d is tr ic tu ,  sicut episcopus p.vius posside- 
bat, quod violcnter abstuleramus eidem. Nee 
non omnes possessiones et p red ia ,  quae per pa-, 
tsenr, sen pa trim in ,  vel per nos, v itae  nostrae 
temporibus indebite  fuernnt occupata. In  cuius 
rei testim onium , et euidentiam pleniorem , pruc- 
sentes l i t te ra s ,  scribi juss im us, nostri sigilli mu- 
nimine roboratas. Actum Wratisl,auiae , aqno do­
mini MCCXC. ( 1290. ) Praescnlibqs h is :  B er­
nardo praepositOi, iqisnensi et qancellario nostro , 
Nankero. palatino nostro ,  Simone Gnllico, H en­
rico de W 'isenbergk , Polizone de Schelleri-walde, 
Schamborio .de Schiltbergk , -Gunthero  de B iber- 
stein, Ragusio de Pogre ll ,  Petro S toschew ity , 
Wernhero de Legnitz  , Gisiltero C o l in e r i , Jaro- 
slaode H ąbersdorff ,  Budowigio Copatscin, Ras- 
cone Dremlingk et aliis quam pUiribujs fulą dignis.

41*
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Datum  per m annm Ludou ic i protonotarii  nostri 
in  uigilia  beati  Johannis  baptistae. (23. czerwca),

X X ,

Przem ysław  ksiqze W ie lkopo lsk i  zatwierdza za­
mianę między opatem Lendy a podkomo­

rzym Sędziwoiem uczynionq.
1 2  9 1,

(w  P u ła w a c h , m iędzy oddzielnemi dyplom atam i.)

In nomine d o m in i , amen. Quoniain humane 
memorie innatą  obliuio , actum (emporalium, con- 
s t i tu ta ,  dirigit in  e r ro rem , que non fuerunt litte- 
ra l i  apice , aut testium subscriptione firmiter ro- 
borąta  : nos sic dictus P rem is l ,  dei gracia dnx 
M ajoris  Polonie , universis Christi fidelibus , tara 
presentibus ,  quam. fu tu ris ,  volumus esse notmn, 
quod venerabilis  abbas dominus Gerhardus de 
L enda  et ejus conuen tus , cum dilecto subcamera- 
rio  nostro comite Sendyuoio , pro commodo do- 
mus sue , commutationem fe c e ru n t , nostro gra- 
tioso fauore et consensu mediante. Donantps ipsi 
tres hereditat.es, videlicet Gloueno , Slausco et 
Chociczha , pro hered ita te  dicta Copaino , quam, 
idem Send iuo ius , pro suo p a tr im o n io , scilicet 
G orcino, a nobis commutatam possedit,  heredi- 
tarie  liberam et extemptajn, ab omni ju re  polo- 
nico , quocunque nomine ęęnsearitur. Filiis  died 
Send iuoy , scilicet Jancone et M a r t in o , ad quos 
sjmclabat ju s  h e re d i ta r iu m , dictam heredita-
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tein coram resignaneib,ls J a h
cedeM .l™  (•): abbat0  „ „ „  

t a , ; I > « ,  prelibafam h a r .d i ta .e a ,  c » „ a v „ „ , 
hared ira rie  „oss idaada ,, ,  „ J J  

affectum quern circa domum Lendensem 
habui,n"s augere cupientes , yolunius sepe dictum 
heredifatem, cum incolis ejusdem proprns se« 

ls fore et l iberum , a t  prius erat
a Ct° SendJ '™ o p o ss ide re tu r ,  ab omni 

preuod, a povqz, a s t ró ż a ,  a  d a n , a naraz j a  
potuoioue, a ta rgoue, a m o s tn e ,  a castrorum 
euficio sen pontium quovumlibet, ą receptione seu 
cusfodia uel conductu castariorum , easterns enim 

i domino a b b a t i ,  ac suis fra tr ibus  yenandos pe"  
petuo cental,m u s ,  insuper a yicinia qued om ie  
1'Igariter d ic i tu r ,  a receptione subuenatoris  aut 
yenatorum qualium cunque, a cusfodia yel solu 
cmne herodiorum quod socol popalariter  nuncu- 
patur, ab om ni exactione seu collectione, quod 
polove d ic i tu r ,  a uecturis et exped it ion ibus , seu 
omnibus ja r ibus  in Polonia constita tis  , quibus- 
cunque nominibus censeantar. Judiciorum nihil 
ommns om nium , a t  e s t , contentione, percassio- 
ne, membror^m m u ti la t ione , seu etiam capitis

£ n r ’ lU T T "6'51 CirCa denm in ,re,IH:n(lo diuo f iducam  habem us, predictis fra tribus per

Z.""1 JlK Cem’ liberam a^ to r i t a t e m  contulimus

C) b o w i e m  ci sy n o w ie , iako  do  la t p rz y sz li b y li „ „  . •

tn° !Cl w sp ó łw ła sc ic ie la m i i  i b e z ‘ n ic h ,  ak t h y ł b ^ 'TYazny, > ak t > A>)'iby n ie -
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e x e q u e n d i , n u l l i  c a s te i la n o ru m  au t  ju d ic u m , sine 
c i t a n d i , s iue  ju d ic a n d i  in  ip sa  h e re d i ta te  jus ali- 
q.uod re se ru a n te s .  E t  u t  hoc fac tu m  n o s t ru m , in 
h o n o re m  dei , sancteque M a r ie  sem per  virginis, 
ro b u r  perpe tue  f i rm ita t is  o b t i n e a t , presentem pa- 
g i n a m , sig ill i  n o s tr i  m un im ine  roboram us. Hujus 
r e i  te s te s  s u n t :  P h i l ippus  arch id iaconus  gneznen 
s i s ,  B e rw o ld u s  oas te l lanus  k a l i s i e n s i s ,  Abraham 
tb e sa u ra r iu s  gneznens is ,  A c ta  su n t  hec  anno do- 
m in i ,  M . CC. nonagesim o p rim o (1291), inGnezna 
in  d ie  \ irg in ivm  v n d ec im  m il l  am  (21  paździor 

n ik a  j .
P ieczęć  w ie lk a  n a  z ie lonym  je d w a b iu  zawie­

szona ie s t  przy  n in ieyszym  na (m rgam m ie pisanym 
dyplomacie. P rz e p isy w a łe m  ięszcze wPorycku.

XXI.

\V la d v s la w  ło k ie te k ,  b u n to w n ik o m  sołtystwa od­
b i e r a ,  zw raca  k la s z to ro w i  T yn ieck iem u 

r .  1 3 1  1.

( S zczyg ie lsk i Tinecia I I .  pp . i&5. 166 ).
I n  n o m in e  d o m in i ,  a m en .  J u s t i t i a  e s t , jns 

un icu ique  quod suum  est t r ib u e n s ,  ingra tos  ofiedi- 
e n t ia  p u n ie n d o , bene  m eri lo s  vero  benefichs per- 
p e tu is  m u lt ip l ic i te r  p rae m ian d o .  Ideo  nos »' 
d is łaus  de i  g ra t ia  C ra c o v ia e ,  S a n d o m ir ia e ,  -ira- 
d in e ,  L a n c ic ia e  , C u jav iae  d u x ,  a d .n o t i t i a m , m  
livoviam. et te s t im on ium  perp.etuum. om nium  p«e 
s e n t iu m  e t  fu tu ro ru m  volum us d e u e n i r e :
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propter d e m e r i ta , publica p e r jn r ia ,  traditioneg 
proditiones, commissiones criminis laesae maje- 
statis, quas ciues ciuitatiś nostrae Cracouiensis 
nefandissime in nos haeredes suos , ac genteni 
Polonicam atrociter perpetrassent , tradentes ćiui- 
tatem dictam principibus pe reg r in is , euellendo et ex  
terminando nos suos veros et legitimos dominos et 
haeredes , et maxime Zurdmanus de P isary , Kaszow 
et Śmierdząca ; Joannes deKadeszow et W o la ;  Ja-  
cobns et Pacoldus de K ojanow et P rą d n ik ;  de K ry- 
vva, D ubrow a, sculteti ; H e inczade  N aczer, et alii 
suos in P rądn ik  mansos habentes ; Henricns aduoca- 
tus cracouiensis in W i lk ó w , e to m n esa ł i i ,  qiiicunque 
habent bona m obilia  et im m obilia ,  a monasterio 
Tinecensi: eosdem , justi t ia  exigente , de maturo 
consilio nos trorum  baronum  et haeredm n ipsorum 
(*)> nomine domini inuocato , omnibus possession^ 
bus, praed iis ,  ju ribus , redifibus , scultetiis , priui- 
legiis, libertatibus , gratiis:, confirmatiónibits, dona- 
tionibus ,bonis emptitiis et quocunque titulo acquisi- 
tis,a quocunque, a nobis nostrisuepraedecessoribus 
sub quacunque forma ve rb o ru m ; et specialiter a 
monasterio, abba tibus ,  ex  conuentu T inecensi ,  
praedictis ordinis sancti Benedicti dioecesis craco­
uiensis , ex  nunc sententia liter et perpetuo exuimus, 
priuamus, nu d am u s , et pronunciamus publice, 
fore priuatos et nullius m om enti,  propter 4:013' 
scelera existere penitus vel v ig o r is ; et reducimus

.*) Baronów i ich letn ich  synówj
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dicta bona plene et in teg re ,  ad ju s  et proprietatem 
cum oinni ja re  et dominio ad monasterium et 
conuentum T inecensem  ; excludinuis praedictos 
scultetos et haeredes ipsorum , a dictis bonis, et 
oinni accione et accessu pronunciando inbabiles, 
perjuros , et perfidos nunc et semper , et facimus 
monasterium et conuentum , scu lte t ia rum , bono- 
rum  et omnium ju r ium  ipsorum veros dominos et 
haeredes  (*). Quictinque autem Venerit contra prae- 
sens nostrum  prtuilegittm , et quotiescttnque duas 
marcas auri nobis pro poena , et terciam monaste] 
rio  dieto soluat et soluere tenea tu r ,  priuilegio 
nilulominus semper in  suo robore permanente. 
Actum in Doblicz in c a s t r i s , anno domini m c c 'c x i . 

(1311) in die beati  Thom ae apostoli (21 grudnia) 
praesentibus fidelibus nostris : Voytecho palatino, 
P rando ta  castellano , Smilone ju d ic e ,  Stulone da- 
pifero, Paulo thesaurario  , Debeslao agazone, 
sendomiriensibus; Joanne de Brzesko castellano, 
Floriano  succamerario cracoviensibus; Derscone 
dieto Celina de J a n i n a , Joanne de Czechow ca­
ste l lano , et aliis pluribuS fide d ign is , ad hoc 
rogatis et specialiter vocatis. In  cujus rei testi­
m onium , scripto praesen ti ,  nostrum  sigillnm fe- 
cimus appendi. Datum per mantis Sdeslai prae- 
positi beati F lo r ian i  et nostri subcancellarii era- 
coviensis.

(*1 A le nie juro haereditarló  ze zw ykłym  jem u  praw em  pano- 
■wania*
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X X I I .

J W I  W ład y s ław em , Tymicz i wdowa H a s ta  
przedają k i lk a  w łók  Kunkowi.

1 3 1 7 .
( w  archiwum m etryk  koronnych . )

In nomine dom in i, 'amen. Vniuersa negocia 
qua nostro statu solide stare  cupiunt, a ttes tac il  
ne litterarum et te s tm m , ćonsueuerunt esse fir 
miora: Igitur nos W ladislans dei gracia h e re ,  rl'-  
gm Polonie , dux  C racou ie ,  Sandom irie , Syra 
die, Lancicie , Cuyauie , notum esse u o] u mus L  
ners.s, tam presen tibns, quam f u tu r i s , ad’ quo­
rum audientiam presentes deuenerunt, q„od Cnn 
ko noster fidelis ciuis de Bresce ciuitate sua i„_ 
sfa pecuma, rite  e t ra c io n a b i l i te r : tercius dimi- 
dram mansum aput Janusium T lm icz  et consortem 
et prraignos., ipsius l iberos, de hereditate Gosli 
ni wlgariter nom inata ; et aput dominam H azkam  
scultelissam antique c iu i ta t i s , relictam Cuncze 
deSyracz, efiam mansum liberum , Cum dirnidio 
emit et comparauit, qualibet solucione ipsis f a ’ 
ciernia, procul mota , videlicet in censu et m ai, 
dratis, ś l in , suisque legitimis successoribus, jure 
hereditano et perpfetuo valituram. Nos vero ean- 
dem venditionem ac empcionem Cunconis preno- 
taji, gratam et ra tam  h ab en te s , in present! pri- 
mlegio, protestando, et ratif icando, eonfirmąmus, 
et ne hec vend i t io , per quempiam posterorum ’ 

Tom X I X .  49
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m iliciose , maloque z e l o  possit i r r i ta r i , present 
conscribi mandauimns , ad euidemiam plemorem,
Pt sm illi nostri munimine roborari. Actmn apud 
B risce , anno domini. M. C cc. decimoseptimo 
(1 3 1 7 ) , sexta feria proxima ante diem paschę 
(2 8 . marca). Testes hujus sun t: Mikel palati­
nes, comes Schs ( Scham otulius) capitańeus, Ro­
zdał subcamerarius cuyauiensis, Tyla aduoca- 
tHS. Bertoldus dictus Nachtrab consul, Henries 
m urator brestensis. Datum per manus domini 
Sbigney vicecancellarii cracouiensis.

Dyplomu niniejsze jest na pargaminie. Pic 
czeć wisi na jedw abiu , wyciśniona na białym wos- 
],u‘ TSIa niey W ładysław łokietek z chorągwią 
wU’ręku sto ji, na chorągwi o rzeł: po bokach na 
p raw ej stron ie , tarcza z ortem ; na lewdy tarcza 
z pól orłem i pól lw em , nad którą hełm pic 
rzasty. Napis w k o lo , ja k  w imieniu i tytułach 
w dyplomacie.

XXIII.

.Panowie 1 szlachta K ujaw ska , ugodę między 
książętami braćmi Przemysław, em i Lesz­

kiem  poświadcza 
r. 1 3 1 8,

p p  a rc h iw u m  m e tr y k  k o ro n n y c h).

In  nomine domini amen. Nouerunt umuersii 
ptesencium noticiam habituris : quod nos Johannet,
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palatinus B essc’ido.uic (*), B o g ó s iu s  cas te l łan u s  de 
Bydgost, B ogum ilus su b c am e ra r iu s  , C r is t inas  sub- 
dapifer , Jo h a n n es  su b p in c e rn a ,  Y incen tiu s  f r a ­
ter subpincerne. V n iu e rs i  et  s ingu l i  m il i te s  at 
domicelli in duca tu  dom ini dncis P r im is l i i  , con- 
stituti, p raesen tibus  l ic te ris  p ro testa inus : I l lu s tr is -  
gimnm principem  dom inuni n o s tru m  , dom im un  
Primisljum , dei g rac ia  ducem C uyanie et dom i­
nant de W y s se g ro d ,  cum f ra t r e  suo pred ilec to  
domino L e s t c h o n e , dei g ra t ia  duce C ayau ie  et do ­
mino W la d y s la u ie ,  o rd ina t ionem  ta lem  in te r  ipsos 
iniissq , quod , portiopem  patr im onia lem  , e o s , ex  
successiope p.aternali ,  con t ingen tem  eis ipsis
adinuicem sub hac fo rm a  contu jen tur.  Quod post 
mortem p ren o m in a t i  dom ini P r im is l i i ,  pos tquam  
ipsitm , quod ą b s i t , absque prole legictiina dec idere  
contigit,  p reno ta to  dom ino L e s tc h o n i ,  prmqipa- 
hnn , f i rm i ta te s ,  e t  dom inium  , di'cti dom ini P r i ­
mislii, s ine  d o lo ,  in y io lab i l i te r  a s s ig n are  prom i-  
ctimus, in  hn ju sm od i  scrip tis .  P ro le  au tem  do­
mini nos tr i ,  dom in i ducis P r im is l i i  g e n e r a ła ,  ean- 
dem p ro lem , sepe dic tus dom inus d u x  L e s t c h o ,  
usque ad e ta tem  p e r f e c ta m , tam quum  tu to r  e t  
protector , prou t m elius  p o t e r i t , p rocu rab it  , te m ­
pore autem  vitc  dom ini nostri , dom ini ducis P r i ­
mislii p r e t a x a t i , dom inus lirestclio ja m  dictus , in 
principatu f i rm ita t ibus  et dominio , e jusdem  do- 
mini P r im is l i i  pe rc ip iend i , nu llam  liabea t pteriitus

(*) IS rescidosicensis: w yczy tać  i elonryśUć się ic s t m i nie- pod o b n a .

42 *
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po te s ta tem .  In  cujus r e i  te s t im o n iu m ,  presentcm 
l i c t e r a m , n o s t r i  s ig i l l i  appensione feeimus com- 
m un ir i .  A c tum  e t  da tum  in  W la d is la u ia ,  ipso 
die dom inico  p en thekos tes  ( 1 1  c z e rw ca )  sub anno 
d o m in i ,  M . c .  c .c .  dec im o octavo (1318).

D yp lom  ninieyszy n a  p arg a m in ie  , p ismem go- 
ckim . P rzyw ieszonych  b y ło ,  na  rzem ien iach  pieczę, 
ci s z e ś ć ,  dw ie  n a  b ia ły m  Avosku pozostaie.

* XXIV,,

W ła d y s ł a w a  ło k ie tk a  ugodny w yrok  między Ja, 
kóbem  podkom orzym  sa n d o in irsk im  a klaszto­

re m  T y n ie ck im ,  
r .  1 3  2 0 .

[Siczygielscii Tinęcia II. i4. p . i6y. 168.)

In  nom ine  d o m in i ,  am en. V n iu e r s i s ,  tam prae- 
sen t ibus  , quarn fu tu r i s  ,  p raesen tes  l i te ras  inspe- 
c tu r  i s , p a tea t  m anifes te .  Q uod  cum nobilis vir 
Jaco b u s  m iles  et su c ca m erar iu s  n os te r  sandomi- 
l i e n s i s ,  filins quondam  A lb e r t i  m il it is  palatini 
n o s t r i  ib id e m ,  d ic ti  de Ż m ig r ó d ,  fu isse t  ad in- 
s fan t iam  v en e rab i l i s  et  rę l ig ios i  v ir i  domini Mi- 
chae l is  m ise ra t ione  d iu ina  abba t is  e t  sui conuen- 
tus .  de l i n e ę i a  excom m unica tion is  sententia  in- 
noda tu s  , p rop te r  quoddam  cas tru m  quod Golesz 
w lg a r i t e r  n u n c u p a tu r ,  e t  p ro p te r  quasdam  villas, 
p o s se s s io n e s , et  bona  dieto cas tro  adjacentia, 
quae v i l lae  et b o n a  ad dom inum  ab b a te m  et su-
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um conuen tum , im m o ad dictum m o n a s te r in m  ii> 
l in c ia  de j u r e  ab  an fi quo p e r t i n e n t ,  quas villas 
possessiones,  e t  b o n a , idem  Jacobus  de fac to  
occupauerąt non  de ju r e .  E t  cum in te r  eosdem 
abbatem suum que co n u e n tu m , e x  p ar te  una  e t 
Jacobi,m renin e x  a l t e r a ,  super  p raed ic tis  vill is 
possessionibus , e t a l i is  b o n i s , ad d ic tum  dorni- 
mim ab b a te m  et suum  conuen tum  per t inęn t ibus  
discordia l i t is  e t  dissensionis. m a te r ia  a l iquan tu -  
luin v ig u i s s e t , tan d em  doniinus a b b a s ,  cum suo 
conuento , e t  Jacobus  , saepedicti , vo len tes  d iscor- 
dns , litibus: et dissensionibus. om n ibus  suprad i-  
ctis finem im ponere  „ ad; pacisque, d eu e n ire  ac 
perpetuae concord iae  u n iq n e m ,  in n o s tra  V lad is la i  
de, g ra tia  reg is  P o lo n iae  pra.esentia ,, p e rso n a l i te r  
cons t i tu t i , m e d ia n t ib u s  v ir is  nobilibus; N auoio  
castellano et Petro. vexillifero. c racou jens ibus  , ac 
1 homislao pala tino  s a n d o in i r ie n s i , nos tr is  fide- 
bbus ord inafo r ibus  buius I'acti, t a l i te r  concorda-  
rant: Quod idem  Ja co b u s , ,  p rae d ic tu m  cns trum  
fiolesz e t  v i l las  in f ra  s c r ip t a s , v idelicet : K v ;,ja-  
1Vlce ’ W a rzy ce  , L a n c o r z ,  C z e k l in o ,  et  hae rcd i-  
tates in Becensi te rr i to r io  s i tu a ta s ,  v ide lice t  • Stro 
z e , Suepetnica , Z a g ó r z a n y , U ia z d o w , d ic fa s , ac 
omnes alias e t s ingulas possessiones et b o n a  per  
eum o cc u p a ta ,  fassus e s t ,  et publice r e c o trn o u i t , 
ad dictunt d o m in u ,n ab b a te m  , et comientum de 
“ n ew ,  im m o  ad ipsum m onaste r ium  ab an tiquo  
J'U'e , h ae red i ta t ir io  pes tine re  , p rom ittens  , idem 

acobus fide d a ta  et s ine scrujpulo om nis  d o l i ,  ac-
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sine laes ione , tam hominum quam bonornm pru- 
d ic to ru m , et alionun bonornm ecelesiae et mona- 
sterii  T inecensis ,  diflicultateqne et occasions cpta- 
libet procnl m o t ia , eidem domini abbati et sno 
connentui sen dom ui, praedictas o.mnes villas, 
po sses ionese tbona ,  ex  mmc restituere  in integro, 
nec ipsum dominum abbatem et suitm conuentum 
aut domum.de T inc ia  cle caetero in  perpetuum,m 
dictis villis et possessionibus , ac ta  boms a us 
omnibus ecelesiae monasterii T inecensis ,  aliqua- 
l iter im ped ire ,  sed potius ad juuare ,  et m omni­
bus in quibuseunque poterit defensaie. laeterca 
s trum  Golesz , quod infra Ires annos debet construe- 
re  ex im prom isso , et dims v i l la s ,  scilicet, kia- 
jouice et W a rz y c e , exceptis decimis quae domi­
no abbati praedicto et suo monasterio ex mme 
cedent, debet t e n e r i , de ejuadem domini abbah.
et sui conuentus gratia  spec ia l! , i ta  puoc e apsis 
tribus ann is ,  qui abhodierna  die debent coinpntan.

cluae v in a e ................. ............
detertoratae sed melioratae , occasione qua t 
obs tan te ,  per Jacobum m em ora tnm , aut sum

- . 'I • ® .. A t
O L P S t t l l i L  c  5 --------

successorem debent domino abbati  et suo conn ■ 
,„ i  aut inonasterio in Tinciu 7 “
Ctis. Caeterum si infra  tres  annos prael 
ipsum Jacobum dictum castrum Golesz destruwe, 
vel etiam de lioc seculo decedere contigerit, tu« 
dictae duae vil 'lae, K ra jou ice  et W arzyce , statuą 
post destructionem castri e ju sdem , vel etiam po 
mortem Jacobi ipsius , ad praefatum dom.nitm ab-
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batem et suum  m onas te r iun^  sine difficultate  qua- 
libet red ire  deben t l ibe re  et q u ie te , i ta  quod nul-  
lus,de caetero  , quam  dom inus  a b b a s , cum suo 
conuentu et m o n a s te r io ,  ipsas duas v i l l a s ,  nec 
non alias v il las  et possessiones superitis  scrip tas  
et bona teneud i et de eis d isponend i u t  s ib i  vide- 
tur babean t  potestn tem . Q uibus  sic peractis  , 110- 
biles v u i  fideles nos tr i  N auo jus  caste llan  us et 
Petrus v e x i l l i f e r  c ra c o u ie n se s , pro ipso Jacobo  
in omnibus et s ingu l is  a r t icu ł is  sup ra  scrip tis  , 
peripsum Jacobum  f ide l i te r  et  in u io lab i l i te r  ad- 
implendis, f ide ju sse run t  et se v o lu n ta r ie  sub pae- 
na centum m a rc a ru m  grosso rum  boem ica lium  obli- 
gauerunt in  hnnc  m o d u m , v id e l ic e t :  quod quando- 
cunque ipse Jaco b u s  suurn p rom issum  in p raed io t is  
omnibus vel aliquo p rae d ic to ru m  v io la r e t ,  tunc 
ipsi f idejussores su i  sc i l ice t  N auo jus  cas te l lanus  
quinquaginta m arcas  g rosso rum  boem ica lium  in f ra  
qnatuor sep t im anas  ab illo die com putando , quo 
dictum p rom issum  suurn pr&efatus Ja co b u s  in al i-  
quo v io la re t ,  e x  furomisso , e t  e x  o rd ina t ione  , 
qualibet occas ione rem o ta  so luere  te n eb u n tu r  et 
debent domino ab b a t i  de T in c ia  et suo m onas te -  
110 suprad ic tis ,  Jaco b u sq u e  saepe d ic tus  s icut 
prius cadet in  excom m unica tion is  senfen tiam  ipso 
facto, qua p aeha  so lu ta  vel non  Soluta , o rd inat io  
et concordia p raed ic ta  sem per in  sua  s icut p r ius  
permaneat f irm ita te .  In  cuius r e i  te s t im onium  
et euidentiam c l a r io r e m , s ig i l lum  nostrum  et no- 
strormn f id e l iu m ,  v id e l ic e t :  N auo ii  cas te llan i  e t
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Petri vex illifcri praodictorum , ac Thoiiiislai 
donurien .i. pa la tin i, 4ui fueruni nfediatores et «i- 

huiusmodi coaco rii.e  noc . . .  S p »  
„ i ,  cracouiensis pala.ini ac „raafan  * « * •  » « * .

U * .  •”"* A" ,m ,e‘ 1U., >»m a rt 'ris (20.1ipca). Anno dom inim cccx x . (13.0.) 
praesentibus fidelibus iióstris: Plnlippo canceJa-
1 i ,  Predpe lc » » .o ,S..U »n«, c. Pc.ro ja,Uca 
" l i b , , . ,  e. Saaa.oa'ao . l i i . , w  pU nb—  
bus fide dignisi

XXV.

W ładysław łokietek cistę,-som W Lendzie, 
hadaie iniyn. ( )•

1 3 2 4 .
U p io rn a  to > a M  n o t a r y  ackiego ,375 ̂p isane).

In  nomine domini , amen. Sicut fragilitas hu- 
jnane condicionis, mortem nequit Titare tempo-

i , i r  ncc vllum actum quod in fluctuoso gen- 
I f  t e S o X  robur firm itatis valet obtinere „to 

. f  „ fu,-  et sieilli miinimine roboretnr. 
scripti re \ v \ a4 ;slalis dei gracia rexPo-

• « * * « • .  c " s" T
lo m e , T notum facimus tam  p resen t^^:r;r; 41 -
,„  \ v  tya* c l , -  ' T * * U ‘
' ’ i „ B o L a to  p>™« f  —
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Jem  Chrisfi nec non pie ac gloriose gehifricis 
semperque virein is  M ano • ■ ' 1,cis suei q vngm is  M arie ,  Jn remis,siouem up. 
forum n os tro rum , omniumque prommitn 
propter nimiam desolacionem et d e s t r u c T "  ^  
quam fecimus domui Landensi ordinis J T " ' - ' " ’ 
sis , cum essem us cum exercitu. in  Polonia
i ! " ?  e,dem doraui e t • • ■ f rą t r ib u s , locn ’ ^  
lendini nauahs sub castro Pisdrensi ■ « n,°" 
W artha , q„i nostro domino ef ’ «  &nuia

pertmere , ju re  hereditario  p o ss id eL u m  
gentes frątribus de domo jam  dieto o m n W  
obcionem in eodem loco molendinum I  
pro libito ipsorum Voluntatis, aut antiqun^ ^ 8

ni,m ?U°d Pe,'tinet ad ił>S0S ’ den-  4 a r a r  V* 
igitur haec nostra donatio per aliouem

volltmns, „  
capitaneis, castellanis , procuratorlbus ado 
consu'ibus , s c a b in is , et singulis ciuibus in ' 
fate Pisdrensi constitutes, quatenus eosdem f r a t ^  
in construendo uel repando molendino vbi ' 
m prefatis duobus locis vllafenus im p e d i r e ^  
debeant nec presumant. Item solo d iu i„e ’ 
nerationis intuitu  confirmamus eidem doniui L a T  
densi, has subscriptas hereditates eis ner i 
l'olonie hereditario  ju re  colla tas, „el ab ■' ** 
fratribus rationabiliter em ptas , in nostra ni 'I •* 
mis defensione recipientes, videlicet:

" 1 L x '; r  “iam łt
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la ru m , erulem lib erta te  g au d e a n t, que in prini- 
jgo-io fundacionis bea te  m em orie p ioaui n o s | 
M esiehonis m agni iliu s tris  duels Polonie plenna 
continetur. D atum  e t actum  P yser , snb teshlnis 
ydoneis C lem ente palatino  sy ra d ie n s i, comite Pe- 
tro  castellano poznaniensis , com ite Slawantka 
castcllano k a lis ie n s i, comite Nicolao castellano 
bechoviensis et P etro  vicecancellario  et canonico 
cracoviensi. Anno dom ini m illesim o ccc. vicesimo 
quarto (132-1) in  v ig ilia  b ea ti L au reu cn  martins 
e t ' lev ite  (9  sierpnia  ). In  cujus re i testimonium, 
presens scriptum  sig illi n o stri m unim ine jussninu

roborari.
D iplom a ninieysze wypisałem  z ak tu  notarya- 

cldego na kap itu le  ro k u  1375. pod prezydencji 
arcybiskupa gnieźnieńskiego J a ro s ła w a , przez 
cesarskiego notaryusza B m lisław a syna Pawia ze 
S trachow icz k le ry k a  gnieźnieńskiego napisanego. 
N otaryusz t e n  , p o w ta rzan e  ninieysze i inne z rolm 
1326 tegoż k ró la  dyplom a, opisnie iego pieczęci 
przy obu d y p lo m atach 'tak  ninieyszym  1324. ile 
druo-im 1326. przyw ieszone ta k :  videlicet:

Y num  to iest przy dyplomacie ninieyszym 1321. 
in  cordula v ir id i seric is  et a liud  to iest przy 
dyplom acie drugim  1326. ec iam in  cordula duplici* 
s e r k i , v idelicet slauci et glauci appensorum sunt 
ta le s - - p r i m ó  ex una par te  sigill i:  ymago quasi 
regalis sedet super sede descrip ta et eciam core- 
n a ta , habeas sćeptrum  in  d ex tra  m anu , in sini­
s tra  'm anu  pomuni superquo est crux ascripta,
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tenet, sub qua sede m edietas quasi leonis et alia  
aqnile ad inuicem  conjunctim  est aseripta, quorum  
capita, vna corona desuper sun t c ircnm data , a 
latere cujus yinaginis lilia  quam pluriina sun t 
dcpictata, titu lus ejusdeni in  parte is ta  in qua 
ymago predicta regalis sedet est ta lis : cruce prius 
prescripto: W lad islaus dei g ra tia  re x  Polonie ,
Cracovie, Sandom irie, S y rad ie ,L an c ic ie  , Cuyaui.e, 
Ex alia uero pai'te ejusdem sig illi .\: to iest w con­
tra s ig illa c ii: aq u ila , corona adtnodum  volante 
est a se rip ta , a la tere  cujus lilia  quam pluriina 
sunt de p icta ta  , circulus in  eadem p a r te , cruce 
prius p rescrip to : sigillum  W lad is la i de i gracia 
regis P olonie , C racou ię , S an d o m irie , S y rad ie , 
Lancicie , Cuyauie.— Sigilluin vero secundum  , non 
est opus d ęscribęre , quia cuin sigillo  jam  desqri- 
pto in omnibus punctis'-et d ispositione concordant 
et sunt arnbo equalia e t rotunda.

XXVI,

, W ładysław  Ł okie tek  m ienia dobra % M ie­
chow itam i (*) 

r . 1 3 2 5 .

( N asielskiego  M iechouia p .  253. i i i ) .

In nomine d o m in i, amen. Q uoniam  hom inum  
effrenata cup id itas, nouas quotidie lites in u en ire  
conatur, eo p rec ipue , quod omnis aetas ab adole-

(*) .Pozwala przenieść na prawo Niemieckie.
43 *
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scentia prona sit ad maluin. Ne contractus et 
ordinationes legitime factae , a memoria decidant, 
et subtilitatibus posteriorum re trac tari  valeant 
exquisitis , exped it ,  a t  ad supprimendas tejnere 
l itigantium  presumptiones iinportunas, literis au- 
thpnticis  et snbscriptione testium perhennentur. 
Nos ig itu r  Vladislaus dei gratia  rex  Poioniae, 
nec non terrarum Cracouie , S andom iriae ,  Sira- 
d i a e , Lanc ic iae ,  Cujauiaeque d u x :  universis,
praesentibus et f u tu r i s , ad quorum notitiam hoc 
privilegium deu en er i t ,  notuin facimus. Q.uod licet 
dudum vir i  religiosi H enricus praepositus, et 
conuantus fra trum  ordinis dominici sepulchri 
b ie roso lym ita r i , doinus m iechouiensis , haeredi-. 
tatem suam Kreczlauice wlgariter dictum, in fin-, 
aio  qui Dlubnia dicitur sitam , Jaschoni aduocato , 
et Yaitero ciuibns quondam cracouiensibus, cum 
omnibus utilitatibus et prouentibus in perpetuum 
vendidissent , sub hoc pac to : quod praedictae
d o m u i , marcam auri cum d im id ia ,  singulis annis 
soluere tenebantur. Post modum tamen conditio- 
nein doinus suae meliorare cupientes, aduocato 
praedicto , pro s c u l te t ia , quam a conuentu prae- 
dicto pro T a rg o w isce ,  aduocatus haereditarie 
tenuit inem ora tus , totain peeuniam sibi dimi.se- 
r u n t , non plures quam quatuor marcas grossorum, 
conuentui suo ab aduocato praefato et suis succes- 
soribus , persoluendas annuatim  , de uilla praeno- 
minata Krzeczlaui.ce, in  signum domini relin- 
qucntes. Quia vero , post fraudem , quam advo.
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Cd u s  e t  orne* p ra e f a t i ,  in  t r a d i t i o n e  c iu i fa t i s  n o s t r a e  
Ci?!Coviensis, c o m m i s e r u n i ,  h a e r e d i t a s  p r a e f a t a  
K rz e c z la u ic e ,  cum  o m ń i  d o m in io  e t  j u r e , ad n o s t r u m  
est d o m in iu m  t o t a l i t e r  d e u o lu ta .  N o s e u lp i ,  e t  e x ­
cess! h a s  a d u o c a t i  p r a e f a t i , s u p e r iu s  e x p re s s i s ,  e x i -  
gen tibus s ib i  e t  su c d e s so r ib u s  ip s i« s , d e  m a t u r o  b a -  
ronuni n o s t r o r u m  c o „ s i i i0 , a b ju d io a u im u s  h a e r e d i -  

tatem p r a e h b a t a m ,  ac  e o sd e m  p r i u a u im u s  o m n i  d o -

ta ł e  c o m p e -
tc b a t ,  !p s ,s s „ p er  r e p e t i t i o n e  h a e r e d i t a t i s  p r a e d i -

f 8’ Peri,etUllm i in p ó n e n te s ;  e t  o m n i a  p r i -

m ina ta  " d  1,1St™ n e n t a  h a e r e d i t a t e  p r a e n o -
m n a t a , a d v o c a t e  p r a e d ic to  e t  su is  su c c e s s o r ib u s  , 

p o c u n q u e  r e i  p e r  q u e m c n n q u e  p r a e d e c e s s o r u m  a o -  
s lro rum  d o n a t a  r e u o c a a t e s ,  e t  p e n i i u s  a n n u l l a n t e s  
ipąam h a e r e d i t a t e m  K r z e c z l a u i c e  cu m  'o m n ib u s  
j u r i b n s , p ro u e n t ib u s  e t  p le n i s s im o  d o m in io  f r a  
tr ibus e t  c o n v e n tu i  p r a e f a ta e  d o m u s  m i e c h o u ie n s i s  
emus u t  su p e r iu s  e s t  e x p r e s s u m , a n t e  f u e r a t ’ 
quamvis  p r o p t e r  d e l i c tu m  p r a e d i c t o r u m , a d  no -

- m d e v ^ i t p o t e s t a t e m ,  p ro  v i l la  i p s o n i r a  f r a .
b  u n S o lecz  d i c t a , in  t e r r a  S a n d o m i r i e n s i , p ro p e  
Visla.n j a c e n t e ,  q u am  a  c o n v e n tu  p r a e f a to  n o m i­
ne c o m m u ta c io n ib u s  acce p im u s  , d a m n s  , t r a d im u s ,  

t i tu lo  p e rp e tu a e  c o m m u ta t io n i s  a s s ig n a m u s .  E t  

Pl'a e f a t a m  h a e r e d i t a t e m  .K rz e c z la u ic e  l i b e r i u s  
m a g n a  c u m  q u ie t e ,  f r a t r e s  p r a e d ic t i  t e n e r e  p o s -

e ; , r P s r , ,n i i s  e. ip sa itt
locare ° mC0 ’ m  JUS T e u t o r i c u m  , quo ip s a m  
ocare m a l u e r z n t ,  t r a n s f e r im u s .  V o le n t e s  u t  in.
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ęausis m agnis e t p aru is , bom icidiorum  videhcet et 
m utilatioum  , coram  nullo a lio , quam praepositio 
m iechoviensi, vel sculteto per praepositum  et eon- 
uentum  ipsi v illae | d epu ta to , cm etones et incolae 
ipsius respondere tenean tu r, In  jud ic iis etiam so 
lncionum , et co llectis, eodein ju re  gaudeat, epio 
ciu itas ip s a , caeterae v illae  , tani in  te rris craeo 
y iensis quam san d o m irien sis , praenotate domus 
m iechou iensis, perfrutintur. In  cujus re i eiuden- 
tian i clarioreni et.rob.ur perpetuo duraturum  prae- 
sentem  lite ram  confici , el sigillo nostro  jussimus 
corroborari. Actum  apud V isliciam  , Anno domi 
n i M. c c c ,  x x v ,  ( 1325) 8. idns feb ruarii , (6 lute­
g o ), P raesen tis h is  testibus : N auogio easteUano 
c raćo u ien s i, Thoraislao  palatino sandonuriensi 
Adanicone v is licieńsi , Sandone lu b lin en si, Smu- 
szko rad om iensi, Joanne san d ęcen si, castellanis, 
M scugio judice cracouiensi , P e tro  canonico cra- 
coviensi et uicecancellrio curiae n o s tra e , et aliis 
p luribus fide d ignis. D atum  per m anus magisti 
F rancisci c a n c e lla rii, e t canonici cracouiensis et 
p raepositi y islicensis .
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X X V I I .

W ładysław  łok ie tek  zatwierdza funda- 
cią cistęrsow w Lendzie  (*).

1 3 2 6 .

( dyplama są z ale tu  notariackiego  z37f i y p U a n e . )

In nomine dom ini, amen. L a rg i ta s ’ regum
seu principum , nrut.ipliciter commendat.w *  «  
gratia donacione coniirmatio beniuola subsequu 
nr. P ro ,„de  nos W ladislaus dei gracia ^  

łonie, nec non terrarum  cracouie * 7 •
łancicie, cnyauie, syradie dux et d o m in g  " T l " 0 ’ 
ticiam tam presentium quam futurorum "
bus volumus deuenire , quod

pel lan us noster dilectus dominus M athias a f a  
de Lenda , ordmis cisterciensis,  vna Cum 
bus sms in n o s t ra ,  nostrorunique baronum con-" 
Shtutus present,a co rpo ra l i , nobis h ,„„ il i te r  ot 
denote snp licau it : u t  sibi et fra tribus suis pr iu ' 
legmm a tam  nostri ducis M eschonis, supra fu„_'

(*) W  ty m  d y p lo m ac ie  w  całości p o w ta rz a  fn n d a e i,  M ieczysl*  

w a 7 745. w  k to re y  w y zw o len ie  z p o d  c i ^ a r d l  p r a ^ T  
sk iego  1 z p o d  jego  ią d o w n ic tw a  na jm ocnie 'i ,  P 
L ecz  g d y  da le j p o szczeg ó ln i, p o tw ie rd z en ie ', 
p rzeczą  o w y zw olen i,, z p o d  c i u r ó w  P o t ę g o  p^ "  

eo w y zw o leń ,,, lecz  z p o d  jego  Sadow nictw a przecl o' "  
g łu ch e  m ilc z en ie , ty lk o  o p ła ty  są dow e p o b i e 'L  o t  , ^
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dacione domus L en d en sis nostro priuileglo inno- 
uaremus , cujus quidem  p riu ileg ii de verbo ad ver-

bum  tenor talis est.
In  nom ine sancte et indiuidue tr in ita tis , amen. 

Quando q u id e m .. .  ( t ę  fundacią M ieczysław a ro­
k u  1145- u czyn ion ą, w ca ło śc i um ieściliśm y wy-

zey , sub nro  26 .)  . .
N os vero  e x  officio nob is  d iu in a  disposicione

eoncesso  cup ien te s  e lem o s in as  p rec ipue  et dona- 
c lones an tcc esso ru m  n o s t ro ru m  generose  robora- 
r e ,  p red ic to  domino a b b a t i ,  e t  f ra t r ib u s  ex  spe- 
c ia li  g rac ia  dam ns et c o n c e d im u s , quod si sua- 
den te  d iabolo  , ho m in e s  e o ru m  in  bon is  abbacie 
u b icunque  in  regno  nostro  e o m m o ran te s ,  sine li- 
L er i  s ine an t  ascr ip tic i i  se inu icem  percusserint,  
m u t i la u e r in t  , v o ln e ra u e r in t  u e l  occ iderin t sine 
e x t r a n e u s  homo , occ ideri t  au t  occisus f u e r i t ,  vbi- 
cunque l e c o r u m , s ine  in  h iis  , s ine in semitis, 
s lue in  aqua  , s iue  in  t e r r a ,  ipse dom inus abbas, 
cum f ra t r ib u s  snis ,  to ta m  penam  capitalem pro se 
r ec ip ien t  e x  in tegro .  I n su p e r  superaddim us do­
m in o  a b b a t i ,  quod l ib e ra m  l iabean t venacionem 
in  om nibus  bon is  su is  quaudocum que  voluerit 
u e l  quocunque modo.,  ue l  a r te  p o te r i t  exercendi. 
E t  hoc om nia  superius  per a tau u m  nostrum  et nos 
dona ta  e t  t r a d i ta  p e r  innouacionem  nostro  pi'esen- 
ti pr iu ileg io  Confirmamus. In  cujuś re i  testimo­
n iu m ,  p r e s e n te m ,  pag inam  conscrib i fecinms, et 
sio-illo nostro  com m unir i .  A ctum  P y s d i r ,  in n -  
g il ia  bea te  M a rg ą re te  v irg in is  ( 12. l ipca ), Anno
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dom ini m illesi.no  ccc. v icesim o  se x to  (1 3 * 6  )  
P resen tibus h is  n o b ilib n s  n o s t r i s : S la u a n ta  ca- 
s e lla n o , Jacobo  ju d ic e  k a l is ie n s ib n s , f a u lo  d i­
eto O gon caste llan o  , M a rtin o  f ra tre  ip s i„ s Sllb.  
cainerario  la n c .c ie n s ib u s , N ico lao  ca ste llan o  be 
th o m e n s., e t a liis  m u ltis  fided ign is. D atum  per
manus P etrx  canon ic i W ra tis la u ie n s is  e t  v icecan 
cellar., cu rie  nostre . v .cecan-

D .p lom a n in ie jsz e  'w ypisałem , z  h o ta riack iem . 
aktu ro k u  1375. n a  k a p itu le  p rzed  Ja ro s ła w e m  
arcybiskupem  g n ie źn ie ń sk im  , p rzez  k le r y k a - n ie  
zniensk.ego B u d is law a  P aw iow ego ze  S tra ch o c z ic z  
cesarskiego n o ta riu sza  , sporządzonego . T en ż e  no ­
tariusz op isu je  m a jes ta ty c zn ą  przy tym  dyplom a­
c i  . c o n tra s ig illac ią  o b w aro w an ą  p ie cz ęć , in c o r-  

d l T l l c I S  se ric is  v id e lic e t s lau c i e t - la u c i 
p rzyw ieszoną , ja k o m  to w yżej p rz y  dyp lom a, 
cie 1524. w  ca łośc i w ypisał;

X X V I I I .

W ład y sław  Ł o k ie te k  p rzen o si m iechow sk i#  
do b ra  n a  p raw o S z re d z k ie  

r . ,1 3 3 2. { * )

(N a k ie lsk i M iechouia p . '257).

In  nom ine dom in i am en . Q uod m agn ifies re  
gum fie ri d ec re u it a u c to r i ta s , ra tu m  a tq „ e s ta „ 
h i l e d e b e t  perpetuo  p e rm a n e re : E a  p ro p te r  n o .

(*) Chciał U ^ ż a ć  ie  nadane z dawna m iechow itów  dobra d .  
tąd były  sub jure polonico .

Tom X IX .  4 4
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V ladislaus dei g ratia  rex  Polonie * ńec non ter- 
rarum  Cracouiae , Sandom iriae , S irad iae , Lanci- 
c ia e , C ujav iaeque, dom inus et h ae re s : Notitiae 
u n iv e rso ru m , tam  praesen tium  (para  futurorum, 
p raesen tibus dec la ram us, anod defectus quonnn- 
łibe t nobis subjectonun discernere , ipsos in me­
liu s  volentes in u ta re , u t hoc exem plo , caeteri ad 
exercenda v irtu tum  im pendia facilius provocen* 
tu r :  E x  nunc haered ita tes com m uniter om nes, tam 
in  te rra  C racou iensi, quam  e t i a 'rt Sandomiriensi 
s l tu a ta s , vel etiam  ja c e n te s , m onasterii sen do- 
mus m iechoviensis , de ju re  Polonico in  jus Tea- 
tonicum  N oui fo r i ,  quod Szredzkie vulgariter di- 
c i tu r ,  transferim us porpetuo d u ra tu ru m , ibidem 
om nibus ju r ib u s , consue tu d in ib u s, angariisque 
et perangariis P o lo n ica lib u s , un iversis penitu* 
procul m otis. Absoluim us in  super et eximimus 
m em orati coenobii m iechouiensis haereditates o- 
m nes , cm etonesque , in  hab ita to res , et incolas 
u n iv e rses , ab om nibus ju rib u s  , jurisdictionibus, 
et po teśta tibus omnium castellanorum  , palatmo- 
rum, jud icum  /su b ju d ic u m  , m inisterialiitm que et 
officialium  u n iv e rso ru m , i ta  quod coram ipsis, 
vel eorum  a liq u o , pro causis m agnis siue paruis, 
nu lla tenus resp o n d eb u n t, n isi coram  n o b is , dum 
per lite ra  in nostro  sigillo m unitam  , euocati fue- 
r in t. D um  tam en per pfaepositum  Seu fratreS 
domus. praedictae m iechov iensis, an t scultetoS 
villarum  Ipsarum , ju s  aliquatenus iuveniri no., 

terit q u ae ru lan tih u s , non a l i te r ,  quam jure
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suo Teutonico respondere tenebuntur. Jn causis 
crim inalibus, uniuersis scultetiis villarum prae- 
missi monasterii m iechoviensis, prout jus eornra 
Teutonicum e x ig it , antedictam plenariam confe- 
rinius facultatem. In quorum omnium euiden- 
tiam , et robnr perpetuum , praesentes, se r ib i, et 
nostri sigilli munimine jussimus roborari. Actiun 
Cracouiae in crastino ascensionis C h ris ti, (29 
maja) anno ejusdem natiuitatis M. ccc. x x x n . 
(1332). Praesentibus his nobilibus n e s tr is , Spi- 
cimiro castellano, Nicolao palatino cracoviensi- 
bus, Mscugio pala tino , Sandone judice Sando- 
miriensibus , Stanislao jn d ice , Crinosando subca- 
merarło cracoviensibus , et aliis inultis fide dignis* 
Datum per manus domini Zbignei praepositi et 
cancelłarii nostri cracouiensis.

XXVIII.

W ładysław łokietek włość Gorzcinn na- 
daie prawem teutońskim.

1 3 2 7 .
( w  archiwum m etryk koronnych )„

Ju nomine amen. Tunc oalumpnie via preclu-, 
ditur et omnis ambiguitas tolli so le t, cum id; 
quod agitur et debet perpetuo permanere , confir- 
luacione regum seu principńm et licteris testi- 
monio roboratur. Proinde: nos W ladislaus dei 
gracia rex  Polonie, nec non terrarum , C racouie, 
Śandomirie, L ancicie, Cnyauie, Syradieque dov

4 4 *



508 D yplom ata

miau* et heres .  A d  n o t i t i a in ,  tam presentium, 
gnam  f u tu r o r u m , v o lum us  d e u e n ire .  Quod atten- 
d e n te s  et co n s id eran tes  , f i d e l i s , ac g ra ta  serub 
c ia  que nob is  fidelis n o s te r  A lb e r tu s  dictus Gamb- 
k a ,  u n a  cum  f r a t r e  s u o ,  bone  inem orie  Paulo, 
m u l t ip l ic i te r  e x h i b u i t ,  e t  ad  hue  in  fu tu ru m ,  ani- 
m o  d i l i g e n t i ,  n i t i tu r  e x h ib e re  : s i b i ,  predicto Al­
b e r to  , e t  su is  le g i t im is  h e re d ib u s  e t  successori- 
b u s , h e re d i ta te m  eorum  p a te rn a le m  , Gorzcino 
w lg a r i t e r  d ie tam  et in  t e r r ą  S y ra d ie n s i  situatam, 
cum  om nibus u t i l i t a t ib u s  , p r o u e n t i b u s , et toto 
do in in io ,  p ro u t  in  suis t e r m in i s ,  g a d i b u s , et li- 
m i t ib u s ,  c i rc u m fe re n c ia l i te r  e s t  d i s t in c ta ,  preseu- 
t ib u s  grac iose  duc im us  re s t i tu en d a in .  E t  si qua 
p r iu i le g ia  , s iv e  i n s t r u m e n ta ,  a n te a  al iquibus mi- 
l i t ib u s  seu  n o b il ib u s  n o s tr is  , su p e r  ip sa  heredi- 
ta te  d e d i m u s , p re se n t i  p r iu ileg io  omnim ode et 
p le n a r ie  r e u o c a m n s ; ac ipsain p refa tam  lieredita- 
te m  G o rz c in o ,  e x  n n n e ,  d e ju re  p o lo n ic o ,  injus 
T h e u f o n i c u m , sc ilice t N o u i f o r i ,  qiiod Sredensia 
w lg a r i t e r  d i c i t u r , t r a n s fe ra m u s  in  h iis  scriptis, 
R e m o u e n te s  e x  nunc  yb idem  om nia  j u r a  poloni- 
c a l ia ,  s ic u t :  s e p ,  s t a n ,  n a r a s ,  pouoloue , vacca, 
o u e ,  s t ro z a ,  o p o le ,  e t  a i ia  s in g u la  s e ru i t ia ,  an- 
gar iac iones  et p e ra n g a r iac io n ęs  , quecunque sunt , 
a u t  qitocunque nom ine  n u ncupen tu r .  S ic ,  quod 
ipse  A l b e r t u s ,  cum  su is  leg ic t im is  h e re d ib u s ,  et 
successo ribus  , ac scu lfe t is  e t  v i l lan is  eorum , nul* 
lo  alio j u r e , quam  suo p re d ic to  theutonico  , m 
ęausis c a p i ta l ib u s , m a g n is  sen  p a r v i s ,  e t  penis
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r :rptendis> in perpetuum’ e t u b e,
e , profruerentur. Absoluentes cora.n eos et li-,

J Z T ’ ab n mnibUS J'Urisdictio"ib^  et postes- 
bus, castellanorum , palatinorum, judic.ua sub-

i dicum , et omnium alioruin ofiicialium: ita si
imquam citati, ad presentiam eorum fuerunt, mi-

0 re?p° ndeI>nnt: nisi dum licteram, s m l lo

Z T t  ^  ad n0Stram pi'esentia'» evocati
’ lmC coram nobis, nnicuique querulanti, non 

jure quam Sll0 theutonico prenominato, res- 
pondere tenebu„(„r ; ^  ipse Albert,,*, cun,  Suig

X "  l'ereT ' ° -ip>am' 1„- 
itatem, jure hereditario vendendam , possiden,

dam, seucommutandam, prout eis utili.m et me- 
llus expedire uidebitur habebit , et inperpetuum 
po ssi debit. Et 1, t ,  sepedictus Albert us , prefa.  
am hereditatem, eo melius et facilius locare va- 

leat, ,psi et omnibus rillanis si,is , nunc, aut i„ 
futurum ybidem manentibus, ab omnibus n o -  

. llclon<lnis , exactionibus, collecfis , ser- 
nxciis angariis et perangariis, ,  data presen- 

m , ad vnum annum inch,sine, damns, conce­
n t s ,  et conferrimus, plena,n et omnimodam 

eratem. Euoluta ipsa liberfate % ipse Alber­
t s ,  e su, legictijui heredes et successors  

is e nostris heredibus ac successoribus , de’ 
hi am consuetudinem terre, seruicia, prout quan-

cere* et Pr®d5cte ex ist it> tenebitur fa-
exhibere. fn cujus rei testimonium ,

liesentem paginam, conscribi fecimus, et sigil-
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lo  nostro roborarł. Actum  a p u c l  Cracoumm in oc- 
taua  asceuslonis (21 . m a ja ) , anno dom ini M. ccc. 
vicesim o septim o (1 3 2 7 ). P resen tibus b is nobi- 
libus nostris : N awogio caste łlano , Spitim iro pa- 
la tino  , cracouiensibus ; C lem ente palatm o , An- 
tlree ju d ice , Y enceslao vex illifero  , Nycolao sub- 
cam erario  sy rad ien sib u s; ac a łiis m ultis fide di- 
guis. D atum  p er m anus S b ignel prepositi craco- 
n ie n s is , et cance llarił no stri syradiensis.

D yplom a na pargam inie  pismem gockim ; pie­
częć na czerwonym  zaw ieszona jed w ab iu , na bia­
łym  w yciśn ięta  w o sk u ; na n iej na tarczy orzeł 
c a ły , w koło inne ty tu ły  ja k  w  dyplom acie.

XXX.

W ład y sław  Ł o k ie tek  potw ierdza przyw ileie mie- 
cbow itom  od B olesław a i  L eszk a  dane ( )• 

r. 1 3  8 1.
L

( NahielsJci M iechovla p.. 2 5 6 . ).

In  nomine dom ini am en , L arg itas regum  seu prin- 
cipum , inu ltip lic iter com m endatur, si ex grata do- 
p a tio n e , confirm atio benivpla  subsequatur. Proinde 
nos Y ladislaus dei g ra tia  re x  P o lo n ia e , nec non 
te rra ru m  Cracoviae , Sandom iriae , L an c ic iae , U -  
ia u ia e , S.iradiaeque d u x , et liaeres , ad nolkiam , 
tam  praesentium  , qnam fu turorum  volumus deVa-

{*) N ic  p o w ta rz a  s tó w  ty c h  p rzy w ile io w -, ty lk o  z m ęh  fil 
tw ie rd z a  u w o ln ie n ie  o d  o p ła t  i h a n d lo w e  w olności.
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nire. Quod consideratis devotion* ae merit!* f ra ­
trom crnciferorum ordinis dominici sepulchri i„  

i ech o vi a , d iligenter et inspectis , de cordi* ar- 
m ario loduximus aspirandum fipSam domum Miecho- 
m ensem , fprofectibus amplioribu* i n posterum 
ubernis g ra tu la r i ,  nostrorum  praedecessorum in 
remedium d eh c to ru m , etiam nostrorum ob me- 
dellam, singulas , uninersasque dona tiones , liber­
t i e s ,  ju ra  ju n sd ic t io n es ,  nec non e x e m p t io n !  
per seren iss im osprincipes , Boleslaum e tLesconem  
der gra t,a du ces , nostros praedecessores , factas 
et concessas, domui m em oratae , sicut 
l e g n ,  eo rundem , quae nos diligentius e x a L in a -  
uimus , et perspexhnus , plenius c o n t i n e n t s ,  r a t a ,  
g ra tas ,  atque firmas per omnia habentes , perpe- 
tuoque cupientes inconuulsas perm anere , piesen- 
mm tenore eadem misericorditer c o n f i rm a m l  
abonbus , solutiombus , da tion ibus ,  contribution 
i. ’ honorlblls i ac quibusuis a l i i s , quos vel q„as 

m onastena  regni nostri nobis tr ibuun t -w ’

™ >  .»«
" S' ^>h,lominus specialius exprimendo „ £ 

currus, quotiescunque ejuS tm h ifn ,
Pontem in Chelrn super fluuium R a b a  situatum"'
bansiens , quartain p ar tem ' s c n f i  n o  i- ’—  Z™
qm eno equo tra ln tu r ,  dimidiam quartam

z:ńtr;s n—jn. Inhab,ta tores etiam haereditatum d o m u ,  
merces suas quaslibet exercendo in
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B ochnia et a l ia s , a so lu tione th e lo n e i, vel dena- 
rio rum  forensium  penitus e x is ta n t lib e ri et exem> 
p ti. In  cnius re i te s tim o n iu m , e t evidentiam  
pleniorem  , p raesentem  paginam  , conscribi feci- 
m u s , et sigillo  nostro ro b o rari. Actum  in Chan- 
cin , in  die sanctae tr in ita tis  (26 maja) anno do­
m ini M . ccc. XXX I .  (1331) praentib iis h is nobilibus 
nostris : Spicim iro castellano c raco u ien s i, M scugio 
palatino sandom iriensi, N icolao palatino  craco- 
v ie n s i, A lbertó  palatino b rzestensi , m agistro  Petro 
cancellario Poloniae , et decano posnaniensi. Adam 
castellano v is llc ien s i, et al'iis m ultis fide dignis. 
D atum  per m anus P e tri j r a e p o s i t i  sandom iriensi* , 
cariońici Cracovifensis e t V icecabcellarii curiae no- 

strae .

K o n i e c  T o m u  x i x .
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kar: lini: m yłkh popraw y.
193. 15. porady parady.
194. 20. z  nieceni* z niemczenie.
206. 6. znaymuią zaymnią.
213. ostatn : w  kurierze w monitorze.
240. 2. Bessarym Kryzolor , B essaryon, Chry- 

zolor.
„  14. ministrów mistrzów.

261. 2. L iterackim Laterańskim .
275. 9. Rad z i wilio w sk ą , Radziwiłowską

znaną zwaną.
„  14. MacieieWskiegO Macieiowskiegó;

276. 25. Radeckiego Rodeckiego

,. 26. Sterneckiegó Sternackiegb

280. 6. de Thón de Th on.
285. 3. Rozwiązanie Rozwiązania.
289. 6. powierzchownia powierzchownia.

« T- od odcinkó w odcinków.
294.14. 2gie 3cie.
297. 5. helizoMżie łielisoidzie.
303.15. rZemskiego rzymskiego.

321. 5. Biitocin Blizocin.

»  25. concessa comesowi.

„  27. ( p leban : ( plebano.
322.17. na iiWagę na wag«j.
323. ostatn: MeSicono Messiconis-.

324. 26. łiortatus decolavi. hortatur decolark

» 32; wyrok wydać. \vyrok śmierci*
Ą ydaći
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3?6. 4. nay w iększe. nayw yzsze.

„ 29. B aszko ia tez. B ąszko  in te r .

327. 21. G all. 11. G a ll. 11

328.15. nadto w ykraczają­ m ało. wykracza*

cych, iących.

n . W- insliciam  ęguitąnem . insticiam  el equi-
talem .

329.19. a f in i , asini.

„ 20. abu ti uto- a b u t i  U X O -

„ 21. p ra e p o n it, praęsum it.

330.29. tą k z e . . .n a m e , ta k ic h . .  -na nich.

331. 6. w-.r ó w ny m.sp o s o b ie , w różnym  sposo­
bie.

» 9 V w idocznie, w idocznie i n ie­
zm iernie.

„  11* w racało się , w racało .

333.23.; C n a sa n a , C raesana.

334.19. nostris, m onasterii..

336.15* poradą, paradą.

337. 5. X III . X IV ,

„  25. M a th .  11._ M a th . 11.

338.27. X IV . X V .

339.16. rad z ił k a z a ć , m ia ł kazać .

22, accitarum , auitarym .

24.25.26. ses. S it.. ser. Siles.

342.18. przyłączaią sea ten -. p rzy taczaią  sen,-.

cye, teneye.



kar: linij m y  łka . p o p r a w y
„  29. 244. 241.
?! 30. 3515. 35, §• 15.

343. 30. elie i possit. M a tth  U. elidi possit.
M a tth .  11̂ ,

344. 20. 21. w  spra-lach, W sprawach.
28,. 246. 241,

345. 13. B olesław  III Bolesław  W .
346. 15. iudicitur iudicentur.
347. 28.. T . 1. p. 7. videlicet , T . I, p. 7. niinir

steriales videlicet
348. 23. i  powrócone. i. pod wrócone.
349. 22, wywiodło ruynowało.
350. 27. Confirmanerunt, Confirmauerunt,

et in feris, et in foris.
354. 26. swego., mego.
361. 24. p. 133. p . 153.

27. się uw alnia, ich uwalnia.
362. 28, 0  spadkach , 0  spłatach.
363. ostatn; niewiadomą nieświadomą.
364. 27. T . I. T . II.
366. 23. 24.1. iuz m oże, ipk swoie.
367. ostatn: decentium, decedenfiuin.
368. 22. 36. 35,
375. 9. W oiewódzkich , woiewodzińskic h,
3 79. 14. których zdania, których z dawna.
38.0. 27. względu,,. urzędu.
385. 9, z e i ę , żę się.



kar: link m y łk a . p o p r a w y .
9? 17. nobis., urbis.

392. 1 , z odm ienieniem  . z odm iesieniens.
393s 20. te x t  w a ru ie , tex t w aryuie.
395. 28. 77v, 72.
397, 13. ezepne , czesne.
400. 27., w yrok i.. L u b els­■ w y s o k i .. L ubień­

kiemu., skiem u.
55 28. S o m ,  rnąrb. Sornmersb,

401. 23. h a ered ita tis , liaereditates.
403. 20. n ie c k ie g o , n iem ieck iego.
404. 3. m aska ludu , m assaludu.
406. 13. con su erin t, consueuit.
407.. 15. M artin ów , M artinouo.

5? 16,. d o z z ia , L ozzin .
95 17. Sleviam , S lesiam .
9}. 1 8 .2 0 . B a ro n i, B eron i.

41 o. 29. 121. 224.
4 j 4. 9- n iezm iern ie , n iezn aczn ie.
415. 28. S ta t ,  1.1. 38. l h  1 1 . S ta t .  1. 5 8 .1L  u .

(  4 &'. ) (5q.  4 oJ
416. ostatn : 107. 102.
424. 8 , gen era łów ; i kró- gen era łów  i k ró­

l a  i . l a  ;

440. 21. v in if ic o , viuifico.
ii - ostatn: nec~. cen..

444. 2. C. x  . v . C. X L . V.

55 14. Strącliocęcdjcz,. Strachoczięz,



«irv 0  —

kar: link m yłk a . po p ra w y.

449. 1. su mus , v fumus.

454. 1. qaicquam, quicquam.

458. 29. ąd exped,itipnis; ad expeditiones..

465. 13.J w lg a v iter , wlgariter.

476. 27. iiothari curie no- notharii curie up*

tr e , stre.

477. 7. n iu it , uiuit.

484* 24- ąxtemptani., exemptam.

493. 29. pestinere , pertinere.

498, 6'. Slawantka , Sląwantha.

’•V 10. L aureucii, Laurencii.

W 21. i l e , iak i.

500. 14v hierosolyinitari, hierosolymitam.

503. 25. 0 , wyzwoleniu lecz 0  wyzwolenia.

le c z ,
507. la . jnd ice, Crino- ju d ic e , Criuosandp.

sando ,
17, XXVIII; X X IX .

510. 17. 1381. 1331.
512. 7. praentibus, praesęnlibus,


